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    Od autorki:


    Książkę tę pisałam w latach 1984 - 1988. W tym czasie o „białych plamach” w naszej najnowszej historii mówiło się niewiele albo wcale, toteż uznałam za konieczne przypomnieć niektóre wydarzenia mogące mieć zasadniczy wpływ na losy moich bohaterów. Dzisiaj o tych sprawach pisze się i mówi zupełnie otwarcie, ale książka jest już napisana i mniemam, że powinna zostać taka jaka jest.


    Na koniec - wprawdzie powinnam od tego zacząć! - pragnę gorąco podziękować wszystkim osobom, które pomogły mi w pracy nad tym tekstem. Szczególne podziękowania składam:


    O. TADEUSZOWI FEDOROWICZOWI, S. RUT WOSIEK i S. KLARZE JAROSZYŃSKIEJ za trud, cierpliwość i wyrozumiałość. Ich życzliwość i serdeczna troska były dla mnie wielkim darem serca.


    Barbara Krzysztoń

  

  
    Część I


    Aleksander Antoni Maria z rodziny Fedorowiczów


    Nie znałam ks. Aleksandra Fedorowicza i w ogóle niewiele o nim wiedziałam. Jak przez mgłę przypominam sobie, że przed laty s. Rafaela mówiła o Nim z jakimś żarliwym podziwem: „On był taki…”, no właśnie - nawet tego nie pamiętam co o Nim wtedy powiedziała.


    Przypadek zrządził, że teraz - dwadzieścia lat po Jego śmierci - postanowiłam dowiedzieć się o Nim jak najwięcej, aby dopowiedzieć to zapomniane przeze mnie zdanie s. Rafaeli i, o ile to jest możliwe, odszukać ścieżki, którymi prowadził Go Bóg na drogę - jak wszyscy zgodnie twierdzą - świętości. Co mogło mieć wpływ na to, że był właśnie taki a nie inny?


    Dzięki żywiołowej aktywności siostry Klary ze Zgromadzenia Franciszkanek Służebnic Krzyża powstało w Laskach spore archiwum. Zgromadzono w nim wspomnienia ludzi, którzy Księdza znali, stare listy, notatki, zeszyty, homilie, artykuły Jego i o nim, dłuższe opracowania, prace magisterskie, luźne karteczki z jakimiś zapiskami, słowem wszystko, co dało się uratować, schować, ułożyć w ponumerowanych teczkach. S. Klara odszukiwała adresy ludzi rozrzuconych po całej Polsce, pisała do nich listy, pieczołowicie składała ich odpowiedzi, sama jeździła, rozmawiała, pożyczała stare fotografie, aby po skopiowaniu uporządkować je i wkleić do albumów. Zaczęłam więc czytać, przeglądać i „odkrywać” księdza Alego - tak Go nazwali bliscy Mu ludzie, z tym, że określenie „bliscy” miało w przypadku ks. Fedorowicza ;nieco odmienne znaczenie, niż powszechnie zwykło się nadawać temu słowu. Ale o tym przekonałam się znacznie później. Najpierw spłoszyłam się jakoś, że biorę się do czegoś, co przede mną zrobili już inni. W przeważającej mierze byli to bezpośredni świadkowie Jego życia. „Odkrywałam” więc coś, co nie było dla innych tajemnicą. Jednak dalej czytałam, układałam, notowałam, ponieważ postać Księdza po prostu zainteresowała mnie. Wydaje mi się, że teraz już Go trochę znam, chociaż nigdy Go nie spotkałam.


    To, co mogę o Nim powiedzieć, nie będzie niczym nowym, ale właśnie dlatego, że nigdy nie miałam okazji ulec czarowi Jego osobowości, nie byłam ani razu pod wpływem Jego bezpośredniego oddziaływania, moja relacja, pozbawiona emocjonalnego zabarwienia, może mieć znamiona obiektywizmu - czego bardzo bym sobie życzyła. Ponieważ mam zamiar w miarę możliwości trzymać się chronologii wydarzeń, taka „układanka” być może komuś się na coś przyda - czego życzyłabym sobie jeszcze bardziej. Kiedyś powiedziałam niezbyt mądrze, że muszę zacząć od początku i usłyszałam tyleż życzliwą co i żartobliwą odpowiedź: „trudno chyba zacząć od końca” /moim zdaniem można „od końca”, ale to już zupełnie inna sprawa/.


    A więc przyjdzie mi chyba zacząć od rodziny, środowiska, miejsca i czasu, w którym urodził się i wyrastał ks. Aleksander. Jeżeli piszę „rodzina” to myślę nie tylko o matce, ojcu i rodzeństwie, ale również o tradycji rodzinnej, o tych ludziach z odległej nieraz przeszłości, którzy zostawili po sobie legendę, lub jakiś ślad, stali się bohaterami anegdot rodzinnych opowiadanych aż po dzień dzisiejszy.


    Podobno ks. Ali powiedział kiedyś, że „dzieciństwo jego było jakieś nieświadome, czy stracone, czy błahe”.1 W każdym razie nieważne. Miał się od niego w pewnym momencie „odciąć”. Jeżeli istotnie tak było, warto chyba zastanowić się od czego się odcinał i dlaczego. Co odrzucił, a co zaakceptował, czy w ogóle „odcinał się” od czegokolwiek. Mam pewne podejrzenie, że użycie tego określenia jest nieporozumieniem i jeżeli kiedykolwiek tak powiedział /bo tego nie wiem/, to znowu warstwa znaczeniowa tego słowa jest w tym przypadku odmienna od powszechnie przyjętej. Ale uzasadnienie tego „podejrzenia” zostawiam na później.


    Ks. Ali pisał z Żułowa w liście do rodziców dn. 12 IX 1946 r.: „… Bogu dziękuję, że w tej rodzinie przyszedłem na świat, i że Tato i Mama dali mi życie i wychowanie. Byłem i jestem szczęśliwy, tak całkiem naprawdę, po prostu, bez blagi - szczęśliwy. Nie myślę, żebym był szczęśliwszym, gdybym był cesarzem chińskim, czy królem angielskim. Zawdzięczam to Rodzicom. Pewnie, że miłość Boga i łatwe usposobienie jest bezpośrednim fundamentem tego szczęścia, ale przecież jedno i drugie od Rodziców dostałem” /…/2


    Chciałbym jeszcze zacytować fragment listu Ojca Korniłowicza do ks. Tadeusza Fedorowicza - starszego brata Alego. /Może od razu uprzedzę, że w tym tekście będzie bardzo dużo cytatów, nie chcę bowiem zniekształcać wypowiedzi ludzi, którzy już dawno odeszli i nie mogę skorygować błędów popełnionych mimo woli, gdybym usiłowała własnymi słowami zrelacjonować to, co kiedyś powiedzieli i napisali/.


    List Ojca Korniłowicza pisany był dn. 14 VI 1945 r. do ks. Tadeusza Fedorowicza niebawem po przyjeździe jego brata, ks. Aleksandra Fedorowicza do Lasek i dotyczył spraw osobistych adresata, ale we wspomnianym fragmencie Ojciec mówi również o Alim: „Tak jak Cię znam, mam przekonanie, że Pan Jezus Cię kocha - zresztą jak Alego - może nawet szczególniejszą miłością i że jesteś naprawdę w Łasce Bożej, masz Jego życie i światło. - Oczywiście to nie wasza zasługa - może wychowania, cech dziedzicznych - a może wprost benplaciti Dei /…/”.


    Wsparta cytatami dwóch osób - samego Alego i Ojca, którego autorytet wszak jest niepodważalny - spokojnie mam zamiar „rozgadać się” na temat rodziny.

  

  
    ***


    Ks. Aleksander urodził się dn. 16 czerwca 1914 r., w Klebanówce na Podolu. Przyszedł na świat w dworku państwa Fedorowiczów jako ósme już dziecko Aleksandra i Zofii z domu Kraińskiej. Poprzedziła go cała gromadka starszego rodzeństwa - a więc: brat Jurek ur. 1903 r., Andrzej zwany przez rodzinę i przyjaciół Drusiem ur. 1904 r., Włodzio w 1906 r. /zmarły wkrótce po urodzeniu/, Tadeusz ur. w 1907 r., Olga w 1908 r., Janek w 1911 r., Marysia w 1912 r. Dwa lata po Alim urodziła się najmłodsza siostra Anielcia. Janek, Marysia, Ali i Anielcia należeli do grupy młodszych dzieci - o czym po latach mówi s. Olga, z trudem przywołując z pamięci odległe lata ich dzieciństwa. Różnicę między nimi a grupę starszych pogłębiały wyjazdy rodzeństwa „na naukę” najpierw do dziadków do Kamionek, później do szkoły do Lwowa. Jednak ich wzajemne związki nie uległy zerwaniu, ani osłabieniu na skutek czasowych nieobecności dorastającego rodzeństwa dzięki silnie rozwiniętemu poczuciu wspólnoty, które wiązało tę gromadkę w żywy i spójny organizm wyrosły na ziemi klebanowieckiej. I chociaż w 1922 r. nastąpiła przeprowadzka do Kamionek /odległych zaledwie o 5 km/, po wielu latach we wspomnieniach rozproszonej po całej Polsce rodziny Klebanówka jawi się jako dom rodzinny i utracony raj dzieciństwa. Oba majątki należały do Fedorowiczów - z Klebanówki jeździło się do Kamionek gdzie gospodarowali dziadkowie, a po 1922 roku, kiedy nastąpiła wymiana i ojciec objął Kamionki - odwiedzało się Klebanówkę.


    Ale chociaż dwór w Kamionkach był większy, wygodniejszy, nowocześniej urządzony /posiadał nawet własny kort tenisowy/, położony był bliżej dróg komunikacyjnych, co ułatwiało kontakt ze światem, jednak w świadomości dzieci stary dom klebanowiecki pozostał jako to miejsce jedyne na świecie, zachowane w czułej pamięci. Nie dziwię się, że ks. Tadeusz, mówiąc o domu rodzinnym, najwięcej wspomnień poświęca Klebanówce, ponieważ w 1922 roku jako piętnastoletni chłopiec, właściwie dzieciństwo miał już za sobą. Toteż rozumiem jego sentyment i przywiązanie, kiedy po zdaniu matury rozmawiając z ojcem o swoich planach na przyszłość oświadczył, że prowadzenie majątku w Kamionkach nie interesuje go, mógłby bowiem jedynie w Klebanówce pozostać na gospodarstwie, co jednak było niemożliwe, ponieważ Klebanówka miała należeć do jego ciotecznego brata, Ilka Tyszkiewicza, wychowywanego od wczesnego dzieciństwa przez dziadków. W ciągu piętnastu lat swojego życia miał czas pokochać Klebanówkę. Ale również Anielcia, najmłodsze dziecko państwa Fedorowiczów, będąc już w wieku dojrzałym, wspomina dworek klebanowiecki z niezwykłą czułością, chociaż kiedy przenoszono się do Kamionek, miała zaledwie sześć lat. Sądzę jednak, że stary dworek z czasem stał się symbolem minionych lat, wizerunkiem tamtej ziemi, której malowniczy obraz przewija się we wszystkich wspomnieniach poszczególnych członków rodziny Fedorowiczów. Przyznać trzeba, że Klebanówka była w jakiś sposób charakterystyczna dla owej ziemi podolskiej. Osadzona w pięknym, rozległym pejzażu, ukryta wśród jarów - zarówno pod względem gospodarczym, społecznym, politycznym stanowiła odbicie stosunków panujących na ziemiach południowo-wschodniego pogranicza.


    Słownik Geograficzny Królestwa Polskiego i innych Krajów Słowiańskich z roku 1883 podaje następujące informacje: „Klebanówka - wieś, powiat zbaraski o 19 km na południowy wschód od Zbaraża; Rzymsko-katolików - 487 należących do parafii w Zbarażu, grekokatolików 675 - parafia w miejscu - należy do niej Korszyłówka z cerkwią pod wezwaniem św. Dymitra - 584, Jacowce z Mytnicą - 319. Razem grekokatolików 1778. Cerkiew w Klebanówce /parafia/ pod wezwaniem N. M. Panny /…/ szkoła jednoklasowa należy do Rady Szkolnej w Tarnopolu. Właściciel większej posiadłości - Tadeusz Fedorowicz /dziadek ks. Aleksandra - przyp. BK/. Młyn na potoku, dopływie pobliskiego Zbrucza”.


    A więc pod koniec XIX wieku we wsi Klebanówka rzymskokatolicy stanowili 35,7%, grekokatolicy ok. 64,2%. Biorąc pod uwagę, że przynależność do Kościoła w owych czasach prawie zawsze świadczyła o przynależności narodowej - można z niewielkim zapewne błędem/ powiedzieć, że Polacy stanowili wówczas 35,7% ludności, a Rusini 64,2%. Jeżeli w następnych latach proporcje te uległy zmianie, to chyba bardzo niewielkiej. Encyklopedia Trzaski, Everta i Michalskiego wydana w 1928 r. podaje następujący skład narodowościowy ludności województwa tarnopolskiego: Polaków 45%, Rusinów 50%, Żydów 4,8%, Niemców 0,2% - co oczywiście wcale nie oznacza, że na tych terenach przybyło ludności polskiej - po prostu w miastach zawsze były większe skupiska Polaków i wprawdzie spotykało się również wsie czy osady polskie, jednak przewagę stanowiły wsie zamieszkałe przez Rusinów. W miarę przesuwania się na zachód, procent ludności polskiej wzrastał. Na przykład w województwie lwowskim Polacy stanowili już 56,6%, Rusini 35,8%, Żydzi 7%, Niemcy 0,5%, inne narodowości 0,1% /dane z tego samego okresu co podane powyżej dane dotyczące województwa tarnopolskiego/. I znowu przewagę ludności polskiej zawdzięczają te tereny przede wszystkim dużym skupiskom miejskim, takim jak Lwów - miasto w przytłaczającej większości zamieszkałe przez Polaków.


    Można się zastanowić dlaczego te ziemie od wieków wszak należące do Polski /zdobywane i tracone jeszcze przez pierwszych Piastów - przyłączone ostatecznie przez Kazimierza Wielkiego w 1366 r./, w ciągu stuleci nie zostały zupełnie spolonizowane. Ano, widocznie nie wymyślono jeszcze podówczas radykalnego sposobu, zastosowanego dopiero w XX wieku /ale tym razem wobec ludności polskiej/, jakim były masowe przesiedlenia, wywózki setek tysięcy ludzi, zmuszanie pozostałych do zmiany obywatelstwa, a wobec opornych zastosowanie środków represyjnych od kar pozbawienia wolności do wyroków śmierci włącznie. Więc żyli obok siebie w mniejszej lub większej zgodzie /czasem wręcz ostro skonfliktowani/ Polacy i Rusini. Zresztą początkowo koncepcja polityczna - zwłaszcza Jagiellonów, była zupełnie odmienna: nie stawiano sobie wtedy za cel wchłonięcia ziem ruskich i litewskich, a doktryna państwa imperialnego nie przystawała do realiów życia politycznego i była obcą ówczesnej Polsce. Przeciwnie, wprowadzono pierwszą w Europie strukturę państwa federacyjnego - co w konsekwencji przyniosło poszanowanie praw i odmienności wszystkich narodowości, zachowanie autonomii i oddzielnej administracji państwowej, a co za tym idzie szeroko pojętą tolerancję. „Główną w czasach popiastowskich zasługą polską wobec historii kontynentu był udział w stworzeniu pierwszego w dziejach Europy państwa wielu narodów, wiar i kultur. Polska współpracowała w tej mierze z Litwą i Rusią, lecz bez wątpienia była naczelnym, upartym i wytrwałym budowniczym wspólnego domu, walnym jego wspornikiem czy fundamentem, a ze względu na gęściejsze zaludnienie, wyższy poziom kultury i cywilizacji materialnej - także przewodnikiem”.3


    W późniejszych wiekach koncepcja państwa federacyjnego upadła. Arystokracja i szlachta ulegała powolnemu procesowi polonizacji - posługiwała się językiem polskim, niejednokrotnie zajmując wysokie urzędy przy królu w Krakowie, lub obejmując stanowiska kościelne. Proces ten następował jednak powoli nie przekreślając poczucia odrębnej przynależności narodowej.


    Podole przechodziło okresy kolonizacji polskiej, a później w czasie rozbiorów niemieckiej i czeskiej, jednak wieś w przeważającej mierze została ruska. Wyższe warstwy ulegały stopniowo polonizacji, ale: „mimo polonizacji szlachty litewskiej i ruskiej oraz istnienia na tych ziemiach rdzennie polskiego elementu osadniczego, polskość tam nie przenikała do niepolskiej masy chłopskiej. Asymilacja dokonywała się, gdy bratali się wolni z wolnymi, równi z równymi. Chłopów nie zapraszano do kompanii. Więc zachowali jedni mowę litewską, inni białoruską czy ruską, dziś ukraińską zwaną”.4 Gęstość zaludnienia była tu zawsze o wiele niższa niż w Polsce centralnej, nie brakowało więc urodzajnej ziemi dla ludzi, którzy decydowali się osiąść tu na stałe, tym bardziej, że uprzywilejowana sytuacja Polaków dawała możliwość szerszej działalności zarówno gospodarczej jak i politycznej. Czynnikiem hamującym mogły być ciągłe niepokoje, które zresztą występowały w owych czasach zawsze i wszędzie na ziemiach pogranicza. Pamiętać należy, że Podole leżało na szlaku dawnych najazdów tatarskich, kozackich, tureckich, a w nie tak odległych czasach szły tamtędy wojska austriackie, francuskie, węgierskie, rosyjskie, ukraińskie , no i oczywiście polskie - nie sposób po prostu wymienić jednym tchem wszystkich barw i mundurów, jakie przyszło Polakom oglądać na swojej ziemi. Tamtędy wreszcie runęła na Lwów Armia Konna Budionnego, poprzedzona sławą niezwyciężonej /po sukcesach odniesionych podczas Rewolucji Październikowej nad Armią Denikina/ - ale to już inny rozdział, jak również lata, które nadeszły po rozbiciu „niezwyciężonej”, ponieważ są to czasy bezpośrednio przeżyte przez pokolenie Alego i dotyczące jego dzieciństwa i dorastania w odrodzonej Polsce.


    Wracając jeszcze do stosunków panujących między Polakami i Rusinami wspomnieć należy o roli Kościoła. Powołanie do życia Kościoła Unickiego miało wprawdzie na celu względy religijne /pojednanie Kościoła Rzymskokatolickiego i przynajmniej części Kościoła Prawosławnego/, było jednak w rzeczywistości również aktem politycznym. A więc na Soborze Florenckim /1439-45/ odłam Kościoła Prawosławnego przyjął unię z Kościołem Katolickim, zachowując liturgię obrządku wschodniego i własną oragnizacją. W 1596 r. na Synodzie w Brześciu Litewskim została zawarta unia między Kościołem Katolickim a Prawosławnym, dotycząca wschodnich obszarów Rzeczypospolitej. Kościół Prawosławny na tych terenach uznał zwierzchnictwo papieża, zachowując liturgię obrządku wschodniego oraz odrębną hierarchię kościelną. Cerkiew unicka zachowała kalendarz juliański, liturgię w języku słowiańskim i możliwość wyświęcania żonatych na księży. Stosunki między Kościołem Rzymskim a Unickim układały się różnie na różnych terenach - np. według ks. Tadeusza5 w Klebanówce nie było na tym tle żadnych zadrażnień, obowiązywała daleko posunięta tolerancja i wzajemny szacunek. Jednak ogólnie rzecz biorąc, zachowanie obrządku wschodniego /co było zresztą zgodne z duchem tolerancji i sprawiedliwości/ pogłębiało różnice narodowościowe.


    W okresie rozbiorów Polski Podole przypadło Austriakom. W I rozbiorze /1772 r./ Austrii dostały się: południowa część województwa krakowskiego i sandomierskiego, prawie całe województwo ruskie, część bełzkiego i Podole. Nowej prowincji nadano nazwę Królestwa Galicji i Lodomerii.6


    Po III rozbiorze przyłączono tzw. Galicję Zachodnią, a po rewolucji krakowskiej w 1846 r. wcielono do Galicji również Krakowską Rzeczpospolitą. Z I rozbiorem Polska weszła w okres blisko 150-cio letniej niewoli. Austriacy zgodnie z zasadą „divide et impera” podsycali konflikty narodowościowe, które dopiero teraz zaczęły dochodzić do głosu, narastały i doprowadzały do nieporozumień między Rusinami a Polakami. Nie tylko wśród Polaków rodziły się różne koncepcje ratowania ojczyzny. Rusini także prezentowali cały wachlarz koncepcji od ugodowych aż po najbardziej radykalne.


    Przytoczyłam powyższe fakty nie po to aby napisać „skróconą” historię tych ziem - nie mam żadnych ambicji historycznych, a temat przerasta moje możliwości, zresztą nie widzę takiej potrzeby skoro mam pisać o ks. Aleksandrze. Oczywiście, pominęłam szereg faktów zasadniczych z punktu widzenia historyka, zacytowałam niektóre tylko wydarzenia, naturalnie wybiórczo i nie omawiając ich szerzej - i tylko te, które wydały mi się ważnym czynnikiem zewnętrznym wpływającym bezpośrednio na losy rodziny Fedorowiczów. Losy, które zaowocowały pokoleniem dzieci klebanowieckich i poprzez tradycję, legendę czy prawdę o minionych latach, miały wpływ na kształtowanie postaw poszczególnych członków rodziny, w jakimś stopniu rzutowały, lub mogły rzutować na ich stosunek do rzeczywistości, do ludzi /bez względu na ich przekonania, pochodzenie czy przynależność narodową/, do religii, wartości materialnych, pracy i wielu innych elementów składających się na taką a nie inną osobowość człowieka.


    Mam bowiem zamiar cofnąć się w przeszłość i opowiedzieć trochę o rodzinie tak związanej z ziemią podolską, że czasem kiedy □ niej myślę wyobraźnia narzuca mi obraz rzeki toczącej się przez tę krainę, rzeki zasilanej licznymi dopływami niespodziewanych potoków, łączących się w skomplikowanych meandrach z głównym nurtem - rzeki czasem rwącej i bystrej, a czasem rozlewającej się spokojnymi wodami wśród soczystej zieleni. Proszę mi wybaczyć to „poetyzowanie” - ale już wracam do tonu rzeczowego sprawozdawcy.


    Ks. Tadeusz … chwileczkę, jeszcze jedna uwaga. Bardzo często będę powoływać się na ks. Tadeusza, starszego brata ks. Aleksandra Fedorowicza, a to z tej prostej przyczyny, iż napisał najobszerniejsze wspomnienia dotyczące swojej rodziny. Nie zrobił tego dla własnej przyjemności, ale na usilną prośbę zarówno siostry Klary Jaroszyńskiej kompletującej archiwum laskowskie, jak i pozostałych żyjących jeszcze /podówczas/ członków rodziny. Zrobił to już po śmierci Alego i jeżeli pisał o przeszłości znanej nieraz tylko z anegdotek rodzinnych, lub o swoich dziadkach, stryjach, przyjaciołach - widocznie uznał te opowieści jako istotny element życiorysu zmarłego brata, którego pamięci poświęcił te teksty, włączone później do Archiwum ks. Aleksandra. Poza tym z ks. Tadeuszem mogłam porozmawiać i dowiedzieć się, jak dzisiaj z perspektywy lat ocenia swoją i Alego młodość.


    A więc - kontynuując przerwane powyżej zdanie - ks. Tadeusz w swoich wspomnieniach spisanych w 1966 roku stwierdza: „Fedorowiczowie byli rodziną ruską. Ojciec mego pradziadka Adriana był księdzem unickim, jak to się u nas nazywało „ruskim”. Jego ojciec był też księdzem. Mój pradziadek był jeszcze ochrzczony jako unita, ale wychowany całkiem jako Polak ruskiego pochodzenia, „gente rutenus natione polonus”.7


    Jeden z Fedorowiczów - Iwan /czy też Jan, co zresztą na jedno wychodzi/ przybrał przydomek Jackowski. Jest to o tyle ważne, że w czasie II wojny światowej ks. Tadeusz występował pod nazwiskiem Jackowski, do czego miał niezaprzeczalne prawo. Wśród Fedorowiczów byli ludzie znani i znaczący, a ich biografie są nieraz bardzo interesujące, dzięki czemu znalazły się w Słowniku Biograficznym. Stali się z czasem bohaterami anegdot rodzinnych lub opatrzeni etykietką „dziwaka” i „ekscentryka” odsunięci trochę w cień.


    Wspomniany pradziadek Adrian, który kupił Klebanówkę /ok. 1850 r./, był synem właściciela Bilitówki, Andrzeja Fedorowicza, jak wynika z wyżej zacytowanego tekstu, księdza unickiego i Rozalii z Hryniewiczów. Miał liczne rodzeństwo - braci: Jana, Alojzego, Antoniego, Ambrożego oraz siostrę Julię. Ks. Tadeusz opowiada zabawną anegdotę jak to stara niania podziwiała dobór imion potomstwa Andrzeja i Rozalii - „wszystkie dzieci mają imiona na „J” - Jan, Jantoni, Jalojzy, Jarian, tylko parna Lulcia na L”. Wybitnym człowiekiem był brat Adriana, Jan Fedorowicz. Urodził się 10 VI 1811 roku w Bilitówce /pow. Tarnopolski/. Szkołę średnią ukończył w 1830 roku u Jezuitów w Tarnopolu. Prosto ze szkoły wyruszył do Warszawy, gdzie wziął udział w Powstaniu Listopadowym. Najpierw zaciągnę! się do artylerii konnej, wkrótce jednak został ranny. Po wyleczeniu się wstąpił do nowo formującego się 10 Pułku Krakusów jako oficer ordynansowy pułkownika Piotra Wysockiego. Przy wzięciu Warszawy bronił reduty na Woli, leżącej obok reduty Ordona i tamże otrzymał ciężkie rany. Trzeba zwrócić uwagę, że w Polskim Słowniku Biograficznym /tom VI - wydawnictwo PAU, Kraków 1948/8 nie wspomniano ani o ruskiem pochodzeniu, co do którego zresztą nie ma wątpliwości, ani o tym, aby ojciec miał być duchownym unickim. Podano wyłącznie informację: „… syn Andrzeja i Rozalii z Hryniewiczów, właścicieli ziemskich”. Sądzę więc, że już wtedy Jan Fedorowicz uważany był za Polaka, co potwierdził zarówno swoim udziałem w powstaniu, jak i dalszą działalnością.


    A więc po powrocie w rodzinne strony Jan studiował we Lwowie prawo, ale „pochłonięty robotą spiskową dopiero w 1840 r. otrzymał stopień naukowy”.9 Rok wcześniej - to znaczy w 1839 r. - poślubił Karolinę Nahlik córkę Karola, wyższego urzędnika państwowego. Nahlikowie była to rodzina czeska przybyła do Galicji po I rozbiorze Polski i bardzo szybko spolonizowana. Siostra Karoliny, Albertyna Nahlik wyszła za mąż za młodszego brata Adriana Fedorowicza i była gorącą patriotką polską. Adrian i Albertyna mieli pięcioro dzieci: Julię, Celinę, Olgę, Tadeusza /dziadek ks. Aleksandra/ i Kazimierza.


    Zbliża się rok 1846-ty, rok narastającego niepokoju i przygotowań do kolejnego powstania. Bracia Jan, Antoni i Adrian biorą czynny udział w organizacji spiskowej. Ich „podwójny” szwagier, brat Karoliny i Albertyny, August Nahlik również rzuca się w wir roboty konspiracyjnej. August /ur. w 1812 r. jako jeden z dwanaściorga rodzeństwa/ jest księdzem i proboszczem parafii w Rumnie /pow. Rudki/; należy do czołówki działaczy spiskowych, będąc bliskim współpracownikiem Edwarda Oembowskiego, filozofa i publicysty no i jednego z przywódców rewolucji krakowskiej, która miała stać się zarzewiem ogólnonarodowego powstania. Plebania w Rumnie stała się głównym centrum organizacyjnym spiskowców w ówczesnym cyrkule Samborskim i miejscem licznych spotkań, jak również składnicą broni.10 Do ogólnonarodowego powstania nie doszło - część spiskowców aresztowano - wśród nich również braci Fedorowiczów: Jana, Antoniego i Adriana, poszczególne ogniwa zapalne zlikwidowano, podburzając chłopów przeciw „polskim panom” /rzeź galicyjska/. August Nahlik wysłany jako kurier z rozkazem odwołania akcji, został po drodze schwytany przez chłopów i osadzony w cyrkule. Przewieziony do Lwowa po długim śledztwie został skazany na 12 lat więzienia, a po dwukrotnej zmianie wyroku /na dożywocie, a później na 15 lat/, wywieziony do więzienia w Szpilbergu. Na skutek amnestii wrócił jednak w 1848 roku do kraju. Po zdjęciu zeń suspensy objął funkcję proboszcza najpierw w Chyrowie, potem w Strzyżowie, gdzie zmarł dożywszy 66-ciu lat.


    Amnestia z 1B48 roku obejmuje również braci Fedorowiczów. Na Jana czeka w domu żona i trzyletni syn Władysław Walenty. Jan Fedorowicz w tym samym roku zostaje wybrany deputowanym do wiedeńskiej Rady Państwa, co świadczy o jego dużej popularności. Z drugiej strony … no cóż - dla młodych ludzi anno domini 1986 sytuacja może wydawać się niewiarygodną: kraj pod okupacją, minęły zaledwie dwa lata od stłumienia w zalążku ruchów powstańczych, człowiek dopiero co zwolniony z więzienia, w którym został osadzony za działalność spiskową, uczestnik Powstania Listopadowego i mógł być wybrany do Rady Państwa? A na dodatek przyjmuje taką godność bądź co bądź we władzach centralnych wrogiego państwa? No więc mógł być wybrany i nie było to podówczas uważane - jak to się dziś zwykło mówić - za kolaborację. Próby uzyskania niewielkich nawet koncesji poprzez uczestnictwo w oficjalnych strukturach państwowych podejmowane były w różnych okresach we wszystkich zaborach, doprowadzając niekiedy w sprzyjających warunkach politycznych do powoływania zawiązków państwowości polskiej, traktowanych przez wielu Polaków jako zalążki przyszłego niezależnego państwa. Ponadto obecność Polaków w austriackich władzach centralnych miała przypominać i potwierdzać zobowiązania nałożone traktatem wiedeńskim na państwa rozbiorowe do uszanowania przez nie odrębności narodowej Polaków. W istocie udział Polaków w rządzie austriackim był zaledwie symboliczny wobec przytłaczającej większości niemieckiej i nie dawał większych możliwości oddziaływania na losy kraju. Deputowani mogli wprawdzie zabierać głos w sprawach polskich /na ogół bezskutecznie/, trudno jednak było uznać to za osiągnięcie wobec ceny jaką Polacy płacili przez całe lata w krwawych walkach o niepodległość.


    Jan Fedorowicz niedługo zresztą zabawił w stolicy Austrii, gdzie w tym samym roku wybuchła rewolucja wiedeńska, podczas której … oczywiście walczy na barykadach przeciwko monarchii. Jak wiadomo Franciszek Józef w marcu 1849 r. rozwiązał radę Państwa i ogłosił ustawę centralistyczną, wprowadzając system absolutystyczny - zresztą na krótko. Więc Jan wraca do domu. Sprzedaje rodzinną Bilitówkę, kupuje Okno, majątek ziemski w powiecie skałackim, który to majątek prowadzi wzorowo, z czasem dokupując siedem folwarków - i nie szczędzi grosza na cele publiczne, zwłaszcza charytatywne i opiekuńcze. Prowadzi poza tym szeroką działalność w dziedzinie gospodarczej, dokładając wszelkich starań aby wyrwać kraj z nędzy i zacofania. Bierze udział w podźwignięciu Towarzystwa Agronomicznego i pracach Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, podejmuje wiele cennych inicjatyw, niektóre z nich były na tyle nowatorskie, że w pierwszej chwili przyjęte zostały niechętnie zwłaszcza przez administrację państwową i doczekały się realizacji w wiele lat po jego śmierci /np. organizacja gmin zbiorowych, spółka rolna/.


    Po tragedii z 1846 roku dominowały nastroje przygnębienia i rozgoryczenia. Analizowano przyczyny niepowodzenia, wytykano sobie błędy, dokonywano bilansu, niestety niedwuznacznie ujemnego. Zyskiwała sobie coraz większą popularność koncepcja typowa dla Galicji, ratowania substancji narodowej przez podniesienie poziomu gospodarczego i kulturalnego, budowania struktur oficjalnych, rozwoju instytucji samorządowych i w przyszłości wywalczenia jak najdalej posuniętej autonomii. Zniesienie pańszczyzny i uwłaszczenie chłopów przez rząd austriacki podczas rewolucji wiedeńskiej w 1848 roku stworzyło nową sytuację, wymagającą instytucjonalnego uregulowania spraw wsi. Takich działaczy jak Jan Fedorowicz było wielu, a podjęte przez nich inicjatywy bardzo często przynosiły pozytywne skutki, co potwierdzało słuszność tej koncepcji /w każdym razie na bieżąco, na „teraz” - bowiem trudno dzisiaj powiedzieć co stałoby się z poczuciem tożsamości narodowej bez krwawych, i ocenianych podówczas często negatywnie, powstań z góry skazanych na niepowodzenie/. ,


    Podobne poglądy prowadzące do tworzenia różnych ugrupowań rodziły się nie tylko w Galicji. Tak zwani „organicznicy” działali we wszystkich zaborach i stanowili ruch zapoczątkowany w latach 30-tych XIX wieku /w Księstwie Wielkopolskim/, ą dochodzący w pełni do głosu około 1840 roku, wysuwający hasła legalnej obrony bytu narodowego głównie przez rozwój gospodarczy i kulturalny. W poznańskiem dr Karol Marcinkowski wybitny działacz i ideolog „organiczników” pisze: „Zaniechajmy liczyć na oręż, na zbrojne powstania, na pomoc obcych mocarstw i ludów, a natomiast liczmy na siebie samych, kształćmy się na wszystkich polach, pracujmy nie tylko w zawodach naukowych, ale także w handlu, przemyśle, rękodzielnictwie, stwórzmy stan średni, usiłujmy podnieść się moralnie i ekonomicznie, a wtenczas z nami liczyć się będą”. Wśród ziemiaństwa wielkopolskiego „pracy organicznej” patronuje Edward Raczyński, w Galicji Leon Sapieha, w Królestwie Andrzej Zamoyski. Program pracy organicznej podjęli przed 63-cim rakiem millenerzy /oskarżani o to, że odkładali wyzwolenie Polski na tysiąc lat - stąd nazwa/, a po Powstaniu Styczniowym - pozytywiści warszawscy i społecznicy wielkopolscy.


    Podobnych ugrupowań o różnych zabarwieniach było podówczas wiele, żeby nie wspomnieć o „Stańczykach”, działających w zachodniej Galicji w latach 60-tych. Tradycja „galicyjska” przetrwała w pewnej mierze do dnia dzisiejszego i może niejednokrotnie tłumaczyć postawy i zachowania ludzi nam współczesnych, ich wiarę w możliwość dostosowania się do zmiennych warunków politycznych, nawet wtedy, gdy rzeczywistość przekreśla wszelkie nadzieje na realizację takich poczynań. W żadnym wypadku nie mam zamiaru oceniać negatywnie tendencji ugodowych występujących w różnych okresach naszej najnowszej historii. Wypływały one nieraz z różnorodnych przesłanek ideowych i światopoglądowych - jednak, pewną rolę w ich kształtowaniu odgrywały również doświadczenia wówczas nabyte. Ale wtedy i tam było to możliwe i niejednokrotnie przynosiło pozytywne rezultaty, do jakich niewątpliwie zaliczyć trzeba uzyskanie przez Galicję w latach 70-tych autonomii, co wobec niemożności odzyskania państwowości na drodze czynu zbrojnego mogło być uznawane za jedyny realny sposób podtrzymania bytu narodowego oraz stworzenie sprzyjających warunków dla odrodzenia w przyszłości niepodległego państwa polskiego.


    Sytuacja Galicji była zupełnie odmienna od sytuacji pod zaborem pruskim czy rosyjskim, zwłaszcza w drugiej połowie XIX wieku. Pewien liberalizm władz, większe swobody przyznawane obywatelom, przyciągały różnych ludzi szukających w Galicji schronienia przed carską i pruską policją oraz umożliwiały robotę konspiracyjną.


    Tak więc przyjęcie przez Jana Fedorowicza mandatu do wiedeńskiej Rady Państwa jak i jego późniejsza działalność na polu gospodarczym nie wzbudzały żadnych podejrzeń co do czystości jego intencji, przeciwnie zyskiwały mu opinię patrioty i działacza wielkiego formatu.


    Po amnestii z 1848 roku brat Jana Fedorowicza, Adrian również zostaje zwolniony z więzienia. Wraz z rodziną osiada w Klebanówce.


    Mam przed sobą stare zdjęcia dworku klebanowieckiego - parterowy biały dom, o rzędzie jednakowych okienek i wejściu z niewielkiego ganku osłoniętego daszkiem wspartym na kilku okrągłych, grubawych kolumienkach. Czytam wspomnienia ks. Tadeusza spisane w 1966 r.: ”… Dom - ściany miał gliniane, dach wysoki, gontem kryty. Na dachu był daszek a pod nim spory dzwonek, którym wzywano nas na posiłki /…/.” Dalej następuje szczegółowy opis wnętrza, potem folwarku, zabudowań gospodarskich, ogrodu i wreszcie ludzi, którzy tam żyli i pracowali. We wszystkich wspomnieniach rodzinnych przewija się obraz przeszłości, tej odległej - bo przecież ten dom o glinianych ścianach był również z „tamtej” przeszłości. W ciągu lat ulegał kolejnym zmianom i przebudowom, niektóre z nich miały miejsce już za życia ks. Tadeusza. Ale przywołany z pamięci jawi się najpierw taki, jakim był dawniej. Tak wyglądać musiał wtedy, kiedy pradziadek Adrian Fedorowicz kupował go od Dobrzyńskich około 1850 roku. „Ogacało” się go na zimę w taki sam sposób jak to opisuje ks. Tadeusz: pół metra od ścian zewnętrznych wbijało się paliki, a w wolną przestrzeń utykało się słomę i mech.


    Dawniej Klebanówka nazywała się Chlebanówką - o czym świadczą stare księgi gospodarcze z roku 1833-go. „W roku 1831 - pisze ks. Tadeusz - w Chlebanówce zakończyła się historia powstańczej armii gen. Dwernickiego. Przyciśnięty przez moskiewskie wojska Dwernicki przeszedł w okolicy Zbaraża granicę galicyjską i w Chlebanówce 1 maja złożył broń w ręce władz austriackich /”Polska jej dzieje i kultura” Trzaska, Evert i Michalski, Tom, III str. 173/. Ojciec nasz mówił, że akt podpisania kapitulacji dokonał się w pokoju gościnnym z wejściem z ciemnego korytarza, tworzącym wówczas z sąsiednim jeden pokój /…/.


    Przy drodze do Kamionek za głębokim parowem-debrę był niewielki 40 morgowy las sosnowy, rozciągający się wzdłuż południowego skraju wsi, zw. „Wielkie Sosny”. Sporę część Wielkich Sosen zajmowały dawne okopy wojsk Dwernickiego. W tej części lasu rosły stare wysokie, u góry jak pinie rozłożyste sosny, liczące powyżej 200 lat. Okopy były różnego kształtu: długie rowy, okrągłe, prostokątne; jako dzieci lubiliśmy się w nich bawić, były ozdobione legendą historii. Gdzieś na polach miały być zakopane armaty i było wspomnienie, że żołnierze gen. Dwernickiego śpiewali na nutę „Witaj majowa jutrzenko” nową piosenkę: „Chlebanówki piękne wzgórza, garstka Polaków osłania” /…/.11


    Nie jest to jedyna legenda klebanowska przywołana przez ks. Tadeusza Fedorowicza. „Kiedy i jak dokonała się zmiana nazwy nie wiem - wspomina dalej ks. Tadeusz - Sienkiewicz pisze w „Ogniem i mieczem”, że Zagłoba jadąc ze Zbaraża z Rzędzianem po Helenę, w Chlebanówce kupował konie. Przez pola Klebanówki, o dwa kilometry na północ od wsi biegła droga szeroka - „bosa” jak się tam mówiło /…/ ze Zbaraża do Podwołoczysk nad Zbruczem. Dziwna to była droga. Nie szła cd wsi do wsi, jak zwykle drogi idą, ale na przestrzeni 25 km omijała wszystkie wsie, biegła stosunkowo dość prosto, raczej grzbietami falistego kraju, a jadący nie widział prawie wsi, gęsto rozłożonych po obu stronach w dolinach i jarach. Droga ta miała nazwę Czarny Szlak, albo Tatarski Szlak, w skrócie mówiło się Szlak /…/”. Rozumiem przez to, iż Sienkiewicz prowadząc swojego bohatera na wschód, opisywał drogę z Klebanówki /czy Chlebanówki/ Tatarskim Szlakiem, lub bardzo podobną.


    Chciałabym jeszcze raz zacytować ks. Tadeusza. Chodzi mi o opis nie tyle dworu, co o obraz okolicznego pejzażu. „Cały folwark z dworem i ogrodem leżał na wzniesieniu opadającym łagodnie ku wschodowi, ku wsi i ostro ku południowi, ku laskowi brzozowemu i sosnowemu, rosnącemu na północnym stoku następnej fali wzniesień. Północny stok wzgórza również ostro opadał ku łąkom, które za młodości mego ojca były zalane wodę i tworzyły spory staw /…/ Stara i duża wieś Klebanówka, do połowy zeszłego wieku Chlebanówka, leżała w dole na wschód od dworu /…/” - w kierunku południowo-wschodnim od Klebanówki szło się drogę około 2 i 1/2 km do krzyża - „Ten krzyż /…/ stał na najwyższym w pobliskiej okolicy wzniesieniu falistych pagórków skąd rozlegał się szeroki, piękny widok. Na zachód kraj wznosił się ku Miodoborom i horyzont kończył się po 4-5 km lasami i linią pól, za to na północ, wschód i południe kraj opadał falami i widać go było na dziesiątki kilometrów, aż wzrok gubił się w siności, w której zlewała się ziemia z niebem. Prześliczny to był kraj, rozległy, bogaty, żyzny; urodzajny czarnoziem dawał bujną roślinność. Wsie ukryte w jarach i dolinach, tylko kilka cerkwi: w Klebanówce, w Hnilicach i Koszlakach, stojące wysoko świeciły kopułami i złotymi krzyżami przy zachodzącym słońcu. Jedna tylko Mołczanówka na południowym wschodzie o jakieś 5 km leżąca na wysokiej równinie, widoczna była ze wszystkich stron jako duża zielona kępa drzew, z kościółkiem i cerkwią na skraju” … 12


    Z przytoczonych fragmentów trudno by zapewne odtworzyć mapę topograficzną terenu - ale sądzę, że oddają one ogólny koloryt i nastrój podolskiego krajobrazu, takim jakim on był zarówno w czasach dzieciństwa ks. Aleksandra i ks. Tadeusza, jak i wtedy, kiedy ich pradziadkowie osiedlili się w Klebanówce.


    Tak więc, jak już zostało powiedziane - około 1850-tego roku Adrian Fedorowicz kupuje Klebanówkę, oddaloną zaledwie o 35 km od Okna, w którym gospodaruje jego brat Jan Fedorowicz. Wydawać by się mogło, że zapadła w jakimś jarze wioska zupełnie była odcięta od reszty świata. Otóż nie. W dworkach rozsianych wśród tych „falistych pagórków” mieszkali sąsiedzi, często krewniacy, powinowaci, przyjaciele. Jeżdżono z wizytami, które w zależności od odległości i stopnia zażyłości trwały dzień, dwa, a czasem kilka tygodni. W Klebanówce poza sąsiadami pojawiającymi się z lada okazji zawsze był ktoś z dalszej lub bliższej rodziny. Mama - Albertyna często bywała u swojego szwagra w Oknie, córki pozostawały czasem u stryja przez kilka tygodni. Prowadzono ożywioną korespondencję - pisało się o wszystkim: lokalne ploteczki, kto przyjechał, kto odjechał, komu urodziło się dziecko, kto umarł, a kto wychodzi za mąż. Na pikniki, spotkania towarzyskie z okazji świąt lub imienin zjeżdżała cała okolica. Wiadomości rozchodziły się lotem błyskawicy.


    Po głębokiej depresji z roku 1846-go nastroje stopniowo zaczęły się zmieniać, świadczą o tym choćby pieśni powstałe w owych latach: motyw klęski przeplata się w nich ze słowami nadziei na wyzwolenie. Rozpaczliwy w swoim wyrazie Chorał Kornela Ujejskiego „Z dymem pożarów i kurzem krwi bratniej…” zapowiadał nie tylko przebaczenie błądzącym braciom, ale również przyszłą walkę i zwycięstwo: „… zbłąkanym braciom otworzym serca, winę ich zmyje zwycięstwa chrzest”.


    Nie wszyscy wierzyli w to zwycięstwo, jednak uważali walkę zbrojną za jedyną możliwą drogę ku wolności. Bardzo trafnie charakteryzuje nastroje owego czasu Jadwiga Prendowska w „Moich wspomnieniach”. Pisze: „Wszystkie rozmowy, uczucia, myśli odnosiły się do miłości Ojczyzny, do konieczności oswobodzenia jej z niewoli, ku czemu za jeden środek uważane było zbrojne powstanie, tak nieuniknione jak śmierć dla każdej żyjącej istoty. Młodzież, a nawet dzieci przepojone były tym przekonaniem. Dużo wierszy patriotycznych, książek za granicą wydanych kursowało z rąk do rąk. Skwapliwie chwytane zagrzewały ducha w dworach i dworkach do jednego celu - zbrojnego powstania”. …


    Dworek w Klebanówce niczym nie odstawa! od tego obrazu. Adrian zmarł po kilku latach /w 1856 r./ zostawiając żonę i pięcioro dzieci. Pieczę nad rodziną objął brat Albertyny, Franciszek Nahlik, zwany: „wujem Majorem” /był niegdyś majorem huzarów węgierskich/. Dziewczęta wyrastały wychowywane przez matkę w kulcie do bohaterów - powstańców, śpiewały pieśni patriotyczne, pożyczały od sąsiadów i przepisywały nuty nowych pieśni. Ks. Tadeusz przechowuje stare listy pisane przez matkę i siostry do Celinki, która wyjechała „na naukę” do ciotki do Czerniowiec, a potem do Tarnopola. Jest wśród nich list matki, pełen troski, czułości, pouczeń w sprawach zdrowotnych oraz dyspozycji dotyczących programu nauczania - historia starożytna, owszem, mitologia tak, ale niekoniecznie - przede wszystkim historia Polski i historia powszechna, - „pamiętaj, że jesteś Polką” itd. itd. Biednej Celisi dostała się ostra reprymenda za błędy gramatyczne i ortograficzne, znowu matka przypomina: jesteś Polką!


    Zbliża się rok 1863. Stryj Jan z Okna początkowo bierze udział w pracach przygotowawczych poprzedzających Powstanie Styczniowe, ale w pewnym momencie wycofuje się, oświadczając, iż jest przeciwny powstaniu. Czy jest to postanowienie wynikające z jego dotychczasowych, bolesnych doświadczeń - nie wiadomo. Jan ma za sobą okres olbrzymiej aktywności, która przyniosła mu nie tylko sukcesy ale również rozczarowanie. Odbył wiele podróży zagranicznych, zwiedził Anglię, Francję, Niemcy, Włochy, Szwajcarię. Z listów pisanych przez panie klebanowieckie z Okna do domu wyłania się postać stryja, trochę kpiarza, ironisty, lubiącego zabawić się cudzym kosztem. Sądzę, że musiał się bardzo zmienić. W każdym razie w okresie poprzedzającym powstanie - wycofał się. Być może prawidłowo ocenił sytuację i z przyczyn zasadniczych uchylił się od dalszych prac. Podejrzewam jednak, że niebagatelnym argumentem w tej sprawie był wątek rodzinny. Miał syna jedynaka, którego matka odumarła w dzieciństwie. W 1863 roku Władysław Walenty uczęszczał do gimnazjum w Tarnopolu. Tam zastał go wybuch powstania. To najdłuższe powstanie w naszej historii, trwające od stycznia 1863 roku do jesieni 1864-go przerodziło się w uciążliwe i raczej beznadziejne walki partyzanckie. Władysław koniecznie wyrywa się do partyzantki, czemu ojciec sprzeciwia się kategorycznie. Był właśnie w jego wieku, kiedy wyruszył do Powstania Listopadowego, teraz nie zgadza się na odejście syna i wywozi go do Wiednia, gdzie Władysław rozpoczyna studia prawnicze. Spotyka tam interesujących ludzi, przyjaźni się z Grottgerem, nawet uczy się u niego rysunku. Wraca po roku, kiedy jest już po wszystkim i panuje spokój. Podejmuje dalsze studia we Lwowie. Władysław jest niewątpliwie wybitną indywidualnością - zdolny, pracowity, ambitny, o szerokich zainteresowaniach. Po ukończeniu prawa spędza trzy lata w Paryżu /do 1870 r./, studiując w Sorbonie i College de France, poza tym po dyletancku wprawdzie, ale zajmuje się również historią, filozofią, estetyką, biologią - przyznać trzeba, że jest to imponujący wachlarz zainteresowań. Nie wiem co by było, gdyby ojciec nie sprzeciwił się jego udziałowi w powstaniu - może by zginął, pozostawiając spory majątek bez dziedzica? W każdym razie, gdyby przeżył, jego losy prawdopodobnie potoczyłyby się odmiennie niż to się stało, kiedy to ambicja i chęć wybicia się pchnęły go na drogę kariery politycznej, drogę, na której spotkały go rozczarowania i bolesne ciosy. Ale nie wyprzedzajmy wypadków.


    W Klebanówce okres powstania przeżywano w zupełnie innej atmosferze. Być może dorastające egzaltowane panienki nie umiały rzeczowo i na zimno ocenić sytuacji, tak jak to zrobił stryj Jan.


    Pierwszy list matki do siostry w Tarnopolu, u której przebywa Celinka jest poważny i krótki: „Wielkanoc 1863 r. /…/ Kochana Siostro. Nam bardzo smutno przechodzą święta tego roku, ponieważ smutno na całym świecie, więc trudno swobodnie darów Bożych używać /…/”- dalej następuje prośba, aby Celince sprawić czarną mantylkę, „taką jak noszą teraz panie”.


    List Julii /siostry/ do Celinki: „… My tutaj, chwała Bogu, zdrowi i nowin znalazłoby się, ale ich pisać nie wolno, zresztą siedzimy sobie cicho i spokojnie, o ile teraz spokój być może. Tą rażą nie możemy Ci wiele pisać, bo jutro z przyczyny jednej uroczystości ma u nas być dość gości, a jak wiesz że my zawsze same pieczemy wszystko, więc nie mamy czasu /…/ Jak mnie trochę kochasz Cilosiu, tak spal ten list zaraz, bo okropnie bazgrzę, a jak Mamę kocham nie mam czasu - ściskam Cię moje serce najdroższe, a kochaj zawsze Twą Julkę”.


    Julia do Celinki: „… Przez ten czas gości mamy prawie ciągle, ale jakich gości. Jeszcze nasz cichy domek nigdy nie był zaszczycony przez tak wielkiego dla nas gościa. Bawi u nas od poniedziałku Baron /podkreślenie autorki listu/ z Horodyszcz (domyśl się kto). Wszyscy nazywamy go baronem, by z prawdziwego swojego tytułu nie miał jakich nieprzyjemności. /…/ Wczoraj jak się dowiedzieli, że Baron jest u nas, przyjechał zaraz Klu. i Mach., i wczorajszy wieczór dość zbiegł nam wesoło. Odbyło się u nas wczoraj na prędce loteryi ciągnienie na cel dobroczynny…13 pieniędzy się zebrało masa, fantem tej loteryi był śliczny pierścień, wygrał go Mach., ale puści go znowu na drugą loterię, bo chcą by ten pierścień został w rękach Galicyanów. /…/ Baron zabawi u nas jeszcze kilka dni. Aleksander jedzie jutro, we środę, do Lwowa, ale zabawi tam tylko parę dni, bo mu spieszno wracać do Klebanówki . /…! Ostatnią rażą okropnieśmy się poprztykali i to już naprawdę. Wyobraź sobie ja się już mocno rozognił zaczął mi gadać, że ja jestem tylko słowami Polką i tylko mój patriotyzm zakłada się na noszeniu żałoby i krzyża i „pomimo tego, że pani mówi na mnie że ja sfrancuziały, ale ja pokazał czynem, że ja Polak, a pani słowem” i tak mi zaczął po prostu mówić głupstwa, że ja wstałam i wyszłam” /…/


    Julia do Celinki: „Posyłam Ci Pieśń zrobioną na rocznicę powstania, wiem, że Cię to będzie serce cieszyć. /…/ Co Ty tam porabiasz droga Cilosio, oj nieraz my mówimy, że dobrze, że Ciebie tu teraz nie ma, bo byś nieraz musiała tak męczyć jak my: u nas tu teraz same smutne rzeczy się dzieją, nie ma nic wesołego, nie można powiedzieć, żeby cicho było, bo ciągle jakiś ruch jest, ale cóż, kiedy to wszystko niewesołe. Poznałyśmy kilka nowych panów, nazwiska, ale nie mogę Ci wymienić, teraz znowu dostaniemy taką robotę, by i bransoletkę i pierścionki twoje dać, wszystko, jak będzie potrzeba. My przekonane, moje serdeńko, że Ty się nie darmo nazywasz Polkę i wszystko byś poświęciła dla tej sprawy i w imię Ojczyzny, my pojmujemy doskonale droga Celinko. Chciałabym Ci coś nowego napisać, ale cóż, jest dość różnych nowin, kiedy takich że ich pisać nie można. Wujcio Major wybiera się do Ciebie, to on Ci będzie wszystko opowiadał, może być że i któryś z naszych panów, ale nie mów tego nikomu, pamiętaj!” /podwójne podkreślenie przez autorkę listu/.14


    Rozbrajająca jest ta „konspiracja”! Gdyby taki list dostał się w niepowołane ręce, rozszyfrowanie kim byli „nasi panowie”, tajemniczy „Baron” lub pan Klu. i Mach., nie przedstawiałoby większych trudności. Zresztą wystarczyłby sam sygnał, że w Klebanówce coś się dzieje. Tak nam się może dzisiaj wydawać, ale przypomnijmy sobie nie tak odległe lata okupacji, przysłowiowe hasło „kanarki zniosły skrzek” i anegdotyczną sąsiadkę staruszkę otwierającą drzwi parze młodych ludzi i mówiącą: „to pomyłka, zebranie podchorążówki jest piętro wyżej”.


    W listach Oleńki i Julii informacje są „zręcznie” przemieszane z miejscowymi ploteczkami, opowieściami o majówkach /”… osób spodziewają się multum, gwarno i głośno może będzie, ale wesoło nie, bo różne smutne wieści znowu nas dochodzą”/, o narodzinach i zgonach. Tadzio, już 14-letni chłopiec przyjeżdża na wakacje z Tarnopola i siostry muszą go gonić po wszystkich pokojach żeby go wyściskać i wycałować, przed czym młodzieniec wzbrania się, uważając się za zbyt dorosłego na takie babskie karesy, a mały Kazio ledwo sięga grubymi nóżkami do pedałów fortepianu, ale już gra na dwie ręce Warszawiankę. Radość przeplata się ze smutkiem, podniecenie z przygnębieniem i rezygnacją.


    Oleńka do Celinki - z Okna: „…. Nasi biedni w internie, taką nędzę znoszą, że niektóre nie mają nie tylko co jeść, ale bez obuwia i koszul chodzą, a tu nie ma sposobu im pomóc, ani oni sobie sami zarobić. Mam Ci ważną nowinę donieść. Ale… już jest wypuszczony, każą mu się wybierać do Francyi,w ogóle wszystkim inter, każą wybierać się tam. Cóż ci nieszczęśliwi poczną tam, nie znając języka i nie mając sposobu zarobienia sobie, ani znikąd funduszów! To okropne pomyśleć sobie o tej okropnej nędzy, a nie móc ich wesprzeć. Ale… Przed paroma dniami wypuszczony, z przyczyny braku dowodów, pojmiesz jak przyjęłam tę nowinę! Czy w domu wiedzę o tern nie wiem. Teraz błagam Boga, żeby wziął to wszystko pod swoją opiekę, bo i cóż my możemy zrobić /…/ Biedak Edmond skazany jest na 6 miesięcy więzień, pojmiesz co on musi cierpieć, sam być tu, bo wszyscy wyemigrują a on tylko się zostanie /…/ Z Leonem nie wiedzieć jeszcze co zrobię, albo go wypuszczą, albo jeszcze będzie siedział. Nieszczęśliwi ludzie całą gębą! /…/”.15


    Potem życie potoczyło się normalnym trybem. Julia i Celinka wyszły za mąż za dwóch braci Skrochowskich i doczekały się licznego potomstwa: Julia dziewięciorga dzieci, Celinka „tylko” czwórki. Oleńka zmarła mając 18 lat na gruźlicę. Jej portret pędzla Grottgera zachował się w Oknie do 1939 r. i w pierwszych dniach wojny został zdeponowany w Ossolineum we Lwowie… Kazio wyjechał do Australii, a Tadeusz odziedziczył Klebanówkę.


    Stryjeczny brat panien klebanowieckich, Władysław Fedorowicz, ostatnie miesiące dogorywającego Powstania Styczniowego i spędził za granicą. Jego życie ułożyło się zupełnie inaczej niż można było przewidywać, aczkolwiek na swój sposób burzliwie. Ojciec, Jan Fedorowicz, umarł nagle podczas polowania 2 XI 1870 roku. Władysław w 1871 r. przejął po nim dobrze zagospodarowaną fortunę, osiadł w Oknie i dokupiwszy jeszcze cztery folwarki sam administrował majątkiem. Odbywa jeszcze kilka podróży zagranicznych do Anglii, Szwajcarii, Włoch, Niemiec i Rosji. Publikuje rozprawę o „Szkolnictwie w Anglii” /w 1873 r./, rozważania „Z teki wiejskiego szlachcica” /1878 r./, tom „Studiów politycznych historycznych i filozoficznych” /w 1879 r./ - w których jawi się jako liberał-angloman, entuzjasta samorządu i decentralizacji. Poza tym ogłasza drukiem „Aforyzmy Jana Fedorowicza” i „Pisma” będące spuścizną naukową jego ojca, oraz trzy tomy własnych „Aforyzmów”.16


    Sukcesy literackie nie zaspokajały jednak jego ambicji, które znalazły ujście w działalności politycznej. „Tradycje rodzinne, jak również ambicje osobiste, kazały mu podawać się za Rusina i szukać w obozie ruskim politycznej kariery /…/” - cytuję za Polskim Słownikiem Biograficznym. I dalej w innym miejscu tegoż „… ale na zerwanie z polskością nie zdecydował się /…/”. Na tym polega chyba jego dramat. Znalazł się między obozami - ani Polacy, ani Ukraińcy nie traktowali go do końca jako swojego człowieka; a później nadszedł czas, kiedy zarówno jedni jak i drudzy zaczęli go ostro atakować, nie przebierając czasem w środkach.


    Nie wiem jak zareagowała rodzina na rządy młodego dziedzica w Oknie i jego poglądy polityczne. Władysław „… zrazu trzymał się blisko ugodowca Lawrowskiego. ale po jego śmierci zbliżył się do ruchu narodowo-ukraińskiego.17 W 1873 r. został wybrany prezesem towarzystwa oświatowo-wydawniczego Proświta…” /Sł. Biogr./.


    Nie stało się to nagle. W okresie, w którym obejmował po ojcu ma jętek, jego koneksje z Ukraińcami musiały być już znane. Wśród papierów przechowywanych przez ks. Tadeusza znajduje się list Franciszka Nahlika, czyli wuja Majora, opiekuna pań klebanowieckich, adresowany do Albertyny Fedorowicz, pisany z Birczy dn. 10 grudnia 1871 r. Wuj informuje swoją siostrę o zaproszeniu go przez Władysława do Okna na Święta Bożego Narodzenia i „żebym przez czas jego pobytu we Wiedniu obronę pań okeńskich objął”. Autor listu odmawia, podając niezbyt przekonywające powody - „… jestem nie całkiem zdrów” i „nie wypada żebym właśnie przed świętami stąd wyjechał”, równocześnie pyta „czy Wy w tym roku razem z Okeńskimi święta obchodzić będziecie?” - na wypadek gdyby Albertyna zdecydowała się jednak na pobyt u siostrzeńca, prosi usilnie aby jego odmowy nie brała do siebie i nie czuła się nią dotknięta. Może to przypadek, ale wobec późniejszego milczenia rodziny na temat politycznej działalności Władysława /ks. Tadeusz wydaje się o niej nic nie wiedzieć/, można domniemywać, że między Klebanówkę a Oknem nastąpiło chwilowe ochłodzenie stosunków. Tymczasem Władysław przeżywa okres szybkiej i efektownej kariery.


    Są to lata, w których ukształtowała się autonomia Galicji. Najważniejszą instytucją był Sejm Krajowy we Lwowie i Wydział Krajowy jako organ wykonawczy, oczywiście o bardzo ograniczonym polu działania. W wiedeńskiej Radzie Państwa zasiadali deputowani z Galicji zrzeszeni w Kole Polskim. Władysław Fedorowicz przez kilka lat jest prezesem wspomnianej wyżej Proświty. Gdy w 1875 r. w dyskusji sejmowej padły pod jej adresem oskarżenia o radykalizm i agitację antypolską, zrzeka się w imieniu Towarzystwa subwencji krajowej /przeznaczonej na druk podręczników/ równocześnie ofiarowując znaczny kapitał na fundusz żelazny swojej organizacji, w celu wyrównania strat i uniezależnienia jej od jakiejkolwiek kontroli. Ten zaiste wielkopański gest zyskał mu dużą popularność wśród Ukraińców. Toteż w 1879 r. kandyduje w wyborach do rady Państwa pod firmą ukraińską. Ma jednak wielu przeciwników i kontrkandydata popieranego przez Starorusinów. Jego zwycięstwo wywołuje falę protestów. Izba uznała wybór za ważny dopiero w 1882 roku.


    Przez te trzy lata Władysław Fedorowicz uczestniczył w pracach Koła Polskiego w Radzie Państwa, jako jedyny przedstawiciel Ukraińców. Musiały to być dla niego wyjątkowo ciężkie lata. Z jednej strony nieufni i podejrzliwi deputowani z Koła Polskiego blokowali go nie dopuszczając do głosu na forum publicznym, z drugiej strony Ukraińcy mieli mu za złe współpracę z Polakami. Mimo to z zadziwiającym uporem nie ustępuje tak długo, aż sprawa zostaje wyjaśniona, a zarzuty dotyczące prawidłowości przebiegu wyborów ostatecznie odrzucone przez Izbę. Dopiero wtedy, w 1882 roku, składa mandat i wycofuje się z działalności politycznej. Utrzymuje wprawdzie nadal kontakty z Ukraińcami, ale już się nie angażuje w ich ruch. Jednak paszkwile, którymi go zarzucano i niesłuszne oskarżenia, musiały boleśnie ugodzić tego dumnego pana. Od dawna był znany jako kolekcjoner i to w różnych dziedzinach. Gromadził również i porządkował archiwum rodzinne /około 15.000 dokumentów od XV wieku/, które udostępniał, ale przeważnie ukraińskim badaczom.18 W 1880 r. - a więc w okresie trwania dwuznacznej sytuacji w Radzie Państwa - opublikował pracę genealogiczną „Wiadomości o Fedorowiczach”.


    Chociaż odsunął się od „wielkiej” polityki nie chciany ani przez Polaków ani przez Ukraińców, wiele dobrego zdziałał dla swojego terenu. Przez jakiś czas zasiadał w Skałackiej Radzie Powiatowej, w latach 87-99 z nominacji Wydziału Krajowego; należał do komisji dla spraw przemysłu pracując nad rozwojem rękodzieła, był kuratorem szkoły krajowej kołodziejsko-kowalsko-gamcarskiej, u siebie w Oknie założył szkołę kilimkarstwa, wreszcie w 1894 roku przyczynił się znacznie do ufundowania ukraińskiego pawilonu etnograficznego na Wystawie Krajowej we Lwowie. Wprawdzie przestał zajmować się polityką i nie współpracował już wtedy z Ukraińcami, ale uzyskał pewną satysfakcję, kiedy w 1902 roku został mianowany dożywotnim członkiem Izby Panów, jako jedyny ziemianin przyznający się do narodowości ukraińskiej. W wiedeńskiej polityce nie odegrał jednak już żadnej roli. W tym czasie pasjonował się historią, kompletował cenne materiały archiwalne, pisał rozprawy naukowe. Poza tym, jak już wspomniałam, był namiętnym kolekcjonerem: zbierał ceramikę ludową, broń polską i wschodnią, miniatury, ciekawostki archeologiczne i geologiczne oraz kilimy i makaty - była to największa kolekcja prywatna tkanin ludowych w Galicji.


    Miał poza tym około 300 płócien, w tym sporo dobrej szkoły włoskiej i flamandzkiej; a z polskich artystów: Czechowicza, Chodowieckiego, Orłowskiego, Grottgera i Kossaka. I. Wojna Światowa i lata między 1914-18 rokiem przyniosły zagładę wszystkim zbiorom Władysława Fedorowicza. Okno zostało splądrowane, a zbiory zniszczone. Podobno był to dla niego cios nie do przeżycia - zmarł 21 I 1918 r., nie doczekawszy końca wojny. Taką przyczynę śmierci podaje Polski Słownik Biograficzny z roku 1949. Chciałam tylko przypomnieć, że te tereny w pierwszych dniach wojny zostały zajęte przez wojska rosyjskie, a po wszystkich dworach stacjonowali oficerowie carscy, którzy zachowywali się bardzo przyzwoicie i taktownie wobec polskich właścicieli.


    Po wybuchu Wielkiej Rewolucji Październikowej w 1917 r. na oczach ludności miejscowej żołnierze zrywali odznaczenia i epolety oficerom carskim, tworzono Rady Żołnierskie, pojawiali się agitatorzy, czasem regularne oddziały wycofywały się chwilowo z niektórych wsi, a po okolicy grasowały bandy dezerterów, Ukraińców i ugrupowania bardzo różnych autoramentów. Po jakimś czasie wkraczały znowu regularne oddziały, ale już pod sztandarami Armii Czerwonej. W tym właśnie okresie chaosu i ogólnego rozprzężenia Okno zostało obrabowane.


    Dużo miejsca poświęciłam rodzinie z Okna, a zwłaszcza Władysławowi Fedorowiczowi, nie tylko dlatego, że jego życie było szczególnie interesujące, ale przede wszystkim dlatego iż był on najbliższym krewnym Fedorowiczów z Klebanówki, podwójnie spokrewniony: przez ojca /bracia Adrian i Jan/ i przez matkę /siostry Albertyna i Karolina Nahlik/. Władysław nie ożenił się i zmarł bezpotomnie, a Okno odziedziczył Jurek, najstarszy brat ks. Aleksandra. Dzieci klebanowieckie /mówię o pokoleniu Alego/ znały i pamiętały stryja z Okna. Prawdopodobnie nie mówiono im, że za młodu był działaczem ukraińskim, skoro we wszystkich wspomnieniach żyjących jeszcze po II. Wojnie Światowej członków rodziny nie można się doszukać żadnych śladów tej działalności, a w rozmowie z ks. Tadeuszem odniosłam wrażenie, iż w ogóle o niej nie wiedział. Stryj określany był jako „dziwak” i „ekscentryk”, czasem wspomniany jako „wielki” bez wyjaśnienia na czym ta wielkość miała polegać. Opowiada się o nim znamienną anegdotkę, jak to pewnego razu zaprosił Saszę /ojca Alego/ na obiad do eleganckiego hotelu, w którym zajmował duży apartament. Na gościa czekał wspaniale zastawiony stół, wszystko było jak należy, poza jednym „ale”: jedynym strojem gospodarza była … niewielka serwetka stołowa. No, po prostu ekscentryk. W tym żarcie starszego pana przejawia się lekceważenie i drwina oraz chęć zaszokowania dobrze ułożonego stryjecznego bratanka. Trochę również buta i szczypta gorzkiej ironii, bo przecież jeden z synów jego gościa miał odziedziczyć Okno. Być może niesłusznie patrzę na ten drobny incydent, w gruncie rzeczy zabawny, poprzez pryzmat całego życiorysu Władysława Walentego, członka Izby Panów.


    Rodzina Fedorowiczów była bardzo duża, a szerokich koligacjach międzynarodowych. Kiedyś ks. Tadeusz z Truchą Cieleckim zaczęli dla zabawy obliczać ile różnych narodowości zasiliło tę rodzinę - i doliczyli się chyba dwunastu. Jednak stale podkreśla się ruskie pochodzenie Fedorowiczów i chociaż historia Władysława nie była /jak mi się wydaje/ ulubionym tematem opowiadań przy kominku, jednak to on odświeżył i podkreślił tę ruskość, która tkwi głęboko w świadomości Fedorowiczów do dzisiaj.


    W czasie gdy młody jeszcze Władysław zdobywał przemijającą - jak wiemy, popularność i pozycję w politycznym życiu Galicji, walczył o niezależność Proświty, mówił o odpowidzialności wobec narodu ukraińskiego i kandydował do Rady Państwa, w Klebanówce wiódł spokojne życie Tadeusz Fedorowicz /dziadek Alego/. Miał opinię dobrego gospodarza, zajmował się swoim majątkiem i rodziną. Ożenił się z Julią Pankratiew „pół Francuzką, pół Rosjanką” - jak pisze ks. Tadeusz w swoich wspomnieniach. Tomasz Bartmański, mąż Anielci, najmłodszej siostry ks. Aleksandra, skrupulatnie gromadził wszystkie materiały dotyczące rodziny swojej żony. Z jego też „Zapisków rodzinnych” dowiadujemy się nieco więcej o tej pół-Francuzce i pół- Rosjance. Oczywiście nie przytoczę tu całej historii babci Julii, ponieważ byłaby to zbyt długa i zawiła opowieść. W skrócie wyglądało to mniej więcej tak:Antoni Fonton de l’Etang, tłumacz francuskiej służby dyplomatycznej w Konstantynopolu, po Wielkiej Rewolucji Francuskiej przeszedł do rosyjskiej służby dyplomatycznej. W Konstyntynopolu ożenił się z Polkę Marię Chrzanowską, córką Kajetana, byłego dyplomaty polskiego. Do Francji już nigdy nie wrócił - jego ojczyznę z wyboru stała się Rosja.


    Antoni i Maria mieli trzy córki; Celestynę, Elżbietę i Blanche. Po śmierci Marii Chrzanowskiej Fonton ożenił się ponownie i doczekał się jeszcze pięciorga dzieci. Nie będę oczywiście śledzić losów ośmiorga w sumie dzieci Antoniego, musiałabym tropić ich ślady po całej Europie. Zajmę się wyłącznie córkami z pierwszego małżeństwa. Otóż Celestyna - należałoby powiedzieć pół-Francuzka i pół-Polka wyszła za mąż za Teofila Pankratiew gubernatora w Chersoniu. Mieli oni pięć córek /jak widać Fontonowie mieli szczęście do potomstwa płci żeńskiej - ojciec Antoni miał tylko jednego syna, który zresztą umarł bezpotomnie/. W Rosji carskiej obowiązywała ustawa, zgodnie z którą dzieci z małżeństw mieszanych, jeśli jeden małżonek był wyznania prawosławnego, musiały być chrzczone i wychowywane w religii prawosławnej. Dotyczyło to zwłaszcza wyższych urzędników państwowych. Córki Pankratiewa zostały więc wysłane do Bluniental do Holandii do szkoły Sacre Coeur. Po śmierci matki zamieszkały u swojej ciotki Blanche Colla /z domu Fonton/, żony konsula rosyjskiego w Galaczu, a potem w Wiesbadenie. Najstarsza z dziewcząt Maria wyszła w Galaczu za mąż za Polaka Edmunda Jurystowskiego, komendanta austriackiego okrętu wojennego. Był podobno bardzo przystojny, uroczy, pięknie grał na fortepianie, a poza tym właśnie niedawno odznaczył się wyjątkową odwagę i energią ratując podczas powodzi zagrożonych mieszkańców, za co otrzymał wysoki order austriacki.


    Jurystowski z rodziną zamieszkał początkowo w Wenecji /należącej wówczas do Austrii/, później został przeniesiony kolejno: do Triestu, Wiednia wreszcie do Przemyśla. Po jakimś czasie sprowadził żonę, dzieci i szwagierki, które spotkały tu swoich przyszłych mężów - Elżbieta wychodzi za mąż za Inocentego Kowalskiego właściciela dóbr Bircza, a Julia za jego ciotecznego brata Tadeusza Fedorowicza właściciela Klebanówki. W ten sposób Tadeusz wprowadził do Klebanówki żonę Julię z domu Pankratiew, trochę Francuzkę, trochę Rosjankę i trochę Polkę - po babce Chrzanowskiej.


    Rodzina Jurystowskich często pojawia się we wspomnieniach ks. Tadeusza. Mikołaj Jurystowski, siostrzeniec babci Julii, emerytowany dyplomata, pomieszkuje często w Kamionkach, gdzie umiera w 1938 r. Edmund, jego brat, starosta tarnopolski, wojewoda stanisławowski, a swego czasu wieloletni pracownik kancelarii cesarza Franciszka Józefa, po przejściu na emeryturę stale przebywa w Kamionkach. Wuj Edmund w czasie ostatniej wojny opuszcza Podole i towarzyszy Fedorowiczo w długiej wędrówce w poszukiwaniu miejsca dla siebie, którego już nigdy nie znalazł - śmierć zabrała go z domu starców w Krakowie.


    Anna Jurystowska /córka Marii i Edmunda/, wstępuje do klasztoru Sióstr Św. Józefa w Rzymie, gdzie prowincjalną przełożoną była jej ciotka Antonina Pankratiew, w zakonie s. Marta Xawera /siostra babci Julii/, po odbyciu nowicjatu przeniesiona do Tarnopola zakłada klasztor św. Józefa i szkołę dla dziewcząt. Tutaj podczas pierwszej wojny światowej w momencie szczególnego zagrożenia dzieci klebanowieckie znajdują chwilowe schronienie.


    Wreszcie siostrzeniec babci Julii, Józef Jurystowski osiada w Kurowcach koło Tarnopola w majątku swojej żony Jadwigi Rozwadowskiej. Byli sąsiadami i przyjaciółmi Fedorowiczów z Klebanówki.


    Wymieniam tylko niektórych członków tej rodziny, wyłącznie po to, aby uzmysłowić sobie iż w Klebanówce mimo jej położenia wśród jarów podolskich, w cudownym pejzażu rozległych przestrzeni, dających poczucie spokoju i odosobnienia, nie żyło się w izolacji. Więź z krewnymi, znajomymi, przyjaciółmi była bardzo mocna. Jeździło się do miasta, do sąsiadów, przyjmowało gości. Dzisiaj mimo doskonałej komunikacji, chociaż mamy do dyspozycji samochody, tramwaje, autobusy, rozbudowaną sieć kolejową - odległość kilkunastu kilometrów staje się często przeszkodą w utrzymywaniu bezpośrednich kontaktów. Żyjemy w wielkich rojowiskach ludzi i nie znamy najbliższych sąsiadów, nieraz mieszkających w tym samym osiedlu, czy nawet w tym samym dziesięciopiętrowym bloku. Całymi latami możemy nie spotykać i nie odwiedzać dawnych znajomych, którzy przenieśli się do innej dzielnicy, leżącej na drugim krańcu tego samego miasta. Bywa, że z najbliższą rodzinę mijamy się w progu, a do wspólnych posiłków zasiadamy niezmiernie rzadko. Za to możemy sobie „porozmawiać” z martwym telewizorem. Dlatego może nam się wydawać, że na przykład skoro Okno było oddalone od Klebanówki o 35 km, to kontakty musiały być ograniczone, prawie żadne, biorąc pod uwagę, że podówczas często jedynym środkiem lokomocji był powozik, bryczka czy wierzchowiec. Tymczasem byłoby to mylne mniemanie. Należy o tym pamiętać, kiedy będziemy mówić o spokojnym, uśmiechniętym Alim, dorastającym w ciszy starego dworku.


    Tymczasem wróćmy jeszcze do dziadków Tadeuszostwa i ich najbliższego otoczenia, ponieważ są to ludzie, którzy oddziaływali już bezpośrednio na pokolenie Alego i współtworzyli atmosferę domu.


    Dziadek Tadeusz był właścicielem Klebanówki, a potem dokupił Kamionki, o których była już mowa /nie licząc dzierżawionych czy kupowanych w różnych okresach i sprzedawanych folwarków/. Nie brał żywego udziału w życiu publicznym w szerszym tego słowa znaczeniu. Jako długoletni „marszałek powiatowy” był przez wszystkich szanowany za prawość i sprawiedliwość, ale pełniąc funkcję we władzach lokalnych nie odegrał większej roli w skali całego regionu. Polityką w ogóle się nie zajmował, co mogło wynikać z jego usposobienia - nie sądzę jednak aby burzliwa działalność stryjecznego brata Władysława zachęcała go do podejmowania jakichkolwiek kroków w tym kierunku. Należałoby albo opowiedzieć się po stronie kuzyna i bratać z Ukraińcami, albo przyłączyć się do obozu polskiego co w tej sytuacji wymagałoby zdecydowanego samookreślenia się jako Polaka z pełną gotowością ponoszenia wszelkich konsekwencji takiej deklaracji, która by wywołała niechybnie ostry konflikt z Władysławem wyniesiony poza ramy rodziny, i na pewno szeroko komentowany publicznie - w rezultacie podział rodziny, jak również możliwość posądzenia go o chęć odcięcia się od swoich praojców i tradycji rodzinnych.


    Ks. Tadeusz bardzo dobrze pamięta dziadka Fedorowicza. Według niego zajmował się wyłącznie gospodarowaniem, był spokojny, zrównoważony, chyba dość milczący. Ochrzczony jeszcze w obrządku unickim, ale wychowany przez matkę Albertynę po katolicku, był wprawdzie wierzący, ale nie przywiązywał zbytniej wagi do praktyk religijnych. Do cerkwi czy kościoła chodził rzadko, przy łóżku miał zawsze książeczkę „Naśladowanie Jezusa Chrystusa” Tomasza a Kempis, czytał również Ewangelię. Nie wtrącał się w religijne wychowanie dzieci oraz wnuków, z dużym szacunkiem odnosił się zarówno do praktyk bardzo religijnej żony /Julii Pankratiew/, jak i później do gorąco wierzącej synowej /Zofii Fedorowiczowej - matki ks. Aleksandra/.


    Sasza19 /ojciec Alego/ urodził się 4 IX 1875 roku w Klebanówce. Uczył się wyłącznie w domu, a końcowe egzaminy zdawał w gimnazjum w Tarnopolu. Po maturze studiował przez dwa lata na Uniwersytecie krakowskim prawo, potem wyjechał do Niemiec do Wyższej Szkoły Rolniczej w Hohenheim. „Wyniósł stamtąd gruntowne wykształcenie rolnicze i najlepsze wspomnienia z życia koleżeńskiego /…/20. „… Ojciec wychowany przez matkę pół Rosjankę, pół Francuzkę i przez ojca ruskiego pochodzenia, był jak najdalej od wszelkiego nacjonalizmu i jak to nazywał szowinizmu. Matka wniosła do rodziny element czysto polski, była gorącą patriotką ale bez nacjonalistycznych nienawiści. To sprawiło, że i nam postawa nacjonalistyczna była obcą /…/”.21


    Sasza ożenił się z Zofią Kraińską - ich ślub odbył się dn. 16 lipca 1902 roku22. Pani Zofia bardzo kochała swoją rodzinę i często opowiadała o niej dzieciom. Dlatego wydaje mi się słuszne powiedzieć kilka słów na temat jej rodziny.


    „Kraińscy - pisze ks. Tadeusz - byli od dawna, od kilkuset lat osiadli w przemyskiem. Starym rodzinnym gniazdem były Hermanowice”. W Polskim Słowniku Biograficznym znajdujemy Krzysztofa Kraińskiego herbu Jelita urodzonego w 1556 r., a zmarłego w 1968 r., syna Andrzeja, dziedzica wsi Leszczowate /pow. Bartoszyce/. Krzysztof Kraiński był polemistą i postyllografem kalwińskim… Pełnił kolejne funkcje superintendenta prowincji małopolskiej, konseniora, wreszcie ministra w Łaszczowie /pow. Tomaszów Lubelski/”. Wreszcie osiadł w swojej majętności Hermanowice, którą w 1604 r. powiększył przez przyłączenie sąsiednich Małkowic. W roku 1603 zrezygnował z godności konseniora, by móc poświęcić się pracy literackiej. Były to w większości dzieła o tematyce religijnej, bowiem Kraiński pragnął dać zarówno wiernym, jak i duchowieństwu kalwińskiemu teksty pomocne w nauczaniu i przyswajaniu podstawowych prawd wiary. Żonaty był z Anną z Bieganowa Biegańską, która urodziła mu troje dzieci: Zofię, Jana i Samuela…


    Ale zostawmy te odległe czasy w spokoju. Wspomniałam o Krzysztofie Kraińskim tylko dlatego, że wielość religii, wyznań i narodowości spływających do głównego /w każdym razie dla nas najbardziej interesującego/ nurtu rodziny Fedorowiczów mogła się w jakiś sposób przyczynić do kształtowania postaw szeroko pojętej tolerancji. Więc, jak już zostało powiedziane, była to stara, znana rodzina, w której nie brakło postaci wybitnych i zasłużonych. Znowu zacytuję ks. Tadeusza: „Mama opowiadała nam nieraz o stryju dziadzia, Maurycym Kraińskim jako wzorze cnót obywatelskich i wielkim działaczu politycznym Galicji. Stryj Maurycy zmarł jako kawaler w Wyszatycach”. W Polskim Słowniku Biograficznym znalazłam Maurycego Kraińskiego, istotnie działacza politycznego wielkiego formatu.


    Eustachy Walenty Maurycy Kraiński urodził się 23 IX 1804 roku w Hermanowicach. Był synem Mateusza i Teresy Kulczyc Sas Wisłockiej. Posiadał liczne rodzeństwo: siedem sióstr i trzech braci. Szkołę średnią i wyższe studia prawnicze ukończył w Wiedniu. W 1826 roku rozpoczął pracę urzędniczą w gubernium lwowskim, przerwaną w 1831 roku uczestnictwem w Powstaniu Listopadowym. Służył w korpusie generała Dwernickiego i po kapitulacji /uwaga! - przypominam legendę klebanowiecką podpisania aktu kapitulacji w Klebanówce/, a więc po kapitulacji przedostał się ponownie do Królestwa gdzie wstąpił do formującej się w stolicy Legii Nadwiślańskiej, w której dosłużył się stopnia podporucznika. Po upadku powstania zajął się gospodarstwem rolnym. W 1842 roku został deputowanym do Wydziału Stanowego. Należąc do obozu tzw. „organiczników” kierowanego przez Leona Sapiehę brał udział we wszystkich ważniejszych inicjatywach Sejmu Stanowego i Wydziału. Pracował również w Towarzystwie Kredytowym Ziemskim oraz był członkiem Komitetu Galicyjskiego Towarzystwa Gospodarskiego we Lwowie.


    W 1846 roku wraz z Agenorem Gołuchowskim 23 powołany został na polecenie Wiednia do Komisji guberialnej, która miała opracować program likwidacji pańszczyzny. Kraiński domaga się całkowitego zniesienia pańszczyzny za odszkodowaniem. Po pewnych niepowodzeniach swojego stronnictwa Kraiński /w 1846 roku/ złożył mandat członka Wydziału Stanowego i wyjechał na wieś, gdzie odkupił od swojego rodzeństwa Wyszatyce. Niejednokrotnie jeszcze występuje w obronie interesów ziemiaństwa. Reprezentując nurt konserwatywny uchodzi nawet za przeciwnika zniesienia pańszczyzny. /W latach 1861-76 był posłem w Sejmie Galicyjskim, w roku 1869/70 należał do delegacji sejmowej w wiedeńskiej Radzie Państwa, w 1876 roku złożył mandat poselski i zamieszkał w Wiedniu/. Pod koniec życia został członkiem Najwyższego Trybunału Państwowego w Wiedniu. Miał wiele osiągnięć zwłaszcza w dziedzinie gospodarczej i w pełni zasługiwał na miano wielkiego działacza i patrioty.


    Maurycy Kraiński był człowiekiem samotnym i nie posiadał własnej rodziny. Natomiast jego brat Władysław ożenił się z Anielę z Wiktorów właścicielkę Niebocka i zmarł nagle nie doczekawszy narodzin jedynego syna-pogrobowca, który na jego cześć otrzymał również imię Władysław. Matka ponownie wyszła za mąż za swojego szwagra Eugeniusza, trzeciego z braci Kraińskich i miała z nim córkę Karolinę - wspomnianą przez ks. Tadeusza ciocię Karolcię Rakowską, która odziedziczyła Hermanowice. Tymczasem osierocony syn Władysława staje się ulubieńcem stryja Maurycego. Władysław Kraiński junior /ojciec Zofii Fedorowiczowej i dziadek Alego/ urodził się 15 VIII 1841 r. w Sękowej Woli pow. Sanocki. Otrzymał staranne wykształcenie: w 1864 r. robi doktorat z prawa na uniwersytecie lwowskim, po czym stryj Maurycy wysyła go do Paryża, gdzie studiuje na Sorbonie ekonomię. Praktyki bankowe przechodzi w Paryżu i Londynie. W 1869 r. wraca do Lwowa i zostaje wicedyrektorem filii Anglobanku. W okresie 1870-73 r. jest dyrektorem banku w Paryżu. Do kraju wraca ostatecznie w 1873 roku, obejmuje majątek matki Niebocko i żeni się z Marię Trzecieską córkę Tytusa Trzecieskiego, pioniera przemysłu naftowego, wspólnika Lukasiewicza, który to jako pierwszy w świecie opracował metodę destylacji ropy naftowej i pierwszy zapalił lampę naftową. Po różnych sukcesach i klęskach Lukasiewicza, a właściwie w momencie jego zupełnego niepowodzenia, zgłasza się do niego Tytus Trzecieski, proponując mu założenie kopalni ropy naftowej na terenie Bobrówki, należącej do jego sąsiada Klobassy Zręckiego. Tu powstaje w 1854 roku pierwsza w Polsce i świecie /!/ kopalnia ropy naftowej. W 1856 wyżej wymieniona spółka założyła pierwszą w Polsce rafinerię.


    Jest to zupełnie oddzielna historia, nieco w stylu amerykańskich westernów - przeplatana pożarami, kolejnymi doświadczeniami i odkryciami, ryzykownymi przedsięwzięciami, na których można wszystko stracić lub zyskać fortunę. No… ale wydarzyła się w Polsce a nie w Ameryce…


    W każdym razie córka tego ziemianina-hazardzisty, no i bądź co bądź światłego człowieka, wychodzi za mąż za Władysława Kraińskiego. W 1877 roku Władysław przenosi się z rodziną do Wyszatyc, majątku stryja Maurycego, który wycofawszy się z życia politycznego, oddał posiadłość bratankowi, zastrzegając sobie dożywocie. Stryj jeszcze przez jakiś czas mieszkał w Wiedniu, pod koniec życia wrócił jednak do Wyszatyc, gdzie zmarł dn. 6 stycznia 1885 roku. został posłem do parlamentu wiedeńskiego. Przez trzynaście lat był posłem do Sejmu Krajowego we Lwowie. W 1904 roku został mianowany dożywotnio członkiem austriackiej Izby Panów, a w 1912-tym tajnym radcę. Pod koniec życia przeniósł się do Niebocka, gdzie zmarł 2 grudnia 1926 roku. Władysław Kraiński miał dwu synów Antoniego /wuj Antoś/ i Stanisława, który zmarł w młodym wieku oraz pięć córek. Jednę z nich była Zofia - żona Saszy Fedorowicza, a matka ks. Aleksandra.

  

  
    ***


    Sasza i Zofia… Była to dziwnie „niedobrana” para. Mieli tak różne charaktery, byli tak odmienni pod wieloma względami, że aż się wierzyć nie chce, iż przeszli razem przez życie w zgodzie i harmonii. A jednak to prawda - tak było. S. Olga, dzisiaj już 77 letnia staruszka powiedziała mi: „Mieli zupełnie różne temperamenty. To nadzwyczajne, że tak długo, tyle lat znosili siebie. To było dla nas dobrym przykładem. Jeżeli ludzie tak zasadniczo różnię się usposobieniem, to ich współżycie wymaga wzajemnych ustępstw. To był dla nas przykład nadzwyczajny - jako dzieci nawet nie zdawaliśmy sobie z tego sprawy, dopiero później … później okazało się, że to weszło w nasze życie…”.24 Sądzę, że siostra miała na myśli wzajemny szacunek i poszanowanie odmiennego sposobu myślenia oraz pierwszą lekcję współżycia między ludźmi, wyniesioną z domu rodzinnego.


    I znowu oddam głos ks. Tadeuszowi: „Ojciec był niewysokiego wzrostu, barczysty, dobrego zdrowia i silny. /…./ Głowę miał piękną, siwe oczy, orli nos, wąskie ładne usta, wysokie czoło. Jakiś kupiec, niemiecki Żyd z Hamburga powiedział o Ojcu „ein wunderschoner kopf” /cudownie piękna głowa/. Był wesół i bardzo żywego usposobienia, miły w obejściu, pogodny i żartobliwy. Bardzo żywo reagował na wszystko co ludzkie, na dobro, naprawdę, na piękno. Lubił muzykę, sam trochę grał na fortepianie. Szczególnie lubił pieśni ruskie i rosyjskie, a także włoskie. W czasie Wigilii Bożego Narodzenia i potem w Święta, siadał do fortepianu, grał kolędy i nas zachęcał do śpiewania. Lubił muzykę sentymentalną i wszelką nastrojowość. Ogromnie kochał Podole, Klebanówkę iw ogóle wieś. Kochał ziemię i pracę na niej. Kochał konie na których znał się doskonale. /…/ W czasie przejazdów po polach, łękach i lasach uczył nas patrzeć na to co dobre i co piękne. Nieraz opowiadał o swoich młodych latach, a my chłonęliśmy to wszystko otwartym sercem. Ogromnie kochaliśmy Tata, choć nigdy się o tym nie mówiło, nie było żadnych czułości ani serdeczności. Była dobroć ojca, poszanowanie naszych osobowości i wolności, a przy tym posłuch całkowity. /…./ Religijność Tata była tradycyjna i sentymentalna. Był bardzo przywiązany do wiary. Wiele filozofował na tematy ogólne o Bogu, o duszy, o wieczności, ale nie lubił wchodzić w szczegółowe zagadnienia chrześcijaństwa, jakby się obawiał konkretu religijnego. Sam o sobie mówił, że lubi o tych rzeczach filozofować, ale jak dochodzi do spraw trudnych dla wiary, to przestaje myśleć i zastanawiać- się i po prostu wierzy ślepo /”la foi du charbonnier”/. Tato był też niepunktualny, fantazyjny, różne obliczenia, nieraz doniosłe, robił niedokładnie, „na mniej więcej” i na tym nieraz źle wychodził. Ludziom ufał i dawał się nabierać. Chciał być oszczędnym, ale nie bardzo mu się to udawało, ale też nie był rozrzutny. Chętnie ludziom pomagał. /…/ Tato lubił tańczyć. Doskonale tańczył mazura i walca. Uczył nas tańca /…/ Szczególnym umiłowaniem Tata było polowanie. I ze strzelbę i z chartami /…/ W ostatnich latach przed wojnę Tato brał żywy udział w życiu publicznym powiatu Skałackiego. Przemawiał na różnych zebraniach, a podobno mówił bardzo dobrze. Doskonale trafiał do umysłów chłopów, których dobrze znał. /…./ Mówił doskonale po niemiecku, francusku i trochę po angielsku. Interesował się różnymi dziedzinami życia i wiedzy. W ostatnich dziesiątkach lat szczególnie zajmował się zagadnieniami ekonomicznymi, rozprawiał i pisał o walucie, o złocie i o relacjach między zbożem a złotem jako walutę. /…/ Trochę jeździł po świecie, kilka razy był w Dalmacji - jeszcze za młodu i potem w roku 1927. W czasie pierwszej wojny światowej jeździł do Odessy i Kijowa, w latach 1930-1939 bywał w Berlinie, Hamburgu, Rotterdamie i Amsterdamie w sprawach handlowych. /…/" W młodości był na Węgrzech na kuracji u kuzynów swoich Węgrów Battyanich i w Wiedniu …”


    Siostra Olga mówi: „Ojciec miał dużo serca, umiał uzewnętrzniać swoje uczucia. Potrafił łagodzić napięcia. Jako wójt potrafił zawsze doprowadzić skłócone strony do zgody - był rzecznikiem porozumienia między ludźmi. Był człowiekiem z fantazję, czasem robił długi. Nagle przywoził orkiestrę z Podwołoczysk na jakieś imieniny. To kosztowało i to gniewało matkę. Ale było bardzo wesoło, sąsiedzi przyjeżdżali, było bardzo miło…”25


    Ks. Tadeusz pisze w swoich wspomnieniach „O Alim” - „Zupełnie inna była Matka. Jak na kobietę była raczej słusznego wzrostu. Na fotografiach z młodych lat widać, że była bardzo piękna, o regularnych rysach. Włosy miała raczej ciemne. Była spokojna, poważna, nie lubiła zabaw. Często się śmiała i uśmiechała, ale nie była żartobliwa. Właściwie nie rozumiała się na żartach. Wszystko brała na serio. To była wielka zaleta Mamy - że rozumna - ale też wielki brak w usposobieniu, sprawiający Mamie wiele przykrości w życiu, że nie umiała z humorem patrzeć na rzeczy i na świat. Mama była dokładna w tym co mówiła i co robiła. Dbała o porządek w domu, w szafach, w gospodarstwie, w rachunkach, w sprawach zwłaszcza pieniężnych. Ludziom chętnie pomagała, ale zawsze rozumnie. !…/ Nie pamiętam by Mama szła kiedy w pole na spacer. Bardzo wiele czasu spędzała w ogrodzie od wiosny do jesieni. To była Mamy pasja. Kochała kwiaty, drzewa, wszystko co żyło i rosło w ogrodzie i w polu. Nie lubiła psów i kotów. Lubiła zawsze książki historyczne i ekonomiczne, również pamiętniki. Ale czytała również chętnie dobre powieści. Nie lubiła zdecydowanie filozofii. Nic z niej nie rozumiała. Umysł miała praktyczny i trzeźwy. /…./ Miała bardzo zdecydowane katolickie i patriotyczne /ale nia nacjonalistyczne/ przekonania. Prosto i głęboko wierząca /…/. Widok Mamy klęczącej na dwa kolana, pokornie pochylonej, z bojaźnią Bożą, robił zawsze na mnie wrażenie rzeczywistości modlitwy i Tego, do którego się modliła”.


    W ten sam sposób charakteryzują panią Zofię osoby26, które ją znały w późniejszych latach, np. s. Klara Jaroszyńska, przez wiele lat opiekująca się Mamę podkreślała jej głęboką religijność, rzetelność i rzeczowość oraz absolutny brak poczucia humoru.

  

  
    ***


    Tak więc ta „niedobrana” para, o tak różnych usposobieniach i upodobaniach zawarła związek małżeński dn 16 lipca 1902 roku. Młodzi państwo Fedorowiczowie przez rok mieszkali w Szyłach. Sasza prowadził folwark będący własnością ojca. Tam też urodził się w roku 1903-cim Jurek, ich pierwszy syn. Po roku przenieśli się do rodzinnej Klebanówki. W odległości zaledwie pięciu kilometrów w Kamionkach gospodarowali dziadkowie Tadeuszowie. Siostra Saszy Olga Tyszkiewiczowa 1 zmarła dwa lata wcześniej i została pochowana w rodzinnym grobowcu w Klebanówce, a jej syn Tadeusz Władysław Gabriel Tyszkiewicz, zwany przez całą rodzinę Ilko /ur. 8 XII 1899 r./ pozostawał pod opieką dziadków. Ojciec dziecka oddał je na wychowanie teściom.


    W owym czasie folwark klebanowiecki miał 1 400 mórg uprawnych pól. Później skurczył się do ok. 1 000 mórg na skutek „genialnych” pomysłów Saszy, który zakładał z różnymi ludźmi /nie zawsze godnymi zaufania/ rozmaite przedsiębiorstwa handlowe, inwestując w nie pieniądze uzyskane ze sprzedaży ziemi. Ale to już późniejsze dzieje. Na razie wróćmy do Klebanówki.


    Od czasów pradziadka Adriana stary dworek rozrósł się o różne przybudówki i nowe pomieszczenia zarówno należące do domu jak i do zabudowań gospodarczych.


    „Pamiętam jak w r. 1914 burzyło się stare spiżarnie, z glinianych niewypalanych cegieł zbudowane za kuchnią domu klebanowieckiego, a potem w tym miejscu budowało się tak zwany Nowy dom złączony ze starym, w którym był duży pokój dla nas chłopców, za nim mały pokój Mamy. /…/”27 - są to wspomnienia ks. Tadeusza z czasów wczesnego dzieciństwa, jeszcze sprzed I wojny światowej. Podczas budowy Druś /drugi z kolei syn Fedorowiczów/ spadł z belek, co przypłacił wieloletnią chorobą kręgosłupa. Całymi miesiącami leżał w gipsie w specjalnym łóżku ortopedycznym. Ujawniła się wtedy choroba trudna do wyleczenia w owych czasach - gruźlica kości.


    Dwór pierwotnie zbudowany był z gliny - to znaczy z dużych cegieł suszonych na słońcu, ulepionych z gliny wymieszanej ze słomą - nazywano je „hałamuce”. Około 1920 roku zastąpiono je cegłami ceramicznymi.


    W głównym domu był duży pokój narożny ojca /kancelaria/, salon, jadalnia, dwa pokoje gościnne, dwa pokoje mamy /sypialnia i garderoba/ - duży pokój dziecinny /dobudowany jeszcze przez dziadka/, oraz spiżarnie, korytarze i kuchnia; dawniej kuchnia znajdowała się w osobnym pomieszczeniu. Do dworu prowadziła szeroka droga wjazdowa, zakończona objazdem, po środku którego znajdował się duży gazon z kręgiem świerków w środku. Po lewej stronie stał główny dom, w głębi, za gazonem przysłonięta rzędem bzów i jaśminów stała na wzniesieniu oficyna, tak zwany dom „Na górce”, w którym były dwa pokoje gościnne oraz pokój nauczyciela, gdzie również odbywały się lekcje. Naprzeciw właściwego dworu po drugiej stronie objazdu stała tzw. „Hancybra” - kiedyś mieściła się tam warta, stąd „die wohnzimmer”, z czasem przekręcona przez miejscowych ludzi na „wachcymbra” i wreszcie „Hancybra”. Miała wejście od tyłu, gdzie biegła w dół gospodarska droga, równoległa do alei wjazdowej, ale oddzielona od niej kilkunastometrowym pasem drzew i krzaków ogrodu dworskiego. W Hancybrze mieszkała klucznica i gospodyni kuchni folwarcznej „Polka” z synem Stefanem „Połczynem”, stałym towarzyszem zabaw dzieci klebanowieckich. Za oficyną rozciągał się rozległy i rozbudowany folwark ze stajniami, stodołą, spichlerzem, szopą, kurnikami, kuźnią itd.


    Ks. Tadeusz opisuje szczegółowo zabudowania gospodarcze, był to bowiem teren bardzo pociągający dla dzieci, ponieważ działo się tam wiele interesujących rzeczy. O ludziach tam pracujących mówi się po dzień dzisiejszy tak, jakby należeli do jednej dużej rodziny.


    „Na prawo od szopy znajdowała się Stelmaszka - pisze ks. Tadeusz28 - gdzie robiono wozy, wózki i inne gospodarskie narzędzia. Obok Stelmaszki było wzniesienie, na którym stało sześć snopowiązałek /pięć firmy „Massiharis” i jedna „Johston”/, dalej stajnie budowane w czworobok, a z przodu „stajenka” dla koni cugowych. Było tam kilkanaście koni, w tym kucyki dla dzieci. W lewym skrzydle, w tylnej części była obora, a po prawej stronie stajnie dla koni roboczych, których mogło być od 50 do 60. Była tam również wozownia, gdzie stały dwie stare karety, powóz, sanie itp., wreszcie owczarnia, chlewnia, a po lewej tok. Był tam spichlerz z lamusem, solidny murowany budynek, za spichlerzem stodoła. Na toku młóciło się zboże - za młockarnią była prasa, która wyrzucała sprasowaną słomę na stertę. Od strony ogrodu długi niski kurnik. Uprawiano pszenicę, żyto, owies, jęczmień, ziemniaki, buraki cukrowe, koniczynę, esparzetę, lucernę. Żniwa odbywały się maszynami, ale także kosami i sierpami. /…/


    Po I. wojnie światowej sprowadzono jeszcze dwa pługi motorowe firmy „Stock”, sześcioskibowe oraz jedną „Pragę” nieco mniejszą. Siew odbywał się przy pomocy siewników rzędowych. W gospodarstwie były również inne maszyny rolnicze - kultywatory, brony palcowe i talerzowe, wiązałki, żniwiarki, kosiarki do trawy, koparki do ziemniaków. W Klebanówce zatrudniano pracowników stałych, którzy mieszkali /w kilkanaście rodzin/ w czworakach. Wynagrodzenie otrzymywali w zbożu i pieniądzach. Przy czworakach były ogródki, stajnie na krowy, świnie i drób i kawałek pola. Opał i utrzymanie dla inwentarza dawał dwór. Oprócz tego zatrudniano pracowników sezonowych na żniwa i wykopki”.


    Dom pełen był ludzi. Gdzieś około 1908 roku przyjechała do Klebanówki Eliza Garland, bona, Francuzka i już została u Fedorowiczów aż do śmierci tj. do 1937 roku. „Nazywali ją wszyscy Madamcią. Była niezbyt mądra, ale bardzo dobra, trzeźwa, porządna aż do przesady i bardzo do nas przywiązana. Kochaliśmy ją ogromnie /…/ Bardzo wiele jej zawdzięczamy”.


    Następną bardzo ważną postacią był Tanas Grycki - główny służący, „Pamiętam go od dzieciństwa, aż do ostatka, do wyjazdu naszego z Kamionek w czasie wojny. Pochodził z miejscowej ruskiej rodziny /…/ Jego starszy brat Nikifor, typ Kozaka, z opadającym dużym czarnym wąsem, z czarnymi brwiami, przenikliwymi czarnymi oczyma, miał uciętą nogę i chodził na drewnianej kuli po sadzie dworskim jako stróż ogrodowy i opowiadał nam jakieś dziwne historie o Bośni i Hercegowinie, gdzie jako austriacki żołnierz był na wojnie. Pamiętam jak kiedyś mówił o gwiazdach, że to uczeni coś tam o nich mówią, ale kto to wie co to jest i dalej jakieś dziwy □powiadał…”


    „W roku 1918-tym ojciec przywiózł z Okna córkę kowala Józię Górska, żeby się nami opiekowała /…/ Długo była u nas, wreszcie wyszła za mąż w Kamionkach za Gałkę syna kolejarza. Józia była bardzo dobra i miła. Kochaliśmy ją bardzo i do dziś kochamy, jest prawdziwą naszą przyjaciółką, choć rzadko widywaną /…/”.29


    We dworze byli jeszcze: Marynia Sznajder - szyła i łatała ubrania, nauczycielka muzyki, kucharz, lub kucharka Parańka. „W kuchni była stara Parańka - kucharka. Do niej chodziło się po jakieś smaczne kąski na lewo, a czasem też popatrzeć jak robiła jakieś ciekawe rzeczy - na przykład ciągnęła ze swoją pomocnicą ciasto na strucel, albo piekła na specjalnym przyrządzie andruty i skręcała je w piękne lejki, które potem występowały z bitą śmietaną i wiśnią z konfitury. Albo szło się do Imoscuni, starej klucznicy. Żelazną ręką, zdaje się, dzierżyła ona swoją władzę i była groźna na pozór, ale my dzieci wcaleśmy się jej nie bali. Na wiosnę stało u niej pełno koszy z kurczętami, kaczętami, pantarkami i indyczętami. Albo szło się do niej do mlecznej izby, gdzie kręcono centryfugą, robiono masło itp. Potem wędrowało się do piwnicy - to było połączone z pewnymi emocjami /…/”.30 „… Ojciec dużo i dobrze jeździł konno i nas tego uczył. Lubił powozić końmi. Bardzo lubiliśmy, gdy nas Ojciec /mówiliśmy „Tato”/ brał ze sobą na wózek, gdy jechał w pole do gospodarstwa. Trzeba było nieraz długo na wózku wysiedzieć, czekając aż Tato skończy rozmowę o gospodarstwie z rządcą czy jakimś polowym, albo w sprawach rodzinnych ze spotkanymi ludźmi ze wsi. Tato często schodził z wózka, wchodził w pole, w zboże i długo szczegółowo oglądał to co rosło, czasem się cieszył, czasem martwił”.31


    „Czasem Tato jechał na objazd, wtedy jechało się do leśniczówki i brało się leśniczego i z nim jeździło się leśnymi drogami, często błotnistymi z wybojami, gałęzie biły po głowie, trzeba było schylać się i uważać, żeby odsuwając od siebie nie wypuścić ze zdwojoną siłę na tego, co siedział z tyłu”. „Chodziliśmy też do stajen, obory, chlewni, najprzyjemniej było tam chodzić z Tatem. Tato wszystko objaśniał /…/.32


    „W ogrodzie był ogrodnik, ale ogród to była Mama. Sianie inspektów. Pamiętam taki moment - Mama klęczała na desce nad skrzynię. Było jakoś nastrojowo, przed wieczorem, uroczyście. Mama siała, potem zasypywała ziemią i na koniec specjalną deseczką leko ubijała - nam pozwoliła sobie pomagać. Może wtedy ziemia po raz pierwszy do mnie przemówiła /…/”.33


    Dzieci chętnie przebywały w pokoju ojca, zwanym „kancelarią”. Atmosfera tego pokoju szczególnie ich pociągała. Na półkach książki … ks. Tadeusz do dziś świetnie pamięta piękne ilustracje z wielotomowej „Historii powszechnej”. Poza tym w kancelarii działy się ważne rzeczy: robiło się naboje do strzelb myśliwskich. „Przy tej robocie nieraz śrut się rozsypywał po podłodze i wpadał w szpary między deskami posadzki. Jedna z zabaw w dzieciństwie było wydłubywanie śrutu z tych szpar /…/.


    Przychodzili również bardzo interesujący ludzie: „Co dzień wieczorem przychodzili do ojca na raport dzienny i dyspozycje na dzień następny rządca pan Jan Saładjak, starszy wąsaty Rusin mówiący doskonale po polsku i kilku innych, jak połowy, gumienny i czasem jacyś ważniejsi parobcy. Te raporty wieczorne były dla nas szczególnie ciekawymi i miłymi chwilami. Znaliśmy ludzi, o których się mówiło, konie i ich imiona, miejsca i pola, i kochaliśmy to wszystko, i żyliśmy tym /…/”34


    Powyższe fragmenty wspomnień ks. Tadeusza, Anielci i Marysi mają wartość opisową i charakteryzują bezpośrednie otoczenie, ale nie to miałam na celu wybierając je z dłuższych tekstów i cytując je w takiej a nie innej kolejności. Z drobiazgowych opisów folwarku wynika, że dzieci miały dostęp do każdego zakątka. Wśród zabawy i ciekawskich wypraw poznawały mechanizm funkcjonowania całego gospodarstwa. Obserwowały ludzi przy pracy, wiedziały jak się ją wykonuje i czemu służy. Jeszcze dzisiaj ks. Tadeusz opisuje dokładnie w jaki sposób garbowano skórę, wyrabiano cegłę itp., potrafi skrupulatnie wymienić nie tylko ilość i rodzaj maszyn rolniczych, ale pamięta nawet w jakiej firmie były wyprodukowane. Biorąc pod uwagę, że nigdy w swoim dorosłym życiu nie zajmował się rolnictwem - ponieważ studiował prawo, a później wstąpił do Seminarium Duchownego, należy przypuszczać, iż swoją znajomość spraw gospodarskich nabył podczas owych wspólnych wędrówek dzieci po wszystkich zakątkach folwarcznych, z rozmów i pouczeń, zarówno ludzi pracujących we dworze, jak i wyjaśnień ojca, który chętnie mówił o gospodarstwie. Dzieci nie były odizolowane od „brudnej roboty”, przeciwnie wszędzie były obecne, znały ją z autopsji i doceniały jej wartość. O ludziach pracujących we dworze czy na folwarku piszą dzisiaj z niekłamaną serdecznością i sentymentem jak o członkach dużej rodziny. świadczyć to może o ich stosunku do ludzi, pełnym szacunku i przywiązania. Ks. Tadeusz dał mi do przeczytania swój zeszyt, w którym w ostatnich latach /z dużymi przerwami - czasem wielomiesięcznymi/ notuje swoje wspomnienia. Pisze w nich o wielu ludziach z Klebanówki. Każde nazwisko poprzedzone jest słowem „pan” bez względu na to czy jest to zarządca, kowal, bednarz, ogrodnik czy inny pracownik fizyczny. Na ogół opatrzone są uwagą: „był to nasz wielki przyjaciel”, lub określeniem: „wspaniała postać”, „szlachetny, pełen godności osobistej” itp. Większość z tych ludzi stanowili Rusini. Dla młodych Fedorowiczów podział na Rusinów i Polaków nie był żadną istotną barierą - bawili się z dziećmi bez względu na ich przynależność narodową i wyznaniową, mówili z nimi po rusku lub po polsku i byli z nimi „na ty”.


    Marysia rozpoczyna swoje wspomnienia stwierdzeniem: „W Klebanówce byliśmy chyba dziećmi wszystkich i tu wymienia po kolei wszystkich domowników od Madamci począwszy a na Nikiforze Gryckim skończywszy.35


    Kiedy w rozmowie z ks. Tadeuszem, a później z s. Olgą zapytałam jakie metody wychowawcze stosowali ich rodzice wobec dzieci, obydwoje stwierdzili, iż uczono ich szacunku do ludzi i ich pracy. W ogóle jak wspomniałam o „metodach wychowawczych” - przez chwilę się zastanawiali i jakby wahali. Dzisiaj dużo i chętnie mówi się o psychologii dziecka, najwłaściwszym wobec niego postępowaniu, o wzorcach osobowych, kształtowaniu postaw - wszyscy jesteśmy bardzo „mądrzy”, niestety w praktyce ta „wiedza” rzadko jest stosowana. Jestem przekonana, że państwo Fedorowiczowie nie wiedli długich dysput na ten temat, ale w życiu codziennym potrafili pokierować swoimi dziećmi mądrze i spokojnie. W rezultacie ósemkę ich dzieci, o tak różnych usposobieniach, uzdolnieniach i temperamentach, łączą pewne wspólne cechy wiodące - głęboka wiara i ufność w Boską mądrość i nieomylność, stosunek do człowieka jako niepowtarzalnej jednostki wkomponowanej jednak w ogólną społeczność oraz stosunek do pracy i wartości materialnych. Oczywiście można by wymienić jeszcze inne wspólne cechy, ale te wydają mi się najważniejsze.


    „Ojciec uczył nas słowem, a przede wszystkim przykładem, poszanowania dla ludzi, dla wszystkich ludzi, jakiegokolwiek byliby stanu. Uczył nas także obowiązkowości i poszanowania wszelkiego ładu” - pisze ks. Tadeusz we wspomnieniach „O Alim”. Zarówno ks. Tadeusz jak i s. Olga starali się szerzej odpowiedzieć na moje pytanie o „metody wychowawcze”. Na pierwszym miejscu wymienili zgodnie /chociaż rozmawiałam z każdym z nich osobno/ absolutną swobodę.


    „Rodzice zostawiali nam swobodę - powiedziała s. Olga - Mama była wprawdzie trochę apodyktyczna, ale ojciec chciał żebyśmy byli niezależni, samodzielni, żebyśmy umieli dawać sobie radę w życiu; zostawiał nam zupełną swobodę. Mogliśmy chodzić, biegać, wychodzić kiedy chcieliśmy i gdzie chcieliśmy”. Ale jak wynika z dalszej rozmowy nie doprowadziło to do samowoli. Przeciwnie, rodziców się szanowało, kochało, a ich autorytet był niepodważalny i zobowiązywał do absolutnego posłuszeństwa: „tak ojciec powiedział, tak mama powiedziała, tak ma być”.36


    Zacytuję także wypowiedź ks. Tadeusza na ten temat: „W dzieciństwie nie pamiętam, żeby mi rodzice zakazali gdzieś pójść, coś zrobić. Już z jakiegoś instynktu, oczywiście nie naturalnego instynktu, ale wynikającego z wychowania, nie chciałem iść tam, gdzie nie należy, robić czegoś co jest niewłaściwe. Na ogół rodzice nie stawiali wymagań, które byłyby dla dzieci nie do przyjęcia, co również świadczyło o ich mądrości wychowawczej - unikało się buntu i konfliktów. Pozostawiano nam swobodę myślenia i decydowania samodzielnego. Byliśmy społecznością dość dużą - dzieci /przypominam, ośmioro - B. K./, bona Francuzka, babcia… To był, jak ktoś kiedyś powiedział, taki „klan”, który wychowywał. Moja matka powiedziała kiedyś siostrze Klarze, że Alego nie wychowywała, że on się sam wychował. Ktoś inny określił to, że myśmy się wychowywali wzajemnie, wśród siebie. Powstawał pewien obyczaj społeczny, który był uzupełnieniem działalności rodziców, przy pełnej akceptacji rodziców, zaufaniu i miłości. Jeden drugiego upominał /…/ Były oczywiście sprawy bezdyskusyjne. Ale kazań - pouczeń, rodzice nam nie prawili. Matka czasem coś mówiła, ale bardzo skromnie i rzadko.


    Na temat religii mało mówiła, raczej świadczyła swoim życiem. Natomiast dużo i często mówiła o patriotyzmie, o miłości ojczyzny. Jej rodzina była bardzo patriotyczna /…/ nasiąkła więc tym patriotyzmem. Było to połączenie patriotyzmu z katolicyzmem. Autorytet, chęć i łatwość podporządkowania się rodzicom wynikały ze względów uczuciowych, ale fundamentem była zasada37 /…/ Ojciec dawał nam dużą swobodę, biegaliśmy gdzie chcieliśmy, ale były pewne wymogi nieprzekraczalne: przyjście na czas na posiłek, wstawanie rano, nauka. Pilnowano jednak, żebyśmy się uczyli. Bardzo mocno wyakcentowana była sprawa prawdomówności - to był wymóg najwyżej stawiany /…/, W naszym wychowaniu religijnym nie było żadnego przymusu. Odbywało się to wszystko w sposób jakiś prosty i naturalny, z naszej strony chętnie przyjmowany /…/. Matka była bardzo głęboko religijna, ale bardzo rozumnie, nie dewocyjnie /…/ Widzieliśmy, że jej wiara, to nie tylko słowa, ale także jej postępowanie”.38


    S. Olga po naszej rozmowie zostawiła mi jeszcze w Laskach list. „Dodatek do mojej rozmowy o Alim i o rodzinie. Było pytanie; w jaki sposób Rodzice formowali nas? Odpowiedź: zwłaszcza przykładem. Wydaje mi się, że między Mamę a Tatem panowała zawsze atmosfera pogodna, mimo tak różnych charakterów. Nie pamiętam, by kiedykolwiek zaszła między nimi sprzeczka, jakiś ślad niezgody, Oboje umieli ustępować sobie nawzajem i niezachwiana zgoda utrzymywała się zawsze między nimi, co było wspaniałym przykładem i wielką zasługą”.


    A Anielcia całą sprawę kwituje w swoich wspomnieniach krótkim zdaniem: „Życie było pełne ciekawych i miłych rzeczy. Nie było po co być niegrzecznym, bo nie bardzo dawano nam do tego okazję”.39 Swoboda… no, z drugiej strony należy sobie powiedzieć, że była ona w Klebanówce możliwa. Zresztą jak s. Olga sama powiedziała ósemka dzieci dzieliła się na grupę młodszych i tych starszych „ważniejszych”. Młodsze były jednak pod kuratelą Madamci, która siedziała w ogrodzie, zawsze z jakąś robótką w ręce, czujnym okiem śledziła zabawy swoich podopiecznych. Chodziła u nimi na dalekie spacery, korygowała zachowanie przy stole, pilnowała mycia i godzin kładzenia się do spania, prowadziła lekcje francuskiego. Starsi mieli już „wolną rękę”, ale będąc „dziećmi wszystkich” /jak napisała Marysia/ mogli czuć się bezpiecznymi zarówno w ogrodzie klebanowieckim, jak i podczas swoich dalszych wędrówek. Pierwsze dwa, trzy lata naukę prowadził nauczyciel domowy. Dzieci nawet tego nie odczuwały, ale kontrola ich postępów mogła być o wiele większa niż im się wydawało. Dzisiaj rodzice idą do szkoły na wywiadówki, rozmawiają z wychowawczynię przez pięć minut, a niektórzy wcale. Są rodzice, którzy przez cały rok nie pokazują się w szkole, albo tacy, którzy przylatuję codziennie przynosząc kwiatki, prezenty, prezenciki… Między tym, co dziecko słyszy w szkole, w domu i na lekcjach religii istnieje czasem głęboki rozdźwięk. Tego wszystkiego uniknęły dzieci klebanowieckie. A jeżeli chodzi o kontrolę, to obowiązkiem nauczyciela domowego było sygnalizowanie wszystkich niedociągnięć czy ewentualnych zaniedbań jego uczniów. Inna sprawa, że niekoniecznie robiło się z tego od razu „wielką aferę”. Dzieci mogły biegać po parku, wspinać się z niebywałą wprawę po drzewach, zjeżdżać na saneczkach aż do samej wsi, uprawiać karkołomne wygibasy na leśnej kładce. Ale w sposób naturalny obowiązywały pewne gesty, wymowne gesty, wobec słabszych lub młodszych: podawanie ręki przy przechodzeniu przez kładkę młodszej siostrze, podczas szaleńczych zjazdów zimowych z górki bez saneczek /po prostu na pupie/, chłopcy podkładali poły swoich płaszczy dziewczynkom itp. itp. Wśród zabawy, mimo woli, wprost niepostrzeżenie, uczyły się różnych bardzo ważnych rzeczy. Wszystkie dzieci wykazywały dużą wrażliwość na piękno przyrody. Od wczesnego dzieciństwa urok pejzażu podolskiego oddziaływał na nie bardzo silnie, wywoływał nie tylko przeżycia estetyczne, ale również wiązał je z rodzinną ziemią uczuciowo.


    „Wspomnień z ogrodu klebanowieckiego mam moc - pisze Marysia40 - W miarę wyrastania coraz dalsze części były przez nas zajmowane. Aż raz wybrałam się z Alim na zdobywczy spacer w pole. Wstaliśmy rano i wymkneliśmy się przez folwark, „na tok”. Na granicy stały ogromne topole. Po naszemu te topole, ruszając się robiły wiatr, podobnie jak sosny w ogrodzie. Aż raz zobaczyliśmy, że i dalej w polu czystym też jest wiatr. Pamiętam zaskoczenie i rozmowę o tym. Tego ranka wiatru nie było. Była rosa i cudowny świat - biegliśmy na przełaj, jakimiś polami, uradowani. Nagle na polu buraków zobaczyliśmy pełno gąsienic. Czar prysnął. Wróciliśmy do domu. /…/”. A oto późniejsze wspomnienia Anielci, już z Kamionek: „… droga szła tak jakby szerokim jarem, potem wychodziło się na pole i tam już droga bardzo wolno wznosiła się, aż wreszcie dochodziło się do „Murla”. Był to taki mały pagórek może kurhan /…/ bardzo wysoko położony i stamtąd był daleki widok. Można było siedzieć i patrzeć, na podolski krajobraz. Stamtąd widziało się pola i pola, falistość terenu zaznaczały łuny różnokolorowych zachodów. /…/ miejscami były na polach pojedyncze drzewa, z figurkami, krzyżami, z daleka niewidocznymi. Wsie były w dołach, w szerokich jarach. Jedna tylko Mołczanówka była wyraźnie widoczna, bo położona na górce, a na horyzoncie, daleko, było widać lasy. Można tam było siedzieć, i siedzieć, i patrzeć jak w morze w bezkres pól uprawnych i szachownicę zagonów /…/”.41 i w ten krajobraz wkomponowani byli żniwiarze wracający z pola, kobiety nad „jeziorkiem”płuczące konopie, zawsze rozśpiewane dziewczęta w kolorowych kaftanikach i z sznurami korali na szyjach. „Bardzo przyjemnym zajęciem było łuskanie fasoli - pisze Anielcia - przynosiło się fasolę, przychodziły dziewczęta i my wszyscy, pamiętam nawet Jurka i Drusia… Śpiewało się różne ukraińskie pieśni. „ Oj, ne hody Kryciu.”


    Ale wróćmy jeszcze na chwilę do „metod wychowawczych”. Otóż dzieci klebanowieckie były chowane bardzo skromnie. Nie sprawiało się im kosztownych strojów, młodsi chłopcy donaszali ubrania starszych - co miało zresztą swoje dobre strony: można było w nich hasać swobodnie, wspinać się po drzewach, zjeżdżać po kopicach siana, w których drążyło się tunele i tajemne skrytki. Do posiłków stół nakrywało się śnieżnobiałym obrusem i podawano srebrną zastawę mamy, ale jedzenie było proste, pożywne i zdrowe. O żadnych smakołykach nie było mowy, chyba podczas świąt. Co drugi dzień na kolację jadło się kaszę hreczaną i piło kwaśne mleko. Ks. Tadeusz mówi, że kuzynowie Jurystowscy, czy nawet Ilko, byli zupełnie inaczej chowani. Im wiecznie było niewygodnie, coś im nie smakowało, z czegoś byli niezadowoleni. W Klebanówce żadnemu dziecku nie przyszłoby do głowy grymasić nad jedzeniem. Nie było żadnych drogich zabawek, prezentów, luksusów. Olga jeszcze po latach wspomina, że w klasie maturalnej u Sacre Coeurek była jedyną dziewczynką, która nie miała zegarka, ponieważ rodzice uważali, iż jest to zbędny i zbyt drogi prezent. Dzieci nie miały swoich pieniędzy. Kiedy wyjeżdżały do lwowa do gimnazjum, lub nawet na wyższe studia, nie dysponowały większą gotówką. Jeżeli czegoś potrzebowały, musiały zwracać się do ojca i otrzymywały tyle żeby ledwo starczyło na uzasadnione zakupy - musiały dokładnie notować wydatki, wprawdzie ojciec na ogół nie sprawdzał tych rachunków, jednak domagał się prowadzenia ich.


    Za to od najmłodszych lat uprawiało się sporty. Wszystkie dzieci jeździły bardzo dobrze konno, pływały, jeździły na nartach, nie mówiąc już o saneczkach, grały w tenisa. Najprzyjemniejsze były jednak wieczory spędzane w klebanowieckim salonie. „Tu w salonie siedziało się długo wieczorami przed kominkiem. To były cudowne chwile spokoju, bezpieczeństwa, radości, nieuświadomionej miłości i szczęścia. Starsi siedzieli w fotelach i czytali czy rozmawiali, a my leżeliśmy wyciągnięci na dywanach i patrzyliśmy w ogień. Mama bardzo lubiła palić w kominku /…/ Żywy, wesoły ogień, ciepły, miły jasny krąg światła lampy naftowej stojącej na stole, poczucie bezpieczeństwa i spokoju przy dobrych kochających rodzicach, wszystko to stwarzało atmosferę i nastrój, w którym czuliśmy się szczęśliwi /…/.42


    Urzekająca wizja świata, którego już nie ma… Cudowny pejzaż, spacery, zabawy, praca … wspólne godziny wieczorne, szum samowaru i mama odprawiająca nabożeństwa majowe w swoim pokoju, lub ucząca dzieci katechizmu. Życie miało swój utrwalony rytm i porządek. W niedzielę jazda do kościoła w Jacowcach, albo do cerkwi w Klebanówce. Pierwszą klasę szkoły /dzisiaj powiedzielibyśmy podstawowej/ przerabiano w domu, potem starsze rodzeństwo wysyłano do Kamionek, gdzie kuzyn Ilko miał nauczyciela na „wyższym poziomie”. Chłopcy, kiedy kończyli dwanaście lat jechali do Lwowa do gimnazjum. Mieszkali u babci przy ul. 11 Listopada 28. Dziewczęta oddawane były do internatu sióstr Sacre-Coeurek.


    Muszę jednak zakłócić ten obraz spokoju i szczęśliwości. Rok 1914. Jurek ma już lat jedenaście. Druś w czerwcu skończy dziesięć, obaj są u dziadków w Kamionkach gdzie „pobierają nauki” u tego „lepszego” nauczyciela. Tadzio ma wprawdzie zaledwie siedem lat, ale oczywiście zalicza się już do „starszyzny” klebanowieckiej, do której również aspiruje sześcioletnia Olga. Janek i Marysia to jeszcze dwu i trzyletnie maluchy, trzymające się spódnicy Madamci. Zbliża się wojna światowa. W całej Europie narasta napięcie. Dzieci jeszcze tego nie wiedzę, jeszcze nie są w stanie zrozumieć, nawet jeśli są świadkami jakichś rozmów na ten temat. Nadal czuję się jak u Pana Boga za piecem. Ks. Tadeusz przywołuje z pamięci jakieś odległe mgliste obrazy: żandarmów austriackich w świecęcych hełmach z wysokimi jakby grotami na szczycie „pikelhauby”… ale kiedy i w jakich okolicznościach pojawili się w Klebanówce?… wspomni również opowieści służby o krwiożerczych Serbach „z nożami w zębach” i lęk dzieci, aby ci straszni Serbowie nie przyszli do Klebanówki. Na razie jednak życie toczy się normalnie, zachowując, przynajmniej dla dzieci, swoje uroki rozległych zielonych pól i ciepłych wieczorów przy kominku. Tylko babcia Julia wybiera się w podróż, więc odsyła Jurka i Drusia do domu. Czy to ma jakiś związek ze zbliżającą się wojnę? ks. Tadeusz twierdzi, że nie - Babcia Fedorowiczowa zawsze lubiła podróżować. W każdym razie chłopcy wracają. Mama jest właśnie w wysoko zaawansowanej ciąży, więc oddaje im swoje pokoje i przenosi się na okres połogu do domu „Na górce”. 16 czerwca przychodzi na świat Aleksander Antoni Maria - czyli po prostu Ali. Radość, kwiaty zebrane w ogrodzie i żartobliwe okrzyki ojca: - patrzcie urodził się słoń! - ponieważ dziecko ma wydatny nos. Kilka dni później, 28 czerwca, w Sarajewie z rąk zamachowca ginie austro-węgierski następca tronu, arcyksiążę Franciszek Ferdynand. Tego samego dnia Austria wypowiada wojnę Serbii. Zaczyna się I. wojna światowa.


    Pani Zofia z dziećmi i nianię Marynkę Jaciuk wyjeżdża do Tarnopola, szukając schronienia w klasztorze Sióstr Świętego Józefa, u siostry Edmundy - czyli cioci Hani Jurystowskiej. Wprawdzie siostry prowadzą internat dla dziewcząt, ale są właśnie wakacje i uczennice rozjechały się do domów. Oprócz Fedorowiczów przyjeżdżają również kuzynowie Jurystowscy. Pobyt w Tarnopolu trwa około dwóch miesięcy. W tym czasie Tadzio, Druś i trójka dzieci Jurystowskich zostaję przygotowani i przystępuję do I Komunii świętej. Zapytałam ks. Tadeusza, czy wyjazd z Klebanówki przestraszył dzieci? Okazało się, że nie. Chłopcy traktowali to jako świetną przygodę. Mama była spokojna, opanowana, widocznie umiała dzieci ustrzec przed lękiem. Siostry w salach szkolnych urządziły szpitalik połowy, po drugiej stronie ulicy znajdowała się wojskowa komenda miasta, wszystko to było nowe, interesujące, ale nie straszne, „pamiętam jak z podziwem patrzyliśmy przez okna - pisze ks. Tadeusz - na przejeżdżające konno oddziały ułanów, dragonów i węgierskich honwedów. Wszyscy byli wtedy jeszcze bardzo kolorowo umundurowani. Kolory były czerwone, niebieskie, żółte, srebrne. Ułani mieli czaka jak za czasów Księcia Józefa Poniatowskiego. Dragoni hełmy złociste z czubami zakręconymi do przodu jak u starożytnych Greków, honwedzi jakieś wysokie futrzane czapy, chyba z kitami i szamerowane niebieskie bluzy przy czerwonych spodniach. Może w czymś się trochę mylę. Ale to było bardzo piękne i bardzo nas zachwycało”…


    Potem przyszły już mniej piękne chwile /ale nadal pozbawione grozy/, kiedy trzeba było chować się w piwnicy, lub siedzieć gdzieś w ciemnym korytarzu i odmawiać różaniec, podczas gdy rosyjska artyleria ostrzeliwała miasto. Po dachu dudniły odłamki, ktoś tam biegał z wiaderkami wody… młyn stojący za zamkiem płonął… Miasto zdobyli Rosjanie.


    Po dwóch miesiącach powrócono do Klebanówki. We wsi stały pułki rosyjskie, a we dworze kwaterowali oficerowie.


    - Czy wy, dzieci, odczuwaliście atmosferę wojny, zagrożenie?


    - Nie, odpowiada ks. Tadeusz. - Życie toczyło się normalnie. No tak,w czasie sierpnia i września 1914-go roku wojska austriackie zostały wyparte przez Rosjan ze znacznej części Galicji. Linia frontu przebiegała na zachód od Warszawy, na zachód od Kielc, na wschód od Krakowa, a od południa okrążała Stanisławów. Klebanówka znajdowała się stosunkowo daleko od frontu na terenach zajętych przez Rosjan. Carscy oficerowie byli bardzo grzeczni, nawet mili, szczególnie wobec dzieci, którym przynosili cukierki - może tęsknili za swoimi rodzinami? Więc poza pewną niewygodą ich obecność nie wnosiła szczególnego napięcia, mogła nawet stanowić dla chłopców jakąś atrakcję.


    „W naszej rodzinie - pisze ks. Tadeusz43 - panowała tak zwana „orientacja aliancka”, to znaczy pro-francusko-angielsko-rosyjska, przeciw Niemcom i Austriakom”. Może dlatego widok wojsk rosyjskich nie napawał nikogo specjalnym niepokojem.


    Owej jesieni w Klebanówce wybucha pożar - przejmujące dla dzieci widowisko: „Kiedyś wieczorem o godzinie 9-tej w lecie czy jesieni, już leżąc w łóżkach z Jurkiem, najstarszym bratem, zauważyliśmy przez okno dziwną jasność na drzewach w ogrodzie. Wybiegliśmy do sąsiedniego pokoju „służbowego” z oknem ku zachodowi na folwark i z największym przejęciem zobaczyliśmy pożar ogromnej stodoły stojącej o jakieś 300 m od domu. Widok był groźny i wspaniały. Znaleziono potem w jej zgliszczach czarne kule wielkości piłki do zabawy zrobione z jakiegoś palnego materiału. Ktoś podpalił stodołę. Wojna już trwała parę miesięcy, wojska rosyjskie przechodziły i stały u nas. Nigdyśmy się nie dowiedzieli kto stodołę podpalił - była pełna zboża…”


    Ale mimo to dom był domem, drzewa stały na swoim miejscu, i właściwie nic się nie zmieniło. Przepraszam, po dwóch latach 2 lutego 1916 r. urodziła się Anielcia, a Ali wtedy już biegał. Nie mógł tego wszystkiego pamiętać, niczego jeszcze nie rozumiał, jak każde wrażliwe dziecko /a był chyba właśnie wrażliwym dzieckiem/ mógł tylko chłonąć, notować w podświadomości atmosferę domu, która jednak była przepojona poczuciem bezpieczeństwa, nadal pełna światła, miłości i absolutnego zaufania do rodziców. „Nie, nie odczuwaliśmy żadnego lęku” - powtarza ks. Tadeusz. Patrzę w jego jasną, czystą twarz. Wiem już jakie były jego dalsze losy, ale nie wiem jeszcze, co on nazywa „lękiem”, „strachem” i nie zapytam go o to. Być może rozmawiamy różnymi językami.


    Ten człowiek szedł kiedyś przez śnieżne pustkowie Kazachstanu, pod strażą konwojentów uzbrojonych w karabiny, jego wędrówka trwała tydzień, a celem było więzienie i przesłuchanie pod zupełnie obłąkanym zarzutem szpiegostwa. Mówił potem /a raczej pisał/ o pięknie krajobrazu i cudownie kolorowych wschodach i zachodach słońca. Również nie wspomniał nawet o strachu. Czy nie bał się tego, co może go spotkać? Nie zadam takiego pytania. Wiem, że powie mi o ufności w Opatrzność Bożą i zgodzie na Jego Wolę, a jasne oczy księdza będą mówiły to samo, może nawet ujrzę w nich lekkie zdziwienie, że nie rozumiem tak oczywistej prawdy.


    Ale wtedy w Klebanówce był jeszcze dzieckiem. Zresztą brak poczucia zagrożenia potwierdza również jego siostra Olga. Więc dobrze. Wszystko toczyło się normalnie. Ale na wiosnę w 1915 roku Niemcy przełamują front i wypierają wojska rosyjskie z Galicji. W ciągu następnych miesięcy wojska rosyjskie opuszczają Warszawę, po czym front ustala się na linii Ryga, rzeka Dźwina, rzeka Wilejka, Baranowicze, Dubno, Tarnopol /tuż na zachód od Tarnopola/. Klebanówka zostaje po stronie rosyjskiej, ale bardzo blisko frontu. Zaczyna się „wojna pozycyjna”. Front minimalnie przesuwa się w prawo lub w lewo - np. w październiku 1917 roku w rejonie Galicji nieznacznie na wschód, na skutek czego Tarnopol zostaje zajęty przez Niemców. Walki toczę się „tuż za miedzą”, koło Klebanówki, która jest nadal w rękach Rosjan.


    „A tak - mówi ksiądz - cały czas słyszeliśmy artylerię”. No i co? No i nic. Rozumiem, że podczas tamtej wojny ludzie w miastach oddalonych od frontu mogli wprawdzie odczuwać skutki wojny, ale żyli raczej normalnie i nie groziło im bezpośrednie niebezpieczeństwo. Klebanówka była jednak na terenie objętym przez trzy i pół roku działaniami wojennymi. Poza tym na wschodnich terenach Galicji już w drugiej połowie XIX wieku dochodziły do głosu konflikty narodowościowe, a podczas wojny napięcia na tym tle narastały. Sądzę więc i chyba nie za bardzo się mylę, iż rodzice potrafili mimo wszystko utrzymać w domu nastrój pozbawiony niepokoju i niepewności. Sprzyjało temu pogodne usposobienie ojca, oraz opanowanie i rozumna powściągliwość matki, która podobno denerwowała się rozbitym talerzykiem, reagowała nieraz na drobiazgi, natomiast kiedy działo się coś poważnego zachowywała absolutny spokój.


    Co do konfliktów narodowościowych? W Klebanówce - jak twierdzi ks. Tadeusz - nie było ich. Wieś zamieszkiwali w przeważającej mierze Rusini i kilka rodzin polskich, jak Kozłowscy i Zamorscy. Sasza Fedorowicz był jednak lubiany i szanowany zarówno przez jednych jak i przez drugich. Znał wszystkich chłopów, rozmawiał z nimi po rusku, był przez wiele lat wybierany wójtem, rozstrzygał spory sąsiedzkie, ludzie przychodzili do niego po radę i pomoc. Między dworem a wsią nie było żadnych nieporozumień. Być może ruska wieś uważała Fedorowiczów trochę za swoich. Przychodzili przecież często na Mszę świętą do cerkwi. Kościół rzymskokatolicki był dopiero w Jacowcach oddalonych o trzy kilometry. Kiedy pogoda nie dopisywała, lub z innych względów dojazd do kościoła był utrudniony, cała rodzina szła, lub jechała do cerkwi klebanowieckiej, w której zajmowała miejsca w kolatorskich ławkach. Na święta Wielka nocne do dworu na święcenie stołu zastawionego suto mięsiwem i ciastem zapraszano księdza unickiego z cerkwi /prawdopodobnie ze względu na sporę ilość Rusinów zatrudnionych we dworze i na folwarku/, osobno przyjeżdżał ksiądz rzymskokatolicki z parafii. Być może z tych właśnie względów nie było wrogości między ruskę wsią a polskim dworem. W innych majątkach różnie się te stosunki układały, dochodziło nawet do poważnych konfliktów. Zapytałam ks. Tadeusza, czy w pierwszych latach wojny nie ujawniły się jakieś niechęci na tle narodowościowym, ale ksiądz żywo zaprzeczył - „u nas nic takiego nie było”.


    Jednak przyszedł moment, kiedy nastroje musiały ulec zmianie. W 1917 roku w Rosji wybucha Rewolucja Październikowa poprzedzona Lutową. W okolicznych wsiach pojawią się agitatorzy, w wojsku narasta ferment - żołnierze degraduję swoich oficerów, publicznie pozbawiając ich dystynkcji. Miejscowi chłopi przyglądając się tym scenom w milczeniu. Wojsko przychodzi i odchodzi … Klebanówka przez jakiś czas jest „niczyja”, ponieważ regularne oddziały rosyjskie wycofały się. Sasza Fedorowicz, który należał do POW-u z gospodarzami we wsi powołali coś w rodzaju straży obywatelskiej, mającej na celu ochronę dobytku, głównie przed dezerterami i maruderami. Później wróciły wojska sowieckie, ale już na krótko, ponieważ wojna miała się już ku końcowi.


    I chociaż skończyła się definitywnie w 18-tym roku, a Polska po blisko 150-letniej niewoli odzyskała niepodległość, sytuacja na terenach wschodnich nie napawała zbytnim optymizmem. Od 1 listopada zaczęła się zaciekła walka o Lwów. Ataman ukraiński Witowski rzucił 10-cio tysięcznę regularną armię na prawie bezbronne miasto. Polacy mogli mu przeciwstawić zaledwie zalążek formacji jednego batalionu, kilka słabych oddziałów POW-u i Związek Wojskowych Polaków, byłych żołnierzy wojska austriackiego. Walczyła więc ludność cywilna, starcy, kobiety i dzieci. Była to słynna, bohaterska obrona Lwowa. Od momentu kapitulacji w Galicji Wschodniej w miejsce ustępujących Austriaków wkraczające wojska sowieckie. Traktaty pokojowe zawarte zostały dopiero po kilku miesiącach /m.in. Wersalski dopiero 28 VI 1919 roku/, sytuacja była więc nadal niejasna, zwłaszcza jeżeli chodzi o granice wschodnie przyszłego Państwa Polskiego.


    Nie wiem dokładnie, co w tym czasie działo się w Klebanówce. Prawdopodobnie życie toczyło się normalnym trybem. W 18-tym roku ojciec przywiózł Józię Górską, młodziutką dziewczynę, córkę kowala z Okna, która miała się opiekować najmłodszymi dziećmi, czyli Anielcię i czteroletnim Alim. S. Klara Jaroszyńska już po śmierci ks. Aleksandra odszukała ją i nagrała jej wspomnienia. Józia opisuje swój przyjazd do Klebanówki44. „… bardzo mi się spodobało, a pan Fedorowicz był zadowolony /…/ dlatego, że tam były wszystkie dziewczęta ukraińskie”. O swoim nowym podopiecznym mówi: „Był taki mały chłopczyk grubasek, włosy długie z grzywkę, spokojniutki /…/ Madamcia powiedziała - to jest Józia Górska, będzie się teraz wami opiekowała /…/ Dzieci pokazywały mi swoje zabawki i to wszystkie naraz, jedno przez drugie, żeby oglądać. Każde pokazywało swoje książki, żeby oglądać… Potem poszliśmy do ogrodu /…/ Ali był taki spokojny, taki bardzo spokojny. To się rzadko zdarzało, aby kiedy płakał…” Nie ma w tych wspomnieniach nic co by wskazywało na jakiś niepokój, jakieś wydarzenia wykraczające poza normę dnia codziennego, aż do maja 1919 roku… W początkach roku 1919-tego dochodzi do pierwszych starć zbrojnych z wojskami sowieckimi na Wołyniu pod Maniowcami. 16 kwietnia rusza ofensywa gen. Szeptyckiego na Baranowicze i Nowogródek, a gen. Lasocki uderza na Lidę. Wojska sowieckie zostają odepchnięte na wschód. Ofensywa na całym froncie zatrzymuje się na dawnej linii okopów niemieckich W Klebanówce i w okolicznych wioskach musi być jednak niezbyt bezpiecznie, o czym świadczą przygotowania całej rodziny do ponownego wyjazdu do Tarnopola „gdyż przebywanie wśród Ukraińców na wsi stało się niemożliwe”.45 Jest to pierwsze i chyba jedyne zdanie ks. Tadeusza na ten temat. Ponieważ wyrwane z kontekstu niewiele znaczy, zacytuję cały fragment, poświęcony zresztą opisowi grobowca rodzinnego: „… W części sosnowej, wschodniej Skałki na skraju pola na górze stała kaplica grobowa, w której w podziemiu były trumny rodziców mego dziadka: Adriana i jego żony Albertyny z Nahlików, trumna siostry mojego Ojca, Olgi Tyszkiewiczowej, która zmarła wkrótce po urodzeniu syna Tadeusza-Ilka, trumienka naszego brata Włodzia, który umarł w pierwszym roku życia, a w roku 1919 pochowaliśmy tam w dramatycznym napięciu dziadka Tadeusza zastrzelonego przez ukraińskiego żołnierza w powozie w chwili gdy dziadek z moim bratem Drusiem wyjeżdżał przez bramę dworu w Kamionkach, by udać się do Tarnopola, gdyż przebywanie wśród Ukraińców na wsi stało się niemożliwe”. …Podobno Druś, który siedział koło dziadka, ocalał tylko dzięki temu, że w chwili strzału zerwał się, żeby zatrzymać konie. Było to w maju 1919 roku. Trzej Kirgizi z rosyjskiej armii ostrzegli rodziców, że w lesie, przez który wiódł gościniec do Tarnopola zorganizowano zasadzkę i poradzili żeby jechać inną drogą. Trzeba było jednak najpierw pochować dziadka. Aby nie zwracać na siebie zbytnio uwagi rodzina podzieliła się na grupy: Mama z dziećmi udała się powozem do Klebanówki, Ojciec z likiem pojechał osobno, a Babcia z Jurkiem i Tadziem wieźli dziadka w trumnie zrobionej naprędce. Dla większego bezpieczeństwa towarzyszyli im dwaj Kirgizi. Dzięki życzliwości i pomocy tych zupełnie obcych ludzi Fedorowicze uniknęli być może śmierci. W cichym i dość pospiesznym pogrzebie wziął również udział zaprzyjaźniony proboszcz z klebanowieckiej cerkwi, ks. Kopystiański.


    Tak zginął Tadeusz Fedorowicz, człowiek spokojny, który nie chciał mieszać się do polityki, zajmował się wyłącznie gospodarstwem i wychowywaniem ukochanego wnuka Ilka, stryjeczny brat wielkiego działacza ukraińskiego Władysława Walentego Fedorowicza, fundatora pawilonu ukraińskiego na Wystawie Krajowej, zbieracza i kolekcjonera dzieł sztuki ludowej ukraińskiej… Żołnierz ukraiński, który podszedł do starego człowieka i strzelił do niego, nie wiedział pewnie o tym. A nawet gdyby wiedział, to dla niego był to „polski pan”, jakby wycięty z ulotki propagandowej, prosto z broszurki agitacyjnej…


    śmierć dziadka była wydarzeniem na tyle wstrząsającym, że wryła się w pamięć trzyletniej podówczas Anielci. „Chyba najdawniejsze moje wspomnienie - pisze Anielcia 46 - to dzień zamordowania dziadzia Fedorowicza. W Kamionkach siedzieliśmy wszyscy / tak mi się wydawało - dzieci, Madamcia/ na wózkach przed domem. W pewnym momencie przybiegł Druś. Widzę go jak biegł wzdłuż domu i wołał „strzelali do Diadzia”. Strzału nie pamiętam /…/ Następne wspomnienie to w Klebanówce w salonie, albo w kancelarii Tata; Tato wziął mnie na ręce i pokazał leżącego na stole dziadzia i chyba powiedział, że Dziadzio śpi. Pogrzebu nie pamiętam, wydaje mi się, że pamiętam jak wracali z pogrzebu do domu. Następne wspomnienia to Tarnopol. Dużo łóżek w jednym pokoju i zamieszanie. Była z nami Madamcia, Marynka Jaciuk /…/ Potem wspomnienia ze Lwowa i z Jabłonki , nie wiem co było wcześniej …”


    Po pospiesznym pochówku Dziadzi 28 maja babcia z Jurkiem i Tadeuszem pojechali powozikiem do Tarnopola. Ojciec z likiem wyszli z Klebanówki piechotą w pole. W umówionym miejscu czekał rządca z wozem, którym pojechali do Tarnopola. Rodzina wynajęła mieszkanie przy ulicy Sokoła.


    „… byliśmy w roku 1919 w Niebocku - mówi Józia Górska47 - Wtedy zabili Ukraińcy dziadka Fedorowicza, ojca pana Fedorowicza. Wyjechaliśmy do Tarnopola, gdzie mieszkaliśmy trzy tygodnie… Kiedyś obudziłam się rano i widzę, że wojsko maszeruje. Przychodzę i mówię, pomaszerowali Ukraińcy. Jakże Ukraińcy, kiedy to Polacy przyszli. Patrzę, rzeczywiście mieli na bagnetach białe bzy i to było polskie wojsko. Potem znowu nastąpił odwrót. Znowu uciekli Polacy. Wtedy bardzo trudno było o konie, ale przyjechały konie z drugiego folwarku i myśmy końmi pojechali do Lwowa /…/”.


    Siostra Olga podczas naszej rozmowy wspomina tę podróż: „… Mieszkaliśmy kiedyś w czternaście osób w jednym pokoju, oczywiście tylko przez krótki czas /…/ Jak jechaliśmy końmi z Tarnopola do Lwowa, po drodze nocowaliśmy gdzieś, tam gdzie przypadło nam się zatrzymać. To było ładne w Polsce - gdzieśmy się zatrzymali tam była nasza rodzina, wszyscy nas przyjmowali /…/, nieznani ludzie, ale wszędzie czuliśmy się jakoś … jak u siebie. Czasem nawet nie było ludzi, ale wjeżdżaliśmy do ich zagród i byliśmy jak u siebie…/.48 „… jak przyjechaliśmy do Lwowa - opowiada dalej Józia Górska - myślałam, że wszystko się wytrzęsło na tych kocich łbach. Mieszkaliśmy dwa tygodnie we Lwowie, potem pojechaliśmy do Niebocka. W Niebocku była babcia Kraińska, było tam bardzo dobrze /…/ Byliśmy w Niebocku prawie do jesieni. Tak, to był rok 19-ty. Potem wróciliśmy do Klebanówki. Pamiętam przyjechaliśmy wieczór, do stacji Bogdanówka. Pani Fedorowiczowa z Anielcią i Madamcią powsiadały do powozu i odjechały. A my z panem Fedorowiczem szliśmy piechotą do domu. To było cztery kilometry. Pan Fedorowicz, żeby dodać nam otuchy szedł prędko i naśladował jak kto idzie, a wujcio Antoni to tak idzie, a ten tak, a dzieci słuchały i prędzej się szło. Ali też szedł piechotą, miał wtedy pięć lat. No i potem byliśmy w Klebanówce, aż w dwudziestym roku znowu bolszewicy szli


    Być może te wyjazdy i powroty inaczej wyglądały. Relacje trochę się różnią między sobą. Jest również jakiś opis podróży mamy z młodszymi dziećmi wagonem towarowym do Lwowa, podczas gdy tata jedzie końmi. Ucieczki i powroty zamazały się w pamięci, a wielu uczestników tych wypraw już nie żyje. Najstarsi chłopcy Jurek i Druś zapewne dokładniej by pamiętali wszystkie szczegóły, ale obaj nie żyją. Rodzice też odeszli. Sądzę jednak, że Józia Górska miała rację, a podróż wagonem towarowym miała miejsce w 20-tym roku. Opis powrotu do domu jest wielce prawdopodobny. Oczywiście można się zastanawiać dlaczego już jesienią 19-tego roku wracali do Klebanówki, ale nasze zdziwienie i wątpliwości wynikają ze znajomości wydarzeń, które miały dopiero nastąpić. Oni nie mogli tego przewidzieć, lub nie chcieli - wracali do domu, do tego jedynego miejsca na świecie, gdzie czuli się u siebie. Zresztą mogło się wydawać, że niebezpieczeństwo już minęło. W sierpniu 1919 roku front ustalił się, obejmując zachodnią część Podola, Wołyń po Słucz, a na północnym wschodzie Berezynę i lewym skrzydłem oparł się o Dźwinę. W tym czasie armia Denikina odnosiła duże sukcesy zyskując sporą przewagę nad armią rewolucyjną. Państwa zachodnie wywierały naciski na Polskę, by kontynuowała ofensywę. Pomocy domagał się również Denikin, ale ufny w swoje zwycięstwo stawiał „twarde warunki” - ziemie na wschód od Bugu zajęte przez wojska polskie miały być przez nie tylko „administrowane” w imieniu Rosji i pod jej godłami państwowymi. W tych warunkach Piłsudski nie podjął poważniejszych działań zaczepnych. Piłsudski uważał, że tylko kordon państw niezależnych na naszej wschodniej granicy, możliwie sfederowanych z Polską, daje jakąś gwarancję niepodległego bytu. Dlatego od września 1919 roku toczyły się w Warszawie rozmowy z misją atamana Semena Petlury, naczelnika Ukraińskiego Państwa Narodowego. Petlura uwikłany był wówczas w ciężkie walki zarówno z wojskami czerwonymi jak i białymi.


    Nie chcę tutaj oceniać trafności koncepcji Piłsudskiego /który zresztą miał ostrą opozycję w sejmie/, ale referuję tylko to, co się działo wówczas, zwłaszcza na Podolu - oczywiście znowu fragmentarycznie i w jakiś sposób wybiórczo.


    Panował więc względny spokój. Wojska polskie stały wzdłuż linii frontu niebezpiecznie rozciągniętego od północy do południa. W styczniu 1920 roku Związek Radziecki podjął wstępne negocjacje w sprawie zawarcia pokoju. Była to jednak gra na zwłokę, głównie obliczona na reakcję Zachodu. I rzeczywiście, teraz państwa zachodnie zaczęły z kolei naciskać na zawarcie pokoju korzystnego dla Związku Radzieckiego. Biorąc pod uwagę, że Traktat Wersalski z 28 czerwca 1919 roku wytyczył wyłącznie granice zachodnie, nie uwzględniając zresztą wszystkich roszczeń terytorialnych Polski, ustalenie granicy wschodniej zgodnie z życzeniami i interesami Związku Radzieckiego, przy wątpliwym dostępie do morza i spornym Śląsku, spowodowałoby utworzenie małego, szczątkowego Państwa Polskiego. Że w czerwcu 1919-tego roku nie chciano ustalać granic wschodnich, wydaje się oczywiste: liczono się z możliwością zwycięstwa kontrrewolucji, dawni alianci Rosji carskiej popierali Denikina i nie bardzo jeszcze było wiadomo kto będzie partnerem w rozmowach na temat wschodnich granic Polski. W roku 20-tym stał się nim rząd Republiki Rad.


    Na razie jednak, jak powiedziałam, panował względny spokój. Wojska sowieckie wyparte z terenów wschodnich chwilowo nie podejmowały ataku, zaangażowane jeszcze w wojnie domowej, a wstępne negocjacje w pierwszych miesiącach 20-tego roku mogły wywołać wrażenie, iż konflikt został zażegnany.


    Sasza Fedorowicz doprowadza więc do porządku gospodarstwo. Wspomniana kiedyś przez ks. Tadeusza przebudowa domu z 20-go roku wynikała być może z konieczności przeprowadzenia remontu i usunięcia szkód. Wczesną wiosną ojciec jedzie do Dublan, gdzie znajduje się Akademia Rolnicza i po rozmowie z Rektorem angażuje nowego rządcę, inż. Walentego Wojciecha, który niebawem pojawia się w Klebanówce. Nie znam dokładnej daty przyjazdu pana Wojciecha do Fedorowiczów, ale z jego wspomnień nadesłanych po śmierci ks. Aleksandra wynika, że było to w roku 20-tym.


    Opisuje swój przyjazd, przywitanie z panią Zofią, dom, dzieci… Wiadomo, że kolejna ucieczka z Klebanówki nastąpiła w czerwcu 20-tego roku i tym razem trwała o wiele dłużej niż poprzednie, więc nowy rządca musiał zainstalować się w domu klebanowieckim wczesną wiosną, tuż przed, lub tuż po Świętach Wielkanocnych.


    „Byłem w Klebanówce po kawalersku na wikcie - pisze pan Walenty Wojciech49 - przy pierwszym obiedzie poznałem całą rodzinę. Kiedy wszedłem do jadalnego, pani Fedorowiczowa zapytała: Jak panu się podoba moja dzieciarnia, prawda, że dobrze ułożona? - wszystkie dzieci nie wyłączając Alego i czteroletniej Anielci były przy stole /…/ Potem Alego jako dziecka nie pamiętam. Pracowałem w Klebanówce do 1924 r. /…/ Ojciec ks. Alego to był wspaniały człowiek…” A więc jesień 19-tego roku, zima i wiosna 20-tego roku mijają w Klebanówce na normalnych zajęciach skupiających się wokół dzieci i gospodarstwa.


    Tymczasem sytuacja znowu staje się niebezpieczna. Po nieudanych rozmowach w sprawie zawarcia pokoju - na warunkach trudnych do przyjęcia dla Polski, 25 IV 1920 roku rozpoczyna się polska ofensywa na Ukrainie. 7 maja wojska polskie wkraczają do Kijowa jako sprzymierzeńcy Petlury. Ataman w odezwie do narodu obiecuje jak najrychlejsze zwołanie wolnego sejmu w wolnej Ukrainie.


    W odpowiedzi następuje silne uderzenie Armii Czerwonej na północy. W związku z ostatecznym rozbiciem armii Denikina, na front zachodni mogli sowieci rzucić wszystkie siły dotychczas związane walkami wewnętrznymi. 14-tego maja Front Zachodni dowodzony przez Tuchaczewskiego przeszedł do ofensywy. W lipcu zaczyna się marsz na Warszawę.


    „Było zupełnie jasne, że nawet w razie zupełnego rozgromienia Polski panów, wojna klasowa nie mogłaby być przerwana i musiałaby stanowczo przelać się żywiołowo do krajów Europy środkowej…” - pisze marszałek Tuchaczewski w swoich wspomnieniach zatytułowanych „Pochód za Wisłę”.50 Więc miał to być marsz nie na Warszawę, ale „pochód za Wisłę”.


    W czerwcu na odcinek południowy dowództwo sowieckie rzuciło Armię Budionnego, która po przełamaniu frontu ruszyła na Koziatyn, Berdyczów i Żytomierz. Kieruje się na Lwów. Była to I Armia Konna, mająca za sobą krwawe boje z okresu rewolucji.


    Armia, która ostatecznie rozgromiła Denikina, a teraz pełna ufności w swoją siłę, poprzedzana sławą „niezwyciężonej” szła na zachód.


    Oczywiście, w Klebanówce nie było na co czekać. Zaczęło się kolejne pospieszne pakowanie.


    „… w dwudziestym roku znowu bolszewicy szli - pisze Józia Górska51 nawet nie wiedzieliśmy że jeszcze coś może być, w każdym razie ja naprzód z dziećmi wyjechałam do Lwowa. A państwo Fedorowiczowie jeszcze zostali /…/ przyjechali potem niezadługo i wyjechaliśmy znowu do Niebocka…”


    Właściwie ta ucieczka z Klebanówki jest we wszystkich wspomnieniach potraktowała bardzo ogólnikowo. Cała rodzina wyjeżdża do Lwowa i do Niebocka. Na zimę wraca do Lwowa, gdzie przebywa do lata 1921 roku - tak można by streścić wypowiedzi kilku osób. Z opowiadań ks. Tadeusza wyłaniają się bliższe szczegóły. Trochę nie zgadzają się z relacją Józi Górskiej. Otóż, mama z młodszymi dziećmi jedzie osobno do Lwowa - być może najpierw wyprawiono Józię - w każdym razie jechały osobno, nie z ojcem. Może właśnie teraz nastąpiła owa podróż mamy wagonem towarowym? Ojciec z Jurkiem i Tadziem ruszyli całym taborem wozów przez Okno, Suszczyn, Brzeżany za Sanok do Niebocka. W pamięci 15-letniego Tadzia utrwalił się obraz Wielkiej Przygody. Biwaki w lesie, okrężne drogi, noclegi na jakichś łąkach - słowem wyprawa jak z westernu. W pewnym momencie ojciec zostawia wozy w lesie i co kort wyskoczy rusza z chłopcami, aby oddać ich pod opiekę rodziny. Kiedy wraca do obozowiska, zastaje cały tabor rozbity - to już dogoniła ich konnica Budionnego. Na szczęście ludzie pilnujący dobytku w porę uciekli i nikt nie zginął. Można było tylko Bogu podziękować, że chłopcy uniknęli tego spotkania i powędrować dalej na zachód aby połączyć się z rodziną.


    „Byliśmy w Niebocku całe lato, potem już się uspokoiło, wróciliśmy do Lwowa…” - mówi Józia Górska52


    Jeszcze 12 sierpnia sytuacja pod Warszawę oceniana była jako krytyczna, ale 15-tego sierpnia nastąpił wielki przełom, nazwany później „Cudem nad Wisłą”. Udał się również śmiały manewr Piłsudskiego, który wyszedł ze stolicy wydawszy uprzednio rozkaz koncentracji w dorzeczu Wisły i Wieprza koło Dęblina i 16-tego sierpnia zaatakował od południa nacierające na Warszawę wojska sowieckie. Armia sowiecka ‚ponosząc wielkie straty cofała się na wschód. Budionny natomiast, mimo rozkazu Tuchaczewskiego z dn. 15 sierpnia, aby zaniechał Lwowa i ruszył na pomoc, nadal oblega miasto, lekceważąc również powtarzające się rozkazy Tuchaczewskiego i Trockiego. Dopiero 22-go sierpnia odstępuje od Lwowa i rusza szybkim marszem w lukę,między Lublinem a Zamościem. 28-go sierpnia atakuje Zamość. Ma 10-ciokrotną przewagę ale obrońcy miasta stawiają opór aż do nadejścia z odsieczą grupy pościgowej gen. Stanisława Hallera. Budionny zaczyna gwałtowny odwrót. W okolicy Wolicy Śniatyckiej, Miączyn i Zawalewa wywiązują się ostre walki, w wyniku których Armia Konna zostaje rozbita - tylko jej szczątki wydostały się z okrążenia. „Niezwyciężona” przestała istnieć.


    Z chwilą podpisania rozejmu w dniu 18-tego października, działania wojenne zostają ostatecznie przerwane. Po kilkumiesięcznych pertraktacjach 18 marca 1921 roku w Rydze został zawarty traktat pokojowy. Ustalono wschodnie granice Polski, Związek Radziecki zrzekł się raz na zawsze pretensji do ziem leżących na zachód od granicznej linii, zobowiązał się zwrócić dobra kulturalne zrabowane w czasie rozbiorów, zwrócić zabrane wartości majątkowe tak publiczne jak i prywatne, zapłacić odszkodowanie w wysokości 30 min rubli płatnych w złocie /odszkodowanie nigdy nie zostało wypłacone/.


    Jesienią 20-tego roku Fedorowiczowie wrócili do Lwowa. Zamieszkiwali przy ulicy 11 Listopada 28. Dom był własnością ciotki Ladomirskiej. Tym razem jednak nie spieszą się do Klebanówki, chociaż rozejm z 18-tego października położył kres krwawym walkom. Dopiero po zawarciu traktatu pokojowego sytuacja wydaje się na tyle ustabilizowana, że można myśleć o powrocie do domu. Spędzają więc zimę i wiosnę w mieście. Starsi chłopcy chodzą do szkoły - Jurek wiosnę 1921 roku zdaje maturę. Alego uczy pani Mołodyńska w domu.


    „Mieszkałam we Lwowie - pisze pani Mołodyńska53 - na ulicy Listopada 28 w domu pp. Ladomirskich, których znałam jeszcze z ich rodzinnego majątku Markowce k/Stanisławowa. Na I piętrze mieszkała babcia Julia Fedorowiczowa, sześć pokoi na II piętrze zajmowali pp. Fedorowiczowie, w siódmym mieszkałam ja. W tym samym domu w 1920 roku mieszkali pp. Fedorowiczowie. Cała ich liczna rodzina i kilkoro osób służby. Znałam dobrze ich wszystkich, wszystkie dzieci były nadzwyczajnie dobrze wychowane, zasługa to wielka Matki, która umiała konsekwentnie od dzieci wymagać i utrzymywać ogromny rygor. Sama, choć szorstka, była człowiekiem wielkiej prawości. W wychowaniu dzieci pomagała jej Madamcia. Będąc we Lwowie w 1920 roku uczyłam sześcioletniego Alego początków. Przerabiałam z nim I. klasę. Uczyłam także Janka i Marysię, z Tadziem tylko czasami przerabiałam Cezara. Ali dobrze wyglądał, był grubiutki, buzię miał okrąglutką. Był bardzo spokojny, poważny na swój wiek, ale przy tym ogromnie wesoły biorący udział w zabawach rodzeństwa. Dziwna to była rodzina, najmłodsza Anielcia i najstarszy Jurek 18-letni, bawili się wszyscy razem, tak bardzo byli ze sobą zżyci i tak się kochali /…/


    Ali bardzo był zdolny - przysłuchując się naukom starszego rodzeństwa wszystko wprzód wiedział. Biblijkę i katechizm doskonale umiał, odpowiadał na wszystkie pytania. Uczyłam go głównie czytać i pisać, co nie sprawiało trudności ani mnie ani dziecku. Madamcia też lubiła najbardziej Alego ze wszystkich dzieci, uważała go za najgrzeczniejszego i najposłuszniejszego. Cała służba też ogromnie go lubiła. Wszyscy mówili, że zostanie księdzem i będzie biskupem”.


    Powyższy tekst był pisany już po śmierci ks. Aleksandra. Niektóre uwagi mogę być wynikiem wiedzy autorki o dalszych jego losach i powołaniu. Na przykład ocena uzdolnień Alego, który „wszystko naprzód wiedział” na pewno podyktowana była nadmiarem dobrej woli wobec zmarłego i otaczanego czcią kapłana.


    Na wiosnę 21-go roku dzieci pochorowały się na ospę, odrę i koklusz. W każdym razie tak twierdzi Anielcia w swoich wspomnieniach. Nie wiem, czy trochę nie przesadziła, ale na pewno zapadły na jakąś chorobę wieku dziecięcego i przeleżały w łóżkach, a mieszkanie przy ul. 11 Listopada zamieniło się na kilka tygodni w mały lazaret.


    W lecie wszyscy wrócili do Klebanówki - Jurek, Tadzio i Olga tylko na wakacje, ponieważ we wrześniu cała trójka wyjechała do Lwowa. Jurek rozpoczął studia na Wydziale Rolniczym Politechniki Lwowskiej, Tadzio kontynuował rozpoczętą w ubiegłym roku szkolnym naukę w gimnazjum, a Olga została umieszczona w internacie Sacre Coeurek. Chłopcy zamieszkali u babci. Druś całą szkołę średnią przerabiał w domu ze względu na stan zdrowia 1 długotrwałą chorobę, która całymi okresami unieruchamiała go w łóżku. Był jednak najzdolniejszy i najpracowitszy z całego rodzeństwa, toteż egzaminy eksternistyczne najpierw w szkole średniej, a potem na Politechnice zdawał bez najmniejszego trudu. Rodzice jeszcze przed I. wojną światową wozili go do lekarzy do Odessy i na Krym. Z czasem wyleczył się zupełnie i był pełnosprawny fizycznie.


    Pisałam dużo o domu, rodzicach, rodzeństwie, zabawach i radościach dzieci klebanowieckich - a bardzo mało o Alim. Jego wczesne dzieciństwo było nieco odmienne, ponieważ przypadało na lata wojenne. Jednak nie należy sobie wyobrażać, że upłynęło wyłącznie na tułaczkach, niewygodach i przeżyciach pełnych napięcia i grozy. Były wszak całe długie okresy spokojnego bytowania w Klebanówce, a rodzice widocznie umieli zachować pogodę ducha, skoro dzieci nie czuły się zagrożone. Ali uczestniczył więc we wszystkich radosnych zabawach w ogrodzie klebanowieckim, chodził na spacery z Madamcią, wdrapywał się na drzewa, jeździł na kucyku , a potem konno.


    Marysia pisze o nim i o sobie: „Różne zabawy były nam przekazywane przez starsze rodzeństwo. W roku 21-ym okazało się, że dorośliśmy do zabaw na stertach siana. Były karkołomne zjazdy, na które z początku tylko starsi się odważali. A także było kopanie w stercie całych chodników i mieszkań - ale chociaż uważaliśmy, odkrył nas p. Saładiak, stary rządca i wyrzucił, bo to robiło duże szkody. Jakoś nie czuliśmy skruchy wtedy. Ale zjeżdżać na sterty chodziliśmy jeszcze długo, chyba dorośli prawie”. 54


    Jednak tych bezpośrednich wzmianek o Alim jest bardzo mało. Marysia wyjaśnia to bardzo przekonywająco: „Dziwimy się, że niby tak mało pamiętamy o Alim, ale on rzeczywiście nie wyróżniał się, był dzieckiem w szczęśliwej gromadce, razem bawiliśmy się w „niewidzialność”, w „pana i panią”, lepiliśmy bałwany, budowali domki z kart… Latem było tyle zabaw w ogrodzie klebanowieckim. Życie było pełne ciekawych i miłych rzeczy…”


    Ks. Tadeusz mówi mniej więcej to samo: „Myślę, że w Klebanówce Ali ginął w tej wspólnocie. Nie wyróżniał się. To była gromadka, w której wszystkich traktowało się na równi. Jeżeli ktoś był bardziej gadatliwy, żywy, to było go więcej widać, a ponieważ Ali był bardzo cichy i spokojny, bardzo skromny, nie wyrywał się, więc niknął w tej gromadce. Był zawsze pogodny, nie był samotnikiem, nie izolował się, przeciwnie uczestniczył we wszystkim…”55 więc wszystko co pisałam o rodzinie, wychowaniu, stosunkach rodzice - dzieci, wszystko to odnosi się również do Alego.


    Zuzanna Sienkiewiczowa, przyjaciółka i powinowata Fedorowiczów, która często ich odwiedzała w Kamionkach, dosyć mgliście pamięta Alego jako 10-cio czy 12-toletniego chłopca. Jej wspomnienia dotyczą wprawdzie trochę późniejszych lat kamioneckich, ale w jakiś sposób uzupełniają ten bardzo skromny portret Alika: „… mam w oczach - pisze pani Zuzanna - małego Alego z najbliższą mu wiekiem z rodzeństwa Anielcią - na burym osiołku. Robił wrażenie zdrowego: rumiany, oczy błyszczące i ten przemiły uśmiech, który mu został na zawsze…”56 Przyjaźniła się ze starszymi dziećmi Fedorowiczów - z Alim dzieliła ją zbyt duża różnica wieku, w związku z czym nie bardzo zwracała na niego uwagę. Zapamiętała jednak jego uśmiech. Prawie wszyscy ludzie, którzy kiedykolwiek się z nim zetknęli piszą o tym uśmiechu, dodając tylko różne przymiotniki: promienny, życzliwy, szczery, przyjazny, ciepły, ujmujący, cudowny itp. Pani Sienkiewiczowa przywołuje z czasów swojej młodości obraz Alego, będącego jeszcze dzieckiem. Jego uśmiech nie mógł być wtedy wynikiem świadomego treningu, ani też skutkiem narzuconej sobie dyscypliny, nakazującej okazywanie ludziom życzliwości; raczej należy przypuszczać, że był spontanicznym, niewyuczonym odruchem. W przyszłości niejednokrotnie okaże się charakterystycznym dla niego środkiem wyrazu, formą komunikacji, zastępującą nieraz słowa. Bardzo często przyjdzie nam czytać o tym uśmiechu we wspomnieniach różnych ludzi, którzy będą mu nadawać walor wyjątkowy. Dlatego chyba warto zapamiętać ten jego dziecinny jeszcze uśmiech, „który mu został na zawsze”.


    Ale któż może wiedzieć jaki Ali był wtedy naprawdę? Pewne cechy jego charakteru musiały być już widoczne, ale nikt z rodzeństwa nie usiłował „zajrzeć do jego wnętrza” - nie było takiego zwyczaju ani potrzeby . Teraz z perspektywy czasu mówi się: był cichy, spokojny, łagodny, wszystkim ustępował… Niestety nie zostawił po sobie żadnych notatek, pamiętników czy wspomnień. Niechętnie mówił, a tym bardziej pisał o sobie. Nikt nie wie czy był bardzo przywiązany do Klebanówki, czy tęsknił za nią, jakie wyniósł wrażenia z wojennych wędrówek. To pytanie dotyczy wszystkich dzieci klebanowieckich. W pewnym stopniu odpowiedziała na nie siostra Olga podczas naszej rozmowy, kiedy mówiłyśmy na zupełnie inny temat. Chodziło mianowicie o stosunek rodziny do wartości materialnych. Wiadomo, że dzieci uczono oszczędności, zadowalania się tym, co mają, poszanowania cudzej pracy i co za tym idzie pieniędzy, na które ktoś musiał zapracować. Z tej rodziny wyszło dwóch księży i jedna zakonnica. Pomijając chwilowo sprawę /oczywiście najważniejszą/ religii i wiary, faktem jest, że spośród ośmiorga dzieci troje wybrało drogę zakładającą oderwanie się od wartości materialnych. Zapytałam czy w jakimś stopniu może to świadczyć o stosunku dzieci do tychże wartości? „Była wojna - powiedziała s. Olga57 - uciekaliśmy kilka razy, wszystko opuszczaliśmy, więc już w dzieciństwie w nasze życie weszło to oderwanie się od wszystkiego. Przyzwyczailiśmy się do tego . Te przejścia, historyczne powiedziałabym, dały taki typ doświadczeń, że już jako dziecko człowiek godził się z tym, że może coś utracić i że to nie jest najważniejsze. Myśmy tego nie brali tragicznie - to dla rodziców był wielki kłopot: w jakim stanie zastaniemy dom po powrocie - ale dla nas nie…”


    Przeżycia wojenne mogły pozostawić wiele różnorodnych śladów w psychice dziecka, w zależności od jego wieku, wrażliwości, sytuacji w jakiej się znajdowało, intensywności i rodzaju przeżyć i od wielu wielu innych czynników. Siostra Olga mówi o jednym tylko aspekcie tej sprawy, ale chyba dosyć istotnym, biorąc pod uwagę dalsze losy dzieci klebanowieckich. W przypadku ks. Aleksandra źródło „oderwania się od wartości materialnych” było zupełnie inne, ale być może doświadczenia z wczesnego dzieciństwa, o których mówi s. Olga, ułatwiły mu /nawet bez pełnej świadomości tego faktu/ uznanie nadrzędnej roli wartości pozamaterialnych i stanowiły jakiś znak na jego drodze życiowej. Doprawdy nieznane są wyroki Opatrzności…


    Zostawmy jednak wojnę, ucieczki i powroty… Nadeszły lata pokoju. Przyjdzie nam jednak rozstać się również z czarowną Klebanówką, gdyż rodzina Fedorowiczów w 1922 roku tuż przed Bożym Narodzeniem przenosi się do Kamionek. Siostrzeniec Saszy, Ilko Tyszkiewicz jest już pełnoletni. Jak już wspomniałam był wychowywany przez dziadków Fedorowiczów. Jego matka Olga Tyszkiewicz zmarła w 1901 roku, kiedy miał zaledwie dwa lata. Ilko nigdy nie uczęszczał do szkoły - uczył się wyłącznie w domu /zdając eksternistycznie egzaminy końcowe w każdej klasie/. W 1918 roku poszedł do wojska - był wtedy 19-letnim chłopcem. Ponieważ mówił biegle po francusku i angielsku został przydzielony jako tłumacz do misji francuskiej. W 1920 roku dotarł z wojskiem polskim aż pod Kijów. Niebawem po wojnie w 1923 roku ożenił się we Lwowie z Marią Zofię Siemieńskę Lewicką, która wniosła mu w posagu majątek Głęboka pod Jarosławiem, gdzie podczas II. wojny światowej rodzina Fedorowiczów-znalazła schronienie. Po ślubie, zgodnie z wolą nieżyjącego już dziadka Tadeusza,objął Klebanówkę. Trzeba chyba od razu wyjaśnić pewną sprawę aby uniknąć nieporozumienia. Wiadomo przecież jak dzieci Saszy Fedorowicza były przywiązane do Klebanówki. Przenosiny do Kamionek były dla nich bardzo bolesne, ale nie należy wyciągać stąd zbyt pochopnych wniosków i podejrzliwie przyglądać się stosunkom Ilka z młodymi Fedorowiczami,doszukując się jakichś pretensji czy żalów do starszego kuzyna. Dzieci klebanowieckie wychowywały się z likiem w jednej dużej rodzinie i traktowały go nie tylko jak przyjaciela, ale jak brata. Po latach ks. Aleksander napisze w liście do Ilka: „… choć zaniedbuję się w pisaniu, jako że stawianie liter jest nader trudne, jesteś mi zawsze najstarszym z rodzeństwa /…/”.58


    Tak więc pod koniec roku 22-go Sasza z rodziną przenoszą się do drugiego majątku dziadka Tadeusza. Kamionki kupił dziadek Fedorowicz około 1905 roku. Sto lat wcześniej należały do Poniatowskich - cerkiew na frontonie miała mały herb Poniatowskich - Ciołek.


    Dom był większy i wygodniejszy. Na dole znajdowała się sypialnia dziadka, kancelaria, pokój kredensowy, jadalnia, salon, trzy pokoje sypialne, duży przedpokój, sień, korytarze i łazienka. Na piętrze jeszcze trzy pokoje. Obok stał budynek z kuchnią, pralnią, mleczarnią i mieszkaniem dla służby. Dalej stajnia cugowa i mała obora. Przed domem był wazon z kwiatami, rosły akacje i krzaki bzu. Folwark leżał na przeciwległym wzgórzu w odległości około kilometra od domu. Poniżej folwarku stała tak zwana „rzędcówka”, w której mieszkali rządcowie. Do kościoła jeździło się do Bogdanówki co drugi tydzień, w pozostałe niedziele lub przy złej pogodzie chodziło się do cerkwi w Kamionkach. Przez wieś, blisko domu prowadziła szosa z Podwłoczysk do Lwowa. W odległości zaledwie jednego kilometra biegła linia kolejowa Podwłoczyska-Tarnopol, dalej do Kijowa i Odessy, a na zachód do Nicei. Na zachód od wsi, na stokach Miodoborów rósł las. Był to jeden z najpiękniejszych spacerów, tędy wiodła droga na Murle, skąd roztaczał się rozległy widok na wschód aż za Zbrucz.


    Ziemi uprawnej znowu około 1.400 morgów, więc zamiana może się wydawać nawet korzystna. Tylko dzieci uważają, że rajem ich dzieciństwa była jednak Klebanówka. Oba majątki dzieli tak niewielka odległość, że wzajemne odwiedziny nie stanowią problemu.


    Z rodziną przenosi się do Kamionek Madamcia, Józia, Tanas i inni starzy znajomi. Tutaj również przebywa w różnych okresach babcia Julia, wdowa po dziadku Tadeuszu, ciesząca się wielkim poważaniem i respektem jako „głowa rodziny”. Dorośli bardzo się z nią liczyli, w niektórych wzbudzała nawet coś w rodzaju lęku /”Wszyscy się jej bali…” mówi dzisiaj Trucha Cielecki/, ale ze wspomnień ks. Tadeusza wyłania się zupełnie inna postać - żywa, wesoła, oczytana, mająca znakomity kontakt z dziećmi i młodzieżą. Chętnie brała udział w rozmowach młodych ludzi i umiała dyskutować na każdy temat. Podobną opinię o babci wyczytałam we wspomnieniach Zuzanny Sienkiewiczowej. „… Młodzieży, prócz domowej, było tam zawsze sporo - pisze pani Zuzanna.59 Jednak osobą prowokującą i bardzo ożywiającą dysputy była p. Julia Fedorowiczowa Babka Alego. I mogę powiedzieć, że chyba była jedną z większych atrakcji pobytów w Kamionkach czy w ich miejskim mieszkaniu we Lwowie przy ulicy Listopada. P. Julia „grand maman”, przez wszystkich, nawet przez syna tak nazywana, dyskutowała z młodymi jak z równymi sobie partnerami - młodsze dzieci często asystowały tym rozmowom nie biorąc osobiście udziału. Ojciec Alego wpadał w czasie tych rozpraw od gospodarstwa, jeśli to było na wsi - z posiedzeń i różnych interesów we Lwowie i po chwili potrzebnej na zorientowanie się w przedmiocie rozmowy, brał w niej najżywszy i jakiś interesujący udział - a jeśli właśnie tańczyliśmy, to był jednym z danserów ku radości nas panien bo nie było nad niego lepszego dansera. Problemy społeczne, religijne, filozoficzne, towarzyskie były umawiane ciekawie i żywo…”.


    Do stałego składu kamioneckich domowników należał również cioteczny brat Saszy, wuj Edmund Jurystowski, który całymi miesiącami przesiadywał u Fedorowiczów - o czym już pisałam. Mimo przeprowadzki i zamiany domów atmosfera domowa nie uległa dużej zmianie. Można powiedzieć, że w jakiś sposób wszystko zostało tak jak było.


    Mama teraz uczy katechizmu dwójkę najmłodszych dzieci, czyli Anielcię i Alego. Tu się trochę nie zgadza relacja Anielci z opowiadaniem Józi Górskiej, która twierdzi, iż Ali przystąpił do I Komunii świętej w 21-szym roku we Lwowie, ale jestem skłonna uwierzyć raczej Anielci - chociaż to nie ma znowu takiego istotnego znaczenia czy było to w 21-ym czy 23-ym roku. W każdym razie Ali jest bardzo dobrze przygotowany, tak iż nie wymaga dodatkowych lekcji i przystępuje do I Komunii świętej /według Anielci/ w 1923 roku we Lwowie u sióstr Sacre Coeur.60 Był bardzo przejęty tym wydarzeniem. Od tego czasu dała się zauważyć szczególna pobożność Alego. No i gdzieś mniej więcej w tych latach znowu /każdy umiejscawia tę rozmowę w trochę innym czasie/, więc mniej więcej wtedy, Mama przy jakiejś okazji powiedziała, że nie miałaby nic przeciw temu, aby jeden z jej synów został księdzem, a Ali odpowiedział: „to chyba ja, mamo”. Odtąd w domu po prostu „wiedziało się”, że zostanie księdzem. Nic się jednak nie zmieniło ani w jego zachowaniu, ani w stosunku otoczenia do niego - chyba tylko służba /o czym pisze pani Mołodyńska/ szczególnie go lubi i już go widzi jako „purpurata”.


    Ali, jak wszyscy twierdzą, niczym się nie wyróżniał - nie usiłował narzucać swoich pomysłów, w żadnym wypadku nie był prowodyrem w dziecięcej gromadce, ale równocześnie nie był odludkiem. Nadal uczestniczył we wszystkich zabawach, chociaż ani go specjalnie nie było widać, ani słychać. Często chorował. Mówi się, że chorował na gruczoły. Nie wiem na czym polegała ta choroba, w każdym razie był mało odporny, często gorączkował i musiał pozostawać w łóżku. Potem leżakował w ogrodzie. Znosił to cierpliwie, nigdy się nie buntował i nie marudził. Kiedy czuł się wreszcie lepiej znowu włączał się w ruchliwe życie rodzeństwa, biorąc czynny udział we wszystkich zabawach.


    Czasem jednak zachowywał się trochę „inaczej”. Wszyscy teraz wspominają pewnego sylwestra w Kamionkach. Ali miał wtedy około dziewięciu lat. Dom był pełen ludzi - śpiewy, tańce, zabawa. Nagle zauważono, że nie ma Alego. Jedna z sióstr znalazła go w jego pokoju. Modlił się. Cóż możemy widzieć co się działo w duszy tego dziecka? Może poczuł nagle lęk, a może radość? Jednak chyba rzadko zdarza się, żeby dziecko w lęku czy radości odchodziło od bliskich przyjaznych mu ludzi i w samotności zwracało się ku Bogu.


    Już po śmieci ks. Aleksandra znaleziono w jego papierach tekst o modlitwie napisany prawdopodobnie na kilka miesięcy przed śmiercią między 25 grudnia 1964 r. a 15 stycznia 1965 r…61 Odsłania on na chwilę ukryte tajniki wewnętrznego życia dziecięcej duszy: „Gdy byłem mały - pisze ks. Ali - pacierz mi ciążył, litania do Matki Boskiej, którą Mama odmawiała przez cały maj, nie miała końca, nie mogłem się doczekać zakończenia niedzielnej Mszy świętej. Kiedy zacząłem się modlić, nie pamiętam. Może miałem dziesięć lat. Skąd mi się to brało, nie wiem. Nagle, gdzieś na polu, w ogrodzie - ogromna świadomość rzeczywistości i Boga, i modlitwa, która nie wiadomo gdzie miała źródła, a była otwarta na nieskończoność. W takich chwilach każdy liść, kamień, chmura stawały się dotykalnym świadectwem. Gdybym znał wtedy psalmy, one by ze mnie wyrywały to, co nosiłem w sercu. Byłem szczęśliwy. Dzisiaj rozumiem, że to nie była „moja” modlitwa.


    Pacierz nadal mi ciążył, bezradnie walczyłem z sennością, pół leżąc, pół klęcząc przy łóżku /…/” I na zakończenie: „Ja często nie dbałem o Niego, ale On zawsze mi towarzyszy. Oby był również cierpliwy i miłosierny do końca. Na ulicy, w lesie, w polu, wśród zboża jest ze mną. Kiedy piszę to: „Jest ze mną”, czuję szczęście w sercu /…/


    Ks. Tadeusz podczas rozmowy komentuje to w następujący sposób: „… ogarniała go ogromna świadomość rzeczywistości i Boga. Miał umysł metafizyczny i przeżywał rzeczywistość, szok metafizyczny, jak to nazywają Francuzi, to że jest . Z tym, że jest ten świat, łączyła mu się równocześnie świadomość rzeczywistości Boga. Rzeczywistość świata i rzeczywistość Boga. Od tego czasu przyszedł ten nowy nurt modlitwy, tej wewnętrznej modlitwy. To były dwa nurty, które coraz bardziej zlewały się ze sobą. Jeden, ten nurt zewnętrzny, werbalny - pacierza, który obowiązkowo odmawiał, a drugi ten wewnętrzny, który coraz bardziej zapewne ogarniał tamten zewnętrzny. To łączyło się, jednoczyło…”62


    Ali nigdy nie mówił o sobie, toteż nikomu nie zwierzał się ze swoich doświadczeń. Były jego osobistą własnością, aż do końca życia, kiedy to z dobroci serca na prośbę s. Klary Jaroszyńskiej napisał tekst o modlitwie.


    Można powiedzieć, że zdolność przeżywania modlitwy w taki sposób jest darem, łaską. Sądzę, że właśnie to miał na myśli ks. Ali pisząc: „to nie była moja modlitwa” - jakby chciał odsunąć swoją osobę w cień i zaznaczyć, iż nie ma w tym żadnej jego zasługi. Ta modlitwa została mu „dana” Albo inaczej - została mu dana wrażliwość wynikająca z określonych cech psycho-fizycznych, która pozwoliła mu przeżywać to co ks. Tadeusz określił „szokiem metafizycznym”. Bodźcem zewnętrznym odgrywającym rolę katalizatora, była otaczająca go przyroda - moment „iluminacji” przychodził „gdzieś w polu, w ogrodzie…”, a każdy liść, kamień, chmura, stawały się integralnym elementem przeżycia. Usiłuję zrozumieć na czym ono polegało, dlaczego było „nie moje”. Być może w takiej chwili następuje coś w rodzaju „sprzężenia zwrotnego”. Człowiek wkomponowany w określoną rzeczywistość, jakby bez swojej woli, bez świadomego udziału przejmuje funkcję czułego instrumentu współuczestniczącego z otaczającym go światem w jednym harmonijnym akordzie. Nie da się tego z góry postanowić, lub sobie narzucić - można się tylko na to zgodzić z całą pokorą i skromnością. Inicjatorem jest Ktoś Inny, Ktoś, czyja obecność jest niewątpliwa i odczuwalna. Przypuszczam, że takie „otwarcie się” na modlitwę niesie długofalowe konsekwencje, rzutując nieraz na całe życie danej osoby. I tak chyba było w wypadku Alego. Kilka miesięcy przed śmiercią napisał: „… On zawsze mi towarzyszy… Jest ze mną…”. Wydaje mi się, że ta świadomość „obecności” nie opuszczająca Alego aż po ostatnie jego dni była najistotniejszą siłą motoryczną jego życia.


    Oczywiście nie twierdzę, że taka modlitwa była i pozostała wyłącznym udziałem Alego. Sądzę, że wielu ludzi, czasem zupełnie instynktownie poszukuje takiej modlitwy, i znajduje ją. W zależności od rodzaju i stopnia wrażliwości „katalizatorem” bywa przyroda, piękno pejzażu, muzyka, dzieło sztuki, albo nawet otoczenie tak codzienne jak ulica, dom, przedmiot, jakieś wnętrze. Dzisiaj opiekunowie grup rekolekcyjnych i oazowych dobrze o tym wiedzą i próbuję stworzyć okoliczności sprzyjające, w pewnym sensie inspirujące - wędrują ze swoimi gromadkami gdzieś na jakąś górę, skąd roztacza się rozległy widok, albo szukają polany w lesie, czy nad jeziorem, aby zainicjować wspólną modlitwę. Wprawdzie głównym celem wydaje się nawiązanie lub zacieśnienie więzi wspólnotowej, ale wybór miejsca, atmosfera, zamierzona prostota „wydarzenia”, mogą przyczynić się do reakcji indywidualnej jaką jest wewnętrzne przeżycie, o którym była mowa powyżej.


    Modlitwa Alego nie była więc zjawiskiem jedynym i niepowtarzalnym. Wyjątkowym był jednak jej podmiot - czyli człowiek. Ali miał wtedy dziesięć lat, był chłopcem, właściwie jeszcze dzieckiem i przeżywał te chwile modlitwy totalnej samodzielnie, bez niczyjej pomocy - chyba tylko Najwyższego.


    Poza tym nie było to jednorazowe wydarzenie. Wynika to z tekstu o modlitwie oraz z zachowań Księdza i jego wypowiedzi przy różnych innych okazjach. Porzucając na chwilę porządek chronologiczny, przytoczę tu pewną rozmowę, która miała miejsce wiele, wiele lat później. Otóż podczas dyskusji w grupie księży na tematy teologiczne ks. Tadeusz63 powiedział, iż trzeba się starać ciągle stawać przed Bogiem. Ks. Aleksander bardzo żywo na to zareagował mówiąc, że nie trzeba się o to starać, skoro się stale jest przed Bogiem. „Później zrozumiałem - mówi ks. Tadeusz - już po jego śmierci, kiedy przeczytałem jego notatkę o modlitwie, zrozumiałem, że on od tego czasu stale był przed Bogiem. To znaczy, że Bóg był dla niego rzeczywistością, najwyższą, najdoskonalszą rzeczywistością i wszystko było wobec tego Rzeczywistego Boga. Po prostu w każdej chwili, w naturalny sposób jest się przed Bogiem”. Częstotliwość przeżycia i jego późniejsza ciągłość jest również czymś wyróżniającym ks. Aleksandra.


    Nie potrafię powiedzieć jak to się stało, jak do tego doszło, że będąc jeszcze dzieckiem zaczął się modlić w tak doskonały sposób, świadczący o wielkiej dojrzałości i wrażliwości. Wiem tylko, że miał wówczas dziesięć lat i że stało się to gdzieś „w polu, czy ogrodzie…”, gdzieś wśród podolskich jarów. Wiele miejsca poświęciłam pejzażowi Podola, opisowi domu, rodziny i wspólnych przeżyć poprzedzających ten moment. Usiłowałam w sposób pośredni opowiedzieć jakim był, skoro świadectw bezpośrednich brak.


    Bardzo podobne modlitewne olśnienie przeżył jego starszy brat Tadeusz, chociaż w zupełnie innych okolicznościach. Miałam okazję - przeczytać prywatny zeszyt ks. Tadeusza. Chodziło mi o zapoznanie się z różnymi szczegółami dotyczącymi rodziny, które by mi pomogły odtworzyć atmosferę domu państwa Fedorowiczów. Nie jestem pewna czy ks. Tadeusz pamiętał, dając mi ten zeszyt, iż zapisał w nim historię swojej modlitwy. Jest to zwierzenie uczynione również po wielu latach, u schyłku życia. Nawiasem mówiąc ks. Tadeusz bardzo krytycznie ocenia siebie jako chłopca, a później dorastającego młodzieńca. Nie ma w tych notatkach cienia samozadowolenia, chęci przedstawienia siebie lepszym czy mądrzejszym niż był, lub jakim się wydawał sobie samemu. Raczej odnosi się wrażenie, że poddaje siebie zbyt krytycznej ocenie. Ale wracając do rzeczy. Pod datą: wrzesień, październik 1922 rok znalazłam następujący opis: „… Otóż któregoś wieczoru ukląkłem, jak co dzień do pacierza przy łóżku. W pokoju było już ciemno i w czasie odmawiania „Zdrowaś Mario” błysnęła mi myśl, że mówię to do Kogoś Kto jest; że to nie odmawianie słów w ciemności, w pustkę, ale że za tą ciemnością wieczoru Ktoś Jest. Było to tak wyraźne i silne, że zostało mi to na całe życie jako pewność że Jest /podkreślenie ks. Tadeusza/. Później tej refleksji towarzyszyło już moje wyobrażenie, że to było tak, jakby w czarnej zasłonie między mną a Niebem powstał miniaturowy otwór, przez który przechodziło światło stamtąd, mówiące o tamtej Jasności…”64


    Tadzio miał wtedy piętnaście lat, mieszkał we Lwowie, gdzie uczęszczał do gimnazjum. Był żywym, pełnym temperamentu chłopcem, ruchliwym, gadatliwym, wesołym, lubianym przez kolegów. Często żartował, nawet jak sam pisze „wygłupiał się”. To nie znaczy, że był nieczuły na uroki klebanowieckiej czy kamioneckiej ziemi. Przeciwnie, kochał Podole, jego bujną przyrodę - to właśnie z jego wspomnień wzięłam opisy domu i okolicy, po latach żywe i barwne jakby je przed chwilą opuścił i jakby za chwilę miał wrócić do tego świata, który już nie istnieje - a jednak istnieje w jego pamięci. Może właśnie dlatego, że był taki żywiołowy i ruchliwy, musiał znaleźć się w izolacji pustego ciemnego pokoju, w ciszy wieczornej godziny, przynoszącej uspokojenie, aby poczuć, że On Jest. Jego moment „iluminacji” również przeszedł niezauważony przez otoczenie, jako bardzo osobiste doświadczenie, które zostało tylko przez niego zapamiętane na całe życie.


    Obaj bracia, Tadzio i Ali, uzyskali pełną świadomość rzeczywistości Boga mniej więcej w tym samym okresie /lata 1922-24/. Mimo, iż tak bardzo się różnili usposobieniami, a co za tym idzie reakcjami na wydarzenia, które przynosiła chwila bieżąca i sposobem ich przeżywania oraz mimo to, że dzieliła ich spora różnica wieku /siedem lat/, a więc byli w różnych okresach rozwoju psychicznego i fizycznego, dane im było dojść do tego samego wniosku ostatecznego. W wyniku kategorycznego stwierdzenia że „On Jest”, musi nastąpić ustalenie hierarchii wartości, podporządkowanej tej pewności. W wypadku braci Fedorowiczów należy raczej mówić o utrwaleniu i umocnieniu hierarchii przekazywanej przez rodziców oraz wychowawców i przyjęciu jej jako całkowicie własnej. Chłopcy zostali przez rodziców, lub mówiąc ogólniej, przez rodzinę, do tego aktu przygotowani. Oczywiście nie chcę przez to powiedzieć, że byli już ukształtowani, „gotowi”. Byli wtedy zaledwie dziećmi, poddawanymi różnorodnym wpływom: a to otoczenia, już nie tylko rodzinnego, ale w późniejszych latach stanowiącego grono kolegów szkolnych i uniwersyteckich, przyjaciół, wychowawców, ludzi z którymi się stykali. Ponieważ żyli na tej niespokojnej ziemi, los nie poskąpił im doświadczeń nieraz bardzo dramatycznych. Musieli więc sprostać wydarzeniom, jak to określiła s. Olga - historycznym. To, kim stali się później, było w jakiś sposób owocem całej przeszłości, wnoszącej w ich życie wielość i różnorodność przeżyć. Sięgając do porównań z zakresu fizyki elementarnej, drogę rozwoju ich osobowości można by przedstawić jako wektor wypadkowy sił oddziaływających wielokierunkowo.


    Ojciec Korniłowicz wyraził chyba to samo w liście, którego fragment już cytowałam na wstępie: „… to nie Wasza zasługa - może wychowania, cech dziedzicznych - a może wprost benplaciti Dei…”.


    Ponieważ wszechobecna i wszechogarniająca wola, czy łaska Boża nie poddaje się opisowi - można ją tylko skonstatować, jest bowiem niewyrażalna i niewymierzalna w kategoriach ludzkich - pozostaje nam tylko nadal śledzić losy Alego i jego rodziny w materialnym ich wymiarze…

  

  
    ***


    Zostawiliśmy w Kamionkach, wśród licznych domowników, w gronie młodszych dzieci, podczas gdy starszyzna mieszkała już we Lwowie. Tak więc pierwsze lata w kamioneckim domu spędził Ali w gromadce, do której należeli: Janek, Marysia i Anielcia. Ze względu na stan zdrowia całymi okresami przebywał na wsi również Druś.


    O Kamionkach była już mowa wielokrotnie. Dużo i barwnie opowiada o nich Anielcia w swoich wspomnieniach, gdyż jako najmłodsza dorastała lam, podczas gdy starsze rodzeństwo pojawiało się w domu tylko podczas wakacji i ferii świątecznych, wypełniając każdy jego kąt swoją ruchliwą obecnością. Pisze więc Anielcia o pięknych spacerach, wspólnych piknikach z babcią Julią, wyprawach z ojcem do lasu „na objazd”, o miejscach gdzie wiosną kwitły śnieżynki, fiołki, pierwiosnki i prymulki, gdzie była górka lub kamienisko, a gdzie gnieździły się jastrzębie, na które starsi bracia zawsze chcieli polować. Opisuje szczegółowo polne ścieżki, leśne dróżki, najlepsze zimowe zjazdy narciarskie i ulubione tereny saneczkowe oraz drogę „na skróty”, prowadzącą do stacji kolejowej. „Osobną sprawą było chodzenie na stację kolejową /…/ Otóż na tę stację chodziło się co dzień, czasem kilka razy dziennie. Przede wszystkim odprowadzało się i przyprowadzało Tatę, który nieregularnie ale co dwa, trzy dni albo wyjeżdżał, albo przyjeżdżał”.65


    Te wyjazdy i przyjazdy taty z różną częstotliwością wypełniały lata międzywojenne. Ojciec więcej czasu spędzał we Lwowie lub w podróżach niż w domu.


    Był to okres odbudowy państwowości oraz organizowania życia gospodarczego i politycznego kraju. Dotychczas, mimo znacznych różnic światopoglądowych, wszyscy byli zgodni co do jednego - że sprawą najważniejszą i nadrzędną jest odzyskanie niepodległości /może poza nielicznymi podówczas komunistami, którzy przedkładali internacjonalizm ponad „partykularne” interesy narodu/. Teraz, kiedy wolność stała się faktem, odżyły stare koncepcje i narodziły się nowe, doprowadzając ich zwolenników do ostrych rozgrywek politycznych .


    Te sprawy nie dotyczyły jednak rodziny Fedorowiczów, dlatego też można je zupełnie pominąć, ograniczając się do faktów, które odegrały jakąś rolę w życiu rodziny, lub mogły mieć wpływ na losy poszczególnych jej członków. Ponieważ nic nie wskazuje na to aby Sasza Fedorowicz należał do jakiegoś stronnictwa, lub żeby się zajmował polityką, nie ma potrzeby rozpisywać się na temat burzliwych nieraz przemian społecznych i politycznych zachodzących w dwudziestoleciu międzywojennym. Dość powiedzieć, że był to okres niespokojny i trudny - naznaczony zabójstwem pierwszego prezydenta, upadkami kolejnych gabinetów, wojskowym zamachem stanu, uchwaleniem antydemokratycznej Konstytucji Kwietniowej, wstecznej w porównaniu z Konstytucją z 21-go roku, wreszcie narastającą falą nacjonalizmu. To wówczas odbyły się sławne procesy polityczne i powstał obóz dla więźniów politycznych w Berezie Kartuskiej /w latach 34-39/.66 ks. Tadeusz w swoich wspomieniach kilkakrotnie bardzo wyraźnie dystansuje się od „wszelkich nacjonalizmów”. Pisze o matce: „… miała patriotyczne - ale nie nacjonalistyczne przekonania” o ojcu: „… był jak najdalej od wszelkiego nacjonalizmu, jak to nazywał szowinizmu…”, oraz: „… i nam postawa nacjonalistyczna była obca”. To co działo się wtedy w kraju, zwłaszcza w niektórych środowiskach, nie było akceptowane przez Fedorowiczów. Stąd zrodziła się potrzeba wielokrotnego podkreślenia tego faktu przez ks. Tadeusza.


    Ale były to również lata wielkiego zrywu, wielkiej mobilizacji społecznej wokół odbudowy gospodarczej, politycznej i kulturalnej. Mimo ogólnoświatowego kryzysu podejmowano inicjatywy, które mogłyby zaowocować wzrostem potencjału gospodarczego gdyby nie katastrofa II. Wojny światowej /np. rozpoczęcie budowy Centralnego Okręgu Przemysłowego/.


    Właśnie ten nurt ożywionej działalności, dla której wydawałoby się otworzyły się nowe perspektywy, musiał być szczególnie pociągający dla rzutkiego, pełnego temperamentu Saszy Fedorowicza. Natychmiast przystąpił więc do interesów. Po roku 20-tym założył z p. Borkowskim spółkę handlowo-zbożową FEDBORK w Tarnopolu. Interesy nie szły jednak dobrze. Właściwie nie wiadomo jaka była przyczyna niepowodzenia. Być może zaważyły cechy jego charakteru, owa „fantazyjność” tak pociągająca w kontaktach towarzyskich, a zupełnie niepożądana w prowadzeniu przedsiębiorstwa, zwłaszcza w okresie poważnych trudności gospodarczych występujących w całym kraju. Dość że spółka nie przynosiła oczekiwanych zysków i po jakimś czasie przestała istnieć. Krótko mówiąc zbankrutowała. Wtedy Sasza zakłada na przedmieściach Lwowa garbarnię „Pellis”. Do spółki przystępuje również dawny partner p. Borkowski. Miało to być przedsiębiorstwo eksportowe, zakrojone z rozmachem, o licznych kontaktach zagranicznych. Jak pisze ks. Tadeusz w swoich „Wspomnieniach z Podola” - Koszty tego przedsięwzięcia zmusiły go do sprzedania znacznej ilości ziemi. Jak wyjaśnia nieco dokładniej Tomasz Bartmański /mąż Anielci/, Sasza zarządzał przez jakiś czas majątkiem Okno dziedziczonym przez jego syna Jerzego. Ponieważ w spółkę zainwestował pieniądze uzyskane ze sprzedaży ziemi w Klebanówce /zanim objął ją Ilko Tyszkiewicz/, z Okna i z Kamionek, z czasem udziałowcami przedsiębiorstwa stali się również Tadeusz Tyszkiewicz /właściciel Klebanówki/ i Jerzy Fedorowicz /właściciel Okna/.


    Do 30-go roku spółka dobrze prosperowała, później w latach kryzysu dla utrzymania jej znowu trzeba było sprzedawać ziemię. Wreszcie garbarnia „Pellis” została przeorganizowana w nową spółkę o nazwie „Polonia”. Tadeusz Tyszkiewicz został jej stałym dyrektorem, drugim dyrektorem był p. Lublirtski.67 Ale zanim do tego doszło Sasza ze zmiennym szczęściem prowadził swoje przedsiębiorstwa. Interesy wymagały jego stałej obecności we Lwowie, stąd owe częste wyjazdy wspomniane przez Anielcię.


    Odbywał również podróże w sprawach handlowych do Berlina, Hamburga, Rotterdamu i Amsterdamu. Ojciec przy całym sentymencie do przeszłości i przywiązaniu do tradycji był oczarowany postępem, ruchem, dynamiką rozwoju, zwłaszcza techniką. Trucha Cielecki powiedział o nim: „to był wynalazca”. Sasza istotnie stale coś majsterkował, obliczał i projektował, uprowadzał zabawne ulepszenia - na przykład zainstalował kiedyś koło swojego łóżka dźwignię, przy pomocy której mógł otworzyć okno. Wprawdzie uwielbiał konie, nie oparł się jednak czarowi czterech kółek. Około 24-go roku kupił samochód, starego Forda. Potem Stajera. Samochody stale się psuły i ojciec wiecznie je naprawiał, po swojemu „ulepszał”, co im na pewno nie wychodziło na zdrowie. Żula, żona Ilka nazwała kiedyś jeden z tych wozów: „Nieruchomość wujcia Saszy”. W latach trzydziestych jeździł Tatrą. W nielicznych listach mamy z tego okresu, jakie ocalały do dzisiaj, można wyczytać powtarzające się, jak zwykle lakoniczne informacje: Ojciec przyjechał Tatrą, wyjechał z Anielcią do Okna, przyjechał… wyjechał… i tak dalej, tak dalej. Samochód dawał mu możliwość swobodnego i szybkiego poruszania się po całej okolicy i to niekoniecznie w sprawach firmy - utrzymywał przecież nadal liczne kontakty towarzyskie, brał udział w polowaniach, odwiedzał sąsiadów i przyjaciół, którzy również chętnie pojawiali się w Kamionkach.


    Nad domem czuwała mama. Wprawdzie czasem również wyjeżdżała do Lwowa z całą rodziną, zwłaszcza kiedy trzeba było zainstalować dzieci w mieście, ponieważ rozpoczynały naukę w gimnazjum. W miarę jak dzieci dorastały, jej pobyty we Lwowie stawały się coraz rzadsze i krótsze. Wizyty u sąsiadów czy krewnych traktowała trochę jako pewnego rodzaju powinność. W liście do ks. Tadeusza z dnia 4 czerwca 1936 roku pisze: ”… Myślę stąd wyjechać 10-tego, czy mogłabym zobaczyć Tadzia, albo Was obu 11-tego? To będzie Boże Ciało. 12-tego po południu mam jechać do Wyszatyc, a 14-tego do Jabłonki na kilka dni, wracać będę przez Miejsce Piastowe. Trochę mam skrupułów, że wybieram się w tak daleką drogę, w tych trudnych czasach, ale trzeba trochę stosunków utrzymywać…”


    Przeważnie jednak siedziała na wsi. Dom, gospodarstwo, ogród, wychowywanie dzieci, wypełniały jej życie. Mówiło się, że kochała kwiaty. Wspomina się często imieniny pani Zofii, naręcza bzu, bukiety, po które dzieci wybiegały wcześnie rano do ogrodu. Pod koniec życia powiedziała: „Wiem, że najbardziej trzeba kochać dzieci. Ale ja najbardziej kochałam kwiaty”. Na ten temat powstał późniejszy spór, czy aby s. Klara dobrze zapamiętała słowa Mamy - Anielcia cytuje bowiem odmienną ich wersję: „Starałam się zawsze pamiętać, że dzieci trzeba kochać więcej niż kwiaty”.


    Nie wiem, która z nich jest prawdziwa i nie wydaje mi się to takie istotne. Pani Zofia była osobą szalenie powściągliwą w wyrażaniu swoich uczuć, co nie oznacza, że była ich pozbawiona. Rzeczowa, spokojna, bez wybuchów entuzjazmu, panująca nad emocjami, sprawiała wrażenie chłodnej. Jak wiemy, nie miała talentów towarzyskich, mówi się, że była pozbawiona poczucia humoru. Pozostawała trochę w cieniu dwóch indywidualności: ojca i babci Julii. To oni stanowili centrum zainteresowania, ożywiali każde spotkanie, skupiali na sobie uwagę. Mama dzięki swej prawości i absolutnej prawdomówności mogła być wielkim autorytetem moralnym, nie zachęcała jednak do wypowiadania swoich myśli. Sama również ich nie ujawniała.


    Jak pisze ks. Tadeusz: „kochała kwiaty, drzewa, wszystko co żyło i rosło w ogrodzie i polu. Nie lubiła psów i kotów.” Wszystko co żyło i rosło, nie wymagało pytań i odpowiedzi, w swoim milczącym uroku trwało cierpliwie w oczekiwaniu na dotyk jej rąk, których nie musiała cofać w obawie aby nie narzucać swojej bliskości. Dawała troskę i czułą opiekę, otrzymując w zamian rozkwitający delikatny dar wdzięczności. Związek między człowiekiem a roślinę nie narusza intymnej sfery milczenia. Kot, czy pies ujawniający czasem wylewnie swoje przywiązanie, lub wrogość, prowokuje człowieka do bezpośrednich reakcji emocjonalnych. Bywa nachalny, czasem uciążliwy, albo bezwstydnie czuły. Poza tym w każdej chwili nieoczekiwanie może wtargnąć w twój świat i zburzyć mozolnie zbudowany ład i porządek. Roślina jest zawsze tam, gdzie się jej wyznaczyło miejsce. Jest i czeka. Jedynym elementem niepewnym, czasem twórczym, a czasem destrukcyjnym - a zawsze trudnym do przewidzenia, była dla pani Zofii pogoda. Ta wielka rywalka we władaniu nad tym co „żyje i rośnie” zasługiwała na baczną uwagę i obserwację. Prawie w każdym liście do najbliższych, obok wiadomości z domu znajdowały się zwięzłe komunikaty o pogodzie - susza, lub deszcz, grad czy słońce warte były wzmianki. W małych zeszycikach, w których codziennie notowała najważniejsze wydarzenia, zawsze wpisywała dane o pogodzie. Nawet po latach, kiedy już nie miała własnego ogrodu, w swoich miniaturowych dzienniczkach pedantycznie zapisywała temperaturę, opady, siłę wiatru, zachmurzenie. Czasem sprawiało to dziwne wrażenie - krótkie zdanie o śmierci lub chorobie kogoś bliskiego poprzedzało zapis temperatury dnia. Stało się to a to - a potem jakby spadała szczelna żaluzja: mróz, temperatura -20°, w ciągu dnia słońce. Tym stwierdzeniem sprawa nabierała rzeczywistych wymiarów codzienności. Wydaje się, że świat roślin i tak ważne dla nich kaprysy pogody stanowiły dla pani Zofii swego rodzaju azyl. Jej stosunek do przyrody, pozornie zracjonalizowany, w jakiś sposób ekranizował bodźce zewnętrzne, aby nie musiała pokazywać ani łez, ani nadmiernej radości, których potem mogła by się wstydzić jako słabości.


    Chyba najpodobniejszy do matki był Druś, starszy brat Alego. Był skryty, zamknięty w sobie, jak twierdzi ks. Tadeusz, bardzo uczuciowy, ale nigdy nie ujawniający tego. Był bardzo religijny - to on spośród wszystkich dzieci modlił się najdłużej klęcząc godzinami /jak się braciom wydawało/ przy łóżku. Ale nigdy nie mówił o Bogu, nie wygłaszał pobożnych maksym, nie dyskutował o sprawach ostatecznych. Najzdolniejszy z całego rodzeństwa, pracowity, rzetelny, surowy, nawet ascetyczny, mimo długotrwałej choroby uczył się bardzo dobrze. Nie wiadomo było czy kogoś z rodziny kochał bardziej niż innych. W każdym razie nie okazywał tego, Anielcia napisała, że opiekował się młodszym rodzeństwem, czuł się za nie odpowiedzialny. Ale co myślał? Co czuł? Czy był szczęśliwy? Tego nikt nie wie. Nie było zwyczaju zadawania pytań, wyciągania na zwierzenia. Jeżeli ktoś o czymś nie mówił, zostawiało się go w spokoju. Tego wymagał wpajany od najwcześniejszych lat szacunek do drugiego człowieka i wynikająca z niego zasada nie ingerowania w cudze życie.


    Również Ali w szczególny, właściwy sobie sposób przejął od matki jej powściągliwość. Ale mimo to był otwarty i łatwy w kontaktach. Od najmłodszych lat ujmował wszystkich łagodnością i życzliwością wyrażającą się tym jego promiennym, ciepłym uśmiechem.


    Wydaje się, że matka kochała go najbardziej spośród swoich dzieci, ale nie przypuszczam, żeby mu to kiedykolwiek powiedziała, albo żeby w jakiś inny sposób wyróżniała go. Była już sędziwą staruszką, kiedy umierał. Siedziała przy nim spokojna, bez łez. Po Jego śmierci wyznała z żalem: „Nawet mu nie powiedziałam: Aliku kochany, jestem przy tobie”. To były wyjątkowe chwile, kiedy zdradzała się ze swoimi uczuciami. Zrobiła to jeszcze raz, zupełnie bezwiednie, wymieniając kolejno imiona swoich dzieci - Jurek, Druś Tadzio, Olga, Janek, Marysia - moje dziecko i Anielcia… Dlaczego właśnie on? Bo spełnił jej oczekiwania i został księdzem? Nie. Przecież przed nim Tadzio poszedł do seminarium, a Olga została misjonarkę. Więc dlaczego? Nagabywana przez siostrę Klarę opowiadała o jego dzieciństwie. Jak zwykle mówiła bardzo rzeczowo: kiedy poszedł do gimnazjum, w którym roku zdał maturę - krótko i zwięźle. Z jej wypowiedzi wynikało, że Ali nie przysparzał jej żadnych kłopotów wychowawczych, był dobrym dzieckiem. „Nie musiałam go wychowywać - powiedziała pani Zofia - on sam się wychowywał”. Być może to dobre dziecko, spokojne, ustępliwe, promieniejące łagodnością, a równocześnie wymagające specjalnej pielęgnacji ze względu na częste choroby, wyzwalało w matce czułość, jak roślinka rozwijająca się pod jej czujną ręką, aby zakwitnąć kiedyś pięknym kwiatem?


    Obawiam się, że z tego wszystkiego co zostało napisane o pani Zofii wyłania się obraz trochę mylący, obraz kobiety spędzającej czas głównie w ogrodzie na ulubionych zajęciach. Byłoby to jednak nieporozumieniem. Ogród to nie tylko pachnące kwiaty, hodowane dla przyjemności. To również dostarczający jarzyn warzywnik. Oczywiście cięższe prace wykonywała służba - ale trzeba było wiedzieć jak i kiedy co posadzić, jak pielęgnować, kiedy zbierać i umieć samej to wszystko wykonać. Prowadzenie tak dużego domu, to nie tylko cudowne chwile przy kominku. To nieustanna praca, doglądanie, sprawdzanie, liczenie, to zwyczajne codzienne kłopoty. Ks. Tadeusz mówi, że odkąd pamięta, mama uskarżała się na bolące nogi - musiała być już bardzo zmęczona dziewięcioma porodami i nieustanną, domową krzątaninę.


    „Ja mam dużo zajęcia z gospodarstwem i ogrodem - pisze mama do Tadzia - Dużo roboty naraz się zebrało, bo deszcze padały…” „W ogrodzie ciągle dużo roboty, pilnuję żeby prędzej szła. Pilnuję też wychowu małego drobiu, bo mam nową dziewczynę, z indykami jeszcze nie miała do czynienia…” - „Jurek zmartwiony, w przeszłym tygodniu zwozili w dzień pszenicę, a w nocy przy księżycu jęczmień, ale kop dość jeszcze w polu, dużo będzie słomy, z ziarnem też nieźle, tylko tonie…” Są to fragmenty listów pisanych do Tadzia pod koniec lat trzydziestych, a więc w okresie niepowodzeń finansowych Saszy Fedorowicza. „Zgłasza się dosyć kupców na pole, może coś z tego będzie, lepiej prywatnie niż przez bank…” - pisze mama do Tadzia w styczniu 36-go roku. Nie są to listy pani przechadzającej się między szpalerami wonnych róż z tomikiem poezji w ręce. Wróćmy jednak do pogodniejszych lat kamioneckich, lat dzieciństwa Alego.

  

  
    ***


    Po wojnie z 20-go roku dzieci kolejno opuszczały dom. Nadszedł wreszcie czas, kiedy trzeba było wysłać również Alego do szkoły.


    Chwilowo Kamionki opustoszały - cała rodzina znalazła się we Lwowie. Jurek ukończył już wydział Rolniczy przy Politechnice Lwowskiej /2 lata we Lwowie i 2 lata w Dublanach pod Lwowem/ i po otrzymaniu dyplomu inżyniera odbywał służbę wojskową w Szkole Podchorążych Rezerwy Kawalerii, a potem w 8-mym i w 14-tym Pułku Ułanów Jazłowieckich we Lwowie. Druś studiuje w tym czasie na Politechnice Lwowskiej. Tadeusz zdaje właśnie maturę i za radą ojca rozpoczyna studia na Uniwersytecie im. Jana Kazimierza we Lwowie na wydziale Prawa. Olga i Marysia są jeszcze w gimnazjum - mieszkają w internacie sióstr Sacre-Coeur. Tylko z Jankiem mają rodzice pewne kłopoty. Po różnych potknięciach i niepowodzeniach Janek ląduje w średniej szkole rolniczej w Czernichowie. Szkoły tej nie ukończył. Po odbyciu praktyki w kilku okolicznych majątkach wrócił do Kamionek, gdzie pomagał w prowadzeniu gospodarstwa. To oczywiście nastąpiło o wiele później. W 26-tym roku, kiedy pani Zofia przywiozła do Lwowa Alego, Janek miał dopiero piętnaście lat i bez specjalnego entuzjazmu zmagał się z rygorami uczniowskiego życia w którejś z lwowskich szkół.


    Ali został przyjęty do IV Gimnazjum im. Jana Długosza do II klasy typu klasycznego. Jednak w roku szkolnym 1926/27 musiał przerwać naukę ze względu na chorobę i zły stan zdrowia68. W czerwcu 1927 roku mama z Alim, Marysię i Anielcią wyjechała do Jugosławii. Spędzili miesiąc w Raguzie69 nad Adriatykiem. Ali szybko wrócił do zdrowia - opalił się, nauczył się doskonale pływać, brał udział w wycieczkach, świetnie chodził po górach. W powrotnej drodze zatrzymali się w Wiedniu, gdzie czekał na nich ojciec. Jedenastoletnia Anielcią wyniosła z tego pobytu bajkowe wspomnienia pałacu cesarskiego Schonbrunn, słoni i kolorowych papug z wiedeńskiego ogrodu zoologicznego. Resztę wakacji dzieci spędziły w Kamionkach. We wrześniu Ali pojechał znowu do Lwowa. Zamieszkał z Drusiem u babci w willi przy ul. 11 Listopada 89.


    Po śmierci ks. Aleksandra s. Klara odszukała kilku kolegów szkolnych Alego. Na jej prośbę nadesłali krótkie wspomnienia z okresu lwowskiego. Po czterdziestu latach nie wszyscy pamiętają dokładnie datę rozpoczęcia przez Alego regularnej nauki w gimnazjum. Niektórzy twierdzą, iż poznali go w I-ej klasie, inni, że w Ii-ej lub III-ej. Z świadectwa maturalnego wynika jednak iż:”Ukończył nauki w latach od 1927-1933 roku w klasach od II do VIII w IV Gimnazjum Państwowym we Lwowie, do którego był przyjęty do klasy II we wrześniu w 1926 roku”. A więc rozpoczął II klasę w 1926 roku, po przerwie spowodowanej chorobę wrócił do szkoły we wrześniu 1927 roku, ale już do III klasy. Program II klasy musiał uzupełnić sam w domu. Z dokumentacji IV Gimnazjum im. Jana Długosza ocalały tylko niektóre spisy uczniów z poszczególnych klas. Maria Kaczorowska70 nadesłała do Lasek listy z klas: III-ciej, IV-tej i VI-tej, na których znajduje się również nazwisko Aleksandra Fedorowicza. Wynika z nich, że Ali w roku szkolnym 1927/28 uczęszczał już do klasy III-ciej, w roku 28/29 do klasy IV i w roku 30/31 do klasy VI-tej - co zresztą zgadza się z adnotację na świadectwie maturalnym.


    Spisy uczniów dostarczone przez p. Kaczorowską zawierają również ogólne oceny uzyskane na koniec roku przez uczniów klasy III i VI. Ali znajduje się w grupie uczniów, którzy otrzymali ogólną ocenę dobrą. Ola ilustracji podaję również ilość ocen bardzo dobrych - w klasie III-ej czterech uczniów, w klasie szóstej - jeden.


    Nie znam ocen Alego z pozostałych klas, ale biorąc pod uwagę opinie kolegów i nauczycieli, zaczerpnięte z listów nadesłanych do Lasek a świadczące o tym, że Ali uczył się dobrze, był pracowity i systematyczny oraz wynik egzaminu maturalnego, wyrażający się w ogólnym wyniku dobrym - śmiało można powiedzieć, iż przez całe gimnazjum Ali uczył się dobrze.


    Gimnazjum im. Jana Długosza cieszyło się bardzo dobrą opinię. Pan Stanisław Brzozowski pisze dzisiaj w swoich wspomnieniach: „Gimnazjum było na bardzo wysokim poziomie, doskonale prowadzone przez mądrych, światłych pedagogów. Było surowe, twarde, trzeba było poważnie pracować, ale też i doskonale zorganizowane - na wszystko był czas i na naukę i odpoczynek, spacer, czy sporty. Na pracę społeczną, organizacje religijne, charytatywne”.


    Podobną opinię wyraża mec. Stanisław Strycharski z Bytomia: „Nasze gimnazjum było na wysokim poziomie, szkoła klasyczna, kultura grecka i łacińska, humanizm w najlepszym tego słowa znaczeniu …”.


    Chłopcy mieli w tym czasie znakomitego katechetę ks. Gerarda Szmyda, wybitnego kapłana i wielkiego działacza społecznego. Ks. Szmyd patronował szkolnej organizacji Sodalicji Mariańskiej, do której należał również Ali.


    „Na niedzielne Msze święte - pisze dalej p. Brzozowski - o godzinie 8-mej rano zbierały się dwa gimnazja: IV, zwane „karawaniarzami” dla czarnych kołnierzyków, i XII-te matematyczno-przyrodnicze „żółtki”, zawdzięczające swe przezwisko pomarańczowym naszywkom. /…/ Msze były uroczyste, co drugą niedziele recytowane, lub śpiewane - prowadzone przez katechetę x Szmyda”71.


    Z tego, co po wielu latach piszą byli uczniowie, trudno odtworzyć obraz szkoły, ale chyba autorzy listów wysoko ją sobie cenili i wspominają z dużym sentymentem. Jakie te lata były dla Alego? Po długiej przerwie spowodowanej chorobą znalazł się wśród chłopców, którzy od pewnego czasu znali się już dobrze. Pan Muldner-Nieckowski opisuje pierwszy dzień Alego w szkole. „… Należałem w klasie do najniższych, odznaczałem się jednak niezwykłą ruchliwością, siłą i energią, z powodu których to cech miałem później wiele kłopotów /…/ Była przerwa, jedna z tych, w których już znające się od kilku miesięcy dzieci gonię, rzucają papierami i swawolę bez opamiętania. Byłem w orbicie działań, niemalże w centrum dyspozycyjnym owych zabaw. Nagle zjawił się wśród nas on. Był wysoki i potężnie zbudowany. Stał początkowo w drzwiach z nieśmiałym uśmiechem na lekko pochylonej do przodu twarzy. Przerwałem zabawę i podszedłem do niego. Bez słowa podaliśmy sobie ręce. Jednak dzwonek zmusił nas do zajęcia miejsc w ławkach.”


    Postać nowego kolegi zainteresowała małego i ruchliwego chłopca na tyle, że podczas lekcji cały czas go obserwował: „Widziałem krótko, prawie do skóry ostrzyżoną głowę i szarą bluzę zapiętą pod szyję. Twarz miał bardzo spokojną, ale wydawało mi się, że był jakby zdenerwowany. Oczywiście, nowy wśród starych /…/


    Właściwie przez całe życie utrwalał się w mojej pamięci ten pierwszy jego obraz - owalnej, gładkiej, dość dużej twarzy i regularnie zarysowanych brwi nad spokojnie patrzącymi, podłużnymi orzechowymi oczami. Z trudem wytrzymałem do dzwonka. Kiedy wstając, charakterystycznym ruchem obciągnął swoją przepasaną skórzanym paskiem bluzę - byłem już przy nim i wkrótce wiedziałem już dużo, choć odpowiadał krótko /…/ W tym dniu pierwszego naszego spotkania odprowadził mnie do rogu Grunwaldzkiej, przy której miałem własny dom rodzinny. Patrzyłem przez chwilę za nim, trzymał pod pachę książki przepasane rzemyczkiem, a w czasie ruchu pumpy opinały się na jego muskularnych udach /…/. Zgodnie z zasadę o przyciąganiu się kontrastów, to chyba jednak nie różnica wzrostu, lecz różnica temperamentów przyciągała nas ku sobie.


    Był zawsze niezwykle spokojny i opanowany, nigdy jednak ponury. Oczy jego patrzyły łagodnie, dobrze i często wesoło Mówił o sobie niewiele i był może wówczas mało „apostolski” w słowach, ale czyny były nieskazitelne i ta jego postawa moralna ujęła nas wszystkich. Tak było potem zawsze, chociaż każdy dzień przynosił ciągle nowe sprawy. Nasze młode niewyparzone buzie milkły często, kiedy się zjawiał. Nikt właściwie nie odważył się mówić przy nim t.zw. „głupstw”, modnych w. tym okresie chłopięcego życia. Moje towarzystwo w tym pierwszym trudnym dla niego dniu ożywiło Alego bardzo i z radością obserwowałem to w drodze powrotnej do domu”.72


    Zainteresowanie „rozrabiaki” klasowego nie minęło po tym pierwszym spotkaniu. Chłopcy często wracali razem do domu. Musiała to być zabawna para: Ali największy i najsilniejszy w klasie, a obok najmniejszy, ale za to najruchliwszy kolega. Pierwszy spokojny i małomówny, drugi zadzierzysty i rozgadany. Jak pisze pan Nieckowski - podczas tych wspólnych powrotów odpoczywał przy Alim po swoich szkolnych wyczynach.


    Sposób ubierania się Alego musiał być dla kolegów czymś zaskakującym i znaczącym, skoro po czterdziestu latach wielu z nich opisuje go szczegółowo: „Ubierał się zawsze skromnie i jednakowo: chodził mianowicie w drelichowej bluzie, przepasanej skórzanym paskiem i w drelichowych spodniach „pumpach” spinanych pod kolanem.73” Zawsze bardzo skromnie ale bardzo schludnie ubrany. W lecie w szarych pumpach z drelichu. Nigdy nie okazywał tego, że jest z lepszej sfery, ani cienia wyniosłości, nigdy się nie chwalił…74 „Rzucał się w oczy jakiś surowy w swojej prostocie ubiór…”75 Ubranie, które przecież sprawiali mu rodzice, w oczach kolegów świadczyło o jego skromności, gdyż jego zachowanie potwierdzało tę ocenę. Drelichową bluzę można różnie „nosić”. Niejeden chłopiec czuł by się w niej nieszczęśliwy, upokorzony, brzydki. Mógłby się wstydzić swojego zbyt skromnego odzienia. Dzisiejsze mamy często stają na głowie, aby przystroić swoje dzieci, ubrać je nawet ponad stan, w sweterki, bluzeczki, najlepiej zagranicznego pochodzenia, aby uchronić swoje pociechy przed kompleksami i poczuciem niższości. Osiągają niestety zupełnie niepożądane skutki wychowawcze - dzieci często uznają stan posiadania za wartość nadrzędną. W grupie rówieśniczej usiłują zdobyć uznanie i podziw poprzez wartości materialne, które mają im zapewnić ogólną akceptację, chociaż nie zostały zdobyte własną pracą. Wcześniej czy później dziecko, lub dorosły już człowiek staje wobec konieczności wyboru między „mieć” a „być”. Cóż więc dziwnego, że młody człowiek dokonuje niewłaściwego wyboru i woli „mieć”?


    Ali nigdy nie stanął wobec takiego dylematu, może dzięki mądrym metodom wychowawczym rodziców, a może, czy raczej również dlatego, że bardzo wcześnie przyjął hierarchię wartości wykluczającą tego rodzaju wątpliwości. W każdym razie „nosił” swoją drelichową bluzę w taki sposób, że dla jego rówieśników stało się jasne, iż stan posiadania nie jest dla niego istotny.


    „Alego, którego rodzice mieli jakąś wieś na Podolu, uważałem za towarzystwo zbyt wytworne dla mnie - napisał po latach jego kolega Mieczysław Dumnicki - Dopiero później przekonałem się jaki Ali był skromny i nic nie zarozumiały…” i dalej „Ali nigdy nie dbał o elegancję, chodził w przepisowym mundurku…”76


    „Pochodził prawdopodobnie z bardzo, zamożnej kiedyś rodziny - wspomina następny kolega Adam Turkowski - a jednak sam był uosobieniem skromności i nie rzucającym się w oczy kolegę…” 77


    Inni piszą: był skromny, unikał autoreklamy, nie chwalił się - czasem ilustrując tę opinię opisem sposobu ubierania się, ale nie zawsze, toteż w określeniu „skromny” mieszczą się zarówno oceny cech zewnętrznych, takich jak ubiór, sposób bycia, jak i cech wewnętrznych, świadczących o jego czystości duchowej. Spośród osiemnastu kolegów szkolnych, którzy po śmierci ks. Aleksandra nadesłali swoje wspomnienia z okresu lwowskiego, dziewięciu wymienia skromność jako cechę charakterystyczną.


    Tylko dla jednego chłopca był ubrany „jak królewicz”. Był to uczeń z bardzo biednego domu. „Do szkoły przychodził w stroju jak to nazywano francuskim - pisze ów kolega - tj. w krótkich wąskich spodniach zapinanych pod kolanami, białych pończochach i półbucikach z szeroką sprzączką, w żakiecie z szelkami i paskiem. Strój taki widziałem w jakiejś książeczce dla dzieci - i tak ubrany był królewicz. Ja jako chłopak z biednej rodziny wiejskiej, w nędznym wsiowym ubraniu, odtrącany przez kolegów, jako „trysujący się chłop” - znaleźliśmy zawsze temat do rozmowy z „paniczem” - jak się potem dowiedziałem, młodym „hrabią”. Zawsze podszedł do mnie, pytał co czytam, porozmawiał ze mną jakby nie widział mojej nędzy i to dodawało mi otuchy i podnosiło zdeptaną moją godność osobistą. On „hrabia” i ja w zniszczonym, wytartym ubraniu wiejskim - rozmawialiśmy na równi jak koledzy szkolni. Przebijała jakaś serdeczność, szczerość, bezpośredniość i równość”.78


    Z opisów innych kolegów wynika, że Ali nigdy nie wyglądał „jak królewicz”. Ten bajkowy obraz Alego jest chyba swoistą projekcją autora listu. Musiał bardzo źle czuć się wśród chłopców w większości z zamożnych domów, kto wie w jakich upokarzających sytuacjach niejednokrotnie się znajdował, ile cierpień zadawano mu niechcący, a czasem może nawet celowo. I nagle pojawił się ktoś, kto okazał mu życzliwość i szczere zainteresowanie, kto pomógł mu poczuć się choćby przez chwilę takim samym uczniem i kolegę jak wszyscy inni chłopcy. Nie uczęszczali do tej samej klasy, więc spotykali się tylko podczas przerw na korytarzu, lub w niedzielę przed kościołem. Tym bardziej poczuł się „wybrany” i „wyróżniony”. Aby to wyróżnienie mogło zrekompensować wszystkie dotychczasowe przykrości, Ali musiał stać się kimś wspaniałym i to w sposób widoczny dla całego otoczenia. To naiwne marzenie ubarwiło postać „panicza”, który dzięki wyobraźni chłopca zaczął przypominać królewicza z książeczki dla dzieci. I ten wspaniały panicz, a nawet „hrabia” łamał dla niego bariery społeczne dzielące ludzi. Tymczasem dla Alego takie bariery w ogóle nie istniały. Wiedziony swoim niezawodnym instynktem podchodził do kogoś, kto czuł się osamotniony, nieszczęśliwy i upokorzony. Robił to później wiele razy, bez względu na sytuację społeczną danej osoby.


    Może się wydawać, że osiemnaście listów to niedużo, ale należy pamiętać, iż wielu absolwentów lwowskiego gimnazjum zginęło podczas wojny, a ci którzy pozostali przy życiu, po przesiedleniu z ziem wschodnich mieszkają teraz w różnych krańcach Polski i odszukanie ich nie jest wcale takie łatwe. Niektórzy zaś wyemigrowali lub zaginęli bez wieści gdzieś na obcej ziemi. „Moja klasa - pisze p. Brzozowski - jest wyjątkowo przetrzebiona: na 21 zdających maturę żyje nas czterech w Polsce i jeden za granicą. Jego /mowa o Alim/ klasa była jakaś szczęśliwsza”.79


    Istotnie na zjazd maturzystów z rocznika Alego przyjechało dwunastu kolegów. Biorąc to wszystko pod uwagę, można powiedzieć, że osiemnaście listów nadesłanych po śmierci ks. Aleksandra, to znowu nie tak mało.


    Poszczególne cechy charakteryzujące Alego są w listach wielokrotnie powtarzane, co może świadczyć o takim ich nasileniu, że utrwaliły się w pamięci kilkunastoletnich podówczas chłopców. Jeżeli wypiszemy wszystkie określenia, jakimi posługują się jego byli koledzy, okaże się, że wszystkie są zgodne z określeniami ludzi dorosłych, czy to z jego środowiska rodzinnego, czy z grona znajomych i przyjaciół, którzy nadesłali swoje wspomnienia z tego okresu. Może warto wymienić je /podając nawet w liczbach ile razy zostały użyte/ aby uzmysłowić sobie, które z nich w ocenie grupy rówieśniczej najbardziej wyróżniały Alego.


    O skromności była już mowa przy okazji opisu jego wyglądu zewnętrznego. O wiele częściej wymienianą cechą jest jednak spokój i opanowanie. Koledzy piszą: był spokojny, opanowany, zrównoważony, cierpliwy, nie złościł się /16 razy na 18 możliwych/.


    Ilustracją może być fragment listu p. Strycharskiego. „Ja byłem bardzo żywy, on spokojny i tylko dlatego mnie z nim posadzili. Siedzieliśmy w jednej z pierwszych ławek razem w II i III klasie. Dokuczałem mu, głupią, małpią złośliwością, przeszkadzałem w lekcjach - nigdy się nie zniecierpliwił, „nie wyszedł z nerw”, nie upomniał mnie, słyszę do dziś jego cichy głos - Siasiu, Siasiu…, w którym mieściło się wszystko: delikatne upomnienie i prośba - daj już spokój /…/, bez cienia zniecierpliwienia, z taką dobrocią i delikatnością; dokładnie pamiętam nawet brzmienie tego Siasiu /…/”80


    Wprawdzie nie równoznaczną, ale bardzo zbliżoną cechą jest skupienie i powaga. Równocześnie autorzy listów, czasem nawet ci sami, którzy piszą o skupieniu i powadze, wymieniają cechę na pozór przeciwstawną: pogodny, wesoły, uśmiechnięty. Takie połączenie powagi i pogody pozwala doszukiwać się o Alego pewnego stanu skupienia wewnętrznego, zwłaszcza po zapoznaniu się z jego tekstem o modlitwie i biorąc pod uwagę bardzo rozwinięte już w tym okresie jego życie religijne. Ów stan nie powodował jednak izolacji, przeciwnie w jakiś szczególny sposób uzewnętrzniał się w gotowości nawiązywania kontaktów z otoczeniem - o czym świadczą bardzo często wymieniane cechy takie jak: ujmujący sposób bycia, takt i delikatność, kultura, łagodność, uprzejmość, serdeczność szczerość /wymienione 12 razy/. Połączyłam te różne nieraz cechy w jedną kategorię cech zewnętrznych ułatwiających współżycie. Oczywiście można powiedzieć, że skromność czy cierpliwość również ułatwiają współżycie, jednak cechy wyodrębnione w ostatniej kategorii charakteryzującej sposób bycia, świadczę już nie tylko o walorach osobistych ale również o tym, jak wpływały one na wzajemne powiązania między Alim a kolegami. Należą one do dużej grupy, którą nazwijmy umownie „cechami społecznymi”. Są to cechy, które określają relację Ali - koledzy, i które ujawniają się wyłącznie w kontakcie i współdziałaniu z drugim człowiekiem, nawet jeżeli druga osoba jest tylko biorcę /przyjmującą pomoc, radę itd/. Do tej dużej grupy „cech społecznych”, poza kategorią wyżej wymienioną, czyli poza zespołem cech uzewnętrzniających się w sposobie bycia, należą również cechy koleżeńskie, takie jak: dobry kolega, koleżeński, wzór kolegi, uczynny, łubiany /jest ich 12/; oraz grupa cech świadczących o autorytecie moralnym, a więc: oddziaływał na kolegów, godził zwaśnionych, szukano u niego rady, wzbudzał szacunek. Podsumowując można powiedzieć, iż cech, które nazwałam „społecznymi” /sposób bycia, cechy koleżeńskie i świadczące o autorytecie moralnym/, te cechy wymieniono trzydzieści cztery razy. Czyli występują bardzo często w listach kolegów.


    Może wzbudzić pewne wątpliwości, że określenie „łubiany” umieściłam w grupie cech koleżeńskich /a co za tym idzie „społecznych”/. Oddaję więc głos p. Zygmuntowi Laszczowi: „Charakterystyczną cechą jego była ogromna sympatia jaką się cieszył wśród swoich kolegów, wszystkich bez wyjątku: Polaków, Żydów, Ukraińców, nie tylko w swojej klasie i młodszych, ale co było zupełnie wyjątkowe, starsi koledzy szukali u niego pomocy, rady, a umiał to robić doskonale, poważnie, mądrze, życiowo”.81


    Aby uniknąć ewentualnych nieporozumień chciałabym zaznaczyć, że cały czas jest mowa o „cechach” a nie o „cnotach” w znaczeniu używanym zarówno w etyce chrześcijańskiej jak i przez socjologów zajmujących się normami moralnymi. Wprawdzie większość tych cech wynika z owych cnót /zarówno w pojęciu etyki religijnej jak i świeckiej/, lub świadczy o ich posiadaniu, jednak tak jak zostały sformułowane w listach, nie wszystkie znajdę swoje odbicie w odpowiadających im „cnotach”. Nie usiłowałam podawać, ani „przymierzać się” do żadnej z wielu, bardzo odmiennych nieraz klasyfikacji, ponieważ nie czuję się w najmniejszym stopniu do tego upoważniona, poza tym nie było tu w ogóle mowy o „cechach” nie wymienionych w listach, które w takiej klasyfikacji musiałyby się znaleźć. Celem tego, co zostało napisane, było tylko powołanie pewnej „ilustracji” mogącej pomóc w uzmysłowieniu sobie jak był widziany Ali przez swoich rówieśników. Można również zaobserwować w późniejszych etapach jego życia, na ile te same lub podobne cechy były zauważalne dla otoczenia, albo czym i w jaki sposób zostały wzmocnione, czy też zdominowane i podporządkowane innym.


    Nie wymieniłam dotychczas określeń bardzo ogólnych, aczkolwiek niezmiernie ważnych, takich jak: dobry, mądry, szlachetny, prawy, wierny swoim zasadom. Występuję nielicznie, może dlatego, że autorzy listów starali się w miarę możliwości opisać Alego dokładnie, a więc opowiadali raczej szczegółowo na czym jego dobroć, szlachetność i prawość polegała.


    Na sam koniec zostawiłam wypowiedzi dotyczące spraw religijnych. Autorzy listów piszą, że był bardzo religijny, pobożny, opisują również jak się modlił:


    „Widzę go jak dziś - Ali klęczący na stopniach ołtarza, w letnim mundurku, był to maj 1931-go lub 32-go roku - prowadzi litanię. Coś z tego chłopca emanowało - fascynowała nas jego postać, czasem nas modlitwa nie pociągała, ale szliśmy dla Alego, by jemu nie zrobić przykrości, by na niego popatrzeć jak się modli…”82; „…Ali klęczał niedaleko dyrektora, nic nie widział, nic nie słyszał co się wkoło niego działo, to było coś niezwykłego jak się ten chłopiec modlił. Matka moja i Ali, to dwie osoby, których modlitwa tak niesłychanie głębokie wywarła na mnie wrażenie”.83 „z gimnazjum pamiętam zawsze skupionego, prawdziwie pobożnego i praktykującego, ale zawsze bez przesady i reklamy. Robił wrażenie głęboko wierzącego i rzeczywiście wcielającego w życie swą wiarę…”84.


    I na zakończenie jeszcze jeden króciutki cytat z listu starszego o cztery lata kolegi, Karola Falkiewicza: „… cechowała go niezwykła wewnętrzna jakaś czystość, biła od niego - był to dużej bardzo wartości chłopiec”85.


    Powyższe teksty nie wymagają komentarzy - może poza jednym: ci dorastający chłopcy, którzy przechodzili właśnie swój „cielęcy wiek” i mieli jeszcze bardzo „zielono w głowach”, dostrzegali jednak w Alim ten szczególny dar modlitwy i potrafili go uszanować. Starałam się na podstawie tych kilkunastu listów przedstawić jaki był Ali w ocenie swych rówieśników. Koledzy nie wszystko mogli zauważyć i właściwie ocenić, choćby ze względu na swój młody wiek. Zapamiętali tylko to, co rzucało się w oczy. Wymieniłam ich oceny, tak jak zostały sformułowane, chociaż niejednokrotnie oznaczają o wiele więcej niż można by przypuszczać na podstawie użytych słów. Na przykład nie wszyscy napisali expressis verbis „oddziaływał na kolegów”, lub „szukano u niego rady”, należy jednak przyjąć, że zakres jego oddziaływania był o wiele szerszy niż to wynika z automatycznego podsumowania ilości tych dosłownych określeń. Jego modlitwa i pobożność musiały wywierać wpływ na kolegów, skoro zostały nie tylko zauważone, ale jak twierdzą niektórzy, pociągały ich, a nawet fascynowały.


    Jego postawa i wynikający z niej sposób bycia powodowały u chłopców „wyhamowanie” pewnych zachowań - w jego obecności nikt nie odważył się używać niewłaściwych słów, mówić „głupot”, czy wyrażać się lekceważąco na temat Kościoła i religii. Zauważono, że cieszył się sympatią zarówno Polaków jak i Żydów, i Ukraińców, co wynikało przecież z jego postawy pozbawionej wszelkich uprzedzeń narodowościowych lub religijnych. To musiało dawać do myślenia, przynajmniej niektórym. Nieomal demonstracyjne traktowanie kolegi pochodzącego ze wsi, szkolnego „pariasa”, wymownie świadczyło o braku uprzedzeń klasowych. Można by te przykłady mnożyć, wracając do wszystkich charakteryzujących go ocen wymienionych powyżej. Sądzę, że uzasadnione jest twierdzenie, iż Ali całym swoim postępowaniem oddziaływał na kolegów, bez względu na to czy on sam i jego otoczenie było tego świadome.


    Koledzy me mogli dać pełniejszego obrazu Alego jeszcze z jednego powodu - po prostu o wielu sprawach me wiedzieli, tym bardziej, że Ali niewiele o sobie mówił, wśród kolegów nie było powszechnie wiadomym, że Ali codziennie przed pójściem do szkoły uczestniczył w Mszy świętej i przystępował do Komunii /tylko jeden o tym wspomina/. Kiedy ze względów zdrowotnych rodzina sprzeciwiła się, aby szedł do szkoły na czczo, zaczął wstawać o godzinę wcześniej i po Mszy świętej wracał do domu na śniadanie. Lekcje szkolne zaczynały się o ósmej - więc żeby nie rezygnować z codziennej Mszy, a równocześnie podporządkować się słusznym zresztą wymaganiom starszych, musiał chodzić do kościoła na godzinę szóstą. Oczywiście dla każdego dziecka o wiele przyjemniej jest pospać trochę dłużej, niż zrywać się z ciepłego łóżka o wpół do szóstej czy nawet o piątej. Ali nie był wyjątkiem, ale potrafił z tego zrezygnować dla ważnych powodów, a Msza święta już wtedy była dla niego czymś bardzo ważnym i istotnym.


    Umiejętność narzucenia sobie takiej dyscypliny zawdzięczał Ali w dużym stopniu wychowaniu jakie wyniósł z domu. Rodzice nie rozpieszczali swoich dzieci, nie było mowy o grymasach, wylegiwaniu się i wygórowanych wymaganiach. Życie zarówno w Klebanówce jak i w Kamionkach było pogodne i radosne, ale równocześnie proste i przyjmowane przez dzieci takim jakie było, a nie takim jakim by mogło być. W późniejszych latach umożliwiło im to przystosowanie się do bardzo ciężkich nieraz warunków i podejmowanie trudności dnia codziennego bez poczucia krzywdy i bezradnego opuszczania rąk. Poza tym Ali miał przed oczami przykład pobożnej i obowiązkowej matki, oraz surowego i wymagającego /przede wszystkim od siebie/ Drusia, który w okresie „lwowskim” prowadził spartański tryb życia.


    W latach szkolnych Ali należał do Sodalicji Mariańskiej, a w starszych klasach do „Ogniska”. Była to organizacja międzyszkolna, której patronowało akademickie „Odrodzenie”.


    „Poznałem go w Ognisku w roku 28/29 - pisze Stanisław Nahlik. Był chyba najmłodszym uczestnikiem naszych zebrań. Robił wrażenie bardzo skupionego, łagodnego, raczej małomównego. Ognisko było to stowarzyszenie obejmujące młodzież męską gimnazjalną, przygotowujące do Stowarzyszenia Akademickiego „Odrodzenie”. Poza jednym Alim, byli w nim chłopcy z wyższych klas gimnazjalnych. Około 30-40 członków. Odbywaliśmy zebrania z referatami i dyskusjami na aktualne zagadnienia, głównie społeczne, ujmowane z punktu widzenia katolickiego. A nadto co pewien czas organizowaliśmy gry towarzyskie lub wycieczki”.86


    Do Ogniska, a później podczas studiów do „Odrodzenia”, Ali miał drogę „przetartą” przez swojego starszego brata Tadeusza. Obaj należeli najpierw do Sodalicji Mariańskiej - oczywiście Tadeusz o wiele wcześniej ponieważ był o siedem lat starszy. Kiedy Ali rozpoczął regularną naukę w gimnazjum, Tadeusz był już studentem Wydziału Prawa i członkiem „Odrodzenia”. W domu często mówiło się o ideach „Odrodzenia”, z którymi Ali miał okazję dość wcześnie się zapoznać.


    Tadeusz miał wielu przyjaciół - dwóch spośród nich szczególnie sobie cenił. „Wielkim dobrem w moim życiu było poznanie Stefana Swieżawskiego i Jasia Szeptyckiego - pisze ks. Tadeusz87 - Obaj byli głęboko religijni. Przy tym byli bardzo inteligentni, zdolni, o dużym wykształceniu ogólnym i o szerokich umysłach /…/ Ta przyjaźń, po Rodzicach, dała mi chyba najwięcej w zakresie religijnym. Przez nich trafiłem do „Odrodzenia”. Było to wielką łaską Bożą”. Ich przyjaźń zawiązała się jeszcze w latach gimnazjalnych. Jaś chodził do klasy o rok wyżej, a Stefana poznał Tadeusz u wspólnych znajomych i od razu „przypadli sobie do gustu”.


    „Wkrótce umówiliśmy się, że każdej niedzieli spotykamy się ze Stefanem i z Jasiem Szeptyckim o godzinie czwartej po południu u jednego z nas po kolei /…/ Wiele uczyłem się od nich obu /…/ Przyjaźń z Stefanem i Jasiem była mi też bardzo pomocną w sprawach wiary. Dzięki nim wziąłem udział w rekolekcjach prowadzonych przez ks. Władysława Korniłowicza w Kochawinie pod Stryjem w 1926 roku. To było ważne zdarzenie dla mego życia religijnego /…/ Po tych rekolekcjach spotykaliśmy się z ks. Korniłowiczem we Lwowie, gdzie czasem przyjeżdżał, na „Tygodniach Społecznych” „Odrodzenia”, w Lublinie w KUL-u, kiedyś byłem w Laskach u Ojca /…/. Przyjaźń z Ojcem - mogę to tak nazwać - miała dla całego dalszego mojego życia wielkie i zasadnicze znaczenie”.


    Stefan Swieżawski również przeszedł najpierw przez Sodalicję Mariańską, ale z czasem typ religijności sodalicyjnej wydał mu się zbyt tradycyjny, „kapliczkowy” i indywidualistyczny. Jednak przyznaje, iż wiele zyskał dzięki Sodalicji, wyniósł z niej pewne niezaprzeczalne wartości. „Wśród tych wartości uważam za największą zawiązujące się w tym czasie przyjaźnie, z których niektóre naprawdę określić można jako wielkie, zwłaszcza że w czasach szkolnych poczęte, trwają i owocują po dzień dzisiejszy - pisze Stefan Swieżawski w swoim eseju „Moje chrześcijaństwo dawniej i dziś”88. W częstych i zażyłych kontaktach przyjacielskich zespalających w ciągu tych lat nas trzech, niebędących uczniami tej samej klasy i nawet nie uczęszczających do jednej szkoły, w niekończących się dyskusjach na temat - jak je nazywaliśmy - spraw zasadniczych krystalizowały się nasze wytyczne, dotyczące wizji odnowionego Kościoła Chrześcijańskiego”.


    Podczas studiów Stefan Swieżawski i Jaś Szeptycki odchodzą z Sodalicji. Tadeusz wprawdzie nie zrywa z organizację, ale jego przynależność do Sodalicji jest raczej formalna, gdyż coraz bardziej pochłania go praca na terenie „Odrodzenia”. Nurt odnowy Kościoła narastający w Europie zachodniej od drugiej połowy XIX wieku, w owym czasie zaczął docierać do Polski i znalazł sobie zapalonych zwolenników i propagatorów zwłaszcza wśród młodzieży akademickiej skupiającej się wokół „Odrodzenia”. Tym co najbardziej pociągało młodzież w Odrodzeniu była doktryna społeczna Kościoła, z wszelkimi jej konsekwencjami, zgodna z głęboką świadomością, tkwiącą w tym środowisku, konieczności przemian społecznych. „Formacja, jaką dawało nam „Odrodzenie” - pisze Stefan Swieżawski w cytowanym już wyżej eseju - niosła ze sobą jako jedną z głównych wytycznych zasadę, że religia każdego człowieka nie jest jego sprawą prywatną, że każdy z racji swej religijności musi mieć szeroko otwarte oczy i obejmować swą troską wszystkie przejawy życia i wszystkie jego potrzeby, a wszelka obojętność na niesprawiedliwość społeczną jest przejawem jakiegoś spaczenia i niedorostu naszej religijności.”


    Dzisiaj, po Soborze Watykańskim wydaje się czymś oczywistym stwierdzenie, iż chrześcijaństwo realizuje się poprzez budowę wspólnoty, zarówno tej przy ołtarzu, podczas Mszy świętej, która winna stać się wspólną modlitwę i wspólną ofiarą, jak również budowanie wspólnoty w szerszym znaczeniu - w środowisku, w którym żyjemy. Wówczas jednak było to czymś nowym, a nawet zaskakującym zwłaszcza wobec dość powszechnego w Polsce modelu religijności opierającej się na: sentymentalizmie /uczuciowa potrzeba religii/, tradycjonalizmie, indywidualizmie i fideizmie. Przeciwstawiano temu modelowi pogląd, że religia ma być rozumna, a wiara oparta na rozumowych przesłankach, co wymagało znajomości historii chrześcijaństwa, teologii i filozofii. Takie pojmowanie religijności przyniosło rozwój socjologii chrześcijańskiej, odnowę liturgii i powrót do filozofii tomistycznej. Postęp miał w jakiś sposób polegać na powrocie do źródeł i korzeni chrześcijaństwa, czyli do Pisma świętego, zwłaszcza do Ewangelii Chrystusa, którą należało odczytać nie „inaczej”, ale od nowa. Ze społecznego, jak dziś mówimy wspólnotowego, charakteru religijności, wyłoniła się konieczność zbliżenia z innymi Kościołami, zmiany stosunku do innych, niechrześcijańskich wyznań, oraz zrewidowania stosunku do innych narodowości.


    W latach 20-dziestych „Odrodzenie” rozpoczęło swoją działalność jako organizacja w pięciu miastach: we Lwowie, w Warszawie, Krakowie, Wilnie i w Poznaniu.


    Ks. Tadeusz w rozmowie na temat „Odrodzenia” wymienia wybitnych działaczy lwowskich, animatorów ruchu odrodzeniowców. Wśród nich dr Adama Bilika - zamordowanego w czasie wojny przez Niemców w Sosnowcu i Jana Czartoryskiego, studenta Politechniki, później dominikanina, który w czasie okupacji został rozstrzelany przez Niemców podczas Powstania Warszawskiego.


    Mówił również o wielu, wielu innych wspaniałych ludziach, którzy nadali tej organizacji jej ostateczny kształt. Przez kilka lat kolejnymi prezesami byli Stefan Swieżawski i Jaś Szeptycki.


    „Ideowymi naszymi przewodnikami - powiedział ks. Tadeusz - byli: Ojciec Jacek Woroniecki, dominikanin, profesor etyki na KUL-u w Lublinie, ks. Antoni Szymański, socjolog, rektor KUL-u i ks. Władysław Korniłowicz z Lasek, prekursor odnowy liturgicznej. Wszyscy trzej byli zgodni co do podstawowych założeń przyjętych przez „Odrodzenie”.89


    Raz na tydzień odbywały się zebrania ogólne z referatem i dyskusję, w pozostałe dni tygodnia spotykały się poszczególne sekcje. Było ich pięć: społeczna - zajmująca się socjologią chrześcijańską, filozoficzna, której szefem był Stefan Swieżawski, sekcja koleżanek - dzisiaj nazwalibyśmy ją sekcją zagadnień rodzinnych, i sekcja narodowa, w której młodzi ludzie usiłowali odpowiedzieć sobie na pytanie co to jest naród i na czym polega miłość ojczyzny. Na ich zebraniach czytywało się „Myśli nowoczesnego Polaka”, programowe dzieło Dmowskiego, poddając krytyce jego założenia ideologiczne .


    „Odrodzenie” - powiedział ks. Tadeusz - było przeciw wszelkim przejawom nacjonalizmu, z antysemityzmem łącznie. Konkurowało z nami na terenie akademickim ugrupowanie tak zwanej Młodzieży Wszechpolskiej, będące ekspozyturą endecji. Ich mistrzem był Dmowski. Nastawieni byli skrajnie nacjonalistycznie, więc anty-żydowscy i anty-ukraińscy.”


    Dzięki Stefanowi Swieżawskiemu powstała pięta sekcja - liturgiczna, inspirowana przez ks. Korniłowicza. Zaczęło się od kilkuosobowych spotkań u ks. prof. Stanisława Szurka, ojca duchownego Seminarium lwowskiego i moderatora Sodalicji Akademickiej. Do tej grupy nieformalnej należeli między innymi: Andrzej Głażewski, Janek Kabłak, ks. Tadeusz /oczywiście nie był wówczas księdzem, ale studentem prawa/, no i główny „sprawca” wydarzenia, Stefan Swieżawski. Mniej więcej przez rok odbywały się te zupełnie prywatne spotkania. Ks. Szurek był profesorem liturgii na Wydziale Teologii, toteż z dużym zainteresowaniem przysłuchiwał się rozmowom młodych ludzi, zachowując jednak pewien dystans, gdyż problemy odrodzenia liturgii były mu obce jako przedstawicielowi starej generacji, wychowanemu i wykształconemu w duchu liturgii tradycyjnej.


    Po roku w „Odrodzeniu” powołana została do życia sekcja liturgiczna, która wchłonęła - jakbyśmy dziś powiedzieli - grupę inicjatywną Stefana Swieżawskiego. W Sodalicji powstała analogiczna sekcja pod pieczą ks. Csesznaka. Każdy członek „Odrodzenia” miał obowiązek pracy społecznej. Tadeusz należał więc do organizacji charytatywnej zwanej Konferencją Św. Wincentego a Paulo. Poza tym w ramach Związku Rekolekcyjnego organizował rekolekcje akademickie poza Lwowem /wyjazdowe/, był również prezem Kółka Misyjnego i przez jakiś czas viceprezesem Bratniaka. Dwukrotnie brał udział w międzynarodowych kongresach katolickich w 1928 r. w Pax Romana w Anglii i w 1930 roku w Kongresie Misjologicznym pod Wiedniem w klasztorze OO Verbistów. /Już jako kapłan wyjechał na Kongres Pax Romana do Jugosławii w 1938 r./. Wszystkie te zajęcia doskonale godził z dotychczasowym trybem życia, który nie uległ zasadniczym zmianom, w każdym razie nie uzewnętrzniał się w jakimś odmiennym sposobie bycia. Nadal był wesoły, ruchliwy, towarzyski, świetnie tańczył, ulubioną jego rozrywką było polowanie. Takiego właśnie w smokingu, tańczącego na weselu najstarszego brata pamięta pani Maria Jakubowa, która pracowała u Jurków w Oknie do 35-roku. Jurek po odbyciu służby wojskowej objął Okno i ożenił się z Marią Kosielską. W roku 28-ym odbył się ich ślub. „Pamiętam Alego pisze pani Jakubowa - przesuwającego się wśród gości z rękami założonymi, lub z tyłu stojącego za wszystkimi”. Nikogo nie mogła dziwić różnica w zachowaniu się braci - Ali miał wtedy dopiero 14 lat, poza tym wiadomo było że zostanie księdzem, a Tadzio znany był ze swojego żywego usposobienia. W okresie studiów dojrzewała w nim jednak myśl o kapłaństwie, ale ani najbliższa rodzina, ani znajomi nie orientowali się w jego zamiarach. Spośród przyjaciół tylko Stefan Swieżawski był wtajemniczony w jego plany. W listach, które w ciągu wielu lat pisywał do niego - czy to z wakacji, czy podczas pobytów Stefana za granicą, coraz częściej pojawiają się tematy religijne, omówienia lektury, sprawy społeczne no i oczywiście sprawy „Odrodzenia”. O „Odrodzeniu” pisał właściwie zawsze, nieomal od początku ich znajomości /to znaczy jeszcze w czasach szkolnych/ jednak bardzo szybko temat ten rozrósł się, wypierając stopniowo opowieści o spotkaniach towarzyskich, o polowaniach i tenisie. W grudniu 29-go roku, już jako student ostatniego roku prawa, pisze do Stefana przebywającego właśnie w Paryżu list refleksyjny, będący w jakiś sposób podsumowaniem i pożegnaniem minionych lat: „… Siedzę u Wiktora Jurystowskiego i w ciszy, w tym dziwnym i niezmiernym spokoju wieczoru zimowego na wsi, dumam o tych latach przeszłych i o dniach ostatnich i o latach przyszłych…”. Wspomina dzieciństwo, takie z „Godziny przed Jutrznię”, gimnazjum, przyjaciół - Jasia i Stefana, wspólnie przeżyte chwile „… przy przysłoniętej lampie na Kraszewskiego, na Zielonej, na Listopada…”, spotkania na Czartowskiej skale, w Hołubiu, Dziewiętnikach, Oknie, opowiadania o Królu Arturze, o sagach norweskich - „potem ten papier na którym piszę i Mszał, który od lat czterech co dzień niemal mam w ręku…”90


    Po dwóch miesiącach wysyła następny list, w którym zwierza mu się ze swojego postanowienia.


    „… powiem Ci, że coraz bardziej, a nawet całkiem decyduję się na to o czem Ci nieraz mówiłem. Żeby tylko nie zaszły jakieś szczególne trudności rodzinne, to zaraz po wojsku zaczynam /…/ Tylko proszę o poufność, rozumiesz sam czemu /…/”91.


    Po uzyskaniu dyplomu na Wydziale Prawa w 1930 roku, po wakacjach spędzonych w Kamionkach, Tadeusz idzie do wojska. W Podchorążówce Artylerii Konnej spotyka swoich przyjaciół: Jasia Szeptyckiego i Stefana Swieżawskiego. Po ukończeniu Podchorążówki odbył obowiązujące ćwiczenia w 13-tym Dywizjonie Artylerii Konnej w Kamionce Strumiłowej pod Lwowem.


    Wrócił do Lwowa we wrześniu 31-go roku i jeszcze w mundurze zgłosił się do ks. Szurka, z którym od kilku lat utrzymywał kontakty. Ks. Szurek zaprowadził go do wicerektora ks. Jana Nowickiego. Potem spotkał się ze swoim ojcem w lwowskim mieszkaniu Fedorowiczów. Stali przy oknie w salonie babci i wtedy Tadeusz powiadomił go o swoich zamiarach. Ojciec po chwili milczenia powiedział: „trzech księży…” - a potem: „Pomówimy o tym w Kamionkach”.92


    Po kilku dniach pojechali z Tadeuszem do Kamionek i któregoś wieczoru, przy kominku odbyli tę trudną dla nich rozmowę. Tadeusz pierwszy z rodzeństwa porzucał świeckie życie, mimo to ojciec mógł powiedzieć „już trzeci”,ponieważ o Alim wiadomo było od dawna, że zostanie księdzem /a miał już wtedy 17 lat/, druga Olga od pewnego czasu nosiła się z zamiarem wstąpienia do klasztoru - więc Tadzio był trzeci. Olga zawsze była nieśmiała, nie interesowała się balami, rozrywkami, źle się czuła w dużym towarzystwie. „Nie byłam stworzona do życia towarzyskiego - powiedziała, kiedy z nią niedawno rozmawiałam - podczas gdy Tadzio był stworzony do tego. Dobrze się w tym czuł, znał wszystkich, z wszystkimi był w dobrych stosunkach, dziewczęta biegały za nim jak za miodem”.93


    Dla otoczenia decyzja Tadeusza była absolutnym zaskoczeniem. Tak rozpoczął się nowy etap w jego życiu, święcenia przyjął 28 czerwca 1936 roku. Manuduktorem przy jego Mszy prymicyjnej był ks. Władysław Korniłowicz. Msza odbywała się w kościele parafialnym św. Marii Magdaleny, w którym proboszczem był jego dawny katecheta ks. Gerard Szmyd.


    W swoim zeszycie-pamiętniku pisze: „Miałem szczęście do dobrych i wybitnych księży. W dzieciństwie O. Cyryl Markiewicz, O. Szymon Niemczycki, w gimnazjum x Gerard Szmyd, w czasie rekolekcji szkolnych poznałem x Karola Csesznaka - później w czasie studiów świeckich wiele razy do niego chodziłem. Był jednym z najwybitniejszych ludzi, jakich w życiu spotkałem. Wiele dobrego zrobił mi ks. Zdzisław Obertyński /…/ Na Teologii mieliśmy bardzo dobrych profesorów, zwłaszcza wyróżniał się ks. Adam Gerstman /teologia moralna/ i Aleksy Klawek, świetny biblista. Również wiele nam dał ks. Karol Csesznak - wykładał pedagogikę i katechetykę. Najbardziej zaważył na moim życiu i na życiu mojej rodziny ks. Korniłowicz /…/ Ojcu Korniłowiczowi przez Laski zawdzięczam poznanie ks. Prymasa Stefana Wyszyńskiego i w dalszym następstwie Jego prośbę o wygłoszenie nauk na rekolekcjach dla Episkopatu Polski w 1959 r. na. Jasnej Górze. Dalsze ogniwo w tym łańcuszku to zbliżenie się na tych rekolekcjach z ówczesnym biskupem, sufraganem krakowskim x Karolem Wojtyłą. On z kolei wprowadził mnie do Komisji Episkopatu dla Spraw Apostolstwa świeckich, w której uczestniczyłem jeszcze przez rok, czy więcej, po Jego odejściu na Stolicę Papieską. Równocześnie z racji pracy w Laskach byłem też członkiem Komisji Duszpasterskiej Episkopatu i parę lat w Komisji dla Spraw Dobroczynności /…/”.94 Tym cytatem wybiegliśmy o wiele lat naprzód. Zostańmy jednak we Lwowie i wróćmy do momentu, kiedy Tadeusz wstąpił do Seminarium…


    Drugim ważnym wydarzeniem było wstąpienie Olgi do klasztoru. Rodzina była na to już w jakiś sposób przygotowana. Olga od dawna o tym myślała, jeszcze w latach szkolnych, nie była jednak zdecydowana co do wyboru zgromadzenia. Zawsze chciała pracować dla ludzi, zwłaszcza dla tych, którzy wymagają pomocy zarówno materialnej jak i duchowej. Po maturze, za poradą swojego spowiednika znanego ks. Adama Bogdanowicza zdecydowała się na Zgromadzenie SS. Franciszkanek Misjonarek Marii. Cztery lata poświęciła na zdobywanie umiejętności przydatnych w pracy misjonarza. Ukończyła w tym Czasie kurs ogrodniczy, roczny kurs handlowy, oraz kurs Czerwonego Krzyża. Na prośbę Tadeusza, by ze względu na rodziców nie odchodzić z domu w tym samym czasie - przedłużyła ten okres przygotowawczy prawie o rok. Początkowo mama nie była zadowolona, ale nie stawiała sprzeciwów. Ojciec powiedział jednak z pewną goryczą: „to jest egoizm”. Może przedłużający się okres przygotowań wziął za wahania ze strony córki i miał nadzieję, że Olga zmieni swoje zamiary. Tak się jednak nie stało.


    Najbardziej przeżył odejście siostry Druś. Dopiero wtedy okazało się jak ten powściągliwy, nieujawniający swoich uczuć dorosły, bo już 28-letni mężczyzna był przywiązany do rodzeństwa. Wstąpienie Tadeusza do Seminarium przyjął spokojnie, być może dlatego, że brat zostawał na miejscu, stan kapłański nie izoluje człowieka tak jak klasztor. Poza tym energiczny i zaradny Tadzio nie wzbudzał w nim instynktów opiekuńczych w takim stopniu jak nieśmiała i małomówna siostra i chorowity, łagodny Ali. Olga odjeżdżała na długie lata co było równoznaczne z zerwaniem bliższych kontaktów, być może na zawsze. Napisał do niej list wypełniający cały zeszyt, ale nie wiadomo jakich użył argumentów aby ją powstrzymać od tego kroku, czy odradzał, namawiał, tłumaczył, czy żegnał i błogosławił. Olga w gorączce przedwyjazdowej zapomniała o zeszycie - zostawiła go gdzieś na górnej półce w szafie i nigdy nie przeczytała. Potem Druś czyta wciąż Treny Kochanowskiego, dając do zrozumienia, że umarła dla niego. Nie chciał o niej słyszeć, nie chciał o niej rozmawiać, nawet odmówił czytania listów, które przychodziły niezmiernie rzadko. Po prostu przestała dla niego istnieć.


    W dzień wyjazdu Olgi - a było to wiosnę 32-go roku - stację w Kamionkach wypełnił szczelnie tłum ludzi ze wsi. Wiadomość o jej wyjeździe do klasztoru została ogłoszona w cerkwi przez ruskiego proboszcza, więc wszyscy przyszli żeby ją pożegnać. Byli to sami Rusini. Ich przyjazny gest może w jakiś sposób świadczyć o stosunkach między ruską wsią a polskim dworem. Olga odbyła nowicjat we Francji, a po dwóch latach wysłano ją do Chin. Nie wróciła już nigdy do Kamionek, a do Polski… to już bardzo, bardzo odległa historia, więc zostawmy ją na później. 95


    Tak powoli dzieci przestawały być dziećmi i po kolei opuszczały dom, aby prowadzić własne, niezależne życie. Druś przez jakiś czas był asystentem na Politechnice, potem również wyjechał ze Lwowa i podjął pracę najpierw w Mościcach pod Tarnowem, następnie w Starachowicach i w ostatnich latach przed wojnę w Stalowej Woli. Mówi się, że był kiedyś bardzo zakochany w Jadze Stadnickiej opiekunce dzieci Tyszkiewiczów z Klebanówki, ale widocznie nie było to uczucie szczęśliwie ulokowane, ponieważ przeszło, rozpłynęło się gdzieś w mglistych wspomnieniach. Nie ożenił się i przez całe życie był sam. Pod koniec lat 30-tych zamieszkała z nim młodsza siostra Marysia, która również zaczęła pracować w Stalowej Woli.


    Dużo działo się w owych latach w rodzinie Fedorowiczów. W tym samym czasie firma „Pellis”, z którą ojciec łączył wielkie nadzieje, po chwilowym rozkwicie, zaczęła powoli podupadać, co oczywiście odbiło się na ogólnej sytuacji finansowej rodziców. Te wszystkie sprawy w jakiś sposób ominęły Alego. On jeden w tej ruchliwej rodzinie szedł swoją drogą wytyczoną od lat, tak jakby inna nie była w ogóle możliwa. To nie znaczy, że ta droga była łatwa i gładka „jak po stole”. Przeciwnie, napotykał na niej na bardzo poważne przeszkody, w miarę mijania lat coraz trudniejsze do przebycia, ale nie rezygnował. Zatrzymywał się, z trudem pokonywał je i szedł dalej. Czasem czekał cierpliwie jak pielgrzym przed mostem zwodzonym, z nieodpartą wiarę, że kiedyś będzie mógł podjęć dalszą wędrówkę.


    Ks. bp Kazimierz Kowalski, który w czasie wojny bardzo pomógł Alemu w przygotowaniu się do święceń kapłańskich, po jego śmierci napisał: “… nie załamał się ani na chwilę, to trudne do zrozumienia, że mimo wszystko trwał cierpliwie i spokojnie przy swoim zamiarze i nie osłabił swojej woli /…/” - i dalej” „Doszedł do swojego celu, zupełnie niezrozumiałe dla nas cierpliwością, spokojem, ufny na każdą chwilę, że Pan Bóg mu pomaga”.96


    To, co rozgrywało się koło niego, mogło go zasmucić, być przyczynę cierpień lub radości, ale wydaje się że nie było czymś najważniejszym w jego życiu, nie mogło już zmienić kierunku, w którym podążył. Jeden z jego kolegów szkolnych napisał o nim: „… był taki sam w sobie”, co nie mogło oznaczać egoizmu, gdyż dalej pisze o jego wyczuleniu na sprawy innych. Chyba chodziło mu o to, że Ali posiadał swój świat wewnętrznych przeżyć, dominujący nad realiami dnia codziennego. Nie chcę przez to powiedzieć, iż wydarzenia zewnętrzne nie miały na niego wpływu. Ludzie, z którymi się stykał, warunki w jakich żył, wszystko to co go otaczało - kształtowało go, było przez niego odbierane i przeżywane, stanowiło kolejne doświadczenie, przez które widocznie musiał przejść aby stać się takim człowiekiem jakim był. Bez tych doświadczeń jego wiedza o ludziach i samym sobie byłaby inna. Nie przeżywszy tego, co było mu dane przeżyć, być może byłby innym człowiekiem. Pierwszą przeszkodą na jego drodze był stan zdrowia. Choroba towarzyszyła mu od dzieciństwa… Czasem po dłuższej przerwie wracała, przybierając inną postać, coraz uciążliwszą i groźniejszą. Ali nauczył się z nią żyć, czekać i nie poddawać się, nauczył się pokonywać swoją słabość i mimo choroby robić to, co do niego należało.


    Będąc w klasie maturalnej, znowu ciężko zachorował. Relacje kilku osób nieco się różnią, zarówno co do czasu jak i rodzaju choroby. Kolega szkolny Marian Nawoyski pisze w swoim liście adresowanym do s. Klary: „W klasie VII chorował na zapalenie płuc i z tego powodu przez kilka miesięcy nie chodził do szkoły, a wróciwszy musiał zaległy materiał nadrobić; profesorowie szli mu na rękę, bo aczkolwiek nie był uczniem celującym, to jednak był pilny…”97


    Anielcia wspomina tę chorobę inaczej: W 1932 r. /a więc nie w VII a w VIII klasie/ 11 listopada ogromnie przeziębił się na defiladzie szkolnej i zachorował na zapalenie opłucnej. Leżał we Lwowie około sześciu tygodni, pielęgnowała go Mama. W tym samym roku szkolnym w 1933 w czerwcu zdał maturę, dostał wezwanie do wojska, pojechał więc do Skałatu przez Kamionki. Ze Lwowa do Kamionek jest około 180 km. Jechał rowerem. Bardzo był zmęczony. W Złoczowie chciał wsiąść do pociągu, ale nie zdążył /…/ Z Kamionek do Skałatu już końmi 16 km. Stawił się na czas, ale go nie wzięli /…/98


    Niektórzy twierdzą, że właśnie po tej wycieczce rowerowej dostał zapalenia opłucnej. Należy przyjąć, że w roku szkolnym poprzedzającym studia Ali dwukrotnie zachorował. Wszelkie wątpliwości co do pierwszej choroby rozstrzyga list Tadeusza do Stefana Swieżawskiego z dn. 27 XII 1932 r.: „Ja miałem święta w rodzinie, bo moja matka, Druś i Ali są tutaj, bo Ali miał zapalenie płuc i nie mógł wyjeżdżać”99. Tadeusz był już wtedy na drugim roku w Seminarium Duchownym i jak wynika z treści listu Święta spędzał we Lwowie. A więc było to zapalenie płuc. Choroba trwała około sześciu tygodni, od 11 XI co najmniej do końca grudnia 32 roku.


    Drugie zachorowanie miało miejsce po wspomnianej wyprawie rowerowej. S. Klara powołuje się na rozmowę z ks. Aleksandrem i stanowczo twierdzi iż było to zapalenie opłucnej. Zapalenie płuc czy opłucnej jeszcze dziś uważane jest za poważną, a czasem nawet ciężką chorobę, a co dopiero mówić o latach trzydziestych, kiedy jeszcze nie śniło się o antybiotykach i lekach przeciwgruźliczych. Wiadomo, że zapalenie opłucnej w 90% rozwija się na tle gruźliczym, dlatego stosuje się po nim długotrwałe leczenie przeciwgruźlicze, a pacjent jest pod stałą opieką Przychodni Przeciwgruźliczej. W czasach wczesnej młodości Alego z gruźlicą jeszcze nie bardzo umiano sobie poradzić. Stosowano na ogół leczenie klimatyczne, dobre odżywianie, podawano wapno i inne niezbyt skuteczne środki, a zapalenia opłucnej nie traktowano jako równoznacznego z zakażeniem gruźliczym. Tak więc Ali jeszcze bardzo osłabiony po przebytej chorobie, niezupełnie zdrowy ale chwilowo wyleczony, rozpoczął studia.


    Chciał zostać księdzem, nikim innym tylko księdzem, a jednak nie wstąpił od razu po maturze do Seminarium. Anielcia twierdzi, iż było to żądanie ojca, któremu Ali się podporządkował. Rodzice wiedzieli od dawna i godzili się z tym, że będzie duchownym. Możliwe, że ojciec biorąc pod uwagę jego wiek - miał przecież dopiero 19 lat - chciał aby Ali dojrzał, upewnił się co do swego powołania a poza tym by zetknął się z młodzieżą o różnych zainteresowaniach i poglądach. Ali uszanował jego wolę.


    Ks. Tadeusz powiedział po latach: „Ali nigdy się nie upierał że coś musi zrobić natychmiast. Niczego nie chciał po swojemu, chciał tylko jednego, to jest pełnić wolę Bożą /…/. On chciał tylko tego co trzeba, tego co jest dobre, cała jego wola była skoncentrowana na tym jednym /…/”.100 Widocznie w sprawie studiów również uznał, że tak trzeba, ale ani na chwilę nie zrezygnował z kapłaństwa.


    Początkowo Oruś próbował wpłynąć na jego decyzję. Zaproponował mu, że będzie finansował jego studia w Szwajcarii lub gdzie indziej za granicą jeżeli zrezygnuje z Seminarium. Ali jednak nie przyjął tej propozycji i we wrześniu 1933 roku został studentem I roku Wydziału Filozofii na Uniwersytecie im. Jana, Kazimierza we Lwowie. Później Druś nie usiłował już wywierać na niego żadnej presji, wielokrotnie mu pomagał i opiekował się nim kiedy Ali przygotowywał się do święceń.


    Ali przez dwa lata był studentem Wydziału Filozofii. Uniwersytet lwowski posiadał w owym czasie znakomitych wykładowców, takich jak prof. Kazimierz Ajdukiewicz, prof. Roman Ingarden i prof. Krenz. Zajęcia ze studentami prowadził asystent prof. Ajdukiewicza, w przyszłości wielki uczony, Stefan Swieżawski. Ali nie zmarnował tej szansy. Z nielicznych listów jego uniwersyteckich kolegów wynika, że regularnie uczęszczał na wykłady oraz uczestniczył w seminariach i ćwiczeniach.


    „Od samego początku - pisze studentka polonistyki Joanna Żurowska - studenci I roku rozdzielili się na trzy grupy: pierwsza to ci, którzy szukali na studiach wszystkiego, tylko nie nauki i pracy; druga - to grupa koleżanek zajętych poważnie nauką; trzecia - grupa kolegów o tych samych celach. Z grupy kolegów zapamiętałam szczególnie trzech: Alika Fedorowicza, Ludwika Semkowicza /szczególnie z nim zaprzyjaźnionego i jego nieodłącznego kolegę/ i trzeciego, którego nazwiska nie pamiętam. Trzymali się z nimi i inni /…/”.101 Studenci na ogół mieli swoje stałe miejsca - Ali z kolegami siadał zwykle w trzecim lub czwartym rzędzie, po prawej stronie. „Zawsze w sobotę - pisze dalej Joanna Żurowska - widziałam go na wykładzie prof. Ajdukiewicza, który zaczynał się o rano, przychodzącego dość pośpiesznie z mszalikiem benedyktyńskim pod pachę /…/ Robił wrażenie, że na wykłady przychodzi wprost z kościoła, zawsze lekko zadyszany i prawie w ostatniej chwili, co nie przeszkadzało, że w tych ostatnich minutach przed wejściem profesora z ich kąta dochodziła salwa śmiechu /…/”.


    Prof. Ajdukiewicz zwrócił na niego uwagę podczas egzaminu wstępnego, jakiemu poddał swoich studentów przed rozpoczęciem proseminarium z filozofii. Zdaniem profesora tylko Ali ujął temat z punktu widzenia filozoficznego.


    Stefan Swieżawski, kreśląc sylwetkę ks. A. Fedorowicza w książce pt. „Człowiek i tajemnica”, napisał: Wiem jedno, że prof. Ajdukiewicz, u którego studiował, cenił rzetelność jego umysłu i solidność jego studiów; widać że go dobrze zapamiętał, bo po wojnie pytał o Alego i interesował się jego losami”.102


    Czy Ali bardzo się zmienił? Chyba nie, skoro jego uniwersyteccy koledzy dostrzegli w nim te same cechy, które ujawniły się już wcześniej w latach szkolnych. Joanna Żurowska pisze o nim: „Był wysoki, dość tęgi, ostrzyżony na jeża z przedziwnymi oczyma spoglądającymi spoza okularów poważnie, serdecznie, często łobuzersko. Ale najbardziej charakterystyczne było wrażenie przedziwnej czystości moralnej /…/ Uzmysłowiłam sobie jeszcze jeden szczególny rys, który był czymś tak naturalnym u Alika, że uchodził uwagi. Był on synem bardzo zamożnej rodziny ziemiańskiej, mimo to nigdy i w niczym nie można było zauważyć różnicy między Alikiem a resztą ubogiej na ogół studenterii jeśli chodzi o zewnętrzne oznaki bogactwa. Chodził zawsze bardzo czysto i porządnie ubrany, ale ubranie było skromne, pamiętam go zawsze w tym samym ciemno popielatym garniturze. Nigdy nie słyszałam, by bywał w uczęszczanej przez młodzież ziemiańską cukierni Wencla nie mówiąc już o lokalach nocnych. Mam wrażenie, że był nieznany „złotej młodzieży” /…/ Także nie widziałam u niego ani specjalnego drogiego zegarka, ani sygnetu, nic. Zewnętrznie odróżniał się od ogółu tylko bardzo ładnym i szlachetnym zachowaniem się, pełnym prostoty, ale równocześnie godności i szlachetności”.103


    Anna Szeptycka, koleżanka z „Odrodzenia” ceniła jego rozum, skromność i rzetelność „Odsuwał się od wszelkich funkcji reprezentacyjnych twierdząc, że się do tego nie nadaje - zawsze jednak gotów był do usług, pomocy, do różnych niewdzięcznych prac pomocniczych - można było na niego liczyć /…/ O jednym jeszcze rysie charakterystycznym Alego chciałam napisać: był nim jego bardzo typowy uśmiech. Nie pamiętam, by zwracał się do kogoś inaczej, jak z tym szerokim pokornym uśmiechem, typowym dla ludzi nieśmiałych - ale mającym w sobie równocześnie bardzo dużo ciepła i życzliwości104


    Teresa Rylska: „Aleksander zrobił na mnie wrażenie kolegi cichego, spokojnego, bardzo życzliwego, z wielkim poczuciem humoru i jakoś budzącego zaufanie /…/105.


    Stanisław Nahlik: „Zawsze bardzo skupiony, łagodny, lubiany przez kolegów /…/106.


    Ksawery Mossing: „Wspominam go jako wesołego młodzieńca o dużym poczuciu humoru /…/ Po zebraniu w „Odrodzeniu”, gdy wszyscy schodzili po schodach, Ali nie omieszkał tę drogę odbyć zjeżdżając po poręczy schodów”…107


    Ludwik Borkowski: „Obcując z kolegami ze studiów w środowisku bardzo różnorodnym pod względem przekonań i narodowościowym - odnosił się z dużą życzliwością do wszystkich kolegów, bez żadnych uprzedzeń, animozji czy niechęci /…/.108


    Postawa Alego wobec ludzi o odmiennych przekonaniach lub należących do tak zwanej „mniejszości narodowej” nabierała szczególnego wyrazu w sytuacji jaka miała miejsce w latach trzydziestych na wyższych uczelniach. Problem narodowościowy stawał się wówczas coraz bardziej palący, zwłaszcza na terenach województwa lwowskiego, tarnopolskiego i stanisławowskiego, w których znajdowały się największe skupiska ludności ukraińskiej oraz spory procent żydowskiej.


    Błędy polityczne, popełniane zarówno przez stronę polską /rządową/ jak i ukraińską, owocowały bolesnymi konfliktami i brakiem wzajemnego zaufania, co oczywiście uniemożliwiało porozumienie. Niepoślednią rolę w podsycaniu nastrojów konfrontacyjnych odegrała młodzież akademicka skupiona wokół ugrupowania „Wszechpolaków”. Ali nie zajmował się polityką co nie oznacza, że nie ustosunkował się do spraw natury politycznej, co z kolei znajdowało wyraz w jego postępowaniu, zauważanym i ocenianym przez otoczenie. Sądzę, że byłoby błędem pominięcie tego wątku w obawie przed „upolitycznieniem” sylwetki Alego. Ali znalazł się w świeckiej uczelni i w ciągu dwóch lat nie tylko zdobywał określone wiadomości z zakresu nauk humanistycznych ale również uczestniczył w życiu społeczności akademickiej. Było to w jakiś sposób szkoła współżycia międzyludzkiego dająca mu” możliwość bezpośredniego zetknięcia się z problematyką, z którą w seminarium zapoznałby się tylko teoretycznie, lub wcale. Kolega gimnazjalny a później uniwersytecki Stanisław Brzozowski pisze w swoim liście: „Na studiach drogi nasze rozeszły się /…/ Do Sodalicji Ali należał dosyć formalnie tym więcej, że opanowana ona wówczas prawie całkowicie przez Wszechpolaków /do których sam należałem/ nabrała specyficznego charakteru, nie dla Alego. On związał się - chyba jeszcze w gimnazjum - z „Odrodzeniem” i tam czuł się dobrze; zresztą potem - o ile pamiętam - wydano zarządzenie, że sodalis nie może należeć do „Odrodzenia” i wtedy Ali przestał bywać w naszym sodalicyjnym lokalu /…/”109. Uzupełnieniem niech będzie krótki cytat z listu Joanny Żurowskiej: „Nosił w klapie ubrania odznakę „Odrodzenia” co było wtedy dowodem odwagi cywilnej /na uniwersytecie panowali Endecy wojujący z „Odrodzeniem” i nie przebierający w środkach/. W czasie awantur antyżydowskich Alika nie widziałam na terenie uniwersytetu, także nie chodził na wiece /…/”.110


    Wreszcie Ali sam wypowiedział się na te tematy publikując w akademickim pisemku „Dyszel w głowie” artykuł pt. „Rola organizacji w życiu akademickim”.111 Pisze w nim o niebezpieczeństwie „specjalizacji” wynikającej z jednokierunkowego wykształcenia: „Bo przecież studia akademickie, dające wiadomości tylko z jednej ograniczonej dziedziny, nie mogą ukształtować jakiegoś ogólnego światopoglądu na sprawy tak ważne i życiowe, jak kwestie religijne, polityczne, narodowe, państwowe, społeczne i inne. Wszyscy się na to zgodzimy, że każdy człowiek naprawdę wykształcony musi się w tych rzeczach orientować i musi zająć wobec nich jasne stanowisko /…/.”


    Dalej Ali wypowiada się za pluralizmem organizacji akademickich, za wielką rozmaitością organizacji ideowo-wychowawczych. „Jeden będzie się lepiej czuł w stowarzyszeniu o charakterze politycznym Drugiemu lepiej odpowie „Odrodzenie” ze swoim programem katolicko-społecznym, przy zupełnym abstrahowaniu od polityki partyjnej /…/ Niechaj każdy czerpie swój światopogląd z organizacji, która mu najbardziej odpowiada - Przy czym Ali nie wyklucza możliwości należenia do dwóch uzupełniających się organizacji .


    Ali wybrał „Odrodzenie”. Starsi koledzy pamiętali jeszcze jego brata Tadeusza i spodziewali się, że włączy się z zapałem w wir pracy organizacyjnej. Pewnym zaskoczeniem, dla niektórych nawet rozczarowaniem było stwierdzenie, że Ali jest zupełnie inny.


    Anna Szeptycka pisze w swoich wspomnieniach: „Ali Fedorowicz został powitany przez nas jako spadkobierca „firmy”, którą był przez wiele lat jego starszy brat Tadeusz Fedorowicz. Toteż przyjęliśmy go jak starego znajomego. /…/ Rozczarował nas początkowo tym, że zupełnie nie wykazywał tej dynamicznej aktywności, jaka wtedy była u nas w zwyczaju: nie przemawiał na zebraniach, nie polemizował, nie podejmował się referatów - ani funkcji, gdzie trzeba było coś z kimś omawiać, czy załatwiać. Był tak milczący, że jego odezwanie się było dosłownie ewenementem. /…/ Ali jednak zupełnie nie wyglądał na nieszczęśliwego. Na zebrania przychodził regularnie, zasiadał w jednym z pierwszych rzędów i słuchał niezwykle uważnie. O ile sobie przypominam, często robił notatki. Zdziwiło mnie kiedyś, gdy zauważyłam, że z równą uwagą słucha samego referatu, jak i wszystkich wypowiedzi w dyskusji — wiadomo, jak to na zebraniach akademickich: trochę wysypywanych z rękawa - czasem nic nie znaczących - a czasem wręcz nie bardzo mądrych. Wtedy zdałam sobie sprawę, że Ali nie tylko słucha, ale i obserwuje /…/ Zorientowaliśmy się wkrótce, że Ali to „głowa” i jako takiego zaczęliśmy go cenić”.112


    Podobną opinię dotyczącą walorów intelektualnych wyraził w swoim liście Michał Żółtowski: „Kiedyś Stefan Swieżawski, wówczas młodziutki asystent przy katedrze filozofii, a senior Odrodzenia, powiedział mi: słuchaj dobrze, co mówi Ali Fedorowicz, on zawsze mądrze mówi”.113


    Z kolei Ali bardzo sobie cenił znajomość z młodym filozofem. Po latach, będąc już kapłanem, w rozmowie ze swoim dawnym kolegą Ludwikiem Borkowskim wyrażał się o nim z najwyższym uznaniem i mówił o wpływie jaki na nim wywarły rozmowy ze Stefanem prowadzone w okresie studenckim.114


    Ale wracając do tego co robił i jak się czuł Ali w „Odrodzeniu” stwierdzić należy, że opinie o nim nie zawsze były zgodne z wypowiedzią Anny Szeptyckiej. Czasem były zaskakująco odmienne. Np. Ksawery Mossing napisał: „Wspominam żywo także zebrania nasze poświęcone czytaniu Pisma Świętego. Odbywały się one w małych grupach, w mieszkaniach naszych i u Włodzia Rylskiego. Czytając wybrane teksty Pisma świętego, objaśnialiśmy sobie ich głęboką treść i znaczenie praktyczne. W zebraniach tych żywy udział brał zawsze Ali Fedorowicz115 Przepastną różnicę między określeniami „żywy udział” a „był milczący” można chyba wytłumaczyć tylko tym, że prawdopodobnie Ali czuł się o wiele swobodniej w niewielkim gronie, lub że temat omawiany w czasie tych kameralnych spotkań bardziej go pasjonował.


    Większość jego kolegów z „Odrodzenia” pisze o jego nieśmiałości. Mówił cicho, spokojnie, nie robił koło siebie szumu i zamieszania, nie wyrywał się na pierwsze miejsce ani w dyskusji, ani w pracach organizacyjnych. Z lektury listów wynika jednak, że w dyskusjach brał udział /zresztą skąd by się wzięło powiedzenie o „głowie” gdyby się nie odzywał?/, często zabierał głos jako pierwszy, zwłaszcza gdy nikt się nie zgłaszał.116 Nie rozgadywał się, to prawda - czasem była to jakaś uwaga, lub pytanie zawsze trafiające w samo sedno sprawy. Z dużym skupieniem słuchał innych i „starał się zrozumieć stronę przeciwną” - jak twierdzi pan Borkowski .


    Czy to były objawy nieśmiałości? Czy raczej powściągliwości i skromności, która nakazywała mu odsuwać się na dalszy plan. Chyba nie wszystkie jego zachowania należy tłumaczyć tylko nieśmiałością. Owa nieśmiałość nie przeszkadzała Alemu w kontaktach z innymi ludźmi. Ali nie unikał ludzi, nie cofał się, był ufny i szczery, niczego nie udawał, niczego nie nadrabiał, niczym się nie zasłaniał. Po prostu lubił ludzi, garnął się do nich i chciał być wśród nich. W czasie studiów uniwersyteckich wyraźnie poszukiwał środowiska rówieśniczego. Należał więc do „Odrodzenia”/przez jakiś czas był wiceprezesem/, do Sodalicji, był członkiem, a nawet przewodniczącym uczelnianego Kółka Filozoficznego, działał w Konferencjo świętego Wincentego a Paulo, w związku z czym musiał odwiedzać zupełnie obcych ludzi, wreszcie z ramienia „Odrodzenia” wyjechał do Wilna w ramach Tygodnia Społecznego. Na ogół nieśmiałość stanowi przeszkodę w nawiązywaniu kontaktów z innymi, w wypadku Alego stała się dodatkowym walorem cenionym przez otoczenie. Zamiast utrudniać, w jakiś szczególny sposób ułatwiała współżycie z innymi. Zazwyczaj człowiek uczestniczący w życiu grupowym musi pokonywać swoją nieśmiałość, u podłoża które tkwi jakiś element lęku, strach aby nie wydać się śmiesznym, albo głupszym niż się jest., niepożądanym, nielubianym, niekompetentnym w danej sprawie, brzydkim, nieefektownym, aby nie zdradzić się ze swoją nieporadnością, niemożnością zniwelowania rzeczywistego lub urojonego dystansu z rozmówcą, słowem strach przed negatywną oceną swojej osoby przez drugiego człowieka, lub przez zespół ludzi. Ali, jeżeli się czegoś bał, to chyba tylko tego, aby się komuś nie narzucać wbrew jego woli, aby kogoś nie dotknąć, nie urazić, nie sprawić komuś przykrości, aby nie ingerować w cudze życie bez wyraźnego upoważnienia. Nieśmiałość wynikająca z dbałości nie o siebie, ale o drugiego człowieka bardzo bliska jest delikatności wywodzącej się z poszanowania cudzej odrębności.


    Ali na pewno był nieśmiały w obiegowym tego słowa znaczeniu, ale w dużym stopniu jego nieśmiałość była typu altruistycznego. W miarę upływu lat ten drugi typ stawał się dominujący, coraz wyraźniej uwydatniając stosunek Alego do człowieka jako takiego. Nieśmiałość altruistyczna często oznacza delikatność uczuć, takt, poszanowanie cudzej godności, wyrozumiałość - świadczy o stosunku do ludzi.


    Na tle rozgadanego, czasem nawet rozkrzyczanego środowiska młodzieżowego Ali mógł sprawiać wrażenie nieśmiałego, ale ks. Tadeusz stanowczo twierdzi, że było to wrażenie dosyć powierzchowne, gdyż jego brat nie był w istocie nieśmiały. Źródło jego zachowań tkwiło w jego postawie pełnej pokory i chrześcijańskiej miłości.

  

  
    ***


    Po dwóch latach - jesienią 1935 roku, Ali zgłasza się do Seminarium Duchownego. Równocześnie zapisuje się na Wydział Teologiczny Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie /indeks wystawiony dn 15 X 35 r. - czesne opłacane przez trzy lata/. Dosyć szybko zyskał sobie opinię nieprzeciętnego kleryka. Ojciec duchowy seminarium /w latach 36-39 r./, ks. Marian Stark w liście nadesłanym w latach sześćdziesiątych do Lasek napisał: „Jego rocznik był wyjątkowo „tłusty” w znaczeniu duchowym, a on jeszcze się z niego wybijał117.


    W archiwum w Laskach zgromadzono wypowiedzi kilku profesorów i wychowawców oraz około dwudziestu listów - wspomnień byłych kolegów Alego. Ich opinie są albo zgodne, albo uzupełniają się wzajemnie. Na przykład koledzy wysoko oceniają rzetelność Alego w przestrzeganiu regulaminu, natomiast w listach „profesorskich” ani razu ta sprawa nie została poruszona. Oczywiście to co młodym podówczas chłopcom sprawiało być może najwięcej kłopotu, było równocześnie dla nich godne podziwu. Inne są kłopoty ucznia, a inne wychowawcy chociaż obaj zmierzają do wspólnego celu.


    Ks. Prałat Mikołaj Lohr w swoich wspomnieniach daje opis życia seminaryjnego i na tym tle ukazuje postać Alego, takiego jakim mu się wtedy wydawał. „Postaram się - pisze - zarysować tylko te cechy jego osobowości, które mnie uderzyły i utkwiły w pamięci z czasów jego pobytu w lwowskim Seminarium Duchownym /…/”.118 Warto przytoczyć obszerniejsze fragmenty tego tekstu, ponieważ znakomicie wprowadzają w atmosferę uczelni, przedstawiają „klerycki” punkt widzenia w ocenie Alego, oraz pozwalają zrozumieć niektóre sprawy mało znane ludziom świeckim.


    „Poznałem go we Lwowie, w Seminarium Duchownym, przy ulicy Czarnieckiego 30 - pisze ks. Lohr - Był to, o ile się nie mylę 3 października 1935 roku. Przyjechał wówczas, jak i ja i wielu naszych wspólnych kolegów, na pierwszy rok studiów teologicznych. Zjawiło się nas wtedy na pierwszym kursie około 46-ciu. W lwowskim Seminarium Duchownym kurs pierwszy mieszkał w osobnym, mniejszym gmachu, przy ul. Teatyńskiej 5 lub 7, nazywanym często „Małym Seminarium”, ponieważ mieszkali tam również nieliczni małoseminarzyści, tj. studenci uczęszczający do gimnazjum i zamierzający po maturze wstąpić do Seminarium Duchownego. Kursy starsze mieszkały w wielkim, poklasztornym, rozbudowanym gmachu. Łączyło nas z nimi wspólne podwórze, refektarz, piękny kościółek seminaryjny fundacji Jana III Sobieskiego, rekreacje i wiele innych spraw wynikających z życia seminaryjnego. Za sypialnie służyły nam, pierwszokursistom duże sale, mieszczące 12-15 kleryków. Mnie wypadło mieszkać w tej samej sali, w której mieszkał Ali. Obok sypialni były jeszcze sale przeznaczone na popołudniowe studium, tzw. „uczelnie”. W uczelni każdy kleryk miał swoje miejsce przy stole i miejsce w szafce,na książki. I w uczelni tak się jakoś złożyło, że siedziałem vis a vis Alego.


    W roku następnym zamieszkaliśmy w dużym gmachu, w małych celkach i Ali już ze mną nie mieszkał. Na wykłady chodziliśmy wszyscy, tzn. klerycy wszystkich kursów, na Uniwersytet Jana Kazimierza, ponieważ wszyscy klerycy byli studentami Wydziału Teologicznego UJK , który mieścić się w gmachu posejmowym, przy ul. Marszałkowskiej /…/


    Ali wyróżniał się wśród kolegów skrupulatnym zachowaniem regulaminu seminaryjnego, czyli jak się u nas wówczas mówiło - przepisów seminaryjnych. Jest zrozumiałe, że w tak dużym środowisku konieczne jest przestrzeganie pewnych reguł porządkowych, inaczej życie w tak dużym zespole byłoby jeśli nie niemożliwe,to przynajmniej trudne. /…/ Ale obok tych czysto praktycznych racji, przepisy seminaryjne mają jeszcze wartość ascetyczną. Kleryk przez ich zachowanie musi też zrozumieć, że zanim innych zacznie nauczać zachowania jakichś reguł /chrześcijańskiego życia/, wpierw te reguły musi sam świadomie przyjąć i nimi regulować własne życie.


    Tę ascetyczną i wychowawczą wartość przepisów przypominali nam przełożeni. Świadomość tak ujętych przepisów, rzecz zrozumiała, nie od razu docierała do wszystkich kleryków, zwłaszcza pierwszokursistów /…/. Wielu bowiem z nas nie mogło zrozumieć sensu tych przepisów, a nawet dostrzegało w nich zwykły formalizm czy też chęć zdobycia tą drogą jakiegoś wytresowanego człowieka. /…/ Stąd zdarzało się wśród kleryków lekceważenie przepisów, uchylanie się od ich zachowania, krytyka, czyli częsta postawa człowieka młodego nie widzącego sensu i powodu nakładania sobie na barki zbędnych ciężarów. U Alego było, wydaje mi się - inaczej. Nigdy nie słyszałem, aby kiedykolwiek wyrażał się krytycznie czy lekceważąco o przepisach seminaryjnych i prawdopodobnie nigdy ich świadomie nie przekraczał /…/. Był człowiekiem od wielu z nas starszym, miał za sobą już, przed przyjściem do seminarium, dwa lata studiów uniwersyteckich, posiadał też głębszą już od wielu z nas zaprawę w życiu religijnym. Chyba to właśnie było u Alego racją tłumaczącą zrozumienie sensu przepisów i następnie sumiennego przestrzegania ich /…/. Trudno mi w tej chwili mówić o pobudkach nadprzyrodzonych /…/, ale przy jego intensywnym życiu wewnętrznym, co się wszystkim rzucało w oczy, niewątpliwie i te motywy u niego istniały /…/.


    Obok sumiennego przestrzegania przepisów rzucała się w oczy kolegom i mnie wyjątkowa pracowitość Alego. Na tle naszego kursu, który przedstawiał dość różnorodną mozaikę - bo byli wśród nas studenci prawa, humanistyki, nauk przyrodniczych, medycyny, wojskowi, urzędnicy i chłopcy świeżo po maturze, Ali zwracał na siebie uwagę pracowitością /…/ Pracował rzetelnie i planowo. Wykonywał przede wszystkim prace bieżące, związane z wykładami i wykonywał je w sposób systematyczny z dnia na dzień. Obok tych prac, w pewnym sensie obowiązkowych, podejmował też prace uzupełniające wykłady i prace związane ze swoimi zainteresowaniami. /…/ Widziałem go często czytającego poważne dzieła nie związane bezpośrednio z wykładami /…/. Ali ze swojej pracowitości zbierał piękne owoce. Wszystkie egzaminy, o ile się nie mylę, zdawał na bardzo dobrze. Niewątpliwie osiągnięcie tych pięknych owoców ułatwiły mu też zdolności umysłowe, umiejętność uczenia się, ale wydaje mi się, że najważniejszą tu funkcję miała jego pracowitość /…/. Do tych cech, które charakteryzują Alego w pewnym znaczeniu od zewnątrz, dochodziła u Alego budująca pobożność /…/. Przejawiała się w poważnym i dokładnym spełnianiu czynności liturgicznych, w opanowanej postawie przy ich wykonywaniu i chyba też w pełnej świadomości, że zewnętrzne znaki pobożności są wyrazem pobożności wewnętrznej /…/ Pobożność Alego /przejawiała się następnie w skupieniu przy słuchaniu Mszy świętej i przy przyjmowaniu Komunii świętej Na pobożność Alego rzuca pewne światło również praktyka codziennej modlitwy indywidualnej. Przypominam sobie z pierwszego kursu, gdy mieszkaliśmy w wspólnej sali, Ali wieczorem, przed położeniem się do łóżka, klękał i modlił się krótko. Był to tylko jego zwyczaj, ponieważ wszyscy klerycy odprawiali modlitwy wspólne w kaplicy lub kościele seminaryjnym i nikt z nas już przed udaniem się do łóżka nie modlił się, bo tego specjalnie nasi ojcowie duchowni nie zalecali, czynił to jednak Ali. Nikt z kolegów nie usiłował go w tym naśladować, ale on się tym nie zraża /…/.


    Ali miał też cechę, dość rzadko spotykaną, mianowicie nie chciał krępować swoją obecnościę, przeciwnie zawsze usiłował się dopasować do większości. Psychologia ten rys charakteru tłumaczy różnie, między innymi nieśmiałością, brakiem odwagi. Mnie się wydaje, że u Alego ten rys pochodził z jego, nazwę to, „kultury”. Ali był od wielu z nas starszy, miał w wielu sprawach większą wiedzę i szersze horyzonty myślowe, wiele rzeczy i spraw traktował poważniej, miał zatem wiele danych, aby jakoś górować nad nami. On jednak tych możliwości nie wykorzystywał /…/ Nie chcę oczywiście przez to powiedzieć, że między nim a otoczeniem seminaryjnym, a ściślej nami, jego kolegami, była aż taka różnica, bo to byłaby nieprawda, ale chcę tylko zaznaczyć, że były pewne dysproporcje, które Ali umiejętnie usiłował niwelować. Dzięki takiej postawie umiał i potrafił z każdym i każdy z nim żyć na stopie koleżeństwa szczerego i nie udawanego /…/. Darzył wszystkich równą przyjaźnię, obcował ze wszystkimi, być może z niektórymi chętniej a z innymi mniej chętnie, ale nigdy wyłącznie z tymi samymi. Ta jakaś uniwersalistyczna postawa w współżyciu z wszystkimi zjednywała Alemu duży szacunek /…/. Pozostawił po sobie piękny obraz życia kleryckiego i w ogóle człowieka, który chyba dobrze rozumiał ducha chrześcijańskiego i umiał dawać o nim świadectwo /…/. Na zakończenie chcę jeszcze podkreślić jeden rys w osobowości Alego. /…/


    Przy bliższym zetknięciu się z nim, od razu odnosiło się wprost zaskakujące wrażenie, bo odkrywało się w nim człowieka pełnego radości. /…/ Częściej można było spotkać Alego z twarzą uśmiechniętą, niż poważną czy smutną /…/”.


    Ocena ks. Lohra została wielokrotnie potwierdzona przez pozostałych kolegów semimaryjnych. Absolutne podporządkowanie się Alego rygorom seminaryjnym wzbudzało podziw i najwyższe uznanie jego kolegów. Odmienny świat, w którym się znaleźli młodzi chłopcy przekraczając próg seminarium stawiał przed nimi nowe wymogi, nieraz bardzo trudne do przyjęcia, musieli więc przełamywać swoje słabości, aby dostosować się do nowej sytuacji. Dobrowolna rezygnacja z dotychczasowego trybu życia, często ze swoich nawyków, przyzwyczajeń i upodobań miała otworzyć drogę do nowych przeżyć, co wymagało pozbycia się zbędnego balastu. Nie przychodziło to ani łatwo, ani od razu - trzeba było na to zapracować a przede wszystkim uwierzyć, że przyjęte ograniczenia mają głębszy sens, są niezbędnym elementem w przygotowaniu do przyszłych zadań. Postać Alego, który „miękko” wszedł w tryby życia seminaryjnego spełniając z żarliwością i jakąś wewnętrznę radością wszystkie obowiązki nakładane na kleryka, była dla nich przykładem i nadzieją. Tym chyba należy tłumaczyć sporą ilość wypowiedzi na temat jego zdyscyplinowania i rzetelności. Ojcowie duchowni i profesorowie mieli ten okres już dawno za sobą i wprawdzie rozumieli na czym polegają trudności ich podopiecznych w przystosowaniu się do wymagań stawianych młodym alumnom, ale oceniając Alego odsuwają tę sprawę zupełnie na bok, stawiając na pierwszym miejscu walory duchowe, intelektualne i osobiste cechy charakteru świadczące o bogactwie jego osobowości. Opinie byłych kolegów i byłych wychowawców w żadnym wypadku nie są ze sobą sprzeczne - przeciwnie, uzupełniają się wzajemnie tworząc harmonijny obraz „idealnego alumna”. Po prostu koledzy częściej dostrzegali cechy, nazwijmy je „kleryckie” - świadczące o wypełnianiu obowiązków seminaryjnych i ściśle związane ze specyfiką ich życia. Patrząc na niego przez pryzmat własnych zmagań, być może widzieli w nim tego, który już doszedł tam, gdzie oni zmierzali.


    Byli również wyczuleni na wszystkie cechy ułatwiające współżycie w zamkniętej zbiorowości kleryckiej. Życie w takiej grupie wymagało od nich samoograniczeń wynikających z poszanowania drugiego człowieka. W listach o Alim wśród wymienionych cech charakteryzujących go, sporą grupę stanowią przymioty ułatwiające współżycie, a więc takie jak: życzliwy serdeczny, bezpośredni, szczery, naturalny, ustępliwy; cechy koleżeńskie: usłużny, uczynny, chętnie pomagał, dobry kolega, ofiarny; oraz cechy świadczące o dużej kulturze życia w zbiorowości: nie narzucał swoich przekonań - oddziaływał łagodną perswazję, szanował przekonania innych, nie wtrącał się, nie narzucał się, dostosowywał się do innych, wszystkich traktował jednakowo.


    Ilustracją niech będą krótkie fragmenty listów zacytowane poniżej. „X Aleksander Fedorowicz był klerykiem bez zarzutu, pełnym dobroci, zawsze życzliwy. Nawet nie wyobrażam sobie, żeby mógł się unieść złością. To byłoby w jego charakterze czymś niemożliwym. Każdy z nas czuł to wyraźnie, że ma przed sobą bardzo gruntownego, głębokiego człowieka…”119.


    „Z tego okresu pamiętam x Alego, jako cichego, serdecznego kolegę, który przez cały pobyt w Seminarium nie zrobił chyba nikomu przykrości120.


    „… swoich przekonań ani swojej postawy nigdy nikomu nie narzucał, raczej oddziaływał perswazją /…/ Był bardzo uczynny, zdolny, pomagał bardzo chętnie kolegom, znajdował zawsze czas dla wszystkich, w obcowaniu nie odczuwało się jego obecności, jakby go nie było, tak szanował przekonania drugich, choć w swoich był bardzo zdecydowany i stały /…/”121.


    Wychowawcy również oceniali Alego pod tym kątem - napisali że był życzliwy, lubiany przez kolegów i posiadał dużą kulturę towarzyską. Ich wypowiedzi na ten temat nie są jednak tak liczne jak wypowiedzi byłych kolegów.


    W obrazie „idealnego kleryka” niepoślednie miejsce zajmuje nauka i modlitwa. Wydawałoby się, iż modlitwa nie może być czymś zadziwiającym w środowisku przyszłych księży. W planie dnia alumna wyznaczony jest czas na ćwiczenia duchowe i wspólną modlitwę. Klerycy żyją tak blisko siebie, że muszą zauważać u swoich towarzyszy stany duchowe, wypływające z nich skupienie, oraz praktyki religijne wykraczające poza obowiązujące ramy. Modlitwa w jakiś sposób przestaje być intymnym przeżyciem. W każdej chwili można wejść do kaplicy i zobaczyć klęczącego kleryka, lub spotkać go w ogrodzie i zajrzeć mu w twarz.


    Nie ma zresztą powodu żeby ukrywać swoją modlitwę nawet jeśli jest ona bardzo osobista. Alumni mając uwagę zwróconą ku wszelkim sprawom duchowym, doskonale potrafili ocenić pobożność i religijność Alego. Twierdzą więc, iż żył życiem wewnętrznym, był uduchowiony, rozmodlony, a jego religijność „promieniowała na innych”. O jego wpływie w tej dziedzinie na kolegów pisze ks. Tadeusz Demel: „To był mąż modlitwy. Pamiętam, że jego postawa zawsze zachęcała mnie do modlitwy /…/ Zdaje mi się, że on był praktycznym nauczycielem kleryckiej pobożności i ascezy, podczas gdy przełożeni i Ojciec Duchowny uczyli tych rzeczy teoretycznie /przepraszam: praktycznej pobożności i zjednoczenia z Bogiem uczył mnie jeszcze oprócz Alego-kolegi, przełożony - x prefekt prof. Franki/. To były dwie postacie, które wówczas uważałem za ideały kapłaństwa, z tym, że Ali kapłanem miał dopiero zostać /…/. Ali na pewno kształtował mego ducha na równi z pracą przełożonych, a może jeszcze bardziej /żywy przykład najbardziej działa/”122.


    Inni koledzy nazywają go „człowiekiem modlitwy”. „Zamodlony, to modlitewna postać, sama dobroć, łagodność, spokój. W każdej sytuacji opanowany. Ogromna pracowitość…”.123


    Wychowawcy doceniali jego gorliwą postawę modlitewną - pisali o jego duchowym wyrobieniu, ufności wobec Boga, skupieniu, umartwieniu i że był mistykiem religijnym, umysłem kontemplacyjnym. Poza walorami duchowymi zwracali uwagę na walory intelektualne takie jak: inteligencja, uzdolnienia, kultura umysłowa oraz wyniki w nauce. „Duchowo wyrobiony - wspomina ks. Kanonik Władysław Poplatek - opanowany, umartwiony - miał duże poczucie humoru, dużo pogody, niezmiernie solidny jako człowiek. Uderzało w nim głębokie skupienie i poważny stosunek do życia. Duża kultura umysłowa. Niewielu miałem takich słuchaczy…”.124


    Inny wykładowca ks. Teofil Długosz charakteryzuje Alego w następujący sposób: „Ponieważ zachowanie się x Aleksandra Fedorowicza wyróżniało się, więc je pamiętam, jak nikogo innego. Zachowanie się przy egzaminie było zawsze spokojne, naturalne, ani śladu nerwów czy pragnienia by egzamin wypadł jak najlepiej. Odpowiadał spokojnie, miał materiał opanowany, przy historii miał nie tylko wiadomości, ale znał fakta z przeszłości Kościoła, rozumiał ich wagę i wpływ /…/


    Pytania były dla niego za łatwe /…/ ale nie było ani cienia lekceważenia tych pytań/…/”125.


    Ali dzięki swoim zdolnościom, pracowitości i umiejętności uczenia się zdobywał na egzaminach bardzo dobre oceny. Jak się wyraził jeden jego kolega z modlitwę i książkę było mu zawsze do twarzy „.126


    Poza cechami związanymi w większym lub mniejszym stopniu z wykonywaniem obowiązków seminarzysty, zarówno koledzy jak i wychowawcy wymieniają w swoich listach szereg cech osobistych, w których rozpoznajemy Alego z czasów studenckich i szkolnych, a nawet w niektórych wypadkach z okresu dzieciństwa. A więc znajdujemy w tym zestawie takie określenia jak: skromny, miły, łagodny, spokojny, opanowany, zrównoważony, cierpliwy, cichy, pokorny, poważny, pogodny, wesoły, pełen radości wewnętrznej, dobry, chłonny na dobro i piękno. W listach „profesorskich” pojawiają się ponadto określenia: dojrzały, doświadczony ponad wiek. Wielu wspomina jego uśmiech, dodając różne przymiotniki: życzliwy, ciepły, serdeczny itp. - co świadczy o tym, iż ów uśmiech nadal był środkiem wyrazu, sposobem wypowiadania się i komunikowania z drugim człowiekiem.


    Może jeszcze jako przyczynek do wspomnianej różnicy zachodzącej w postawie oceniającej kolegów i wychowawców dodam, iż cechy osobiste wymieniane są o wiele częściej przez grono wykładowców i opiekunów duchowych niż przez kolegów. W pierwszej grupie cechy osobiste stanowią 54% wszystkich wymienianych cech. Jeżeli dodamy do nich określenia: „pobożny i wyrobiony duchowo” jako cechę osobistą /wielokrotnie powtarzaną/, będzie ich aż 78%. Chyba oznacza to, iż dla grona wychowawców pierwszorzędne znaczenie miały owe cechy osobiste, niekoniecznie związane z życiem kleryckim - jako wywodzące się bezpośrednio z przyjętego systemu wartości. Wszystkie inne są pochodne w stosunku do nich. Człowiek posiadający takie cechy musi stać się wzorowym alumnem, a więc dobrze się uczyć, przestrzegać regulaminu, dobrze współżyć z kolegami itd. Nie wymieniają więc w ogóle takich przymiotów jak pracowitość i skrupulatne przestrzeganie regulaminu, tak często podkreślanych przez kolegów.


    Jakie zmiany zaszły w Alim w tym okresie? Nie da się zauważyć jakiegoś zasadniczego przeobrażenia jego osobowości. Mamy do czynienia z tym samym człowiekiem, obdarzonym tymi samymi przymiotami. Zbieżność cech charakteryzujących Alego, wymienionych przez jego kolegów seminaryjnych i szkolnych jest nader wymowna. Niektóre są częściej wymieniane, inne ledwo wspomniane, ale oba tak różne środowiska bardzo podobnie go oceniają. Z listów kolegów i wychowawców seminaryjnych wynika, iż Ali dojrzał, wydoroślał, rozwinął się pod względem duchowym i intelektualnym. Mowa jest już nie tylko o pobożności i religijności, ale również o głębokim wyrobieniu duchowym, o duszy kontemplacyjnej, mistycznej. Być może te określenia świadczą nie tyle o „zmianie jakościowej” jaka zaszła w Alim, a raczej wynikają z ukierunkowania uwagi obserwujących go ludzi. Czyli - mówią raczej o postawie osoby „oceniającej” a nie o postawie osoby „ocenianej”. Mimo to, skoro w okresie seminaryjnym dostrzegano w Alim tę „pogłębioną religijność” należy przyjąć, iż istotnie ją posiadał.


    Bardzo często zwracano również uwagę na jego wielkie skupienie, które w poprzednim okresie było o wiele słabiej eksponowane w wypowiedziach kolegów. Był skupiony w modlitwie, skupiony podczas wykładów, skupiony nad książką, kiedy się uczył. Jego wszystkim czynnościom towarzyszy ogromna koncentracja. Zauważają to zwłaszcza koledzy-klerycy, którzy obserwowali go niemal w każdej godzinie dnia. Ali ponadto wyróżniał się w nauce, czego nie można było o nim powiedzieć w latach szkolnych. Jednak teraz zdobywa wiadomości w dziedzinie, która go najbardziej interesuje. Z tych samych powodów już w czasie świeckich studiów uniwersyteckich zdobył opinię wybitnego studenta.


    W gimnazjum Ali cieszył się autorytetem moralnym, o czym była już mowa. W Seminarium jego autorytet jest o wiele szerszy, dotyczy nie tylko moralności, ale również spraw naukowych. „Wiedzą i rzetelnością przewyższał nas wszystkich - pisze ks. Tadeusz Demel127 - Jeśli w dyskusji zabrał głos Ali, sprawa była przesądzona. On tak szalenie górował nad kolegami rzeczową i spokojną argumentacją, no i wiedzą, że młode chłopaczki nie mogły się z nim równać /…/. Poza tym sam sposób argumentacji: u Alego - spokój, rozwaga, uszanowanie dla osoby adwersarza, u nas, jego kolegów - denerwowanie się, tupet i krzyk zamiast argumentów”. Podkreślić jednak należy, iż mimo tej przewagi Ali nie wywyższał się. Był skromny, cichy i pokorny - co zgodnie stwierdzają prawie wszyscy koledzy.


    Tak więc można powiedzieć, iż Ali na pewno rozwinął się i dojrzał. Jego rozwój stanowi jednak logiczną kontynuację poprzednich okresów. Jest to dalszy krok na tej samej drodze. Na razie tylko krok, ponieważ czekała go jeszcze długa wędrówka, w której miał napotkać nowe przeszkody, zdobyć nowe doświadczenia, zanim doszedł do celu…


    Rok akademicki 1935 na 36 był dla Alego pierwszym rokiem w Seminarium, a dla jego brata Tadeusza ostatnim. W ciągu tego roku często się widywali. Łączyła ich jednak nie tylko więź braterska, ale przede wszystkim wspólny cel i bardzo zbliżony pogląd na sprawy Kościoła a w szególności kapłaństwa.


    Seminaryjny kolega ks. Jan Czornysz napisał w swoich wspomnieniach: „Starszy o kilka lat kleryk Tadeusz, brat Aleksandra, w referacie pt. Pełny wymiar w przygotowaniu się do uczestnictwa w Chrystusowym kapłaństwie dał wiele materiału do przemyśleń. Sp. Aleksander jako alumn, wiernie - wydaje mi się - realizował z Bożą Pomocą wspaniale nakreślony program…”.128


    Z tego wszystkiego co już wiemy o Alim można wyciągnąć wniosek, iż konsekwentnie i wytrwale realizował swój własny program, który widocznie musiał być identyczny z programem kleryka Tadeusza Mimo różnych usposobień, temperamentów i upodobań, odmiennych okoliczności, w których dojrzewała ich decyzja wstąpienia na drogę kapłaństwa, nie po raz pierwszy bracia spotkali się na płaszczyźnie duchowej. Wprawdzie w przyszłości ich drogi niejednokrotnie miały się rozejść, oddalając ich od siebie, to jednak ich spotkanie w „pełnym wymiarze” przetrwało wszystkie próby, łącząc ich w wspólnym pielgrzymowaniu przez życie. I trudno powiedzieć, który z nich wspierał i prowadził drugiego i czyj program realizowali. Pewnie każdy swój, na swój odrębny sposób, choć w istocie ten sam.


    Po roku bracia rozstali się. Tadeusz 28 czerwca 1936 roku przyjął święcenia kapłańskie i opuścił Seminarium. Od września rozpoczął swoją pierwszą pracę w Tarnopolu jako wikary. Uczy w tym czasie w czterech szkołach wiejskich, w szkole zawodowej /gimnazjum mechaniczne/ i na trzech kursach dokształcających; poza tym pochłania go praca w parafii, odprawia Msze św., przygotowuje i wygłasza kazania, sporo czasu spędza w konfesjonale, trzy razy w tygodniu pełni dyżur w kancelarii parafialnej. Z czasem do jego obowiązków dochodzi jeszcze duszpasterstwo chorych /w szpitalu zakaźnym/ i opieka nad ochronką.


    Zarówno kościół jak i szkoła dają mu możliwość bezpośredniego zetknięcia się z ludźmi z bardzo różnych środowisk. W listach do swojego przyjaciela Stefana Swieżawskiego pisze o sytuacji robotników, o niskim wynagrodzeniu za pracę, braku zabezpieczenia rodzin robotniczych na wypadek bezrobocia i o samym bezrobociu. Porusza problem niesprawiedliwości społecznej i w tym kontekście wypowiada się na temat działalności charytatywnej, która wprawdzie jest niezbędna, ale przecież nie może wpłynąć na zmianę sytuacji - bowiem nie usuwając przyczyn zła, zapobiega tylko doraźnie jego skutkom. Ks. Tadeusz widzi konieczność głębszych przemian społecznych, które odprowadziłyby do pewnego wyrównania zbyt jaskrawych różnic, poprzez obniżenie stopy życiowe warstw wyższych na rzecz warstw upośledzonych129.


    Jesienią 1937-go roku ks. Tadeusz zostaje przeniesiony do Lwowa, gdzie jego energia, zapał i postawa społecznikowska mogą być wykorzystane z większym pożytkiem. Ks. bp Baziak powierza mu kierownictwo lwowskiego Caritasu. Do jego zadań należą prace organizacyjne zmierzające do rozwinięcia szerokiej działalności Caritasu oraz opracowanie nowego statutu. Z tego okresu zachował się notatnik ks. Tadeusza. Prowadzenie dzienniczków, w których notowało się w stylu telegraficznym codzienne wydarzenia było chyba zwyczajem rodzinnym, w każdym razie kilka osób spośród Fedorowiczów zostawiło po sobie małe zeszyciki z mniej lub bardziej systematycznymi zapiskami. Najstaranniejsze są oczywiście dzienniczki Mamy, wypełnione drobnym pismem - pominięcie w nich jakiejś daty należy do rzadkości. W Archiwum w Laskach znajdują się również notatniki Drusia zatytułowane „Dziennik pracy Buldoga” nr I i II, ograniczające się przeważnie do skrupulatnego wykazu przepracowanych godzin.130 Ocalały również fantazyjne, niedbałe zeszyty Ojca, rozpoczęte i nigdy nieskończone, w których rozważania filozoficzne, brudnopisy listów, przeplatają się z wydarzeniami bieżącymi, rachunkami i pomysłami technicznymi. Wszystkie jednak pochodzą z okresu wojny, tylko notatnik ks. Tadeusza, nazwany przez niego „Kroniką dzienną” obejmuje lata 1937 do 39 /z kilkumiesięczną przerwą w środku/. Nie jest to w żadnym wypadku pamiętnik, zawiera jednak sporo informacji o autorze i jego rodzinie.


    „Kronikę dzienną” rozpoczyna zapis z dn. 1 sierpnia 1937 r. zapowiadający przeniesienie do Lwowa. 17-tego sierpnia ks. Tadeusz rozpoczyna swój krótki urlop. Wędruje do domu okrężną drogą przez Stanisławów, Markowce, Horyhłady, odwiedzając po drodze krewnych i znajomych. Po przyjeździe do Kamionek pisze: „Ali Bogu dzięki zdrów, wczoraj jeździł konno z Marysią do Okna i z powrotem a tam poszedł piechotą do Grzymałowa…”


    Westchnienie na temat zdrowia Alego jest jak najbardziej uzasadnione. W 35-tym i w 36-tym roku Ali był dwukrotnie w sanatorium akademickim w Mikuliczynie. Przez cały czas jego pobytu w Seminarium wisiała nad nim groźba choroby. Krótkie pobyty w sanatorium nie przeszkodziły mu jednak w uzyskaniu bardzo dobrych wyników w nauce. W lecie 37-mego roku nic nie wskazywało na pogorszenie jego stanu zdrowia, korzystał więc swobodnie z odpoczynku.


    Wakacje powoli dobiegały końca. 31-go sierpnia ks. Tadeusz wyjechał do Lwowa, aby podjąć swoje nowe obowiązki. Ali został jeszcze na wsi. Pod koniec września umarła Madamcia, stara bona, Francuzka. W Kamionkach nie było już małych dzieci i nie miała się kim opiekować, ale dom Fedorowiczów stał się jej jedynym domem, więc została jak w rodzinie. Teraz Ali siadywał przy niej i czytał jej francuskie książki, tak jak ona niegdyś jemu czytała, kiedy był jeszcze mały. Tego dnia był również przy niej, jeszcze rozmawiali i nagle powiedziała, że jest jej słabo. Zdążył chwycić ją za rękę i już było po wszystkim. Ta śmierć bardzo go poruszyła. Odszedł ktoś bliski i kochany przez wszystkich.131


    Ks. Tadeusz zapisał w swojej „Kronice dziennej” pod datą 21 IX 1937 r.: „W biurze /mowa o biurze Caritasu/ dostałem telegram, że Madamcia umarła. Przyszła do nas gdy miałem rok”. W 1938 r. w marcu minęłoby 30 lat. Wiele jej zawdzięczam…”.132


    Minęło lato i Ali również wrócił do Lwowa. Niestety okresowe badania, obowiązujące wszystkich kleryków, wykazały że jest poważnie chory. Tym razem diagnoza nie nasuwała żadnych wątpliwości - stwierdzono gruźlicę. 14-go października 37-mego roku Ali musiał opuścić Seminarium. Ponieważ był bardzo ceniony przez grono pedagogów, nie został skreślony z listy studentów, co na ogół miało miejsce w wypadku tak poważnej choroby. Uzyskał urlop zdrowotny i nikłą nadzieję na powrót do Seminarium.


    Czytamy w „Kronice dziennej” ks. Tadeusza: „… dn. 11 X /…/ Byłem u Alego na UJK. Mówił mi, że go prześwietlali i kręcili nosem /…/”; 13-tego października: „… x Arcybiskup zwolnił mnie z egzaminu wikariuszowskiego, wobec czego już pojutrze mam jechać do innych diecezjalnych Caritasów. Mówiłem też z x Bp. o zdrowiu Alego. Byłem w tej sprawie u dr Dymitrowskiego /…/”; 14-ty października: „… Ali przyszedł do Babci na urlop. Jeszcze badanie jego płuc nie było skończone. Poleciłem go dr Hornungowi. Wieczorem byłem u Ilka w Pellisie, aby mówić o Alim /…/”.


    Następnego dnia ks. Tadeusz musiał wyjechać na dwa tygodnie, podczas których wizytował Caritasy w Krakowie, Katowicach, Poznaniu i w Warszawie. Odbył wiele rozmów dotyczących zadań i struktury organizacyjnej Caritasu i zebrał materiały przydatne w jego pracy nad projektem nowego statutu. Po powrocie do Lwowa w nawale różnych zajęć znalazł jednak czas na to, aby się zająć sprawami młodszego brata. „Załatwiałem podanie Alego o leczenie w Zakopanem” - pisze w swojej kronice pod datą 2 listopada 37-go roku; i 14-tego listopada: „… Nocą Ali pojechał do Zakopanego…” Choroba odsunęła Alego na boczny tor, wyznaczając mu rytm życia „na zwolnionych obrotach”, z dala od rodziny, kolegów, przyjaciół , a zwłaszcza od Seminarium. Upragnione kapłaństwo oddaliło się w jakąś mglistą przyszłość, której nie sposób było przewidzieć i zaplanować. Nadal jednak był klerykiem i w miarę możliwości spełniał wymogi stawiane przed alumnem, jakby chciał utrzymać się w pełnej gotowości do podjęcia w każdej chwili - kiedy nadejdzie właściwy czas - dalszej nauki w Seminarium. Przytoczę tutaj niewielki fragment jego listu do brata, ks. Tadeusza: „…zacząłem uczyć się po włosku, a chcąc mieć włoskie książki do czytania, zapisałem się do Towarzystwa Polsko-Włoskiego w Zakopanem. O ile pamiętam, to w przepisach saminaryjnych nie ma zakazu, który by temu przeszkadzał. Na każdy wypadek, gdybyś uważał, że należenie do tej organizacji nie jest zgodne z charakterem kleryka, to mi napisz, a ja zaraz się wypiszę /…/”133


    Jego listy były raczej pogodne. Na nic się nie uskarżał, nie żalił, a jeżeli jego sytuacja napawała go smutkiem czy niepokojem nie okazywał tego. Pisał o wycieczkach, odczytach w Juventus Christiana, o nowych znajomościach i przyjaźniach, natomiast o sobie niewiele i to zawsze w żartobliwym tonie.


    Pobyt w sanatorium przedłużył się. W styczniu 38 roku ks. Tadeusz złożył następne podanie na UJK o dalszy urlop zdrowotny dla Alego. Minął cały rok akademicki. W tym czasie ks. Tadeusz kilka razy odwiedził go w Zakopanem. W lipcu 38-go roku po rozmowie z dr. Jasińskim, dyrektorem Sanatorium Akademickiego, zanotował w swojej „Kronice” : „… Ali lepiej, ale i po wakacjach ma być w sanatorium Tak więc w sierpniu Ali wrócił na jakiś czas do domu. W Kamionkach, jak zwykle podczas wakacji, było pełno ludzi: przyjechał Druś ze Stalowej Woli, od kilku miesięcy przebywała na wsi babcia Julia,była również Anielcia, Janek i ks. Tadeusz, który spędzał tu urlop. Zresztą trudno powiedzieć ile osób z bliższej lub dalszej rodziny „zawadziło” tego lata o Kamionki. Jak co roku przyjeżdżali goście albo domownicy wybierali się z wizytami do sąsiadów.


    Wzajemne odwiedziny były nie tylko formą spędzania czasu wolnego, rozrywką, czy też obowiązkiem wypływającym z przyjętego obyczaju, ale również, a może przede wszystkim, w wielu wypadkach, wyrazem głęboko zakorzenionego poczucia więzi rodzinnej. Szeroko rozgałęziona rodzina Fedorowiczów i Kraińskich /ze strony matki/, z wszystkimi dalszymi krewnymi i powinowatymi, tworzyły gęstą sieć domów zaprzyjaźnionych, rozsianych głównie na południowych obszarach Polski. Do tego dochodzili jeszcze znajomi i przyjaciele - częstokroć będący wnukami i prawnukami znajomych i przyjaciół dziadków czy nawet pradziadków. Większość tych ludzi łączyło pokrewieństwo lub powinowactwo oraz w dużym stopniu przywiązanie do ziemi, z której pochodzili - chociaż wtedy, być może, jeszcze nie zdawali sobie z tego sprawy.


    Jak wynika z „Kroniki” ks. Tadeusza, zanim przyjechał do Kamionek, udał się w rodzinne strony swojej matki. Zatrzymywał się kolejno: u Tytusa Trzecieskiego w Miejscu Piastowym, u wuja Antosia Kraińskiego w Jabłonce, wpadł do Niebocka, potem do Markowie, gdzie spotkał Eustachego Tyszkiewicza. W miarę jak w swoim „objeździe” posuwał się na wschód, bliżej domu, pojawiali się na jego trasie krewniacy ze strony ojca: w Dębinach zastał Ladomirskich, w Horyhladach Teresę Wąsowską z dziećmi, Tadzia Wiszniewskiego i innych. Tak w ciągu dwunastu dni dojechał do domu.


    Z Kamionek robiło się wypady do pobliskiej Klebanówki lub do Okna gdzie gospodarował brat Jurek Fedorowicz, który doczekał się już dwojga dzieci.


    Ali chyba czuł się dosyć dobrze skoro jeździł konno z ks. Tadeuszem i z Anielcią do Klebanówki. Na ile w jego ówczesnym życiu odgrywała rolę więź rodzinna - trudno powiedzieć, ponieważ ze swoich uczuć rodzinnych nie zwierzał się nikomu. Zostawił po sobie kilka listów do rodziców i rodzeństwa, pełnych miłości i szacunku - wspomnień żadnych. W każdym razie był tam wśród tych ludzi, tam wyrastał i stamtąd wyniósł tę postawę, którą ks. Lohr określił jako uniwersalistyczną.


    Przerwa w leczeniu nie trwała długo. Jesienią Ali znowu wyjechał do Sanatorium. I tak minął drugi rok akademicki, jakby „idealnemu klerykowi” zostało zadane dodatkowe ćwiczenie ascetyczne wystawiające na próbę jego pokorę, cierpliwość i ufność w łaskę Bożą. Jego droga do kapłaństwa miała być długa i samotna , bez wspierającego uznania kolegów-kleryków, bez sukcesów naukowych uwidaczniających się w ocenach egzaminacyjnych, które w normalnych warunkach pozwoliłyby ujrzeć Alego na tle całego rocznika seminaryjnego i porównać jego osiągnięcia z postępami innych alumnów.


    To wszystko przestało być ważne, skończyło się. Zostało niepewne jutro i zmaganie się z własną słabością fizyczną. A kiedy po miesiącach wrócił znowu do domu, było już lato 1939-go roku…


    W ciągu tych dwóch lat, które Ali spędził w sanatorium, życie w rodzinie toczyło się swoim zwykłym, wartkim nurtem. Druś zmienił pracę - przeniósł się ze Starachowic do Stalowej Woli, gdzie ściągnął również Marysię, której pomógł znaleźć pracę w jakimś biurze. Anielcia skończyła trzyletnią Wyższą Szkołę Gospodarstwa Wiejskiego w Snopkowie i stanęła wobec dylematu co robić dalej? Wykształcenie jakie uzyskała dawało jej odpowiednie przygotowanie do prowadzenia własnego domu i dużego gospodarstwa, albo do podjęcia pracy zawodowej. Na razie pomagała trochę mamie i jak to się mówi „rozglądała się po świecie”.


    Od Olgi raz na miesiąc, a czasem nawet rzadziej przychodziły listy z Chin, jakby z drugiego końca świata. Do 39-go roku była w domu sióstr w Charbinie gdzie Franciszkanki Misjonarki Marii prowadziły szkołę międzynarodową dla dziewcząt - jak dziś mówi s. Olga, szkołę dla „białych Rosjanek”, czyli dla sierot, których rodzice zginęli podczas Rewolucji Październikowej. Wiele z tych dziewcząt po latach musiało wrócić do Związku Radzieckiego. S. Olga wyraziła nadzieję, że zaniosły światło wiary do swojej ojczyzny. Wiadomości od s. Olgi były jednak bardzo skąpe. Pocieszeniem dla rodziców było, że ich córka wydaje się być szczęśliwą. W Kronice ks. Tadeusza pod datą 24 VIII 37 r. można znaleźć zapis: „… zastałem tu list Olgi do Marysi /imieniny/ /…/ Bogu dzięki za szczęście Olgi…”


    Jednym z aktywniejszych członków rodziny był ks. Tadeusz. Być może to wrażenie jest mylne i bierze się tylko stąd, że na podstawie jego notatek można mniej więcej ustalić zakres jego działalności, podczas gdy jego bracie nie zostawili takich dzienniczków. Nawet pobieżne przejrzenie gęsto zapisanych stroniczek „Kroniki dziennej” /ks. Tadeusza/ wywołuje wrażenie natłoku zajęć wypełniających szczelnie czas między „pobudką” a godziną wyznaczającą koniec dnia. Na sen przypada początkowo sześć do siedmiu godzin. Po kilku miesiącach odpoczynek nocny stopniowo ulega skróceniu. Coraz częściej trafiają się doby, w których przerwa nocna nie przekracza pięciu godzin, a nawet zdarza się /aczkolwiek rzadko/, że trwa zaledwie cztery i pół godziny - po czym wszystko wraca do ustalonego rytmu. Są to przeważnie dni szczególnie natężonej pracy organizacyjnej, lub poprzedzające jakąś akcję.


    Zadziwiające ile spraw, spotkań i innych zajęć potrafił ks. Tadeusz zmieścić w jednym dniu. Ola przykładu zacytuję trzy notatki z jego „Kroniki”: „12 listopada - pobudka g.5 R. Msza św. g.7,30 u Karmelitanek. Widziałem x Bombasa. Byłem ze statutem u x Badeniego. U x Szurka. W Caritasie mówiłem z p. Wittową o sekcjach K. S. K. Była u mnie p. Milińska i interesanci. Po południu był u mnie ministrant Kamiński. Na obiedzie Marylka. O g.6 posiedzenie w kamienicy Sobieskiego w sprawie zbiórki na „Bazylikę Morską”. Potem brewiarz u O. P. i zebranie sekcji ideowej z referatem p. Hupertównej o „Odrodzeniu”. Spotkałem dr Kulczyckiego.” - „19 XI Pobudka 6. Msza św.7.30 Byłem 2 godziny u x Dziurzyńskiego w sprawie Caritasu, potem u x Szurka i u x Biskupa. Obiad u Skrzyńskich. Sprowadziłem do Caritasu biurko od x Dubiela. Byłem u Rosena na pożegnaniu. Dał mi książkę o św. Teresie. Potem byłem długo u adwokata w sprawie statutu Caritasu, który przeczytaliśmy razem /…/ capstrzyk g.11”. - „22 XI pobudka g.5 R. Msza św. g. 7.30. Byłem u x Bpa. Ustalił z x Abpem termin zebrania statutowego Caritasu na 1 XII 37. Byłem w Kuchni dla inteligencji z p. Srokowską. Po obiedzie u p.Łukasiewiczowej z p. Morsztyn. Potem u x Rękasa i w Pedagogium, gdzie spotkałem profesora, z którym uczyłem w Tarnopolu. Wieczorem w Caritasie. Capstrzyk 11,30.” I tak dalej, tak dalej.


    Z Kroniki wypisałam akcje organizowane przez ks. Tadeusza, lub te, w których w jakiś sposób uczestniczył. Sądzę, że nie jest to pełna lista. A więc mowa jest o: zbiórce na Laski, zbiórce na Dom Ubogich, o Kursie Akcji Katolickiej, o wykładach w Studium Pracy Społecznej, o wykładach w Sekcji Liturgicznej /wygłaszanych przez ks. Tadeusza/, organizowaniu Tygodnia Miłosierdzia, organizowaniu poradni dla bezrobotnych; organizowaniu lub kontrolowaniu: przytułku dla dzieci, ochronki, herbaciarni, kuchni dla inteligencji, szwalni, schroniska dla chłopców, Domu Ubogich, Komitetu Pomocy Zimowej, pomocy i pracy dla bezrobotnych, wreszcie opracowanie statutu dla Caritasu.


    Poza tym ks. Tadeusz ma na swoim koncie liczne wyjazdy, z dłuższych należy wymienić wspomniane już wizytacje Caritasów w innych diecezjach oraz wyjazd do Jugosławii na międzynarodowy Zjazd Pax Romana w sierpniu 38-go roku. Po powrocie z Jugosławii ks. Tadeusz notuje w swoim dzienniczku wrażenia ze zjazdu. Wśród wielu poruszanych spraw przewija się tematyka społeczna - o apostolstwie świeckich, zwłaszcza w środowisku robotniczym. Apostołami robotników winni być robotnicy, którzy mają apostołować przede wszystkim swoją pracą i swoim życiem. Muszą interesować się miejscem i warunkami pracy, wysokością wynagrodzenia, tym o czym myślą i mówią robotnicy, jakie stawiają sobie cele, jakie mają warunki materialne, stosunki rodzinne, jakie potrzeby - a potem czy chodzą do kościoła. Należy poznawać ich życie, środowisko, kłopoty i pracę. Jest to jedyny sposób przeciwdziałania naporowi światopoglądu materialistycznego a w szczególności idei komunizmu. Dla dzisiejszego czytelnika interesujące są również uwagi o współpracy i uczestnictwie w pracach instytucji publicznych oraz współpracy stowarzyszeń bezwyznaniowych ze stowarzyszeniami katolickimi. W dzienniczku ks. Tadeusza problemy te zostały tylko zasygnalizowane jako materiał do przemyślenia.


    W kręgu zainteresowań ks. Tadeusza pozostaje nadal bliskie mu „Odrodzenie” i propagowana przez nie odnowa w szerokim tego słowa znaczeniu. Podtrzymuje stosunki przyjacielskie z aktualnymi lub byłymi działaczami oraz ludźmi zarówno świeckimi jak i duchownymi sprzyjającymi ruchowi odrodzeniowców. Na stronach „Kroniki” pojawiają się więc nazwiska księży znanych jeszcze z lat szkolnych i studenckich. Wśród nich powtarza się nazwisko Ojca Korniłowicza, z którym ks. Tadeusz spotyka się podczas jego pobytów we Lwowie i Lublinie. Będąc w Warszawie w sprawach Caritasu odwiedza również Ojca w Laskach.


    Wśród tych wszystkich zajęć ks. Tadeusz znajduje jeszcze czas na kontakty rodzinne: „Telefonem zmówiłem się z wujem Antonim Kamińskim, poszliśmy razem do miasta, zaprosił mnie na obiad do wuja Stasia Moraczewskiego. Była też ciocia Andzia Ladomirska i Staś Kraiński”; „Imieniny Tata… Na Listopada zastałem rano Anielcię i Betkę Jurystowską /…/ Na obiedzie u babci byli: Mama, Tato, Jurek, wuj Edmund, Ilko, p. Bartmańska, Betka i Anielcia”.134 Przez kilka miesięcy ks. Tadeusz mieszkał u babci w willi przy ul. Listopada. W maju 38-go roku przeniósł się do domu Kurii przy ul. Zygmuntowskiej 4, ze względu na nowe obowiązki administratora tego domu. Była poza tym jeszcze jedna poważna przyczyna zmiany miejsca zamieszkania - willa babci została sprzedana na licytacji.


    Wprawdzie firma założona przez Saszę Fedorowicza po ostatniej reorganizacji zaczynała dosyć dobrze prosperować, dając nadzieję na poważne zyski, ale rodzina - czy to na skutek niepowodzeń ojca w interesach czy też z innych przyczyn - przechodzi kryzys finansowy. Zapowiedzią tego stanu są pewne ograniczenia w wydatkach, wprowadzone jeszcze w okresie seminaryjnym ks. Tadeusza, który w czasie wakacji kilkakrotnie odmówił sobie przyjemności wyjazdu do przyjaciół, aby nie obciążać nadwątlonego budżetu domowego.135 Zresztą dzieci państwa Fedorowiczów były nawykłe do oszczędności, toteż nie zaskakują drobne rachunki w dzienniczku ks. Tadeusza za bułkę z masłem i szklankę mleka /śniadanie zjedzone na mieście/, ani wzmianki w listach o wyszarganej sutannie, w której me wypada pokazać się na ślubie przyjaciela.136 Pewien ton zatroskania pojawił się już wcześniej w listach mamy, na przykład kiedy robiła sobie wyrzuty, że „w tych ciężkich czasach” wybiera się w daleka podróż do swojej rodziny. Wiosna 38-go roku była dla mamy wyjątkowo niepomyślna. Przebywająca właśnie w Kamionkach babcia Julia przechodziła przewlekły bronchit i bardzo opornie powracała do zdrowia, ojciec przeziębił się i polegiwał w łóżku, a tu nagle wybuchła sprawa willi. Na szczęście udało się zatrzymać babcię Julię w Kamionkach aż do wakacji, aby nie była obecna przy sprzedaży lwowskiego domu. W załatwianiu spraw urzędowych we Lwowie musiał pomagać Jerzy i ks. Tadeusz. Pani Zofia w liście do ks. Tadeusza wydaje szereg poleceń dotyczących jej rzeczy osobistych i niektórych mebli będących jej własnością. „Tak to nagle się stało - pisze pełna zakłopotania - nie było przygotowane, może dla Babci to lepiej, widząc willę może by jej więcej żałowała. /…/ Willi wielka szkoda, bardzo była ładna cała ta posiadłość, teraz pokroją ją na kawałki /…/”137.


    Definitywnym zamknięciem sprawy jest list z 5-tego maja: „… Wczoraj ostatni raz rozmawialiśmy. Z willą na Listopada 89 kończy się cały okres naszego życia, szczególnie was młodych /…/ W następnych listach o willi już nie ma nawet wzmianki. Nie byłoby to w stylu pani Zofii, aby nadal rozpisywać się o stracie. Życie toczyło się dalej: Marysia właśnie wróciła z konkursów hippicznych, więc odciąży nieco matkę w pracach domowych: „… a moje nogi trochę odpoczną” - stwierdza pani Zofia. Nadeszły wakacje, przyjechał Ali z sanatorium, dom w Kamionkach wypełnił się jak co roku gwarem. A po wakacjach państwo Fedorowiczowie wydzierżawili dla babci nowe mieszkanie w ładnym domu przy ul. Potockiego 52. Ale dla osoby tak rzeczowej, skrupulatnej i oszczędnej jak p. Zofia sprawa willi musiała być dużym Szokiem. A dla „młodych”? Prawdopodobnie miała przede wszystkim znaczenie uczuciowe. Lwowski dom, ten z lat szkolnych i uniwersyteckich, zawsze pełen ludzi, w którym pojawiał się często ojciec tak chętnie biorący udział zarówno w poważnych dyskusjach jak i w tańcach i zabawie, dom w którym latami mieszkali chłopcy pod czujnym okiem babci Julii, gdzie przechodziło się odrę i koklusz, śpiewało kolędy, wracało z dalekich podróży, witało i żegnało niezliczoną ilość wujów, kuzynów i przyjaciół - ten dom przestał istnieć…


    Najbliższe święta Bożego Narodzenia obchodzono już u babci na Potockiego 52. Przy jechali: Tato, Mama, Janek, Druś, Marysia, Anielcia i Jurkowie z dziećmi. Przy stole wigilijnym zebrała się najbliższa rodzina, brakowało tylko Alego.


    Ile jeszcze wcześniej nastąpiła kolejna przeprowadzka ks. Tadeusza, który zostawszy dyrektorem Domu Ubogich Miasta Lwowa opuścił mieszkanie na Zygmuntowskiej i przeniósł się do przytułku. Był to stary zaniedbany dom, znajdujący się wprawdzie w centrum miasta przy ul. Kopernika, ale pozbawiony podstawowych wygód - nie było w nim nawet elektryczności. Ks. Tadeusz z właściwą sobie energią zabrał się do zagospodarowania i unowocześnienia domu. Nadal był administratorem domu Kurii przy Zygmuntowskiej, ale mieszkał i stołował się w Domu Ubogich.


    W „Kronice dziennej” z upływem czasu zachodzą pewne zmiany. Pierwsza część sprawia wrażenie jakiegoś pośpiechu: przez małe stroniczki wypełnione drobnym pismem przewija się wiele spraw, nazwisk i wydarzeń. Ks. Tadeusz przerywa jednak pisanie Kroniki w ostatnich dniach września 38 roku i podejmuje na nowo dopiero 15 grudnia. Nie uzupełnia powstałej luki żadnym wyjaśnieniem. Jest już od pewnego czasu w „Domu Ubogich”, z którym wydaje się być coraz bardziej związanym. Ton Kroniki staje się spokojniejszy, tak jakby ks. Tadeusz nie pisał już o wszystkim co robi lub co się wydarzyło. Natomiast nadal skrupulatnie odnotowuje nadejście każdego listu, co prawdopodobnie ułatwia mu załatwianie zaległej korespondencji. Sporo adnotacji dotyczy listów od Alego. Niestety poza datami ks. Tadeusz nie podaje treści tych listów, ani skąd nadeszły, co jest zresztą zgodne z charakterem Kroniki, nie będącej wszak pamiętnikiem. Trudno jednak z jej lektury dowiedzieć się czegokolwiek o stanie zdrowia Alego, a nawet ustalić w przybliżeniu datę jego powrotu z sanatorium. W dzienniczku została również odnotowana wymiana listów z Matką Elżbietą Czacką z Lasek /marzec 39 rok/.


    W lutym 39-go roku sprawą najważniejszą staje się śmierć Piusa XI /która nastąpiła dn. 10 II/ oraz wybór nowego Papieża Piusa XII /dn. 2 III 39 r./. Mimo to sytuacja w kraju oraz wzrost napięcia międzynarodowego również znalazły swoje odbicie w Kronice, w krótkich notatkach dotyczących zajęć codziennych. Pierwsza wzmianka na ten temat pojawia się dn. 8 II 39 r.: „Przy obiedzie układanie obrony przeciwlotniczej i 11 II „… Pouczenie o obronie przeciwgazowej /…/” Następnie w ciągu trzech kolejnych dni 13-tego, 14-tego i 15-tego lutego ks. Tadeusz pisze o próbnych alarmach przeciwlotniczych.


    Zbliżała/się wojna… W minionym roku 38-mym Hitler rozpoczął realizację swojej agresywnej polityki zaborczej od aneksji Austrii /w marcu 38 r./. Dalsze akcje polityczno-militarne podejmowane przez rząd III Rzeszy powodowały wzrost napięcia międzynarodowego. Mimo chwilowych odprężeń wywołujących w społeczeństwie polskim nastroje optymistyczne, zagrożenie wojenne stawało się coraz bardziej realne, nawet dla ludzi nie zajmujących się polityką. W październiku i w grudniu 38-go roku Niemcy wystąpiły wobec Polski z żądaniem wyrażenia zgody na wcielenie Gdańska do Rzeszy, budowę autostrady eksterytorialnej, wiodącej przez Pomorze do Prus Wschodnich oraz przystąpienia Polski do Paktu antykomunistycznego.138 Warunki te były nie do przyjęcia dla rządu polskiego, ponieważ prowadziły do całkowitego podporządkowania politycznego, a w konsekwencji do oddania kraju bez walki, co byłoby sprzeczne z wolą całego narodu, który w żadnym wypadku nie zrezygnowałby dobrowolnie z wolności tak ciężko wywalczonej po latach niewoli. Pod koniec stycznia 39-go roku przyjechał do Warszawy min. Ribbentrop - nie odniósł jednak żadnych sukcesów w tej sprawie wobec stanowczego odrzucenia rządań niemieckich przez rząd polski.


    W marcu zajęcie Czechosłowacji przez Niemców otworzyło drogę ewentualnego uderzenia na Polskę od południa. Kraj został ujęty w kleszcze. 21-go marca, sześć dni po wkroczeniu wojsk hitlerowskich do Pragi rząd niemiecki ponowił swoje żądania, a 26-go marca nastąpiła kategoryczna odmowa rządu polskiego, przyjęta z ogólną aprobatę przez całe społeczeństwo. Brytyjskie gwarancje nienaruszalności granic dla Polski /potwierdzone 6 kwietnia układem gwarancyjnym brytyjsko-polskim/ oraz podpisanie nowej konwencji wojskowej z Francją /19 V 39 r./ wywołały powszechny entuzjazm i nadzieję na zażegnanie konfliktu zbrojnego, lub w razie dojścia do wojny nadzieję na skuteczną obronę. Oczywiście mowa jest o przeciętnych obywatelach, a nie o wytrawnych politykach potrafiących właściwie ocenić gorączkową atmosferę ogarniającą państwa europejskie i skomplikowane rozgrywki dyplomatyczne prowadzone zwłaszcza przez Francję, Anglię i Związek Radziecki, w celu uzyskania najdogodniejszej sytuacji w razie zbrojnego konfliktu. Zresztą z perspektywy lat okazało się że nawet oni popełniali błędy w ocenie sytuacji i podejmowali nieraz działania sprzeczne z interesami własnego kraju. Przeciętny Polak, nie za bardzo rozpolitykowany, ulegał ogólnemu nastrojowi, wyrażającemu się w popularnym wówczas haśle: „silni, zwarci i gotowi”. Poniektórzy dawali upust swoim obawom, byli jednak na ogół wyciszani jako uprawiający czarnowidztwo i siejący defetyzm w chwili kiedy konieczne jest podtrzymanie ducha bojowego w narodzie. Coraz częstsze akcje sabotażowe i powtarzające się na terenie Gdańska prowokacje, wykorzystywane przez niemiecką propagandę przeciw Polsce, wywoływały oburzenie i chęć odwetu. Toteż wiadomość o przeprowadzonej w marcu częściowej mobilizacji alarmowej na granicach zachodnich nie była źródłem niepokoju, przeciwnie, wzmocniła tylko powszechne przeświadczenie o możliwości a nawet konieczności przeciwstawienia niemieckiej sile militarnej naszych sił bojowych, mocno przecenianych przez ogół społeczeństwa. Niezachwiana wiara w pomoc ze strony francuskich i brytyjskich sprzymierzeńców podsycała wiarę w zwycięstwo.


    Kwietniowe przemówienie Hitlera i nota rządu niemieckiego o wymówieniu Paktu Nieagresji były znakiem dalszego pogorszenia w stosunkach polsko-niemieckich. Okres od kwietnia do sierpnia 39-go roku nazwany później „wojną nerwów” w europejskiej dyplomacji, rzutował również na kształtowanie opinii publicznej. Odczucia całego społeczeństwa sprowadzały się do pytania: „wybuchnie wojna, czy nie wybuchnie?”.


    Ludzie nie mogą jednak żyć w stałym napięciu - więc dość szybko zaczęli się oswajać z sytuację, trochę ją bagatelizując i utwierdzając się w mniemaniu, że albo jakoś będzie można uniknąć zagrożenia, albo w razie konieczności potrafimy się obronić, czy nawet zwyciężyć definitywnie dzięki gwarancjom naszych sojuszników.


    Tymczasem - od wielu miesięcy toczyły się rozmowy między rzędami Francji, Anglii i Związku Radzieckiego, mające na celu stworzenie koalicji antyniemieckiej. Rząd polski nie brał w nich udziału, zastrzegał się jedynie, by ewentualne porozumienie było zgodne ze zobowiązaniami jakie miała Francja i Wielka Brytania wobec Polski. Po długich negocjacjach Związek Radziecki uzależnił zawarcie układu politycznego od uprzedniego podpisania konwencji wojskowej, w tym też celu w pierwszej połowie sierpnia 39-go roku francusko-brytyjska delegacja wojskowa udała się do Moskwy. W toku rozmów marsz. Woroszyłow postawił żądanie otworzenia granicy polskiej w rejonie Wilna i Małopolski Wschodniej dla wojsk radzieckich. Oddanie w razie wojny korytarzy miałoby umożliwić Czerwonej Armii „dojście do Niemców”. Wszelkie dalsze rozmowy na temat dostaw, pomocy materiałowej dla Polski, tranzytu przez wschodnią granicę itp. były uzależnione od przyjęcia tego żądania.139 18-go sierpnia rozmowy zostały zawieszone - marsz. Woroszyłow wyznaczył termin do 21-go, w którym to czasie delegacja miała uzyskać zgodę rządu polskiego na „przemarsz”. Przed upływem tego terminu, bo dn. 19-tego sierpnia, Mołotow wręczył ambasadorowi niemieckiemu projekt Paktu Nieagresji i wyraził zgodę na przyjazd min. Ribbentropa do Moskwy. Był to akt końcowy długich pertraktacji niemiecko-radzieckich prowadzonych równolegle do rozmów z naszymi sojusznikami, a utrzymywanych w największej tajemnicy. Toteż kiedy delegacja francusko-brytyjska po powrocie do Moskwy chciała podjąć 21-go dalsze rozmowy, zostały one ponownie odroczone przez Woroszyłowa w celu „wyjaśnienia warunków politycznych”, co nastąpiło w ciągu doby,kiedy to niemieckie biuro prasowe w nocy z 22-go na 23-go sierpnia podało do wiadomości, że min. Ribbentrop wyjechał do Moskwy w celu podpisania Paktu Nieagresji ze Związkiem Radzieckim. 23-go sierpnia strony podpisały Pakt. Dołączony do niego został tajny protokół określający „strefy interesów Niemiec i Związku Radzieckiego w razie zmian terytorialnych i politycznych na obszarze Polski”. Wyznaczono w nim linię graniczną na Narwi, Wiśle i Sanie. Po zajęciu całego terytorium Polski skorygowano ją nieco w drodze „przyjaznego porozumienia”, zgodnie z interesami obu stron, zachowując ogólną zasadę podziału ustalonego w protokóle. Treść tego dokumentu została opublikowana dopiero po II wojnie światowej. W przededniu wojny nie była nawet znana najwyższym sferom rzędowym, nie mówiąc już o szerokich kręgach społecznych, co spowodowało absolutny brak poczucia zagrożenia ze strony wschodniego sąsiada. Jednak samo podpisanie Paktu Nieagresji z Niemcami świadczyło o tym, że Związek Radziecki nie ma zamiaru wejść do działań wojennych w obecnej chwili, mimo zapewnień marsz. Woroszyłowa o konieczności „dojścia do Niemców”.


    Przez cały okres „wojny nerwów” trwały ciągłe naciski ze strony Francji i Wielkiej Brytanii na rząd polski, aby nie podejmował żadnych widocznych przygotowań militarnych, co mogłoby być uznane przez Niemców za prowokację i wykorzystane do rozpoczęcia działań wojennych zanim zostanie sfinalizowane porozumienie ze Związkiem Radzieckim. Jak pisze w swoich wspomnieniach Szef Sztabu Generalnego gen. bryg. Wacław Stachiewicz, rząd przez cały ten czas stał wobec problemu czy i kiedy ogłosić mobilizację powszechną. Do ostatniej chwili wstrzymywany był przez francuskich i brytyjskich sprzymierzeńców. Nawet już po zerwaniu rozmów moskiewskich, 29-go sierpnia nastąpiła gwałtowna interwencja dyplomatycznych i wojskowych przedstawicieli Francji i Anglii w celu wstrzymania mobilizacji - odbywała się bowiem wymiana not dyplomatycznych między premierem Chamberlainem a Kanclerzem Hitlerem i w Londynie oczekiwano właśnie odpowiedzi z Berlina. Ostatecznie po 24-rech godzinach zwłoki, 30 sierpnia ogłoszono mobilizację powszechną. Od dłuższego czasu prowadzono jednak tak zwaną cichą mobilizację: 13-go, 24-go i 27-go sierpnia nastąpiły kolejne częściowe mobilizacje alarmowe.


    Wydarzenia ostatnich miesięcy, będące niezaprzeczalnym sygnałem nadchodzącej wojny, nie wywoływały w społeczeństwie szczególnego niepokoju ani objawów paniki. Wszyscy prowadzili normalny tryb życia, zajmując się swoimi codziennymi sprawami, a kiedy nadeszło lato i skończył się rok szkolny, całymi rodzinami wyjeżdżali na wakacje. Tylko powrót z miejscowości letniskowych rozpoczął się o kilka dni wcześniej niż zwykle, a w niektórych miastach młodzież zgłaszała się na ochotnika do kopania schronów przeciwlotniczych. Ludność cywilna w ogromnej większości zachowała do końca optymistyczną postawę ujawniającą się nieraz w zbyt krzykliwej pewności siebie.


    1-go września między godziną 5-tą a 6-tą rano do Sztabu Głównego Polskiej Armii nadeszły pierwsze meldunki o walkach przygranicznych. Natychmiast zarządzono alarm lotniczy dla stolicy, chociaż niebo nad Warszawą było jeszcze puste. O świcie Warszawiaków zerwało ze snu przeciągłe wycie syren…


    Zaczęła się wojna… Totalna i błyskawiczna… Na Polskę szły kolumny pancerne, od pierwszego dnia cały kraj objęły bombardowania… Wkrótce bezsilność i przerażenie kazały ludziom opuszczać domy, wychodzić z miasta i wędrować zatłoczonymi szosami. Kryli się w przydrożnych rowach na widok pikujących samolotów, leżeli w otwartym polu zasłaniając głowy gołymi rękami… i czekali nie mogąc uwierzyć, że zostali opuszczeni…

  

  
    ***


    Wiosna i lato 39-go roku przeszły w Kamionkach wśród normalnych zajęć. Mama pisała w listach do ks. Tadeusza o tym „co rośnie w ogrodzie i w polu”, o dobrze zapowiadających się zbiorach pszenicy - „tylko zboże w kopicach moknie, bo deszcz…”. Ali wrócił z sanatorium i wziął się do powtórki z dwuletniego materiału z teologii. Poza tym pisze jakieś artykuły dla lokalnego pisma akademickiego wydawanego w sanatorium zakopiańskim. Niestety „Kronika dzienna” ks. Tadeusza kończy się na dacie 6-tego czerwca notatkę „ciąg dalszy w zeszycie IV” - ale ostatni zeszyt musiał gdzieś zaginąć, ponieważ nie ma go w zbiorach Archiwum w Laskach. Z tego okresu bezpośrednio poprzedzającego wybuch wojny zostało niewiele materiałów: zaledwie kilka listów Alego i mamy do ks. Tadeusza. Wynika z nich, że Ali był w Kamionkach już w kwietniu, natomiast nie ma w nich żadnych wzmianek na temat jego zdrowia i dalszych planów.140


    Listy dotyczące codziennych spraw, pisane są jak zwykle w spokojnym, rzeczowym tonie, nie ma w nich śladu napięcia, czy jakiegoś szczególnego zainteresowania sytuacją polityczną. W kartce mamy do ks. Tadeusza z 6-tego sierpnia pada pierwsza i chyba ostatnia uwaga na ten temat: „Słuchamy pilnie radia - pisze pani Zofia - Cieszymy się pocieszającymi wiadomościami z Zachodu, będzie nam lżej…”. Ali w post scriptum do listu z 17-tego sierpnia wspomina, że kanonik z Kaczanówki dostał telegraficzne wezwanie do wojska. I to wszystko. Natomiast obydwoje rozważają plany Anielci, która przyjęła właśnie pracę nauczycielki w Zbilitowskiej Górze pod Tarnowem i powoli szykuje się do wyjazdu. W Kamionkach jest babcia Julia i wuj Edmund. Spodziewany jest rychły przyjazd Marysi, bo właśnie napisała ze Stalowej Woli, że 10-tego września rozpoczyna urlop.


    Tym razem rodzina Fedorowiczów nie zamierza opuszczać domu wobec zbliżającej się wojny. Dorosłe dzieci prowadzą samodzielne życie i same decydują o sobie, a poza tym nie bardzo jest gdzie uciekać skoro zagrożenie nadchodzi od zachodu. Można się zastanawiać czy zostać na wsi czy raczej bezpieczniej będzie w mieście, ale stosunki polskiego dworu z ruską wsią są na tyle dobre, że nie wzbudzają żadnego niepokoju, a uderzenia od wschodu nikt się nie spodziewa. Siedzą więc spokojnie na samej granicy, bo i cóż innego można zrobić.


    Państwo Fedorowiczowie nie byli zresztą odosobnieni w swoim przeświadczeniu o względnym bezpieczeństwie tego rejonu Polski. Było to raczej powszechne mniemanie, czego dowiodły pierwsze dni wojny, kiedy rozpoczęła się masowa ucieczka mieszkańców miast - tysiące uchodźców z Polski centralnej zmierzały wszystkimi możliwymi drogami właśnie na południowy wschód.


    W tym też kierunku od 6-go września na rozkaz Naczelnego Dowództwa „schodziły” w ciężkich walkach poszczególne Armie - w celu koncentracji sił na południu. Szosy zostały zablokowane przez transporty wojskowe i uciekinierów lub odcięte na skutek działań wojennych. Ciągłe bombardowania węzłów kolejowych utrudniały komunikację. Teraz było już za późno, żeby wyjechać z Kamionek, tym bardziej, że w okolicy Lwowa toczyły się walki, a przedostanie się w jakimkolwiek innym kierunku wobec chaosu i braku informacji było ryzykowne. W tej sytuacji nawet nawiązanie kontaktu z członkami rodziny przebywającymi poza domem stało się niemożliwe. Ks. Tadeusz był we Lwowie, Jurek odszedł ze swoim Pułkiem Ułanów Jazłowieckich gdzieś na północ. Zginął nad Bzurą, o czym dowiedziano się o wiele później. Jego żona, Marylka dopiero w 57-mym roku otrzymała kopię rozkazu zatwierdzającego odznaczenie orderem Virtuti Militari /między innymi/ Porucznika Jerzego Fedorowicza, który, „… pod silnym ogniem nieprzyjaciela prowadził swój pluton do natarcia pieszego, dając przykład zimnej krwi i odwagi swoim ułanom. Ratując rannego ułana zginął śmiercią walecznych dnia 12 IX pod Krzepocinkiem”. - Wiele lat po wojnie udało się odnaleźć jego grób. Nie wiedziano również, gdzie znajdują się Druś i Marysia, których wojna zastała w Stalowej Woli. Pod koniec września pierwsza wiadomość od nich dotarła do ks. Tadeusza do Lwowa. Był to list skreślony pospiesznie ołówkiem na kartce wyrwanej z zeszytu: „Jesteśmy z Marysią od 12-tego września w Krasnobrodzie - pisał Druś - i mamy zamiar za parę dni powędrować dalej piechotą do Lwowa”.


    W wspomnieniach pisanych przez kilka osób z rodziny okres wybuchu i pierwszych dni wojny został zupełnie pominięty. Pani Zofia rozpoczynając swój notatnik w lipcu 1940-go roku na pierwszych stroniczkach malutkiego zeszyciku relacjonuje minione wydarzenia. Jest to najdłuższy, kilkustronicowy zapis - następne staje się coraz krótsze, aż ograniczają się do codziennych niezwykle zwięzłych notatek. Ta wojenna opowieść pani Zofii rozpoczyna się od słów: „17/9 1939 r. weszli do Kamionek Bolszewicy, Janek uciekł na Selimie, w Niżniowie złapali go /…/ potem zawieźli do obozu w Annopolu141…/ Wojsko wyrzuciło nas ze dworu, mieszkaliśmy w dwóch stancjach: Babcia, Anielcia i ja; Sasza, Edmund, Ali i Kazik Kustanowicz, a potem również Druś, :w drugiej. - Druś przeszedł 10/10…”. Ucieczka Janka może wydawać się trochę fantastyczna i jakaś anachroniczna - jednak nie była pozbawiona pewnych szans powodzenia. Znał od dziecka wszystkie polne drogi, leśne ścieżki i jary. Prawdopodobnie miał nadzieję dopaść granicy. Zresztą wskakując na konia pewnie nie miał zbyt dużo czasu na zastanowienie i kalkulacje - działał pod wpływem pierwszego impulsu. Tymczasem reszta rodziny była w cerkwi na Mszy św. Stali potem na szosie i przyglądali się wkraczającym oddziałom radzieckim. „Pierwsze szły wojska frontowe, a potem NKWD - pisze Anielcia - Na drugi dzień zabrali nam zegarki”.142


    Którejś nocy rozległa się strzelanina. U Fedorowiczów wszyscy wstali i ubrani czekali do rana, przygotowani na najgorsze. „To była straszna noc - pisze dalej Anielcia - ruch koło domu, światła , wreszcie rano wszystko ucichło. Okazało się,że to strzelały patrole sowieckie i zabłąkana kula trafiła jednego sowieta. Podejrzewano, że strzał był ze dworu, ale ludność całej wsi zaręczyła, że jak dwór mówi że nie strzelali, to na pewno jest prawda. Nie wierzono mimo poręczenia wsi. Ale podczas sekcji okazało się, że kula była sowiecka. Potem wieś przez cały tydzień pilnowała, żeby Sowieci nie zrobili krzywdy nikomu ze dworu, ale nastrój był taki, że wszyscy ze dworu szykowali się na śmierć w każdej chwili


    Po kilku dniach wyrzucono ich z domu i rodzina przeniosła się do tzw. „rządcówki”, w której zajęła dwie izby, jak już o tym wspomniała pani Zofia.


    Nie wszędzie wejście Rosjan odbyło się tak spokojnie. Zdezorientowana ludność nie wiedziała, czy wkraczają sojusznicy, czy okupanci. Wojsko sowieckie na ogół nie strzelało do ludności cywilnej, zachowując się przychylnie, często pozdrawiało przyglądających się ludzi okrzykami „Germańców bić”. Napotkane oddziały polskie rozbrajano a żołnierzy brano do niewoli. Oficerów nierzadko spotykał gorszy los - zostawali na miejscu rozstrzeliwani. W razie stawiania oporu wywiązywała się strzelanina.


    Dla wojska przekroczenie granicy przez Sowietów było równym zaskoczeniem jak dla ludności cywilnej. Całość wojsk zwrócona była przeciw Niemcom, związana ciężkimi walkami odwrotowymi. Granicę wschodnią dozorowały jedynie słabe oddziały K. O. P.-u, za którymi znajdowały się różne luźne formacje etapowe, tyłowe, dowództwa lokalne i wyewakuowane z zachodniej części Polski. W głębi kraju broniły się odizolowane wielkie jednostki, prowadzące zaciekłe walki w rejonie Kutna, w rejonie Warszawy i Modlina i na Polesiu: Trwała również obrona Lwowa. Od świtu 17-tego września do Naczelnego Dowództwa /znajdującego się od 15 IX w Kołomyi/ zaczęły nadchodzić alarmujące wiadomości z różnych oddziałów K. O. P.-u oraz lokalnych dowództw wojskowych - jedne oddziały meldowały, że się bronią lub odchodzą pod naciskiem, ostrzeliwując przeciwnika, inne nie wiedzę co robić i jak się odnieść do Sowietów - wszyscy domagali się rozkazów. W ciągu dnia /ok. godz. 14-tej/ wobec zbliżających się czołgów, Kwatera Główna przeniosła się do Kosowa. W pobliskich Kutach znajdował się Rząd i Prezydent Rzeczypospolitej. Przed opuszczeniem Kołomyi wydano rozkazy dla wojska, które miało się kierować najbliższymi drogami na Rumunię lub Węgry, nie podejmując walki z Sowietami, jeśli nie zostaną do tego zmuszeni bezpośrednim atakiem. Pod koniec dnia członkowie Rządu i Naczelnego Dowództwa przekroczyli granicę rumuńską przez most graniczny w Kutach. Wschodnie tereny Polski zajęte zostały przez wojska sowieckie. Bardzo szybko okazało się że nie mają one zamiaru bić się z „germańcami”, co byłoby zresztą sprzeczne za zawartym w sierpniu Paktem Nieagresji i ustaleniami tajnego protokołu wyznaczającego granice „interesów” obu stron.


    Umotywowanie akcji sowieckiej zostało o wiele wcześniej uzgodnione ze stroną niemiecką - stanowić je miała konieczność niesienia pomocy dla ludności ukraińskiej i białoruskiej wobec rozpadu państwa polskiego. Taki argument miał nadać interwencji „pozory słuszności wobec mas, a jednocześnie przeszkodzić nadaniu Związkowi Radzieckiemu charakteru napastnika na arenie międzynarodowej”.143


    Wobec ogólnego chaosu i rozprężenia, wroga postawa wobec Polaków części ludności ukraińskiej ułatwiła opanowanie terenu i wprowadzenie „nowych porządków”. Nie załatwione w okresie 20-to lecia problemy narodowościowe zrodziły poczucie krzywdy i nienawiść, które zaowocowały teraz krwawymi porachunkami, zwłaszcza w południowo-wschodniej Polsce. Grupy Ukraińców dokonywały napadów i rozbojów, skierowanych głównie przeciw właścicielom ziemskim, byłym urzędnikom państwowym, osadnikom i polskiej inteligencji.


    W wielu miejscowościach powstawały oddziały „milicji”, które z reguły dowódcy wkraczających jednostek Armii Czerwonej upoważniali do pilnowania porządku w imieniu nowych władz. Wśród „ochotników” znalazła się część ukraińskich nacjonalistów i proletariatu żydowskiego, zradykalizowani chłopi oraz ludzie dla których względy polityczne nie miały żadnego znaczenia, wykorzystywali bowiem tylko okazję do załatwienia osobistych porachunków. Wielu z nich wywodziło się z marginesu społecznego i świata przestępczego. Od pierwszej chwili głównym zagrożeniem dla Polaków była ludność „miejscowa”, a nie władze wojskowe, które w momencie wkraczania na terytorium kraju zachowywały się zupełnie przyzwoicie.


    Odmiennie przedstawiała się sytuacja w Kamionkach, gdzie - jak wynika choćby z relacji Anielci - ruska wieś stanęła w obronie dworu. Niemniej zagrożenie istniało, a z każdym dniem potęgowała je obecność Sowietów, dla których Fedorowiczowie byli burżujami i polskimi panami skazanymi z góry na zagładę. I wtedy pojawił się Druś. Dobrnął najpierw z Marysię do Lwowa. Nie mając żadnej pewności co dzieje się na wsi zostawił siostrę w mieście i sam wyruszył piechotą do domu. Doszedł do Kamionek 10-tego października. Jeszcze ponad dwa tygodnie rodzina koczowała w „rzędcówce”. Tymczasem 22-go października na całym obszarze okupacji sowieckiej przeprowadzono pod kontrolą wojska, NKWD i „czynników społecznych” tzw. wybory do Zgromadzeń Narodowych Zachodniej Ukrainy i Białorusi.


    Przed wyborami organizowano akcje propagandowe, zwoływano wiece również pod obstawą wojskową, oraz sporządzano spisy ludności, które później posłużyły do przygotowania list ludzi wyznaczonych do wywózki w głąb Związku Radzieckiego. Wśród kandydatów na deputowanych znalazło się tylko czterech Polaków.144 W czasie posiedzeń inauguracyjnych Zgromadzenia Narodowe jednogłośnie uchwaliły wnioski o włączenie do Związku Radzieckiego Zachodniej Ukrainy i Białorusi.


    Fedorowiczowie postanowili wyjechać do Lwowa wychodząc z założenia, że mniej widoczni będę wśród mieszkańców dużego miasta. Koleje już funkcjonowały względnie normalnie, więc najpierw pojechała Anielcia, potem 26-tego października mama z wujem Edmundem, 28-go ojciec z babcię i Kasię /opiekunkę babci/. Druś i Ali wyjechali z Kamionek dwoma wozami 29-go października. Został za nimi opuszczony dom, do którego już nigdy nie mieli wrócić…


    Droga do „Murla”, widok z kurhanu przy którym „można było siedzieć i siedzieć i patrzeć jak w morze w bezkres pól uprawnych i szachownicę zagonów”145, Czarny Szlak i Klebanówka ukryta w jarze, wszystko to stało się dla nich już tylko obrazem zachowanym w pamięci…

  

  
    ***


    Miasto było chore. Z ostatnim blaskiem jesieni, wyjątkowo słonecznej i pięknej tego roku, zgasła jego złota uroda. Z każdym dniem stawało się coraz bardziej szare i brudne. Pod sklepami od świtu ustawiali się ludzie w gigantycznych kolejkach - stukali niecierpliwie w metalowe żaluzje zasłaniające puste okna wystawowe, przytupywali dla rozgrzewki, opowiadali sobie ostatnie „pocieszające” nowiny, od czasu do czasu wybuchali kłótnie - i czekali aż otworzy się drzwi „sezamu”, żeby kupić czarny gliniasty chleb, kawałek słoniny, trochę kaszy, a jak szczęście dopisze to może nawet ćwierć kilograma cukru. Ulicami maszerowali żołnierze. Mieli za długie płaszcze w szaro-zgniłym kolorze, przepasane rzemieniami, na głowach szpiczaste czapki z wiszącymi luźno nausznikami i obce twarze. Szli zwartym szykiem, kołysząc się z nogi na nogę i śpiewali: „Maskwa maja, Maskwa maja…”. Na czarnym rynku można było wszystko sprzedać i kupić, albo wymienić na worek kaszy lub mąki. Kobiety ze wschodu kupowały koszule nocne obszyte koronkami, prześcieradła, maszyny do szycia, porcelanowe pieski, srebrne łyżeczki i tysiące, tysiące drobiazgów, mających nadać ich życiu odrobinę „burżujskiego” blasku. Lwowiacy opróżniali swoje szafy i oszklone serwantki, pozbywali się ubrań, bielizny, bibelotów, aby przetrwać zbliżającą się zimę. Ale największym zagrożeniem nie były nadchodzące mrozy i brak chleba. Najgorsza była niepewność jutra, wobec nieustannych aresztowań i wywózek do Rosji, które rozpoczęły się prawie natychmiast po wkroczeniu Armii Czerwonej. Trudno było przewidzieć kto i kiedy zostanie uznany za „wroga ludu”. Aresztowaniom podlegali ludzie ze wszystkich środowisk społecznych, bez względu na narodowość i zapatrywania polityczne. W pierwszych dwóch latach wojny wywieziono ze wschodnich terenów Polski ponad milion dwieście tysięcy osób. Z tej liczby 880 tysięcy podczas czterech wielkich deportacji: w lutym, kwietniu i czerwcu 1940 roku oraz w czerwcu 1941 roku. Mniej więcej połowa /około 440 tysięcy/ znalazła się w więzieniach i obozach. Pozostałych przymusowo osiedlano w różnych częściach Związku Radzieckiego.


    Ci, którzy w pierwszych dniach witali wkraczające Armię Czerwoną z nadzieję na budowę nowego sprawiedliwszego ustroju, szybko zostali pozbawieni wszelkich złudzeń. Wśród ludności żydowskiej, 1 - Wspomnienia Anielci Bartmańskiej - Archiwum Laskowskie Nr 21. spora grupa o przekonaniach lewicowych przychylnie ustosunkowała się do zwycięskiej armii głoszącej hasła komunistyczne, podobnie jak ci Ukraińcy, którzy spodziewali się realizacji swoich marzeń o Wolnej Ukrainie, choćby uzależnionej od Rosji Sowieckiej. Okazało się jednak, iż dla nowych władz stanowią oni element szczególnie niebezpieczny i niepożądany. W pierwszej kolejności wyaresztowano działaczy społecznych i politycznych nie wyłączając byłych członków KPP, niejednokrotnie posługując się aktami i dokumentami policyjnymi, których zbyt gwałtownie rozbita administracja polska nie zdążyła zniszczyć. Tak więc przeciwnicy sanacyjnego reżimu stawali się ofiarami „wyzwolicieli”. Np. ukraińskich nacjonalistów aresztowano według list sporządzonych na podstawie akt policji przedwojennej. Względnie bezpieczni byli tylko ci, którzy udowodnili swoją lojalność i bezapelacyjne posłuszeństwo wchodząc do nowych władz lokalnych. Represje skierowane przeciw ich rodakom, były dla nich ostrzeżeniem, iż w każdej chwili mogą podzielić ich los. Najbardziej przydatni byli jednak ludzie pozbawieni jakiejkolwiek ideologii, kierujący się wyłącznie własnymi interesami, niechęcią i nienawiścią do Polaków, podsycaną przez „wyzwolicieli” .


    Wśród wywiezionych do Związku Radzieckiego 30% stanowili Żydzi, 18% Ukraińcy i Białorusini, 52% Polacy. Chłopi i robotnicy stanowili 30% ogółu deportowanych /w tym robotników tylko 3,3%/. Tak więc ani narodowość, ani pochodzenie społeczne, ani tym bardziej względy ideologiczne nikogo nie chroniły. Były jednak okresy, w których pewne kategorie ludności były szczególnie narażone - np. w grudniu 39-go roku wyaresztowano oficerów rezerwy, w lutym 40-go wywożono głównie służbę leśną, tzw. kolonistów, /byli to ludzie, którzy kupowali w czasie parcelacji ziemie na wschodzie/, osadników wojskowych, urzędników państwowych, w czerwcu 40-go roku uciekinierów z centralnej i zachodniej Polski. Przez cały czas wywożono przedstawicieli inteligencji, ludzi zamożnych, właścicieli ziemskich, rodziny aresztowanych, rodziny wojskowych wziętych do niewoli. Wywózka obejmowała całe rodziny bez względu na wiek, wśród zesłanych znalazło się około 250 tysięcy dzieci w wieku do lat 14-tu.146


    W tej sytuacji los Fedorowiczów był bardzo niepewny. Poza tym, jak wszystkim, dawała im się we znaki ciężka zima. Nie było czym palić w piecu, nie było co jeść. „We Lwowie było bardzo ciężko z wyżywieniem - wspomina Anielcią147 - głównie jedliśmy ciepły chleb smarowany kaszę jęczmienną popijając czarną kawą zbożową.


    Młodzi Fedorowiczowie szukali pracy aby zarobić na utrzymanie rodziny i zdobyć kartki żywnościowe. Przez jakiś czas. Anielcią sprzedawała w sklepie, a Druś z Alim mieli dowozić towar. „W 1939 roku około trzech miesięcy pracowałam z księdzem Alim Fedorowiczem w sklepie we Lwowie - pisze Stefania Mańkowska w liście do Lasek148.


    - Był nadzwyczajny, zawsze uśmiechnięty, pogodny, myślący wyłącznie o drugich. Wykonywał każdą pracę jak najsumienniej. Nigdy nie myślał o najmniejszej korzyści dla siebie. Mówiłyśmy z jego bratową Marią /wdowa po Jurku - B. K./ obecnie Małecką - Ali to święty świętość na co dzień /…/: Ubrany był zawsze więcej niż skromnie, pamiętam doskonale taką szorstką burkę ściągniętą rzemykiem i grube buty. Mówił mało i cicho. Wszystkim pragnął pomagać, dla siebie niczego nie wymagając. Za pracę pobierał wynagrodzenie i oddawał pieniądze rodzicom. /…/ nocował w lokalu jako dozorca, raniutko chodził do kościoła, a potem sprzątał, składał, sprzedawał, wykonując najporządniej swoje obowiązki, ale w taki sposób, jakby był oderwany od materii./…/ Miał cudowny spokój, w czasach, które były najmniej spokojne. /…/”. Ze względu na brak towaru obroty sklepu musiały być niezwykle skromne. Jak wyliczyła Anielcia w ciągu miesiąca sprzedano 5 kg cukierków, 1 kg kminku i 5 kg mydła. Stare zapasy wyczerpały się, a o nowy towar było niezwykle trudno. Zęby w owych czasach prowadzić opłacalny handel trzeba było mieć szczególne umiejętności umożliwiające nawiązywanie kontaktów czarnorynkowych. Rodzeństwo Fedorowiczów nie posiadało ich, toteż sklep nie przynosił wystarczających dochodów i trzeba było szukać innej pracy. Ali z Drusiem przez jakiś czas przeładowywali worki z cementem na dworcu kolejowym, wozili bagaże, uprzątali ulice ze śniegu, rąbali drzewo po domach i znosili węgiel.149


    Były to oczywiście prace dorywcze. Gimnazjalny kolega Alego, Ludwik Borkowski spotkał go kiedyś we Lwowie ha. ulicy: „… saneczkami przewoził czyjeś rzeczy i w ten sposób zarabiał na utrzymanie - napisał po latach - Był mizerny, spocony, robił wrażenie bardzo zmęczonego. To był bardzo trudny okres… „.150 Inny kolega szkolny widział go rąbiącego kilofem lód na chodniku. Zamienili kilka słów i „porozumiewawczych spojrzeń”, bo jak pisze ów kolega: „nie było bezpiecznie spotykać się…”. W tym wypadku niebezpieczeństwem dla niego było chyba pochodzenie Alego. Obawiał się widocznie, że ktoś może go zobaczyć w towarzystwie „młodego panicza”, którego w czasach szkolnych awansował do roli „hrabiego”. No cóż. Wielu ludzi obezwładniał strach przed represjami, które w każdej chwili mogły dotknąć każdego.151


    Poza codziennymi kłopotami i trudnościami Fedorowiczów musiała gnębić troska o losy Janka przebywającego w obozie jenieckim w Równem.152 Dwukrotnie chodził do niego Druś, żeby go zobaczyć i podać jakąś paczkę. Również Ali odwiedził go dwa razy. Pani Zofia w swoim dzienniczku napisała: „chodził do niego…”, a więc były to wyprawy piesze. Mierząc w linii prostej jest to odległość mniej więcej taka jak z Warszawy do Białegostoku. Nie wydaje się prawdopodobne, aby całą drogę przebywali chłopcy piechotą - raczej można sądzić, iż przynajmniej częściowo korzystali z dostępnych środków lokomocji, przemierzając jednak dłuższe fragmenty tej trasy na własnych nogach, /zwłaszcza w pierwszych miesiącach wojny, kiedy transport kolejowy był bardzo utrudniony/.


    Jeżeli Ali jeszcze kilka miesięcy temu mógł planować podjęcie studiów teologicznych, to teraz, pod koniec roku 39-go i w 40-tym nie było o tym mowy. Seminarium było jeszcze czynne do grudnia 39-go roku, ale już w styczniu usunięto kleryków, a gmach przekazano Instytutowi Medycyny. Alumnów z I. i II. roku władze seminaryjne zwolniły do domów, III. rok ulokowano na terenie Parafii św. Marii Magdaleny, IV. u O.O. Karmelitów przy ul. Czarneckiego, a później u Zmartwychwstańców przy ul. Piekarskiej. Dla poszczególnych kursów prowadzono tajne nauczanie; w praktyce klerycy z różnych roczników prawie się ze sobą nie widywali. Koledzy Alego, którzy rozpoczęli z nim studia w 35-tym roku, zostali już wyświęceni. Ali próbował jednak nawiązać kontakt z seminarium: „… w czasie wojny, gdy władze zamknęły seminarium - pisze ks. Włodzimierz Cieński153 - grupa kleryków zamieszkała na plebanii św. Marii Magdaleny, a suterenach wikarówki otworzyło się jadłodajnię dla nich i dla tych, których rozmieściło się po mieście. Ks. Ali choć w danej chwili nie był seminarzystą przyszedł na plebanię, by pomagać w obsłudze kolegów. Urządziło się wykłady na strychu kościoła - ks. Komornicki - tam wykładał. Zdaje mi się, że ks. Ali uczęszczał na te wykłady. Pozostał mi w pamięci z tego czasu jako bardzo cichy i skupiony a jednak o wielkiej pogodzie… „.154 Uczestnictwo Alego w wykładach ks. Komornickiego nie jest więc pewne. Z parafią św. Marii Magdaleny związany był również ks. Tadeusz. W październiku 39-go roku usunięto go z Domu Ubogich Miasta Lwowa. Zamieszkał wtedy u prywatnych ludzi w Kulparkowie - była to wieś należąca do miejskiej parafii św. Marii Magdaleny.


    W pierwszych dniach lutego Anielcia zachorowała na szkarlatynę i chociaż mama odizolowała ją od reszty rodziny pielęgnując ją wyłącznie sama, Ali zaraził się i w kwietniu zabrano go do szpitala. Sytuacja rodziny stawała się „coraz gorsza.


    10-tego lutego 40-go roku nastąpiła pierwsza masowa deportacja z całego terenu zajętego przez Sowietów. Spośród czterech kolejnych deportacji ta pochłonęła największą ilość ofiar śmiertelnych, spowodowanych ciężkimi warunkami transportu podczas 30-to stopniowego mrozu. Ludzie zamknięci w wagonach towarowych przetrzymywanych na bocznicach i wlokących się w nieskończoność /przeciętnie podróż trwała do dwóch tygodni/, umierali z głodu i zimna. Fedorowiczowie zaczęli poważnie myśleć o przejściu na tereny okupowane przez Niemców. Ks. Tadeusz wspomina, iż początkowo nie chcieli wyjeżdżać. Za pozostaniem we Lwowie przemawiały przede wszystkim względy uczuciowe - chęć bycia u siebie, blisko opuszczonego domu wrośniętego w rodzinną ziemię, o której można było powiedzieć „moja ziemia”, w mieście które można było nazwać „moim miastem” bez względu na to co się w nim dzieje. Wyjazd oznaczał poza tym oddalenie od Janka i ks. Tadeusza - należało się liczyć z możliwością zerwania z nimi wszelkich kontaktów. Jednak po lutowej deportacji w każdej chwili można było spodziewać się następnej. Babcia Julia miała wówczas 90 lat. Było oczywiste, że nie przeżyje transportu, a pozostawienie jej samej we Lwowie było nie do pomyślenia. Stan zdrowia Alego nie rokował również zbyt dużej nadziei na przeżycie w razie wywózki. Nawet gdyby udało się uniknąć deportacji, ciężkie warunki bytowe i konieczność podejmowania pracy fizycznej musiałyby wcześniej czy później spowodować nawrót zaledwie zaleczonej gruźlicy. Po stronie niemieckiej mieszkali krewni Fedorowiczów, posiadający duże gospodarstwa rolne, które mimo wszelkich ograniczeń, kontygentów i konfiskat mogły zagwarantować lepsze zaopatrzenie w żywność, co ze względu na Alego i Babcię było ważnym argumentem przemawiającym za wyjazdem.


    Dzisiaj, zwłaszcza niektórym młodym ludziom, może wydawać się dziwne, iż wówczas ktoś decydował się na przejście pod okupację niemiecką - znane są bowiem zbrodnie ludobójstwa popełniane przez Niemców, wiemy już wszystko o działalności gestapo, obozach zagłady, eksterminacji Żydów i próbie wyniszczenia narodu polskiego. Natomiast wiedza o zagrożeniu w jakim żyła ludność na wschodnich terenach Polski nie jest powszechna. Otóż wiosną 40-tego roku, kiedy na skutek porozumienia między władzami niemieckimi a sowieckimi umożliwiono przejście do strefy niemieckiej, tysiące ludzi ubiegało się o zezwolenie na przekroczenie granicy. W większości byli to uchodźcy z zachodu, którzy wracali do swoich domów. O tym co się dzieje po tamtej stronie niewiele wiedziano, a obóz w Oświęcimiu jeszcze nie istniał /pierwszy transport więźniów przybył do Oświęcimia 14 VI 40 r./. Znamienne jest, że wśród zgłaszających się uchodźców znajdowali się również ludzie pochodzenia żydowskiego. Nie zostali oni jednak wpuszczeni do Generalnej Gubernii po zamknięciu w maju przejścia granicznego wszyscy zostali w czerwcu wywiezieni w głąb Związku Radzieckiego. Oczywiście, dzisiaj można powiedzieć, że uniknęli krematorium, a w Rosji przynajmniej część z nich przeżyła wojnę, ale wtedy, kiedy chcieli uciekać na zachód, tam gdzie żyli zagrożenie było rzeczywiste i realne, a przyszłość pod okupacją niemiecką nieznana i niewyobrażalna.


    Dla Fedorowiczów sygnałem alarmowym była kolejna masowa deportacja z 13-tego kwietnia i aresztowanie ks. Tadeusza 14-tego tegoż miesiąca.


    Jeszcze przed aresztowaniem ks. Tadeusz, ks. Marian Folcik i ks. Włodzimierz Cieński zwrócili się do arcybiskupa Bolesława Twardowskiego z prośbę o zezwolenie na ich dobrowolny wyjazd z transportem do Związku Radzieckiego jako duszpasterzy zesłańców. Arcybiskup zgodził się na ks. Tadeusza i ks. Folcika, natomiast ks. Cieńskiego zatrzymał w parafii. Ks. Tadeusz szykował się więc do wyjazdu, ale w przeciwnym kierunku niż reszta rodziny. W dniu aresztowania z Drusiem i Anielcią poszedł w jakiejś sprawie do ks. Cieńskiego. Niestety nie zauważył umówionego znaku ostrzegawczego w oknie. Drzwi otworzył im enkawudysta - w mieszkaniu był „kocioł”. Ks. Tadeusz miał przy sobie kilka blankietów metryk z pieczątkami parafialnymi, które służyły do wyrabiania „aryjskich” papierów dla Żydów mających zamiar przedostać się na stronę niemiecką. Zresztą nie tylko Żydzi korzystali z tych metryk, nieraz zachodziła potrzeba zmiany nazwiska dla kogoś ukrywającego się. Na szczęście ks. Tadeuszowi udało się w zamieszaniu zamknąć się w ubikacji i zniszczyć obciążające go blankiety. Najpierw wyprowadzono z mieszkania ks. Cieriskiego, potem, po wstępnym przesłuchaniu ks. Tadeusza. Z ks. Cieńskim spotkał się dopiero pod koniec 41-go roku w Buzułuku.


    W więzieniu trzymano ks. Tadeusza dwa tygodnie i nagle któregoś dnia, kiedy się tego najmniej spodziewał, wypuszczono go. Jego uwolnienie załatwiła p. Klojzy, która po prostu „wykupiła” go wręczając sporą łapówkę oficerowi NKWD. 29 kwietnia zdążył jeszcze pożegnać się z rodzicami.155 Nie wiedzieli na jak długo się rozstają, czy ks. Tadeusz kiedykolwiek wróci ze wschodu, bo przecież wtedy jeszcze nikt stamtąd nie wrócił.


    1-go maja Druś poszedł znowu do obozu w Równem, ale nie uzyskał widzenia rankiem, a 4-tego maja cała rodzina wyjechała ze Lwowa. Ali był jeszcze bardzo osłabiony po chorobie i niezupełnie zdrowy - trochę gorączkował, ale o odłożeniu wyjazdu nie mogło być mowy, ponieważ musiano się stawić w oznaczonym terminie w Przemyślu, w przeciwnym razie wszystkie zezwolenia traciły ważność. Zresztą, jak się okazało, był to ostatni moment kiedy można było przedostać się na niemiecką stronę - po kilku dniach zamknięto granicę.


    W. Przemyślu plac przed dworcem kolejowym wypełniał szczelnie tłum oczekujących. Chyba nikomu nie udało się przekroczyć granicy w oznaczonym terminie. Czasem trzeba było stać przez dwa dni w kolejce, żeby przejść przez most graniczny na Sanie. Ludzie stali więc godzinami na placu i w przyległych do niego ulicach, lub siedzieli przycupnięci na walizkach, a dzieci spały na tobołkach i nikt nie odchodził w obawie, że utraci swoją kolejkę. Wśród tłumu kręcili się sprzedawcy, oferując wodnistą zupkę, roznoszono w wiaderkach coś, co miało przypominać herbatę. Dopiero późnym wieczorem ruch zamierał i można było poszukać noclegu w jakimś kościele, albo wynająć u kogoś łóżko za straszne pieniądze, których na ogół nie miano za dużo. Fedorowiczowie spędzili noc w klasztorze Karmelitanek. Niedziela znowu zastała ich w tłumie przed dworcem, wreszcie w poniedziałek, 6-tego maja przekroczyli granicę.


    Pani Zofia zanotowała w swoim dzienniczku: „… po południu rewizja dość przykra, potem piechotą przez most; bardzo złe dojście do mostu, z rzeczami kłopot, ciężko ciągnąć, wózki się łamią, Bolszewicy krzyczę, każą się spieszyć, pakunki się rozlatują, tłum, jedni drugim przeszkadzają; na moście deski, łatwiej z rzeczami. Od połowy mostu Niemcy, pomagają, Babcię niesie Czerwony Krzyż, rzeczy wiozą. Za mostem rzeczy do aut ciężarowych. Babcia na fotelu z Kasię i Ficlem także; my piechotą na kwaterunek. Duża sala, deski brudne, czarne, Babcia całą noc siedzi w fotelu w mniejszym pokoju, też na czarnych deskach, zmęczona bardzo. We wtorek /7 V/ rano Babcię wzięli z Kasią i Ficlem do szpitala. Na obiad zupa fasolowa, potem kąpiel, tusz wspólny dla kobiet, tymczasem dezynfekcja i rewizja rzeczy. Zabierają część pieniędzy i dają kwity. Potem piechotą do klasztoru Benedyktynek na słomę. - W środę zaraz po południu kazali zabrać rzeczy i wyjść na plac przed domem, czekaliśmy 3 godziny na rozdział na partie jadące do tej samej stacji i na ustawienie pochodu na stację w Przemyślu, przed którą znowu staliśmy godzinę, mężczyźni pakowali rzeczy do pociągu /…/ W Przeworsku na stacji czekaliśmy do rana, dzieci spały na stole /z Fedorowiczami jechała żona Jurka z dwojgiem dzieci/. Sasza z Przemyśla pojechał z Babcią autem do Żurawicy, a po dwóch dniach do Głębokiej. 9-tego o 9-tej rano pociągiem do Dynowa /…/ Marysia i Anielcia poszły piechotą aż do Dyni. Po czwartej przyszły konie i nareszcie na wieczór dojechaliśmy szczęśliwie do Jabłonki /…”.156


    W Jabłonce koło Niebocka, między Sanokiem a Brzozowem, znajdował się duży, wygodny dom brata mamy, Antosia Kraińskiego. Ks. Tadeusz wspomina tę posiadłość, opisując uroczystość rodzinną jaką było Złote Wesele dziadków Kraińskich w 1924 roku. „… zjechały do Jabłonek trzy córki dziadków: najstarsza Anna Ładomirska z Markowiec pod Stanisławowem z jedenaściorgiem dzieci, moja Matka z naszą ósemkę i Teresa Wiszniewska żona Ludwika z Horyhlad nad Dniestrem z siedmiorgiem dzieci. Wuj Antoni miał pięcioro dzieci. Było więc nas wnuków 31. Zabawa była ogromna. Przy tym było tam wtedy dużo dalszych krewnych i sąsiadów. /…/”.157


    W czasie wojny znalazło tu schronienie wielu ludzi. Pani Zofia zaraz po przyjeździe napisała do męża: „/Antoś i Zosia/… bardzo są gościnni i dobrzy dla swoich gości, których mają dosyć, choć miejsca jest jeszcze dużo. Mieli dobry urodzaj /w ubiegłym roku 39 - dop. B. K./, więc dużo zboża, mleko i jaja własne. Gorzej będzie na przyszły rok, bo zimno dosyć szkody zrobiło i oziminy marne…” Równocześnie zawiadamia o losach wuja Edmunda, który z nimi opuścił Kamionki, zimował we Lwowie i w maju przeszedł również do strefy niemieckiej: „… od tygodnia jest już w Limanowej u pp. Marsów, razem z Misiami. Źle wspomina długą /10 dni/ i męczącą drogę i Przemyśl, teraz im dobrze, tylko trudno o środki utrzymania, gotówkę zabrali bolszewicy /…/.158


    Zaczął się nowy okres w życiu Fedorowiczów. Okres nieustannego poszukiwania miejsca dla siebie, wędrówek między domami, w których rozlokowana była rodzina, podejmowania wysiłków, żeby nie być nikomu ciężarem. Kilka dni po przyjeździe do Jabłonki Ali zaczął chorować. Wysoka gorączka, kaszel i osłabienie. 13-tego maja wezwano lekarza - kazał leżeć i dobrze się odżywiać…


    Mama z Alim zastali w Jabłonce. Odtąd było to stałe miejsce pobytu” pani Zofii, poza kilkoma miesiącami letnimi, kiedy można było wyjechać do leśniczówki w Strubiu. Ojciec z Babcię Julią zakwaterowali się na dobre w Głębokiej.159 Reszta rodzeństwa Fedorowiczów zmienia miejsce pobytu zależnie od okoliczności. Wszyscy szukają pracy. Marysia wyjeżdża z Marylką i dziećmi na jakiś czas do Łańcuta. Druś powędrował do Głębokiej, potem do Stalowej Woli i Krasnobrodu, ostatecznie zatrzymuje się na dłużej w Głębokiej. Mama i Anielcia pielęgnuję Alego. Jego stan jest niepokojący. W ciągu kilku tygodni utrzymuje się wysoka temperatura i kaszel. 24-tego maja pani Zofia pisze do męża: „… Ali gorączkuje i leży, zresztą mówił Ci może o tym Druś. Gorączka trzyma się uparcie do 38°, kaszle mniej, chcę znowu w tych dniach sprowadzić doktora. Martwię się Alim, ale trudno coś poradzić, musi leżeć na razie. Od dwóch dni zrobiło się ciepło, pogoda, słońce grzeje, mój katar już prawie przeszedł…”. Komunikat o pogodzie jest bardzo charakterystyczny dla pani Zofii. Sprawia wrażenie jakby chciała powiedzieć: „owszem martwię się, ale nie mówmy już o tym”… W pierwszych dniach czerwca Anielcia wysyła do ojca alarmujący list: „Kochany Tatu! Mama pewnie już Tatowi pisała, że doktor po zbadaniu Alego powiedział, że to odnowienie dawnej historii. Mama nie bardzo się tern przejmuje, ma nadzieję, że temperatura już spadnie. Ja niepokoję się tern, że ona tak długo trwa, ciągle około 38°, nawet wyżej już od trzech tygodni. /…/ nie było nigdy takiej temperatury, z tego wynika, że jest coś ostrzejszego. Ja to wszystko piszę, bo może Tato wymyśli coby zrobić, bo właściwie ciągle jest taki sam stan, na razie samo leżenie nie pomaga, coś jest niedobrze. Ciocia Zosia160 ciągle namawia, żeby zawieźć go do Maniowa. Doktór powiedział że będzie to b. wskazane gdy temperatura spadnie. Mama myśli tak zrobić. Możliwe, że ja trochę przesadzam w obawach, ale taka temperatura przez tyle czasu musi bardzo osłabiać organizm. Może Tato mógłby tu przyjechać, żeby zobaczyć jak jest. /…/”. 161


    Po kilku dniach ojciec przyjechał, Anielcią natomiast przeniosła się do Głębokiej, żeby go zastąpić przy Babci Julii. Obecność ojca, wprawdzie bardzo pokrzepiająca dla mamy, nie miała oczywiście większego wpływu na przebieg choroby. Poza wapnem i witaminami nie było wówczas na nią lekarstwa. Organizm Alego musiał sam sobie z nią poradzić. Minęły jeszcze dwa tygodnie zanim jego stan na tyle się poprawił, że rodzice mogli go wywieźć w góry, do leśniczówki na Strubiu w pobliżu Maniowa. Dom był pięknie położony, w lecie, tuż przy granicy słowackiej. W dniu przyjazdu, 22-go czerwca, mama notuje w swoim dzienniczku: „… Ali leży dalej, gorączka trochę spada


    Mamę i Alego co jakiś czas odwiedza ojciec, a w lipcu przyjeżdża również Marysia i zostaje z nimi aż do października. Z Głębokiej na Strubie droga była dosyć uciążliwa - Sasza Fedorowicz pokonywał ją częściowo pieszo, częściowo na rowerze no i koleją - a trzeba pamiętać, że miał już wtedy 65 lat. Był jednak nadal energiczny, ruchliwy, pełen pomysłów. Przywoził zawsze trochę pieniędzy, organizował jakąś żywność, coś naprawiał, majsterkował, a w wolnych chwilach chodził po górach i w jakichś tajemniczych celach rysował dokładną mapkę okolicy…


    Spokój, troskliwa opieka matki, świeże powietrze i dobre odżywianie powoli zrobiły swoje. W połowie sierpnia mama pisze: „… Ali już ma apetyt” i 18-tego sierpnia: „… Ali pierwszy raz w cerkwi, gorączki już nie ma parę dni Po trzech miesiącach choroby Ali powoli wraca do zdrowia. Lato w leśniczówce dobiega końca. Pora wracać i pomyśleć o zorganizowaniu sobie w miarę normalnego życia…


    Tymczasem ks. Tadeusz również opuścił Lwów. Natychmiast po wyjściu z więzienia zameldował się u arcybiskupa i ponownie otrzymał zezwolenie na wyjazd. Po kilku tygodniach, 28-go czerwca nadeszła następna wielka wywózka. Ktoś obudził go o świcie. Pobiegł najpierw do parafii a potem na dworzec kolejowy. W swoim bagażu ukrył butelkę wina, hostie, mały mszalik przepisany ręcznie przez jedną z sióstr Sacre Coeur, z domu wziął szklany kieliszek i uszyty z lnianego obrusu prababki mały korporał i puryfikaterz. Był oczywiście w „cywilnym” ubraniu. Na Pasentówce wmieszał się w tłum ludzi, których właśnie ładowano do bydlęcych wagonów. Enkawudysta długo szukał w spisie jego nazwiska, wreszcie machnął ręką i spisał dane personalne tak jak je podyktował ks. Tadeusz: nazwisko Jackowski /drugie nazwisko Fedorowiczów nie używane od kilku pokoleń/, zawód prawnik, zamieszkały w Krakowie przy ul. Kopernika - prawie wszyscy w tym transporcie byli uchodźcami z zachodu, więc podał fikcyjny adres krakowski. Przed odjazdem pociągu przyszli na stację jacyś znajomi i podali mu trochę jedzenia, futro i kilka drobiazgów na drogę. Jechali w zamkniętych wagonach, z których nie wolno było wysiadać podczas długich postojów. Dostawali jeden posiłek dziennie, składający się z zupy i porcji kaszy. Jedzenie wydawano różnie - czasem późnym wieczorem, czasem o drugiej w nocy, albo o czwartej rano, nigdy w ciągu dnia.


    Po dwóch tygodniach dojechali do Czelabińska, stamtąd do Kazania, gdzie część transportu skierowano do Czuwaskiej Republiki162 Pozostali, a wśród nich również ks. Tadeusz, powędrowali dalej na północ do Republiki Maryjskiej. „Jednoobłastna” republika Maryjska163 to przede wszystkim lasy, lasy, puszcza i trochę uprawnych pól. Tutaj w Joszkar Oła rozładowano transport i przewieziono zesłańców ciężarówkami w głąb lasu. Na dużej polanie stały puste drewniane baraki. Był to „Nurumbalskij Promyslennyj Roboczyj Punkt /Uczastok 31/”- czyli „osiedle” robotnicze. Baraki zasiedlono 240 ludźmi z transportu. Wśród nich było 170 Żydów. Zaczęło się od kopania latryn i stawiania słupów telefonicznych prowadzących do nadleśnictwa. Potem ks. Tadeusz został skierowany do wyrębu lasu. Jako wydajny robotnik otrzymywał półtora kilograma ciężkiego czarnego chleba. Kto tylko mógł, pracował w lesie, żeby zarobić na utrzymanie. Wynagrodzenie wynosiło od 1-go do 3 rubli dziennie. Wyjątkowo silni i sprawni drwale mogli zarobić do 5-ciu rubli. Początkowo wszyscy pracowali dobrowolnie, później wprowadzono obowiązek pracy zarówno dla mężczyzn jak i dla kobiet bez względu na wiek i stan zdrowia. Takie choroby jak wada serca, reumatyzm, ischias, czy schorzenia wątroby itp. nie dawały podstaw do zwolnienia. Za „opuszczenie” pracy tzw. „proguł” dostawało się trzy miesiące obozu pracy. Ci, którzy stamtąd wracali, opowiadali co to jest prawdziwy łagier…


    Osoby samotne i zdrowe mogły się jakoś utrzymać, jeżeli jednak ktoś miał rodzinę, albo był słaby czy stary, trudno mu było wyżywić się, biorąc pod uwagę wysokość zarobków i cen artykułów żywnościowych164. Ludzi niszczyło stałe niedożywienie, choroby, złe warunki sanitarne, brak leków i ciężka praca, zwłaszcza w zimie przy 40-to stopniowym mrozie. Jeżeli ktokolwiek miał jeszcze jakieś złudzenia co do „dobrodziejstw” nowego sprawiedliwszego ładu społecznego, tutaj tracił je definitywnie i raz na zawsze.


    Kiedyś podczas krótkiej przerwy południowej, którą „lesoruby” spędzali w zbitej gromadce ogrzewając się własnym ciepłem, pewien Żyd, były komunista, powiedział do ks. Tadeusza: „Oj, dałbym ja w Polsce 3 zł żeby to wszystko zobaczyć, ale w kinie.” ks. Tadeusz twierdzi, że w ich „uczastku” warunki były i tak bez porównania lepsze niż w kopalniach Jakucka, czy kołchozach Kazachstanu, gdzie również pracowali zesłańcy z Polski.


    Pracę rozpoczynano o 5-tej rano. Jak tylko było to możliwe, ks. Tadeusz wychodził o świcie do lasu. W zagłębieniu porośniętym bujnę trawę na ściętym pniaku, do którego za każdym razem przybijało się kawałek deski, odprawiał Mszę św. Aby głowy nie wystawały z zagłębienia, uczestnicy siedzieli na dwóch zwalonych sosnach, a ksiądz przez cały czas klęczał, nawet podczas wygłaszania kazania. Między barakami a leśną „kaplicę” pięciu chłopców kręciło się po lesie niby to w poszukiwaniu grzybów - faktycznie czuwali nad bezpieczeństwem modlących się ludzi i w umówiony sposób sygnalizowali, jeżeli zbliżał się ktoś niepożądany. Zaalarmowani uczestnicy natychmiast „rozsypywali się” między drzewami pilnie zbierając jakieś jagody, czy co tam się dało, do blaszanek, które specjalnie w tym celu zabierano ze sobą. Kiedy nadeszły chłody i deszcze przeniesiono się do małej izby w baraku. Obok ludzie zbierali się do pracy, słychać było rozmowy, płacz dzieci, zwyczajne odgłosy obozowego życia. Często za kaplicę służyło im „mieszkanie” pani Brudkowskiej. Był to mały kącik oddzielony zasłonami od reszty baraku. Ponieważ niewiele osób mogło się tam pomieścić, ks. Tadeusz w niedzielę odprawiał trzy Msze św. Zawsze w tym czasie ktoś siedział przed barakiem i pilnował. Po drugiej stronie przepierzenia w dużej wspólnej izbie mieszkało kilka rodzin. Wśród nich znajdowała się również żydowska rodzina państwa Grafów. Któregoś dnia ojciec podszedł do księdza: „Panie Tadeuszu - powiedział - to wy już wszyscy idźcie, a ja popilnuję…”


    W odległości 9 km znajdował się drugi obóz. Ludzie stamtąd przychodzili do ks. Tadeusza. Szedł z nimi do lasu i gdzieś w jakimś spokojnym zakamarku ukrytym wśród drzew wysłuchiwał ich spowiedzi. Na wiosnę w tym przybytku Boga, pod sklepieniem niebieskim, odbyła się uroczystość Pierwszej Komunii Świętej dwojga obozowych dzieci…


    Przez cały czas ks. Tadeusz usiłował nawiązać kontakt z rodzinę. Między obu strefami poczta funkcjonowała do wybuchu wojny niemiecko-radzieckiej. Część korespondencji ginęła, jednak niektóre listy, wprawdzie z dużym opóźnieniem, ale docierały do adresatów. Ks. Tadeusz wysyłał kartki do Głębokiej, do Jabłonki, do różnych znajomych i krewnych, aby rodzicom dać znać o sobie. Miał też kontakt ze Lwowem przez panię Różę Łukasiewicz, do której pisywał pod nazwiskiem Heleny Czaszowej. Otrzymywał od niej skąpe wiadomości o znajomych i od czasu do czasu jakąś paczkę żywnościową. W liście z 24-go maja 41-go roku pisze: „… Teraz dopiero widzę prawdziwość hasła cukier krzepi; zupełnie inaczej czuję się w pracy, gdy mam cukier /…/”. Tę drogę uzyskiwał również pomoc dla innych. W listach do pani Róży podawał nazwiska najbardziej potrzebujących, prosił o wyprawkę dla mającego się urodzić dziecka, opisywał warunki w jakich żyję. Pomoc ze Lwowa była bezcenna bo „dostatecznie zapracować na życie nie było można…”.


    Jeszcze w lipcu 40-go roku wysłał list do s. Olgi do Tientsinu. Tą okrężną drogą przez Chiny doszła do rodziny pierwsza wiadomość o nim i o Janku, który również napisał do siostry. Mama zanotowała w swoim dżienniczku pod datą 6 XII 40-go roku: „… wieczorem list od Alego i odpis listu Olgi do Saszy z wiadomością z licea o Tadziu i o Janku z czerwca. Janek ciągle w obozie, Tadzio rąbie w lasach niedaleko Kazania…”.165 Wreszcie 26 XII 40-go roku nadeszła pierwsza kartka od ks. Tadeusza. Rodzice mają nareszcie jego adres, ale ich odpowiedź dociera do księdza dopiero w marcu. Nawiązana z takim trudem korespondencja po wymianie kilku kartek nagle urywa się na skutek wybuchu wojny niemiecko-radzieckiej, tym razem na dłużej, bo aż do wiosny 45-go roku.

  

  
    ***


    Jesienią 40-tego roku pani Zofia Fedorowiczowa ze względu na zbliżającą się zimę opuściła leśniczówkę i przeniosła się do Jabłonki. Ali wyjechał już we wrześniu. Zamieszkał z Drusiem w Głębokiej. Przede wszystkim zgłosił się do szpitala w Jarosławiu w celu przeprowadzenia niezbędnych badań. Lekarze określili jego stan jako dobry. Stwierdzono jednak osłabienie mięśnia sercowego po przebytej szkarlatynie.166 Ali rozpoczął więc natychmiast starania o przyjęcie do seminarium najpierw w Przemyślu, potem w Krakowie. Seminaria były jednak zamknięte przez władze niemieckie, które wydały zakaz przyjmowania nowych kleryków.


    Sytuacja Kościoła pod okupacją niemiecką wcale nie była lepsza niż na terenach wschodnich. Plan wyniszczenia narodu polskiego przewidywał również wyniszczenie Kościoła, będącego niejednokrotnie w burzliwej historii naszego kraju ostoją polskości. Polacy pozbawieni elity intelektualnej i duchowej mieli stać się narodem niewolników. Wszystko co polskie, co mogło świadczyć o tożsamości narodowej Polaków, było systematycznie i świadomie niszczone. Jak wiadomo w pierwszych dniach listopada 39-go roku zaaresztowano 183 profesorów, docentów i asystentów Uniwersytetu Jagiellońskiego, zamknięto wyższe uczelnie, szkoły średnie, teatry, muzea oraz wszystkie placówki kulturalne. Represje skierowane były również przeciwko Kościołowi. W latach wojennych Niemcy wymordowali około trzech tysięcy księży. Władze okupacyjne konfiskowały dobra kościelne, likwidowały instytucje i organizacje katolickie, zamknięto również seminaria. Gmach krakowskiego seminarium został zajęty przez jednostkę SS. Wyrzuconych kleryków ks. Kardynał Sapieha przyjął do swojego pałacu, gdzie nadal prowadzono tajne nauczanie. Jednak nowych kandydatów przyjęto zaledwie kilku. Ks. Maliński w swojej biografii Jana Pawła II pisząc o tym okresie używa określenia: „podziemne seminarium” - „Chłopcy przyjęci przez Księcia i kierowani przez poszczególnych profesorów oraz ich asystentów uczyli się zaocznie. Przygotowywali poszczególne partie wiadomości filozoficznych czy teologicznych na podstawie skryptów i podręczników, konsultowali się z wykładowcami i w końcu zdawali egzaminy, zaliczając kolejne lata studiów. Arcybiskup Sapieha decydując się na rozpoczęcie takiej akcji był świadomy, że gdyby ten fakt został przez Niemców odkryty, wyciągnięto by»w stosunku do niego konsekwencje najdalej idące. „Podziemnych” kleryków na razie było niewielu /mowa o 42-gim roku - przyp. B. K./. Mieszkali po wsiach, zajęci przeważnie na plebaniach wiejskich w charakterze sekretarzy czy świeckich pomocników proboszcza /…/”.167 Wśród nowo przyjętych kleryków był również Karol Wojtyła, który na zasadzie wyjątku mieszkał w Krakowie i pracował jako robotnik w „Solwayu”. Z oczywistych względów kleryków obowiązywała absolutna tajemnica.


    Nie wiadomo dokładnie, co Ali załatwił w sprawie swoich dalszych studiów podczas pierwszej wizyty w Krakowie. Nie ma z tego okresu żadnej dokumentacji poza dosyć ogólnikowymi stwierdzeniami kilku osób z rodziny, iż uzyskał zezwolenie „na prywatną naukę w domu”. Formalnie rzecz biorąc, nadal był studentem Seminarium Lwowskiego, ponieważ nigdy nie został skreślony z listy studentów - w chwili wybuchu wojny był na urlopie zdrowotnym. Przebywając w strefie okupacyjnej niemieckiej do momentu zajęcia Lwowa przez Niemców nie miał żadnej możliwości nawiązania kontaktów ze swoją uczelnią. Ks. Wawrzyniec Mazur z Seminarium Lwowskiego w liście do s. Klary napisał, iż ks. Aleksander przerabiał teologię pod kierukiem ks. Prałata Stanisława Szpetnara z Jarosławia. Egzaminy zdawał we Lwowie, ale niektóre prawdopodobnie musiał zdawać w Krakowie: „… skoro w sprawie święceń, brał jakiś udział ks. Kardynał Sapieha /…/”.168 - o czym świadczy również list Kardynała do ks. Aleksandra napisany tuż po jego święceniach:


    „Kraków 15 grudnia 1942 r.

  

  
    Wielebny Xięże


    Bardzo mię ucieszyła wiadomość podana mi w liście Xiędza , żeś Xiądz otrzymał święcenia kapłańskie. Największa to prawie łaska Boża jaką człowiek może w tern życiu otrzymać, biorę też serdeczny udział w szczęściu Xiędza.


    Zbytnio Xiądz podnosi to co mogłem zrobić dla Xiędza i chętnie bym zrobił więcej; Ufam, że zdrowie również się trochę poprawiło, chociaż dalszy pobyt w Głębokiej świadczy, że jeszcze nie wszystko jest dobrze /…/”.169


    Ze względu na konspiracyjny charakter nauczania zarówno w Seminarium Lwowskim jak i Krakowskim nie sporządzano kart egzaminacyjnych ani nie wydawano indeksów, w których można by było wpisywać daty poszczególnych egzaminów i nazwiska egzaminatorów. Dlatego dokładny przebieg studiów Alego jest w tej chwili nie do odtworzenia. Polegać należy na wspomnieniach kilku osób, spisanych już po śmierci ks. Aleksandra oraz na notatkach z dzienniczka pani Fedorowiczowej.


    „W Głębokiej nosił sutannę - pisze Anielcia - często chodził do ks. Szpetnara, miał on swój domek blisko klasztoru sióstr Niepokalanek /…/ ogromnie pomagał Alemu w egzaminach i duży miał wpływ na niego. Również ks. Pawelski obecny x bp Kowalski /…/”.170 To właśnie ks. Szpetnar ubrał go w swoją starą sutannę.171 Dokładniejsze informacje zawiera list ks. Wojciecha Lewkowicza: „ks. Aleksandra Fedorowicza poznałem w Jarosławiu w 1941 roku u śp. ks. Prałata Stanisława Szpetnara, kapelana SS. Niepokalanek. Byłem wtedy administratorem parafii jarosławskiej. Ks. Szpetnar przygotowywał kleryka Aleksandra należącego do archidiecezji lwowskiej, do egzaminów według programu wyższego seminarium duchownego, upoważniony przez ks. bp. Baziaka, ordynariusza lwowskiego. Małopolska wschodnia wraz z Lwowem była wtedy okupowana przez ZSRR. Ks. Aleksander Fedorowicz, krewny Tyszkiewiczów z Muniny, należącej wówczas do parafii jarosławskiej mieszkał u nich i odbywał studia teologiczne /…/”.172 Nieco późniejszego okresu dotyczy oświadczenie bp. Kazimierza Kowalskiego: „W 1941/42 roku uczyłem go filozofii na kompletach z klerykami Dominikańskiemi w Jarosławiu. Ojciec Wołek Dominikanin uczył historii Kościoła, staraliśmy się aby jak najbardziej pchnąć studia naprzód /…/”.173


    W dzienniczku p. Zofii pierwsza adnotacja na temat egzaminów znajduje się pod datą 22 XI 40 r.: „Ali jedzie do Krakowa zdawać /…/.174 w liście do Stefana Swieżawskiego z 10-tego grudnia 40-tego roku, Ali napisał, że w ostatnich dniach listopada był w Krakowie, zdał egzaminy, odwiedził krewnych i znajomych i wstąpił do Kalwarii Zebrzydowskiej zobaczyć się ze Stachem, „który tam kleryków bernardyńskich uczy”.175 Jest to w krótkim odstępie czasu już drugi jego wyjazd do Krakowa. Droga okazała się jednak dla niego zbyt męcząca. Po powrocie do domu dostał silnego krwotoku.176 W tym okresie opiekował się nim Druś. Były to pierwsze tygodnie ich wspólnego pobytu w Głębokiej. Chłopcy urządzili się jak umieli. Własnoręcznie zrobili dla Alego pleciony barłóg do spania177. W tym właśnie koszykowym łożu Ali przeleżał po krwotoku kilka tygodni bez ruchu. I tak kolejna próba podjęcia normalnych zajęć nie powiodła się. W listach do Stefana wspomina o swojej chorobie tak jakby przyjmował ją z całym spokojem, bez buntu jednak z dostrzegalną nutę smutku: „… więc cała Teologia zawisła na bardzo cienkim włosku, a święcenia na jeszcze cieńszym, bo nawet po wojnie żaden biskup nie zechce w swojej diecezji takiego inwalidy /…/”178; „… Nam tutaj jest także bardzo dobrze, tylko San trochę za blisko /jakie 80 m od domu/ i myśl ciągle na tamtą stronę ucieka /…/ Ja sobie leżę i czekam. Za parę dni mają mnie doktorzy sfotografować i powiedzieć, czy ze mnie jeszcze co będzie, czy już nic…”.179


    Na Święta Bożego Narodzenia przyjechała z Jabłonki Mama. Ali czuł się już o wiele lepiej.180 Zaraz po Nowym Roku wybrał się znowu do Jarosławia na badania. Mama pisze w dzienniczku: „ 9 I 41 r. Odpowiedź doktora dosyć korzystna, ma dużo werandować, zażywać wapno, dobrze jeść”. Pod koniec stycznia Mama wraca więc do Jabłonki, a Ali trochę odpoczywa, a trochę uczy się. Tak, uczy się, ponieważ daleki jest od rezygnacji - bowiem ani choroba, ani przeciwności losu nie pozbawiły go nadziei.


    W pierwszych dniach marca zgodnie z zaleceniem lekarza wyjeżdża z Drusiem do leśniczówki na Strubiu. W górach leży jeszcze śnieg. Owa tygodnie później /21 marca/ umarła Babcia Julia. „24-go marca pogrzeb Babci - pisze Mama - zimo, wicher. Jest Edmund, Marysia, Druś, Henrysia i Marylka. Z okolicy hr. Siemieńska, p. Iza, p. Madejska, ks. Czartoryska, Jerzy Matecki Od kilku miesięcy Babcia nie opuszczała już swojego pokoju. Opiekowała się nią Kasia, która przyjechała z nią ze Lwowa i jej jedyny syn Sasza. W listopadzie ubiegłego roku po wylewie wystąpiło lekkie porażenie prawej strony. Wprawdzie niedowład ręki i nogi stopniowo ustąpił, ale Babcia już nigdy nie «wróciła w pełni do zdrowia. W tym okresie w Głębokiej mieszkał również Trucha Cielecki /spowinowacony z Fedorowiczami/. - Wspomina dzisiaj Babcię Julię: „… Wszyscy się z nią szalenie liczyli. Była najważniejszą sobą w domu. Nigdy jej prawie nie widziałem, ponieważ nie wychodziła z pokoju, tylko rano młodzi szli się z nią witać i wieczorem powiedzieć dobranoc: Tylko ojciec tam wchodził i Kasia /…/. Wszyscy liczyli się z jej zdaniem, czy to ze względu na wiek, czy całe jej życie /…/”.181 Babcia Julia zawsze była osobą, z którą nie można było się nie liczyć. W Głębokiej, w domu Ilka Tyszkiewicza, ukochanego wnuka wychowywanego przez dziadków Fedorowiczów, stworzono jej sytuację mającą złagodzić utratę własnego domu, aby mogła czuć się „u siebie” i zajmować należne jej miejsce jako najstarszej, a co za tym idzie najważniejszej osoby w rodzinie. Ta żywa staruszka, ciesząca się niegdyś wielkim autorytetem wśród młodych Fedorowiczów, łubiana przez ich przyjaciół, inteligentna i błyskotliwa - odeszła teraz w milczeniu i ciszy…


    W kwietniu pani Zofia jedzie do chłopców na Strubie. Ali czuje się już zupełnie dobrze. Chodzi nawet piechotą do Solinki na Mszę św.182 zima utrzymuje się do Świąt Wielkanocnych, które w tym roku wypadają w połowie kwietnia. W Wielką Niedzielę od rana mróz, śnieg, wieczorem mgła i zadymka, że gór nie widać. Mama przygotowała tort z fasoli, biszkopt i bułkę. Takie to były wojenne święta… Wielką pociechą i radością były dwie kartki ks. Tadeusza, które pod koniec kwietnia dotarły na Strubie. Ali natychmiast napisał list do Stefana Swieżawskiego, żeby podzielić się z nim wiadomościami o Tadziu. W zakończeniu dorzucił kilka słów o sobie: „… Ja pomału przygotowuję się do egzaminów. Zdrowie dobrze mi dopisuje /…/”183. W maju wysyła następny z zawiadomieniem o nadejściu dwóch kolejnych kartek od brata. Jeszcze w czerwcu Anielcia otrzymała pocztówkę i w lipcu jakimś sposobem doszły dwie zabłąkane kartki, które musiały gdzieś utknąć po drodze i dziwnym trafem zostały doręczone kiedy już na skutek wybuchu wojny niemiecko-radzieckiej poczta między Związkiem Radzieckim a niemiecką strefą okupacyjną nie funkcjonowała.


    Pani Zofia 22 czerwca zapisała: „… niedziela, pogoda, piechotą w Solinie w cerkwi , śliczny wieczór, latają aeroplany, początek wojny z Bolszewikami Odtąd Fedorowiczowie nie otrzymują już żadnych wiadomości od ks. Tadeusza aż do końca wojny. Pierwszego sierpnia Ali wraca do Głębokiej. Mieszka nadal z Drusiem. Ali znowu wziął się do nauki. Jego sytuacja uległa pewnej zmianie odkąd Niemcy zajęli Lwów. W grudniu wysyła list do Stefana Swieżawskiego z okazji Świąt Bożego Narodzenia. Między innymi pisze w nim: „… Ja na przemian uczę się i trochę choruję. Ogromnie się cieszę bo mi się udało nawiązać kontakt z duchownymi władzami we Lwowie i otrzymałem „placet” na studia /…/ Zresztą u nas życie spokojne i jednostajne /…/.184


    Sądzę, że na temat tego „spokojnego” życia należałoby dorzucić jeszcze kilka słów. Wszystko co dotychczas zostało powiedziane może wywołać mylne wrażenie, że rodzina Fedorowiczów po ciężkiej zimie spędzonej we Lwowie, żyła sobie teraz spokojnie, a może nawet dostatnio - mieszkali przecież na wsi u rodziny posiadającej duże gospodarstwo rolne. Mimo wszystko warunki w jakich żyli były bardzo skromne, chociaż oczywiście wielu ludziom wiodło się w tym czasie znacznie gorzej. Prowadzenie gospodarstwa rolnego w czasie wojny nie było łatwe, a poza tym dochód . z niego był niewielki. Niemcy prowadzili gospodarkę rabunkową na terenie całego kraju - dotyczyło to również rolnictwa, które było ściśle kontrolowane przez władze okupacyjne. Obowiązywały kontyngenty, konfiskaty i różne zakazy - np. zakaz uboju i sprzedaży żywca.


    Po dworach i folwarkach gnieździło się wówczas mnóstwo uciekinierów, ludzi którzy utracili własne domy i Osób ukrywających się z tych czy innych powodów. W dużych domostwach znalazło się dla nich miejsce i niezbędna pomoc, ale nikt nie był w stanie zapewnić im na dłuższą metę utrzymania. Również przez Głęboką przewinęło się wielu ludzi. „Wszyscy wtedy pracowali - opowiada pan Cielecki - jedynie Ali ze względu na stan zdrowia był na ulgowych prawach, tym bardziej, że uczył się. Pozostali pracowali. Cała ich rodzina była szalenie pracowita. Ojciec cały czas był czynny, on nie mógł wytrzymać, żeby tak siedzieć bez zajęcia/…/”.185


    Fedorowiczowie nie chcieli być nikomu ciężarem, toteż od pierwszych dni zaczęli szukać jakiejś pracy. Były to na ogół zajęcia dorywcze, lub sezonowe, w związku z czym, zwłaszcza młodzi Fedorowiczowie, często zmieniali miejsce pobytu. Dzięki dosyć surowemu wychowaniu dzieci pani Zofii były zaradne i nie bały się pracy fizycznej. Dziewczęta pomagały w gospodarstwie, opiekowały się dziećmi, okresowo uczyły w szkole. Marysia jakiś czas spędziła w Lipinkach jako wychowawczyni dzieci państwa Byszewskich, później wyjechała do Marylki do Rabki. Druś od września 40-go roku pracował jako traktorzysta. W Archiwum w Laskach zachował się jego notatnik zatytułowany „Dziennik pracy traktora Buldoga”. Druś notował w nim ilość przepracowanych godzin, rodzaj pracy i naprawy wykonywane w polu. Lektura tego dzienniczka jest bardzo interesująca. Przede wszystkim rzuca się w oczy niezwykła pracowitość i rzetelność Drusia. W czasie orki pracował często po kilkanaście godzin na dobę. Przerwy spowodowane awariami silnika lub innymi okolicznościami nie były przez niego wliczane do czasu pracy. Naprawa silnika w polu, nakładanie łańcucha, z którym uprzednio trzeba było iść do kowala, wyciągnięcie traktora z błota końmi sprowadzonymi z folwarku - wszystkie te „przerwy” skrupulatnie odliczał, chociaż na ogół wypełnione były ciężką wytężoną pracą. Przeciętnie pracował 9-10 godzin dziennie. Jeżeli któregoś dnia musiał wcześniej zejść z pola /np. z powodu deszczu/, na drugi dzień nadrabiał zaległości. Np. po kilku dniach ulewnego deszczu, kiedy nie można było wyjechać w pole, Druś pracuje po 14 i 15 godzin na dobę. Jeżeli ks. Tadeusz w Marijskiej puszczy miał opinię wydajnego „lesoruba”, to Druś chyba zasłużył sobie na miano przodującego „traktorzysty”. Obaj pracowali tak ciężko nie dla siebie: pierwszy dodatkowym kawałkiem czarnego chleba dzielił się z innymi, drugi pomagał rodzinie.


    Powściągliwy, hermetycznie zamknięty w sobie Druś w ciężkich chwilach był zawsze przy matce lub przy rodzeństwie, gotowy osłaniać i wspierać słabszego. Nie mówił o swoim przywiązaniu, o uczuciach, tylko działał. Może ostatnią, a zarazem pierwszą próbą otwarcia się przed kimś bliskim był ów zapomniany zeszyt napisany do Olgi i zostawiony w Kamionkach, gdzieś na szafie. Potem już nigdy nie próbował się nikomu zwierzać. Nie chciał czy nie umiał? … nie wiadomo. Jego listy były rzeczowe, konkretne, a notatki w „kronice” pozbawione osobistego zabarwienia, na ogół pisane w formie bezosobowej.


    „Poniedziałek 18 XI 40 r. Brak ropy, nie orzemy. Rano u Landwirsta po pieniądze. Roweru jeszcze kupić nie będzie można. Są po 400 zł. Trzeba będzie zrezygnować /…/.186 Rower miał być dla niego środkiem lokomocji ułatwiającym podróżowanie między Głęboką, Jabłonką a Maniowem. Część drogi trzeba było pokonywać piechotą. Druś opisuje swoją podróż ze Strubia do Głębokiej na pogrzeb Babci: „Podróż do Głębokiej bardzo uciążliwa, od 5*° rano /23 III/, z Sanoka piechotą do Jabłonki, rowerem do Dynowa, nocleg w poczekalni w Dynowie, rano do Przeworska 3 godziny, w Przeworsku do Głębokiej o 12:00 z p. Bartmańską, spóźnieni na pogrzeb…”. Długa i męcząca podróż nie była nigdy przeszkodą ani dla Drusia, ani dla ojca i reszty rodzeństwa. W czasie pobytów mamy i Alego w leśniczówce stale ktoś z nich przyjeżdżał na Strubie. Kupno roweru nie było więc zachcianką służącą sportowym upodobaniom. Korzystać z niego miał również ojciec, który mimo podeszłego wieku przemierzał dziesiątki kilometrów, żeby choć przez kilka dni być z matką.


    Druś gospodarował pieniędzmi bardzo rozważnie i oszczędnie, przede wszystkim myśląc o potrzebach rodziny. I tak pieniądze zarobione podczas młócki, przeznacza na wyjazd z Alim do leśniczówki: „… tych kilkadziesiąt złotych co przez ten tydzień bym zarobił bardzo by się tam przydało - pisze do ojca - no i byłby jęczmień na pęcak /…/”. Kiedy indziej w kartce do matki zapowiada swój przyjazd do Strubia, bo trzeba narąbać drzewa na opał. Właśnie kończy się jesienna orka, więc będzie miał pieniądze na zimowe zapasy: „… O zboże i pęcak bardzo trudno - pisze dalej - osobiście już z tego zrezygnowałem. Tato obiecuje że to załatwi, ja chciałbym kupić 6-10 korcy kartofli, dużo kapusty, buraków i marchwi, oprócz tego oleju rzepakowego, jest w tym roku ładniejszy”. Jego potrzeby są niewielkie, o czym świadczy choćby prośba skierowana do Anielci aby mu kupiła: dwa widelce - „nie droższe jednak jak po złotówce”, dwa talerze lub miski emaliowane i jakiś garnek, bo wprawdzie zmajstrował kuchenkę podłączoną do pieca, ale nie ma odpowiedniego naczynia do gotowania.


    Z wielu takich drobnych wzmianek, z listów, rachunków, notatek, można utkać przybliżony obraz ówczesnego życia rodziny Fedorowiczów. Na przykład Mama w wydzielonej części swojego dzienniczka prowadzi drobiazgowe rachunki domowe. Po stronie „wpływów” zapisuje niewielkie czasem sumy: od Saszy 100 zł, 30, 50, 100, 20 itd.; od Anielci 20 zł, od Maryni 160 A, od Alego 100 zł, od Drusia 20+100, 380, 500, 300 itd. W rubryce „wydatki” stałą pozycją jest „apteka dla Alego” - wapno, vitavit, vigantol; poza tym datki na cerkiew i kościół, opłaty pocztowe, bilety kolejowe oraz w pierwszych okresach również wydatki na niezbędny sprzęt gospodarczy: a więc na kupno garnka glinianego, rydla, gwoździ, szklanek oraz kupno nasion buraków, marchwi, pietruszki i szpinaku. Z tych rachunków widać jak skromne prowadziła gospodarstwo. „Organizowaniem żywności” zajmował się przeważnie ojciec lub któreś z dzieci. Te zakupy urastały do rangi „wydarzeń” i zasługiwały już na odnotowanie w samym dzienniczku: „… kupuję 4 kg łoju na mydło” i dwa dni później: „Gotujemy z Drusiem mydło”. Przy następnej akcji „mydło” Mama podaje dokładną recepturę, wagę uzyskanego produktu świeżego i po wysuszeniu, obliczając jego koszt. Dalej: „Sasza 2 kg pencaku. Przywieźli 2 kg ziemniaków i przyprowadzili białą kozę z dużymi rogami”. Mleko tej kozy będzie musiał Ali wypijać - dla zdrowia. „Śliczny dzień, Ali do Maniowa, wraca z mąką owsianą”, „Druś i Ali w Maniowie, przynoszą mąkę i pencak”, „kupujemy mięso”, „Anielcia i Druś piechotą z Dynowa, weseli, zdrowi. Druś kupił 5 kg mąki owsianej, 2 kg pencaku, 8 i 1/2 mięsa wieprzowego”, „Marysia jako furman do Dynowa po kaszę” itd. itd.187


    Zapasy uzupełniane są dużą ilością jagód, malin i grzybów zbieranych przez wszystkich podczas pobytów na Strubiu. Z jagód robi się marmoladę, wyciska sok, grzyby marynuje się i suszy. Poza tym wszyscy wykazują dużą pomysłowość i umiejętność wykonywania różnych rzeczy samemu - Mama przędzie, Sasza i Druś majsterkują, naprawiają sprzęty domowe, szyją buty, dziewczęta gotuję, smażą, wekują. Słowem jakoś sobie radzę. Może to wszystko nie bardzo pasuje do stereotypu „dziedziczki” czy „panicza”, zwłaszcza lansowanego w literaturze powojennej, ale widocznie Fedorowiczowie byli nietypowi, lub stereotyp … był tylko stereotypem.

  

  
    ***


    Wiosnę i lato 42-go roku Ali spędził w Głębokiej,oddalonej od Jarosławia zaledwie o kilka kilometrów, co umożliwiało mu stałe podtrzymywanie kontaktów z ks. Kowalskim i ks. Szpetnarem, którzy nadal pomagali mu w nauce. Zgoda lwowskich władz seminaryjnych na dalsze studia w pewnej mierze potwierdziła jego status alumna. Czerpana dotychczas z irracjonalnych źródeł nadzieja, zaczęła znajdować realne podstawy, jeszcze bardzo kruche, ale jednak osadzone w materialnej rzeczywistości. Ali może nie zdając sobie z tego sprawy, staczał swoją kolejną batalię o zwycięstwo ducha nad ciałem. Jego wytrwałość zjednywała mu życzliwość opiekunów: „Nie miałem nigdy wątpliwości co do jego powołania: szczere, jasne powołanie - napisał w latach sześćdziesiątych ks. bp Kowalski o swoim podopiecznym - … Z ks. Szpetnarem patrząc na niego podziwialiśmy drogi Łaski Bożej, działaliśmy żeby szedł do kapłaństwa188


    Na wiosnę Ali jedzie do Lwowa zaopatrzony w list ks. Kowalskiego stwierdzający iż pod jego kierunkiem przerobił cały kurs teologii. Zgłasza się do ks. Stanisława Bizuna, który po aresztowaniu przez gestapo ks. Rektora Frankla pełnił obowiązki rektora. Ks. Bizon zażądał powtórzenia pewnych partii materiału i zdania egzaminu uzupełniającego. „ks. Arcybiskup bardzo życzliwie go traktował - napisał w swoich wspomnieniach o Alim - i innym kazał prawnie te sprawy ustawić z dużą serdecznością. Na wiosnę 42-go roku było postanowione, że będzie święcony. /…/.”189


    Na przełomie maja i czerwca Ali znowu jedzie do Lwowa. W lipcu napisał do Stefana Swieżawskiego: „Przed dwoma tygodniami wróciłem ze Lwowa, gdzie cały miesiąc spędziłem. Otrzymałem cztery niższe święcenia, a co najważniejsze zrobiono mi nadzieję na święcenia wyższe, może nawet jeszcze w tym roku /…/”. 190


    Tej samej wiosny, podczas gdy Ali przygotowywał się do ostatecznych egzaminów, odbył się ślub Anielci z Tomkiem Bartmańskim. Pani Zofia notuje w swoim dzienniczku: „5 IV. Wielkanoc, rano przyszedł Tomek piechotą z Dąbrówki”; w następnych dniach zjeżdżają się goście: wuj Edmund, Hania, Żula, Andrzej, Druś, Bartmańscy. „9 IV ślub Anielci”. Na drugi dzień Tomkowie wyjeżdżają. Chcą powrócić w rodzinne strony, chociaż nie było tam ani spokojnie ani bezpiecznie. Bandy Ukraińców napadły na Polaków, paliły, mordowały za milczącą aprobatę Niemców, którzy wykorzystywali stare, zadawnione konflikty narodowościowe przeciw ludności polskiej. Jeszcze w okresie międzywojennym, w 29 roku, powstała podziemna Organizacja Ukraińskich Nacjonalistów. OUN prowadziła działalność terrorystyczną. skierowaną głównie przeciw polskiej własności prywatnej i publicznej, jak również przeciw zwolennikom odmiennych koncepcji politycznych wśród Ukraińców. W czasie wojny członkowie tej organizacji współpracowali z Niemcami co doprowadziło do utworzenia ukraińskiej dywizji SS a w 43-im roku do powołania wojskowej formacji pod nazwą Ukraińskiej Powstańczej Armii /UPA/.


    Seminaryjny kolega ks. Aleksandra, ks. Jerzy Doleżal, który zaraz po święceniach w 41-ym roku wyjechał ze Lwowa do Grzymałowa w powiecie Skałeckim pisze o tym okresie: „… czasy były niebezpieczne, komunikacja utrudniona przez działania wojenne i napady banderowców, tak że księża prawie ze sobą się nie widywali i nie mieli o sobie prawie żadnych wiadomości”.191


    Anielcia i Tomek postanowili jednak spróbować. Po trzech miesiącach spędzonych we Lwowie pakują swój dobytek do dwóch plecaków i wyruszają do Kamionki . Strumiłowej, gdzie Tomek znalazł pracę w jakimś biurze. Udało im się wynająć pokój z kuchnią i oszkloną werandą, jeszcze przywieźli resztę rzeczy ze Lwowa i już byli „u siebie”. „Spakowałam rzeczy do worka - opowiada Anielcia w liście do matki - wypożyczyłam małą blaszaną kuchenkę /diabełka/ i w południe wyjechaliśmy z powrotem /…/”192. Wprawdzie nie mają jeszcze krzeseł, wiaderek na czystą i brudną wodę i wielu, wielu niezbędnych sprzętów, ale Anielcia pisze o tym z humorem i wydaje się być zadowolona ze swojego gospodarstwa i z pełnym optymizmem stwierdza, że właśnie rozpoczynają „nowe życie”.


    W Jabłonce po wyjeździe weselnych gości zrobiło się cicho i pusto. Przyszedł maj, imieniny Mamy. Pani Zofia czuje się osamotniona: „15 V - dzień smutny, ciemny, nikogo z moich, /są/ w Głębokiej i w Rabce…”.193 Na szczęście nazajutrz przychodzę listy od dzieci. A po dwóch dniach przyjeżdża Sasza.


    „Kochana Mamo! - pisze Ali - W tym roku żadne z dzieci nie będzie z Mamą na imieniny. Trochę to smutne dla Mamy, a także smutno dla dzieci. Wszyscy jesteśmy Mamy własnością, bo nam wszystkim Mama dała życie naturalne, a podtrzymywała życie nadprzyrodzone. Istnienie w ogóle, a zwłaszcza życie duszy jest olbrzymim skarbem, za który nigdy nie będziemy dosyć wdzięczni Bogu i Rodzicom /…/ 15 maja wszystkie dzieci na pewno będą o Mamie myślały, Jurek i Włodzio u Pana Boga, Olga w Tientsinie, Tadzio i Janek gdzieś tam w Rosji, Marysia w Rabce, Anielcia we Lwowie, a Druś i ja tu na Głębokiej. Wszyscy będziemy się czuli tymi dziećmi, które tak niedawno przychodziły do Mamy szeregiem, z wielkimi bukietami pachnącego bzu, jeszcze mokrego od rosy, żeby złożyć Mamie imieninowe życzenia. Wspomnienie nastroju i zapachu tej chwili bardzo żywo mi w pamięci utkwiło /…/”.194


    W tym roku pani Zofia nie jedzie do leśniczówki na Striibiu. Zostaje w Jabłonce. Dni mijają. Mama notuje: deszcz, słońce, pogoda, sianokosy, potem żniwa, listy od dzieci, wizyty najbliższych: Marylki, Marysi, Drusia; nawet Anielcią przyjeżdża na dwa dni; zwózka zboża, zboże już w domu i znowu pogoda i tak aż do września, do dramatycznego dnia, w którym matka napisała: „5 IX w kościele, spowiedź. -„Druś utonął”.


    Tego lata pracował w Maniowie - najpierw w lesie przy wyrębie drzewa, później przy żniwach i zwózce zboża. Dzień był gorący, prawie upalny, on zgrzany i zmęczony zapragnął ochłodzić się w zimnej górskiej rzece. Stało się…


    „8 IX 1942 r. Kochani Mamo i Tatu! Nowy, ciężki smutek dał Bóg. Prawie że mam żal do Drusia, że nam taką przykrość przez swoją nieostrożność zrobił. Doprawdy nie wiem co pisać, bo się płakać chce. „Bóg dał, Bóg wziął, niechaj Imię Jego będzie pochwalone”, ale serce boli, niech i to będzie na chwałę Bogu, Drusiowi na wieczne szczęście. Ostatecznie pożegnanie to nie na długo, życie tak prędko leci a nasz Ojciec w Niebie przygotował dla nas mieszkanie i czeka na nas wszystkich. To jest dobry Ojciec i mądry, ale swoich dzieci nie psuje, tak jak nie psuł swojego Syna na krzyżu. O Drusia jestem spokojny, zdaje mi się, że go dosyć dobrze znałem i mam przekonanie, że niewielu ludzi tak bezkompromisowo i zdecydowanie stało na gruncie przykazań bożych jak on. Z drugiej strony to nie był człowiek szczęśliwy. Czuł się samotny, miał dużo piękna, ale i tragizmu w duszy. Łamał się sam z sobą, łamał się z otoczeniem. Z natury uczuciowy, chwilami aż do namiętności, nosił w sobie ziarno goryczy z wielkiego cierpienia duchowego i nadmierne, zdawałoby się, myśli. To jest dusza wyjątkowa, i choć czasem zdawała się kanciasta, to były przecież kanciastości diamentu. Więcej dla własnej pociechy ja to piszę niż dla Mamy i Tata, bo przecież Rodzice znali go lepiej niż ja. Może nikt nie jest winien Drusiowi tyle wdzięczności co ja. Może nikomu nie okazywał tyle swojej naturalnej dobroci co mnie, to też jest nie tylko moim bratem, ale i wielkim przyjacielem. Piszę jest, bo jestem przekonany, że ta rozłąka jest tylko do czasu /…/”.195

  

  
    ***


    W październiku Ali został wezwany przez władze seminaryjne do Lwowa; Miał być wyświęcony z siedmioma klerykami, którzy w czerwcu ukończyli studia na tajnym kursie seminaryjnym. Pozostali klerycy z tego rocznika otrzymali święcenia w 43-im roku.


    Jego ówcześni koledzy niewiele mogą o nim powiedzieć - prawie się nie znali, poza tym był to okres rekolekcji i ostatnich przygotowań do święceń. Nastrój powagi i skupienia pogłębiała sytuacja wojenna i nieobecność powszechnie lubianego i szanowanego ks. Rektora Frankla.


    „Wypadki wojenne tak bardzo zaabsorbowały uwagę każdego z nas, że nie dowiadywałem się bliższych szczegółów o życiu ks. Aleksandra - wyjaśnia w swoim liście ks. Alojzy Schmidt - Zapamiętałem jego postać i sposób bycia. Był poważny ale pogodny i koleżeński. Pamiętam, pożyczył mi psałterz w tłumaczeniu ks. Klawka, który był własnością jego brata ks. Tadeusza. W gorączkowych przygotowaniach do święceń i tych wojennych prymicji zapomniałem mu oddać ten pożyczony psałterz. Wypadki wojenne przerwały wszelkie kontakty między nami. Oddałem ten psałterz prawie przed jego śmiercią przez okazję”.196


    „Byliśmy od niego trochę młodsi - pisze ks. Suchecki - ale nigdy nie dawał nam tego odczuć, nic go nie dzieliło od ludzi, niczym się nie wyróżniał, ogromnie wszystkich ujmował wielką serdecznością, bezpośredniością, tak łatwo było się do niego zwrócić o pomoc, radę, koleżeńską przysługę /…/”.197 Wreszcie jeszcze jedna, krótka ale niezmiernie wymowna opinia ks. Franciszka Morawskiego: „Uderzył mnie wielki jego spokój, to było tchnienie spokoju /…/”198


    Na kolegach sprawiał wrażenie skupionego, umartwionego i chyba chorego, chociaż o swojej chorobie nigdy nie mówił. Nie wiedzieli również, że zaledwie miesiąc temu stracił brata… Ze względu na stan zdrowia Ali musiał przed dopuszczeniem do święceń złożyć zobowiązanie kogoś z rodziny, iż w razie choroby uniemożliwiającej mu pracę, będzie utrzymywany przez rodzinę. Takie zobowiązanie nadesłał Tadeusz Władysław Gabriel Tyszkiewicz i jego żona Zofia Tyszkiewiczowa z Głębokiej.199 ks. Aleksander był więc święcony „ad titulum pensionis patrimonialis” i złożył oświadczenie: „ja chcę być kapłanem, ale jestem chory i nie mogę się wiązać z diecezję bo nie wiem czy będę mógł sprostać zadaniom i czy nie będę ciężarem swojej diecezji”.200


    Ali po tylu latach miał być dopuszczony do służby Bożej przy ołtarzu. Tyle razy upadał i podnosił się ze swojej słabości, że wydaje się jakby ostatni etap tej wędrówki przebył na kolanach, z których dźwignął się z trudem, zbierając wszystkie swoje wątłe siły, całą energię, aby dojść do stóp Krzyża, gdzie będzie mógł złożyć całe swoje życie - i te minione dni i te, które nadejdę - w akcie miłości i oddania Wszechmogącemu. Może właśnie dlatego, że jego droga była tak trudna ks. Ali zawsze uważał swoje Kapłaństwo za wielkie szczęście i wielką łaskę Bożą, za którą winien Bogu nieustanne dziękczynienie.


    1 listopada, w dzień Wszystkich Świętych otrzymał z rąk ks. bp Baziaka święcenia subdiakonatu. Poprzedziły je rekolekcje odbyte od dnia 25 X do 1 XI.


    “Kochana Mamo! Przed pół godziną wróciliśmy ze święceń subdiakonatu. To coś podobnego do wieczystych ślubów zakonnych. Już jestem własnością Boga bez zastrzeżeń. Bogu dzięki za tę wielką łaskę. Na drugim miejscu należy się podziękowanie Mamie i Tatowi. Dziękuję z całego serca. Wczoraj ksiądz Wicedyrektor dał nam błogosławieństwo w imieniu Rodziców. To była bardzo szczęśliwa myśl i jestem mu za to bardzo wdzięczny. /…/ Ręce Kochanej Mamy i Wujostwa całuję, za wszystkich się modlę a przede wszystkim o Drusiu myślę. O modlitwę proszę. Ali /…/”.201


    4-go listopada rozpoczął rekolekcje zakończone 8 XI 42 r. - w dniu święceń diakonatu, dokonanych również przez ks. bp Baziaka. Rekolekcje przed prezbiteratem odbył od 9 XI do 15 XI. Święcenia kapłańskie otrzymał z rąk ks. abp Bolesława Twardowskiego dnia 15-tego listopada 1942 roku.


    W papierach ks. Aleksandra znaleziono po jego śmierci notatki z rekolekcji poprzedzających święcenia. Zawierają szereg postanowień dotyczących pracy nad sobą samym oraz żarliwe prośby skierowane do Boga o wspomożenie w wykonywaniu służby kapłańskiej. Są pełne pokory, szczerości i prostoty.


    …


    “Stoję przed chwilą, w której uroczyście oddam się na własność Bogu, a Bóg położy na mnie swoją pieczęć na znak, że już jestem Jego niewolnikiem aż do końca życia i na całą wieczność.


    Daj Boże, żebyś był już wszystkim dla mnie.


    Żeby mi już było wszystko jedno, co robię, mówię, myślę, czy to przyjemne czy przykre, byłem wszystko czynił na Twoją chwałę”. 202


    5 XI - „Mam być narzędziem Boga do głoszenia Jego słowa”.


    /…/


    6 XI - „Mam wziąć ciało Jezusa w ręce a słowa w usta”.


    /…/


    7 XI - „Ojcze Niebieski, proszę Cię, daj mi wielką wiarę i wielką radość ducha w dzień diakonatu, żebym mógł spełnić to, czego zażądasz ode mnie”.


    /…/


    „Jutro ma się stać ze mną Coś bardzo wielkiego.


    Ja tego nie ogarniam, ani nie ogarnę.


    Ale proszę dziś Panie daj mi dużo, dużo łaski, mimo braku mojego przygotowania”.203


    9 XI


    /…/


    Boże daj mi tę łaskę, żebym zupełnie zniknął, kiedy stawać będę do służby Twojej. Daj mi ducha tych mnichów średniowiecza, po których ślad zaginął, a których życiem było jakieś wierne, bezosobowe „servitium Dei” - Nie da i Boże, bym miał kiedyś Ciebie sobą ludziom zasłonić”.204

  

  
    ***


    Święcenia odbyły się w przylegającym do Pałacu Arcybiskupiego Kościele Seminaryjnym. Był to kiedyś kościół Karmelitanek Bosych. Fundatorami tej świątyni byli Jakub i Teofila z Daniłowiczów Sobiescy, rodzice króla Jana III. Budowę rozpoczęto w 1642 r. według projektu włoskiego architekta Jana Baptysty Gisleniego. Król Jan III Sobieski po wiktorii wiedeńskiej wznowił przerwaną budowę /w 1683 r/, aby wykonać wolę zmarłych rodziców. Ostateczne sfinalizowanie prac wykończeniowych z funduszów królewskich nastąpiło około 1692 r.205 Fasadę kościoła zdobią dwie kamienne figury: św. Józefa i św. Teresy - ich twórcą był nieznany z imienia Szwaner, który pracował również przy dekoracji pałacu wilanowskiego.


    Ta piękna, barokowa budowla, o bogatym marmurowym wystroju, dodała szczególnego dostojeństwa i blasku uroczystościom tych wojennych święceń. Dla kilku wychowanków Seminarium Lwowskiego skończył się okres konspiracyjnych studiów i potajemnych przygotowań. Mieli wyjść z tego kościoła jako kapłani, aby podjąć pracę swoich poprzedników. Mieli przywdziać szatę „miłości i wesela” i iść między udręczonych ludzi, by pełnić Służbę Bożą, do której zostali powołani.


    „Dnia tego nigdy nie zapomnę” - napisała Regina Kańska206, a pani Szawłowska oświadczyła, iż żadne święcenia kapłańskie nie zrobiły na niej tak silnego wrażenia, gdyż uroczystość była „wprost fascynująca”. Wydaje mi się, że w jakiś sposób musieli patronować tej uroczystości nieobecni, a pamięć o nich choćby odsunięta na dalszy plan wobec wagi i istoty samego Wydarzenia, współtworzyła ten wyjątkowy nastrój. Pamięć o powszechnie szanowanym Rektorze, aresztowanym przez gestapo, o nieobecnych rodzicach, przyjacielach, bliskich - czasem nie wiadomo gdzie rozsianych po świecie, i o tych, którzy zginęli.


    Zaledwie miesiąc wcześniej Ali pisał do Stefana Swieżawskiego: „O Tadziu nie mamy żadnej wiadomości. Żałuję, że go tu teraz nie ma, bo zbliża się dla mnie rozstrzygająca chwila święceń /…/”.207 Odeszli na zawsze jego dwaj bracia: Jurek, spoczywający we wspólnej żołnierskiej mogile i Druś niedawno pochowany w Maniowie. A Janek zaciągnął się do Armii Andersa i był gdzieś w Związku Radzieckim, czy może już w Iranie? Olga - w Chinach… Z najbliższej rodziny obecna była tylko Anielcia. Te święcenia musiały się obyć bez zjazdów rodzinnych, bez gości i przyjaciół. Ali zaprosił tylko kilka osób, które przebywały wówczas we Lwowie: Marynię Sznajder, Teresę Szawłowską, Olgę Kańską, ks. Józefa Kłosa z parafii Marii Magdaleny, katechetę ks. Kwiatkowskiego z lwowskiego gimnazjum - i może jeszcze kogoś…?


    Mimo braku bliskich i kochanych nastrój był uroczysty i wyjątkowy. Może dzięki obecności arcybiskupa Bolesława Twardowskiego, ostatniego metropolity, który dożył swoich dni w stolicy swojej archidiecezji.208 pani Szawłowska wspomina tego imponującego, wychudłego starca o siwych włosach górującego nad otoczeniem. Na jego wezwanie: „… A jeśli trwacie w waszym świętym postanowieniu, zbliżcie się tu, w Imię Pańskie” - szli ku niemu przyszli kapłani, z zapalonymi świecami w prawej ręce, niosąc na lewej ornat, ową „szatę miłości”.


    Nie sposób opisać tego obrzędu - wielkość i dostojeństwo zawarte są w samym Porządku i Formule, w samym Sakramencie. Znamy długą drogę Alego, jego cierpliwe, pokorne czekanie, dlatego możemy sobie wyobrazić jak przeżywał te chwile. Doszedł już bowiem, i oto leży krzyżem u stóp ołtarza, a o sklepienie świątyni uderza błagalny śpiew:


    „Kyrie, eleison


    Christe, eleison


    Kyrie, eleison. Christe, audi nos. Christe, exaudi nos.


    Pater de coelis Deus, miserere nobis…”


    Co czuł, kiedy sędziwy Pasterz wkładał ręce na jego głowę mówiąc:


    „Prośmy, bracia drodzy, Boga Ojca Wszechmogącego, aby pomnożył dary niebieskie w tych sługach swoich, których wybrał do godności kapłaństwa; niech z Jego łaską wypełniają obowiązki, które im powierza przez Chrystusa Pana naszego…” I wtedy, kiedy padły słowa sakramentalne:


    „Ojcze wszechmogący, prosimy Cię, zlej na sługi godność kapłańską; odnów w ich sercach ducha świątobliwości, aby urząd przez Ciebie otrzymany wykonywali z godnością, a wzorowemi obyczajami i wielkimi cnotami innym przykład dawali. Daj im, aby byli godnymi współpracownikami w winnicy Twojej; aby jaśnieli wszelką sprawiedliwością, a w dniu, w którym będą zdawać rozrachunek z pracy swojej, aby otrzymali nagrodę wiecznej szczęśliwości…”


    Dokonało się…


    Jeszcze skrzyżowanie stuły na piersiach:


    „Przyjmij jarzmo Pańskie…”


    Nałożenie ornatu:


    „Przyjmij szatę kapłańską, która oznacza miłość…”


    Pobłogosławienie rąk:


    „Niech przemieniają, dla zbawienia ludu Twego, błogosławieństwem świętem, chleb i wino w Ciało i Krew Boskiego twego Syna…”


    i śpiew:


    „Veni Creator Spiritus Mentes Tuorum visita…”


    „Przyjdź Duchu Stworzycielu umysły Twoich nawiedź;


    Napełnij z niebios łaską


    Te piersi, któreś stworzył.


    Coś jest pocieszycielem,


    Tyś Boga dar najwyższy;


    zdrój żywy, ogień, miłość,


    i ducha namaszczenie…”


    I poświęcenie rąk:


    „Aby wszystko, co one pobłogosławią, było błogosławione …”


    Dotknięcie kielicha z Chlebem i Winem:


    „Weźmij władzę ofiarowania Bogu Ofiary świętej…”


    Wszystko odbywa się podczas uroczystości Mszy św., wśród modłów i pouczeń, z którymi kilkakrotnie arcybiskup zwraca się do nowo wyświęconych kapłanów. Dzisiaj, kiedy przerzucamy strony starego Mszału i czytamy te słowa, chciałoby się powiedzieć: ależ tak, on taki był. On to wypełnił do końca… Zapach kadzideł, blask świec… I po Ostatniej Ewangelii kościół wypełnia radosny śpiew:


    „Te Deum laudamus:


    te Dominum confitemur:…”


    Ciebie Boże chwalimy, Ciebie Panem


    wyznajemy


    Tobie wszyscy Aniołowie, Tobie Niebiosa


    i wszystkie Mocarstwa


    Tobie Cherubinowie i Serafinowie nieustannym głosem śpiewają:


    Święty, Święty, Święty Pan Bóg Zastępów…”.209


    Pani Szawłowska, która po skończonej ceremonii podeszła do ks. Alego żeby mu pogratulować, pamięta jego oszołomienie i anielski uśmiech z jakim jej dziękował.

  

  
    ***


    Mszę św. Prymicyjną odprawił ks. Aleksander w kościele św.Łazarza. W sąsiedztwie znajdował się Dom Ubogich Miasta Lwowa, którego dyrektorem i kapelanem /do 39 roku/ był ks. Tadeusz Fedorowicz Do kościoła należał dom dla ubogich im. św. Łazarza. Były to dwie oddzielne instytucje i chociaż sąsiadowały ze sobą należały do dwóch różnych parafii. Kapelanem drugiego domu był ks. Rękas, proboszcz kościoła św.Łazarza i bliski przyjaciel ks. Tadeusza. Jego nazwisko bardzo często pojawia się na stroniczkach „Kroniki dziennej” ks. Tadeusza, czy to z okazji wspólnej pracy nad nowym statutem Caritasu, czy też w związku z innymi akcjami charytatywnymi. Teraz do ks. Rękasa przyszedł Ali, by u jego boku odprawić swoją.— Pierwszą Mszę św., jakby pragnął połączyć się z nieobecnym bratem w owym „pełnym wymiarze”, o którym kiedyś pisał kleryk Tadeusz.


    „Nie zapomnę tego nigdy - wspomina ks. Suchecki, wyświęcany tego samego dnia co Ali - Jedna z najpiękniejszych Mszy św. na jakiej byłem. Wszyscyśmy przeżywali, ale może nikt z nas nie czekał tak tego daru jak on. Z takim przejęciem, dostojeństwem, nie obchodziło go nic co się działo wokoło. /…/ Dopiero wtedy uchwyciłem jego istotę, zrozumiałem jego życie, wewnętrzne wyrobienie, wyróżniłem go spośród wielu, czułem, że to nie będzie zwyczajny ksiądz. Głęboko przeżyłem tę Mszę św. taką inną niż nasze. /…/ Tak mocno wtedy postanowiłem nie zrywać z nim kontaktu, dojeżdżać do niego, chciałem mieć w nim spowiednika, kierownika i przyjaciela”.210


    Następnego dnia Ali z Anielcią wrócili do Głębokiej. 18 listopada odbyła się jego kolejna Msza św. prymicyjna w kaplicy SS. Niepokalanek w Jarosławiu. Tym razem była to już uroczystość rodzinna: byli obecni rodzice, Anielcią, Marysia, Ilkowie Tyszkiewiczowie, dzieci z Głębokiej, dalsza rodzina, znajomi i przyjaciele. Manuduktorem był ks. Stanisław Szpetnar, który przez wiele miesięcy czuwał wraz z ks. Pawelskim nad „domowymi” studiami Alego.211 W Kronice Jarosławskiego Domu SS. Niepokalanek pod datą 18 XI 1942 r. zapisano: „Wprowadzałyśmy go procesjonalnie, oczekując przy furcie w płaszczach kaplicznych. Wejście odbywało się przy śpiewie „Kto się w opiekę”… Msza prymicyjna była wspaniała, z asystę, naturalnie śpiewana, gregoriańska /…/ Po ewangelii przemówił z ambony ks. Prałat dr Pawelski z Pełkini. Bardzo podniośle określał powołanie kapłana i jego obowiązki, jak również wskazywał obowiązki wiernych względem kapłanów. Ks. Aleksander, który ma tu /w klasztorze ss. Niepokalanek/ swoją siostrę cioteczną, S. Annę i siostrzenicę Zosię Ładomirską od dwóch lat pozostawał z nami w serdecznych stosunkach. Omadlałyśmy sprawę jego święceń, dość niepewną z powodu słabego zdrowia. Toteż jako dowód wdzięczności ofiarował nam, prócz obrazków prymicyjnych obrazek Matki Boskiej Niepokalanej, z dedykacją w której wyraża wdzięczność dla sióstr i Zgromadzenia, z którym czuje się bardzo związanym.”212


    Może warto jeszcze dodać, że Msza św. odprawiona została przed statuą Matki Boskiej Jazłowieckiej, patronki 14-tego Pułku Ułanów Jazłowieckich, w którym to pułku służył, odbył kampanię wrześniową i zginął Jurek - brat Alego.213 W jakiś osobliwy sposób Biała Matka Boża, o łagodnej, spokojnej twarzy przywołała na tę Mszę św. Jurka - swojego ułana…


    Po dziesięciu dniach ks. Ali pojechał do Maniowa, gdzie kilka miesięcy temu utonął Druś. Tam również odprawił Mszę św. A pod koniec listopada odwiedził parafię w Bogdanówce, do której należały rodzinne Kamionki. Nie było tam już nikogo z rodziny. Na Mszę prymicyjną przyszło jednak wielu ludzi którzy Fedorowiczów zachowali w serdecznej pamięci. Józia Gałkowa214, stara niania dzieci państwa Fedorowiczów , po dwudziestu paru latach opowiadała S. Klarze o tej Mszy. Ks. Ali mówił w kazaniu o śmierci, o tym jak kruche jest życie ludzkie, jak łatwo je stracić: jakaś zabłąkana kula, głęboka woda, nienawiść ludzka… kładzie mu kres. W każdym razie tak to zapamiętała pani Józefa. Staruszka starała się wydobyć z mroków przeszłości słowa Alego, które tłumaczyła sobie na swój sposób: „… bo to wtedy Ukraińcy tak Polaków mordowali, więc on to do tego mówił. Ludziom bardzo się to kazanie podobało. On tak mówił ładnie, miał specjalny dar mówienia, że każdy byłby słuchał choćby i cały dzień215.


    Po Mszy zaprosiła Alego do siebie do domu. Długo rozmawiali: Józia opowiadała mu o tych, co zostali zabici i o swoim mężu zastrzelonym przez Niemców, a ks. Ali pocieszał ją i prosił aby zaufała Opatrzności Boskiej.


    Przed odjazdem został obdarowany przez ludzi ze wsi, a były to na owe czasy cenne dary: płótno własnej roboty, kawałek słoniny, krupy hreczane bo „on tak lubił kaszę hreczaną”. Martwili się trochę czy ks. Ali dowiezie to wszystko do Głębokiej, bo Niemcy odbierali podróżnym przewożoną żywność.


    I tak minął dwutygodniowy okres „prymicyjny” i wędrówka Alego, zakończona na ziemi rodzinnej, tam gdzie stał jego dom, który już nie był jego.


    W liście do Stefana Swieżawskiego z dn. 14 XII Ali tłumaczył się z długiego milczenia: „Przed święceniami miałem rekolekcje prawie bez przerwy przez 3 tygodnie, a po święceniach prymicje i praktyczne przygotowanie się do każdego kroku w nowym życiu. /…/ Obecnie mam urlop zdrowotny i polecenie, by się zabrać do jakiejś pracy z zakresu filozofii. Ks. Pawelski, który ma tą pracą kierować, pragnie żebym się zajął zagadnieniami osobowości u św. Tomasza /…/. Od Tadzia nie mamy wiadomości. Myślę, że może został w Rosji i dlatego trudno mu dać znać o sobie /…/”.216


    Niestety ewentualną pracę nad zagadnieniami filozoficznymi musiał jednak odłożyć na później. 15 grudnia mama zanotowała w swoim dzienniczku: „Lekki przymrozek w cieniu, dużo słońca, powietrze cudowne, Ali dostał 40° gorączki”. A więc znowu choroba.


    Po powrocie do zdrowia, 18 stycznia 43 r. Ali wyjechał do Lipinek do państwa Byszewskich, u których pracowała wówczas Marysia. Miał u nich odpocząć i nabrać trochę sił, ale po jednym dniu pobytu we dworze przeniósł się na plebanię zaproszony przez ks. Rysiewicza. „… Zauważyłem, że pragnie on ciszy i spokoju i życzyłby sobie zamieszkać w pobliżu kościoła”217 i - napisał ks. Rysiewicz w liście do Lasek.


    Lipinki była to wieś leżąca w malowniczej okolicy u podnóża Baskidu Niskiego, ok. 10 km na południowy wschód od Biecza. W kościele znajdowała się gotycka drewniana rzeźba Matki Bożej, pochodząca z XVI w. Legenda głosi, że Matka Boża „uciekła z Węgier”. Być może, że w okresie wojen husyckich w XV w. wierni czciciele Najświętszej Panny pragnąc figurę uchronić przed zbeszczeszczeniem przywieźli ją do Polski. Lipieniecka Wniebowzięta Piękna Madonna otoczona jest wielkim kultem, jako łaskami słynąca. Pod bacznym a łaskawym okiem tej świętej uciekinierki stawiał Ali swoje pierwsze kroki w kapłaństwie.


    Stopniowo zaczął włączać się do pracy w parafii - spowiadał, wygłaszał kazania, zajmował się ministrantami, pomagał w kancelarii parafialnej, wreszcie uczył dzieci w szkole religii. Parafianie którzy go obserwowali mówili to pobożny kapłan, to święty ksiądz - wspomina dalej ks. Rysiewicz - … Jego szczera pobożność pociągała drugich do modlitwy. Ujmował ludzi swoją cichością., serdecznym uśmiechem, uprzejmością, łagodnością i prostotę /…/”


    „Znałam, pamiętam - przyświadcza w rozmowie siostra proboszcza, Anna Rysiewicz - To święta dusza. Taki cichutki, taki skromniutki, a pokorny A taki był skupiony na modlitwie, niewinna dusza. A wesoły to był zawsze. Pomagał księdzu proboszczowi w czem ino mógł, strasznie chciał coś robić /…/. To święte księżysko /…! Ale to biedactwo słabe było i chore, a do wszystkiego się rwało. Szkoda było jak odszedł”.


    Podczas tego urlopu zdrowotnego Ali znowu wraca do tematu zalecanego przez ks. Pawelskiego. W liście do Stefana Swieżawskiego napisał: „Teraz pomagali tutejszemu proboszczowi w pracy parafialnej. Nie mniej zaglądam nieraz do Summy Teologicznej, którą dostałem w prezencie od proboszcza sąsiedniej parafii”.218


    W ciągu tych kilku miesięcy spędzonych w Lipinkach ks. Ali zyskał sobie sympatię i szacunek u wielu ludzi. Pan Górewicz, stary nauczyciel i dyrektor lipienieckiej szkoły w rozmowach ze swoją żoną nazywał go kapłanem cichym i pokornego serca; mówił o jego dziecięcej ufności, niespotykanej postawie i wielkiej pokorze. Często powtarzał,że tak uduchowionego i tak promieniującego wewnętrznym światłem Bożym kapłana nie spotkał dotychczas w swojej długiej pracy nauczycielskiej. 219


    Zaskakująca jest zbieżność opinii parafian z Lipinek z opiniami kolegów i wychowawców Alego z lwowskiego seminarium. Minęło prawie dziesięć lat, ci ludzie z tak różnych środowisk, w ogóle się nie znali i nigdy nie mieli okazji uzgodnić swoich poglądów, a jednak często używali prawie identycznych określeń: „dziecięca ufność”, „łagodność i prostota”, „pociągał do modlitwy”, „promieniował wewnętrznym światłem” - są to przecież dosłowne stwierdzenia z listów lwowskich seminarzystów i profesorów, a cechy przypisywane Alemu przez ludzi z Lipinek, dostrzegali w nim już jego koledzy szkolni i uniwersyteccy. 220


    Ali przed lekcjami szkolnymi miał zwyczaj siadywać w ogródku państwa Górewiczów, którzy zauważywszy iż szuka cichego kąta, celowo usuwali się tak aby mu nie przeszkadzać, bo gdyby się zorientował, że właśnie któreś z nich ma jakąś robotę w ogrodzie nie zechciałby zapewne z niego korzystać w obawie, czy aby nie sprawia kłopotu swoją osobą. Pani Helena godzinami pracowała w ogrodzie, ale przerywała swoje zajęcia w czasie kiedy mógł przyjść Ali i odchodziła do domu - tego domagał się stanowczo jej mąż. Oboje wiedzieli, że Ali spędza ten czas na modlitwie. Pani Górewiczowa nie oparła się jednak ciekawości i skoro przypadek zrządził, że nie zdążyła się ulotnić przed przyjściem ks. Alego, ukryta za rzędami porzeczek i agrestów przyglądała mu się przez dłuższy czas. Ta scena zrobiła na niej silne wrażenie, skoro jeszcze po 25 latach opisała w liście do Lasek: postać Alego „oblaną promieniami słońca”, wyraz jego twarzy i oczy wzniesione ku niebu ciszę i spokój ogrodu. Według jej relacji to nie była zwyczajna modlitwa, raczej jakiś bezpośredni kontakt z Bogiem, a postać młodego księdza wydała jej się nieziemska. Pewnego dnia ks. Ali przechodząc koło ich ogrodu o nietypowej porze zastał panią Helenę przy pracy. „Kiedy zobaczył mnie zatrzymał się na moment, Jakieś wielkie wzruszenie malowało się na jego twarzy. Dziś wyjeżdżam - powiedział do mnie.


    - Tak prędko? - zdziwiłam się. Zobaczę mamę - mówił dalej jakby nie słyszał mojego pytania, a wyraz jakiegoś dziecięcego wzruszenia i radości opromienił jego twarz. Kocha ksiądz bardzo swoją mamę? - zapytałam. Bardzo - odpowiedział wzruszonym głosem. Z Bogiem pożegnał się i szybko poszedł dalej. Patrzyłam za nim chwilę kiedy oddalał się szybkim swoim krokiem i znowu, tak jak zawsze, odniosłam wrażenie, że nie dotyka stopami ziemi, lecz płynie”.221


    Ali wrócił do Głębokiej 22 IV 43 r.222 Tymczasem rodzina przeżywała swoje troski i radości. Mama notowała w dzienniczku przyjazdy i wyjazdy dzieci, wizyty Tomków, Marysi i inne wydarzenia rodzinne. Jeszcze we wrześniu 42-go roku rodzina otrzymuje przez Czerwony Krzyż pierwszą kartkę od Janka - „Jestem zdrów. Przesyłam życzenia zdrowia i najserdeczniejsze pozdrowienia. Jan”


    W lutym /43 r./ Anielcia rodzi przedwcześnie dziecko. Na drugi dzień po otrzymaniu wiadomości Sasza jedzie do Kamionki Strumiłłowej, zaniepokojony stanem zdrowia córki. W kwietniu jakąś okrężną drogą dociera nareszcie wiadomość o Tadziu. Podobno ks. Cieński telegrafował do ks. Kłosa, że jest z nim Tadzio. Niestety z treści telegamu nie wynika gdzie właściwie się znajdują. Ale radość i tak jest wielka.223


    Z zapisków mamy wynika, że Ali po powrocie z Lipinek odbywa szereg podróży: do Tarnopola, Kamionek, Lwowa i znowu w czerwcu do Lwowa, Tarnopola, Kamionek, Podwołczysk i Bogdanówki. Pani Zofia nie podaje w jakim celu jeździ tam w tak krótkich odstępach czasu. Być może ks. Aleksander starał się o „przydział” do parafii. Nie jest to tylko czysty domysł, ponieważ p. Józefa Gałkowa wspominała, że ludzie z Bogdanówki bardzo chcieli żeby ks. Ali u nich został - „ale tam coś w Podwołczyskach księża się sprzeciwiali” i nic z tego nie wyszło. Więc chyba uzasadnione jest przypuszczenie, że chciał wrócić do swojej rodzimej parafii /lub gdzieś w pobliże/, a jego częste wyjazdy w tamte strony były właśnie z tym związane.


    Późną jesienią ojciec zaczyna chorować i w połowie czerwca ks. Ali odwozi go do Krakowa. W związku z chorobą ojca i jego pobytem w szpitalu spędza kilka tygodni w Krakowie. Mieszka w tym czasie u SS. Wizytek /dwa razy po dwa tygodnie/.


    Wreszcie 8 października /43 roku/ przenosi się do Tywoni gdzie rozpoczyna pierwszą samodzielną pracę duszpasterską.

  

  
    ***


    Tywonia - niewielka wieś należąca do parafii w Jarosławiu. W kronice parafialnej zapisano: „W tym roku /1943/ w jesieni został mianowany przez ks. Lewkowicza kapelanem względnie rektorem kościoła Tywońskiego ks. Aleksander Fedorowicz, kapłan z diecezji lwowskiej W czasie wojny w Jarosławiu był czynny tylko jeden kościół, ponieważ dwa pozostałe zajęło wojsko na magazyn i szpital. Koniecznością stało się otwarcie kilku punktów duszpasterskich na peryferiach parafii, tym bardziej, że w mieście osiadła znaczna ilość uchodźców, zwłaszcza z Poznania wcielonego do Reichu. W Tywoni stała murowana kaplica pod wezwaniem św. Stanisława Kostki, należąca niegdyś do OO. Jezuitów. Za cesarza Józefa II dobra pojezuickie /zakon został rozwiązany w 1773 r./ skonfiskowano na rzecz skarbu państwa. Pawłosiów wraz z folwarkiem Tywoń wykupili od rządu austriackiego Siemieńscy, stając się równocześnie właścicielami kaplicy. Pod koniec I wojny światowej folwark został spalony a kaplica zdewastowana.224 Po jakimś czasie Siemieńscy doprowadzili ją do porządku: położyli nowy dach, wstawili ołtarz i od czasu do czasu któryś z księży z Jarosławia odprawiał w niej Mszę św. Odkąd pochowano w niej małego Kostkę Siemieńskiego zaczęto ją traktować jako kaplicę nagrobną. Z biegiem lat kaplica wymagająca gruntownego remontu stopniowo podupadała - a podczas II wojny światowej uległa dalszemu zniszczeniu. W 1940 roku dzięki staraniom ks. Lewkowicza, hr. Siemieńska oddała kaplicę na własność parafii jarosławskiej. „Zastałem tę kaplicę w okropnym stanie - napisał ks. Lewkowicz - Stały zmurszałe mury przykryte blachą, bez drzwi,a w miejscu ołtarza stała paka jaj. Ponadto dziurawe mury, obdarte z tynku przedstawiały godny opłakania widok”.225


    Natychmiast przystąpiono do remontu, a ks. Lewkowicz uzyskał z Kurii biskupiej w Przemyślu dokument nadający kaplicy tytuł kościoła filialnego parafii jarosławskiej. Kościółek mógł pomieścić około 400 osób. Jednak prowadzenie regularnej pracy duszpasterskiej przez księży dojeżdżających z Jarosławia było prawie niemożliwe. Mieszkańcy wsi potrzebowali stałego kapłana i jego pomocy na co dzień. Ku zadowoleniu ks. Lewkowicza /który zresztą sam o to zabiegał/ ordynariusz przemyski, ks. bp Franciszek Barda oddał sprawowanie duszpasterstwa ks. Aleksandrowi Fedorowiczowi. Ks. Ali dołożył wszelkich starań, aby kościół utrzymać w dobrym stanie, a nawet trochę go wzbogacić. Z ofiar wiernych zakupił fisharmonię, dobudował zakrystię, oraz przedsionek, w którym mieściło się około 50 osób. Poszerzenie kościoła było niezmiernie ważne, gdyż do Tywoni zaczęli przychodzić na nabożeństwa również wierni z Szczytnej i z okolicy - nawet z Jarosławia. Z niewielkich funduszy kościelnych opłacono niezbędne prace stolarskie, takie jak wybudowanie podwyższenia na fisharmonię i wykonanie nowych drzwi wejściowych. Jedna z sióstr Niepokalanek z Jarosławia ofiarowała namalowaną przez siebie Drogę Krzyżową. Nie było zakrystiana - ks. Ali sam otwierał i zamykał kościół, a do prac porządkowych wciągał parafian, co było jednym z elementów spajających wspólnotę parafialną. Ludzie ze wsi wiedzieli, że to jest ich kościół, o który powinni dbać. Niebawem ks. Ali stał się ich kapłanem.

  

  
    ***


    Od chwili objęcia przez ks. Aleksandra opieki duszpasterskiej nad mieszkańcami Tywoni, jego sytuacja stała się diametralnie różna od sytuacji w jakiej się znajdował w Lipinkach. Tam był wyłącznie „gościem”, w pewnym sensie wolontariuszem, któremu nie przysługiwał nawet status wikarego. Nie mógł i nie chciał podejmować żadnych samodzielnych decyzji, we wszystkim podporządkowywał się proboszczowi, któremu tylko pomagał wykonując funkcje kapłańskie. W Tywoni podlegał oczywiście hierarchii kościelnej, a bezpośrednio proboszczowi z Jarosławia, ale wykonywał swoją pracę samodzielnie. Po raz pierwszy stanął sam, twarzą w twarz wobec ludzi powierzonych jego opiece i kierownictwu. Realizował swój „program” i wynikający z niego plan działania. Od razu spieszę z wyjaśnieniem, iż mówiąc o „programie” nie mam na myśli „programu” w znaczeniu teologicznym - nawet nie wiem czy w naukach teologicznych taki zwrot jest stosowany.


    Czym powinien być program kapłański, na czym polega rola i funkcja kapłana oraz sama istota kapłaństwa - tę wiedzę przyswajają sobie alumni przez pięć lat studiów seminaryjnych, nie mówiąc już o pracach zawierających rozważania na ten temat,a stanowiących owoc wieloletnich studiów i doświadczeń. W najmniejszym stopniu nie jestem do tego przygotowana aby tę wiedzę zamknąć w pięciu zdaniach, nie mam takiego zamiaru i nie o tym chciałam mówić. Z krótkich nieraz notatek, wypowiedzi, zachowań ks. Alego, oraz z jego późniejszych wypowiedzi, ale tylko tych, które stanowią pełne odbicie zachowań z pierwszych lat jego działalności /co świadczyłoby o tym, iż nie są wynikiem nowych doświadczeń/, z tego tak różnorodnego materiału pragnęłabym odczytać jakim kapłanem chciał być Ali, jak sobie wyobrażał siebie jako kapłana. Zdaję sobie sprawę, że taka próba, /wobec braku pełnej wypowiedzi na ten temat samego Alego i to z okresu lat 43-45/ może się wydawać karkołomna i nie da pełnego obrazu tego co właśnie nazwałam „realizacją własnego programu”. Niemniej jestem przekonana, że pewne drogowskazy przyjęte wówczas przez Alego przetrwały próbę czasu i nawet jeśli uległy z upływem lat jakiejś ewolucji, były przez niego uznawane jako obowiązujące przez całe życie. Oczywiście mowa być może tylko o tych, które ujawniły się i zostały odnotowane przez ludzi z jego otoczenia w pierwszych latach jego kapłaństwa, dlatego właśnie ów obraz nie może być pełny.


    Glebą z której wyrasta tak zrozumiany „program” jest stosunek Alego do Boga. Ks. Tadeusz powiedział kiedyś, że Ali zawsze chciał tylko spełniać wolę Bożą. Ten motyw posłuszeństwa i miłości do Boga przewija się przez całe jego życie. W jego notatkach z rekolekcji przed święceniami czytamy: „Od roku zawarłem umowę z Najświętszym Sercem Pana Jezusa - Nie chcę od tej chwili używać żadnej cząstki mojego jestestwa, jeno aby czcić, miłować i wielbić to Serce”. „Mam niewzruszoną wolę całkowicie do niego należeć i czynić wszystko z miłości ku niemu I dalej: „Bardzo bym chciał być pokorny jak dziecko, siąść u nóg Jezusa i tak żyć. Stracić wszelkie dobre mniemanie o sobie, w ogóle o sobie nie myśleć, tylko o Jezusie „Chcę do śmierci żyć w duchowej ‚klauzurze, żyć w ‚skupieniu z Bogiem” /…/ „Sensem służby Bożej jest ofiara. Wiem to i chcę tę ofiarę się stać. Jezu, daj mi siły być wierną ofiarę aż do śmierci”… Po trzech latach kapłaństwa w notatkach z własnych rekolekcji napisał: „Boże ukryty w Hostii, które tak często biorę w rękę, przemień moją duszę. Weź ją w posiadanie. Daj, żeby znikła wszelka wola moja” /…/ „Jezu daj/ żeby ostatecznie znikło we mnie wszystko, co nie było na Twój wzór przemienione. Boże niech się. Twoja wola spełni” /…/ Tych kilka cytatów nie wyczerpuje tematu jakim jest stosunek Alego do Boga - sygnalizuje go tylko jako źródło wszelkich poczynań. Jest nim miłość do Boga, całkowite podporządkowanie się woli Bożej, w konsekwencji chęć „zniknięcia” i rezygnacji z siebie samego w akcie ofiary.


    Miłość do Boga w szczególny sposób wyraża się w modlitwie. W szczególny, ponieważ rodzi się w bezpośredniej relacji Bóg - człowiek. O modlitwie Alego była już niejednokrotnie mowa. Nie wiemy jednak jak modlił się w tych pierwszych dniach swojego kapłaństwa. O czyjejś modlitwie można coś powiedzieć tylko na podstawie dostrzegalnych znaków zewnętrznych i własnych wypowiedzi danej osoby, a jak wiadomo tych wypowiedzi w wypadku ks. Alego było niezmiernie mało.


    Ze skąpych, lapidarnych notatek z rekolekcji odbytych przed święceniami, wynika jednak jak poczesne miejsce miała zajmować modlitwa w jego życiu. Pragnienie aby „usiąść u nóg Jezusa i tak żyć” jest przecież niczym innym jak chęcią nieustannej adoracji, potrzebę nieprzerwanej modlitwy. W postanowieniach napisał między innymi: W stosunku do Boga: gorąco dziękować za łaski i upokarzać się /…/ W życiu, a zwłaszcza w modlitwie, szukać chwały Bożej, nie swojej przyjemności /benedyktyńskie servitium Dei/. W notatkach z rekolekcji przed prezbiteratem nakreślił skrótowy plan: „Mój dzień ma wypełniać 1. modlitwa 2. służba bliźnim 3. nauka 4. odpoczynek potrzebny dla sił i zdrowia”. Te cztery punkty zostały ujęte w klamrę i opatrzone wspólnym hasłem: Służba Bogu. Na pierwszym miejscu, jak widać , umieścił ks. Ali modlitwę, ale ten zapis poprzedza uwaga: „Plan dnia: sprawa ważna. Odstąpić od niego, gdy tego wymaga: a. miłość, b. uczynność, c. nawet uprzejmość /nawet gdy idzie o ćwiczenia duchowne/. Nigdy nie odstępować dla błahych powodów: nastrój, przyjemność, ociężałość”. Skoro w jednym i drugim zapisie mowa jest o „planie dnia”, to tę uwagę należy chyba odnieść również do pierwszego punktu owego planu. Można to lepiej zrozumieć w świetle późniejszych wypowiedzi, z których wynika iż ks. Ali uważał, że można się modlić swoją pracę, swoimi uczynkami, całym życiem. Tłumaczy to również pozorną sprzeczność zawartą w nauce wygłoszonej podczas rekolekcji dla kleryków. 1 „Modlić się, koniecznie się modlić - powiedział wtedy ks. Aleksander - Kapłan może nie mieć czasu na odprawianie czytania duchownego, ale nie może nie mieć czasu na modlitwę. Im mniej kto ma czasu, tym więcej winien się modlić. Kto nie ma czasu ten musi stale się modlić. Bez modlitwy kapłan żyć nie może”. To były słowa samego ks. Aleksandra. A jak go wówczas widzieli inni, jak odczytywali te zewnętrzne „znaki”.


    O. Sadok napisał „Panowała w nim równowaga ducha i to głębokie skupienie, które nie było wynikiem opanowania, ale raczej jakiejś koncentracji wewnętrznej, znamionującej konteplację Boga”.226 A ks. Józef Listopad, który często odwiedzał Alego w Tywoni wspomina jak pewnego dnia wszedł do jego pokoju i zastał go odmawiającego brewiarz. „Pochwaliłem Pana Jezusa i miałem wrażenie, że mi odpowiedział, uśmiechał się, patrzył na mnie, modlił się. Byłem święcie przekonany, że mnie zauważył. Nie chcąc mu przeszkadzać w modlitwie wziąłem jakąś książkę i zacząłem przeglądać, pilnie obserwując ks. Alego. Po pół godzinie skończył, przeżegnał się, złożył brewiarz, oczy podniósł i patrzył spokojnie w okno. Miałem wrażenie, że jest myślami gdzieś bardzo daleko. Czekałem dobrą chwilę. Wrócił świadomością do swojego pokoju, otoczenia i z ogromnym zdziwieniem patrząc na mnie powiedział: A, ty jesteś, czemu nic nie mówisz! - i bardzo gościnnie zakrzątnął się koło robienia herbaty /…/ Zrozumiałem, że dopiero teraz uświadomił sobie moją obecność”.227


    Ludzie z Tywoni w rozmowach przeprowadzonych przez s. Klarę /już po śmierci księdza/ mówili: pobożny, święty ksiądz, „okropnie się modlił, godzinami klęczał w kościele…”228, „Często o 12-tej i później w nocy widzieli go parafianie klęczącego pod drzwiami kościoła /…/ Dużo i długo w nocy się modlił, zacny, święty, gorliwy dobry kapłan”229. „wiecznie chodził do kościoła i długo się modlił. Późno wieczorem światło się paliło, zaniepokoiłam się czy nie złodzieje w kościele. Idę i patrzę, a on biedaczyna przed Wielkim Ołtarzem z różańcem w ręku, tak zamodlony, że choć długo stałam i patrzyłam, nie spostrzegł mnie, ani nie przestał się modlić… Mszę św. w lecie odprawiał o 7, w zimie o 7:30. Jak przyszedł do kościoła to najpierw długo klęczał, czasem z różańcem w ręku, potem wychodził na pole, rozglądał się i czekał aż ludzie się zbiorą”.230


    Ten obraz szczególnie przemawia do wyobraźni - zwłaszcza przystrojony w scenerię wiosennego czy letniego dnia:kościółek na wzgórzu, szeroko otwarte drzwi i samotna postać księdza… Ludzie idą w pole, mijają kościół, może się zatrzymują, może wstępują na chwilę i odchodzę, któż to wie. Widzą tylko jego pochylone plecy… Pewnie się żegnają znakiem Krzyża. A potem ksiądz stoi przed kościołem z tym swoim łagodnym uśmiechem na twarzy i czeka. Może ktoś, kto pracuje już w polu na chwilę wyprostuje plecy, odwróci się i zobaczy z daleka w porannym słońcu kaplicę i czarną sylwetkę tego cichego pasterza, który wyszedł ku nim - i kto wie, może odłoży motykę czy grabie, wytrze ręce z grudek ziemi, przygładzi włosy i pójdzie w stronę kościoła. S. Klara mówi, że właśnie tak było. Mowa tu już nie tylko o pobożności samego ks. Alego, ale również o tym jak oddziaływał na innych, jak swoim przykładem zachęcał do modlitwy. W jakiś sposób ta scena nasuwa skojarzenie z pewnym fragmentem wspomnień ks. Tadeusza, w których ksiądz opowiada o swojej matce klęczącej „na obu kolanach” i o swoim głębokim przeświadczeniu wyniesionym z lat dziecinnych, że Ten przed którym matka w takim skupieniu i z taką pokorę pochyla głowę, naprawdę JEST.


    Wróćmy jednak do „programu”, aby kontynuować próbę jego „rekonstrukcji”. Z miłości do Boga, leżącej u podstaw takiego programu wynika stosunek do siebie samego i do innych.


    Do siebie - jako kapłana. Znowu w zapiskach z rekolekcji własnych znajdujemy notatkę: „Postanowienie - pracować nad sobą”. Ks. Aleksander wymaga od siebie samokrytycyzmu, a nawet sceptyzmu, aby łatwiej odszukać w sobie to co nie może się Bogu podobać. Za największe zagrożenie uważa pychę. Wydaje się dziwne, że ten człowiek tak pokorny, tak bardzo usuwający się na daleki plan może obawiać się pychy. Ale nawet pokora, jeżeli da je stan samozadowolenia z własnej doskonałości, nawet modlitwa, która przynosi, czasem nie w pełni uświadomioną przyjemność odczuwaną jako „dobre mniemanie o sobie” - mogę być zarodkiem pychy. Tego wystrzegał się ks. Aleksander stawiając sobie za zadanie „aby w ogóle o sobie nie myśleć, tylko o Jezusie”, aby „zniknąć”. Według ks. Alego niebezpieczeństwo popełnienia grzechu pychy wynika często z roli jaką duchowny pełni w społeczności wiernych. Kilkakrotnie nawiązuje do tego tematu podczas rekolekcji dla kleryków i w konferencjach dla księży. „… Nie daj Boże wielkich kapłanów. Wielki może być kaznodzieja, organizator, ale nie kapłan. Kapłaństwo tak, ale nie kapłan”. /…/ Ludzie wyczuwają w kapłanie wielkość i świętość kapłaństwa, tego się domagają. Tylko sam kapłan nie zawsze umie odrzucić siebie od kapłaństwa /…/”. 231


    „Nieporozumienie : ludzie schlebiają, są wdzięczni, szanują, chwalą - kapłan rośnie - Chrystus się umniejsza. Wszystko na rachunek Chrystusa. Rośniesz cenę krwi Chrystusa…”232 „Czy jestem dostatecznie mały i słaby, żeby przyjęć Kapłaństwo? - zadaje pytanie przyszłym księżom - /…/ Trzeba stanąć w prawdzie ze swoimi słabościami, pokornie i uczciwie o tych sprawach z Bogiem porozmawiać, serdecznie prosić i w tym kierunku całe swoje życie kapłańskie nastawić…”233 Ta nauka koresponduje z notatkami x. Alego z rekolekcji własnych po trzech latach kapłaństwa: „Przez te lata kapłaństwa nie stałem się mocniejszy. I tak dobrze jest. Ty byłeś moją mocą. Bądź nią dalej, aż do śmierci /…/ to nie mnie, ale Chrystusa ludzie chcą mieć na pierwszym miejscu. A to, co jest moje własne, powinno całkiem zniknąć”.234


    Takie określenie roli kapłana nie jest niczym nowym /zawarte jest choćby w samym obrzędzie święceń kapłańskich/, ks. Ali podkreślał jednak bardzo dobitnie właśnie ten punkt widzenia i konsekwentnie realizował wypływające z niego wskazania, według których postępował przez całe swoje życie.


    Ks. Wolff, który znał Alego w okresie jego pobytu w Laskach i później jako proboszcza w Izabelinie, napisał po jego śmierci: „Wcale się nie miał za mocarza nie tylko fizycznego, ale i moralnego; za jakiegoś mocarza dobrej woli, nie liczył też wcale jedynie, ani nawet wyłącznie na siebie - ufał Bogu”.235 „Przy Mszy św. czy przy niezwykle starannym udzielaniu sakramentów św. miało się poczucie obecności kogoś niewidzialnego, a najważniejszego /podkreślenie autora/, którego ksiądz jest tylko jakimś drugorzędnym pomocnikiem” - napisał w swoich obszernych wspomnieniach ks. Marcin Popiel. 236


    W 66-tym roku O. Piotr Rostworowski w liście z więzienia /w którym znalazł się za udzielenie pomocy komuś, kto chciał później przejść przez „zieloną granicę”/, wypowiada się na ten temat w następujących słowach: „Całe duszpasterstwo Alego było bardzo prostym, ale z wielką konsekwencją wiary prowadzonym zastosowaniem środków Kościoła: Mszy św., Sakramentów, Ewangelii, Ali bowiem bardzo prosto wierzył, że w tych najistotniejszych i z samym życiem Kościoła związanych środkach jest moc przemieniająca świat, że zadanie kapłana jest bardzo skromne i polega po prostu na uobecnieniu i udostępnieniu ludziom Chrystusa środkami, które On sam do tego celu ustanowił. Działającym zaś i zbawiającym jest sam Chrystus”. 237


    Praca nad samym sobą nie miała się ograniczać wyłącznie do wyrugowania wszelkich najmniejszych nawet śladów pychy. Z notatek wynika, iż dokonywał retrospektywnych przeglądów życia, analizował swoje postępowanie, powracając do postanowień powziętych w czasie rekolekcji poprzedzających święcenia. Wytykał sobie błędy, których my nie moglibyśmy się w nim dopatrzeć. Jest wobec siebie wymagający, wykazuje ów zalecany sobie duży samokrytycyzm. Praca nad sobą ma nie tylko prowadzić do rozwoju i ulepszenia życia wewnętrznego, ale jako kapłanowi daje prawo, albo raczej upoważnia go do pouczania innych. „l. Jako diakon i później kapłan będzie miał obowiązek walki o prawa Boże . 2. Walczyć z szatanem na zewnątrz będę mógł dopiero, gdy wydam mu bezwzględną walkę we własnej duszy /…/”.238 W stosunku do siebie samego stawia jeszcze dwa istotne wymagania: „zerwać wszystkie więzy i przywiązania, które mnie jeszcze krępuję”, oraz ubóstwo i umartwienie. „Faktyczne ubóstwo jednym z warunków służby Bożej” - pisze w notatkach, w których nakreśla ramowy plan konferencji dla księży. „Komu służysz? Ukrzyżowany - a ty bogaty? Ubiczowany - a ty w wygodach? Poniżony - a ty wywyższony?”.239 Zachowanie absolutnego ubóstwa, założonego na samym początku swego kapłaństwa - jest najłatwiejsze do udowodnienia, ponieważ jest widoczne nawet wbrew woli księdza, który niczego nie chciał „demonstrować”, niczego nie robił na pokaz. Ale trudno ukryć przed okiem ludzkim, że chodzi się w dziurawych butach i obłachanej sutannie. Parafianie z Tywoni opowiadali o nim: „Nic nie miał, niczego nie chciał, nic mu nie było potrzebne. To Anioł święty”.240 „Chodził obdarty, nie miał ubrania na sobie, tylko takie byle co, bo wszystko rozdawał”.241 „Ani butów nie miał, jakieś tam coś na nogach, ani spodni, kiedyś nachylił się i pękła mu sutanna, ale o to nie dbał, o siebie nie dbał, tylko o biednych. A czasem był zwyczajnie głodny. O 10-tej wieczór pukał do stodoły i prosił by mu dać rzepę do jedzenia by się posilić”.242 „… sam nawet pytał, czy może zjeść zimne, już dawno ugotowane, stojące na kuchni ziemniaki, taki był nieraz głodny /…/”.243


    Proboszcz parafii jarosławskiej, a bezpośredni zwierzchnik Alego, ks. Wojciech Lewkowicz, poczuwał się do obowiązku pełnienia opieki nad młodym księdzem, w związku z czym często odwiedzał go w Tywoni. W liście do Lasek napisał między innymi: „ks. Fedorowicz zamieszkał u pewnego gospodarza /…/ blisko kaplicy, który mu odstąpił niewielki pokoik /…/ mieszkał bardzo ubogo i prymitywnie. Właściwie poza jednym krzesłem, stolikiem i łóżkiem najtańszego gatunku oraz potrzebnymi książkami niczego nie posiadał. Razu pewnego przywiozłem na furze z Jarosławia pewne sprzęty, aby Mu urządzić mieszkanie wygodniej i bardziej elegancko. Rzeczy tych nie, przyjął, powiedział, że w planie swego życia kapłańskiego /podkreślenie BK/ nie przewidział tego. Rzeczy te zwróciłem kupcom. Odżywiał się bardzo skromnie. Żona gospodarza-rolnika, u którego mieszkał, gotowała Mu pożywienie. Lecz cóż to była za kuchmistrzyni. Umiała ugotować kluski, ziemniaki, barszcz, a w największe uroczystości pierogi z ziemniakami. Skromne to było pożywienie, jeszcze skromniejsze w piętki iw dni postne, a zwłaszcza we wielkim poście. Nigdy się nie żalił na brak grosza, zapytywany przeze mnie o dochody odpowiadał, że ma ich dosyć i że żadnej pomocy nie przejmie”.244


    Po latach jego parafianie z Izabelina i inni ludzie, którzy go wtedy znali, opowiadali jaki był skromny, prosty i jaki ubogi. „Kościół parafialny wystawił pod wezwaniem świętego Franciszka z Asyżu i jako proboszcz chodził śladami świętego Franciszka i był do Niego podobny - napisał p. Ryszard Minkiewicz, pierwszy ministrant i pomocnik Alego - /…/ Cechowała go skromność i prostota w obcowaniu z ludźmi, zasięgał rady choćby jej nie potrzebował, odwiedzał i pocieszał chorych, dzielił się wszystkim z ubogimi, choć sam niewiele posiadał, pieniądze, odzież i wszystko co materialne nie miało dla niego znaczenia /…/”.245 Porównanie z św. Franciszkiem nasunęło się również ks. Janowi Stępniowi: „Zamieszkał na wieży kościelnej, w ubogiej, ciasnej celi. Chyba dlatego, aby nikt nie miał wątpliwości, że parafia Izabelin-Laski jest pod wezwaniem św. Franciszka, biedaczyny z Asyżu /…/ wiódł życie ubogie, umartwione. Ale nie był abnegatem. Jak św. Franciszek i On cieszył się słońcem, gwiazdami, kwiatami i jasnym spojrzeniem dobrych ludzi. I On kochał świat, życie, piękno, a ponad wszystko kochał Boga”.246


    Na wzór św. Franciszka ks. Ali sam się powoływał. O. Augustyn Januszewicz w swoich notatkach z rekolekcji przed święceniami odbytymi w lipcu 58-go roku zapisał słowa ks. Alego: „Trzeba iść z miłością jak św. Franciszek” - uzupełniając je swoją uwagę: „nawiasem można dodać, że prawie przed każdę konferencję rekolekcjonista dodaje wezwanie /do/ św. Franciszka - módl się za nami”.247


    Jakżeż więc wyglądało to maleńkie mieszkanie, nazywane przez jednych „dziuplę”, przez innych „gołębnikiem”? Jak już wspomniałam, znajdowało się w wieży; tuż nad nim oddzielony belkowaniem sufitu wisiał dzwon kościelny - jego głos towarzyszył księdzu przez wszystkie dni i lata jego pobytu w Izabelinie. Przez ścianę sąsiadowało z prezbiterium. Można się było do niego dostać wprost z kościoła, przechodząc przez mały przedsionek, lub z zewnątrz, bocznymi drzwiami prowadzącymi do tegoż przedsionka, z którego trzeba było wspinać się stromymi drewnianymi schodami na górę. Nie było bocznej ściany oddzielającej schody od pokoiku księdza, tylko drewniana balustrada, trochę wyższa od stołu przysuniętego do niej, toteż wnętrze dziupli odsłaniało się stopniowo oczom osoby wchodzącej, która pokonując ostatnie stopnie, spojrzawszy w prawo mogła zobaczyć gospodarza, jeśli był akurat w domu. Przestrzeń całego pokoju nie przekraczała 6 m2. Przy balustradzie stał stół przytykający lewą krawędzią do niewielkiego okna. Przy stole spełniającym funkcję biurka /leżały na nim jakieś książki, papiery, kałamarz i przybory do pisania/, stało krzesło. Nie bardzo można było je odsunąć, ponieważ zaraz za nim był tapczan-łóżko zajmujący drugi kąt pokoju. Przy tapczanie stolik nocny, na nim brewiarz. W trzecim kącie znajdowała się „łazienka”, czyli miejsce o powierzchni 1 m2, oddzielone zasłoną od reszty pomieszczenia. Pod ścianą na wprost schodów stała mała półeczka na książki oraz bardzo wąska szafeczka na bieliznę i osobiste rzeczy księdza. Na dole przy schodach był schowek na ubrania. Nie należy przesadzać z tymi „ubraniami” - do dnia dzisiejszego wisi tam czarna peleryna i stara sutanna Alego. Oto cały jego majątek.


    Kiedyś ks. Aleksander musiał wyjechać na kilka dni w związku z rekolekcjami, które miał prowadzić poza Warszawę. W tym czasie nie było wikarego w parafii więc zwrócił się do ks. Kraszewskiego z prośbą o „zastępstwo” - „Zgodziłem się chętnie i oto mieszkałem przez tydzień w jego malutkiej „dziupli” na schodach. Nazywam tak to mieszkanie, bo nie znajduję innego określenia. Byłem wzruszony, że mogę mieszkać choć przez krótki czas tam gdzie całe lata żyje ten dobry i świątobliwy Człowiek /…/”.248


    Wierność postanowieniu podjętemu u progu kapłaństwa, a zawartemu w jego „planie” /jak sam się wyraził w rozmowie z ks. Lewkowiczem/ nie podlega żadnej dyskusji - jest niezaprzeczalna. To samo mówią o jego ubóstwie pierwsi parafianie z Tywoni, jak i ci z Izabelina, którzy towarzyszyli mu w jego ostatniej ziemskiej wędrówce: niczego nie miał, niczego nie chciał, sprawiał wrażenie jakby niczego nie potrzebował. Zapytałam jedną z sióstr franciszkanek z Lasek czy było to „programowe” ubóstwo, wyrzeczenie się czegoś w ramach umartwienia. Odpowiedziała mi, że nie, że on po prostu był taki, nie miał żadnych potrzeb. Wydaje mi się, że człowiek nie jest „taki” od początku swojego życia, nie rodzi się wyzbyty chęci posiadania. Taki się staje. Ali również taki się stawał, osiągał ten stan stopniowo aż do momentu, kiedy zwerbalizował tę chęć bycia ubogim w notatkach z rekolekcji przed Prezbiteratem.


    O wiele trudniejszym do wyinterpretowania jest drugie postanowienie stawiające pewne wymogi wobec samego siebie: „zerwać wszystkie więzy i przywiązania.,, które mnie jeszcze krępują”.249 Przede wszystkim należy podkreślić, iż tekst z notatek z rekolekcji własnych nie był pisany i przygotowywany do publikacji - ks. Aleksander prawdopodobnie nie przewidywał, że w ogóle będzie przez kogoś czytany. Całość obejmująca notatki z rekolekcji własnych przed subdiakonatem, diakonatem, prezbiteratem, po trzech latach kapłaństwa i po dwunastu latach kapłaństwa, wypełnia zaledwie 5 i pół strony druku, a zapiski z rekolekcji trwających od 17 - 20 VIII 54 r. /po dwunastu latach kapłaństwa/ ograniczają się do siedmiu krótkich zdań. Pisał wyłącznie dla siebie. Tekst zawiera oprócz zwrotów modlitewnych i stwierdzeń stanowiących element rachunku sumienia, krótkie zdania, bez rozwinięcia zawartych w nich myśli, często sformułowane niezwykle zwięźle i uszeregowane w punktach jako wynik wielogodzinnych rozmyślań. Posługiwał się tymi notatkami przy kolejnych rekolekcjach, o czym świadczą niektóre zwroty nawiązujące do tego co napisał kilka lat temu.


    Dlatego poszczególne zdania pozbawione dokładniejszych wyjaśnień autora mogą wprowadzić w błąd jeżeli potraktuje się je jako pełną wypowiedź na jakiś określony temat.


    Wydaje mi się, że tak mogłoby się stać, gdybyśmy przyjęli w dosłownym brzmieniu zdanie o zerwaniu wszelkich więzów i wyciągnęli zeń wniosek iż ks. Aleksander przekreślił swoją przeszłość, uznał ją za nieważną, odciął się od niej, zmieniając równocześnie stosunek do ludzi i miejsc, z którymi łączyły go więzy uczuciowe. Przed taką wykładnią powstrzymuje nas samo zachowanie księdza, czyli to co mówił i robił. Nadal kochał rodziców, był przywiązany do swoich braci i sióstr. Utrzymywał również kontakty z przyjaciółmi i znajomymi: pisał i otrzymywał od nich listy, chętnie ich widział, gościnnie przyjmował u siebie. Właśnie w Izabelinie odbył się zjazd byłych wychowanków lwowskiego gimnazjum, a ks. Ali tuż przed śmiercią wybierał się na analogiczny zjazd do Zakopanego. Odwiedzały go siostry, a ich dzieci przyjeżdżały do niego na kilkudniowy wypoczynek. Być może gdyby owe więzy w najmniejszym stopniu krępowały go lub ograniczały w wykonywaniu postawionych sobie zadań duszpasterskich, zerwał by je, bowiem na pierwszym miejscu stawiał służbę Bożą, której chciał poświęcić się bez reszty. Ale nie doszło do tego. Służąc Bogu, służył również ludziom. Miłość do Boga nakazywała miłość do ludzi, a wśród nich byli również ci, z którymi przeżył swoje dzieciństwo i młodość. Nie mogli przestać istnieć dla niego, nie mógł ich „skreślić”. Toteż w listach do Stefana Swieżawskiego z okresu wojennego i z pierwszych lat po wyzwoleniu dosyć często znajdujemy pytania o losy znajomych, albo informacje dotyczące ich: „Czy masz jakie wiadomości o Jędrusiu Szept, i o Jerzyku Rylskim?”250 „W Krakowie odwiedził mnie Jerzy Turowicz. Ucieszyłem się jego widokiem, bo od 10 lat go nie widziałem”.251 „Ogromnie jestem ciekaw czy są jakieś wiadomości o prof. Ajdukiewiczu? Czy nie spotkałeś przypadkiem Ludwika Borkowskiego? /…/ To mój przyjaciel i bardzo mnie jego los zajmuje”.252


    Natomiast pewnym jest, iż poszerzył krąg ludzi „bliskich”, przyjmując ewangeliczne znaczenie tego słowa. Bliski - czyli bliźni. Każdy człowiek, który staje przed nim ze swoimi kłopotami i radościami jest dla niego w danym momencie najważniejszy. Jest członkiem wielkiej rodziny. Kiedy musiał wybierać komu poświęcić swój czas: temu być może obcemu człowiekowi, czy przyjacielowi, bratu lub siostrze, nie kierował się sentymentem ani własną przyjemnością, ale aktualną potrzebę osoby zwracającej się do niego, nawet gdyby jej sprawa była obiektywnie biorąc błaha. W liście do Anielci i Marysi z dn. 12 V 50-tego roku tłumaczy się z zaległości w korespondencji: „Jest jeszcze taka rzecz, że normalnie każdy człowiek dzieli swoje życie na sprawy prywatne /rodzinne itd./ i na sprawy zawodowe. W życiu księdza jest inaczej - sprawa każdego człowieka staje się jego osobistą /prywatną/, sprawą rodzinną mu się staje cały świat…”.253 Takie pojmowanie określenia „bliski” nie eliminuje z kręgu zainteresowań ludzi, których zwykło się tak nazywać - ustawia ich jednak na tej samej płaszczyźnie co innych. Nie są już jedyni /może poza rodzicami/, najważniejsi, nie mogą sobie uzurpować prawa do wyłączności. Zachodzi zmiana proporcji, ale nie odrzucenie.


    Poświęcam tej sprawie może zbyt wiele miejsca, a to z tej przyczyny, że nieraz czytając życiorysy ludzi świątobliwych spotykamy się z wypadkami absolutnego zerwania kontaktów rodzinnych i przyjacielskich. Wzmianka w notatkach Alego z rekolekcji własnych, ograniczająca się do jednego zadania, bez uzupełniających wyjaśnień /były zbędne, skoro pisał dla siebie/, może sugerować, że Ali deklaruje chęć właśnie takiego zerwania, co według mojego mniemania byłoby niezgodne z rzeczywistością.


    Pisząc o więzach i przywiązaniach, Ali nie uściśla czy chodzi o ludzi, czy o rzeczy i miejsca. Kiedy to pisał jego stosunek do rzeczy, do stanu posiadania, był już od dawna ugruntowany. Zresztą wypowiedział się na ten temat bardzo wyraźnie w innym miejscu tychże notatek /ubóstwo/. Jednak może chodziło mu o tę przysłowiową własną poduszkę pod głowę, o ulubioną książkę, czy nawet brewiarz ks. Tadeusza, który pożyczył koledze nie upomniawszy się o zwrot. Tego wszystkiego był w stanie wyrzec się z niesłychaną łatwością i stale to robił.


    A ziemia, z której wyrósł, dom jego dzieciństwa - czy stały mu się obojętne? Jeszcze przed święceniami pisał do Stefana Swieżawskiego, że jest mu bardzo dobrze w Głębokiej „tylko San trochę za blisko i myśl na tamtą stronę ucieka”. Być może chciał poskromić swoją tęsknotę. Być może … Wydaje mi są jednak, że chodziło raczej o zachowanie właściwych proporcji, a nie o kategoryczne odcięcie się. Czy jego podróż do Bogdanówki aby odprawić Mszę św. w swojej parafii miała być pożegnaniem? Czy wizyta u niani Józi Gałkowej, zaproszenie na święcenia Maryni Sznajder, byłej służącej Fedorowiczów, miało być ostatecznym zamknięciem rozdziału „dom rodzinny”?


    Po wojnie ze względu na wyjątkową sytuację w jakiej znaleźli się „lwowscy” księża stworzono możliwość przejścia do innej diecezji. Ali pracując w przemyskiej, a później w warszawskiej diecezji pozostał przy swoim arcybiskupie osiadłym w Lubaczowie, co dawało mu możliwość /niestety tylko teoretyczną/ powrotu do swoich stron rodzinnych. Istotnie Ali niewiele mówił o Podolu,ale w ogóle niechętnie mówił o sobie. On był nieważny - a więc również musiały stać się nieważne jego tęsknoty i przywiązania. Trzeba było je odsunąć aby nie przeszkadzały w dalszej drodze. Odsunąć, ale nie przekreślić.


    Kiedyś napisał w liście do swojego ojca: „… Pamiętam jak byliśmy jeszcze całkiem mali i chodziliśmy z Tatem w pole. Tato wchodził w pszenicę, albo żyto na kilkanaście kroków w głąb i patrzył na zboże a my zostawaliśmy na krawędzi przy miedzy. Zboże się kołysało, otwierało i zamykało jak Tato przechodził. - Ja często mam wrażenie, że życie przechodzi, ale nie ginie. To byłoby niegodne Boga, żeby to co stworzył zapadało się w jakąś całkowitą nicość. Myślę, że wszystko to co było, w jakiejś formie dla nas dzisiaj zupełnie nieznanej, będzie. W ogóle tajemnica istnienia i życia jest bardzo dziwna a my o niej właściwie prawie nic nie wiemy, chociaż sami jesteśmy i żyjemy254


    Fundamentem programu kapłańskiego ks. Aleksandra był jego stosunek do Boga, do siebie samego i do innych. Przechodząc do ostatniego z trzech podstawowych tematów, znowu posłużę się notatkami z rekolekcji własnych, które stanowią punkt wyjścia tego domniemanego „programu” - oraz późniejszymi wypowiedziami księdza i opiniami ludzi z jego otoczenia, co jest o tyle ważne, iż konsekwentne działanie zgodne z założeniami pierwotnymi ujawnia harmonijną ciągłość, pozwalającą w ogóle mówić o „programie” i jego realizacji.


    Przy okazji omawiania dwóch tematów wchodzących w skład tej nierozerwalnej triady /Bóg, ja, bliźni/ zostało już trochę powiedziane o stosunku ks. Aleksandra do ludzi, więc chyba nie uda mi się uniknąć pewnych powtórzeń.


    W notatkach z rekolekcji odbytych przed święceniami ks. Aleksander napisał: „W stosunku do bliźnich: być pokornym, prostym, szczerym, pogodnym. Kochać dusze nieśmiertelne”.255 Pierwsza część tego postanowienia jest wskazaniem, jakim należy być wobec ludzi, w drugiej zawarty został nakaz miłości, z której powyższe wskazanie wynika… Być pokornym, prostym, szczerym bez miłości, tylko po to aby osiągnąć stan zadowolenia z samego siebie - byłaby to postawa dla Alego nie do przyjęcia. To miłość dyktuje mu sposób, w jaki ma postępować wobec innych. Można dla niej odstąpić od wytyczonego „planu dnia”, zrezygnować z odpoczynku, nauki, nawet przerwać modlitwę. Miłość do wszystkich bez wyjątku, bo wszak wszyscy zostaliśmy obdarowani duszą nieśmiertelną, nawet gdybyśmy czasem o tym zapominali. Wielokrotnie już cytowany O. Augustyn Januszewicz zanotował pouczenia ks. Aleksandra: „Z nikim nie trzeba walczyć, trzeba kochać, nieść i szerzyć miłość. Trzeba z wielkim zrozumieniem i wyrozumiałością podchodzić do słabości i grzechów. W życiu są tragedie, dramaty, nie można łatwo rozsądzać i rozcinać.


    Nie wolno się uprzedzać do nikogo, ale wszystkim nieść i dawać serce. Ludzie nie są, ludzie się stają. Tak samo i my nie jesteśmy ale się stajemy. Należy każdą duszę i każdą duchowość uszanować. Nie wolno robić melioracji . Nawet Bóg z szacunkiem odnosi się do każdej duchowości, przedstawia prawdę, poucza, ale ostatecznie pozostawia wolne działanie każdemu człowiekowi i tę wolność szanuje”.256 Miłość i wypływający z niej szacunek dla człowieka były bardzo ‚charakterystycznymi cechami ks. Alego, zwracającymi uwagę ludzi, którzy się z nim stykali w ciągu całego jego życia kapłańskiego.


    Prości ludzie z Tywoni unikają uogólnień i abstrakcyjnych określeń, raczej opowiadają o konkretnych wydarzeniach świadczących o jego miłości bliźniego - mówią jaki był „litościwy”. „A jaki był grzeczny, jaki grzeczny. Tak mu się ludzie dziwowali”257, „Czy duży, czy mały, czy najmniejszy, wszystkich szanował”258. Po latach parafianie z Izabelina pisali to samo: „Nasz proboszcz był dobry i miłość miał dla każdego człowieka, bez względu kim ten człowiek był”.259 Prawie wszyscy, którzy go znali w tym okresie podkreślali niezwykły stosunek Alego do innych: „Głęboki, życzliwy stosunek dla każdego człowieka sprawiał, że spotkawszy Go było się. innym, już nie szarym człowiekiem - ale kimś. Swą postawą budził stłamszoną godność ludzką i I właśnie szarzy ludzie byli Mu najbliżsi. „Emanowała z ks. Aleksandra przeogromna miłość względem człowieka wyrażająca się m.in. w zadziwiająco naturalnym okazywaniu każdemu szacunku, każdemu bez wyjątku”.260 „Cechował Go tak jakoś specjalnie głęboki szacunek do każdego spotkanego człowieka i ta pełna i radosna gotowość służenia każdemu spotkanemu człowiekowi”.261


    Służba człowiekowi. Znajdujemy ją również w notatkach z rekolekcji przed prezbiteratem - zajmuje w „planie dnia” drugie miejsce zaraz po modlitwie. Służba nie tylko w kościele, w konfesjonale przy ołtarzu i ta przy łożu konającego. Ks. Ali rozumiał ją o wiele szerzej, czego liczne dowody złożył już w pierwszych latach pracy kapłańskiej w Tywoni. Nie czekał aż parafianie do niego przyjdą - dowiedziawszy się, że ktoś jest chory, sam bez wezwania pojawiał się przy jego łóżku z Sakramentem. Również przed Świętami przychodził do osób, które na skutek choroby lub podeszłego wieku przez dłuższy czas nie pokazywały się w kościele i pytał czy przypadkiem nie chcą się wyspowiadać. Ale poza tymi czysto duszpasterskimi wizytami, stale wędrował po wsi, odwiedzał, parafian, pomagał, pocieszał, załatwiał - jeśli tego było trzeba. Szczególną opieką otaczał ludzi starych i chorych. Nie tylko sam do nich przychodził, ale również nauczał innych że jest to obowiązkiem każdego Chrześcijanina. Często po lekcjach zabierał ze sobą dzieci i szedł z nimi do dwóch samotnych starych kobiet. Był to dla mieszkańców wsi zupełnie nowy obyczaj, toteż wszyscy rozmówcy s. Klary, która po śmierci księdza pojechała do Tywoni, wszyscy o tym mówili, chociaż minęło już ponad dwadzieścia lat odkąd Ali od nich odszedł. Również wszyscy opowiadali o tym jak dbał o biedotę, udzielał pomocy materialnej chociaż sam był chyba najuboższy z nich; przyjmował chętnie datki od bogatszych gospodarzy i natychmiast oddawał je tym, którzy byli w potrzebie. „Ogromnie był czuły na niedolę ludzką, sam nie zjadł a drugiemu dał. /…/ Był bardzo dobry, życzliwy dla wszystkich a szczególnie dla chorych i tych, którzy byli jakimś nieszczęściem dotknięci. Tam gdzie było nieszczęście On był”.262 „Nikt potrzebujący nie omijał jego mieszkania”.


    Wieś była raczej biedna, a czasy ciężkie - wojenne. W Tywoni pojawili się uciekinierzy, wysiedleńcy, partyzanci. Gospodarz, u którego mieszkał, pokazywał siostrze Klarze pokój Alego - dokładnie wyjaśniał gdzie co stało za jego czasów, na zakończenie dodał wskazując ręką: „Słaliśmy tu słomę, bo nierzadko nocowali tu partyzanci, uciekinierzy, zresztą czy ja wiem kto, każdego wszarza przyjmował i przykrywał go swoim płaszczem /…/ Filipka gotowała mu obiad, a on przyprowadzał kogoś, takim proszącym głosem mówił: Filipko - dolejcie wody, on taki głodny…”263 „Uciekinierzy bez końca po wszystko do niego chodzili…” - mówi inny.264 „U Sierpińskiego mieszkali uciekinierzy - wspomina następny - Szedłem raz od sołtysa, noc, zima, straszna śnieżyca, zawieja. Widzę jakąś postać: stanąłem pod wierzbą. To ksiądz - niesie parę polan związanych sznurkiem, zmarznięty bez rękawic. „Wy sami nie macie Księże” - mówię - a on odpowiada głosem, który się usprawiedliwiał - „… żeby się ugrzali, tam są dzieci, ja sobie dam radę” … W ./pewnym/ domu leżeli postrzeleni przez NKWD, a Ksiądz przemykając się okoparni nosił im żywność…”.265


    W ciągu następnych lat, które przyszły po okresie jego duszpasterzowania w Tywoni, robił właściwie to samo - pomagał; stawał się członkiem zbiorowości, żył jej życiem, starał się zrozumieć i wesprzeć duchowo i materialnie każdego, którego potrzebował. Ponieważ działał w odmiennych warunkach i miał do czynienia z ludźmi z różnych środowisk, wachlarz tego co robił bardzo się poszerzył. Na skutek zdobytych doświadczeń modyfikował metody postępowania, ale myśl przewodnia, ów „drogowskaz” pozostawał ten sam: służyć ludziom. I chociaż już nie musiał przekradać się do rannych żeby im zanieść trochę żywności, i nie ukrywał partyzantów /bo ich po prostu już nie było/, ale, powtarzam - robił to samo: czy to w szpitalu, kiedy oddawał swoją poduszkę sąsiadowi, lub trzymając się ściany z trudem szedł do drugiego pokoju wyspowiadać umierającego, czy w Izabelinie, kiedy przynosił chorej starej kobiecie wodę i węgiel z komórki, albo wyciągał z rowu pijanego do nieprzytomności człowieka. Tak rozumiał służbę Bogu i ludziom. Łączył ją bardzo ściśle z obowiązkami kapłańskimi. Że nie traktował tego co robił jako osobistego, że tak powiem „prywatnego” miłosierdzia, ale uważał, że zobowiązuje go do tego rola kapłana i wypływające z niej powinności - świadczą o tym jego wypowiedzi w czasie rekolekcji dla kleryków i księży. „Przeklęte jest miłosierdzie i łaskawość, która się zniża, która czyni dobro niejako z góry. Trzeba iść jak Chrystus między ludzi i dźwigać się by im pomagać. To wielka łaska, że ludziom możemy pomagać”.266 „Wejść w tłum jak Jezus, a nie zniżać się; dotykać ran, razem z nimi cierpieć - Poraniony na krzyżu wśród ludzkich ran - Faryzeusze /…/ żądamy bohaterstwa od innych. Kładziemy brzemiona na innych… Faryzeusze. /…/ Dawać. Sąd ostateczny:


    - Byłem głodny …


    - Odprawiałem, śpiewałem, zebrania organizowałem, budowałem…


    - Tak, ale ja byłem głodny…”267


    Ks. Roman Woźniczko nadesłał do Lasek brulion, w którym streszczał rozmowy z ks. Aleksandrem. Czytamy w nim: „Kapłan nie przychodzi rządzić w parafii, lecz służyć jej, spełnia to stając się cząstką tejże parafii. Gdy wybuchnie pożar, to musi go to bardzo obchodzić, gdzie ci ludzie będą mieszkać, gdzie przebywa ta kobieta, wdowa z dziećmi po spaleniu całego dobytku. Jeżeli zdarzy się wypadek, choroba, kalectwo, kapłan musi się tym przejąć, jeżeli chce dobrze służyć ludziom”. 268


    Były to słowa skierowane do księży, a więc stanowiły odbicie jego poglądów na to jakim powinien być kapłan. Podczas rekolekcji dla katechetek pouczał: „Drogi człowieka do Boga są właściwie proste, jeżeli człowiek ich sam nie pokręci


    bo Bóg jest prosty;


    bo miłość jest prosta, a ona jedyną drogą do Boga.


    /…/ Przykazanie miłości jest jedno, ale skierowane w dwóch kierunkach: Bóg i bliźni. Z tej rzeczywistości, że jest Bóg, że jest Tym, kim jest, i z tego że ja to sobie uświadomiłem rodzi się cnota religii, która jest ukoronowaniem cnót moralnych”.269


    Tego nauczał przez całe swoje życie, a kiedy zbliżał się już koniec,a on leżał słaby i umęczony i w pełni świadomy tego, że odchodzi, powiedział do siedzącego przy nim wikarego, z trudem i powoli cedząc słowa przerywane świszczącym oddechem: „gdybym… mógł … powiedzieć… jeszcze … jedno kazanie… to miłość”.270


    Ostatnie półtora roku przed zakończeniem wojny ks. Aleksander spędził w Tywoni. Widywał się w tym czasie z rodzicami: czasem odwiedzał ich w Głębokiej, albo ktoś z rodziny wpadał do niego. Mama zapisuje w swoim notatniku: „13/10 /…/ po południu z Marysią do Alego do Tywoni”, „28/10 Ali na obiedzie”, „9/11 /…/ Ali przyszedł piechotą”, „10/11 Ali rowerem”, „17/11 Przyszedł Ali, chmurno, trochę wilgotno, u Saszy dr Decewski” /nazwisko nieczytelne. BK/. Potem wizyty Alego stają się o wiele rzadsze.


    Od jakiegoś czasu zapiski Mamy trochę się zmieniają: w pewnych okresach dosyć często pojawiają się luki, tak jakby nie działo się nic ważnego, albo jakby dla pani Zofii różne drobne wydarzenia przestały być istotne. Ponieważ nigdy nie ujawniała swoich uczuć, być może te zachwiania w rytmice zapisów są jedynym śladem zmiany nastroju, lub złego stanu zdrowia. Równocześnie zmniejsza się ilość adnotacji dotyczących korespondencji, natomiast częściej występują wyprawy do kościoła i kaplicy /co oczywiście może wynikać stąd, że z Głębokiej jest bliżej do kościoła, niż powiedzmy z Jabłonki/. Wszystko to świadczyłoby raczej o pogarszającym się samopoczuciu i większej izolacji od otoczenia. Oczywiście w lipcu jak zwykle Mama pisze o zbiorach, chociaż zwózka jęczmienia w Głębokiej, tak samo jak w poprzednich latach praca połowa w Jabłonce, nie dotyczą jej bezpośrednio - jednak przyroda ze wszystkimi swoimi darami i kaprysami nadal godna jest obserwacji. Pod koniec 43-go roku wracają systematyczne, codzienne zapiski, najczęściej dotyczące pogody.


    Mimo zachowania „telegraficznego stylu” z dzienniczka wyłania się smutny obraz Świąt Bożego Narodzenia: „24/12 Rano gołoledź, chwilami deszcz, mgła, nie byłam na Mszy św., Ali na chwilę po południu”, „25/12 Rano przez śnieg do kaplicy o 5:30; za wcześnie, Msza o 6:00 i 6:30, potem cały dzień w swoim pokoju”, „26/12 W kaplicy o 6-ej, trochę mrozu, niebo zamglone, śnieg prószy”… Żadnej wzmianki o przyjeździe kogoś z bliskiej rodziny, żadnych wizyt, żadnych listów. Może jakieś nadeszły, tylko p. Zofia wbrew swoim zwyczajom nie napisała o tym. Krótkie zdanie: „cały dzień w swoim pokoju” wobec niesłychanej powściągliwości Mamy zawiera w sobie jakiś nieokreślony ładunek uczuciowy. Przecież to jest pierwszy dzień świąt Bożego Narodzenia - świąt niegdyś obchodzonych w kręgu rodzinnym liczącym co najmniej kilkanaście osób… Był stół zasłany białym obrusem, w salonie choinka przystrojona jabłkami, złoconymi orzechami i srebrnymi nitkami „anielskich włosów”… Zapalało się świeczki, Tato siadał do fortepianu i śpiewał kolędy, a dzieci mu wtórowały… ogień na kominku… za oknem śnieg… Jakież to wszystko stało się odległe i nierzeczywiste.


    Przewracam dalej stroniczki dzienniczka: zaraz po Nowym Roku - choroba Kasi271, przyjazd Marylki272 j Edmunda, a 8-go „Ali na obiedzie”…


    W pierwszych miesiącach 44 roku zaczyna się jakiś ruch w rodzinie: przyjeżdża Anielcia i już nie wraca do Kamionki Strumiłłowej, potem pojawia się Henrysia i Tomek Bartmański. Tuż po sobie następują wizyty Marysi, która przebywa jeszcze w Lipinkach u państwa Byszewskich. W marcu Tomkowie wyjeżdżają do Jabłonki. Wreszcie krótka notatka w dzienniczku, bez bliższych wyjaśnień czy komentarzy, ale za to jak zwykle poprzedzona komunikatem o pogodzie: „27/3 Rano słońce, potem śnieg pada, wieczorem kilka stopni mrozu, „pożegnanie u Alego w Tywoni” /podkreślenie BK/. Po raz pierwszy w ciągu tych kilku lat p. Zofia używa słowa „pożegnanie”, chociaż niejednokrotnie poszczególni członkowie rodziny rozstawali się z nią, czasem nawet na kilka miesięcy. Tym razem to jest prawdziwe pożegnanie. Mama wyjeżdża z Głębokiej i /o czym jeszcze nie wie/ nigdy już do niej nie wróci.


    Zbliżał się front. Być może podjęcie decyzji by opuścić dotychczasowe miejsce pobytu i wędrować gdzieś, właściwie nie wiadomo gdzie, dzisiaj wyda się niektórym równie dziwne jak ucieczka ze Lwowa i przejście na tereny okupowane przez Niemców. Przed czym lub przed kim teraz uciekać? Przecież nadchodzą sprzymierzeńcy. Podobnie myślał Ali, kiedy odradzał paniom Siemieńskim wyjazd z Pawłosiowa. Twierdził, że nic im nie grozi. Trzeba jednak wziąć pod uwagę, że ci ludzie, zwłaszcza pochądzący z terenów wschodnich mieli nieco inne doświadczenia z czasów wojny niż mieszkańcy centralnej czy zachodniej Polski. Nie chodzi o to czy lepsze czy gorsze, ale po prostu inne. Zresztą wielu Polaków ogarniały sprzeczne uczucia: z jednej strony radość i podniecenie, bo oto zbliża się wreszcie koniec wojny i wyzwolenie, a z drugiej obawa i niepokój.


    Zawiłości i nagłe zwroty w stosunkach polsko-radzieckich były twardą lekcją historii dla Polaków. W sposób szczególny dotyczyły ludzi ze wschodu, dla których to przynosiły nadzieję na powrót do własnego domu, to niweczyły ją zdawałoby się w sposób ostateczny.


    Ola większości Polaków rząd polski w Londynie potwierdzał fakt istnienia Państwa Polskiego mimo okupacji, dawał podstawę do organizowania „państwa podziemnego”, oraz sił zbrojnych zarówno w kraju jak i za granicą, które kontynuowały walkę z najeźdźcę. Często krytykowano jego politykę, skład, poszczególne posunięcia i decyzje, niemniej w świadomości ogółu społeczeństwa był legalnym organem reprezentującym interesy Polski na arenie międzynarodowej, bez względu na to czy w opinii pojedynczych ludzi, lub ugrupowań /mam na myśli podziemne partie polityczne/ robił to dobrze, czy źle. Powołany został w sposób zgodny z Konstytucję obowiązującą w chwili wybuchu wojny - w myśl prawa międzynarodowego był legalny i za taki został uznany w ciągu kilku dni przez wszystkie państwa uczestniczące w wojnie po stronie mocarstw sprzymierzonych, oraz przez liczne państwa neutralne /w tym także Watykan/. Jako legalne przedstawicielstwo istniejącej i walczącej Rzeczpospolitej Polskiej mógł wchodzić w nowe porozumienia, oraz egzekwować zobowiązania sprzymierzeńców wynikające z wcześniejszych umów. I tak na przykład w 1940 roku Polska była jedynym sojusznikiem, który w istotnym zakresie wziął czynny udział w walkach lotnictwa i marynarki wojennej państw sprzymierzonych, potrafił wystawić we Francji i na Bliskim Wschodzie armię liczącą 80 tys. ludzi, a potem - po klęsce kampanii francuskiej i utracie ponad 40 tys. ludzi273 zdołał odbudować w Wielkiej Brytanii armię biorącą udział w walkach przez cały czas trwania wojny.


    Związek Radziecki nie uznał i nie mógł uznać rządu polskiego w Londynie wobec podpisania dn. 28 IX 1939 r. traktatu z Niemcami „0 przyjaźni i granicach”. Art. l tego traktatu ustala „granicę obustronnych interesów państwowych” według załączonej mapy /co oznaczało podział terytorium Polski/. Art.2 mówi, że obie strony uznają tę granicę za „ostateczną i nie dopuszczą do jakiejkolwiek ingerencji państw trzecich odnośnie tej decyzji”. Art.3 postanawia, że „nieodzownej przebudowy na obszarze na zachód od wskazanej linii dokona rząd niemiecki, na obszarze na wschód od tej linii - rząd ZSRR”.


    W ramach „nieodzownej przebudowy” szereg polskich województw zastało wcielonych do Rzeszy, z pozostałych utworzono Generalną Gubernię. Po stronie radzieckiej siedem województw wcielono do Republiki Ukraińskiej i Republiki Białoruskiej.274 Obie strony były zgodne co do poglądu, iż Polska ma być wykreślona z mapy Europy. W tej sytuacji nie mogło być mowy o uznaniu rządu polskiego w Londynie.


    22 czerwca 1941 r. nastąpiła niczym nieuzasadniona agresja niemiecka na Związek Radziecki, będąca jaskrawym złamaniem układu o przyjaźni i granicach. W krótkim czasie, bo już 12 lipca 41 r. doszło do zawarcia układu brytyjsko-radzieckiego. Wzajemne zobowiązania Wielkiej Brytanii i Polski musiały doprowadzić do normalizacji stosunków polsko-radzieckich, czego wyrazem był układ z dn. 30 lipca 41 r. podpisany przez Sikorskiego i Majskiego, a potwierdzony rozmowami na Kremlu i wspólną deklaracją rządu RP i rządu ZSRR, ogłoszoną w Moskwie 4 XII. Było to de facto uznanie rządu polskiego w Londynie. W wyniku tego porozumienia władze radzieckie zwolniły z obozów, więzień i miejsc przymusowego osiedlenia kilkaset tysięcy obywateli polskich. Układ Sikorski - Majski stał się podstawą do utworzenia w Związku Radzieckim armii polskiej, która z woli Stalina i przy poparciu Wielkiej Brytanii w marcu i sierpniu 42 r. została ewakuowana na tereny Środkowego i Bliskiego Wschodu /Iran, Irak, Syria, Palestyna/. Równocześnie ambasadzie polskiej umożliwiono zorganizowanie sieci delegatów i mężów zaufania - /tak zwanego aparatu opiekuńczego/, niosącej pomoc obywatelom polskim na terenach ZSRR. Armia polska, zwana powszechnie Armią Andersa, podlegała rządowi polskiemu w Londynie, co oczywiście nie było zbyt wygodne dla Stalina. Dn. 25 kwietnia 43 roku w wyniku konfliktu, który nastąpił po odkryciu przez Niemców masowych grobów polskich oficerów pod Katyniem, Związek Radziecki zerwał jednostronnie stosunki dyplomatyczne z rządem polskim w Londynie. Już 8-go maja, a więc zaledwie kilka dni po tym wydarzeniu, Stalin w odpowiedzi na list Wandy Wasilewskiej /działającej z ramienia Związku Patriotów Polskich - założonego w 43 r. w Moskwie/ wyraził zgodę na utworzenie wojska polskiego na terenie Związku Radzieckiego. Natychmiast rozpoczął się zaciąg do I Dywizji im. Tadeusza Kościuszki. Tym razem powstaje armia podporządkowana dowództwu radzieckiemu.


    Nawiązana współpraca rządu polskiego z rządem radzieckim okazała się niezwykle krucha i nietrwała, a „sprawa polska” stawała się z każdą chwilą coraz bardziej kłopotliwa dla wielkich sojuszników. Narada Churchill - Roosevelt - Stalin w Teheranie, trwająca od 28 listopada do 1 grudnia 1943 roku przesądziła o losach-Polski. Wprawdzie wyniki narady nie zostały opublikowane /poza krótkim komunikatem o uzyskaniu całkowitej zgody co do omawianych problemów/, ale w nieoficjalnych doniesieniach mówiło się o oddaniu Polski w zasięg wpływów Związku Radzieckiego, czego potwierdzeniem była zmiana stanowiska Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych wobec rządu polskiego, wyrażająca się /zwłaszcza ze strony Churchilla/ w stałym wielomiesięcznym nacisku wywieranym na premiera Mikołajczyka, a zmierzającym do wymuszenia zgody na oddanie terenów wschodnich Związkowi Radzieckiemu. Polska miałaby otrzymać jako rekompensatę za straty terytorialne /wynoszące ok. 48% obszaru przedwojennego/ ziemie na wschód od Odry.


    Tymczasem dn. 4 stycznia 1944 roku Armia Radziecka wypierając Niemców przekroczyła granicę Polski sprzed 39-go roku. Nawiązanie kontaktu między obu rządami w celu ustalenia wzajemnych stosunków, choćby ograniczających się do wyznaczenia wspólnych działań bojowych, staje się sprawę naglącą. Jednak do takiego porozumienia nie doszło, mimo podjętej przez Roosevelta próby pośredniczenia w ewentualnych rozmowach. Dowództwo AK musiało w tej sytuacji podjąć ryzyko otwartej akcji bez skoordynowania jej z dowództwem Armii Czerwonej, nawet bez żadnej informacji, jaki stosunek będzie miała wkraczająca armia do formacji AK, które wyjdą z podziemia.


    Nie chodzi mi oczywiście o naświetlenie bardzo skomplikowanej gry politycznej będącej wynikiem takiej a nie innej sytuacji międzynarodowej. Pierwsze miesiące po Teheranie, wobec obecności Armii Czerwonej na dawnym terytorium Polski, musiały przynieść gwałtowne ożywienie w sferze dyplomatycznej przywołując „sprawę polską” na wokandę. Nie moją rzeczą jest snuć rozważania co było możliwe, a co niemożliwe do przyjęcia przez rząd Mikołajczyka, czy przytaczanie treści rozmów, not, pism i depesz dotyczących przyszłego kształtu państwa polskiego. Chodzi mi wyłącznie o to, aby uzmysłowić sobie dlaczego przeciętny Polak wobec zbliżającego się frontu mógł odczuwać równocześnie radość i obawę


    Dla Fedorowiczów oznaczało to jeszcze coś więcej. Tak jak inni ludzie ze wschodu, oni wiedzieli już, co to znaczy być „wrogiem klasowym” i „obszarnikiem”.


    Prawdopodobnie dlatego Anielcia i Tomek Bartmańscy spakowali swój majątek „obszarników” do worka i wrócili do Głębokiej zanim Zwycięska Armia wyzwoliła Kamionkę Strumiłłową. W marcu przenieśli się do wuja Antosia Kraińskiego do Jabłonki, a w ślad za nimi wyruszyła Mama. Gdyby nie wspomniane pożegnanie z Alim, można by pomyśleć, że chodzi o ulokowanie się na miesiące letnie tam, gdzie jest więcej miejsca, tak jak to bywało w ubiegłych latach. W Jabłonce na razie spokój. Mija Wielkanoc, zaczynają się zasiewy… „18/4 Wiosna, bardzo ciepło - pisze Mama w swoim dzienniczku - przenosimy się do Georginii,275 zapowiedziany kwaterunek”. Po trzech dniach wracają do oficyny. Dwór w Jabłonce nie wydaje się jednak bezpiecznym miejscem. Trudno przewidzieć, co się może wydarzyć, kiedy będą tamtędy szły oddziały frontowe. Wuj Antoś wywozi swoje cenne zbiory biblioteczne do Brzozowa, dzięki czemu po wojnie ze sprzedaży uratowanych książek będzie mógł zdobywać jakieś środki finansowe na życie.


    10 maja Mama z Anielcię wyruszają w długą, uciążliwą drogę do Kościelnik pod Krakowe, gdzie udziela im gościny Zofia Wodzicka, siostra Tomka Bartmańskiego. Nareszcie można się zatrzymać - czy na długo? Tego nikt nie wie. Od tylu lat wędrują, przenoszą się z miejsca na miejsce i prawie nigdy nie są razem i nigdy u siebie. Teraz przede wszystkim trzeba się wzajemnie odszukać sprawdzić gdzie kto jest… Najpierw pojawia się Marysia, potem, w lipcu dociera z resztą bagażu Sasza i wuj Edmund. Muszą się znowu jakoś roztasować - więc Marysia jedzie do Szczawnicy, a wuj znajduje przytulisko w Krakowie. Na koniec przywędrowała za rodziną Kasia.


    Tyszkiewiczowie też decydują się opuścić Głęboką. „Za blisko Sanu” jak napisał niegdyś Ali. Ilkowie wyjeżdżają z paniami Siemieńskimi276 do Szczawnicy. 22 lipca … tak to się dziwnie zbiegło, prawie jakby jakiś kiepski scenarzysta posłużył się w kompozycji obrazu zbyt „łopatologiczną” symboliką: oto arystokacja porzuca swoje posiadłości w tym właśnie dniu, w którym … itd. W kinie by to nie przeszło, tym bardziej, że taka scena musiałaby się zakończyć najazdem kamery na roześmianą twarz żołnierza rozlepiającego Manifest na murach Lublina…


    A z tym Lublinem to trochę delikatna sprawa. 22-go lipca w Moskwie w siedzibie Związku Patriotów Polskich odbyło się organizacyjne posiedzenie Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego, na którym przyjęto tekst „Manifestu do Narodu Polskiego” oraz dekret o utworzeniu PKWN. 277 tegoż dnia po południu oddziały AK z obwodu Lublin rozpoczęły na ulicach miasta walkę z Niemcami. O zmierzchu na przedmieściach ukazały się kolumny czołgów radzieckich. Jednostki Armii Czerwonej opanowały Lublin dopiero w nocy z 23 na 24-go lipca. Pierwszym przedstawicielem PKWN przybyłym do Lublina dn. 28 lipca 44 r. był ówczesny kierownik resortu bezpieczeństwa publicznego, Stanisław Radkiewicz. Przywiózł ze sobą wydrukowane w Moskwie afisze z tekstem Manifestu.


    W każdym razie Ilkowie wyjeżdżając z Głębokiej nawet nie przypuszczali, że ten dzień będzie kiedyś obchodzony uroczyście jako rocznica powołania PKWN-u, pierwszego organu władzy ludowej.


    Z najbliższej rodziny na miejscu został tylko Ali w Tywoni. Rodzice utracili z nim chwilowo wszelki kontakt. Mama nadal prowadzi swój dzienniczek, w którym znowu pojawiają się informacje dotyczące pogody, kościoła - jakby nic się nie zmieniło. I nagle po ostatnim zapisie z dnia 29 lipca mała przerwa: dwie puste linijki. Czegoś takiego jeszcze nie było. Dotychczas cały zeszycik zapisany był szczelnie drobnym pismem. Ta luka sprawia wrażenie jakiejś cezury. Na tych dwóch pustych linijkach pani Zofia o czymś mówi. Swoim przedziwnym sposobem zaznacza, że coś się stało. Może jest zbyt poruszona, by po prostu napisać: wybuchło Powstanie Warszawskie…


    Dopiero po tygodniu bierze pióro do ręki i podejmuje codzienne relacje, chłodne, rzeczowe, na pozór nic nieznaczące: „6/8 rozpogodziło się od dwóch dni, śliczny czas, urodziny Marysi, rano na Górce bez spowiedzi”. Wyprawy do kościoła na Górce i do Ruszczy trochę się zagęszczają, czasem występują dzień po dniu. W ciągu sierpnia i września tylko raz Mama pozwala sobie na określenie swojego stanu emocjonalnego: „20/8 Śliczny letni dzień, rano na Górce na Mszy św. … W nocy niepokój” - i nic więcej. Odnotowane za to zostały rocznice, urodziny i imieniny nawet osób nieobecnych. Pamięta o wszystkich swoich dzieciach i tych rozproszonych po świecie i tych, które odeszły na zawsze. Jednak starannie unika wszelkich określeń mogących nadać krótkim zdaniom zabarwienie dramatyczne. Nie ma więc „rocznicy śmierci Drusia”, tylko: „Na Górce Msza św. za Drusia” - i zaraz potem, że był deszcz, ale się rozpogodziło i że do kościoła pojechali wózkiem /poprzedniego dnia również był kościół i spowiedź/. To samo 12-go września: „Na Mszy św. na Górce, rocznica + Jurka”. Krzyżyk poprzedzający imię syna wprowadza ton obiektywny, prawie urzędowy, jakby z nekrologu czy tablicy nagrobnej.


    Z dzienniczka wynika, że Ojciec w tym czasie bardzo często wyjeżdżał do Krakowa. Na ogół do Kocmyrzowa i z Kocmyrzowa szedł piechotą. Wracał zmęczony, zgrzany, ale za kilka dni znowu jechał do Krakowa. Zadziwiająca jest aktywność tego blisko siedemdziesięcioletniego człowieka. Być może podejmuje te wyprawy, aby zorientować się w sytuacji i odszukać kogoś, kto miałby jakieś wiadomości o rozproszonej rodzinie; albo usiłuje zdobyć środki finansowe na utrzymanie domu. Może znowu trzeba było coś sprzedać albo wymienić na żywność. Skądinąd wiadomo, że Fedorowiczowie zabrali się do pracy chałupniczej: zaczęli wyrabiać „sznurkowce” - modne w tym czasie obuwie płócienne na podeszwie ze sznurka. Do pracy „organizacyjnej” takiej jak zakup materiałów i znalezienie nabywcy Sasza doskonale się nadawał.


    Od 1-go października w dzienniczku Mamy znowu zachodzi zmiana: cały miesiąc zamyka się w siedmiu zapiskach. Nawet pogoda została zlekceważona przez p. Zofię i potraktowana globalnie w skali tygodniowej. Z tych siedmiu notatek przebija, zapewne wbrew woli autorki, nastrój przygnębienia. Wszystkie niedziele „bez kościołów”, bo deszcz i błoto, trudno dojść, a narciarskie buty Drusia są za ciężkie: „13/10 Cały tydzień słoty, w piętek rozpogadza się. We wtorek przyjechali Warszawiacy, nieszczęśliwi biedacy”. Spod kontroli Mamy wymykaję się osobiste uczucia: smutku, litości, niepokoju i tęsknoty”. „28/10 Imieniny Tadzia, gdzie on jest?”278 - zapytuje pani Zofia. Poczucie nieokreślonego bliżej stanu zagrożenia wyrażone zostało w sposób pośredni: Mama pisze o jakiejś Teresce i Fidze „… miałam od nich kartki, na razie są bezpieczne”…279


    Dwa miesiące Powstania Warszawskiego ujęte w klamrę pustego miejsca i „nietypowego” października, musiały stanowić dla Mamy okres przeżyć, których nie chciała ujawniać na stroniczkach swojego dzienniczka.


    Następne miesiące nie są wcale pogodniejsze. Mama jakby wróciła do równowagi - o ile można o tym wnosić z tonu i częstotliwości zapisów. Sytuacja finansowa Fedorowiczów wydaje się zła. Oczywiście Mama nawet o tym nie wspomina /nikt z rodziny nigdy się na nic nie uskarżał/. Wynika to jednak dosyć wyraźnie z dwóch adnotacji: „Sasza jedzie po pieniądze za buciki”, a po jego powrocie: „kupujemy słoninę /…/ zaraz zaczynamy jeść”.


    W listopadzie nagle zachorowała Kasia i musi być natychmiast operowana. Sasza odwiózł ją do szpitala, potem wrócił do domu, jak zwykle na piechotę z Kocmyrzowa. Mimo wielkiego zmęczenia na drugi dzień znowu jedzie do Krakowa. Dwa dni po operacji Kasia umarła. Jeszcze jeden powrót Ojca piechotę z Kocmyrzowa, poprzedzony nocą spędzoną na dworcu i jeszcze raz do Krakowa - załatwić formalności i odebrać rzeczy Kasi…


    Nadchodzi ostra zima. Mama wspomina o swoim stanie fizycznym, co zdarza jej się niezmiernie rzadko: „… mróz, ręce bolę, palce odmrożone…”. Święta nie przynoszę żadnej zmiany na lepsze: „24/12 niedziela, jedziemy do kościoła - pisze pani Zofia - gruda, wracamy prędko z drogi, Boże Narodzenie bez kościoła, mróz, gruda, ani iść, ani jechać sankami”. I Nowy Rok: „… nie byłam w kościele”.


    Źle zaczął się ten 45-ty rok. W nocy 6-tego stycznia umiera p. Henryk Wodzicki. 8-go Anielcią zasłabła. Jest w wysoko zaawansowanej ciąży, więc Tato z Tomkiem odwożę ją do szpitala. 10-go stycznia urodziły się bliźnięta: Jerzy i Teresa. Niestety dzieci są za słabe aby mogły żyć… Oczywiście Sasza przemierza kilometry tam i z powrotem - przecież nie ma telefonu i tylko w ten sposób może uzyskać informacje o stanie zdrowia Anielci, poza tym trzeba zanieść jakieś rzeczy dla Tomka. Ale coraz trudniej dostać się do miasta, ponieważ zbliża się front. Podobno Kraków zaminowany… 18-go stycznia Ojciec i Tomek jadę pożyczonym wózkiem po Anielcię.


    Tuż pod Krakowem Niemcy rekwiruję im konia i wóz. Tomek w zupełnej determinacji idzie do miasta, a Sasza wraca piechotę do domu. Mama opisuje to w dzienniczku, krótko, zwięźle, tylko litery stawia duże, zniekształcone i prawie nieczytelne… Na drugi dzień już normalnym pismem „19/1 jedziemy w południe do ogrodnika, koło 3-ciej odchodzę Niemcy, nocą przychodzę Sowiety. Strzelają, pękają pociski niedaleko, podobno Kraków wzięty 18/1 wieczorem”, „20/1 wracamy do domu, spokój”.


    Zaczyna się „kwaterunek” - przez pokój rodziców stale ktoś przechodzi, w domu pełno wojska, wreszcie każę się wyprowadzać. „27/1 Do Górki na rozkaz, autem z rzeczami, duży śnieg, zimno, w pokojach dymię piece, ostry mróz” /…/ „28/1 niedziela, do kościoła, bardzo zmęczona, wiadomość od Anielci”. Potem przychodzi Tomek po rzeczy i odchodzi z ciężkim plecakiem. I wreszcie: „12/2 mróz trzyma, słońce, list Tomka z wiadomościami o Alim, Tadziu i Janku, radość ogromna, żyję”. Jeszcze nie kończę się kłopoty, ale to już nieważne. Wszystko nieważne. Dzieci żyję! Bo i Marysia się znalazła - przyszła piechotę przez Katowice i Kraków. Nareszcie są listy od Tadzia i od Alego. W niedalekiej przyszłości Fedorowiczowie będę musieli opuścić dom na Górce, tym bardziej, że znowu „kwaterunek” zajął pokój na stołówkę dla oficerów, a poza tym trzeba będzie pomyśleć o stałym miejscu dla siebie, gdzie będzie można rozpakować walizki, wbić kołek w ścianę, zawiesić na nim stary płaszcze ze świadomością, że nikt go nie każę zdjęć, chyba że sami będę mieli na to ochotę. Czy znajdę takie miejsce? Nie wiadomo. Mama w swoim dzienniczku nawet nie wspomina o tych sprawach. I nigdy w żadnej rozmowie w żadnym liście nie żali się na swój los. Fedorowiczowie przyjmuję zawsze postawę aktywną. Nie narzekają, nie lamentuję nad tym co było, tylko w każdej sytuacji zakasuję rękawy i buduję swoją egzystencję w ramach nakreślonych przez swoje możliwości i okoliczności zewnętrzne niezależne od nich. Oczywiście dla rodziców, ze względu na ich podeszły wiek, to bardzo trudne zadanie - zaczynać wszystko od początku. Ale i oni nie poddaję się. Mama w dzienniczku wyraża pewien optymizm, mając jednak na myśli raczej ogólniejsze sprawy, a nie swój osobisty los, który tak czy owak jakoś się potoczy: „3/5 spóźniliśmy się na Mszę św. Przyszłam w czasie kazania o Częstochowie, że nas ratowała w bardzo ciężkiej chwili, a teraz też nas ratuje…”.

  

  
    ***


    Przez kilka miesięcy rodzice nie mieli żadnej wiadomości od Alego, ponieważ Jarosław został o wiele wcześniej zajęty przez wojska radzieckie niż Kraków i działania wojenne rozgrywające się na terenach dzielących oba miasta uniemożliwiały nawiązanie kontaktu. Ali w pierwszym liście do rodziców wspomina chwile pełne napięcia poprzedzające zdobycie Jarosławia: „To w Tywoni w czasie przesuwania się frontu była kilkugodzinna bitwa /…/ Wojsko sowieckie przeszło San w Pełkiniach tam też była najostrzejsza walka i największe zniszczenia. Pałac stoi ale dość podziurawiony. W Pełkiniach zaszli na tyły Niemcom i fala uderzenia na Jarosław /nieudana zresztą/ była od strony Tywoni. I wtedy właśnie miała miejsce ta bitwa, o której wspomniałem. Folwark Głęboka od działań wojennych mało ucierpiał. Tylko gorzelnia się spaliła. /…/ Pawłosiów nie zniszczony”.280 Wkrótce po oswobodzeniu Jarosławia siostry Niepokalanki wróciły do klasztoru, a ks. Szpetnar do swojego domku. „W moim życiu prawie nic się nie zmieniło - pisze Ali w tym samym liście do rodziców - Mam teraz bardzo miłego współlokatora inteligentnego, miłego chłopca z Poznania, który zastępuje organistę t.j. wygrywa na kupionej niedawno do kaplicy fisharmonii”. Naturalnie parafianie uważali, że ksiądz znowu dał się naciągnąć i wziął sobie na głowę”nieroba”, który go objada do spółki z kobietę gotującą im obiady. Gospodyni chętnie sama się wprosiła ze swoimi usługami, licząc na to, że u księdza jakoś się przeżywi, ale po trzech miesiącach zrezygnowała przekonawszy się, że u „proboszcza” gotuje się postną zupkę. Chłopiec został i prawdopodobnie niczym sobie nie zasłużył na nieprzychylną opinię, która była raczej wyrazem niechęci do „obcego”. Poza tym co to za praca - przygrywanie na fisharmonii. Co innego kościelny, czy „prawdziwy” ogranista górujący nad otoczeniem powagą swojego „urzędu”, często obarczony liczną rodziną, którą jest w stanie wyżywić z dochodów czerpanych z funduszów kościelnych. /Zwłaszcza jeśli posiada własne gospodarstwo/. To mieściło się w tradycyjnym pojmowaniu „obsługi kościoła”. Ale jakiś tam młody człowiek, który przybłąkał się w jednych dziurawych portkach, sypia w ciasnej izbie u księdza i może nawet przykrywa się jego płaszczem - to oczywiście „naciągacz”.


    W sierpniu, któregoś dnia /może to była niedziela/ w progu kościółka tywońskiego stanął ks. Tadeusz. Ali odprawiał właśnie Mszę św. i choeiaż był odwrócony plecami do wiernych, usłyszawszy nagle jakieś chrząknięcie czy kaszlnięcie poznał natychmiast brata po głosie. Zanim mogli przemówić do siebie i powitać się uściskiem, połączyli się we wspólnej modlitwie. Ks. Tadeusz był w mundurze Wojska Polskiego, z którym to Wojskiem dotarł do Lublina jako kapelan IV Dywizji Piechoty im. Jana Kilińskiego.


    Niewyobrażalnie długą drogę przebył ks. Tadeusz z Marijskiej puszczy do Polski. Po wybuchu wojny niemiecko-radzieckiej i ogłoszeniu amnestii rozpoczął wędrówkę na południe wraz z kilkoma innymi Polakami z tej samej leśnej osady. Najpierw końmi do kolei, potem pociągiem do Kazania i wreszcie statkiem do Kujbyszewa, gdzie znajdował się wówczas ewakuowany z Moskwy rząd radziecki oraz wszystkie ambasady. Polski Ośrodek Wojskowy skierował ks. Tadeusza do Tocka. Sztab nowopowstałej Armii mieścił się w Buzułuku, formacje pomocnicze w Czkałowie i Kotłubance, V Dywizja w Tatiszczewie koło Saratowa, lotnicy w Bugurosłanie na północ od Tocka itd. itd. Zjeżdżali z różnych stron Związku Radzieckiego ludzie wypuszczeni z więzień, z łagrów i z przesiedlenia. Docierali nieraz do punktów rekrutacyjnych skrajnie wyczerpani, chorzy, w łachmanach, często nawet boso. W tych skupiskach ludzi oczekujących na wcielenie do Armii lub na ewakuację szerzyły się choroby zakaźne i głód. Ks. Tadeusz został przydzielony do baterii artylerii lekkiej. Po jakimś czasie wezwał go do siebie do Buzułuku ks. Włodzimierz Cieński, który w Sztabie Armii był szefem duszpasterstwa. Ks. Tadeusz z szczególnym wzruszeniem wspomina Mszę św. odprawioną w dużej jadalni, wypełnionej koczującymi w niej ludźmi. Kobiety, dzieci,starzy młodzi siedzieli na tobołkach, na ziemi, gdzie tylko było choć trochę miejsca, jedni przy, drugich, całymi rodzinami. „A tam na końcu sali ze spiżarni wychodzi ksiądz w ornacie ubrany do Mszy św. /…/ Ludzie zaczęli śpiewać /…/ Ładne to było, że Msza św. wychodzi ze składu Chleba. To było tak jak wtedy, gdy Pan Jezus chodził po Palestynie wśród biednych ludzi i tam im służył Chlebem i nauką /…/”.


    W Buzułuku odnalazł ks. Tadeusza Janek. Przyjechał na kilka godzin z Tocka. Na nogach miał rany i wrzodzenia od szkorbutu /czyli „cyngi” mówiąc językiem obozowo-więziennym/, dlatego w pierwszym okresie swojego pobytu w wojsku nie miał żadnej służby. Bracia przez jakiś czas korespondowali ze sobą, a potem znowu rozstali się: każdy z nich poszedł w inną stronę świata. Ks. Tadeusz pod koniec grudnia 41 roku wyjechał na polecenie swojego przełożonego ks. Cieńskiego, do Kazachstanu, skierowany do obsługi rodzin wojskowych. Podróżował kilka dni koleją: na wschód od Ałmy Aty i dalej na północny wschód do Usz - Tobe i stamtąd do Semipałatyńska. W sumie około 2.500 kilometrów. Miał już upoważnienie ze Sztabu Armii, więc działał jawnie i legalnie. Zaczęły się objazdy terenu w poszukiwaniu rodzin polskich, spotkania z rodakami przetrzebionymi przez choroby i głód, mieszkającymi w chatach i lepiankach, zagubionymi gdzieś w stepie. Witano go z radością, był pierwszym kapłanem i to polskim kapłanem, z jakim się zetknęli od chwili przybycia do tego rozległego, obcego kraju. Odprawiał Msze św., spowiadał, w ciągu kilku dni przygotowywał dzieci do I Komunii św. i jechał dalej. Poza tym składał sprawozdania do Sztabu prosząc o pomoc i ratunek. Wprawdzie działali już delegaci ambasady zajmujący się sprawami Polaków, a przede wszystkim rozdzielnictwem paczek amerykańskich zawierających żywność, ubrania i lekarstwa, ale wszystkiego było za mało, aby zaradzić tej strasznej nędzy. Przemierzał setki kilometrów wózkiem ciągniętym przez wielbłąda, zaprzęgiem konnym, sankami, szedł piechotą - zależnie od pory roku i okoliczności. Odwiedzał wsie, kołchozy, kopalnie. Spowiadał w jakiejś sieni koło beczki z kapustą, gdzieś w kącie izby. Przychodzili również ludzie miejscowi. Należy im to poczytywać za wielką odwagę. Zezwolenie ks. Tadeusza nie dotyczyło ich, a uprawianie praktyk religijnych mogło ich drogo kosztować. Wiedzieli na co się narażają, a jednak przychodzili. Ks. Tadeusz porusza te sprawy w listach do ks. Cieńskiego: „Przy chrztach tubylców metryk nie piszę - nic nie notuję, tylko przy naszych /…/ Mam trochę kłopotu z tubylcami. Trochę za wielki napływ /…/” „… Władze sowieckie w Semipałatyńsku powiedziały naszym przedstawicielom, że robię propagandę wśród tubylców, a to jest niedopuszczalne /…/”281


    W krótkich sprawozdaniach ks. Tadeusz informuje swojego Szefa w jakich warunkach żyją Polacy, czy otrzymali już zasiłki z funduszy wojskowych oraz usilnie domaga się rozszerzenia pomocy materialnej na ludzi cywilnych. Kilkakrotnie gorąco prosi w swoich listach o jak najszybszą pomoc dla polskiej szkoły założonej przez wypuszczonego niedawno z łagru byłego inspektora szkolnego z Tarnopola, pana Błońskiego, któremu w prowadzeniu lekcji pomaga żona, również nauczycielka. Państwo Błońscy nie mieli wprawdzie podręczników, książek, a nawet papieru, jednak jakoś sobie radzili: np. zeszyty robili sami sklejając starannie skrawki gazet. Na wiosnę, kiedy zaczną się roboty w polu nauczyciele jak i dzieci pójdą do pracy żeby zarobić na życie i dalsze nauczanie stanie się niemożliwe.


    Wędrując zimę i latem przez step ks. Tadeusz trafiał również na swoich znajomych i krewnych. Jedną z takich wizyt opisał w liście do rodziców wysłanym już z Polski w 45 r. Otóż w połowie stycznia 42-go roku przyjechał saniami do wsi tonącej w zaspach śnieżnych. W pierwszej chacie, do której wszedł, mieszkali Polacy: „… Zapukałem do izby i otworzyła mi pani Skwarczyńska; wychudła, mizerna, postarzała. Zrobił się krzyk i radość. Spodziewali się mnie w tych dniach. Izba była niewielka. Prawie czwartą jej część zajmował ogromny piec piekarski z płytą kuchenną i ogrzewającą ścianą. Stół, ława i jakieś dwa czy trzy stołki i dwie czwarte izby zajęte przez szeroką - od ściany do ściany naprzeciw wejścia - pryczę zaścieloną kołdrami czy kocami. Pan Skwarczyński już nie żył. P. Zbyszek Włodarczyk parę tygodni przedtem odjechał do Armii Andersa, widziałem go w drodze. Byli więc: p. Kazia, ciocia Janka, Kasia, Hanka, mała Janeczka, Wojtek i Suchodolski. Ja byłem ósmy. Jako gościa ulokowali mnie na piecu. Można to było nazwać osobnym pokojem /…/ firanka z boku zasłaniała wejście /…/ Wieczorem po powrocie młodych z pracy zawieszało się na ścianie obrus, który nakrywał stół, na nim krzyż i odprawiałem Mszę św. Spowiadali się i przychodziło do spowiedzi wiele ruskich kobiet i katoliczek przywiezionych tam z nad Wołgi/…/. Chodziłem stamtąd z Kasią do Weissów, którzy mieszkali w drugim kołchozie o 4 kilometry. Byli już tylko rodzice i Wika, bo Dzidzia z mężem wcześniej wyjechała. Weissowie żyli bardzo nędznie. Mieli własną rozpadającą się niemal lepiankę. Joszka po amnestii przyjechał do nich z więzienia Pozostał taki sam: staranny, uważny i szanujący się - zabawnie to wyglądało wśród brudu, nędzy i prymitywności życia. Po tygodniu u Skwarczyńskich byłem trzy dni u Weissów. U nich mieszkałem i Msze św. odprawiałem. Było tam kilka polskich rodzin. Między innymi była p. Zaleska, Cieńska z domu. Jej ojciec p. Szczęsny umarł w więzieniu, a matka tam , w tym samym kołchozie. Nazywali ją „carycę” z powodu postawy i wyglądu. Ciocia Weissowa wychudzona strasznie, bez zębów - do poznania tylko przez swoje oczy. Wika w bardzo złym stanie zdrowia i nerwów. Ciężkie mieli życie. Ale wyjechali /…/”.282


    Chociaż x. Tadeusz zetknął się w Kazachstanie z biedę, nieszczęściem, z krzywdę ludzką, a i sam niejedno przeżył, wspomina te czasy bez gniewu i zacietrzewienia, nawet bez cienia pretensji i żalu. O ludziach mówi serdecznie, ze współczuciem, bez względu na to czy byli to Polacy, „tubylcy”, czy Rosjanie. Nawet śledczy, NKWD-ysta był „sympatyczny”.


    Zawsze silnie oddziaływała na niego przyroda, więc i w czasie tych podróży po pustkowiach Kazachstanu reagował na jej uroki. Jeszcze teraz chętnie opowiada o kwitnącym stepie, albo o górach zamykających rozległy widok. W 46-tym roku pisze do Stefana Swieżawskiego: „… patrzyłem na step ciągnący się setkami kilometrów, a obramowany kryształowymi górami dochodzącymi do 4.500 m. /…/ Gdybym tylko mógł, w tej chwili wszystko bym rzucił i tam pojechał. Bardzo pokochałem ten step. Od kwietnia do lipca rośnie i kwitnie jak szalony. Moc przeróżnych kwiatów u nas hodowanych w ogrodach, tam tysiącami rośnie w stepie. Migdały, ostróżki, malwy, tulipany, bez, piwonie itd. Dzięki brakowi wody w powietrzu barwy zachowują całe swoje bogactwo - nieporównane zachody i wschody słońca, błękit nieba i jarzące się gwiazdy, jasne noce księżycowe. Nie masz pojęcia jak mnie to wszystko zapadło w serce /…/”.283


    W styczniu i lutym 42-go roku cały personel wojskowy został ewakuowany z Buzułuku na południe i rozlokowany na wąskim pasie przebiegającym przez terytorium republik Uzbeckiej, Kirgiskiej i Kazachskiej. Środek tego pasa wyznaczał Taszkient. Ks. Cieński znalazł się w Jangi-Jul, leżącym na południe od Taszkientu. Duża odległość od sztabu Armii, nieregularna komunikacja i chaos spotęgowany warunkami wojennymi uniemożliwiały ks. Tadeuszowi utrzymywanie stałego kontaktu z Szefostwem. Do Semipałatyńska, czy do Bukoni, gdzie ks. Tadeusz wracał po swoich wędrówkach duszpasterskich, wiadomości docierały z dużym opóźnieniem. „Nie wiem, gdzie jest Xsiądz Dziekan - napisał w liście z dn. 17 II 42 r. - i nie wiem czy jeszcze kto jest w Buzułuku …”.284


    Mimo braku wiadomości i coraz bardziej topniejących zasobów finansowych jeździł dalej od wsi do wsi, z jednego kołchozu do drugiego. Z którejś takiej wyprawy wrócił do Bukoni ciężko chory. Nabawił się obustronnego zapalenia płuc i gdyby nie opieka pani Ludki Kownackiej i Marysi Tomczyckiej285 prawdopodobnie nie przeżyłby. Bardzo życzliwa lekarka, młoda Rosjanka, przyszła nawet i zbadała księdza, ale niewiele mogła pomóc, ponieważ nie miała do dyspozycji żadnych leków. Poradziła tylko aby choremu przykładano na piersi wysychające okłady z zimnej wody. Czy pomogła kuracja, czy troskliwa opieka pań ze Lwowa, dość że jakimś cudem ks. Tadeusz wygrzebał się z choroby i po dojściu do zdrowia podjął objazdy po wsiach gdzie mogli być Polacy. Nadeszła wiosna, a potem ostre czerwcowe słońce wypaliło wypaliło kwitnący step. Armia Andersa ewakuowała się w dwóch etapach - w marcu i sierpniu - na Bliski Wschód. Do ks. Tadeusza dotarły trzy depesze wzywające do powrotu, ale w kasie biletowej nie sprzedano mu biletów ponieważ należało okazać specjalne wezwanie do wojska, opatrzone odpowiednimi pieczątkami i podpisami. Ks. Tadeusz zwrócił się telegraficznie do sztabu z prośbą o nadesłanie ważnej „bumażki”, która jednak nie dotarła już do jego rąk. Został więc w Kazachstanie, z czego był zresztą zadowolony, bo przecież po to tam pojechał, by służyć swoim rodakom.


    Jak długo to było możliwe jeździł dalej w teren wypełniając swą misję. Odwiedził Polaków z Wileńszczyzny pracujących w kopalni złota w Dżumbie, zawędrował do Iwanówki, gdzie miejscowi opowiadali, że za czasów carskich było u nich dwóch urzędników: wójt i sekretarz, a teraz jest 52 „czynników”, wreszcie dotarł nad granicę chińską do wielkiego sowchozu hodowlanego „Bolszewik”, z którego na wiosnę pędzono bydło w step, gdzieś na tereny położone u podnóża Gór Tarbagataj, sięgających 3.000 m wysokości. Nie było tam magazynów ani chłodni, więc masło przechowywano w dołach wykopanych w ziemi. We wrześniu przyjeżdżał transport samochodowy: tony, tony masła szły do europejskiej części Związku Radzieckiego. Spora część marnowała się, ponieważ po odkryciu dołów często okazywało się, że masło nie nadaje się do użycia.


    Nadszedł jednak kres oficjalnej działalności ks. Tadeusza: dyrektor sowchozu zabronił mu odprawiać Msze święte, więc musiał wracać różnymi okazjami do Bukonii, aby rozpocząć starania o nowe zezwolenie. Niestety nie przyniosły one żadnego skutku. W połowie listopada NKWD ponowiło zakaz. Od tego czasu Msze święte odprawiał już tylko „po cichu” w domu dla wtajemniczonych. Zima zastała go w Bukonii. Nadeszły śnieżyce i mrozy poniżej -50°C. Dwukrotnie jeszcze jeździł do „rejonu” w Kokpektach, ale bez rezultatów.


    W lutym 43-go roku ks. Tadeusz znalazł się w trudnej sytuacji. Żadnych wiadomości, brak zezwolenia na pracę duszpasterską, ani wyjechać ani zostać. Wysłał jeszcze raz telegram do Ambasady Polskiej w Kujbyszewie, ale nie otrzymał żadnej odpowiedzi.


    Zerwanie stosunków dyplomatycznych z rzędem w Londynie nastąpiło dopiero w kwietniu /25 IV 43 r./, ale już od kilku miesięcy dawał się odczuć - łagodnie mówiąc - „nieprzychylny” kurs w stosunku do Polaków. W pierwszych miesiącach 43-go roku pod byle pretekstami wyaresztowano delegatów Ambasady Polskiej, w marcu ten sam los spotkał mężów zaufania. Rozpoczęła się wielka akcja paszportyzacji, polegająca na zmuszaniu Polaków do zmiany obywatelstwa Papiery ks. Tadeusza wystawione przez Sztab Armii utraciły już swoją ważność, a nowych nie posiadał. 27 marca aresztowano go, ponieważ odmówił przyjęcia obywatelstwa sowieckiego.286 Droga do więzienia była dosyć daleka. Grupę aresztantów, w której znajdował się również ks. Tadeusz, prowadzono piechotą do najbliższej stacji kolejowej. Byli wśród nich Polacy, stary Kazach, dwie Kazaczki zatrzymane za kradzież 3 kg masła i młody 15-to letni Rosjanin Wania mający na sumieniu kradzież zboża. Przez tydzień szli przez step za saniami, na których były złożone tobołki z osobistym bagażem. Potem czekali cztery dni na niewielkiej stacyjce, żeby załadować się do pociągu, który wprawdzie kursował co drugi dzień, ale pierwszy jaki zajechał był nieludzko przepełniony. Potem jeszcze pociągiem około 150 km do Semipałatyńska. Tutaj zamknięto ks. Tadeusza w starym carskim więzieniu, przewidzianym niegdyś na 120 osób. Teraz musiało się w nim pomieścić 1.200 ludzi. W celi bez prycz spało na ziemi stłoczonych 70 osób. Do jedzenia miało im służyć 6 łyżek i 4 miski. Ks. Tadeusza oskarżono o szpiegostwo i brak dokumentów. Podczas trzymiesięcznego śledztwa wzywano go na przesłuchanie 40 razy. Czwarty miesiąc przeszedł mu „ulgowo” bez przesłuchań.


    W tym czasie nastąpiła kolejna „zmiana kursu” wobec Polaków, bowiem od maja rozpoczął się zaciąg do nowej Armii Polskiej, powstającej na terenie Związku Radzieckiego. Prawdopodobnie temu zawdzięczał ks. Tadeusz łagodniejsze potraktowanie jego sprawy niż się na to początkowo zanosiło: uwolniono go od zarzutu szpiegostwa, wręczono kartę identyfikacyjną zastępującą czasowo dowód osobisty i pod koniec lipca wypuszczono na wolność. Od sierpnia do lutego 44-go roku ks. Tadeusz mieszkał w Semipałatyńsku u Polki, która dwukrotnie przysłała mu paczki do więzienia. Pracował przez jakiś czas jako stróż nocny, rąbał drzewo po ludziach i uczęszczał na kurs szoferski. Znowu po cichu odprawiał Msze św. i przygotowywał dzieci do I Komunii świętej. Na szczęście odzyskał swoje przybory kościelne, które dostał jeszcze w Armii Andersa - przechowywane po jego aresztowaniu przez Polaków. Tak przezimował jakoś w Semipałatyńsku. Była to ciężka zima: brakowało żywności, opału, wszystkiego: Chleb, który na kartki kosztował 95 kop. na czarnym rynku sprzedawano po 100 rubli.


    23-go lutego 44 roku ks. Tadeusz otrzymał kartę powołania do wojska. Skierowano go do punktu rekrutacyjnego Armii Polskiej. Trzeba było znowu pokonać odległość czterech i pół tysiąca kilometrów, ale tym razem na zachód do Sum na Ukrainie, gdzie formowała się 4 Dywizja Piechoty im. Jana Kilińskiego, w której ks. Tadeusz został kapelanem. Początkowo w swojej pracy duszpasterskiej nie napotykał na trudności. Odprawiał Msze św. z udziałem całych kompanii, odwiedzał szpitale, dojeżdżał do miejsc zakwaterowania żołnierzy samochodem ciężarowym, na którym urządzony był ołtarz połowy, czasem motocyklem, a nawet „kukuruźnikiem”. Słyszałam kiedyś taką opinię, że w owym czasie ten liberalizm władz wojskowych wynikał z konieczności, chodziło bowiem o to aby żołnierz uwierzył, że to jest naprawdę polskie wojsko. Zdarzało się jednak, że oddziały dla których była zapowiedziana spowiedź i Msza św. w tym ‚właśnie czasie wychodziły na ćwiczenia, lub miały wyznaczone inne zadania.


    28-go czerwca 4 Dywizję Piechoty wysłano na zachód. Wigilia dnia św. Piotra i Pawła była dla ks. Tadeusza szczególną datą: 28 czerwca 36-go roku przyjął święcenia kapłańskie, tego dnia w 40 roku opuścił Lwów wyjeżdżając transportem w głąb Związku Radzieckiego i teraz 28 VI 44 roku rozpoczął powrót do Polski.


    W pierwszych dniach sierpnia 4 Dywizja dotarła do Lublina. Ks. Tadeusz zamieszkał w domu księży emerytów. Otrzymawszy kilkudniową przepustkę, pojechał na cztery dni do Lwowa, do abpa Bolesława Twardowskiego i bpa Eugeniusza Baziaka. Zatrzymał się u ks. Michała Rękasa, a kiedy załatwił swoje lwowskie sprawy pospieszył odszukać Alego w Tywoni. Radość braci ze spotkania nie trwała długo. Po dwóch dniach ks. Tadeusz musiał wrócić do Lublina, a potem wyruszył z 4 Dywizją pod Warszawę…


    Niełatwo chyba było kapłanowi towarzyszyć żołnierzom powracającym do ojczyzny po latach poniewierki. Wielu z nich zostawiło za sobą mogiły swoich najbliższych. Ci co przeżyli wykorzystali ostatnią szansę jaką dawała Armia Polska, żeby się stamtąd wydostać. Pod Lublinem przywitały ich otwarte groby ukazując skłębione ciała pomordowanych… Jakimi słowami mówić do tych żołnierzy o miłości? Tu zapomniano o niej. Mdły zapach krematorium budził nienawiść i chęć odwetu. Stanęli już na polskiej ziemi, ale mieli przed sobą jeszcze długą drogę, na której obiecano im zwycięstwo i chwałę. Nie wszyscy doczekają zwycięstwa… Może na niektórych w jakimś zakątku Polski czeka matka i żona? A może już nikt nie czeka. Będę musieli znaleźć sobie jakieś miejsce i zacząć wszystko od nowa. Teraz na ulicach miasta witają ich kwiatami i łzami radości - Polskie Wojsko! I nagle nieufne spojrzenie, zaciśnięte usta. Przyjaciel, brat?, swój?, czy obcy? Wątpliwości można zakrzyczeć wiwatami, rytmicznym łomotem defiladowego kroku, niepokój zagłuszyć oklaskami. Tak jak wtedy, kiedy przed plutonem egzekucyjnym stanął ich kolega. Przyszedł tu z nimi, razem odbyli tę niewiarygodnie długą drogę, a teraz ma zginąć na ich oczach od ich kuli. Oficer polityczny przemówił - skazaniec podobno sprzyjał Niemcom. Potem padła komenda, a kiedy ciało osunęło się na ziemię major zaklaskał w dłonie i wszyscy klaskali. Po to ich tutaj zgromadzili… Jakich słów użyć, aby przygotować na taką śmierć człowieka, który wraca do ojczyzny? Jak mówić o miłości do tych, co oklaskiwali to tragiczne widowisko?


    I znowu egzekucja: dwóch, trzech… któryś z nich dostał przepustkę i spóźnił się - może szukał swoich, a może po prostu poznał jakąś dziewczynę, spotkał przyjaciół. Tym razem nie ma oklasków, przynajmniej tyle.


    Pod Warszawą egzekucja: jednego, potem dwóch. Kapelan może chodzić i bezskutecznie prosić o ułaskawienie. Może zaopatrzyć ich na śmierć i modlić się…


    Dywizja ks. Tadeusza objęła teren nad Wisłą od Anina po Karczew. Był już wrzesień. W jakimś okopie spowiedź i Msza św. na kocu… Trzeba być gotowym na wszystko… żołnierze czekają na rozkaz do ataku w każdej chwili. Toczy się bitwa o Pragę. Noc z 14 na 15 września - dwie kompanie z Dywizji ks. Tadeusza przeprawiają się przez Wisłę na Czerniaków. Ksiądz czuwa w szpitalu polowym przy rannych… 15-go września 1 dywizja Piechoty, wsparta czołgami, zdobyła Pragę… Po drugiej stronie Wisły umiera miasto…

  

  
    ***


    Pod Warszawę skończyła się wojskowa służba ks. Tadeusza. W ostatnich dniach listopada dostał wezwanie do Lublina, gdzie gen.Żymierski oświadczył mu, że na skutek doniesień oficerów politycznych zostaje przeniesiony do II-giej Armii formującej się w Przemyślu. Nie sprecyzowano dokładniej zarzutów przeciw księdzu, ale można się domyśleć, iż nie spełniał oczekiwań dowództwa. Kiedyś gen. Berling przeprowadził z nim rozmowę, w której domagał się większego zaangażowania politycznego z jego strony. Miało to polegać przede wszystkim na wpajaniu żołnierzom „właściwego” stosunku do Związku Radzieckiego, do Armii Ludowej i obecności w niej oficerów radzieckich. Ks. Tadeusz odpowiedział wtedy, że jest to domena Świetlika, oficera politycznego, natomiast do niego należą tylko sprawy religijne. Zanim załatwił formalności związane z przeniesieniem do Przemyśla, nadeszło drugie doniesienie od tak zwanej „Informacji”, czyli wojskowego NKWD i spowodowało natychmiastowe zwolnienie ks. Tadeusza z wojska. Prawdopodobnie sprawa nie miała się na tym skończyć. Chciano tylko uniknąć aresztowania znanego żołnierzom kapelana podczas pełnienia jego obowiązków. O wiele zręczniej byłoby zaaresztować księdza będącego już w cywilu. Ks. Tadeusz chciał natychmiast opuścić Lublin i pojechać do Tywoni. Jakiś kierowca ciężarówki obiecał podrzucić go do Jarosławia, ale nie zgłosił się w umówionym czasie. Ks. Tadeusz spotkał tego dnia ks. Korniłowicza, który zaproponował mu gościnę w Żułowie, w domu Sióstr Franciszkanek Służebnic Krzyża. Był to folwark w województwie lubelskim, będący częścią schedy Matki Elżbiety Czackiej założycielki Zgromadzenia i Zakładu dla Niewidomych w Laskach. W czasie wojny do Żułowa przeniesiono z Lasek grupę niewidomych i sióstr. Przez całą okupację ukrywał się tam Ojciec Korniłowicz, a przez jakiś czas ks. Stefan Wyszyński.


    Po kilku godzinach oczekiwania na umówionego kierowcę ks. Tadeusz zdecydował się przyjąć zaproszenie Ojca Korniłowicza. Wszystko odbyło się tak jakby od dawna było z góry zaplanowane i zorganizowane: właśnie tego dnia była w Lublinie s. Emmanuela z Żułowa i wieczorem miała wracać do domu. Zabrała ze sobą ks. Tadeusza. Dojechali ciężarówką do Krasnegostawu, gdzie na siostrę czekały konie z folwarku. „… Załadowaliśmy się na wóz i tak po wielkim błocie w ciemności jechaliśmy 22 km - wspomina ks. Tadeusz. Dojechaliśmy późnym wieczorem, siostra przyniosła kolację, poszedłem spać Na drugi dzień rano wyszedłem do ogrodu z brewiarzem. Koło południa widziałem jak siostry wracały z pracy w polu do domu na obiad. Między innymi była tam siostra Waleria, nieduża, szczupła, starsza już osoba, mizerna. Nie w habicie tylko w takim popielatym fartuchu roboczym, jak to siostry nazywają. Szła z widłami na ramieniu, wracała od rozrzucania nawozu w polu


    Kiedy mi ks. Korniłowicz proponował Żułów jako mieszkanie u sióstr, to sobie pomyślałem, że nie mam ochoty na takie siostry, które będą paniami i będę mi podgrzewały poduszki. Ale jak zobaczyłem tę siostrę Walerię, z widłami, zabrudzoną od nawozu, pomyślałem, że to będą inne siostry, nie będą mi robiły takich dziwactw I pomyślałem, że tutaj można by wytrzymać. Po czterech latach w Związku Radzieckim obawiałem się wszelkich zbytnich pieczołowitości, delikatności, raczej byłem nastawiony na twarde warunki /…/ i tak zostałem w Żułowie dwa i pół roku, a potem w Laskach na stałe”.287


    Tymczasem do Kurii Lubelskiej przyszła żandarmeria wojskowa w poszukiwaniu ks. Tadeusza. Powiedziano im, że nie wiadomo gdzie jest ks. Fedorowicz i rzeczywiście tak się złożyło, że osoba udzielająca odpowiedzi naprawdę tego nie wiedziała, więc nie musiała nawet kłamać.


    Minęło jeszcze wiele miesięcy zanim ks. Tadeusz mógł zobaczyć się z rodziną. Początkowo znał tylko miejsce pobytu Alego toteż wysyłał do niego listy przez „okazję”. Ali napisał później do rodziców: „… zwolniony z wojska zamieszkał gdzieś w Lubelszczyźnie. Ostatnie wiadomości miałem od niego jakieś dwa miesiące temu, ale mi nawet dokładnego adresu nie podał, widocznie nie pragnie zdradzać swego miejsca pobytu …”.288


    W Archiwum Laskowskim znajduje się list ks. Tadeusza bez daty. Musiał być pisany w pierwszych dniach stycznia do kogoś kto mógłby udzielić jakichś informacji na temat rodziny: „Pisałem do x. Arcybiskupa Baziaka z zapytaniem o dalsze rozkazy, ale na razie nie mam odpowiedzi. Tymczasem odnawiam sobie teologię, dużo się modlę i staram się uspokoić całego siebie, bo po tych paru latach trochę się roztrząsłem /…/ Bardzo bym chciał wiedzieć co się dzieje z Mamę, Tatem, Dziewczynkami - jak zdrowie itd. Co z wszystkimi? Jeżeli przez oddawczynię tego listu można będzie, to proszę napisać. Jak nie, to do Alego, lub do Cioci Minusi. Po pięciu latach włóczęgi mam wreszcie małą cichą celę obok kaplicy, doskonalę opiekę - małe niebo na ziemi /…/”.289 Następny list już jest pisany do Rodziców do Krakowa „Cztery lata już do rodziców nie pisałem. Przez trzy lata nic o Rodzicach nie wiedziałem. Dopiero pierwszą wiadomość miałem w kwietniu - maju 1944 r. na Ukrainie za Kijowem, gdzie spotkałem w wojsku Romka Małachowskiego, a potem innych ludzi z Podola /…/ Wreszcie w końcu sierpnia byłem u Alego dwa dni /…/”.290 Dalej napisał wszystko co wiedział o Janku, chociaż było tego niewiele. Spotkał go u Andersa, potem Janek wyjechał na południe. Ostatni list otrzymał od niego spod Buchary, w lutym 42 roku. W kwietniu Janek wyjechał do Iranu. „Odtąd niczego o nim nie wiem” - no i wreszcie kilka informacji o sobie, ale jak zmieścić w jednym liście przeżycia kilku lat? „… byłem kapelanem do końca listopada 44 - pisze w zakończeniu - zdemobilizowano mnie i teraz jest mi bardzo dobrze. Znów w sutannie po 5 latach, z wiadomościami o swoich, zdrów, w idealnych warunkach duchowych i materialnych i czekam co Bóg da dalej”.291


    „Kochana Mamo! - pisze ks. Tadeusz w liście z 15 IV 45 r. - Nie miałem jeszcze żadnej bezpośredniej wiadomości od Mamy ani od Tata. Tylko jeden dobry list od Anielci, ale i tego przy sobie nie mam, bo go posłałem Alemu /…/ za dwa tygodnie będzie pięć lat jak pożegnałem się z rodzicami /…/”. 292


    Wreszcie w czerwcu przyjeżdża do Żułowa Marysia. Ks. Tadeusz przekazuje prze nią list do rodziców: „… Nareszcie wiem wszystko szczegółowo i Panu Bogu dziękuję za tyle opieki nad rodzinę /…/ Bardzo dziękuję za listy; tak się nimi ucieszyłem, pocałowałem ich rożki jakby całując ręce. Tato pisze, że kręci się po Podolu - pewnie często się tam spotykamy - jak na gwieździe polarnej…”.293 Z Zułowa pisuje ks. Tadeusz do swojego przyjaciela Stefana Swieżawskiego. W jednym z listów wspomina spotkanie z Jasiem, trzecim przyjacielem z nierozerwalnej niegdyś trójki, jeszcze z czasów szkolnych: „Wyobraź sobie jaka była radość kiedy tam daleko nagle Jaś stanął przede mną. Przez miesiąc mieszkaliśmy razem śpiąc obok siebie. Jaś nie zmienił się. Zawsze ten sam język. Opowiadano sobie, że jego dowcipy krążyły po całym więzieniu, gdzie siedział. Był bardzo przygnębiony śmiercią rodziców i zniszczeniem domów”.294


    Nareszcie po wielu miesiącach dochodzi do spotkania z rodziną.295


    „… U mnie wielka radość bo od dwu dni mam tu moja Matkę i obie siostry, a lada dzień spodziewam się Ojca. Nie widziałem rodziców 5 lat i cztery miesiące /…/ Nie wiem co będzie ze mną, ale wiem, że trzeba się przygotowywać. Tak mi tu dobrze jak w raju /…/”.296


    Losy ks. Aleksandra i ks. Tadeusza splatały się ze sobą. Kiedyś, jeszcze w czasach szkolnych Ali jakby podążając śladami brata trafił do Odrodzenia: przez które zetknął się z nurtem odnowy Kościoła. Teraz, tuż po wojnie za pośrednictwem ks. Tadeusza znalazł się w Laskach, gdzie dzięki Matce Czackiej i duchowemu kierownictwu ks. Korniłowicza odnowa przestała być przedmiotem dyskusji teoretycznej, a stała codzienną praktyką życiową. Ktoś może powiedzieć, iż ks. Aleksander trafił do Lasek przez przypadek. Jednak niezaprzeczalna logika wydarzeń począwszy od młodzieńczych doświadczeń z „Odrodzenia” poprzez trudne, pełne przeszkód dojście do kapłaństwa i pierwszą pracę w ubogiej parafii tywońskiej każę doszukiwać się Opatrzności Bożej wspomagającej Alego w jego ziemskiej wędrówce. Droga, jaką podążał układała się w jedną konsekwentną całość, zadziwiającą w swojej prostocie, chociaż okoliczności zezwnętrzne wydawały się czasem zbyt powikłane.


    Czy naprawdę tylko przypadek zrządził, że ks. Tadeusz przebywszy tysiące kilometrów znalazł się w Lublinie tego krytycznego dnia, który miał zadecydować o całej jego przyszłości i właśnie wtedy stanął na jego drodze ks. Korniłowicz, a nie żaden inny przyjaciel czy znajomy mogący równie dobrze poratować go w opresji. Ale pojawił się właśnie ks. Korniłowicz, ten sam, który przed laty potrafił w młodych chłopcach rozbudzić ducha liturgii i przekazać im swój zapał do odkrywania jej na nowo. Na pewno wywarł wówczas znaczny wpływ na kształt i typ religijności swoich podopiecznych. Teraz wprowadzał ks. Tadeusza do Lasek, wkrótce wezwał do siebie ks. Aleksandra. Ks. Tadeusz powiedział kiedyś, że spotkanie Ojca Korniłowicza było dla niego wielką Łaską Bożą. Ale można na to spojrzeć i od drugiej strony: Zgromadzenie potrzebowało takich kapłanów jakimi byli bracia Fedorowicze - ks. Tadeusz został w Laskach do dnia dzisiejszego, a pamięć o ks. Alim przetrwała lata i nic nie wskazuje na to aby miała wygasnąć, ponieważ obaj kapłani wpisali się trwale w historię Lasek.


    Wróćmy jednak do pierwszych dni 45-go roku. W Żułowie ks. Tadeusz znalazł upragniony spokój, tak mu potrzebny zanim będzie mógł podjąć aktywny, pełny dynamizmu tryb życia. W lutym 45-go roku Ojciec Korniłowicz ponaglany przez siostry wyjechał do Lasek, gdzie przez ostatnie dwa i pół roku kapelanował ks. Stefan Wyszyński, wezwany teraz do Włocławka w celu zorganizowania i prowadzenia Seminarium Duchownego. Okazało się wkrótce, że jeden kapłan dla Zgromadzenia, Zakładu dla Niewidomych i dla mieszkańców okolicznych wsi to stanowczo za mało, tym bardziej, że stan zdrowia Ojca Korniłowicza był nie najlepszy. W lutym ubiegłego roku Ojciec przeszedł pierwszą operację guza mózgu, wprawdzie stwierdzono, że jest to nowotwór niezłośliwy, ale obciążenie księdza nadmiernymi obowiązkami było niewskazane. Ojciec zapragnął ściągnąć do pomocy drugiego Fedorowicza. Na jego prośbę ks. Tadeusz napisał do brata. W Laskach wszyscy oczekiwali przybycia nowego księdza. Na skutek trudności w wymianie korespondencji przez dłuższy czas nie nadchodziła od Alego odpowiedź. „Ja tu mam dużo roboty, gdyż na razie jestem sam. Ks. Wyszyński tydzień temu wyjechał do Włocławka. /…/ Czy miałeś jakieś wiadomości od Alego? - zapytuje Ojciec w liście do ks. Tadeusza - My tutaj, jak dotąd, nie…”297 „Dziękuję, żeś napisał raz jeszcze do Alego. Bez drugiego księdza tu trudno - gdybym zachorował, jak to w tych dniach groziło - paręset osób zostałoby bez Mszy św. /…/”.298


    Nareszcie Ali przyjeżdża w kwietniu poprzedzony depeszą. Po drodze zatrzymuje się dwa dni u rodziców w Górce.299 W Laskach, jak wynika z wspomnień siostry Vianneyi pojawił się 18 kwietnia po południu. „Właśnie s. Vianneya spotkała go pierwsza na drodze prowadzącej do Zakładu. Wysoki, uśmiechnięty, w ciężkiej jesionce koloru ciemnoburaczkowego wydał jej się od razu kimś bardzo sympatycznym i prostolinijnym. Z rozbrajającą szczerością i prostotą wyznał, że nie ma pieniędzy na opłacenie fiakra. Siostra zaprowadziła go do ks. Korniłowicza, no i oczywiście zapłaciła za dorożkę.


    Kilka dni po zainstalowaniu się w Laskach Ali wysłał list do rodziców: „Kochana Mamo i kochany Tatu. Szczęśliwie zajechałem do Lasek. W Krakowie przenocowałem u Tomków, którzy mają teraz porządny, urządzony pokój. Około południa wsiadłem do wagonu /otwarty ciężarowy/. Dzięki jakimś poczciwym warszawiakom dostałem wygodne miejsce pod ścianą; całą drogę siedziałem wygodnie na własnych pakunkach, a droga była długa, bo jechaliśmy całą noc i dopiero na drugi dzień w południe dojechaliśmy do Warszawy Zachodniej. Nie zauważyłem nic, co by przypominało dworzec kolejowy, chociażby taki jak w Bogdanówce. Potem dziesięć minut wędrówki pośród torów i szyn kolejowych. Siadłem na fiakra i prosiłem, żeby mnie zawiózł do Lasek /…/ zaczęła się wędrówka po ulicach Warszawy jak po wielkim cmentarzu. Ruiny i gruzy /…/ Przez Powązki wyjechaliśmy za miasto, a potem 10 km drogi po kocich łapkach żeby dojechać do Lasek /…/. Tu w Laskach znalazłem nadzwyczaj miły nastrój i ludzi. Cały zakład leży w lasach, domy niewielkie, między drzewami rozrzucone. Las prawie wyłącznie sosnowy, więc powietrze doskonałe. Ksiądz Korniłowicz przyjął mnie bardzo serdecznie i naprawdę po ojcowsku się mną zajął. Z jego inicjatywy zbadał mnie doktor dokładnie i stwierdził, że gruczoły są powiększone, ale w płucach wszystko mniej więcej w porządku /…/”.300


    Następnego dnia spieszy zawiadomić przyjaciela, Stefana Swieżawskiego: „Dziwnym zrządzeniem Opatrzności Boskiej znalazłem się w Laskach i mam okazję nabyć tu prawdziwego ducha Bożego na przyszłą pracę. - Pomódl się, żebym tej okazji nie zmarnował, a ja we Mszy świętej o Tobie i Twojej Rodzinie będę pamiętał”. 301


    Ojciec Korniłowicz wyraża również swoje zadowolenie w liście do ks. Tadeusza: „Opatrzność widocznie chciała przyjazdu do nas Alego - bo gdy już wszelką straciłem nadzieję - czego wyraz dałem w ostatnim liście do Ciebie - przyniesiono mi telegram zawiadamiający o przyjeździe i wkrótce on sam się zjawił./…/ Dziś dowiedziałem się, że s. Nulla - martwiąc się, że nie mam pomocy - odprawiła nowennę, którą skończyła w sam dzień przyjazdu Alego. Cieszymy się z niego wszyscy. Jest akurat taki, jakiego bym pragnął. Dzisiaj wygłosił bardzo piękne kazanie, za które otrzymał od ludzi niebywale głośne i z serca płynące „Bóg zapłać”. Ma istotnie zacięcie na pierwszorzędnego kaznodzieję. Przypuszczam, że i jemu źle tu nie będzie /…/”.302 W liście z 14 VI 45r. jeszcze raz wspomina o Alim: „Z Alego jestem bardzo zadowolony - Cichy, pobożny, rozsądny, gorliwy, Boży kapłan. Mam z niego wielką pomoc/…/”303


    ***


    Pierwsze miesiące po zakończeniu wojny były dla rodziny Fedorowiczów okresem poszukiwań - trzeba było gdzieś osiedlić się na stałe, zdobyć jakieś środki utrzymania i wyrwać się ze stanu tymczasowości jaki przyniosła im wojenna rzeczywistość, w której żyło się z dnia na dzień. Stało się jasne, że nie wrócą do domu. Poszukiwania nie ograniczały się jednak wyłącznie do bazy materialnej, przeciwnie w korespondencji rodzinnej uderza przede wszystkim niemal gorączkowa wymiana informacji dotyczących ludzi stamtąd, ze wschodu, tak jakby należało się odnaleźć jak najprędzej, policzyć, a przynajmniej ustalić gdzie kto jest i jaki go los spotkał. Wysyłano i otrzymywano listy, w których pisało się o znajomych, krewnych i przyjaciołach: są tam i tam, ostatnio ktoś ich widział w 42-gim, 43-im, 44-tym roku, w Rosji-, w Anglii, w Iranie, teraz są we Wrocławiu, na wybrzeżu, gdzieś w katowieckiem itd. itd. … Odbudowywano nieistniejący już świat, którego fundamentem miała być odtąd tylko pamięć ludzka przywołująca podobne wspomnienia, podobne obrazy i poczucie wspólnoty świadczące o tym, że nie wszystko się skończyło, bo to co ludzi łączy w sferze pozamaterialnej jest najistotniejsze, trwałe i nikt im tego odebrać nie może. Przekazywano wiadomości od najbliższych: jest, żyje, są, jesteśmy…


    Wreszcie jeden za drugim wyjeżdżali na zachód, gdzie najwięcej osiadło tzw. „repatriantów”. Była to nazwa wprowadzona przez „czynniki oficjalne” wyłącznie ze względów polityczno-propagandowych, zupełnie nie przystająca do sytuacji, oznacza bowiem powrót jeńców, internowanych lub przesiedleńców do ojczyzny, a ci ludzie ze wschodu byli nadal w swojej ojczyźnie i nie wracali do swoich domów. Niejednokrotnie różnili się między sobą poziomem intelektualnym, zapatrywaniami, postawą i stosunkiem do nowej rzeczywistości, ale wyrośli z tej samej ziemi i wszyscy stanęli wobec konieczności przystosowania się do zupełnie nowych warunków życia. To ich łączyło i pomagało odszukać siebie samych w tym powojennym chaosie. Zdarza się, że ktoś opuszcza na zawsze swój dom i już nic go do niego nie ciągnie.- Wystarcza mu świadomość, że gdyby zechciał mógłby do niego wrócić. Dla ludzi ze wschodu droga powrotu została zamknięta. Było to szczególnie trudne do zniesienia dla ludzi starych. Młodzi szybciej i łatwiej potrafili się zaadaptować, chociaż jak powiedział kiedyś Trucha Cielecki, po latach doganiała ich tęsknota za starym domem…”Bardzo długo nie myślałem o tym - wyznał niedawno w rozmowie - dopiero teraz… Mnie się śni dom bardzo często. Chory jestem cały dzień później. Z tęsknoty… I śnią mi się takie miejsca, gdzie nawet rzadko bywałem…”. Według niego poszukiwanie ludzi stamtąd było chęcią stworzenia sobie „namiastki tamtego życia”. Trucha zamieszkał w Laskach w pobliżu Zakładu dla Niewidomych. Woził czasem ks;Tadeusza do Warszawy. Mógł wtedy rozmawiać o Podolu, powtarzać niekończące się pytania: pamiętasz to, pamiętasz tamto i mówić, mówić, wiedząc, że ma słuchacza, który go rozumie…


    Wtedy w 45-tym roku, jak również w późniejszych latach, Fedorowiczowie nie załamywali rąk, nie rozpaczali. W każdym razie nigdy nie dali tego poznać po sobie. Rodzice z absolutnym spokojem znosili uciążliwe warunki, przymusowe rozłąki, przenoszenie się z miejsca na miejsce, wieczne „pomieszkiwanie” to tu to tam. Córki o tyle młodsze i żywotniejsze założyły własne domy. Były zaradne i nie bały się żadnej pracy. W 45-tym roku Marysia mieszkała jeszcze przez jakiś czas z Tomkami w Krakowie ale i oni postanowili pociągnąć za „swoimi”. W październiku Marysia opisuje w liście do Mamy swoją podróż z Anielcią do Wrocławia, Wałbrzycha, Solić, Jeleniej Góry i Cieplic. Bartmańscy poważnie rozważali możliwość przeniesienia się w tamte strony. Na zachodzie o wiele łatwiej było o pracę i mieszkanie. Marylka /wdowa po Jurku/ była już we Wrocławiu i starała się o przydział jakiegoś domku, żeby sprowadzić do siebie dzieci. „Anielcia i Tomek chcę w tych dniach zacząć szyć rękawiczki - napisała Marysia - Jest nadzieja, że nieźle to pójdzie. ja bym też przy tym zarobiła. Mieszkam w pokoju obok Tomków z 15-letnią panienką. Chodzę na moje kursa /…/ Potem myślę, że będę pracowała w Caritasie. Dopiero teraz zacznę to sobie wszystko układać. Swoją drogą zapisałyśmy się z Anielcią na romanistykę, na francuski /…/ Tomek miał kartkę od p. Dolcia Wrabeca, który biedę klepie w Gliwicach. Profesor Manteuffel przyjechał tu parę dni temu ze Lwowa. Hania Rozwadowska w Gliwicach, nie byłyśmy u niej. Czekamy z niecierpliwością wiadomości od Tata /…/”.304


    Sasza Fedorowicz nienawykły do biernego oczekiwania na to co może się wydarzyć, pierwszy rusza na podbój Ziem Zachodnich. Miał już wtedy 71 lat, ale przy jego żywotności i aktywności lata się nie liczyły. Zawędrował na Wybrzeże w okolice Kołobrzegu, gdzie podjął pracę zarządcy folwarku w Państwowym Majątku Rolnym. Z jego „pionierskiego” okresu zachował się list pisany do mamy z dn. 22 X 1945 r.: „Gostyń Mały, poczta Karlino, pow. Kołobrzeg. /…/ Jutro dwa tygodnie jak tu urzęduję - Tak jak sen - jestem na Pomorzu administratorem między Niemcami, Rosjanami i Polakami wysiedlonymi z Wołynia /między sobą mówią przeważnie po rusku/. Stosunki oryginalne, mieszkam w jednym pokoju sam /…/, drzwi vis a vis, z przedpokoju, sierżant i czterech żołnierzy rosyjskich, reszta domu 5-6 pokoi zajęta przez Niemców. W całym tym domu panuje największa zgoda - prawie przyjaźń - ale dwa razy był już alarm, strzelanina, krzyki i emocje /…/ Na razie siejba skończona, kopie się kartofle, buraki pastewne i wspaniałą brukiew - tylko nie wiem czy i ile dla nas, bo Rosjanie stoję na stanowisku, że cały zbiór tegoroczny do nich należy. Koni na razie 7 i krów 3, jałówek 3 - ale znów „starszyzna” powiada, że konie są ich bo oni prowadzili gospodarstwo w 1945 roku i dali swoje konie - a kto zabrał konie tutejsze, tego „nie rozbieriosz”-. o tem żeby familję tu sprowadzić to mowy nie ma - zobaczymy co dalei /…/”.305


    Jednak rodzina powoli ściąga za ojcem. Najpierw przyjeżdża Marysia: „Tato miał rację, że chciał tu jechać - pisze do Mamy - ma pracę, którą lubi, jest pożyteczny, no i dobrze sobie zarabia. Ja na razie porządkowałam dom, toalety itp., a potem dostanie Tato większy folwark i tam z pewnością będzie dość roboty, a będzie to coś 4 km. od Gostynia Wielkiego, więc będę mogła wejść w bliższy kontakt z parafię Dalej opisuje wizytę świąteczną w pobliskim Pobłotówku gdzie mieszka p. Karol Meissner,który jest zarządcą zespołu folwarków tzw. „kluczowym”.


    W 46-tym roku Marysia wychodzi za mąż za p. Karola Meissnera. Ma teraz swój własny dom i rodzinę - doczekała się dwóch synów: Janka i Jurka. Mieszkają z Karolem na wsi w Karścinie. Marysia ciężko pracuje, nie traci jednak pogody ducha - nie bez powodu Ojciec nazwał ją jeszcze w dzieciństwie Ożojką.


    Tomkowie w styczniu 46-go roku wyjechali do Wrocławia. Tomasz zostaje asystentem na Wydziale Prawa Uniwersytetu Wrocławskiego. Anielcia dzielnie mu pomaga, a potrzeby mają olbrzymie, ponieważ za wszelką cenę pragnę odremontować własnym kosztem przydzielony im domek. Więc Anielcia podejmuje pracę zarobkową - najpierw jako księgowa w Kasie Zapomogowo-Pożyczkowej przy Politechnice Wrocławskiej, potem w uniwersyteckiej pracowni krawieckiej w Polskim Towarzystwie Historycznym. Maję z Tomaszem dwóch synów: Marka i Rafała.


    Tylko rodzicom nie udało się dorobić własnego kąta. Sasza całym sercem rwie się do pracy w gospodarstwie. Od 46-go roku jest rządcę folwarku w Pławęcinie, należącym do klucza Gostyń Pomorski, ale nie może się dostosować do zupełnie odmiennych metod gospodarowania. Przytłacza go sprawozdawczość, praca administracyjna, uzależnienie od władz powiatowych, odpowiedzialność za pracowników, którzy mają niezrozumiały dla niego stosunek do ziemi jakby niczyjej. Gnijęce w polu stogi siana, którego nie ma kto zwozić, wyliczanie strat niezawinionych w zestawieniu z założonym i odgórnie narzuconym planem przekracza jego możliwości. Po dwóch latach musi zrezygnować z tej pracy i wraca … właśnie, nie bardzo ma gdzie wrócić. Mama znalazła sobie kąt w Laskach i wydaje się być zadowoloną. Wystarcza jej zupełnie mały pokoik-celka w domu rekolekcyjnym opłacany przez synów. Trochę przędzie, trochę czyta , szyje i ceruje stare ubrania Saszy i cieszy się z bliskości Alego i Tadeusza, chociaż nie zawsze maję czas, żeby z nią posiedzieć i pogawędzić. Czasem wyjeżdża do znajomych, lub dalszych krewnych, ale nigdzie nie może zahaczyć się na dłużej. Ojciec po powrocie z Pławęcina zatrzymuje się na jakiś czas w Żułowie. Dobrze się tu czuje, bo to i wieś i położona trochę bliżej ku wschodowi: „Dużo tu rzeczy przypomina mi Klebanówkę - pisze do żony - Przed domem okrągły gazon podwyższony i klin gazonowy, którego już za Twojej pamięci nie było. Za czasów moich dawnych, kawalerskich; szło się zawsze wieczór „za tok” na zachód, do zachodu słońca, z moją matkę i siostrą - tu też idę obok tego rozległego gazonu na zachód za tok oglądać zachód słońca-a przypomina mi się zawsze ksiądz Drozdowski:”dziwny ten świat” /…/ Wstaję o 6-tej, o 7-ej przynoszą mnie obfite śniadanie; do 12-ej po polach, mam złudzenie gospodarowania, pługi, brony, siewnik, wożenie snopków do młócarni. Dużo bydła dobrego, doskonałe konie, łowiaki /prawie Lewka między nimi widzę/; no i kapitalne świnki pochodne od gołębi /Gołębskie/, jak człowiek od „małpy” - najnowsze badania ponoć wykazały. Obiad o 1-ej, po obiedzie albo znów pola, albo spacer na tutejszy szczyt, skąd widok śliczny jak ze skały w naszym lesie: na zachód był Tarnopol, na wschód Podwołoczyska aż het za Wołoczyska, a tu „Chełm” Krasnystaw Horyzont się gubi, a wicher wspaniały przeważnie wschodni od Zbaraża /…/”306


    Korespondencja między rodzicami jest w tym okresie niezwykle ożywiona, chociaż czasem wydaje się, że piszą do siebie zupełnie różnymi językami - ale jak widać jakoś się rozumieją i potrzebują nawzajem, potrzebują tych dowodów pamięci i troski o siebie, choćby wyrażającej się w prozaicznej zapobiegliwości i łataniu starej koszuli. „… jest tak wspaniale, ślicznie w polu i na górze o 1 km stąd, że prawie tak ładnie jak u nas - pisze Sasza do żony - i powietrze zdrowe od wschodu i południa ułatwia zdrowe oddychanie, opala i hartuje /…/”307 „Krajobraz z dalekimi widokami, a równocześnie jak się w las zagłębić to głębokie wąwozy, przepaście lesiste, no i księżyc tu inaczej świeci niż w Laskach, Warszawie - podobnie jak na Hulajpolu i Czarnym Szlaku /…/”308 „Przyjemnie dostawać co dzień listy od Męża, tak jak bywało w pierwszych latach po ślubie - odpowiada Mama - Dziękuję za wszystkie. Dziękuję za wiadomości o Oldze, dostałeś pewno odpis jej listu z lipca, dziś wysyłam odpis listu z czerwca, dzięki Bogu dobre obydwa /…/ Przynieśli mi Twój płaszcz bardzo dobrze wyprany, czysty i zdaje mi się mniej twardy, trzeba uporządkować rękawy wystrzępione. Czy posłać Ci go pocztą? /…/”309 „Zaraz dziś pakuję paczkę: futro, tarkę, sitko, deszczółkę, 3 pary kal. koszulę /…/ Dalekich projektów nie robię, nie znam Twoich zamiarów, ważne też jaka będzie zima. Na zimowe podróże nie mam odpowiedniego ubrania, na nogi tylko buciki, ani kaloszy ani nic ciepłego. Ali zaczyna dziś rekolekcje /…/”310 Ale nie udało się Pani Zofii sprowadzić męża z obłoków do szarych realiów dnia codziennego: „… Kochana Zosieńko! I ja mam okazję do Lasek - chciałbym być listem, zakopertować się aby Ci tę kopertę oddali - już mi za żoną „kuczno” /…/ Dostałem od Tadzia list - zna moje słabe strony i gra na tych strunach i dobrze, bo i on muzykalny widać na podobnym instrumencie. - Dogodzili mi ostatnio moi synowie, bo i Ali w swoim liście ostatnim przeszedł się trochę ścieżką po zbożach w Klebanówce; i po ścieżkach tajemnicy „istnienia” i „życia” /…/ W polu, w lesie we wielkiej przestrzeni jestem samiuteńki i tam wołam po kolei żywych i umarłych i dobrze mi z nimi /…/”311


    Tym razem pani Zofia odpisuje wyraźnie „na temat” - a z jej słów przebija żal za czymś, co jest dla niej niedostępne: „… We wspomnieniach nie potrafię Ci towarzyszyć, w mojem wychowaniu był brak, że nie nauczyli mnie myśleć i patrzeć. Ty tego nie domyślałeś się, bo byłeś inaczej wychowany i nie próbowałeś mnie tego uczyć, więc mało mam wspomnień. Zdaje się, że dość dobrze rozumiem Olgę, nie łatwo wyobrazić sobie szczęście teraz na świecie; dla mnie byłoby to widywanie częste dzieci i wnuków i przekonanie, że są szczęśliwi i że im dobrze, a życie teraz ciężkie /…/”.312


    W 50-tym roku Sasza znowu zaczyna chorować - odnawia się stary defekt kolana. W czerwcu wyjeżdża na kurację do Buska. Wakacje spędza u znajomych w Oblęgorku. „Zacząłem wczoraj chodzić na spacery - ale ostrożnie, aby kolana nie forsować /…/ Już niedługo zobaczymy się w Laskach”.313


    Pani Zofia od maja przebywa w Karścinie u Marysi, która właśnie urodziła drugie dziecko. Opiekuje się starszym półtorarocznym wnukiem Jankiem: „Mam tu dość ciężko - pisze do męża - Marysia zapracowana od rana do późnego wieczora i trudno dać radę, wychudła znacznie. Lolek miał grypę przez kilka dni, teraz Janek zakatarzony i grymaśny, młodszy dość spokojny. Zapisali go w urzędzie cywilnym Jerzy-Paweł. Ali obiecuje przyjechać chrzcić 11/7. Pomagam co mogę, strugam kartofle, przewijam małego, pilnuję Janka ale to jest niewiele /…/”314


    Jak tylko Sasza poczuł się na siłach, pojechał do Marysi, żeby zastąpić mamę przy dzieciach. Opisuje w listach zabawy z wnukami, zwłaszcza z Jankiem, „który dużo bardzo mówi swoim językiem, przeważnie jest wesół, bardzo ruchliwy, ale jeszcze mało rozumie. Chodzimy obaj po mleko, po drodze do końskiej stajni. Konie i Fritz, to go najbardziej zajmuje - a maluśki grzeczny, jak zdaje mnie się nie ma w Polsce drugiego. Oczka, uśmiech czarujące/…/”.315 Dziadek robi co może żeby trochę ulżyć córce: chodzi z dziećmi na spacery, sprząta, przynosi mleko, rąbie drzewo, pali w piecu. Ciągnie go trochę do ludzi, tym bardziej że niedaleko mieszkają znajomi. Jeździ więc czasem w odwiedziny. Oczywiście wzdycha, że „klimat i tu i w Laskach niedobry, trzeba by na Miodobory, tam powietrze i klimat suchy, dobry” /…/.


    Mama kłopocze się o sprawy codzienne: łata stare futro, które trzeba posłać ojcu, bo zima się zbliża: „Myślę, że jeszcze posiedzisz u Marysi, ja może też jeszcze stąd wyjadę na jakiś czas, może do Tereski, tam jest dużo miejsca, a jeżeli osiądziecie gdzieś na stałe i zmieścicie mnie, to może do Was, ale to się dopiero zdecyduje, na razie bardzo mi tu dobrze i siedzę tu dokąd będzie można /…/”. 316


    26 stycznia 51-go roku Sasza pisze swój ostatni list do żony. Czuje się niezbyt dobrze, ale bagatelizuje trochę swój stan: „Babcia mówiła o sobie „malade imaginaire” - coś i ja takiego mogę o sobie powiedzieć. Kilka dni temu dostałem boleści, takich kurczowych jak już kiedyś miałem x lat temu - górą od ramienia do ramienia, ani odetchnąć, apetyt: ani co połknąć, już myślałem, że to coś z aortą /…/ i już wczoraj tj. 24-go było po chorobie /…/ jednym słowem choroba trwała 3 dni i już bym się na spacery wybierał /…/” 317


    Tego samego dnia zmarł nagle na serce. W Archiwum Laskowskim została mała karteczka: „z ojca rzeczy dano x. Aleksandrowi Fedorowiczowi: futro, czapkę, prześcieradło, poduszkę - nie ojca ale tylko w czasie choroby przyniesioną, podpinkę, serwetkę, ręcznik”.


    Dziwny świat… Nieistniejący już świat, który odszedł z Nim gdzieś ku Miodoborom, gdzie wiatr jest właśnie taki jak trzeba - suchy, zdrowy, od południa i wschodu…

  

  
    Część II


    „Znalazłem Człowieka”


    LASKI… Jak już zostało powiedziane, bracia Fedorowicze związali się z Laskami w sposób trwały. Swoje wejście w środowisko Lasek obaj uznali za wydarzenie opatrznościowe. O spotkaniu Ojca Korniłowicza w 44 roku w Lublinie, ks. Tadeusz napisze po latach: „… I tak całe moje życie toczyło się nie z mojej inicjatywy. Wierzę, że ręka Boża mnie prowadziła, nieraz wbrew moim planom /…/”318 ks. Tadeusz zwolniony wówczas z funkcji kapelnana Armii Ludowej miał zamiar pojechać zupełnie gdzie indziej i tylko dzięki Ojcu znalazł się w Zułowie, a później w Laskach - ale o tym już była mowa. Po kilku miesiącach Ojciec sprowadził do Lasek również ks. Aleksandra, w którego liście z tego czasu do Stefana Swieżawskiego, czytamy: „Dziwnym zrządzeniem Opatrzności Boskiej znalazłem się w Laskach /…/”.319


    Dlaczego właśnie Laski miały być tym miejscem, za które należało w szczególny sposób być wdzięcznym Opatrzności? Jak to się stało, że obaj bracia „wpasowali się” w ich ramy tak idealnie, że nawet kiedy odchodzili do innej pracy, nadal pozostawali członkami laskowskiej wspólnoty? Trudno odpowiedzieć na to pytanie krótko, a zarazem wyczerpująco. Chyba najogólniej rzecz biorąc można powiedzieć, że łączył ich z Dziełem Matki Czackiej podobny, a może nawet taki sam model służby Bożej. Naturalnie to stwierdzenie wydaje się bardzo nieprecyzyjne, bo czym jest ów „model”? Określenie to sugeruje pewne ograniczenie redukujące do jakiegoś „wzorca” sferę ludzkiej aktywności jakoby zasługującej na miano „służby Bożej”,, podczas gdy zarówno poglądy ks. Alego /ujawniające się w jego nauczaniu i - co najważniejsze - w postępowaniu/ jak i praktyka Lasek znosi tego typu bariery. Czyli, że nie można a priori ustalić, że coś jest, albo coś nie jest służbę Bożą, np.: modlitwa, umartwienie, pogłębianie wiedzy religijnej jest, a kopanie grządki przed domem nie jest służbą Bożą. Nie oznacza to oczywiście zachęty do dowolnej i przypadkowej działalności, gdyż musi ona być podporządkowana realiom życia codziennego, a przede wszystkim musi prowadzić do realizacji ustalonych zadań, poprzez które chce się służyć Bogu, co w konsekwencji oznacza dobrowolne przyjęcie żelaznej dyscypliny. W ten sposób pojęty „model” obejmuje wszystkie działania człowieka podjęte w służbie Bożej. Wywodzi się on z podstawowych założeń ideowych przyjętych przez Laski. Należałoby powtórzyć za św. Tomaszem z Akwinu - który nie uznaje podziału na sferę sakralną, zawierającą sprawy związane z kultem i życiem religijnym, a sferę świecką, „niesakralną” - jego twierdzenie, że wszystko, każda sprawa w swoim porządku jest sakralna. I to jest prawdziwy sakralizm w rozumieniu Tomasza. Jego teza zgodna jest z pouczeniem św. Pawła zawartym w słowach: „Czy jecie, czy pijecie, czy cokolwiek innego czynicie, wszystko na chwałę Bożą czyńcie” /1 Kor 10,31/.


    Matka Czacka pisząc swoje wskazania dla Zgromadzenia Sióstr Franciszkanek Służebnic Krzyża oraz dla niewidomych i osób świeckich współpracujących w Dziele, podkreśla bardzo wyraźnie tę wszechogarniającą sferę sakralną: „Dzieło to z Boga jest i dla Boga. Innej racji bytu nie ma. Gdyby zboczyło z tej drogi, niech przestanie istnieć”. Z tego kategorycznego stwierdzenia wynika, że wszystko co się robi, każda praca, każde działanie, wszystko ma służyć Bogu, ma być zgodne z wolą Bożą. W każdej sytuacji trzeba starać się odczytywać wolę Bożą, szukając rady w Ewangelii świętej Odczytać i przyjąć. Matka Czacka miała szczególne prawo domagać się tego od innych, gdyż sama poświęciła całe swoje życie wypełniając wolę Bożą, rezygnując z własnych ambicji, satysfakcji oraz wszystkiego co mogłoby jej przynieść osobistą korzyść. Każdą sprawę „przemadlała” i często odrzucając łatwiejsze i pozornie korzystniejsze z ziemskiego punktu widzenia rozwiązanie, podejmowała decyzje, które później okazywały się słuszne. Zawsze chciała być tylko narzędziem w ręku Boga. Ta jej stała gotowość przyjęcia woli Bożej bywała czasem wręcz heroiczna.


    Warto w tym miejscu przypomnieć jak doszło do powstania Dzieła, zwanego później „Triuno”. Otóż Róża Czacka320 od dzieciństwa zagrożona ślepotą, już jako dorastająca panienka zaczęła tracić wzrok. Nie pomogło leczenie u najlepszych okulistów krajowych i zagranicznych - w ciągu kilku lat ociemniała zupełnie. Rodzina nie chcąc się z tym faktem pogodzić, zwracała się nadal o poradę do coraz to innych sław medycznych, aż wreszcie znany okulista warszawski dr Bolesław Gepner powiedział 22-letniej Róży całą prawdę, nie dając żadnej nadziei na wyzdrowienie. W trakcie tej trudnej zapewne rozmowy, poradził swojej pacjentce, aby zajęła się niewidomymi, których losem w Polsce nikt się wtedy nie interesował. Róża po powrocie do domu zamknęła się w swoim pokoju. Dopiero po trzech dniach otworzyła drzwi, żeby wydać polecenie: „pakujemy się i jedziemy za granicę - muszę się nauczyć, jak trzeba opiekować się niewidomymi”. Nikt nie usłyszał z jej ust skargi i użalania się nad własnym losem. Odważnie wstąpiła na nową drogę, głęboko przeświadczona, że została jej wskazana przez Boga. Postanowiła przede wszystkim przygotować się rzetelnie do podjęcia wyznaczonego zadania. Wymagało to w pierwszym rzędzie zdobycia pełnej sprawności, aby stać się osobą samodzielną i niezależną od innych oraz przyswojenia sobie w jak najszerszym zakresie wiedzy taflologicznej. V/ Polsce nie istniała wówczas żadna instytucja zajmująca się całokształtem spraw niewidomych. Działały tylko nieliczne organizacje charytatywne o ograniczonym zasięgu. Był to Instytut Głuchoniemych i Ociemniałych w Warszawie, Zakład Ciemnych we Lwowie oraz Stowarzyszenie Ociemniałych Muzyków w Warszawie, jako jedyna instytucja dla dorosłych. Przytłaczająca większość niewidomych pozbawiona jakiejkolwiek opieki skazana była na nędzę i prymitywne życie, stawiające ich poza nawiasem społeczeństwa. Najczęstszym sposobem zdobywania środków utrzymania było uprawianie żebractwa. Róża Czacka podczas swoich podróży zagranicznych zwiedzała nowoczesne zakłady dla niewidomych, nawiązywała kontakty korespondencyjne i osobiste z czołowymi działaczami i fachowcami w dziedzinie tyflologii, czytała wszystko, co na ten temat zostało napisane. Ten okres przygotowawczy trwał około dziesięciu lat. W tym czasie stała się nie tylko osobą wyposażoną w rzetelną wiedzę fachową, ale wyrobiła sobie własny pogląd na sprawę opieki nad niewidomymi, przystosowując wzorce zagraniczne do warunków krajowych. Postawiła sobie za cel stworzenie instytucji obejmującej całokształt spraw niewidomych, instytucji o charakterze zdecydowanie katolickim i o mocnych podstawach tyflologicznych.


    W późniejszych pismach poświęconych podstawowym celom Dzieła Lasek-już jako Matka Elżbieta-wypowiada się szerzej w tej sprawie. Niewidomych pragnie włączyć w całokształt spraw ludzkich:”… nie pozwalamy na izolowanie go /tzn. niewidomego/jako całkowicie odrębnego typu ludzkiego, ale uznając zarazem jego odrębność i jego solidarność ludzką, chcemy wychować go na człowieka pracującego i odpowiedzialnego, mimo że nie negujemy, ale rozumiemy w pełni jego cierpienia i jego trudności /…/” - pisze Matka. I dalej: „… W tej koncepcji miłosierdzie doraźne, przez jałmużnę, stosuje się tylko do tych, którzy z jakichkolwiek powodów nie mają już żadnych możliwości użytecznej pracy. W stosunku do innych staramy się rozwinąć maksimum ich możliwości, a nawet w stosunku do najzdolniejszych i posiadających odpowiednie dane charakteru dążymy do wytworzenia z nich elity wzorowych niewidomych, którzy nie tylko sami mieliby możność żyć samodzielnie, ale powinni przodować innym, być użytecznymi dla sprawy niewidomych, służąc nawet i tym, którzy nie są zdolni do pełnego rozwoju i wobec nich w szczególniejszy sposób pełniąc uczynki miłosierne”.321


    Matka nie ogranicza się jednak do wysiłków skierowanych ku przywróceniu niewidomemu godności ludzkiej poprzez pracę, która daje mu poczucie użyteczności oraz przez ukazanie jego miejsca w społeczeństwie, jako pełnoprawnej jednostki. Pragnie również awansować go duchowo uświadamiając mu jego wyjątkową rolę w aspekcie nadprzyrodzonym: „Chcemy - pisze w tym samym tekście - osiągnąć, aby niewidomy w zupełnej prawdzie znosił swoje kalectwo jako krzyż,ani nie wstydząc się tego, ani nie brawurując, lecz przyjmując go z ręki Bożej i przez dobre przyjęcie przemieniając go w źródło łaski i mocy dla siebie i innych”. Są to na pewno trudne słowa - przyjąć kalectwo jako łaskę - ale wypowiedziane przez osobę, która sama tego doświadczyła nabierają szczególnej mocy. Przyjęciu cierpienia chce Matka nadać walor apostolski: „Jeśli opieka nad niewidomym doprowadzi go ponadto do osiągnięcia w tych warunkach pogody i radości, świadczy ona tym samym, że Wiara i Miłość nadprzyrodzona mogą przezwyciężyć wszelkie cierpienia, i to jest już pierwszym, najczęściej nawet nieświadomym stopniem apostolstwa pełnionego przez niewidomych. Wyższym stopniem tego apostolstwa jest przyjęcie od Boga przez niewidomego swojej ślepoty i ofiarowanie jej w duchu zadośćuczynienia za innych. Wtedy realnie działa on na płaszczyźnie nadprzyrodzonej i owoce tego jego działania mogą być bardzo wielkie. Ale niewidomy, który ponadto rozwinął do maksimum swoją osobowość ludzką, swoje dane przyrodzone i który jest czynnym, a nawet przodującym w swojej dziedzinie członkiem społeczności, daje tym samym świadectwo władzy ducha nad przeszkodami natury czysto materialnej i tym sposobem staje się w jeszcze wyższym stopniu apostołem przez sam swój triumf nad tym, co krępuje i więzi człowieka”.322 Tak więc w zamierzeniach Matki widzimy jedność trzech elementów: działalności charytatywnej, wychowawczo-tyflologicznej i apostolskiej. Zrównanie niewidomych z widzącymi wymagało nowego spojrzenia nie tylko na niewidomych, ale również na widzących, którzy dysponując zmysłem wzroku, są także ograniczeni w swoich możliwościach postrzegania rzeczywistości i często nie dostrzegają spraw najistotniejszych. Matka nazwała ich „niewidomymi na duszy”. Oni również zasługiwali na jej pomoc. Wynikła stąd potrzeba apostolstwa wykraczającego poza ramy apostolstwa samych niewidomych.


    Dzięki Ojcu Korniłowiczowi funkcja apostolska Lasek przybrała o wiele szerszy - charakter niż można się było tego spodziewać w pierwszych latach powstawania Dzieła. Matka nie miała z góry opracowanego planu, uwzględniającego metody i zakres działania, wiedziała co i dlaczego chce robić i starała się robić to jak najlepiej. Natomiast ostateczny kształt Dzieła, jego założenia, kierunki działania, powstawały w ciągu lat pod naporem nowych sytuacji, którym Matka stawiała czoła, starając się zawsze postępować zgodnie z wolą Bożą. Dlatego też kształtowania się Dzieła nie uważała za proces skończony. Dzieło według niej winno się rozwijać, odradzać i przeobrażać, aby wypełniać zadania, które stawiają przed nim nadchodzące czasy. Ma być żywą komórką w żywym organizmie Kościoła. Jego uczestnicy mają być posłusznym narzędziem w ręku Boga, muszą więc stale czuwać, aby jak najlepiej odczytywać i wykonywać Jego wolę.


    Właśnie to wsłuchanie się w głos Boży było źródłem aktywności Matki, przyczyną wszystkiego co powstało w Laskach i chociaż Matka już dawno odeszła, to źródło wiecznie żywe nadal zasilać będzie wspólnotę ludzi gotowych oddać swoje siły i serca aby kontynuować jej Dzieło. Chociaż Matka była jego główną animatorkę, zawsze podkreślała, że twórcami Dzieła byli wszyscy ci ludzie, którzy włączyli się w jego budowę. Bez względu na to czy były to siostry zakonne, kapłani, czy osoby świeckie, tworzyli oni według Matki wspólnotę w równym stopniu odpowiedzialną za jego kształt.”W Dziele nieodgranicza się Zgromadzenia od ludzi świeckich - jedni od drugich mogą się czegoś nauczyć, byleby każdy był na swoim miejscu i był posłusznym narzędziem w ręku Boga /…/” - napisała w 1933 roku, na wiele lat przed Soborem, w czasie, kiedy to współpraca sióstr zakonnych i osób świeckich na takich zasadach i na taką skalę była czymś zupełnie nowym i zaskakującym, a dla niektórych nawet czymś trudnym do przyjęcia. I znowu nie było to z góry przyjęte założenie, ale zrodziła je codzienna praktyka, codzienne „stawanie się” w zgodzie z duchem Ewangelii.


    Ale wróćmy jeszcze raz do początków. Mówi się: Dzieło, Triuno, Laski - ale przypomnijmy jak to się zaczęło, ryzykując nawet powtórzenie dobrze znanych faktów, aby lepiej dojrzeć i zrozumieć ten proces powstawania i krystalizowania się założeń Dzieła, które Matka uważała za Boże…


    A więc Róża Czacka, jeszcze jako osoba świecka, po dziesięcioletnim okresie przygotowawczym, w 1908 roku podejmuje pracę na rzecz niewidomych. Była to początkowo indywidualna pomoc materialna. Róża odwiedzała szpitale wyszukując chorych wymagających opieki, wędrowała po zakazanych dzielnicach, w których gnieździła się największa nędza, po brudnych zaułkach, zaniedbanych podwórkach, aby odszukać tych, którym mogłaby pomóc. Był to jakby wstępny rekonesans, pierwsze rozpoznanie terenu i próba, wprawdzie siłę rzeczy fragmentaryczna, ale zawsze jakaś próba, zorientowania się w rozmiarach przyszłego zadania. Było dość oczywiste, że sama niewiele zdziała i że musi znaleźć ludzi, których mogłaby pozyskać dla swojej idei. Pod koniec 1908 roku /19 listopada/, z jej inicjatywy zostało powołane do życia Towarzystwo Opieki nad Ociemniałymi, które miało się zajmować całokształtem spraw niewidomych w Polsce. Kilkunastosobową grupę założycielską tworzyli znajomi, przyjaciele i krewni Róży. Między innymi znajdowali się wśród nich: mec. Stanisław Bukowiecki, dr Bolesław Ryszard Gepner, Adamowa Krasińska, Antoni Górecki.


    Naturalnie Róża została pierwszą prezeską i piastowała tę funkcję przez wiele lat. Towarzystwo szybko się rozrastało pozyskując nowych członków, głównie dzięki żarliwej agitacji Róży wśród ludzi znanych ze swojej społecznikowskiej postawy. Były to na ogół osoby zamożne, które mogły wspomóc Towarzystwo datkami pieniężnymi, darami w naturze lub ofiarowując swoją bezinteresowną pracę.


    Władze rosyjskie uznały Towarzystwo dopiero w maju 1911 roku, co nie przeszkodziło jednak w jego szybkim rozwoju i coraz większym poszerzaniu zakresu jego działania. Oczywiście zatwierdzenie statutu i uznanie przez władze było konieczne, gdyż dopiero wtedy Towarzystwo zyskiwało osobowość prawną i mogło przejmować na własność instytucje już funkcjonujące na zasadach prywatnej działalności poszczególnych członków.


    W 1910 roku Róża uzyskawszy niezależność materialną dzięki działom rodzinnym i otrzymanemu spadkowi po stryju kardynale Włodzimierzu Czackim, rozpoczęła działalność na szerszą skalę. Z własnych funduszy zakłada pierwsze schronisko dla niewidomych w wynajętym mieszkaniu przy ulicy Dzielnej 37. W następnych latach staraniem Towarzystwa powstają w Warszawie: ochronka dla dzieci, przytułek dla niewidomych staruszek, szkoła powszechna z polskim językiem wykładowym dla chłopców /dla dziewcząt od początku prowadzono naukę w schronisku przy ul. Dzielnej/, warsztaty, biblioteka brailowska, biuro przepisywania książek metodą Braillea. Zostaje również zorganizowany patronat, to znaczy opieka otwarta nad niewidomymi zamieszkującymi poza zakładem. Pierwszy rok działalności tych instytutcji był materialnie zabezpieczony przez fundusze Róży.


    Później środki czerpano z ofiarności prywatnej i kwesty publicznej. Z czasem uzyskano również niewielkie subwencje przekazane przez magistrat miasta Warszawy, wreszcie w 1914 roku zaczęto sprzedawać galanterię koszykarską niewidomych, co wprawdzie w niewielkim stopniu, ale jednak nieco zasilało fundusze Towarzystwa. Przez cały ten czas Róża przekazywała dla niewidomych swoje niewielkie dochody pochodzące z różnych rozliczeń i spłat rodzinnych. Chętnie również pozbywała się swoich rzeczy osobistych, aby uzupełnić wyposażenie schroniska /kupno instrumentów muzycznych, ubrania dla dzieci itp /…/ Stale wzrastająca ilość podopiecznych oraz konieczność powoływania nowych placówek zmuszała Towarzystwo, borykające się nieustannie z trudnościami finansowymi, do wynajmowania nowych lokali i przenoszenia poszczególnych działów w różne punkty miasta.


    Pierwsza wojna światowa była dla młodego, dopiero rodzącego się Dzieła poważnym zagrożeniem. Część placówek musiano zlikwidować lub zredukować do minimum ze względu na bardzo ciężkie warunki bytowe.


    W 1915 roku Róża wyjechała do rodziny. Miała to być krótka wizyta, ale działania wojenne uniemożliwiły jej powrót. Z falą uciekinierów dobrnęła do Żytomierza, gdzie zatrzymała się na dłużej. Trzy lata spędziła w małym wynajętym mieszkanku, wyłącznie w towarzystwie swojej przewodniczki. Oderwana od codziennych rozlicznych zajęć przygotowuje się w samotności do wielkiego przeobrażenia pod duchowym kierownictwem profesora seminarium żytomierskiego, ks. Władysława Krawieckiego. 9 maja 1916 r. Róża zostaje przyjęta do nowicjatu III zakonu św. Franciszka. Po rocznej próbie składa profesję tercjarską, przyjmując imię Elżbiety. 15 sierpnia 1917 roku składa przyspieszoną profesję wieczystą, a 19 listopada przywdziewa habit zakonny poświęcony przez ks. Krawieckiego. W uroczystości wzięli udział jako świadkowie, jej bracia Tadeusz i Stanisław Czaccy.


    W ciągu tych trzech lat odosobnienia przemyślała i „przemodliła” plan dalszego działania. Przede wszystkim chciała nadać swojemu Dziełu zdecydowany charakter katolicki, łącząc pracę na rzecz niewidomych z pracą apostolską, w oparciu o ewangeliczne zasady życia chrześcijańskiego. Wtedy właśnie powzięła zamiar powołania nowego Zgromadzenia sióstr, które służyłyby niewidomym na ciele i duszy.


    W maju 1918 roku siostra Elżbieta wróciła do Warszawy. W tym czasie główny trzon Zakładu dla dziewcząt i dzieci znajdował się przy ulicy Polnej 40. Siostra Elżbieta - a raczej Matka, jak ją niebawem zaczęto nazywać, z energią przystąpiła do pracy: objęła kierownictwo istniejących, choć zredukowanych na skutek wojny placówek i stanęła znowu na czele Towarzystwa Opieki nad Ociemniałymi. Zamieszkała w domu przy Polnej. Jeszcze tego samego roku uzyskała zgodę władz kościelnych na formowanie Zgromadzenia Sióstr Franciszkanek Służebnic Krzyża. W listopadzie Matka wprowadziła na Polną dwanaście postulantek, które podejmują pracę zastępując część personelu świeckiego. Duchowe kierownictwo Zgromadzenia i Zakładu objął ks. Krawiecki przybyły z Żytomierza.


    Jest to okres niezwykle trudny - nie ma pieniędzy, żywności, nie ma po prostu niczego, pensjonariuszy przybywa, a potrzeby są wprost olbrzymie. Matka mając przed sobą jakieś zadanie do wykonania nie oblicza, nie kalkuluje, tylko robi to co powinno być zrobione, ufna w opatrzność Bożą i głęboko przeświadczona, że środki materialne, siły fizyczne i ludzie gotowi do pracy i do pomocy muszą się znaleźć, skoro taka jest wola Boża. W 1927 roku w swoich notatkach osobistych zapisała: „… Odkąd Zakład istnieje, tylko w pierwszym roku od założenia miał normalnie zapewnioną egzystencję przez rentę, wystarczającą na utrzymanie przewidzianej ilości osób. Następne lata coraz bardziej zdawały się wskazywać, że jest wolą Bożą, by Dzieło oparte było na wierze i ufności w Opatrzność Bożą. Dotychczas nie było jeszcze wypadku /od 17 lat/, żeby Bóg nas nie wyprowadził z najtrudniejszych i najcięższych trudności materialnych. /…/”.323


    Postawa czynna, akceptująca, nakazywała nie czekać na lepsze, bardziej sprzyjające czasy, skoro właśnie teraz, w tej chwili trzeba było zaradzić jakiejś nędzy - z drugiej strony wymagała największego wysiłku i oddania. Matka dla wszystkich była przykładem: jadła jakąś stęchłą fasolę bez zmrużenia oka, zima-lato chodziła w sandałach nałożonych na bose stopy, myła się w lodowatej wodzie, pierwsza wstawała rano i ostatnia kładła się spać. Swój skromny pokoik odstąpiła ks. Krawieckiemu, a sama przeniosła się do małej kuchenki, pełniącej jednocześnie funkcję składu wikliny i łazienki dla pensjonariuszek. Później zamieszkała w pokoiku naprzeciwko kaplicy, który był w ciągu dnia zakrystią i kancelarią zakładu. Uczestniczyła w każdej pracy, nad wszystkim czuwała, każdemu dodawała ducha. Zakład nadal utrzymywał się z funduszy Matki, z pomocy społeczeństwa, dorocznej kwesty, z uzyskanych subwencji oraz z pomocy różnych instytucji i osób prywatnych. Napływały również dary z zagranicy. Były to dochody niepewne, wymagające ciągłych zabiegów, wypraszania po urzędach, apelowania do ofiarności ludzkiej. Nieraz sytuacja bywała tak krytyczna, że siostry nie miały ani pieniędzy, ani produktów żywnościowych, aby przygotować na następny dzień jakiś posiłek dla niewidomych. Jednak zawsze w porę zjawiał się jakiś ratunek: ktoś przynosił chleb, worek cukru lub zjawiał się z indykiem pod pachą. Byli również ludzie, którzy ofiarowywali swoją pracę. Matka nie zrezygnowała ze współpracy osób świeckich. Pierwsze postulantki były dziewczętami bez wykształcenia, nie miały również przygotowania fachowego, mogły więc wykonywać prace gospodarskie i tylko niektóre prace prze niewidomych. W dalszym ciągu personel świecki musiał pełnić funkcje wychowawcze, nauczycielskie i administracyjno-kancelaryjne. Tak z potrzeby dnia codziennego rodziła się współpraca sióstr i osób świeckich. Gdyby jednak ktoś powiedział, że wynikało to z konieczności, nie byłaby to cała prawda. Matka Czacka z doświadczeń poprzednich lat wiedziała ile daje człowiekowi możliwość niesienia pomocy innym, jakie wyzwala w nim pokłady dobra, z jaką nieraz ochotą ludzie przyjmują na siebie różne obowiązki nie żałując wysiłku i trudu. I to co się w nich wtedy budziło było dobre. Tego dobra nie można było odrzucać. A dla sióstr była to szkoła życia w prostocie i otwartości.


    W 1920 roku na Polnej pojawia się ks. Władysław Korniłowicz, który po śmierci ks. Krawieckiego zostaje duchowym kierownikiem Zgromadzenia i Zakładu. Ten światły i wykształcony ksiądz, charyzmatyk, obdarzony nieprzeciętną inteligencją, wywarł niezaprzeczalny wpływ na kształtowanie,się duchowości Dzieła. Wniósł w franciszkańską wspólnotę żywy nurt myśli tomistycznej i odnowę liturgiczną, której był gorącym rzecznikiem. Nauczał miłości i szacunku dla człowieka, dla wszystkich jego spraw, dla każdego dzieła ludzkiego, nawet tego najmniejszego. Za św. Tomaszem nauczał umiejętności dostrzegania w każdym człowieku dobra, afirmacji dobra, wskazywał na konieczność wyrobienia w sobie pozytywnej postawy w stosunku do całej rzeczywistości, do całego świata, ponieważ wszystko co jest, jest dobre. Zło polega na braku dobra, jest brakiem czegoś, co rzecz z istoty swojej powinna posiadać. Taki pozytywny stosunek do człowieka, do rzeczywistości miała również Matka i tego chciała nauczyć swoje duchowe dzieci. Ojciec dzięki gruntownej wiedzy filozoficznej mógł umacniać tę postawę, posługując się logiczną, jasną argumentacją. Sam żarliwie wierzący oddziaływał na otoczenie w sferze nadprzyrodzonej. Posiadał niebywały dar zjednywania ludzi, zwłaszcza z środowisk młodzieży inteligenckiej. Przyciągał wątpiących, poszukujących właściwych odpowiedzi na zasadnicze pytania dotyczące samego sensu życia. Sami do niego przychodzili i zostawali przy nim. Może dlatego, że ich nie pouczał, a nauczał, zostawiając im zupełną swobodą myślenia. W sposób niewyczuwalny kierował, zawsze z pozycji równego partnera, a raczej przyjaciela gotowego wysłuchać wszystkiego i do końca. Z czasem zasłynął jako „łowca dusz”, niezrównany rekolekcjonista i spowiednik. Kiedy zetknął się z Matkę Czacką miał już swoje grono przyjaciół-podopiecznych. Rekolektanci, słuchacze jego kazań i konferencji, oraz penitenci, rekrutujący się głównie z środowiska studenckiego i z kręgów młodej inteligencji, utworzyli pod jego kierunkiem „Kółko”. Była to grupa nieformalna, która nigdy nie została zinstytucjonalizowana - nie posiadała zatem ani statutu, ani określonej struktury organizacyjnej. Skupiała młodych ludzi, rozbudzonych intelektualnie, o szerokich zainteresowaniach, stawiających sobie za cel pogłębienie wiary i wspólny, rozwój życia wewnętrznego, w szerokim tego słowa znaczeniu, z szczególnym uwzględnieniem wszelkich zjawisk z dziedziny kultury i twórczości artystycznej. Było to konsekwencją przyjęcia tomistycznej koncepcji człowieka, z której wynika głęboki szacunek do całej rzeczywistości, do wszystkiego co człowiek wytwarza, czym uzupełnia świat natury, a więc również szacunek do świata kultury. Na zebrania „Kółka” byli więc zapraszani pisarze, publicyści i działacze polityczni o różnych zapatrywaniach. Była to próba nawiązania dialogu między ludźmi o odmiennych światopoglądach, pozbawiona wrogości i zmierzająca do odnalezienia wspólnej platformy porozumienia.324


    W przeważającej mierze członkami „Kółka” byli ludzie Zawdzięczający księdzu swoje nawrócenie z niewiary lub obojętności religijnej. Ks. Korniłowicz grono swoich młodych przyjaciół od samego początku wprowadził na Polną. Matka zaakceptowała ich obecność w Dziele i przyjęła jako swoje dzieci. Było to zgodne z jej ideę apostolską oraz pragnieniem budowania wspólnoty sióstr i osób świeckich zmierzającej do wspólnego celu. Poszczególni członkowie „Kółka” uczestniczyli również w pracach przy budowie Lasek, podejmowali różne prace na rzecz niewidomych, z ich grona wyszło wielu współpracowników Dzieła oraz kilka cennych i znaczących powołań do Zgromadzenia Sióstr Franciszkanek Służebnic Krzyża. Deszcze w okresie Polnej ks. Korniłowicz często wyjeżdżał w związku ze swoimi licznymi zajęciami. Zastępowali go wtedy: ks. Jan Zieja, ks. Edward Szwejnic i ks. prałat Bronisław Michalski.


    W 1921 roku Towarzystwo Opieki nad Ociemniałymi otrzymało w darowiźnie od pana Antoniego Daszewskiego, który właśnie parcelował jeden ze swoich podwarszawskich majątków - pięć morgów gruntów we wsi Laski. Jeszcze tego samego roku zaczęto zwozić materiały budowlane. Wielu ludzi uznało plan Matki za nierealny i to nie tylko ze względu na zupełny brak funduszy. Nawet zdaniem miejscowych gospodarzy ten kawałek piaszczystej ziemi na skraju Puszczy Kampinoskiej nie nadawał się ani pod zabudowę,ani pod uprawę. Ale Matka, jak się okazało, wiedziała lepiej. Wkrótce stanęła w Laskach drewniana szopa z budulca ofiarowanego prawdopodobnie przez p. Daszewskiego. A o środki trzeba było się postarać - więc znowu kwesta, pożyczki, chodzenie po urzędach, instytucjach, zdobywanie kredytów, kołatanie do wszystkich możliwych drzwi sumowało się na dochód, który opierał się jedynie, jak to mawiała Matka, na „hipotekach niebieskich”.


    W tym czasie Matka zaczęła chorować. We wrześniu 21-go roku przechodzi pierwszą operację - usunięcia wewnętrznego wrzodu przy kręgosłupie, i w kwietniu 22-go - amputację piersi. Któregoś dnia ks. Korniłowicz przyprowadził do szpitala swojego nowego podopiecznego, Antoniego Marylskiego. Spotkanie to okazało się brzemienne w skutkach dla Lasek i dla pana Marylskiego, który w kronikach laskowskich zapisał się jako ofiarny współpracownik, a przede wszystkim budowniczy osiedla Laski. Był to człowiek inteligentny, żywy, pełen fantazji, o szerokich zainteresowaniach, oczytany. Dwukrotnie rozpoczynał studia w kraju i za granicą, sporo podróżował. Kiedy poznał Matkę był jeszcze młodym 28-letnim mężczyzną, ale miał już za sobą dosyć barwną przeszłość: był pielęgniarzem podczas pierwszej wojny światowej, wojskowym, elewem Szkoły Kawaleryjskiej, stróżem nocnym, natchnionym /ale niedoszłym/ głosicielem Ewangelii w zrewolucjonizowanym Petersburgu, studentem paryskiego a potem warszawskiego uniwersytetu. A przy tym był dobry, otwarty, życzliwy ludziom, ofiarny. Może trochę dziwaczny, ale niezwykle kolorowy i jakby nieustanie gnany dojmującą potrzebą odnalezienia właściwej formuły życia w prawdzie. Matka pomogła mu ją odnaleźć. Związał się z Laskami do końca życia. Kilka razy odchodził, wyjeżdżał gdzieś w swoich sprawach, ale zawsze wracał, aż osiadł na zawsze w Laskach. Czym ta chora, niemłoda już, bo blisko pięćdziesięcioletnia kobieta, jaką była wtedy Matka, pozyskała sobie tego ruchliwego i nieustabilizowanego człowieka? Być może właśnie tym umiłowaniem prawdy i absolutnym zaufaniem, z jakim powierzyła mu pierwsze zadanie.


    W lipcu Zarząd Towarzystwa delegował p. Marylskiego do podjęcia budowy i już we wrześniu 22 roku stanął pierwszy domek drewniany dla niewidomych dzieci i staruszek pod wezwaniem św. Franciszka. W następnym roku p. Marylski przystępuje do budowy domu św. Antoniego. Tereny Zakładu szybko się powiększały: przyszła następna darowizna Antoniego Daszewskiego /6 ha/ i drugiego sąsiada Józefa Gliszczyńskiego, resztę gruntu Towarzystwo stopniowo wykupywało. W 1939 r. Zakład obejmował 72 ha.


    O budowie i rozbudowie osiedla można by napisać całą oddzielną książkę. O pracy sióstr, personelu świeckiego i wielu przyjaciół i współpracowników. O tym jak Matka codziennie szła piechotą z Polnej do Lasek, a nie było wtedy asfaltowej szosy i nie kurso- [BRAK STRONY 201]


    śród drzew, ścieżkami rozwidlającymi się w różnych kierunkach idą jacyś ludzie, czasem Ktoś jedzie na rowerze skracając sobie drogę do wsi, albo zabrązowi się między drzewami habit jakiejś siostry.


    Ta na oścież otwarta brama jest jak symbol Lasek - możesz wejść, jeżeli tylko zechcesz…


    Mówiąc o zagospodarowaniu Lasek pominęłam, zostawiając na koniec, bardzo ważną gałąź Dzieła, która tu się rozwinęła pod wspólnym patronatem Matki i ks. Korniłowicza, przy współudziale wielu, wielu ludzi. Chodzi mianowicie o apostolską działalność, której zalążki tkwiły od początku w Dziele. Pojawienie się ks. Korniłowicza i jego „Kółka” nadały jej wyraźniejszy i szerszy charakter.


    W pierwszych latach budowy Lasek ks. Korniłowicz wyjechał do Lublina, gdzie od 1922 roku przez osiem lat pełnił na KUL-u funkcję dyrektora uniwersyteckiego konwiktu dla księży. Przez pewien czas wykładał również liturgię i etykę. Stale jednak dojeżdżał do Lasek, uczestniczył w zebraniach i konferencjach swojego „Kółka”, spotykał się z coraz liczniejszym gronem laskowskich przyjaciół. Z Lublina przywoził nowych ludzi - między innymi ks. Henryka Hlebowicza i ks. Stefana Wyszyńskiego. W 1930 roku Ojciec zrezygnował ostatecznie z pracy na KUL-u i na stałe osiadł w Laskach, które stały się centrum jego działalności apostolskiej i ośrodkiem duszpasterskim inteligencji. Z jego inicjatywy wybudowany został pierwszy dom rekolekcyjny /w 1933 r./. W okresie od 1 VI 33 r. do 31 XII 35 r. z rekolekcji grupowych skorzystało 820 osób, z rekolekcji indywidualnych 638 - nie licząc krótszych czy dłuższych wizyt, rozmów, spotkań, nie noszących charakteru rekolekcyjnego.


    W latach 1931-34 powstaje Księgarnia i wydawnictwo „Verbum”. Od 1934 r. ukazuje się elitarne pismo adresowane do inteligencji - kwartalnik „Verbum”, którego celem /jak napisała w Triuno Matka/ jest podawanie doktryny katolickiej „w sposób zrozumiały i dostępny dla człowieka współczesnego”. Głównymi inicjatorami i założycielami „Verbum” byli członkowie „Kółka” - oni też weszli w skład zespołu redakcyjnego pracującego pod bezpośrednim kierownictwem Ojca Korniłowicza.


    Laski posiadały poza tym obszerną Bibliotekę Wiedzy Religijnej, do której powstania w pewnym stopniu przyczynił się również ks. Korniłowicz. Otóż Irena Tyszkiewiczowa, późniejsza s. Maria Józefa Franciszka, ofiarowała Ojcu na imieniny piękną reprodukcję obrazu Leonarda da Vinci. Ojciec poprosił aby ofiarodawczyni za pieniądze uzyskane z kosztownej ramy kupiła kilka książek religijnych. Pani Tyszkiewiczowa spełniła jego życzenie, co dało początek przyszłej Biblioteki mieszczącej się w pałacu Tyszkiewiczów przy ul. Litewskiej 6 - stale hojnie uzupełnianej z prywatnych funduszy p. Ireny. Zgodnie z jej wolą Biblioteka stała się własnością Matki Czackiej i została włączona w całość Dzieła jako ważna komórka o charakterze apostolskim. Wprawdzie zbiory spłonęły podczas powstania warszawskiego, ale zaraz po wojnie Biblioteka Wiedzy Religijnej odrodziła się w Laskach, dalsze zbiory były gromadzone w późniejszych latach przy kościele św. Marcina na Piwnej.


    Tak mniej więcej, w bardzo dużym skrócie przedstawiała się rozległa i różnorodna działalność Dzieła. Matka cytowała nieraz czyjeś powiedzenie, że domy powstają nad zgromadzonymi ludźmi. W jednej z konferencji z 1922 roku powiedziała: „Pan Bóg wskazuje potrzeby, stawia wymagania, a my gnani Koniecznością tworzymy te mury. Te ramy, te mury tworzą się na już istniejącej komórce i to świadczy, że wypełnia się zamierzenie Boże, że nie jest to dzieło rąk ludzkich”.325


    Po kilku latach od rozpoczęcia budowy Lasek, kiedy już wyraźnie zarysowały się główne zręby Dzieła, przyjęła się dla niego nazwa zaproponowana przez Ojca Korniłowicza - TRIUNO. Wyraża ona troistość Dzieła w trzech różnych aspektach: A więc przede wszystkim cel - którym jest oddanie się Bogu w Trójcy Jedynemu.


    W drugim, materialnym wymiarze nazwa ta oznacza jedność trzech elementów: charytatywnego, wychowawczo-tyflologicznego i apostolskiego - dotyczy więc zakresu działania i przypomina o trzech podstawowych zadaniach, poprzez które twórcy Dzieła chcą osiągnąć cel główny.


    Wreszcie w trzecim znaczeniu symbolizuje metodę, czy też sposób realizacji tych zadań - jest nim współpraca niewidomych, sióstr i osób świeckich. Matka uważała że dopiero te trzy środowiska związane dążeniem do wspólnego celu, swoją pracą tworzą Dzieło. W swoim tekście poświęconym Triuno pisała: „Częścią składową Triuno jest również Zgromadzenie Sióstr Franciszkanek Służebnic Krzyża, powołanych specjalnie w tym celu, aby w miarę swoich zdolności i przygotowania służyły w poszczególnych gałęziach Dzieła na stanowiskach im powierzonych, w zależności od swoich władz zakonnych i od władz administracyjnych poszczególnych działów. /…/ Na terenie Triuno siostry ściśle współpracują z osobami świeckimi, zgodnie z dyrektywami Akcji Katolickiej. Zależnie od swoich uzdolnień siostry mają stanowiska podrzędne lub nadrzędne w stosunku do osób świeckich /…/”.326


    Matka używając zwrotu:” …jest również Zgromadzenie, podkreśla, iż stanowi ono integralną część całości. Jest jedną z gałęzi Dzieła obok równie ważnych, takich jak wszystkie placówki i instytucje powołane dla niewidomych i wszystkie działy służące pracy apostolskiej. Może w tym wypadku nie najlepiej ilustruje intencje Matki określenie „gałąź”, gdyż Zgromadzenie służy dwóm pozostałym odgałęzieniom, przenika je, zachowując jednocześnie swój odrębny charakter. Bardziej się kojarzy z układem krwionośnym, który ma ożywiać i wzmacniać cały organizm. Do jakich by nie sięgnąć porównań, najistotniejsze wydaje się takie usytuowanie Zgromadzenia w Dziele, że nie tworzy ono zamkniętej i niezależnej jednostki, ale musi istnieć i działać w ramach całości. Gdyby Laski wyrzekły się opieki nad niewidomymi i gdyby zamknięto bramy przed osobami świeckimi, Zgromadzenie przestałoby istnieć, lub musiałoby się przekształcić w zupełnie inne, nie mające nic wspólnego z założeniami Matki Czackiej. Toteż w Konstytucjach Zgromadzenia służba niewidomym i apostolstwo wśród widzących zostały potraktowane jako podstawowy obowiązek sióstr Franciszkanek Służebnic Krzyża /pkt. 1, 81, 83 i inne/.327


    Z cytowanego wyżej tekstu wynika następna, bardzo istotna zasada: chodzi mianowicie o zrównanie osób zakonnych i świeckich. Wolą Matki było, aby siostry nie pełniły funkcji nadrzędnych tylko z tej przyczyny, że należą do Zgromadzenia. Przy obsadzaniu stanowisk pracy mają decydować przede wszystkim kwalifikacje danej osoby. Siostry mogą więc być kierownikami osób świeckich lub ich podwładnymi, w zależności od stopnia przygotowania do zawodu. Takie ustawienie stosunków wynikających z wykonywania określonej pracy, wyraża z jednej strony pełne zaufanie do osób świeckich uczestniczących w Dziele, z drugiej czyni je odpowiedzialnymi za całość.


    Należy chyba zaznaczyć, iż z Laskami wiążą się dwie zasadnicze kategorie osób świeckich: grono współpracowników - a więc ludzi stale lub dorywczo pracujących w Laskach /odpłatnie, a czasem bez wynagrodzenia/, oraz osób wspomagających Dzieło okazjonalnie, grono przyjaciół, doradców, ekspertów, lub ludzi gotowych nieść pomoc w razie potrzeby. Drugą kategorię stanowią ludzie, którzy w Laskach poszukują pomocy duchowej, rady w swoich ciężkich sytuacjach życiowych, czy nawet ci, którzy chcą na jakiś czas odizolować się od codziennych spraw i trochę zaczerpnąć „laskowskiej atmosfery”. Wszystko co zostało powiedziane o współpracy i współodpowiedzialności odnosi się oczywiście do osób świeckich pracujących w różnych instytucjach laskowskich i związanych w sposób trwały z Dziełem. Mowa jest o podejmowaniu wspólnych działań - osoby świeckie w tym wypadku są podmiotem na równi z osobami należącymi do wspólnoty zakonnej. Konstytucje /w pkt.49-51, podpunkty 3, 4 i 5/ zawierają szczegółowe zasady współpracy sióstr z osobami spoza Zgromadzenia, poza tym w pkt.88 potwierdzają możliwość tworzenia zespołów świeckich związanych duchowo ze Zgromadzeniem, w którym znajdą oparcie. Przepis ten daje podstawy do rozszerzenia współpracy w przyszłości.


    Matka stawia wobec świeckich uczestniczących w Dziele wymagania dotyczące nie tylko pracy zawodowej, ale również w sferze życia duchowego. W swoich pismach wskazuje na podstawowe zasady życia chrześcijańskiego jako obowiązujące dla wszystkich. Powołując się na wzór św. Franciszka, patrona Dzieła i Zgromadzenia, pragnie oprzeć życie sióstr i całego Dzieła na Ewangelii. „Samo życie w Laskach pragnie zbliżyć się do ewangelicznego, którego podstawą jest prawda, szczerość, prostota we wzajemnych stosunkach” - pisze w Triuno. W stosunku do sióstr to zalecenie nabiera mocy bezwzględnie obowiązującej zasady ujętej w Konstytucjach jako pkt. 8, który głosi: „Regułę Zgromadzenia jest Ewangelia”. Wszystkie przepisy regulujące życie w Zgromadzeniu czerpią swoją moc bezpośrednio z rad ewangelicznych. Siostry ślubują Bogu życie w czystości, ubóstwie i posłuszeństwie zgodnie z Konstytucjami Zgromadzenia w duchu świętej Ewangelii /pkt 25 Konstytucji/.


    Bezpośrednią konsekwencją przyjęcia Ewangelii jako głównego drogowskazu, jest życie w prawdzie i miłości. „Podstawą w całym Dziele, a tym bardziej w Zgromadzeniu jest PRAWDA - pisze Matka w innym miejscu - Prawda w stosunku do Boga, prawda w stosunku do siebie i prawda w stosunku z bliźnimi. Prawda we wszystkim, zawsze i wszędzie /…/ Podstawą życia w Laskach musi być miłość. Miłość Boga i bliźniego /…/.


    Miłość, która z dobrocią zwraca się do wszystkich unikając tego, co może komu niepotrzebną sprawić przykrość,


    Miłość, która z serdecznością potrafi smutnych pocieszyć, dodając im siły i odwagi do życia.


    Miłość cierpliwa, cicha, pogodna, pełniąca uczynki miłosierne z zapomnieniem o sobie.


    /…/


    Miłość nie podejrzliwa, a roztropna.


    Miłość bez egoizmu i bez zazdrości, mająca na celu nie siebie ale bliźnich.


    Miłość mająca oczy otwarte na ich potrzeby.


    Miłość, która się nigdy nie wynosi, nikogo nie poniża.


    /…/


    Miłość w intencji i miłość objawiająca się na zewnątrz.


    Miłość prosta, serdeczna, życzliwa każdemu.


    Miłość usłużna i zapobiegliwa.


    Miłość domyślna i zaradna /…/”. 328


    W 22 punktach Matka wskazuje jaka powinna być miłość. Tekst ten jest pewnego rodzaju parafrazą Hymnu do miłości św. Pawła z Pierwszego Listu do Koryntian i zawiera szczegółowe pouczenia dostosowane do życia codziennego. Prawda i miłość zostały również wpisane w Konstytucję: „… Dążenie do miłości Boga i bliźniego jest istotną treścią naszego życia. Wszystko inne musi być tej miłości podporządkowane”, „/Siostry/ … mają żyć prawdą w myślach, słowach i uczynkach i dążyć do całkowitej prawości w stosunkach z ludźmi” - czytamy w punkcie 16 Konstytucji.


    Zwykła codzienność jest według Matki czymś niezmiernie ważnym. Trzeba umieć ją przeżyć dobrze . Należy dostrzegać ten głęboki związek jaki zachodzi między modlitwę jednoczącą z Bogiem a codzienną pracę i doskonałym spełnieniem obowiązków, tę jedność w której Bóg zaciera wszelkie granice między miłością do Niego a służbę człowiekowi potrzebującemu pomocy, w tej codzienności Matka każę szukać uświęcenia .


    „Rodzajem ascezy jest ta, którą można by nazwać ascezę realnego życia, powszedniego dnia - pisze w Triuno - Polega ona na chętnym przyjmowaniu wszystkiego z ręki Boga: i tego miejsca, które w całości Dzieła przypadło każdemu, zależnie od jego uzdolnień i właściwości charakteru, i niepowodzeń, upokorzeń, braku widocznych rezultatów pracy, i ciężarów natury materialnej, i tych trudności, które niesie z sobą życie wspólne z różnorodnościę usposobień, z rozliczną nędzę ludzką, jakę na każdym kroku może człowiek skonstatować w sobie i innych. Tego rodzaju asceza polega na ciągłym ćwiczeniu się w wyrozumiałości dla człowieka, jego trudności i słabości, bez wchodzenia jednak w jakikolwiek kompromis z grzechem, pychę i miłością własną.


    Wymaga to również męstwa, pokory, ukochania prawdy, cierpliwości, a przede wszystkim wiary, ufności oraz miłości Boga i bliźniego. Szare, ukryte w swej pospolitości życie nie pozostawia miejsca dla cnót opartych jedynie na wyobrażeniu, a okazując słabość i niedoskonałości człowieka, rozbija wszelkie urojone pojęcia o własnej doskonałości. Kto szuka nadzwyczajności, mistycznych przeżyć nie popartych zwykłymi cnotami, ukazującymi się w codziennym życiu, ten będzie się czuł źle w Laskach. Szczęśliwy będzie się czuł ten, kto chętnie niesie dla Chrystusa ciężar codziennego krzyża, przynaglany miłością Boga329


    Wśród pouczeń Matki znajdujemy jedno zasadnicze i najistotniejsze, które legło jakby u podstaw Dzieła - jest nim nauka Matki o cierpieniu. Przyjęć cierpienie jako ofiarę. Jest to na pewno bardzo trudne zadanie, przed którym instynktownie się cofamy. Jednak jedynie taka postawa nadaje cierpieniu jakiś sens, pomaga je znosić, przeżyć z pożytkiem dla siebie i innych. Nieszczęście jakie człowieka spotyka w postaci choroby czy kalectwa, często oddziałuje destrukcyjnie - wywołuje odruch buntu, rozpaczy, wciąga w otchłań zwątpienia pozostawiając człowieka w samotnym rozpatrywaniu swojej krzywdy, jakoby niezawinionej kary, w gniewie, goryczy i wreszcie obojętności. Do tych ludzi Matka wyciąga rękę - chce im pomóc, nadać sens ich życiu, dowartościować, wskazując na cierpienie jako źródło wartości, z którego rodzi się dobro. Tak jak z jej cierpienia zrodziło się Dzieło. Matka mówi nie tylko o fizycznym upośledzeniu czy chorobie, ale również o cierpieniu psychicznym i duchowym. I o tym, które przynosi codzienne życie z wszystkimi niedostatkiem - biedami, brakami, przykrościami i upokorzeniami. Nie należy cierpienia szukać, ani tego wielkiego ani tego codziennego, można rzec pospolitego, ani stwarzać czy wywoływać sytuacje, w których można je napotkać - byłoby to niezgodne z wolą Bożą i oznaczałoby zapatrzenie się w samego siebie, aż do granic pychy i samouwielbienia. Ale kiedy spotykamy je na swojej drodze, nie buntujmy się, przyjmijmy je. Bóg dał nam je do przeżycia, więc przeżyjmy je dobrze i złóżmy je w ofierze.


    Nauka Matki o cierpieniu skierowana była nie tylko do niewidomych, dla których miała być fundamentem ich życia duchowego, ale również do wszystkich pracowników i uczestników Dzieła. Na siostry nakładała szczególny obowiązek przyjmowania wszystkiego co przynosi każda chwila ich życia. Ta gotowość przyjęcia wszystkiego wyraża się w słowach powitania nowego dnia „Bierzmy Krzyż i chwalmy Pana”.


    W wielu zaleceniach Matki odnajdujemy myśl św. Tomasza - jego spojrzenie na rzeczywistość, jego pozytywną postawę wobec świata, całego świata, szacunek dla prawdy, dla prostoty, realistyczne widzenie potrzeb i możliwości człowieka. I Tomaszową koncepcję świętości wyrażoną niezwykle prosto w słowach Matki: „Chciałabym by siostry nauczyły się kierować ku Bogu poprzez całą prozę życia”, a uzupełnioną w sformułowanym później punkcie Konstytucji Zgromadzenia: „/siostry/ … Szukają Boga trwając na modlitwie, oraz w trudzie codziennych obowiązków, w służbie bliźnim i we wszystkim co je spotyka”.330


    Laski przyjęły naukę św. Tomasza za pośrednictwem Ojca Korniłowicza, który czerpał wiedzę tomistyczną - można powiedzieć - u samych źródeł, - gdyż Fryburg gdzie Ojciec studiował filozofię, w owym czasie był centrum odnowy intelektualnej i duchowej katolicyzmu i Mekką tomistów. Uniwersytet fryburski skupiał wybitnych uczonych z całej Europy, inicjujących powrót do trzynastowiecznej doktryny św. Tomasza. Nie tak dawno, prof. Swieżawski napisał o św. Tomaszu: „… jest postacią, która wykracza poza jego współczesność: otwiera perspektywy przyszłościowe. To jest bardzo ważne. Kto wie, czy właśnie obecnie /taka była myśl Maritaina, Gilsona, prawdopodobnie także kardynała Journet/ nie nadeszła epoka, w której ta myśl ma owocować. Doskonale zrozumieli to założyciele Lasek, doceniając wielki wkład Maritaina, który wykazywał, że właśnie u Tomasza występuje dążenie do autonomii i dowartościowanie tego, co doczesne”.331


    Ojciec Korniłowicz we Fryburgu zetknął się również z zachodnioeuropejskim ruchem odnowy liturgicznej. Po powrocie do kraju stał się jej gorącym propagatorem. Był jednym z nielicznych ludzi, którzy potrafili odkryć wierzącym istotne wartości zbiorowej modlitwy Kościoła i przeciwstawić się indywidualistyczej pobożności, powszechnie uprawianej wówczas przez polskich katolików. Przez jakiś czas wykładał liturgię na KUL-u, ale jego działalność wykraczała daleko poza ramy Uniwersytetu Lubelskiego. Pracował na terenie całej Polski - to z jego inicjatywy w lwowskim Odrodzeniu /z którym był szczególnie związany osobistymi przyjaźniami/ powstała sekcja liturgiczna. Jednak najpodatniejszym gruntem okazały się Laski, które jako pierwsze przyjęły i urzeczywistniały w codziennej praktyce odnowę liturgiczną. W centrum życia religijnego Dzieła znalazła się - wolą Matki - modlitwa liturgiczna a zwłaszcza Msza święta. W latach trzydziestych Laski odegrały poważną rolę jako ośrodek odnowy, wyrażającej się w ruchu liturgicznym i odrodzeniu myśli tomistycznej. Ten nurt znalazł również wyraz w odpowiednich przepisach późniejszych Konstytucji Zgromadzenia. 332


    Nie zamierzam mówić o duchowości Lasek - jest to temat zbyt obszerny i zbyt trudny, wymagający głębokiej wiedzy teologicznej i filozoficznej. Chciałam tylko zaznaczyć, iż środowiska współdziałające w Dziele spotykały się na płaszczyźnie duchowej. I dla tych środowisk - ludzi świeckich i sióstr zakonnych - Matka Czacka wyznaczała te same drogowskazy. Czy pisała o życiu ewangelicznym, o życiu w prawdzie i miłości, czy o ascezie - adresowała swoje słowa zarówno do świeckich jak i do zakonnych pracowników. Mówiła o „życiu w Laskach”, „w Dziele”… traktując wszystkich ludzi „laskowskich” jako członków tej samej wspólnoty. Podstawowe założenia ideowe były dla wszystkich jednakowe. Formacja duchowa Zgromadzenia była formacją całego Dzieła - czy też odwrotnie: z formacji duchowej Dzieła wyłaniała się formacja duchowa Zgromadzenia, która winna być ukoronowaniem życia chrześcijańskiego i jego przykładem. Między innymi na tym ma polegać apostolstwo sióstr, nazwane w Konstytucjach Zgromadzenia „apostolstwem przykładu, dobroci i radości” /pkt 83/.


    Kiedy mówimy o uczestnictwie świeckich w Dziele, o podejmowaniu wspólnych działań w ramach Triuno, trzeba również wspomnieć □ czasach, w których siostry zostały włączone w życie jakie toczyło się poza bramami Zakładu. Zgromadzenie nigdy nie było odizolowane od społeczeństwa - los całego kraju był również losem sióstr. Matka uważała, że miłość Ojczyzny i miłość rodziny jest naturalnym prawem i obowiązkiem sióstr, które mimo przynależności do Zgromadzenia nadal są dziećmi swoich rodziców i obywatelami swojego kraju. W Konstytucjach Zgromadzenia /zatwierdzonych w 1981 r./ kilkakrotnie podkreślony jest stosunek do Ojczyzny. Między innymi w pkt. 4 mowa jest o przyjęciu krzyża obowiązków i cierpienia w intencji Ojca św., Kościoła św. i Ojczyzny . Pkt 72 w całości poświęcony jest miłości do Ojczyzny: „Siostry kochają swoją Ojczyznę , modlą się i pracują nad rozszerzeniem w niej Królestwa Bożego”. Okres wojny, stwarzając warunki wyjątkowo drastyczne, w szczególny sposób ujawnił u sióstr postawy obywatelskie i patriotyczne, które wyrażały się nie tylko w żarliwej modlitwie, ale również w konkretnych sytuacjach - w postępowaniu. Wojna zburzyła istniejący porządek, zniweczyła owoce wieloletniej żmudnej pracy, przyniosła nieszczęście, cierpienie, głód. Postawiła siostry na równi z całym społeczeństwem wobec wydarzeń, które nie mieściły się w dotychczasowych doświadczeniach. Wobec totalnego zagrożenia nieważne stało się czy ktoś nosi habit czy świeckie ubranie - bomby nie wybierały ofiar. Należało w tej nowej rzeczywistości żyć i działać, wykonywać nieraz prace wykraczające poza ramy dotychczasowych obowiązków, uczestniczyć w walce o przetrwanie całego narodu, nie zapominając jednak ani na chwilę, że jest się członkiem Zgromadzenia, którego cele wyznaczają główną linię postępowania. Moc i spokój trzeba było czerpać z goręcej ufności w Opatrzność Bożą i dzielić się tą siłą z innymi. Wspaniałym przykładem hartu i ufności była Matka. Ona nigdy się nie poddawała.


    Wobec konieczności ewakuacji Zakładu, 4 września wysłano grupę niewidomych pod opiekę s. Nulli i dwóch innych sióstr do Żułowa. Ks. Korniłowicz /poszukiwany później przez gestapo/ wyjechał z p. Marylskim do Kozłówki w Lubelskiem333 7 września Matka z grupą sióstr udała się do Warszawy. Siostry po nocnym marszu, zanim dobrnęły do domu Towarzystwa Opieki nad Ociemniałymi, zatrzymały się na Bielanach, gdzie przez cały dzień kopały rowy obronne, posłuszne wezwaniu prezydenta Stefana Starzyńskiego.


    W domu przy ul. Wolność 4 zorganizowano natychmiast pomoc dla pogorzelców, wydawanie żywności, posiłków i ubrania. Siostry podjęły się ponadto szycia koszul dla wojska. 25 września podczas bombardowania Matka została ranna. Cztery siostry wyniosły ją w kocu ze zburzonego domu /kilka sióstr było zasypanych,jedna z nich, młoda postulantka zmarła na drugi dzień w szpitalu/. Potem przez dwa dni przenosiły Matkę z miejsca na miejsce w poszukiwaniu pomocy lekarskiej, ukrywając się przed bombami po bramach i piwnicach. Z powodu braku odpowiedniego sprzętu chirurgicznego założono Matce tylko prowizoryczny opatrunek. 27-go wróciły na ul. Wolność 4, gdzie w niewielkim budynku, jedynym jaki ocalał, zgromadziły się siostry. Był to dzień kapitulacji, ale nie dla Matki.


    „Zwycięstwo wroga jest tylko pozorne” - powiedziała z mocą do przygnębionych sióstr - Polska żyje i żyć będzie”. Na drugi dzień w szpitalu przy ul. Smolnej usunięto jej bez znieczulenia zmiażdżoną gałkę oczną i złożono złamaną rękę.


    Tymczasem Laski przeżywały dramatyczne chwile. Na miejscu zostało tylko dziesięć sióstr i kilku niewidomych. Ta niewielka grupa opiekowała się rannymi i uciekinierami, którym udzielano wszelkiej możliwej pomocy. Na terenie Zakładu znajdował się szpital połowy prowadzony przez dr. medycyny s. Katarzynę i dwie pielęgniarki: s. Różę i s. Barbarę. Od 17-go do 21-go września w Laskach toczyły się ciężkie walki między jednostkami armii „Poznań” dowodzonej przez gen. Kutrzebę a oddziałami gen. Blaskowitza. Zakład kilkakrotnie przechodził z rąk do rąk. Wybuchały pożary gaszone przez garstkę laskowskich ludzi. Palił się dom dziewcząt, św. Teresy, kaplica, Watykan /w jego płomieniach zginęło kilku broniących się żołnierzy polskich/. Dom chłopców został w 70% zburzony podczas bombardowania. 21-go września Niemcy zajęli Laski. Z obu stron poległo kilkuset żołnierzy. „Tu wszędzie były mogiły, wszędzie: między domem rekolekcyjnym a św. Franciszkiem - opowiada s. Róża - No, gdziekolwiek się szło po ciemku, to się człowiek o nie przewracał /…/ Gdzie kto padł, tam się kopało doły i tam się chowało /…/ Tak, że tych mogił było mnóstwo /…/”.334 W październiku niemieckich żołnierzy przeniesiono na cmentarz wojskowy na Powązkach. Polaków ekshumowano na wiosnę i jesienią 40-go roku. Powstał wówczas w Laskach cmentarz wojskowy. Przy ekshumacji pracowały również siostry: s. Róża i s. Vianneya sporządzały listy poległych na podstawie dokumentów wydobywanych z wilgotnych zatęchłych ubrań, czyściły i suszyły każdy świstek, każdy znaleziony drobiazg, który mógł być dla kogoś cenną pamiątką lub mógł dopomóc w przyszłości w identyfikacji zwłok.


    Po zakończeniu działań wojennych, już w październiku zaczął się stopniowy powrót do Zakładu: sióstr, niewidomych i pracowników. Zastali Laski zrujnowane: zburzone lub wypalone domy były ograbione i zdewastowane. Spłonęła biblioteka tyflologiczna, czarnodrukowa, podręczniki brajlowskie, warsztaty koszykarskie i szczotkarskie /Niemcy po wkroczeniu do Lasek nie pozwolili gasić pożarów, nawet sami je podsycali - podobno łuna miała być znakiem orientacyjnym dla lotnictwa/. I znowu Matka przyjęła to co się stało z niezwykłym hartem ducha: „Cała Polska dziś to jedna ruina - powiedziała - co tu biadolić, że w Laskach trochę szyb poleciało”.


    Niemcy zajęli willę tuż przy drodze wjazdowej do Osiedla, a na terenie Zakładu pobudowali bunkry dla samochodów i postawili wartowników. Zarekwirowali również budynek we wsi, w którym mieścił się ośrodek zdrowia. Laski były właściwie pod stałą kontrolą niemiecką. Mimo to robiono to, co uważano za słuszne i konieczne. Wrócił właśnie p. Marylski i natychmiast przystąpił do usuwania zniszczeń. W małym domku św. Jana Vianneya otworzono ambulatorium dla Zakładu i okolicznej ludności pod kierownictwem dr. Cebertowicza, który po zakończeniu kampanii wrześniowej wrócił do Lasek”.335


    Przyjęto trzydzieści sierot wojennych, rozpoczęto szkolenie zawodowe niewidomych i tajną naukę według normalnego programu, uruchomiono warsztaty szczotkarskie, w których zatrudniono również ludzi ze wsi, co ich broniło przed wywózkę na roboty do Niemiec. Znowu trzeba było kwestować po okolicznych dworach, a nawet zapuszczano się w głąb Generalnej Guberni w poszukiwaniu żywności, odzieży i lekarstw. Wypraszano zapomogi w magistracie i RGO, jakiś dochód przynosiły warsztaty. Chociaż sytuacja była bardzo ciężka, udzielano pomocy mieszkańcom okolicznych wsi, dzielono się wszystkim z potrzebującymi. Wielu współpracowników i przyjaciół Dzieła było związanych z podziemiem. Zdarzało się, że sami lub ludzie przez nich przysłani mieszkali okresowo na terenie Zakładu, lub wyznaczali sobie spotkania w Laskach. Przez jakiś czas ukrywała się tam grupa konspiracyjna AK, która prowadziła szkolenie kadry - tuż pod nosem Niemców, w piwnicach domu św. Teresy była ich strzelnica. Pomagano również ukrywającym się Żydom. S. Klara Jaroszyńska w 1942 roku za zgodą Matki wywiozła z Lasek poważnie zagrożoną siostrę pochodzenia żydowskiego do Zakopanego. Dwukrotnie musiały uciekać przed gestapo, wreszcie znalazły schronienie u gazdów w Bukowinie Tatrzańskiej, gdzie przeżyły szczęśliwie do końca wojny na fałszywych dokumentach, bo s. Klara podarła swój dowód tożsamości i wyrobiła fałszywy, żeby być w takiej samej sytuacji co jej towarzyszka.


    Od 1940 roku do 42-go kapelanem Zakładu i rekolekcjonistą sióstr był ks. Jan Zieja /kapelan Szarych Szeregów/. Ks. Korniłowicz nadal przebywał w Żułowie, do którego ściągnął w lipcu 40-go roku ks. Stefana Wyszyńskiego, tropionego po całej Polsce przez gestapo. Obecność tych znakomitych kapłanów unieruchomionych w zapadłej wsi Matka postanowiła natychmiast wykorzystać - wysłała więc do Żułowa kilka młodszych sióstr oraz s. Teresę Landy, która miała ukończoną filozofię na Sorbonie. Zresztą wskazane było, aby s. Teresa „zeszła z oczów” i schowała się w małym domku sióstr w Żułowie albo majątku Zamoyskich w Kozłówce, ponieważ ona również pochodziła z rodziny żydowskiej. A więc ta znakomita trójka: ks. Wyszyński, ks. Korniłowicz i s. Teresa - rozpoczęła cykl wykładów z tomizmu, prawa kanonicznego i społecznej nauki Kościoła.


    W 1944 roku nadszedł kolejny poważny wstrząs. Laski od kilku miesięcy przygotowywały się do powstania. W domu rekolekcyjnym urządzono szpital na kilkadziesiąt łóżek, gotowa była również sala operacyjna.336 Tym razem Laski miały doskonałego chirurga, którym był dr Cebertowicz. Zgromadzono środki opatrunkowe, dużą ilość lekarstw i niezbędną żywność. Janina Doroszewska napisała w swoich wspomnieniach: „Pamiętam, jak idąc kiedyś lasem zobaczyłam Matkę przechadzającą się z kimś. Gdy się mijałyśmy, podbiegła jakaś siostra i powiedziała Matce: ‚W Warszawie wybuchło Powstanie. Matka zatrzymała się i głosem mocnym, zdecydowanym, pełnym siły i spokoju uroczyście powiedziała: Przystępujemy do Powstania . I potem już wszystko - przez te wszystkie niezapomniane miesiące - było podporządkowane tej sprawie: pomocy Powstaniu. /…/ Zdarzały się okresy, w których trudno było zachować spokój, bo w każdej chwili groziło wymordowanie chorych i obsługi, którą stanowiły siostry zakonne i pracownicy zakładu, a pod koniec starsi niewidomi. Przecież od 8 sierpnia, tj. od chwili wymarszu z Lasek oddziałów powstańczych w głąb Puszczy, miejscowość ta przez kilka dni znajdowała się w pasie międzyfrontowym, a potem zagarnięta została przez Niemców, a zwłaszcza przez własowców. Szpital działał i wszystkie formy akcji powstańczej odbywały się po prostu na oczach Niemców, których wciąż było pełno w Zakładzie. /…/ Nikt nie wątpił w stałe niebezpieczeństwo wiszące nad szpitalami. Ale wszystko to czyniono w Laskach - opisuje Krzeczkówski”337 - w sposób tak naturalnie spokojny, jakby te czynności /zacieranie śladu wojskowych ubrań, w których przywożono ukradkiem rannych, chowanie ich broni, dostarczanie broni do lasu, prowiantowanie powstańców, pośredniczenie w przenoszeniu rozkazów łącznie z działaniem telegrafu itd. /były stałymi pracami Zakładu”.338 w drugiej połowie sierpnia Laski przeszły w ręce Niemców. Mniej więcej od 15-go pojawili się uciekinierzy. Otrzymywali pomoc lekarską, schronienie, dostawali jedzenie i ubranie. Jedni zostawali dłużej, nawet kilka miesięcy, inni wyruszali w dalszą drogę. W tym okresie trzeba było wyżywić około 700 osób dziennie. W domu św. Teresy urządzono izbę porodową, w której przyszło na świat trzynaścioro dzieci. Przez Laski przechodziły tłumy. Niestrudzony ks. Stefan Wyszyński pełniący również funkcję rejonowego kapelana AK, był w każdej chwili do dyspozycji: spowiadał, udzielał sakramentów świętych, pocieszał, podtrzymywał na duchu, każdą swoją chwilę oddawał rannym lub uchodźcom.


    Oficjalnie wobec Niemców szpital przyjmował poszkodowaną ludność cywilną z okolicznych podwarszawskich terenów. Rannych powstańców przywozili chłopi o zmierzchu i zostawiali w lesie koło cmentarza zakładowego. Trzeba było czuwać, żeby ich stamtąd zabrać zanim natrafią na nich niemieckie patrole. W październiku lżej rannych odesłano do domów lub do Pruszkowa.


    W listopadzie Niemcy zażądali ewakuacji osób starszych i chorych. Z Lasek wyruszyły dwie grupy: jedna 30-osobowa dotarła do Bukowiny Tatrzańskiej, gdzie dzięki energii i zapobiegliwości s. Klary Jaroszyńskiej przeżyła do końca wojny w względnie dobrych warunkach; druga 60-cio osobowa pod kierownictwem s. Adeli udała się w okolice Łowicza. Zakwaterowana w jakiejś szkole przetrwała tam w strasznej ciasnocie i biedzie do końca wojny. 1 W Laskach warunki były bardzo ciężkie, jednak starano się prowadzić normalny tryb życia. 17 stycznia 1945 roku Niemcy opuścili Zakład bez walki…


    Nadeszły trudne miesiące i lata nieustępliwej pracy. Rok szkolny 45/46 rozpoczęło już 125-u niewidomych. Do Lasek napływały również ofiary wojenne i młodzież opóźniona w nauce. Musiano dla nich zorganizować naukę zawodu i uzupełnić ich wykształcenie ogólne. Prowadzono również kursy dla dorosłych niewidomych. I znowu ludzie Lasek musieli sprostać sytuacji - jak mówiła Matka - gnani koniecznością. Przede wszystkim należało odbudować zniszczone podczas wojny pomieszczenia, rozbudować istniejące warsztaty i otworzyć nowe działy - m.in. poszerzono dział tkactwa i dziewiarstwa, z czasem zapoczątkowano pracę niewidomych przy obróbce metalu i drewna. Niezbędne remonty zakończono w 1947 roku.


    Nie pomylił się ks. Tadeusz, kiedy zobaczywszy w Żułowie siostry wracające z pola pomyślał, że będę to inne siostry. Były inne. Wszystko, co zostało już powiedziane o ks. Tadeuszu i ks. Aleksandrze, świadczy o doskonałej zbieżności ich poglądów na sprawy ludzkie i Boskie, z tym co zastali w Laskach. Anologie same się narzucają.


    Niedawno - jakieś dwa rozdziały wstecz - próbowałam odtworzyć z notatek ks. Alego, z jego wypowiedzi i z fragmentów wspomnień ludzi, którzy mieli okazję przebywać w jego najbliższym otoczeniu, coś - co nazwałam „programem kapałńskim”. Wszystkie jego elementy można z łatwością odnaleźć w podstawowych założeniach Dzieła. Te podobieństwa są tak oczywiste, że nie ma potrzeby ich szerzej omawiać.


    Może należałoby jeszcze przypomnieć, że bracia bardzo wcześnie zetknęli się z nurtem odnowy Kościoła w organizacji studenckiej lwowskiego Odrodzenia. Ks. Tadeusz /będąc wtedy jeszcze studentem Wydziału Prawa/ poznał przez Odrodzenie ks. Korniłowicza, który zachęcił grono jego bliskich przyjaciół do założenia sekcji liturgicznej. Głównym organizatorem i kierownikiem sekcji był Stefan Swieżawski, późniejszy profesor filozofii, wybitny działacz i interpretator pism św. Tomasza. Ks. Aleksander bliżej zainteresował się tomizmem już w czasie wojny, kiedy po święceniach kapłańskich rozpoczął przygotowania do pracy magisterskiej z Summy św. Tomasza. Można więc powiedzieć, że więź między braćmi Fedorowiczami a Laskami została zadzierzgnięta jeszcze w czasach studenckich poprzez Odrodzenie i za pośrednictwem ks. Korniłowicza.


    W papierach p. Zofii Fedorowiczowej zachował się pamiątkowy obrazek ze święceń ks. Aleksandra, przedstawiający Jezusa Dobrego Pasterza, opatrzony wydrukowaną sentencją: „Uczcie się ode mnie, żem jest cichy i pokornego serca”/ i dopiskiem Alego: „Jezu naucz mnie tej mądrości”. I właśnie dlatego, że posiadł był tę mądrość, ks. Ali nie należał do kapłanów, którzy w płomiennych słowach karcą pouczają i z wyżyn swojej doskonałości rzucają grzeszników na kolana w pył nicości. Był z nimi i wśród nich. Pełnił apostolstwo przykładu, dobroci i radości - tak zalecane siostrom w Konstytucjach Zgromadzenia.


    Aż któregoś dnia posłuszny wezwaniu Opatrzności, wszedł piaszczystą drogą do Lasek, z tym swoim spokojnym uśmiechem na twarzy, w obszarganej sutannie, w jedynej koszuli na karku i z Summą Teologiczną pod pachą]… Cichy i pokornego serca; radosny i ubogi jak biedaczyna i z Asyżu, cierpliwy i ufny. Na takiego właśnie czekano.

  

  
    ***


    W Laskach po wyjeździe ks. Stefana Wyszyńskiego Ojciec Korniłowicz został sam.339Tymczasem obowiązków z każdym dniem przybywało. Wszyscy mieszkańcy Lasek zdawali sobie sprawę, że Ojciec który mimo osłabienia po przebytej chorobie włączył się z właściwą sobie energią w ten wzmożony rytm życia, jest poważnie zagrożony. Operacja sprzed roku wykazała nowotwora niezłośliwego, ale obawy o stan zdrowia Ojca były uzasadnione, zwłaszcza przy nadmiernym obciążeniu pracą. Pozyskanie księdza dla Zakładu i Zgromadzenia nie było takie proste, tym bardziej że Ojciec miał w tej sprawie swoje specjalne wymagania. Poza kapłanami, o których była już mowa, przez Laski przeszło wielu innych księży i nie wszyscy, zdaniem Ojca nadawali się do tej pracy, chociaż na innych placówkach mogli być znakomitymi duszpasterzami. „Na kogoś innego nie reflektuję - pisał do ks. Tadeusza do Żułowa - gdyż mieliśmy tu już doświadczenia z ludźmi, którzy nie byli żadną pomocą, gdyż nie umieli ani jako spowiednicy, ani jako kaznodzieje, dostosować się do tutejszych wymagań i przez to sami czuli się bardzo źle /…/”340


    Wreszcie w kwietniu przyjechał ks. Aleksander. Radość z jego przybycia nieco przygasła na wiadomość, że jest chory. Ale badania lekarskie nie wykazały niczego szczególnego - pacjent wymagał tylko pewnej opieki i lepszego odżywiania, co w owych czasach było pewnym problemem. „Warunki życia są dość ciężkie - pisze Ali do rodziców - bo zakład jest wielki, kilkaset osób, a dochody zdaje się b. małe. Ja jestem na warunkach specjalnych kuracyjnych, to znaczy dostaje jeść tyle co wlezie. Np. na śniadanie dzisiaj dostałem kaszę, chleb, smalec do chleba, miseczkę surowej tartej marchwi z cukrem, miseczkę sera ze śmietaną”.


    Napisał to, żeby uspokoić rodziców i zapewnić ich, że niczego mu nie brakuje, ale naprawdę nie przywiązywał do tego żadnej wagi co je, w co się ubiera i gdzie mieszka, czy mu jest wygodnie, czy nie. Właściwie wszędzie, w każdych warunkach było mu wygodnie i dobrze. „Przyjechał bez najpotrzebniejszych rzeczy - wspomina s. Maria - miał jedną /podkreślenie autorki wspomnienia/ koszulę, którą co kilka dni wieczorem sam prał. Odkryła to Zofia Plisowska, natychmiast zdradziła Ojcu Korniłowiczowi, który zaraz brakom zaradził. Jadł byle co. Ponieważ Ojciec K. był chory, gdy wzywano kapłana do chorego - biegł tam ks. Aleksander. Dosłownie biegł /podkreślenie autorki/. Ojciec wołał: Ali, ubierz się. Lał deszcz, burza - a przecież szło o to, by się nie przeziębił. Ojca zresztą, słuchał całkowicie, bez chwili wahania. Ubóstwo Alego było prawdziwe, w jakiś sposób można określić doskonale. Był absolutnie oderwany od rzeczy. Właściwie nie znał ceny własności - jeśli chodziło o jego potrzeby, po prostu nic mu nie było osobiście potrzebne, stawał bezradny wobec prezentów, niemiał ulubionych przedmiotów, choć kochał sztukę, szczególnie malarstwo, ale nie miał nigdy żadnego pragnienia posiadania czegokolwiek”.341


    Bardzo szybko ludzie laskowscy zauważyli z jakim człowiekiem mają do czynienia i docenili to. Nie sposób teraz ze wspomnień zgromadzonych w Archiwum wyodrębnić te, które dotyczę pierwszego okresu jego pobytu w Laskach, ponieważ większość autorów listów miała do czynienia z ks. Aleksandrem przez wiele lat, począwszy od 45-go roku przez lata izabelińskie, aż do jego śmierci. Łatwiej jest wyselekcjonować opinie z okresu izabelińskiego, ponieważ łączę się z konkretnymi sprawami związanymi z parafię, lub pochodzą od osób, które poznały księdza o wiele później. Chciałoby się jednak wiedzieć, jaki wydawał się ludziom na początku swojej działalności, kiedy przyjechał jako młody, jeszcze niezbyt doświadczony kapłan, nie posiadający samodzielnej funkcji - był bowiem w zupełności podporządkowany kierownictwo Ojca Korniłowicza, wobec którego poczuwał się do całkowitego posłuszeństwa. Oczywiście można się tego dowiedzieć z tych tekstów, w których wyraźnie podkreślono, iż mowa jest o pierwszych miesiącach lub latach laskowskich.


    „Poznałam ks. Proboszcza w Laskach w 1945 roku - pisze jedna z sióstr - Od razu z pierwszego wejrzenia wyczułam, że jest to kapłan prawdziwie Boży, głęboki i wewnętrznie skupiony, a jednocześnie bardzo prosty i taki bezpośredni, uśmiechający się do wszystkich, do każdego człowieka, a także że miał dla każdego człowieka ogromny szacunek, a szczególnie dla biednego, prostego i cierpiącego. Nikim nie pogardzał, każdego szanował - był bardzo delikatny /…/”.342


    „Gdy wróciłam do Lasek po 3 i półletniej nieobecności zastałam w nich ks. Aleksandra Fedorowicza - wspomina cytowana już wyżej s. Maria - Młody, ogromny Ksiądz miał uderzająco skupioną twarz, którą przy spotkaniu z każdym człowiekiem rozjaśniał uśmiech pełen szczerej życzliwości skierowanej do tego właśnie spotkanego człowieka. Zawsze na świeżo ten właśnie człowiek go interesował, obchodził, temu chciał służyć. /…/ Ksiądz miał wtedy dziurę w płucach i według zaleceń lekarzy powinien był się bardzo oszczędzać. Nie dbał jednak o siebie i biegał na sąsiednie wsie niezależnie od pogody i pory dnia”.343 Źródło takiego stosunku do człowieka było dla wszystkich oczywiste: „Miłość do człowieka zawsze połączona z poszanowaniem, można by powiedzieć niezwyciężonym niczym poszanowaniem człowieka” - napisała s. Maria, która w swoich wspomnieniach wymienia cechy według niej charakteryzujące ks. Alego - są to: ufność w stosunku do ludzi, ubóstwo, miłość wyrażająca się w braterstwie z ludźmi i gotowością służenia im, oraz pobożność. „Msza św. była dla niego najwyższym aktem miłości i adoracji Chrystusa ku Bogu Ojcu. W Bogu i Chrystusie koncentrowała się Jego pobożność /…/. Pobożność jego była porywająca, płomienna a równocześnie zupełnie pozbawiona egzaltacji, sentymentalizmu - była samym realizmem, samym zdrowiem /…/”344


    Ponieważ tak się złożyło , że powyższe cytaty są opiniami sióstr zakonnych, dobrze chyba będzie uzupełnić je słowami osób świeckich. Państwo Friemanowie poznali ks. Alego w listopadzie 45-go roku na terenie Zakładu dla niewidomych. Piszą między innymi: Naówczas był to młody bardzo ksiądz - uderzała w nim wielka prostota, delikatność i bezpośredniość obejścia, przy wyjątkowej skromności, pogodzie, poczuciu humoru, obok całkowitego braku złośliwości. Miało się wrażenie, że są to jego cechy wrodzone. Było w nim coś z dziecka i ze świętego. A przecież był to człowiek bardzo świadomej pracy, obdarzony niemałą inteligencją i chłonnym umysłem. Człowiek, który całą swą postawą m u s i a ł / podkreślenie autora/ wywierać i wywierał wpływ na ludzi. Posiadał też duży dar wymowy - nie posługując się nigdy akcentami krasomóstwa. Przemawiając z najszczerszym wewnętrznym darem i przekonanie - porywał słuchaczy, budził z uśpienia umysły i dusze, zapalał wyobraźnię, pobudzał życie wewnętrzne /…/. Najistotniejszą cechą Jego osobowości był Jego stosunek do człowieka przepojony niekłamaną miłością i dobrocią - a nie mający nic wspólnego z jakąś naiwnością czy też zdawkową frazeologią /…/.345


    Sprawdziła się opinia Ojca Korniłowicza, który po pierwszym kazaniu ks. Aleksandra w Laskach, napisał do jego brata: „Ma istotne zacięcie na pierwszorzędnego kaznodzieję”.346 Niebawem na niedzielne Msze św. zaczęli przyjeżdżać ludzie z Warszawy specjalnie aby posłuchać ks. Aleksandra. „Było to w dużej kaplicy Laskowej - wspomina Teresa Rylska - i kiedy odwrócił się po Ewangelii or ołtarza, to pamiętam, że przez dłuższą chwilę czekało się, żeby zaczął mówić. Ze zdziwieniem patrzyłam, dlaczego jeszcze nie mówi. Tymczasem zobaczyłam jego uśmiech tak jakiś serdeczny, tak obejmujący ludzi z jakąś po prostu czułością, że zrozumiałam, że to nie jest trema, tylko że po prostu on w ten sposób przygotowuje kazanie, przygotowuje jakby atmosferę, w jakiej ma mówić. Okazuje ludziom, tak jak potrafi, swoją miłość. Kazanie było o miłości. Tak jak wszystkie jego kazania, jakie słyszałam, zawsze tak czy inaczej schodziły na ten temat. Miłość była postawą, która go interesowała szczególnie i którą starał się jakoś przekazywać”.347


    „Gdy miał zacząć kazanie - opowiada inna uczestniczka Mszy św. w Laskach - zwrócony twarzą do wiernych, milczał przez chwilę i ogarniał wszystkich spojrzeniem, z uśmiechem pełnym dobroci. Gdy ktoś zapytał o czym mówił Ksiądz na kazaniu, odpowiadano mu: A o czym miałby mówić - jak zawsze o miłości. To jest fakt - Ksiądz zawsze mówił o miłości , jak św. Jan”.348


    O homiliach ks. Aleksandra napisano kilka prac naukowych, przeanalizowano ich treść, sposób wygłaszania, język jakim się posługiwał.349 Na pewno jest to bardzo interesujący temat dla specjalistów, a ponieważ nie jestem specjalistę nie mogę i nie powinnam wypowiadać się na ten temat. Jednak budując podobiznę ks. Alego, nie sposób pominąć tak ważną dziedzinę jego działalności duszpasterskiej jaką jest przekazywanie słowa Bożego, bez względu na to, na czym polegał ów „dar wymowy”. Jego oddziaływanie na słuchaczy było niezaprzeczalne. Bardzo pięknie napisał o tym ks. Wolff: „Słuchałem nieraz Jego kazań głoszonych tak, jakby pochylał się nad słuchaczami niby matka nad dzieckiem z troską albo często z bardzo urzekającym uśmiechem dobroci. /…/ W uśmiechu /…/ wyrażała się Jego postawa wobec ludzi, czy może wobec człowieka, bo ludzie dla niego nie byli tłumem o wspólnej jakiejś anonimowej twarzy. Gdy w czasie kazania / a często widywałem go mówiącego w Izabelinie, czy w Laskach/ patrzył na ludzi, miało się pewność, że dostrzega osoby, nie tłum. Dostrzega pojedyncze osoby, o których bardzo dużo wie, które zna nie tylko z imienia i nazwiska ale z charakteru, stosunków rodzinnych, sytuacji materialnej i kłopotów, i nad którymi pochyla się /i dosłownie, bo był wysoki/ jak matka czy bardzo dobry ojciec, by im pomóc /…/ Słuchając Go wyczuwało się doskonale, że ks. Ali pragnął najgoręcej spowodować u słuchaczów akt woli który byłby jakimś punktem wyjścia dla poprawy, dla odnowy życia - to, nie co innego, było pierwszorzędnym celem jego kaznodziejstwa, to było dla niego najważniejsze. Poprzez ukazanie prawdy razem z jej pięknem tak bardzo godnym miłości, do postanowienia dobrego, do wysiłku woli”.350


    Inny ksiądz, który poznał Alego w Laskach na przełomie 1945 i 46-go roku stwierdza z pewnym uznaniem, jakie mógłby wyrazić jeden „fachowiec” o drugim „fachowcu”: „… I robił furorę swoimi kazaniami w kaplicy Laskowskiej”, po czym zastanawia się, czy i na ile ks. Aleksander wykorzystywał materiały z dyskusji prowadzonych podczas ćwiczeń seminaryjnych, na które uczęszczał w ramach przygotowań do pracy magisterskiej na Wydziale Teologicznym Uniwersytetu Warszawskiego.351 W każdym razie zdanie owego księdza, wcale nie takie entuzjastyczne, jakby się wydawało na pierwszy rzut oka, potwierdza fakt, iż ks. Aleksander dosyć szybko zyskał sobie opinię świetnego kaznodziei.


    Ale nie tylko jego homilie przyciągały wiernych do kaplicy zakładowej - zawsze panowała tu szczególna atmosfera tworzona przez ludzi laskowskich prowadzonych przez Matkę i Ojca Korniłowicza ku pobudzeniu ducha wspólnoty, wyrażającej się modlitwę powszechną Kościoła. I ten nowy nurt był najbardziej pociągający dla ludzi przyjeżdżających do Lasek. Teraz u boku Ojca Korniłowicza stanął nowy kapłan, który mógł kontynuować w tym samym duchu wieloletnią pracę Ojca, tak jak później po przyjeździe z Zułowa zrobił to również jego brat ks. Tadeusz. Wiele osób wspomina ks. Aleksandra właśnie przy ołtarzu: „Widzę go - jak przy ołtarzu odprawia Mszę Świętą. Nikt tak jak on nie odprawiał - napisała p. Janina Słonimska - Nie umiem powiedzieć na czym to polegało. Może na tym, że każda „jego” Msza święta była tym, czym jest - rzeczywistym uobecnieniem Ofiary Chrystusa i ludzi , była spotkaniem Boga z ludźmi i ludzi między sobą. Msza święta odprawiana przez ks. Alego wciągała chyba każdego, nie można było w niej nie uczestniczyć. /…/ Odprawiał zawsze Mszę Świętą z wielką uwagę - tak jakby to była jedyna Msza święta w jego życiu, a jednocześnie bez najmniejszego napięcia - jakby to było coś najzwyklejszego, jedna z form spotkania z Bogiem…”.352


    Ks. Zdzisław Młynarski spotkał ks. Alego w Laskach jako 15-letni chłopiec. W swoich wspomnieniach opisuje jakie wrażenie zrobił na nim wówczas ks. Ali przy ołtarzu:”Na drugi dzień byłem na Mszy św. odprawianej przez niego w kaplicy zakładowej. Ubrany był w gotycki ornat, długą białą albę, spod której widać było bose nogi w sandałach. /…/ Ta Msza św. była jakaś inna. Wspólne recytacje Sióstr Franciszkanek i ks. Aleksander Fedorowicz przy ołtarzu, to wszystko stwarzało jakąś dziwną atmosferę modlitewną. Ja wtedy po raz pierwszy w życiu widziałem księdza ubranego w gotycki ornat. Ta Msza św. w tamten pamiętny dla mnie dzień, uświadomiła mi, młodemu chłopakowi, że Msza św. musi być czymś wielkim skoro ten ksiądz ją „ t a k „ celebruje. Nie potrafię tego wyrazić już dziś, ale ja wtedy ją przeżyłem. Zrozumiałem, że to największa rzecz jaka się dzieje. I to mi zostało na wszystkie lata. I to, a właściwie za to, jestem najbardziej wdzięczny Księdzu Aleksandrowi.”.353 Po miesięcznym pobycie w Laskach, w czasie którego starał się być jak najbliżej ks. Aleksandra, chłopiec zapragnął zostać księdzem - „ale takim księdzem jak on”. Po wielu latach napisał w liście do Lasek: „… właśnie jemu zawdzięczam powołanie kapłańskie…”.354


    Wróćmy jednak do tych pierwszych lat laskowskich ks. Aleksandra. Ojciec Korniłowicz czuwał nad młodym kapłanem i wprowadzał go w nowe środowisko. Ks. Ali poznał Ojca jeszcze przed wojnę we Lwowie podczas uroczystości święceń kapłańskich swojego brata /ks. Korniłowicz był manuduktorem podczas Mszy Prymicyjnej ks. Tadeusza/ ale nie była to bliska znajomość, chociaż Ojciec odwiedzał go później w Sanatorium Akademickim w Zakopanem. Dopiero teraz w Laskach naprawdę zbliżyli się do siebie. „Od pierwszej chwili był Ojciec dla mnie niezmiernie dobry i wyrozumiały - napisał ks. Aleksander w swoich wspomnieniach o ks. Korniłowiczu - Ojciec stawał mi się stopniowo kimś coraz bardziej bliskim i kochanym. Podziwiałem Ojca energię, wesołość, pracowitość, jakąś czarującą prostotę połączoną z wykwintną kulturą estety i wielkiego pana. Nie było w nim nic ze „stylu księżowskiego” który tak często zraża ludzi /…/. Przez pierwsze parę miesięcy mego pobytu w Laskach Ojciec czuł się jeszcze dobrze. Codziennie po wiele razy pędził ogromnymi susami po schodach Domu Rekolekcyjnego. /…/ Jakby dziś widzę Ojca przez okno Domu Rekolekcyjnego, gdy wracając od Matki, w białej czapeczce, gładzie dwa palce w usta i fachowo, jak ulicznik warszawski, a głośno na cały Zakład, gwiżdże. Twarz roześmiana, oczy błyszczę. - To znak, że mamy schodzić na brewiarz.- Odmawianie zaczyna się już w pokoju , bo Ojciec nie czeka ani chwili. Pędzi z nami po schodach, po ścieżkach, drogach i bezdrożach, ale cała jego uwaga skupiona na psalmach, wersetach, oracjach. Czasem, bardzo rzadko, Ojciec przystawał i pytał, czy wiemy jaka jest myśl w tym tekście, który w tej chwili odmawiamy…”.355


    We wrześniu 1945 roku Ali jest na tyle „wprowadzony”, że Ojciec może wyjechać do Żułowa na miesięczny odpoczynek. Z listu ks. Aleksandra do Ojca dowiadujemy się, że radzi sobie zupełnie dobrze, tym bardziej, że w Laskach jest O. Witalis, który spowiada i wygłasza konferencje dla rekolektantów. Ks. Ali uczy w tym czasie religii i łaciny w I klasie laskowskiej szkoły dla niewidomych /9 godzin tygodniowo/, ma również podjąć lekcje w szkole zawodowej. Poza tym wziął się znowu do pracy magisterskiej, toteż znaczna część listu zawiera rozważania na ten temat „osoby” oraz pytania i wątpliwości skierowane do Ojca356 Wydawałoby się, że będzie mógł w pełni wykorzystać obecność wybitnego tomisty, jakim był O. Korniłowicz, niestety nie było mu dane szybko ukończyć kilka razy rozpoczynanej pracy* Jeszcze nie teraz. Sam był chory i zbyt słaby by temu podołać przy normalnych obowiązkach duszpasterskich. Poza tym Ojciec czuł się coraz gorzej. W grudniu przyszło kolejne pogorszenie. Pojawiają się objawy częściowego niedowładu. List Ojca z dn. 9 XII 45 r. do ks. Tadeusza, który nadal jest w Żułowie: „Kochany Tadziu! Przepraszam, że tylko w paru słowach odpisuję na Twój list, ale jestem bardzo zajęty. Przepraszam również, że piszę na maszynie, ale ręka mi nie dopisuje i miałbyś wielką trudność w odczytywaniu mnie /…/”. Następny list z 23 XII, pełen rad dla duchowego syna i przyjaciela, przynosi wiadomość o dalszym pogorszeniu: „Miałem nadzieję, że wyślę do Was Alego, żebyście mogli po tylu latach po raz pierwszy wspólnie zgromadzić się przy stole wigilijnym. Niestety od tygodnia leżę w łóżku i cały ciężar pracy spadł na niego”. List pisany był rękę ks. Stanisława Piotrowicza pod dyktando Ojca, i podpisany nieczytelnym zygzakiem.


    S. Maria Gołębiowska wspomina rekolekcje rozpoczęte przez Ojca Korniłowicza, a kontynuowane przez ks. Aleksandra. Na skutek choroby Ojca wyjazd ks. Alego do Żułowa na święta nie doszedł do skutku. Właśnie wtedy w zastępstwie Ojca poprowadził konferencje dla sióstr. „Ojciec Korniłowicz kazał ks. Alemu mówić kazania - pisze s. Maria - trwały one z początku około 5 minut: Bóg istnieje, Bóg jest miłością, to jest rzeczywistość, miłujmy Boga /…/ W jakimś dniu pogorszenia zdrowia Ojca, Ojciec kazał mu kontynuować konferencje dla sióstr. Konferencje te były wstrząsające swoją prawdą i żarliwością, trwały dłużej niż kazania, ale - o ile pamiętam - około 15 do 20 minut najdłużej”.357 S. Maria wymienia bardzo istotne cechy nauczania ks. Aleksandra. Późniejsze homilie, konferencje i inne wypowiedzi ks. Alego, mające rozwiniętą i zróżnicowaną formę /zawsze dostosowaną do audytorium, co podkreślają liczni słuchacze w swoich wspomnieniach/ zachowują ten element prawdy i żarliwości, co stanowi o ich wyjątkowej sile wyrazu. Ks. Ali nie odkrywa żadnej nowej prawdy, zawsze mówi o tej jedynej odwiecznej prawdzie jaką jest Bóg. Czasem, mając przed sobą bardziej wyrobione duchowo audytorium /jakim jest np. Zgromadzenie sióstr/, ogranicza się do stwierdzenia, iż jest to prawda oczywista. Ktoś opowiadał o jednej z jego konferencji poświęconej Najświętszemu Sakramentowi - po modlitwie usiadł koło ołtarza, przez dłuższy czas zastanawiając się w milczeniu, po czym powiedział: „Miałem mówić o Najświętszym Sakramencie… o czym tu mówić… przecież to takie proste” - i wyszedł z kaplicy. Zaskoczone, nawet w pewnym stopniu zszokowane jego zachowaniem siostry zostały sprowokowane do samodzielnego rozważania, do skupienia, w którym każda z nich indywidualnie musiała w sobie odszukać odpowiedź na pytanie dlaczego „to jest takie proste”. Owa zadziwiająca „konferencja” w kaplicy laskowskiej świadczy jeszcze o czymś innym, co wynika z osobistych cech ks. Aleksandra: zawsze zachowywał głęboką pokorę wobec ludzi i Boga. On sam był nieważny, odsuwał się na dalszy plan - niekoniecznie w dosłownym tego słowa znaczeniu, jak wtedy, kiedy wyszedł z kaplicy, bo poczuł się zbędnym pośrednikiem i nie chciał przeszkadzać w tym, co powinno się było wydarzyć w sferze duchowej między uczestnikami a obecnym na ołtarzu Sakramentem. Zawsze podkreślał, że jest tylko narzędziem, niedoskonałym narzędziem, a ważne jest tylko Słowo Boże. Sądzę, że ta postawa „służebna”, ta chęć usunięcia się, nie przeszkadzania w kontakcie człowieka z Bogiem, oraz owa prawda i żarliwość, o której napisała s. Maria, poza wszystkimi innymi cechami osobistymi ks. Alego, sprawiały, iż był znakomitym spowiednikiem. W Zgromadzeniu istnieje funkcja spowiednika sióstr - zatwierdzana przez Kurię. Kapłan będący spowiednikiem zwyczajnym /w odróżnieniu od spowiednika nadzwyczajnego, który wizytuje co kwartał poszczególne domy Zgromadzenia/, może być kierownikiem duchowym poszczególnych sióstr. W zależności od aktualnej ilości księży będących stale do dyspozycji sióstr, spowiedników może być kilku, co umożliwia dowolny wybór kierownika duchowego. Poza tym siostry mogą spowiadać się u innych księży. Ks. Aleksander w początkowym okresie swojej pracy w Laskach nie był spowiednikiem sióstr ze względu na to, że nie osiągnął jeszcze wymaganego limitu wieku. Jednak od początku siostry spowiadały się u niego, chociaż ks. Ali respektował prawo kierownika duchowego penitentek i w ważniejszych sprawach odsyłał je do niego, a sam nie usiłował ukierunkować ich po swojemu. S. Vianneya napisała w swoich wspomnieniach: „Mimo, że ks. Aleksander,gdy przyjechał do Lasek był młodym pod względem wieku i lat kapłaństwa, siostry chętnie chodziły do Niego do spowiedzi, gdy O. Korniłowicz był chory, lub nieobecny, a nawet i wtedy, gdy Ojciec był w Laskach. Wkrótce na prośbę Matki Czackiej, został przez Kurię mianowany spowiednikiem sióstr i był nim - zwyczajnym, lub nadzwyczajnym, zależnie od Domu - przez lat kilkanaście, tj. do śmierci”.358


    Inicjatywa wystąpienia do Kurii o zezwolenie na kierownictwo duchowe ks. Aleksandra wyszła od sióstr. S. Klara Jaroszyńska wspomina pierwsze miesiące powojenne, kiedy to wróciła do Lasek po przeszło trzyletnim pobycie w Bukowinie. Z powodu jakiegoś incydentu, który z perspektywy lat może się wydać nieistotny, przeżywała wyjątkowo trudny okres. Nałożyły się na to ciężkie przeżycia wojenne i towarzyszące im napięcia. Powiedzielibyśmy dzisiaj, że musiała „odreagować” lata wojennej tułaczki. Jakbyśmy to nie nazwali, była w ostrym konflikcie duchowym, na tyle ujawnionym w zewnętrznych zachowaniach, że jedna z sióstr rozpoczęła nowennę „o nawrócenie”. W Laskach był już wtedy od kilku miesięcy ks. Aleksander ale jak opowiada siostra Klara, nie zwracała na niego w ogóle uwagi, „może gdzieś mi tam mignął - ale ponieważ byłam generalnie na „nie”, zupełnie się nim nie interesowałam” - opowiada dzisiaj , nie bez pewnego poczucia humoru i odrobiny autoironii. Właśnie s. Katarzyna skończyła swoją nowennę, kiedy s. Klara podczas niedzielnej Mszy św. wysłuchała kazania ks. Aleksandra, a po kilku dniach poszła do niego do spowiedzi. I to był wielki przełom. Spowiedź była „dogłębna i gruntowna”. Wszystko się wyprostowało. Ks. Aleksander niejednokrotnie pomagał ludziom w trudnych momentach - jakby bez żadnego nacisku, prawie bez swojego udziału, godził ich z Bogiem i z samym sobą. We wspomnieniach nadesłanych po jego śmierci do Lasek można znaleźć wiele podobnych zwierzeń. Czasem po wieloletniej przerwie w praktykach religijnych przychodzili ludzie do ks. Alego, żeby się wyspowiadać. Niedawno opowiadał mi Trucha Cielecki o swojej spowiedzi odbytej u ks. Alego po piętnastoletnim okresie obojętności religijnej: „On miał coś w twarzy takiego, w uśmiechu swoim miał coś takiego, że z miejsca człowiek najbardziej chyba zaskorupiały mógł się przed nim otworzyć… ja to wiem po sobie… To było coś niesamowitego. No, w końcu jak się nie chodzi do spowiedzi przez 15 lat, to jest dosyć trudno pójść i powiedzieć to wszystko, co człowiek zrobił przez te 15 lat… toteż nie klęczałem, tylko siedziałem tak jak z panią, on siedział tu, ja tu, ale tak mnie rozwalił, że tak powiem, na cztery łopatki, że ja się nie mogłem pozbierać. Nic nie mówiąc, tylko po prostu słuchając - na czym to polegało w takim razie? - Słuchał mnie, słuchał. On siedział i słuchał tego, co ja mówiłem, siedział i słuchał. /…/ A wyszedłem, no, na czterech łapach dosłownie. A naprawdę byłem zatwardziałym paskudnikiem /…/ Nie wiem, może ja dożyję tego, może jeszcze będę żył, że powiem, że spowiadałem się przed człowiekiem, który jest… nie wiem… święty, czy błogosławiony, czy coś takiego. Bo on naprawdę robił takie wrażenie. To jest troszeczkę tak, jakby człowiek rozmawiał sam z sobą, z Panem Bogiem… takie miałem uczucie. Ja do dzisiaj nie mogę zapomnieć tej spowiedzi. To nie była spowiedź, to była rozmowa… On czasem coś wtrącił, jakieś słowo, dwa czy trzy i koniec. /…/ Człowiek się nie zastanawiał co mówi, jak to mówi, tylko mówił. /…/ Każda spowiedź, mnie się wydaje, nawet w konfesjonale u nieznajomego księdza jest … w moim przekonaniu, straszliwym upokorzeniem. A tutaj /…/ nie było żadnego upokorzenia. Po prostu to tak, jakby mi ktoś wrzód rozciął bez żadnego bólu. Wie pani, coś bolącego, nabrzmiałego i mnie ktoś to rozciął i nagle kompletnie nic nie mam, nic mnie nie boli./…/”.359


    Jeden z dawnych kolegów ks. Aleksandra często przyjeżdżał do niego do Lasek, a później do Izabelina, żeby się u niego wyspowiadać. Twierdził, że mógłby mu powiedzieć wszystko, nie odczuwając żadnego skrępowania, nawet o takich sprawach, o których z nikim nie rozmawiał. Omawiając w dalszej części pracę ks. Alego w Izabelinie, trzeba będzie wrócić jeszcze do tego tematu. Oczywiście nie porównuję tutaj stanów ducha cytowanych wyżej osób i s. Klary, która nie miała przecież wieloletnich zaniedbań w tej dziedzinie - chodzi wyłącznie o ks. Aleksandra, który z taką niesłychaną delikatnością i mądrością potrafił ułatwiać ludziom zupełne otwarcie się na sprawy Boże. Dwumiesięczny „bunt” s. Klary mógł być bardzo bolesnym i ciężkim dla niej przeżyciem, chociaż wywołany był raczej postępowaniem osób trzecich, być może zbyt emocjonalnie przez nią ocenianym. Tak czy inaczej s. Klara zachowała głęboką wdzięczność do ks. Alego i obdarzyła go całkowitym zaufaniem. Jako jedna z pierwszych wystąpiła z prośbą o zgodę Kurii na duchowe kierownictwo ks. Aleksandra. Ponieważ inne siostry również tego pragnęły, Matka wystarała się o zatwierdzenie go jako spowiednika sióstr. Ceniono przede wszystkim jego mądrość, spokój, cierpliwość, życzliwą uwagę, z jaką wysłuchiwał penitenta nie lekceważąc niczego, nawet najdrobniejszej sprawy.


    Ks. Ali stopniowo przejmował coraz więcej obowiązków. W 1946-tym roku prowadzi rekolekcje dla sióstr, dla młodzieży laskowskiej, uczy w szkole, wygłasza kazania, spowiada. Jako rekolekcjonista zaczyna być znany nawet poza Laskami, czego dowodem jest zaproszenie wiosnę 1946-go roku przez przełożoną domu ss. Niepokalanek do Wrzosowa, gdzie wygłasza konferencje dla mieszkańców Wrzosowa i Burakowa.


    Tymczasem stan zdrowia Ojca Korniłowicza stale się pogarsza. Wprawdzie po grudniowym zachorowaniu Ojciec wraca jeszcze na jakiś czas do czynnego życia, do pracy, ale jego siły są już na wyczerpaniu. W swoim wspomnieniu o Ojcu Korniłowiczu ks. Aleksander pisze: „Zdrowie Ojca znacznie się pogorszyło, zemdlał w łazience. /…/ Zaczyna mieć trudności w mowie. Już nie mówi psalmów z pamięci. Zacina się przy ich odmawianiu /…/ Ojciec już nie biega po lesie. Idąc opiera się na lasce i na mnie, powłóczy nogami jak starzec.


    Ojciec nie umie chorować. Targuje się z siostrą Katarzyną o każdy krok, o każdą pigułkę, pastylkę dzieli na 4 części. Ma swoje własne zdanie w sprawach lekarskich.


    Ojciec chce być zdrów. Powiedziałbym nawet, że Ojcu bardzo na tym zależy. Jest niespokojny o swoje zdrowie. Dla natury tak żywej i bujnej musi być bardzo trudno nałamywać się do myśli o chorobie i śmierci. Na pewno ma też Ojciec wiele spraw rozpoczętych, wiele dusz czekających pomocy od niego. Stopniowo będzie się nałamywać, a w ostatnim okresie podda się całkowicie i po prostu /…/. Ojciec leży w łóżku. Całymi godzinami porządkuje swoje papiery. Przygotowuje się do odejścia…”360


    W kwietniu 1946-go roku ks. Korniłowicz przechodzi kolejną operację. Stwierdzono nowotwór mózgu, bez możliwości całkowitego usunięcia guza. Przed operację wezwał ks. Aleksandra z Lasek prosząc o Oleje święte. Po powrocie do Lasek /20 IV/ nastąpiła jeszcze chwilowa, nieznaczna poprawa. Swoją ostatnią Mszę św. odprawił w kaplicy Domu Rekolekcyjnego 9 VI w Święto Zesłania Ducha Świętego. Uczestniczyło w niej osiem osób, wśród nich była Matka Czacka, s. Róża i s. Matylda, która później bardzo pięknie opisała tę Mszę w swoich wspomnieniach opublikowanych w II tomie serii „Chrześcijanie”. Ojcu pomagał przy ołtarzu ks. Aleksander. Ks. Korniłowicz mówił już wtedy z wielkim trudem. Chwilami robił długie przerwy. Przy „Confiteor” zaniemówił - zdawało się, że już zupełnie. Stał długo w ciszy i skupieniu i czekał, aż po jakimś czasie mowa wróciła. Powoli z wielką starannością wymawiał każde słowo. Po podniesieniu rozległ się dzwonek z dużej kaplicy, już drugi, wzywający na sumę, którą miał odprawiać ks. Ali. Siostry trochę się zaniepokoiły czy zdąży, Ojciec spojrzał na niego i dał mu znak oczami żeby odszedł, ale ks. Ali został przy ołtarzu i dalej w wielkim spokoju towarzyszył Ojcu w tym ostatnim sprawowaniu Najświętszej Ofiary. Przed „Pater Noster” przerwa była jeszcze dłuższa, jeszcze cięższe zmaganie się z własną niemożnością, aż nadeszły słowa Modlitwy Pańskiej.


    Od tego dnia stan Ojca stale się. pogarszał. „Ostatni raz widziałem Ojca w dzień jego imienin, 27.6.1946 r. - napisał Ali - Ojciec był na Mszy św., którą za niego w Domu Rekolekcyjnym odprawiłem. W tym czasie Ojciec był już bardzo słaby. Tego samego dnia wyjechałem do Żułowa /…/”.361


    Niestety zdrowie ks. Aleksandra również pozostawiało dużo do życzenia. Stałe stany podgorączkowe, podwyższony opad, złe samopoczucie świadczyły o uaktywnieniu się choroby płuc. Dalsze badania potwierdziły to podejrzenie. S. Katarzyna, lekarka laskowska, zarządziła wyjazd księdza do Żułowa na odpoczynek i kurację. W pierwszych dniach września przyjechał ks. Małaczyński, który pozostał w Laskach do czerwca 1950-go roku, z krótką przerwą na kilkumiesięczny pobyt w Żułowie. Przyjazd ks. Małaczyńskiego do Lasek przywitano z ulgą. Stan Ojca Korniłowicza był już bardzo ciężki. Od 14-go lipca przebywał jeszcze w szpitalu na naświetlaniach rentgenowskich, ale 14-go września został wypisany w stanie beznadziejnym. Wieczorem 18-go września ks. Falkowski w asyście O. Witalisa Chamionka i ks. Henryka Kleczyńskiego nałożył mu Oleje św. W niedzielę ks. Małaczyński odprawił ostatnią Mszę świętą u ks. Korniłowicza w bibliotece, o 4-tej rano zaniósł mu ostatnią Komunię św. w towarzystwie s. Katarzyny. Ojciec zmarł 26 września…


    Ks. Aleksander w tym czasie był jeszcze w Żułowie. Ali „umie” chorować, ma w tym już dużą wprawę. Regularnie pisze do s. Katarzyny pogodne listy, zapewniając w każdym, że jest mu świetnie i że czuje się coraz lepiej.


    Żułów 17 VII 46 r.: „… Nikt chyba nie potrafi tak zdecydowanie a skutecznie zabrać się do pacjenta jak s. Joanna - sam siebie nie poznaję. - Stałem się potulny i posłuszny jak baranek. Już czuję się lepiej /…/”362 29 VIII: „/…/ ostatni opad miałem w I godz. 20 w II - 40, więc jest ogromna poprawa. Czuję się dobrze. Gorączki teraz nie mierzę, ale przedtem nie miałem i teraz na pewno nie ma. - Ja się też za Laskami stęskniłem. Zdążyłem się mocno do Lasek przywiązać /…/”.363 16 X 46 r.: „Opad sprzed 2 dni: w pierwszej godzinie 18 w drugiej trzydzieści kilka, więc znowu jest poprawa w stosunku do ostatniego”364 Oczywiście czuje się o wiele lepiej. I list z października: „Jestem chyba już bardzo zdrowy. Waga rośnie, opad spada bardzo pomału. Cieszę się, że Tadzio będzie w Laskach /…/”.365


    Naturalnie spadek OB w ciągu sześciu tygodni z 40 do trzydziestu paru, trudno nazwać polepszeniem, ale widocznie ks. Ali bardzo pragnie jak najszybciej wrócić do zdrowia i z pełnym optymizmem każdą najmniejszą zmianę przyjmuje jako znak wycofywania się choroby. Poza tym po co kogoś martwić swoim stanem. S. Katarzyna zobowiązała go do składania tych komunikatów zdrowotnych, więc pisze, ale zawsze dodaje , że jest jednak lepiej niż było. Podczas pobytu ks. Alego w Żułowie odbył się ślub jego siostry Marysi. Niestety nie mógł uczestniczyć w tej rodzinnej uroczystości: „… Odprawiłem Mszę św. na intencję Marysi i Rodziców - pisze w liście z dn.12 IX - Myślą jestem z Rodzicami. Marysia przeżywa teraz swoje jasne dni, ale Tatowi i Mamie musi być smutno po jej odejściu. Tak się rocznice śmierci braci, imieniny Tata, ślub Marysi zbiegają,że myśl się cofa wstecz, obejmuje swoje własne życie i życie najbliższych /…/”366


    Jest to okres w rodzinie Fedorowiczów budowania powojennej egzystencji od początku, właściwie od zera, jeśli brać pod uwagę jej materialne podstawy. Córkom to się udało - założyły własne rodziny, ciężką pracą stworzyły domy dla siebie i dla swoich dzieci. Rodzice są właśnie w Pławęcinie, gdzie ojciec mimo podeszłego wieku podjął pracę zawodową. Jak wiemy, dla nich było już za późno, żeby zaczynać wszystko od początku. Dwuletnia próba zorganizowania sobie własnego życia nie powiodła się. Będą musieli niebawem wrócić do Lasek, aby już nigdy nie być „u siebie”. Ks. Aleksander doskonale rozumiał ich trudną starość i starł się dodać im odwagi, pocieszyć, przytulić do serca. W cytowanym powyżej liście, wysłanym z okazji ślubu Marysi, pisze: „… Sądzę, że mamy za co Bogu dziękować. To prawda, że życie płynie i mija, i zabiera ze sobą, to co kochamy, ale i nas też kiedyś zabierze i wtedy odzyskamy wszystko cośmy stracili. Coraz jaśniej zdaję sobie sprawę z tego, że świat ducha jest tą rzeczywistością, która trwa, a materia jest fundamentem zmienności. Wielki jest Bóg i niepojęty w stworzeniu Swoim. Jakim - że musi być Sam w Sobie?


    Zacząłem wpadać w jakieś refleksje teologiczno-mistyczne, ale nie na to piszę ten list. Chciałem po prostu prosić Rodziców, żeby się nie martwili. Wszyscy bardzo Tata i Mamę kochamy i byłoby nam bardzo przykro, gdybyśmy wiedzieli, że Rodzice cierpię smutek. Teraz z kolei przed Marysię i jej mężem stanęło zadanie stworzenia szczęśliwej i licznej rodziny. Myślę, że Bóg im bardzo będzie błogosławił. Wszyscy się o to modlić będziemy /…/”. O sobie wspomina na zakończenie trochę mimochodem: „Czuję się dobrze, choć jak zwykle łatwo się męczę. Ważę 87 kg. Za parę dni będę w Lublinie u Doktora i napiszę Rodzicom jaki wynik badania367


    Ks. Ali wrócił do Lasek późną jesienią. Czteromiesięczna kuracja nie przyniosła jednak oczekiwanego skutku - jego stan nadal był poważny. S. Katarzyna załatwiła mu wizytę u prof. Stopczyka, najlepszego wówczas specjalisty chorób płucnych, do którego bardzo trudno było się dostać. Ks. Alemu towarzyszyła s. Klara Jaroszyńska wydelegowana jako pielęgniarka do rozmowy z lekarzem. Był to szczęśliwy zbieg okoliczności ułatwiający bardzo ten pierwszy kontakt ze znanym i obleganym przez wszystkich lekarzem. Profesor usłyszawszy jej nazwisko bardzo się ucieszył, gdyż jak się okazało była córkę jego ukochanego nauczyciela i dyrektora gimnazjum, któremu wiele zawdzięczał. Bardzo serdecznie zajął się Alim, być może stałoby się tak bez względu na osobę s. Klary, ale w każdym razie jej obecność usposobiła go z miejsca bardzo życzliwie. Profesor Stopczyk prowadził wówczas niewielki oddział gruźliczy ulokowany tymczasowo w jakiejś szkole na Grochowie przy ul. Grenadierów. Warunki szpitalne były wtedy jeszcze bardzo prymitywne - jak to w zrujnowanym mieście - tak że siostra musiała nawet przynieść z Lasek jakąś miskę i dzbanek, ponieważ wszystkiego brakowało., ks. Alego ulokowano w sali, w której znajdowało się 20 łóżek. Niestety odma zastosowana przez profesora nie udała się, czy to ze względu na liczne zrosty opłucnej, czy miejsce i rozległość kawerny - dosyć, że „nie poszła”. Dr Stopczyk zadecydował, żeby jeszcze raz spróbować leczenia klimatycznego i zalecił pobyt w Otwocku, sugerując w rozmowie z s. Klarę, aby o ile możności ksiądz nie przebywał wśród chorych na gruźlicę, chociaż sam prętkował. S. Klara pojechała więc do Otwocka i załatwiła dla księdza miejsce w szpitalu przy ul. Słowackiego na oddziale chirurgicznym, gdzie zdołała na tyle zaagitować pielęgniarki, iż same dobrowolnie odstąpiły swój pokój „wypoczynkowy” dla nietypowego pacjenta, dzięki czemu ks. Ali mógł być w ogóle przyjęty na chirurgię, ponieważ nie miał bezpośredniego kontaktu z pozostałymi chorymi. W grudniu siostra odwiozła ks. Aleksandra do Otwocka. Jeszcze przez kilka dhi została, żeby księdza zainstalować w szpitalu i zorganizować dla niego odpowiednie wyżywienie, niezmiernie ważne dla prawidłowego leczenia.368 Ponieważ ks. Ali absolutnie nie zgadzał się na jakiekolwiek „przywileje”, nawet przysługujące osobom chorym na gruźlicę i nie pozwolił sobie niczego przywozić, siostra weszła w ciche porozumienie z przełożoną pielęgniarek, której oddawała wszystkie produkty żywnościowe przynoszone do szpitala. Opłaciła również osobno dostawę mleka ze wsi. Czasem udało jej się zdobyć coś lepszego i pożywniejszego z paczek UNRA, przychodzących do Lasek w ramach pomocy amerykańskiej. Potem podczas wizyt u księdza wysłuchiwała z uśmiechem jego relacji jak tutaj jest dobrze, jakie świetne wyżywienie, co smacznego dostał dzisiaj na podwiedczorek itd. itd. Ks. Ali w swojej prostolinijności nie podejrzewał nawet owego „spisku” i w pełni był przekonany, że wszyscy chorzy dostają to samo, prosił więc, żeby przypadkiem niczego mu nie przynosić.


    Ali nadal był pacjentem prof. Stopczyka, z którym miejscowi lekarze konsultowali się, respektując wszystkie jego zarządzenia dotyczące terapii. Przez jakiś czas miał unieruchomioną jedną rękę oraz nie wolno mu było mówić /chyba szeptem i to niewiele/. Częściowe ograniczenie ruchów i unikanie głębszych wdechów miało spowodować naturalny ucisk przyspieszający gojenie się kawerny. Niebawem po przyjeździe do Otwocka /19 XII 46 r./ pisze ks. Ali w liście do ojca: „… Myślę, że słusznie się Tato zirytował, bo byłem nieroztropny. Zanadto ufałem swoim siłom, mimo przestróg, które ze wszystkich stron otrzymywałem. Na szczęście z moim zdrowiem nie jest tak źle, jak się z początku wydawało. Mój organizm szybko się regeneruje. Już czuję, że mi tutejsze powietrze dobrze zrobiło. Mało kaszlę, nie pluję, temperatury nie mam. Uważam teraz na siebie bardzo, całe moje życie tutaj jest nastawione na leczenie jak najbardziej intensywne. Ponad 9 godzin snu w nocy. 6 godzin na werandzie, wygoda, odżywienie, opieka idealna. /…/”369


    Dokładniejszy obraz swojego kuracyjnego pobytu w Otwocku daje w liście do matki z lutego 1947 r. Po dwóch miesiącach ma już trochę większą swobodę poruszania się. Jego dzień zaczyna się o godz. 7-mej Mszą św. odprawianą w szpitalnej kaplicy. Po Mszy idzie do pacjentów z Komunią św. Potem śniadanie: dzbanek wyśmienitego mleka „od tutejszej sanatoryjnej krowy, nie oszukane - jak pisze - chleb, masło, pasztet, czasem pączki lub inne przysmaki”. O 9-tej leżakowanie: „Zjawia się s. Antonina główna pielęgniarka z mojego piętra. Ustawia na werandzie połowę łóżeczko, kładzie na to całe warstwy poduszek, fusak czyli taki ciepły worek na nogi, ustawia parawan, który zasłania do słońca; a ja tymczasem ubieram się w całą masę ciepłych rzeczy a na wszystko kładę futro ks. Korniłowicza, na głowę koc i włażę do fusaka /…/”370 O 12 spacer do miasteczka. Obiad wygląda nieco mniej imponująco, za to na podwieczorek znowu pojawia się: mleko, ciastka, chleb, miód, ananasy z puszek itd. Między obiadem a podwieczorkiem znowu leżakowanie. W ciągu dnia s. Antonina przynosi jeszcze jabłka obrane i pokrojone, więc nie można się wymigiwać, tylko trzeba je spałaszować. Zresztą w którymś momencie sprawa jabłek się „sypie”, bo ks. Aleksander pisze na ten temat „burzliwy” list do s. Katarzyny, za który w następnym bardzo przeprasza, prosząc jednak o „dyspensę” od jedzenia codziennie jabłek: „… witaminy mógłbym zażywać w pastylkach, a już myśl, że zjadam miesięcznie kilka tysięcy w samych jabłkach pewnie więcej mi szkodzi, niż te jabłka pomagają” - tłumaczy siostrze, po czym opisuje dramatyczną historię jakiejś pacjentki, która usiłowała popełnić samobójstwo, ponieważ nie miała środków do życia. W takim kontekście owoce kupowane specjalnie dla niego stały się jakoś trudne do przełknięcia. List pochodzi z maja, więc s. Klarze udało się chyba szczęśliwie przez kilka miesięcy przemycić to i owo do jadłospisu księdza zanim ksiądz się zorientował w „spisku”. Nie wiem jak było z innymi produktami, ale sądzę, że je również wypatrzył jak tylko zaczął więcej chodzić po szpitalu.


    Pielęgniarka, Antonina Chobotko, pisze w swoich wspomnieniach o ks. Alim, że wszystkim co miał dzielił się z innymi, chociaż sam niewiele posiadał i posiadać nie chciał. Jej relacja z pobytu Alego na oddziale chirurgicznym jest spokojna, rzeczowa, a równocześnie wiele mówi o stosunku księdza do siebie samego i do innych ludzi, więc chyba warto przytoczyć dłuższe jej fragmenty: „Mój pacjent miał daleko posuniętą gruźlicę z dużymi zmianami w płucach. Stan jego zdrowia był ciężki. Stała wysoka gorączka, brak apetytu, bezsenność, ogólne wyczerpanie fizyczne. /…/ Cechował go przedziwny spokój, którego zewnętrznym wyrazem był szczery uśmiech dla wszystkich współtowarzyszy niedoli. Wiele im okazywał serdeczności, życzliwości, braterstwa i urzekającej wszystkich miłości. /…/ Starał się przy tym nie zwracać na siebie uwagi, cichaczem pomijał siebie, swoje potrzeby, nie wspominał i nie rozczulał się nad swoim nieszczęściem, bo chyba choroby za nieszczęście nie uważał. Przyjmował ją ot tak po prostu, jak pobyt na jakichś wczasach w wygodnym pensjonacie, w którym czuje się świetnie i dlatego nie trzeba mu niczego, broń Boże jakiegoś specjalnego traktowania, czy opieki. /…/ I dlatego może wysiliłam wszystkie swe umiejętności praktyczne, by mu, zaniedbującemu się z jakiś pobudek wewnętrznych, jak sądzę nawet nieświadomych i niewyrozumowanych, przychodzić z pomocą. Bronił się wtedy delikatnie i jak pamiętam skutecznie, a ja odchodziłam z tym przeświadczeniem, że mi w duchu grozi palcem, jakby chciał powiedzieć: „Oj, siostro Antonino, co też siostra wyrabia”. Za to się dwoił i troił, aby swe zainteresowania cierpieniem drugich przybrać w postać jakiejś konkretnej pomocy w miarę swoich możliwości. Szło mu to niezmiernie łatwo. Posiadał bowiem tajemniczą jakąś umiejętność szybkiego i łatwego nawiązywania kontaktu z obcym sobie zupełnie człowiekiem. /…/ Zdarzali się wśród chorych przeróżni ludzie. Zjednywał ich i podbijał bez różnicy na wyznanie, pochodzenie czy odmienną a nawet wrogą ideologię. Tym więcej, jak zauważyłam, wysilał się w swojej dobroci dla niewierzących. Potrafił pogodzić ze strasznym losem młodego stosunkowo milicjanta, któremu po wypadku amputowano nogę. A nie było to łatwe! Nieszczęśliwiec był rozdrażniony, przykry i klął na czym świat stoi. Nikomu nie pozwalał zbliżyć się do swego łóżka. Ksiądz Aleksander jednak zdobył go i przemienił ku wielkiemu zdziwieniu nas wszystkich. Albo też oficer rosyjski, prawosławny, który od 30 lat stał się ateistą i nie chciał słyszeć o religii, praktykach religijnych, o Bogu. Po krótkim obcowaniu z naszym księdzem, pamiętam jak dziś, wypowiedział do mnie znamienne słowa. „Ta postać mnie zachwyca, podoba mi się ten wasz ksiądz!” A efekt takiej „przyjaźni”? Zrobił wyznanie wiary i przystąpił do świętych Sakramentów.371.


    ks. Aleksander znowu pisywał „sprawozdania zdrowotne” do s. Katarzyny, zapewniając za każdym razem, że czuje się już o wiele lepiej. Do Lasek wrócił w maju. Niestety prof. Stopczyk nie podzielał jego optymizmu. W zeszycie s. Klary, w którym zapisała całą historię choroby ks. Aleksandra /dotyczy to głównie jego „ostatniej choroby”/ znajduje się notatka z wizyty u profesora, datowana 31 V 47 r.: „krwioplucie, zdjęcie tomograficzne - jamka wielkości migdała pod lewym obojczykiem” i 2 X 47 r. notatka podobnej treści z dopiskiem: „jak nie pójdzie odma, plastyka u dr Rzepeckiego”.


    Widocznie zrezygnowano z odmy, albo znowu się nie udała, gdyż w stosunkowo niedługim czasie ks. Aleksander został skierowany na operację. Sprawy związane z umieszczeniem ks. Alego w Sanatorium Akademickim, gdzie ksiądz miał być przygotowany do operacji, jak również z przyjęciem go do Sanatorium Nauczycielskiego, w którym operatorem był dr Rzepecki - wszystko to załatwiała s. Klara, nie tylko dlatego, że miała łatwy kontakt z prof. Stopczykiem i już tak się utarło, że właśnie ona omawiała z nim wszelkie zdrowotne perturbacje księdza, poza tym była niezmiernie energiczna, zaradna i jeżeli czymś, czy raczej kimś się zajmowała, to nie cofała się przed żadnymi trudnościami, ofiarami, nie licząc się z tym ile to wymaga pracy, zachodu i czasu - ale przede wszystkim miała odpowiednie przygotowanie zawodowe. Jeszcze przed wstąpieniem do Zgromadzenia ukończyła pomaturalną trzyletnią szkołę pielęgniarską, po czym zapisała się na medycynę, którą po roku przerwała, aby w 1936 roku rozpocząć nowicjat w Laskach. W rozmowie z O. Korniłowiczem i p. Marylskim wspólnie doszli do wniosku, iż nie ma potrzeby odkładać dłużej jej decyzji, ponieważ medycynę może kończyć będąc już w Zgromadzeniu. Stało się jednak inaczej - po nowicjacie nie było już mowy o dalszych studiach - wybuchła właśnie wojna, a potem przyszły lata intensywnej pracy i każdy dzień przynosił nowe sprawy, w które należało się włączyć nie zważając na osobiste plany.


    S. Klara darzyła ks. Alego szczególnym szacunkiem i zaufaniem, o czym była już mowa, poza tym wiadomo było, że ksiądz przy tej swojej łagodności i jakiejś potulności nie będzie umiał sam załatwić wielu spraw, tym bardziej, że jest chory i słaby. Tu energia i zaradność s. Klary okazały się wprost nieocenione. Prof. Stopczyk skierował ją do dr. Wita Rzepeckiego. Oczywiście s. Klara wsiadła w pociąg i pojechała do Zakopanego, aby uzgodnić wszystkie terminy, zarezerwować miejsce w szpitalu itd. itd., dopiero potem przywiozła ks. Aleksandra. 15 XI przyjęto go do Sanatorium Akademickiego. Po odpowiednim przygotowaniu, 7 XII przeniesiono go na noszach do sąsiadującego z nim Sanatorium Nauczycielskiego. 9-go grudnia miał być operowany. W liście do s. Katarzyny ks. Ali napisał: „… Termin plastyki wyznaczono na 9 XII. Trzeba będzie wyciąć 5 żeber /…/ Proszę się pomodlić, żebym był cierpliwy /…/”372 Tymczasem z chirurgii odeszły nagle dwie pielęgniarki. Dr Rzepecki oświadczył, że wyznaczone operacje nie mogą się odbyć, ponieważ oddział nie posiada odpowiedniej obsady pielęgniarskiej. Wtedy s. Klara zaproponowała swoją pomoc i z miejsca została przyjęta do pracy. Operacja odbyła się w terminie. Ks. Aleksander znosił wszystkie cierpienia z niesłychaną cierpliwością. Zabieg operacyjny wykonano pod znieczuleniem miejscowym, gdyż konieczne było, aby pacjent świadomie regulował oddech i na polecenie lekarza odkrztuszał. Ks. Ali leżał cicho i spokojnie, podwieszony na podudziach w jakiejś nieprawdopodobnej pozycji, głową na dół. Wykonywał wszystkie polecenia operatora nie wydając z siebie żadnego jęku. Potem sam zsunął się na wózek i chociaż przyznał, że istotnie boli, to zaraz uśmiechnął się, jakby chciał dać znać, że znowu nic takiego strasznego się nie dzieje, jeszcze na stole operacyjnym podziękował dr. Rzepeckiemu za przeprowadzenie operacji, czym wprawił go w stan lekkiego osłupienia. Doktór powiedział później: „Tak się może zachować tylko prawdziwy dżentelmen”, na co siostra zaprotestowała - „prawdziwy święty” - sprostowała stanowczo.


    Oczywiście nie było mowy, żeby siostra zajmowała się „swoim” pacjentem w jakiś szczególny sposób, ksiądz się na to absolutnie nie zgadzał. No, ale tym razem „trafiła kosa na kamień”. Podczas całodziennego dyżuru siostra wykonywała przy ks. Alim niezbędne posługi, czasem tylko cichcem wysyłając salową, żeby zajrzała do księdza czy mu czegoś nie potrzeba, ale po skończonym dyżurze poświęcała mu cały swój wolny czas. Zwłaszcza przez pierwsze dni po operacji ta dodatkowa opieka była właściwie niezbędna. Obecnie przyjęte jest, że rodzina pacjenta co najmniej na dwie pierwsze noce po operacji wynajmuje prywatną pielęgniarkę. Wtedy nie było takich możliwości. Ks. Aleksander siedział na kółku oparty o drewnianą podpórkę wymoszczoną poduszkami ułożonymi pionowo i z wałkiem pod kolanami - w tej niewygodnej pozycji musiał „leżeć” blisko trzy tygodnie. Przez pierwszą noc po operacji trzeba było mu podawać co 15 minut wodę łyżeczką, poprawiać osuwające się poduszki, pomagać przez ucisk klatki piersiowej w odkrztuszaniu, mierzyć temperaturę i ciśnienie /ponieważ lekarz zalecił robić to co 6 godzin, a więc również w nocy/. Po kilku dniach, kiedy Ali zaczął gorączkować, w określonych godzinach trzeba było podawać sulfonamidy - oczywiście również w nocy, jednak największą zmorą dla s. Klary była możliwość zakażenia ropnego. Prawie wszyscy pacjenci byli nim dotknięci, a trzeba pamiętać, że w 1947-ym roku antybiotyki nie były jeszcze w Polsce w powszechnym użytku. Siostra kupowała więc spirytus, którym zmywała codziennie łóżko, szafkę i wszystkie sprzęty, dwoiła się i troiła, żeby w miarę możliwości utrzymać w otoczeniu księdza warunki aseptyczne.


    Ks. Aleksander bez najmniejszych oznak zniechęcenia, czy fizycznego udręczenia poddawał się wszystkim zabiegom. Już na drugi dzień po operacji po prześwietleniu rentgenowskim /aparat przywieziono do łóżka chorego/ musiano zrobić punkcję, gdyż w miejscu operowanym zbierał się płyn surowiczny. W ciągu 12 dni wykonano 5 takich punkcji. Ksiądz na nic się nie uskarżał, za wszystko dziękował, a wdzięczność za najdrobniejszą posługę wyrażał tym swoim urzekającym uśmiechem. Usiłował w jakiś sposób pomagać innym pacjentom: sąsiadowi oddał kółko, drugiemu poduszkę, potem wałek, którym można było trochę przysztukować łóżko skrócone drewnianą podpórką pod plecy. W trzecim dniu po operacji zsunął się na wózek i jakimś cudem przetoczył się sam do sąsiedniego pokoju, żeby dysponować na śmierć umierającą pacjentkę.


    Po dziesięciu dniach zdjęto mu szwy i założono gorset uciskający żebra. 29 grudnia po kontrolnym zdjęciu rentgenowskim przeniesiono księdza z powrotem do Sanatorium Akademickiego, gdzie jeszcze przez jakiś czas miał leżeć. „W krótkim czasie po zabiegu operacyjnym przeniesiono ks. Aleksandra z powrotem na mój oddział na rekonwalescencję i dalsze „ścisłe łóżko” - wspomina pielęgniarka z Sanatorium Akademickiego, Helena Urbanek - Tu dopiero okazał się „niezłomny”. Nie pozwolił na żadną pomoc. Zawsze pogodny, uśmiechnięty, mówił że jest mu dobrze i wygodnie - tym samym, że nie potrzebuje pomocy pielęgniarskiej. Również nie zgodził się na dodatkowe odżywianie przysługujące chorym pooperacyjnym. Z całą siłą woli i energii mobilizował się, by szybko wracać do sił i pracy duszpasterskiej dla niewidomych dzieci. Mówiąc o tych dzieciach rozpromieniał się serdecznie /…/”373


    Pacjent z tego samego sanatorium, ks. Gogolewski, podówczas kleryk, napisał w liście do Lasek: „Pamiętam z relacji lekarzy /zwłaszcza przezacnego dr. Schmidta/ pielęgniarek/osobliwie siostry Heleny, świeckiej pielęgniarki/ i współkuracjuszy słowa uznania dla pogody, cierpliwości i dobroci chorego. Umiał odwracać uwagę od swoich cierpień, kierując rozmowę na tematy interesujące rozmówców, czyli przeważnie dotyczące ich własnych cierpień. Byłem wtedy klerykiem i żywo chłonąłem urok tego człowieka, który miał jakąś własną wersję ducha Ewangelii ks. Ali musiał zrobić na młodym koledze wyjątkowe wrażenie, skoro po kilku latach zwrócił się do niego z prośbą, aby mógł odprawić swoją Mszę Prymicyjną w Laskach, które znał tylko z jego opowiadań.


    O stosunku ks. Alego do chorych świadczą już jego o wiele wcześniejsze zachowania, że przypomnę choćby jego troskę okazywaną w Tywoni ludziom starym, samotnym i chorym. Sam ciężko chorując, coraz lepiej rozumiał potrzeby i cierpienia innych, a przebywając często w szpitalach i sanatoriach mógł sam doświadczyć lub zaobserwować w bezpośrednim kontakcie, czym jest ciężar choroby i cierpienia. Na pewno również Laski poprzez swoją „ideologię cierpienia” wywarły na niego znaczny wpływ, chociaż nie wydaje się, aby zasadniczo zmieniły jego poglądy - raczej utwierdziły go w tym, do czego sam doszedł już wcześniej. W papierach ks. Aleksandra znajduje się dokument wydany dn. 12 sierpnia 1947 roku przez Polski Sekretariat Apostolstwa Chorych, w którym czytamy: „… w dowód przyjęcia wpisu ks. Aleksander Fedorowicz otrzymuje niniejszy dyplom A więc jeszcze przed wyjazdem do Zakopanego związał się formalnie z Apostolstwem Chorych, z którym współpracował później przez wiele lat. Podczas jego pobytu w Sanatorium Akademickim odwiedził go stary znajomy i przyjaciel ks. Tadeusza, ks. Michał Rękas, redaktor pisma „Apostolstwo Chorych”, o czym Ali wspomina w liście do brata: „Wczoraj był u mnie ks. Rękas, /…/ Chce się z Tobą zobaczyć, bo ma wiele rzeczy do omówienia. /…/ Uradźcie coś mądrego gdy się spotkacie. Ks. Rękas prosił ks. Arcybiskupa o pomoc, a ks. Arcybiskup napisał, że może sobie wziąć do pomocy Ciebie i mnie. Ja, gdybym wiedział, że się do-tego nadaję, to z radością oddałbym się tej pracy /…/”.374


    Chodzi oczywiście o współpracę w ramach Apostolstwa Chorych. Ks. Aleksander tym razem naprawdę powraca do zdrowia. Można już mówić o stopniowym polepszeniu, chociaż okres rekonwalescencji potrwa jeszcze kilka miesięcy. W cytowanym powyżej liście ks. Ali informuje ks. Tadeusza o swoim zdrowiu: „Byłem wczoraj badany przez Dyrektora. Powiada to samo, co dr Polończyk, że tomograficzne zdjęcia wykazują tylko stare zmiany w prawym płucu. Coś tam wprawdzie w szczycie słyszy, ale to może być skutek jakiejś infekcji, przelotnego kataru. Mówił, że jak się skończą trzy miesiące od plastyki to będę mógł wrócić do pracy, uczyć i spowiadać dzieci, przez osiem miesięcy mam jeszcze na siebie uważać”.375


    Możliwość powrotu do pracy jest zupełnie realna, toteż ks. Ali zaczyna się zastanawiać co ma dalej robić. Obowiązki zmarłego Ojca Korniłowicza przejął ks. Tadeusz, który przez kilka miesięcy dojeżdżał do Lasek, a od kwietnia 1947-go roku przeniósł się do nich na stałe. Poza tym w Laskach jest również ks. Małaczyński. A więc czy ks. Ali jest jeszcze potrzebny? Gotów jest podporządkować się każdej decyzji brata. W następnym liście z 13 II 48 r. całą sprawę oddaje w jego ręce: „Proszę byś zdecydował co mam robić. Jeżeli nie zajdzie jakiś nowy kłopot, to w połowie marca mógłbym się zabrać do jakiejś roboty. Dyrektor Jabłoński zupełnie zdecydowanie to stwierdza. Wydaje mi się, że moim pierwszym obowiązkiem jest w tej chwili służyć Laskom /…/, które mnie od dwóch lat bezinteresownie karmią i leczę. Z drugiej strony nie wiem czy w Laskach jestem potrzebny, a myślę, że w takiej Pewli, do której p. Krystyna bardzo mnie zaprasza, czy u ks. Rękasa, mógłbym być pożyteczny. /…/”376


    W Pewli koło Żywca, znajdował się dom rekolekcyjno-wypoczynkowy prowadzony przez panie z Instytutu Apostolstwa Świeckich, wywodzącego się z grupy zwanej „Bratki”, która się zawiązała w 1924 roku w celach samokształceniowych oraz apostolskich. Duchowym opiekunem „Bratek” był Ojciec Korniłowicz. P. Krystyna Popiel, kierowniczka domu w Pewli, była zaprzyjaźniona z Laskami i z braćmi Fedorowiczami. Ks. Ali kilkakrotnie korzystał z jego gościnności, ale pracy w Pewli nie podjął. W tym samym liście ks. Aleksander zastanawia się dalej nad możliwością wznowienia studiów magisterskich, co przemawiałoby za ulokowaniem się bliżej Warszawy ze względu na kontakt z uniwersytetem i ks. prof. Pawłowskim. „To wszystko oddaję pod rozwagę Twojej mądrej łysej głowie - pisze do brata - i proszę o możliwie szybką decyzję /…/”. Równocześnie zawiadamia, że doktór pozwolił mu już w najbliższą niedzielę odprawić Mszę św.


    Pod koniec lutego /28 II/ ks. Ali wyjeżdża z Zakopanego na miesiąc do Pewli, gdzie prowadzi jeszcze sanatoryjny tryb życia, Dom jest pięknie położony na zboczu wzgórza, klimat znakomity, otoczenie serdeczne i opiekuńcze - słowem idealne warunki dla rekonwalscenta. Do Lasek wraca 23 marca i powoli zaczyna dostosowywać się do normalnego laskowskiego życia. Nadal jest spowiednikiem sióstr. Prowadzi również grupy rekolekcyjne. Pan Wojciechowski z Podkowy Leśnej poznał go właśnie tej wiosny: „Sporo czasu podczas tej pierwszej mojej bytności spędziłem z nim. Podczas przechadzki w lesie starał się niepostrzeżenie mnie przejrzeć. Od tego czasu co miesiąc odwiedzałem na parę dni Laski. Cały nam oddany, kilkakrotnie w ciągu dnia wygłaszał krótkie swoje nauki, tak pełne ducha Bożego, którym promieniował. Z prawdziwym zainteresowaniem, z prostotę i gotowością do pomożenia, odnosił się do każdego. /…/ Zawsze onieśmielały mnie promieniująca od niego skromność, pokora i dobroć. /…/”377


    Z tego samego okresu pochodzą wspomnienia byłego kleryka, który przyjechał z grupę licealistów na dzień skupienia: „Przyjechałem wraz z moimi paru wychowankami z kl. II-ej licealnej, na dzień skupienia zorganizowany dla nas w Laskach. /…/ Nie pamiętam czy konferencji było parę czy jedna. Miał ją Ksiądz Ali. Siedział z nami pod sosnę, na trawie. Był oszczędny w słowach, bezpośredni i szczery w kontakcie. Cichy, uśmiechnięty, „pogrążony w Bogu” - jak powiedział później Karol Przewłocki. Nie pamiętam tematu konferencji ale jej forma była wyzbyta z wszelkiego efekciarstwa, świadczyła o autentyzmie wewnętrznego życia. Pobudzała nie do entuzjazmu, ale do uważnego otwarcia się na Pana Boga. Zapamiętałem także księdza Alego jako kogoś wewnętrznie uciszonego, po franciszkańsku skromnego a zarazem bezpośredniego. To co mówił było jakieś ścisłe, przemyślane i pożywne /…/”.378


    Wśród wielu innych, tej wiosny nastąpiło jeszcze jedno spotkanie - z młodym studentem Bronkiem Dembowskim, o tyle ważne, że pociągnęło za sobą wieloletnią jego przyjaźń z ks. Aleksandrem, a później wspólną pracę. Bronek Dembowski po raz pierwszy zetknął się z ks. Alim w maju 1947 r. tuż po jego powrocie z Otwocka: „Pierwszy raz spotkałem ks. Aleksandra w maju 1947 r. Byłem w Laskach na majowym nabożeństwie i słuchałem jego kazania. Treści nie pamiętam, ale sposób mówienia, przeżycie z jakim mówił, zrobiły na mnie - wówczas młodym studencie - ogromne wrażenie i do dziś pozostało w pamięci. Następnie w r.1948 brałem udział w rekolekcjach wielkopostnych prowadzonych przez ks. Aleksandra. Treści konferencji znów nie pamiętam, ale zapamiętałem do dziś nadprzyrodzoną atmosferę tych rekolekcji, wypływającą z głębokiego, bardzo serio traktowania Pana Boga. Moje pierwsze wrażenie z zetknięcia się z nim było, że to jest ksiądz który Pana Boga traktuje poważnie”.379


    Z tych kilku fragmentów wynika, że ks. Aleksander niemal natychmiast po powrocie do Lasek zaczął pracować. Naturalnie jeszcze musiał się oszczędzać, jeszcze zgodnie z zaleceniami lekarzy wyjeżdżał co jakiś czas na wypoczynek, jeszcze jego sytuacja nie była ostatecznie ustabilizowana. Po prostu wierzyć się nie chciało,że tak zaawansowana choroba cofnęła się zupełnie. Ale to był fakt. Po wielu latach uciążliwego leczenia ks. Aleksander wyzdrowiał. Gruźlica już nigdy go nie miała zaatakować. Nie mógł tego wiedzieć, ale cieszył się powrotem do pracy, do ludzi, nadchodzącą wiosną, zbliżającym się latem. „… zobaczyłam kiedyś ks. Aleksandra już po powrocie z Zakopanego na ulicy w Warszawie - wspomina dr Franciszka Burska - Był słoneczny dzień jeden z pierwszych wiosennych, trochę jeszcze chłodny. Ksiądz szedł Al. Jerozolimskimi pod słońce w południowej porze, uśmiechnięty /zdawało się/ promieniujący radością przyrody. Ucieszył mnie jego widok, a zaraz potem podszept lekarskiego myślenia: w odpiętym swetrze, za wcześnie, tak nierozważnie - muszę o tym powiedzieć Siostrze Katarzynie… Nie powiedziałam”.380 Nadeszło lato, a wraz z nim kolejne zmiany: 28 czerwca ks. Tadeusza wezwał do siebie Abp Baziak. Prosto z Lubaczowa ks. Tadeusz pojechał na urlop, więc ks. Ali pisze do niego: „Jeżeli to co się dowiedziałeś w Lubaczowie jest podzielne to się podziel ze mną, jeżeli sekret to (sza) …”.381 Sprawa szybko się wyjaśniła - zanim list Alego dotarł do adresata, nadeszła od niego wiadomość. Otóż Arcybiskup zwrócił się do ks. Tadeusza z prośbę, aby na dwa lata przejął obowiązki ojca duchownego Seminarium Lwowskiego, przeniesionego tymczasowo do Kalwarii Zebrzydowskiej. Prośbie Arcybiskupa nie odmawia się… Ali wiedząc, że brat niezbyt jest zadowolony z tego, że musi opuścić Laski, gdzie zaczął już trochę zapuszczać korzenie, natychmiast proponuje zamianę. Wydaje mu się, że ks. Tadeusz jest potrzebniejszy w Laskach, a on jakoś by sobie poradził, przy Bożej pomocy, z tymi 20 klerykami, tym bardziej, że w Kalwarii jest ks. Szurek, do którego w razie jakichś trudności zawsze może zwrócić się o radę.382 Ale zostało tak jak miało być i ks. Tadeusz we wrześniu przeniósł się do Kalwarii.


    Podczas wakacji, w sierpniu powędrował ks. Ali na Jasną Górę. Brat August Bojakowski opisał tę wizytę swoim zwięzłym, soczystym stylem, więc nie będę go wyręczać, tylko przytoczę jego słowa:


    „Pracowałem przy klasztornej furcie.


    Było to 15 sierpnia 1948 r. około godz. l6:00.


    Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus.


    Fedorowicz jestem.


    Uścisk dłoni.


    Sprzedany, właściwy Jemu tylko uśmiech.


    Chciałbym zamieszkać, Mszę św. odprawić przed Cudownym Wizerunkiem.


    Br. August jestem.


    Proszę do poczekalni.


    Zrobię wszystko, co się tylko da, „szafa gra” - rzekłem. I rzeczywiście zrobiłem wszystko, wykołowałem ówczesnego Kustosza, który musiał zrobić miejsce przed M. Bożę dla Księdza Aleksandra, znalazło się jakieś pomieszczenie, osobiście zaprowadziłem do refektarza, by ks. Aleksander założył „fundament życia zakonnego”, bo ten Człowiek oczarował mnie swoją Postacią - Osobę od pierwszego wejrzenia.


    16 sierpnia przyszedł by podziękować.


    Nastąpiła wymiana myśli. Pogadaliśmy.


    O Jasnej Górze.


    Tłumach pątników.


    Kapłańskiej czeladzi.


    Powołaniu do świętości w każdym stanie.


    Jego słowa były tak przekonywujące, że chwilami mnie zatykały , bo tak mi pasowały osobiście w owym czasie.


    Obserwowałem Go cały czas.


    Dostrzegałem sutannę wyświechtaną, buty połatane.


    Brewiarz wymodlony.


    Oblicze naturalne, pełne pogody i majestatu kapłańskiego, mające coś wspólnego ze św. Proboszczem z Ars.


    Trzymał w ręku różaniec wytarty, przesuwał paciorki. Obiecaliśmy sobie wzajemną pomoc modlitewną.


    Nawiązała się między nami przyjaźń.


    Odjechał jak inni goście.


    Bo choć był „szeregowcem” w kapłańskiej braci, wyróżniał się tym, co dla jednych jest głupstwem, dla innych pośmiewiskiem, a w rzeczywistości stanowi cnotę - świętego. /…/”383


    I tu chyba powinien skończyć się ten rozdział… Potem zaczęło się już normalne Laskowskie życie.

  

  
    ***


    Może trochę się pośpieszyłam pisząc o „normalnym życiu”. Ks. Ali wracał do zdrowia powoli i jeszcze przez wiele miesięcy był bacznie obserwowany przez lekarzy i otoczenie, ale choroba stopniowo odsuwała się gdzieś na plan dalszy, stając się coraz mniejszym zagrożeniem i ustępując miejsca codzienności. Pod koniec lata państwo Fedorowiczowie musieli opuścić Pławęcin i wrócić… właściwie nie bardzo mieli gdzie wracać. Zamieszkali w Domu Rekolekcyjnym. Koszty ich utrzymania pokrywali synowie. „ Tu wszystko dobrze - pisał ks. Ali do brata będącego już w Kalwarii - Pan Marylski mówi, że pobyt Rodziców nikomu nie może przeszkadzać. Mieszkają sobie prywatnie w Domu Rekolekcyjnym. Bardzo jest poczciwy i dobry”.384 Ali informuje ks. Tadeusza o wszystkich sprawach rodzinnych, jak również o tym co robi, co i jak załatwił, jak się czuje i czy przestrzega „regulaminu” - z listów wynika, iż są to zdrowotne zalecenia brata, dotyczące trybu życia uważa bowiem ks. Tadeusza nie tylko za swojego kierownika duchowego, ale również za głowę rodziny i z racji jego starszeństwa czuje się wobec niego zobowiązany do posłuszeństwa. Kłopocze się więc o Marylkę /wdowę po najstarszym bracie/, o Ilka, pisze o Marysi i Anielci. Dzieci państwa Fedorowiczów rozjechały się w różne krańce świata - Anielcia jest we Wrocławiu, Marysia na Pomorzu, no a Olga nadal w Chinach. Listy od niej przychodzą rzadko i to jakąś okrężną drogą. Przekazuje w nich bardzo skąpe wiadomości o Janku jest, żyje przebywa teraz w Anglii. Na wiosnę 1948-go roku przyszedł od niej list z Tien-Tsinu. Dziękuje w nim za wiadomości o rodzinie. „Niepokoiłam się już bo przez kilka miesięcy nie miałam wiadomości. Janek też napisał do mnie. Cieszę się, że dobrze się ma i jest dobrym chłopcem. Napisał mi, że spotyka dużo naszych dobrych starych znajomych. Niepokoi się, o Rodziców, ale myśli, że lepiej do nich nie pisać /…/”385 Krążą te listy w odpisie od Alego do Tadeusza, od Marysi do Anielci, żeby cała rodzina wiedziała gdzie kto jest i co się z nim dzieje. Stałym punktem w listach ks. Alego są informacje o zdrowiu, tłumaczenie się z uchybień regulaminowych i „sprawozdanie” z własnej działalności. „Ja trzymam się regulaminu. Tylko wczoraj przez zapomnienie wyznaczyłem komuś rozmowę na 11-tą i nie chciałem jej odwoływać. /…/ Czuję się dobrze. Praca mnie nie wyczerpuje tak jak dawniej. Apetyt mam dobry. Czasu stale brak. /…/386 „Czuję się bardzo dobrze. Dojdą Cię może jakieś skargi na mnie, bo tak się złożyło, że miałem ostatnio kilka dni większego ruchu. We wtorek byłem na pogrzebie Prymasa, sądziłem, że to jest słuszne. We środę pojechałem na seminarium dogmatyczne a potem do Otwocka do pp. Heli Kuszel, Wiśki Jełowickiej i Maty. Sądzę, że i to było celowe i potrzebne. Teraz znowu wróciłem do regulaminu, choć zdarza mi się go przekraczać /…/387 W ostatnich kilku tygodniach byłem bardzo nieposłuszny, bo nie przestrzegałem godzin snu. Nie wiem dlaczego, ale jakoś ciągle mi czasu brakowało /…/”388 „Dziś skończyłem rekolekcje dla personelu. W piątek zaczynam dla Caritasu Akademickiego męskiego, potem Boernerów, nasze dzieci niewidome i przed świętami już koniec. Po Świętach już znowu coś się zapowiada /…/ jakieś panie, jakieś studentki. /…/ Czuję się dobrze i myślę, że praca mi służy. Przepraszam, że tak na własną rękę wprowadziłem ten bardziej intensywny tryb, ale na odległość trudno się porozumieć co do szczegółów a myślę, że w zasadzie się ze mną zgadzasz /…/389 „Mam wiele grzechów na sumieniu jeżeli chodzi o spanie. Przez jakiś czas spałem koło 7 godzin w nocy i nieraz opuszczałem popołudniowy spoczynek. Teraz się to uregulowało i będę spał codziennie 8 godzin w nocy. Pomimo to, że ostatnio miałem więcej roboty, czuję się dobrze choć byłem czasem zmęczony. Dzisiaj zakończyłem rekolekcje sióstr /…/ Ja ostatnio trochę pieniędzy przepuściłem. 2 500 dałem do puszki św. Antoniego, bo takie miałem z nim dawno niewyrównane rachunki z jakimiś pogubionymi i znalezionymi później rzeczami. Około 3 000 Mamie. Coś tysiąc Andrzejowi, 2 000 Kostkowi, bo kupował rower, żeby mieć na czym do szkoły jeździć. I pewnie jeszcze coś więcej, ale nie pamiętam. Za tysiąc kupiłem dwa wspaniałe chlebaki z amerykańskiego demobilu. Jeden Mama wzięła do leśniczówki, ‚a jeden posłałem Tatowi. Pelerynę już mam wspaniałą i wygodną. Siostra Joanna mówi, że powinienem kupić sutannę i pewnie Ci o tym będzie pisać, ale mnie się zdaje, że to całkiem niepotrzebne w tej chwili. /…/ Może też będzie ktoś pisać do Ciebie, że mało jem. Pod tym względem sumienie nic mi nie wyrzuca i bądź spokojny, że odżywiam się dobrze. A że mój apetyt nie może sprostać dobrej woli i jak O. Witalis mówi „zbytecznej cnocie sióstr” to trudno /…/ itd. itd.390


    Po powrocie do Lasek ks. Aleksander wznawia kontakty z uczelnią, o czym natychmiast powiadamia brata: „Na Uniwersytecie załatwiłem - pisze w październiku 1948 roku - Mam dojeżdżać co środy na seminarium x Pawłowskiego, napisać pracę i przygotować się do egzaminu/…/”391 Brzmi to dosyć prosto, ale w realizacji znowu takie proste nie było. Przy normalnych obowiązkach i całodziennej krzątaninie laskowskiej nie tak łatwo przychodziło księdzu odizolować się od otoczenia i zamknąć w swoim pokoju, aby wygospodarowany czas poświęcić wyłącznie na naukę, tym bardziej, że kontakty z ludźmi uważał za istotny element swojej pracy duszpasterskiej. Toteż był zawsze do dyspozycji każdego, kto miał do niego jakąś sprawę bezwzględna to na ile można było ją obiektywnie uznać za ważną. Ta postawa służebna wymagała od niego stałej gotowości i rzeczywiście natychmiast odkładał to co robił, żeby wysłuchać interesanta pukającego do jego drzwi, lub sam biegł do sąsiedniego domu, czy jechał do Warszawy, dowiedziawszy się o czyimś zmartwieniu, chorobie, kłopocie. Pani Zofia Wyrzykowska, wychowawczyni z Domu Dziewcząt opowiada o jego częstych spotkaniach z niewidomymi dziećmi, o tym jak bardzo był lubiany, jakim darzyli go zaufaniem. Poświęcał im dużo czasu, uczestniczył w zebraniach klasowych, czasem prosząc p. Wyrzykowską, żeby go zostawiła samego z dziewczętami, aby mogły bez skrępowania mówić o swoich sprawach, żalach czy może nawet pretensjach. Ta ingerencja w sprawy wychowawcze nie powodowała żadnych napięć między nim a wychowawczynię - nawet jeśli różnili się w ocenie sytuacji, przeciwnie wspólna praca bardzo ich zbliżyła - ks. Ali przez wiele lat był spowiednikiem i przyjacielem p. Wyrzykowskiej. Poza stałymi mieszkańcami Lasek do ks. Alego coraz częściej zwracali się ludzie spoza Zakładu. Przyjeżdżali w niedzielę na Mszę św., często uczestniczyli w prowadzonych przez niego rekolekcjach zamkniętych, spowiadali się u niego, a czasem przyjeżdżali, żeby porozmawiać, poradzić się, opowiedzieć o sobie, albo tak sobie bez szczególnego powodu. Zdarzało się, że inicjatywa wychodziła od księdza, który dowiedziawszy się o czyichś kłopotach sam nawiązywał pierwszy kontakt. Wielkim przyjacielem Lasek, który z czasem stał się prawie domownikiem, całymi okresami mieszkał w Laskach, pracował lub odpoczywał - był Jerzy Zawieyski. Otóż ściągnął go do Lasek właśnie ks. Aleksander. Będąc jeszcze w sanatorium dowiedział się od Jerzego Turowicza o jego chorobie, natychmiast wysłał do niego s. Klarę z długim serdecznym listem, w którym zapewniał o swojej życzliwości, pamięci i modlitwie. Siostra miała się poza tym zorientować w sytuacji i wybadać czy choremu nie jest potrzebna jakaś pomoc. Podobno Zawieyski nie był wcale zaskoczony wizytę obcej siostry przywożącej zaproszenie od nieznanego mu bliżej księdza. Przesłał mu w rewanżu egzemplarz „ Ocalenia Jakuba” z własną dedykacją oraz list, na który ks. Ali odpowiada: „ /…/ Bogu dzięki, że się Pan dobrze czuje i że jest Pan pod opieką lekarzy /…/ W tym tygodniu wracam do Lasek aby tam pracować razem z moim bratem Tadeuszem, który także jest księdzem i niezawodnie o nim właśnie Stefan i Jerzy392 panu opowiadali.


    Jest on przyjacielem Stefana Swieżawskiego od czasów gimnazjalnych.- Już wtedy chcieli przebudować świat.- Bardzo proszę, żeby Pan przyjechał do Lasek. Połączenie jest dobre. Samochody kursują kilkanaście razy dziennie. Stacja Laski - Zakład jest przedostatnią na linii Warszawa - Izabelin. W Laskach jest spokojnie i cicho. Można tam dobrze odpoczywać, pracować i modlić się. /…/”393 Kiedy Ali po skończonej kuracji wrócił z Zakopanego, znowu wysłał s. Klarę aby koniecznie namówiła go na krótki choćby wypoczynek w Laskach. Dla s. Klary nie ma rzeczy niemożliwych, więc wróciła z Zawieyskim - i tak doszło do jego pierwszej wizyty w Laskach. Zaprzyjaźnił się później z p. Marylskim, s. Katarzyną, s. Teresą i wieloma innymi. Po roku ks. Aleksander pisał do niego z okazji imienin: „Bardzo Kochany Panie - Stał się Pan nam wszystkim, to znaczy „Laskom” bliski jak brat. Jak bratu wszyscy składają Panu życzenia imieninowe szczere i dobre, bo Pana kochają. Ja także życzę by Panu Bóg błogosławił i żeby Jego łaska zawsze towarzyszyła temu, co Pan pisze. /…/”394


    Nie oznacza to jednak, że ks. Ali szczególną uwagą darzył intelektualistów. Z równą życzliwością i troskę przygarniał do siebie ludzi zupełnie prostych. Jak napisała jedna z sióstr - szanował każdego człowieka bez względu na jego pochodzenie, stan majątkowy czy poziom intelektualny. Jeszcze dziś wspomina się w Laskach z jakim szacunkiem traktował wieloletniego pracownika i prawie domownika, którego ze względu na jego upośledzenie zatrudniano przy najprostszych robotach - zawsze zwracał się do niego przez „pan”, często z nim rozmawiał cierpliwie wysłuchując jego niespójnej mowy. Uwielbiały go również laskowskie „Rafałki” - była to grupa niewidomych dzieci opóźnionych w rozwoju. Podczas choroby otrzymywał od nich czułe, rozbrajające listy.


    Oczywiście takie rozumienie obowiązków kapłańskich sprawiało, że właściwie nie był panem swojego czasu. Nie wychodziło to „na zdrowie” jego pracy magisterskiej, tym bardziej, że w tym pierwszym roku po operacji głos decydujący mieli jeszcze lekarze - s. Katarzyna czuwająca nad księdzem na co dzień i prof. Stopczyk jako lekarz prowadzący. Zdarzały się przecież jakieś katary, anginy, podwyższony opad. Pakowano wtedy księdza i wysyłano gdzieś w góry. Tak na przykład na przełomie kwietnia i maja 1949-go roku ks. Ali został ulokowany w Rabce w domu pani Zofii Szczuki, w którym przed wojną p. Zofia prowadziła prywatne gimnazjum. Obecnie dom został zajęty przez szkołę państwową, właścicielce pozostawiono jednak mieszkanie i kaplicę. I znowu ks. Aleksander pisywał do ks. Tadeusza, oczekując zezwolenia na powrót do pracy. „Rekolekcje mam zapowiedziane na 29 maja i 5 czerwca - przypomina bratu - a panna Ninka została przeze mnie upoważniona do przyjmowania i innych terminów przez cały czerwiec. Także przez wzgląd na szkołę wolałbym w czerwcu być w Laskach /…/”395 „Pomyśl jak zadecydujesz na czerwiec, bo p. Ninka pisała mi, że już zbiera zgłoszenia na rekolekcje dla panów. Z Zułowa pisały mi dziewczęta, że się mnie spodziewają na lipiec, i że ich wiele nie będzie. Myślę jednak że wziąwszy pod uwagę koniec roku szkolnego, uniwersytet, rekolekcje, należałoby raczej pozostać w czerwcu w Laskach tym bardziej, że i tak już jestem związany i przynajmniej pierwszy tydzień muszę tam spędzić”.396 Widocznie jednak ks. Tadeusz wsparty opiniami lekarzy zadecydował inaczej, ponieważ pod koniec maja Ali znowu pisze z Rabki: „…w rezultacie trzymam się swego poprzedniego uzgodnionego ze s. Katarzyną planu, chyba że Ty lub Laski coś innego wykoncypują. Według tego planu mam być w Laskach na 15 czerwca pospowiadać Siostry i pojechać na lipiec do Żułowa /…/” - proponuje jednak, że zostanie w Laskach, żeby ks. Małaczyński i ks. śnieżek mogli wyjechać na urlop. „Byłem u dr. Malewskiego starego tutejszego bywalca i doskonałego, sumiennego lekarza. - pisze dalej - Powiedział, że w płucach jest wszystko w doskonałym porządku, operacja wspaniale zrobiona, serce dobre, tarczyca na coś tam uciska, ale to nie jest nic ważnego i uważa, że Rabka jest dla mnie doskonałym miejscem na wypoczynek /…/”397 W rezultacie, ze względu na lepszy klimat niż pod Warszawą, jedzie na czerwiec jeszcze do Żułowa, gdzie do sierpnia kapelanuje siostrom.


    Od nowego roku szkolnego przenosi się do Domu św. Teresy i zostaje wychowawcą chłopców. Prowadzi również lekcje religii w szkole dla dwóch najstarszych klas. Jest to korzystna dla niego zmiana. Dom Chłopców /św. Teresy/ oddalony od centrum Lasek, stoi trochę na uboczu, dzięki czemu ksiądz powinien mieć więcej czasu na naukę „Pracy nie skończyłem jeszcze pisze w październiku do brata - ale to co napisałem czytam już na seminarium. Trochę to idzie pod włos słuchającym, bo to język inny niż ten którym się nauki dzisiejsze posługują, a przy tym praca mimo pozorów jest podle napisana. Zobaczymy co dalej z tego wyniknie. /…/ Z moją nauką jest dosyć mętnie. Tak się dzieje, że prawie ciągle są jakieś sprawy nieprzewidziane. A nawet jak mam parę godzin wolnych to trudno mi tak od razu wskoczyć do filozofii. Metafizyka jest trudna i trzeba w niej tkwić, żeby to szło. Jeżeli nie będzie innej rady to może trzeba będzie w zimie na jakiś miesiąc zamienić się ze Stachem i w Pniewie pracę skończyć. /…/ Zobaczę zresztą co ostatecznie ks. Pawłowski powie o mojej pracy i czy warto ją będzie kończyć, czy uzna ją za magisterską. Mam nadzieję, że tak czy inaczej jakoś tę pracę w ciągu tego roku szkolnego skończę, w czasie wakacji mógłbym się przygotować do egzaminu „ex universa Theologia” /…/”398


    Może warto jeszcze wspomnieć, że poza wszelkimi przeciwnościami losu opóźniającymi ukończenie pracy, przyczyną poważnej zwłoki był sam temat, który - pomijając stopień jego trudności - wymagał gruntownego przestudiowania olbrzymiego materiału. W rozdziale „Geneza pracy /zamiast wstępu/”, w ostatecznej redakcji nie włączonym do całości, ks. Aleksander napisał między innymi: „… Summa teologiczna św. Tomasza jest dziełem wielkim, nie tylko pod względem myśli, ale także pod względem objętości /około 4 000 stron druku/. Budowa przejrzysta, ale bardzo złożona. /…/ Chcąc jakiś problem wyodrębnić, opisać i scharakteryzować, trzeba go wprzód odszukać i stworzyć coś jakby „topografię” tego zagadnienia w Summie /…/”.399


    Praca nie musiała być jednak napisana tak „podle” skoro ks. bp Kraszewski, który w okresie jej powstawania był klerykiem Seminarium Warszawskiego, w liście do Lasek wyraził pełne uznanie dla jej autora: „Pamiętam księdza Alego, gdy czytał swą pracę magisterską na seminarium z teologii dogmatycznej, które to seminarium prowadził ksiądz prof. Antoni Pawłowski, obecny biskup włocławski. Ksiądz Aleksander zadziwiał profesora swoją nie tylko erudycją, szczególnie w zakresie zagadnień filozoficzno-teologicznych, lecz również niezwykłą subtelnością i logiką rozumowania. To był nie tylko „filozof na dogmatyce”, ale myśliciel głęboki, subtelny, oryginalny i bardzo jasno formułujący swoje myśli. Oparty o św. Tomasza z Akwinu, zatopiony jak gdyby w tomistyczną filozofię bytu, dążący swym dociekliwym umysłem do źródła wszystkiego bytu - Boga jedynego. Z prawdziwą satysfakcją słuchałem księdza Aleksandra i podziwiałem głębię i jasność jego pracy. Byłem przekonany, że w latach następnych poświęci się twórczości naukowej. Stało się inaczej. /…/400


    Drugim uczestnikiem seminarium był ów poznany w Sanatorium Akademickim kleryk, którego już cytowałam. „Potem spotkaliśmy się na seminarium Dogmatycznym u ks. Prof. A. Pawłowskiego na Wydziale Teologii Katolickiej UW. - wspomina już po śmierci Alego ks. Tadeusz Gogolewski - Czytał wtedy swą pracę magisterską pt. Spór tomistów o osobę i próba jego rozwiązania. Tematyka dotyczyła umiłowanej przez Niego metafizyki tomistycznej, o której wyrażał się z pokorą, że zna tylko jeden jej pokoik, podczas gdy całą porównać by można do wspaniałego pałacu. Chociaż był to temat filozoficzny, przyjęto go na magisterium z teologii dogmatycznej z uwagi na problematykę osoby w teologii. /…/ Dla uczestników Seminarium Dogmatycznego lektura tej pracy nie była taka łatwa. Pamiętam, że przerywaliśmy nieraz Autorowi czytanie, prosząc o bliższe wyjaśnienia. A czasem czynił to sam ks. Profesor mówiąc, że czegoś z tych metafizycznych wywodów nie rozumie. Ubawiła nas jednak kiedyś prostota Autora, który potrafił sam się zatrzymać i przepraszać, że musi się na chwilę zastanowić na tym, co napisał, bo sam tego nie rozumie…”401 Ali nie miał jednak ambicji naukowych i jak twierdzi ks. Gogolewski „… jeszcze po latach oceniał krytycznie swoje kwalifikacje naukowe”.402


    Ks. Aleksander mieszkał więc w Domu św. Teresy, w pokoiku na t. zw. „Podchorążówce”. W tym samym roku szkolnym 1949/50 wychowawcą chłopców był Bronek Dembowski, o którym już wspominałam. Mieszkał również w Domu Chłopców. „Często zaglądałem do jego pokoiku - wspomina teraz - bo właśnie zdecydowałem się na wstąpienie do Seminarium i kontakty z nim w tym czasie były dla mnie szczególnie cenne. Pamiętam, że pochłaniało go całkowicie pisanie pracy. Temat jej był bardzo głęboki i trudny zarazem: pojęcie osoby. Ile razy zapukałem do drzwi, pytał gromko „Kto tam”, a kiedy się dowiedział, że Bronek, odpowiadał „proszę”. Gdy było bardzo gorąco, zdarzało się, że siedział przy maszynie do pisania w długiej nocnej koszuli. Nigdy wyraz jego twarzy nie znaczył: „Jestem zajęty, wyjdź”. Przeciwnie, mina była zachęcająca, a mnie egoistycznie nie bardzo chciało się dostrzec, że jest zajęty. Siedziałem więc nieraz długo i mówiło się o różnych rzeczach. Wtedy to po raz pierwszy usłyszałem zdanie: „Msza św. ma być centralnym momentem każdego dnia”. Pamiętam, udałem, że niby rozumiem , o co chodzi, ale naprawdę to nie rozumiałem, co to znaczy, że Msza św. ma być ośrodkiem mojego życia. A ks. Aleksander już wtedy - w 1949 r. - był całkowicie świadomy, że Msza św. jest istotą, ośrodkiem, fundamentem, zasadniczą rzeczą w życiu chrześcijanina, a tym bardziej w życiu kapłana i w jego pracy duszpasterskiej. Mówiliśmy też o moim pójściu do Seminarium. I naprawdę, muszę powiedzieć, że ks. Aleksander był jednym z niewielu, którzy tak bardzo rzeczowo, bardzo roztropnie i konkretnie o tym mówił. Spokojnie patrzał na moje wady, analizował je, czy będę przeszkodą w moim powołaniu, czy też nie. Jego słowa: „Wydaje mi się, że możesz spokojnie iść do Seminarium” były dla mnie zasadnicze./…/” Powoli jednak zbliża się ostateczny termin złożenia pracy magisterskiej. W czerwcu 1950-go roku ks. Ali pisze do brata: „… Byłem wczoraj u Stopczyka. Znalazł wszystko w porządku. Opad403 w pierwszej i 22 w drugiej /godzinie/, czyli jak na mnie bardzo dobry. Każę się jednak oszczędzać. W tej chwili nie jest to łatwe, bo chcę koniecznie dociągnąć przed końcem roku akademickiego pracę magisterską do końca. Do grudnia muszę wszystko skończyć, bo inaczej tracę prawo, a po pracy czeka mnie jeszcze trudny i wielki egzamin./…/”404


    Tymczasem w Laskach znowu zachodzą pewne zmiany. Ks. Małaczyński 10 czerwca wyjeżdża do Tyńca, gdzie rozpoczyna swój nowicjat w klasztorze Ojców Benedyktynów. Po wakacjach, we wrześniu, pobyt ks. Tadeusza w Kalwarii Zebrzydowskiej niespodziewanie kończy się - seminarium zostaje zamknięte a profesorowie i klerycy muszą opuścić klasztor. Ks. Tadeusz wraca do Lasek, tym razem już naprawdę na stałe. W pierwszych dniach listopada Ali zgodnie ze swoimi wcześniejszymi planami jedzie na kilka tygodni do Pniewa: „… mam się uczyć do egzaminu magisterskiego, który mnie czeka w pierwszej połowie grudnia /…/405 - pisze do ojca, a 19 XII mama zawiadamia Marysię,tak trochę mimochodem: „Czy pisałam już, że Ali zdał magisterium? /…/”406 Poza tym musiał jeszcze zdawać jakieś egzaminy uzupełniające. O takim egzaminie z socjologii wspomina ks. Bogusław Inlender: „Księdza Aleksandra Fedorowicza poznałem bliżej w osobliwych okolicznościach i w nieoczekiwanym miejscu: wśród sztalug, płócien i przyborów malarskich w jednej z pracowni warszawskiej Akademii Sztuk Pięknych. Było to spotkanie przypadkowe, spowodowane wyznaczeniem nam właśnie w lokalu tej uczelni egzaminu z dodatkowego przedmiotu, którego zaliczenie było konieczne do uzyskania dyplomu magisterskiego także na Wydziale Teologicznym. /…/ Egzamin, o który chodziło, był uważany za trudny, głównie z powodu wielkiej ilości materiału do opanowania z filozofii i socjologii. /…/ Już po egzaminie ktoś skorzystał z okazji, jaką było spotkanie księdza w tym nieoczekiwanym otoczeniu i wygłosił obiegowe wówczas zdanie na temat charakteru filozofii chrześcijańskiej. Wystąpienie to miało w sobie wyraźny ton wyższości i intencję pouczenia. /…/ Zaskakującą była odpowiedź Księdza Aleksandra. Nie miała w sobie bowiem nic z niepokoju tak zwykłego u dyskutantów, którzy chcą za wszelką cenę obronić swoją rację, a pośrednio i swoją ambicję. Była to odpowiedź kogoś bardzo przyjaznego, a zarazem zaniepokojonego nieświadomością swego rozmówcy i zbytnią pewnością jego wystąpienia. Była pełna czułości i dobroci. Nie była próbą zwykłej, wyłącznie racjonalnej dialektyki, lecz próbą jakby filozoficznej katechezy polegającej na pokazaniu w paru słowach, gdzie jest prawda. Jednocześnie była próbą zupełnie osobistego dotarcia do drugiego człowieka, właśnie dlatego, że w tej chwili najbardziej tego potrzebował. /…/” 407


    Ks. Inlender nie podaje dokładnie daty owego egzaminu, ale nie sądzę aby ks. Ali zagłębiając się w trudną problematykę tomistyczną miał jeszcze czas na przygotowanie się do nauk społecznych /pamiętać trzeba, że w owych czasach egzamin z filozofii i socjologii nie miał nic wspólnego z filozofią jako taką - chodziło raczej o marksistowską teorię państwa i społeczeństwa/. Raczej należy przypuszczać, że odłożył to sobie na później, kiedy temat „osoby” nie będzie już tak absorbujący jak podczas pisania pracy. W takim razie zdawałby socjologię w 1951-ym roku. Tak czy inaczej w ciągu tego roku Ali finiszuje po wielu wysiłkach i w 1952-gim roku 31 marca uzyskuje dyplom magistra nauk teologicznych. Można by powiedzieć, że długo studiował. Jednak patrząc na to z innego punktu widzenia przyznać trzeba, że nie brakło mu spokoju i wytrwałości, by w trudnej sytuacji, po długich przerwach, podejmować pracę prawie od początku i doprowadzić ją do końca. Mniej poważne przeszkody zniechęcały nieraz młodych ludzi i powodowały przerwanie studiów na zawsze, co pozostawiało w ich świadomości osad goryczy i niezadowolenie z siebie, oraz pretensji do losu czy otoczenia, które jakoby przekreśliło zrealizowanie ich możliwości - bowiem łatwiej jest poszukiwać przyczyny niepowodzenia w czynnikach zewnętrznych niż w sobie samym. Ks. Aleksander mimo pozornej słabości, niezaprzeczalnej ustępliwości i chęci dostosowania się do świata zewnętrznego, był w istocie wewnętrznie silny i wytrwały. To co miało być zrobione - zostało zrobione.


    1951-wszy rok przyniósł ks. Aleksandrowi ważne wydarzenia, które mogły sprawę dyplomu odsunąć na plan dalszy. W styczniu zmarł nagle jego ojciec.


    „Dziękuję bardzo za dobre słowa po śmierci Ojca - napisał w liście do ks. Szpetnara408 - śmierć miał cichą i bardzo dobrą. Zawsze był człowiekiem głęboko wierzącym, ale w ostatnich latach jeszcze się bardzo do Boga zbliżył. Pod koniec życia, gdy miał okazję, komunikował codziennie. Tato umarł u Marysi na Ziemiach Zachodnich, gdzie spędził ostatnie kilka tygodni. Stary furman, Niemiec Fritz, protestant zresztą, który był w wielkiej z Tatem przyjaźni, powiedział, że Pan Bóg prędko weźmie Tata do siebie, bo był mały, a ci wielcy to długo muszą czekać. /…/”409


    Drugie wydarzenie zupełnie zmieniło dotychczasowe życie ks. Aleksandra - 15 lipca 1951 roku została erygowana nowa parafia Izabelin-Laski. Proboszczem nowej parafii został mianowany ks. Aleksander Fedorowicz.

  

  
    ***


    Kronikę parafii Izabelin-Laski otwiera dekret z dn. 5 VII 1951 r., który przytaczam w całości.


    Warszawa, dn.5 VII 1951 r.


    Arcybiskup Metropolita


    Gnieźnieński i Warszawski


    PRYMAS POLSKI


    Nr 3165


    DEKRET EREKCJI PARAFII IZABELIN-LASKI


    Dla słusznych przyczyn po wysłuchaniu, w myśl kan.1416 i 1428 Kodeksu Prawa Kanonicznego, zdania Prześwietnej Kapituły Metropolitalnej Warszawskiej oraz zainteresowanych na mocy kan.1418 i 1427 wymienionego prawa, erygujemy niniejszym z części parafii Babice, Borzęcin, Lomna oraz Wawrzyszew nową parafię pod wezwaniem św. Franciszka z Asyżu w Izabelinie-Laskach.


    W skład jej wchodzą następujące osiedla:


    a/ z parafii Babice - osiedle Izabelin B, Izabelin C, wieś Hornówek, Laski wieś i osada Górki Klaudyńskie.


    b/ z parafii Borzęcin - wieś Truskaw, osada Pociecha,


    c/ z parafii Wawrzyszew-Laski Zakład, Osada Opaleń.


    Nowa ta parafia należeć będzie do dekanatu Warszawskiego Północnego i będzie posiadała prawa i przywileje, z jakich korzystają pozostałe parafie Archidiecezji Warszawskiej, oraz podlegać będzie wszystkim obowiązkom, jakie na tych parafiach ciążą.


    Dekret niniejszy wchodzi w życie z dniem 15 lipca 1951 r.


    m.p. + Stefan Wyszyński


    kanclerz Kurii


    kanonik Metropolitalny


    ks. T. Kaulbersz


    za zgodność ks. Kowalczyk


    pieczęć okrągła dekanatu Warszawa


    Kaplica w Laskach miała chwilowo pełnić funkcję kościoła parafialnego. 15 lipca odbyła się uroczysta ceremonia wprowadzenia nowego proboszcza do kościoła parafialnego. Opis tej uroczystości znajdujemy również w kronice: „ /…/ ks. Dziekan Stefan Kowalczyk prowadził ks. Aleksandra Fedorowicza z jego mieszkania w domu rekolekcyjnym do kaplicy. Przed drzwiami kaplicy, gdzie czekała matka generalna Zgromadzenia Sióstr Franciszkanek Służebnic Krzyża i przedstawiciele Zakładu, obaj księża uklękli i zmówili „Miserere”, po czym ks. Dziekan wręczył ks. Proboszczowi klucze do kaplicy, mówiąc po łacinie: „Przyjmij w Imię Pańskie te klucze, abyś nimi otwierał i zamykał komu należy i kiedy potrzeba”. Następnie pokropił wodę święconą ks. Proboszcza, podał mu koniec stuły i wprowadził go do kościoła ze słowami: „Wejdź do domu Boga, którego miłością do posługiwania tego domu jesteś wezwany, abyś z trzodą sobie powierzoną zasłużył wejść do życia wiecznego”.


    Przed ołtarzem obaj księża uklękli, modlili się chwilę, poczem weszli po stopniach ołtarza i podczas gdy Proboszcz stał pochylony, trzymając ręce na ołtarzu, ks. Dziekan wymówił formułę po polsku: „Mocą upoważnienia i zlecenia Najdostojniejszego Arcybiskupa Stefana Wyszyńskiego Prymasa Polski czynię cię proboszczem parafii św. Franciszka z Asyżu Izabelin-Laski i daję ci władzę, jaką kanony święte proboszczowi przyznają. Polecam opiece twojej stan jej materialny, nakazując, byś go z własnej winy w niczym nie uszczuplił, lecz przede wszystkim oddaję troskliwości twojej dobro dusz wiernych tutejszej parafii, przypominając ci, że kiedyś masz za nich odpowiadać na sądzie Bożym, tak więc nad nimi pracuj, byś z ufnością mógł po śmierci stanąć przed Bogiem, Sędzię Sprawiedliwym. W imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego. Amen”.


    Teraz ks. Proboszcz złożył pocałunek na ołtarzu i odmówił antyfonę i orację do Matki Boskiej.


    Na zakończenie został odśpiewany hymn dziękczynny Te Deum. /…/”410 Komuś kto nie zna Lasek i okolicy, zwłaszcza takich, jakimi były jeszcze w 1951-ym roku, mogłoby się wydawać, że właściwie nic się nie zmieniło. Do kaplicy sióstr przychodzili nadal ludzie z pobliskich wsi, tak jak to robili od lat, właściwie od początku jej istnienia, z tą różnicą, że teraz /i to jak z góry zaznaczono, tylko na jakiś czas/ przybrała nazwę kościoła parafialnego. Sytuacja jednak przedstawiała się zgoła odmiennie. Otóż włączone do nowej parafii wsie i osiedla rozrzucone na skraju Puszczy Kampinoskiej i wzdłuż drogi dojazdowej do Puszczy pozbawione były faktycznie opieki duszpasterskiej. Należąc dotychczas do czterech różnych parafii, położone były na ich obrzeżach, w znacznej odległości od swoich kościołów. Do kaplicy przychodzili regularnie jedynie mieszkańcy sąsiadującej bezpośrednio z Zakładem wsi Laski. Pozostali pojawiali się tylko w czasie świąt, lub z okazji wyjątkowych uroczystości. Od najbliższego kościoła dzieliła ich nieraz odległość kilkunastu kilometrów. Niewielki kościółek laskowski nie mógłby zresztą pomieścić wszystkich wiernych, gdyby nawet chcieli co niedzielę zadać sobie taki trud i przyjść czy przyjechać na Mszę św. Ale wcale tego nie chcieli. Chociaż uważali się za ludzi wierzących, żyli właściwie w zupełnej izolacji od Kościoła, a ich praktyki religijne ograniczały się do chrztu, ślubu i pogrzebu, no i oczywiście I Komunii świętej, po której na ogół dzieci przestawały uczestniczyć w katechizacji. Księża z Zakładu służyli wprawdzie wszelką możliwą pomocą duszpasterską nie mogli jednak podejmować żadnych akcji szerzej zakrojonych ze względu na swoje podstawowe obowiązki /wobec niewidomych i sióstr/, które pochłaniały zbyt wiele czasu, aby mogli prowadzić stałą pracę w terenie tak odległym, nie mówiąc już o przekraczaniu swoich kompetencji, jakim byłoby działanie w sąsiednich parafiach. Zakład należał np. do parafii Wawrzyszew.411 Przez pierwsze dwa lata po wojnie proboszczem w Wawrzyszewie był ks. Henryk Kleczyński, Który na zmianę z wikariuszem przyjeżdżał w niedzielę do kaplicy sióstr, odprawiał Mszę św., chrzcił dzieci itp. Jego „władza” kończyła się jednak za miedzą, ponieważ wieś Laski należała już do parafii Babice, chociaż jej mieszkańcy przychodzili na Mszę św. do Zakładu, uczestniczyli w rekolekcjach i korzystali z pomocy laskowskich księży. Po dwóch latach ks. Kleczyński odszedł do innej parafii, ale jeszcze czasem odwiedzał Alego w Izabelinie. Znał teren nowej działalności ks. Aleksandra. Jego ocena choć surowa wydaje się trafna - potwierdzają ją również inni ludzie. „W latach 1933 i 1934 pracowałem i mieszkałem w Izabelinie, a od 1929 bywałem nieraz w Laskach i to dłużej. Znałem więc ten teren, te meliny świata przestępczego /…/ Mój Proboszcz z Powązek u św. Jozefata śp. ks. Kan. Skomorowski był proboszczem w Lesznie, do którego należał Truskaw, mówił o zupełnej nieznajomości katechizmu i życiu poza zasięgiem parafii tamtejszej ludności. Pamiętam opuszczenie duchowe Sierakowa, oddalonego o 12 km od swego parafialnego kościoła w Łomnie, skąd gorliwy proboszcz śp. ks. Wacław Zuba przybywał raz po raz na dzień do Lasek, by zebrać w Kaplicy Zakładowej swych parafian z Sierakowa i udzielić im Sakramentów św. /…/”412


    Proboszcz z Lomny był niewątpliwie gorliwym kapłanem, jednak jego przyjazdy do Lasek, aby ochrzcić dzieci czy udzielić ślubu mieszkańcom Sierakowa nie mogły mieć większego wpływu na pogłębienie ich religijności. Mogły tylko utrwalić pewien obyczaj, zewnętrzną formę, w niczym nie zmieniając ich życia. Ten zaniedbany przez lata teren wymagał jakichś nowych form działalności duszpasterskiej o charakterze misyjnym, polegającej na wyjaśnianiu i nauczaniu podstawowych zasad życia chrześcijańskiego. Pracę należało rozpocząć prawie od zera biorąc pod uwagę niski poziom świadomości religijnej tamtejszej ludności.


    Dzisiaj , jadąc autobusem linii Warszawa Izabelin, widzimy przez okna murowane domki w ogródkach, nieraz świadczące o wysokim standardzie życia ich mieszkańców. Mijamy typowe podmiejskie wille, wybudowane przez ludzi raczej bogatych, może dobrze prosperujących rzemieślników, ogrodników, lekarzy - wywodzących się z tak zwanego „sektora prywatnego”, którzy wynieśli się z zagęszczonego, przeludnionego, miasta. Ten obraz jakoś nie zgadza się z określeniami ks. Kleczyńskiego, mówiącego o „melinach” świata przestępczego”. Ale należy zwrócić uwagę na to, że wszystkie te domy są stosunkowo nowe, niektóre wyraźnie odbijają od otoczenia zupełnie świeżym jeszcze tynkiem. Trzydzieści parę lat temu tych domów jeszcze nie było, nie mówiąc już o czasach przedwojennych. Pamiętajmy, że Matka Czacka w latach 20-tych szła pieszo z Powązek, gdzie kończyło się miasto, wiejską drogą do Lasek. Warszawa rozbudowała się od tego czasu. Powstały nowe osiedla mieszkaniowe: na Piaskach, Chomiczówce, Bielanach, a granica miasta przybliżyła się do Lasek. Asfaltowa szosa i dobra komunikacja autobusowa połączyły te tereny ze stolicą, z biegiem lat zmieniając ich charakter. Ale tuż po wojnie była to jeszcze okolica bardzo zaniedbana pod każdym względem. „W Sierakowie ludzie mieszkali jeszcze w lepiankach - opowiada s. Klara - w Laskach też mieszkali szalenie prymitywnie. Tu była wielka, wielka bieda podwarszawska /…/ Część ludzi pracowała w Laskach, część miała jakieś małe poletka /…/. Laski były właściwie takim ośrodkiem kulturalnym i miejscem, gdzie można było coś dostać, poradzić się… Z kolei ludzie nam też pomagali, a końmi, a to tym czy owym. Moim zdaniem było o wiele większe współżycie /między Zakładem a wsią/ niż teraz. Teraz mają samochody, mają wille, ich stopa życiowa jest o wiele wyższa niż u nas, a wtedy była o wiele niższa, więc jak im czegoś było potrzeba /przychodzili/… S. Katarzyna walczyła o założenie ośrodka zdrowia, utrzymywaliśmy lekarza ośrodkowego - bo wtedy kobiety rodziły na barłogach, umierały przy porodach… S. Katarzyna jeździła do chorych, zakładała ten ośrodek, wychodziła z rozmaitymi pielęgniarskimi posługami. To była taka typowo podwarszawska osada te Laski. Taka co to właściwie trochę z miasta żyje, bo z tej roli to się chyba nikt nie wyżywił, bo to są piaski /…/”413


    S. Róża wspomina jak codziennie o świcie szły szeregiem z Lasek do miasta kobiety z bańkami mleka na plecach. Ziemia była licha, same piaski, ale na łąkach wypasano bydło. Wpływ Zakładu i Zgromadzenia był ograniczony - do odleglejszych wsi i osad nie docierał. Stamtąd było za daleko nie tylko do miasta, ale nawet do laskowskiej kaplicy. Cóż się dziwić, że ludzie tam żyli w opuszczeniu i biedzie.


    Taki to teren oddano nowemu proboszczowi w opiekę. Ks. Aleksander natychmiast przystąpił do pracy. Przede wszystkim uznał za konieczne poznać swoich parafian. Nie czekał, aż do niego przyjdą - sam do nich poszedł. W kronice parafialnej zanotowano: „Dnia 8 VIII z polecenia ks. Proboszcza rozpoczęło się odwiedzanie parafian wsi: Truskaw, Hornówek, Sieraków, Pociecha, Laski i w małej części Izabelin B i C”. 414 S. Klara, która została pierwszą siostrą parafialną, z właściwą sobie energią ruszyła do „ataku”. Szła od domu do domu, odwiedzając wszystkich bez wyjątku, w celu przygotowania dla księdza spisu zawierającego takie informacje jak: gdzie kto mieszka, ile osób, co robi, gdzie pracuje, z czego żyje, ile w rodzinie jest dzieci, czy ochrzczone czy nie ochrzczone, jak żyją, w jakich warunkach, czy chodzę do kościoła itp. itp. - po prostu notowała wszystko czego mogła się o tych ludziach dowiedzieć. Potem szedł ks. Ali. I tak wędrowali kilometrami, dzień po dniu, dzień po dniu”. „Chodziliśmy do wszystkich - opowiada dalej s. Klara - wierzących i niewierzących. Żyd, nie Żyd, ewangelik, katolik, biedny, bogaty, chałupa w chałupę, nie omijaliśmy nikogo. To była wielka rewelacja /dla tych ludzi/… Taki proboszcz nigdy nie był u tych ludzi, nigdy ich nie widział, oni też nie znali swojego proboszcza. Nie chodzili nigdy na Mszę. Tylko garstka mała blisko Lasek chodziła /…/”.415


    Ludzie byli zdziwieni, zaskoczeni, poruszeni, aż wreszcie poczuli się pochlebieni. Zrozumieli, że coś się zmieniło, że ten nowy proboszcz jest jakiś inny. W przyszłości miało się okazać, że nie była to jednorazowa „akcja”, ale nowy obyczaj. Ks. Aleksander odwiedzał swoich parafian stale, przez cały rok, nie licząc tradycyjnej „kolędy”. Znał ich, rozumiał, uczestniczył w ich życiu, był wśród nich na co dzień.


    Ale wróćmy do początków parafii. Pierwsze kontakty zostały nawiązane. Spisy, o których wspomniałam, nie zostały sporządzone w ciągu kilku dni czy tygodni, tym bardziej że przed s. Klarą i nowym proboszczem stanęło nowe zadanie, uznane przez księdza za pierwszoplanowe. Dalsze systematyczne odwiedzanie parafian i przeprowadzanie „wywiadów środowiskowych”, kontynuowała siostra w następnym roku. Zdaniem ks. Aleksandra sprawą najważniejszą i najpilniejszą była budowa nowego kościoła, który należało zlokalizować w punkcie centralnym parafii, ze szczególnym uwzględnieniem odległości od największej wsi, Truskawia. „No i ks. Ali zaczął chodzić - opowiada dalej s. Klara - Zaczął chodzić, swoimi wielkimi metrowymi krokami przemierzał… od najdalszych krańców, przemierzał kilometrami swoją parafię. Sprawdzał jak daleko będą mieli do kościoła. Po czym jakąś taką piaszczystą górkę wytyczył jako środkową, z drugiej strony jakąś taką bagnistą łączkę i powiedział: „No, tu jest mniej więcej środek mojej parafii i tu choćbym budkę miał postawić, ale Pana Jezusa wprowadzę”. Powiedział to - zmordowany, zziajany, spocony, w tej ciężkiej sutannie, w gorący dzień - jak to wszystko sobie pooglądał”.416


    Podczas niedzielnej Mszy św. poinformował wszystkich obecnych, że zamierza zbudować kościół, podał ile kilometrów jest z poszczególnych punktów parafii do miejsca, które wydaje mu się najlepsze pod zabudowę, po czym poprosił aby osoby zainteresowane życiem parafii i budową kościoła przyszły na zebranie. Ci, którzy zgłosili się na wezwanie księdza, powołali pierwszą Radę Parafialną. Skład Rady może wydawać się przypadkowy, ale niezupełnie tak było. Ludzie, którzy byli obecni na Mszy św. i wysłuchali apelu księdza, należeli do nielicznego jeszcze grona parafian uczęszczających systematycznie do kościoła. Spośród nich zgłosili się najaktywniejsi, gotowi poświęcić swój czas i trud dla dobra całej parafii. Byli więc najodpowiedniejszymi kandydatami na członków Rady.


    „Zebrało się kilkunastu ludzi - ciągnie swoją opowieść s. Klara /…/ Przyszli, usiedli ładnie pod kaplicą. Siedzieliśmy sobie na trawie, bo nie mieliśmy innych możliwości, no i zaczęliśmy rozmawiać. I znalazł się /…/ niejaki p.Ż., którego nikt nie znał, ale który powiedział, że /…/ na Zachodzie ma śliczny barak, ileś tam metrów długości, ileś tam metrów szerokości, u niejakiego p. Rybickiego, na ul. Kościuszki 33 i bardzo chętnie nam wskaże, zawiezie nas, ale oczywiście za wynagrodzeniem. No więc ksiądz ogromnie się ucieszył, od razu zarządził, że kobiety mają przynieść dla s. Klary i czterech panów, którzy zaofiarowali się ze mną pojechać i obejrzeć ten barak, żywność na drogę. P. Widawski Feliks powiedział, że graniczy swoją posiadłością z p. Połciową i że ona chce dać 5 morgów i on 5 morgów, razem będzie hektar pod budowę kościoła. To było jakieś 500 m. od wybranego przez ks. Alego miejsca. Ks. Ali bardzo chętnie to przyjął. Były tam wysokie drzewa i ks. Ali powiedział, że każde dziecko będzie wiedziało, że tam gdzie stoją wysokie drzewa, tam jest kościół /…/”.417


    Wszystko odbyło się szalenie prosto, bez żadnych formalności, właściwie na „słowo honoru”. Nikt nie czekał na notarialny akt darowizny, podpisy, pieczątki, zezwolenia - odłożono to na później. Omówiono sprawę jak między przyjaciółmi, mającymi do siebie absolutne zaufanie. Skoro p. Widawski w swoim i p. Płciowej imieniu powiedział że daje, to znaczy że tak jest i można tylko podziękować. Place pod budowę kościoła ofiarowali również: p. Seliżanka, p. Krężlewicz i p. Krauzowa, ale uznano, że miejsce koło „wysokich drzew” jest najlepsze. W Kronice Parafialnej zapisano: „ 2 IX 51 r. Ks. Proboszcz poinformował zebranych po sumie parafian o warunkach kupna, wielkości i jakości baraku. Uchwalono jednogłośnie zakup baraku i zdecydowano wyjazd kilku parafian, którzy by mieli barak rozebrać i załadować na pociąg. Byli to: p. Widawski, p. Gutowski, p.”2”, p. Kocięcki”. Wyprawa do Wrocławia mogłaby się stać tematem barwnego opowiadania. Zdarzyło się tam wszystko co możliwe - no, prawie wszystko. Tajemniczy pan „2”, którego nikt nie znał - chociaż potem ktoś przypomniał sobie, że owszem pomieszkiwał podobno od jakiegoś czasu u kogoś tam z sąsiedztwa - zniknął bez śladu, nie pobrawszy obiecanej prowizji za pośrednictwo. Zniknęły również jakieś bardzo wartościowe znaczki pocztowe, będące własnością p. Rybickiego, który owszem, istotnie miał do sprzedania olbrzymi barak z wszystkimi urządzeniami sanitarnymi, ale pana „Ż” widział po raz pierwszy w życiu, co bardzo zdziwiło gromadkę budowniczych kościoła, przekonanych iż są pilotowani przez jakiegoś dobrego znajomego p. Rybickiego. Podejrzaną „Nr 1” w sprawie znaczków była - S. Klara Jaroszyńska - spisane z taśmy magnetofonowej, jw s. Klara - w każdym razie tak się czuła, ponieważ po całonocnej podróży pozwoliła sobie zasnąć w fotelu w pobliżu owych okazów filatelistycznych, o których istnieniu zresztą nic nie wiedziała. Były również jakieś nieporozumienia z władzami lokalnymi, serdeczna przyjaźń z dwoma Lwowiankami, które przygarnęły siostrę na noclegi, dzika orka przy rozbieraniu baraku - nabywcy musieli sami tego dokonać, dostarczyć deski na dworzec i załadować do wagonów. Poza tym w pewnym momencie siostra została zatrzymana przez milicję, co wprawiło towarzyszących jej parafian w taki popłoch, że udali się natychmiast na dworzec i wsiedli do pociągu warszawskiego. Hiobowe wieści, jakie przywieźli do Lasek o rzekomym aresztowaniu siostry wywołały ogólną konsternację, a ks. Ali w przekonaniu, że wysłał siostrę na niechybną zgubę, krążył bezradnie między Laskami, Izabelinem a dworcem kolejowym. Na szczęście po kilku dniach wróciła siostra cała i zdrowa, a po następnych kilku dniach przyjechało 6 wagonów desek i 1 załadowany urządzeniami sanitarnymi i różnymi innymi „skarbami”, pochodzącymi z demontażu baraku - bo, jak mówi s. Klara - w Warszawie wtedy niczego jeszcze nie było i każdy drobiazg, każda rurka, kawałek terakoty, czy kabelka mogły się przydać. Okazało się, że na przewóz baraku uzyskała zezwolenie władz wojskowych, Izby Przemysłowo-Rzemieślniczej i Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej, więc wszystko było okey. Jej wrocławskie perypetie były o wiele burzliwsze niż te o których wspominam - ale mniejsza z tym. Że jeszcze zgubiła pieniądze, a potem je znalazła, udała się po poradę lekarską do najbliższej przychodni, nieświadoma, że jest to przychodnia wenerologiczna, co wzbudziło ogólną wesołość pacjentów w poczekalni /bo był to właśnie dzień przyjęć dla panów/, że jeszcze raz została odstawiona z dworca przez dwóch cywilów i jednego pana z karabinem na posterunek milicji, gdzie ją wylegitymowano i oczywiście natychmiast wypuszczono, że pozyskała sympatię dwóch „autochtonów”, którzy odpłatnie załadowali deski do wagonów i wynajęła bardzo miłego młodego człowieka, który miał deski eskortować, ale obficie zaopatrzony przez siostrę w jedzenie na kilkudniową podróż /pociąg towarowy jechał wtedy do Warszawy ponad tydzień/ i wypłacone z góry wynagrodzenie za usługę, wysiadł na pierwszej stacji za Wrocławiem i zniknął jak mara senna - to wszystko były nic nie znaczące drobiazgi. Najważniejsze, że 20 IX barak znalazł się na dworcu w Warszawie i należało go „tylko” rozładować, przewieźć do Izabelina i można było rozpocząć budowę kościoła. Wszystko odbyło się „piorunem” i to dzięki opatrznościowemu, aczkolwiek tajemniczemu panu „Ż” - o czym nie należy zapominać, mówiąc o tych, którzy w ten czy inny sposób przyczynili się do wzniesienia Izabelińskiego kościoła.

  

  
    ***


    Być może nie wszyscy są tego świadomi co to znaczyło w 1951-ym roku budować kościół. Mam na myśli przede wszystkim młodych ludzi, którzy znają te lata - zwane w oficjalnych relacjach okresem „umacniania władzy ludowej” - wyłącznie z opowieści. Zupełnie odrębną sprawą była odbudowa kościołów zniszczonych na skutek działań wojennych. W samej Warszawie legło w gruzach około 50 świątyń. Przywrócenie ich do stanu używalności, niejednokrotnie całkowita rekonstrukcja, mieściły się w planach odbudowy stolicy, miały bowiem stać się wizytówką władz, fasadą przysłaniającą faktyczny stan rzeczy. Wszelkie przeszkody w odbudowie obiektów sakralnych - bo chociaż zburzone, w świadomości społecznej nadal istniały jako obiekty sakralne - byłyby równoznaczne z ich likwidacją, co wywołałoby falę protestów, niepożądanych w momencie, kiedy przed nową władzą stały trudne zadania, dla których musiała raczej za wszelką cenę pozyskiwać poparcie ogółu społeczeństwa, przy równoczesnym liczeniu się z opinią światową, co również wymagało zachowania pewnych pozorów.


    Natomiast zezwoleń na budowę nowych kościołów z zasady nie udzielano. W wyjątkowych sytuacjach, w celu załagodzenia napięć społecznych, wydawano niewielką ich ilość, co miało świadczyć albo o zmianie polityki państwa wobec Kościoła, albo uwiarygodnić nową ekipę rządzącą. Były to gesty czysto spektakularne, o charakterze propagandowym. I tak na przykład po przełomie grudniowym w 1970 roku wydano pewną ilość zezwoleń, jednak stanowczo za małą jak na potrzeby Kościoła. W 1975 roku ilość zezwoleń stanowiła zaledwie 6% zgłoszonych wniosków, co było i tak pewnym postępem w stosunku do okresu gomułkowskiego, w którym zasadniczo w ogóle ich nie udzielano, pomijając wyjątkowe wypadki, poprzedzone zaburzeniami społecznymi, takimi jak na przykład w Nowej Hucie.


    Państwo Ludowe nie było zainteresowane w jakiejkolwiek pomocy na rzecz Kościoła, przeciwnie, od samego początku swego istnienia konsekwentnie zmierzało do ograniczenia jego wpływów, aż do całkowitego uzależnienia i faktycznego unicestwienia. W radzieckim modelu państwa przyjętym przez grupę lubelską, która powołała PKWN jako pierwszy organ władzy na terenach uwolnionych spod niemieckiej okupacji - nie było miejsca na żadną samodzielną i niezależną od władz instytucję, a taką był Kościół polski mający bardzo silne zaplecze w społeczeństwie w 90% katolickim. Dla wielu ludzi zagrożenie Kościoła i co za tym idzie - wiary, od początku było czymś oczywistym.


    Wydaje się, że ks. Ali, który wszak polityką się nigdy nie zajmował, był również tego świadomy. W Archiwum Laskowskim znajduje się tekst jego homilii wygłoszonej w Tywonii dn. 5 lutego 1945 r. Powiedział wtedy między innymi: „… Dzisiaj nikt nie wie, co dzień jutrzejszy przyniesie. Może Bóg zażąda, byśmy krwią naszą wiarę przypieczętowali. Czy znajdziemy wtedy w sobie takie męstwo, jak mieli męczennicy z pierwszych wieków chrześcijaństwa? Czy też okaże się, że jesteśmy kłosami pustymi, plewą nieużyteczną, w której nie potrafiła się zakorzenić nauka Chrystusowa? Święta Agnieszka, dziewica i męczennica, miała trzynaście lat, kiedy ją stawiano przed sądem i zażądano, żeby się zaparła wiary Chrystusowej. - Patrzcie, to dziecko prawie. Sama stoi pośród wrogów, ale jej męstwa nie potrafiły przełamać ani namowy, ani groźby. Nie zaprze się Jezusa, nie zdradzi Oblubieńca swojego”418


    W pierwszym okresie powojennym nie podjęto jednak otwartej walki z Kościołem. „Władza widziała w Kościele przeciwnika - pisze Krystyna Kersten - ale jednocześnie dbała by uczucia religijne i przywiązanie do tradycji chrześcijańskich nie stawały między nią a społeczeństwem. /…/”419


    Sprawą pierwszoplanową było wtedy dla grupy lubelskiej całkowite przejęcie władzy, zlikwidowanie legalnej opozycji skupiającej się wokół partii Mikołajczyka i rozgromienie podziemia. Zgodnie z postanowieniami jałtańskimi Rząd Tymczasowy /w który 30 XII 44 r. przekształcił się PKWN/ miał zostać zrekonstruowany „na szerszej podstawie demokratycznej” przez dokooptowanie przywódców z kraju i emigracji. Tak powstały Rząd Tymczasowy Jedności Narodowej byłby zobowiązany jak najszybciej przeprowadzić wolne wybory. W ramach realizacji tych postanowień 20 lutego 1945 r. rząd brytyjski zwrócił się do Mikołajczyka z propozycją wejścia do mającego powstać rządu koalicyjnego. Ola byłego premiera była to jedyna szansa powrotu do kraju, aby po reaktywizacji SL i przy poparciu społeczeństwa, którego miał podstawy się spodziewać, podjąć próbę wywalczenia modelu parlamentarnego, zmierzającego do systemu pluralistycznego. Zaproszony przez komisję anglo-amerykańsko-radziecką, udaje się 15 czerwca do Moskwy w celu przeprowadzenia rozmów z przedstawicielami Rządu Tymczasowego. W rozmowach udział wzięli przedstawiciele grupy lubelskiej z Bierutem i Gomułką na czele, delegacja „przywódców demokratycznych” z kraju z Witosem i Żuławskim oraz „przywódcy demokratyczni” z emigracji: Mikołajczyk, Stańczyk i Żakowski. W tym samym czasie w Moskwie rozpoczął się proces przeciw podstępnie aresztowanym przywódcom Państwa Podziemnego, którzy zaproszeni na rozmowy przez funkcjonariuszy NKWD, podających się za przedstawicieli sztabu marszałka Żukowa, zostali ujęci, wywiezieni z Polski i osadzeni w więzieniu na Łubiance. Wśród aresztowanych znajdowali się: Delegat Rządu na Kraj Jan Stanisław Jankowski, gen. Leopold Okulicki, przewodniczący RJN, przedwojenny przywódca PPS-u Kazimierz Pużak i inni działacze stronnictw politycznych działających podczas okupacji w podziemiu. W tak niedwuznacznej atmosferze towarzyszącej rozmowom Mikołajczyka, to swoiste „memento” nie nasuwało żadnych wątpliwości co do celów i metod działania grupy lubelskiej. Przysłowiową kropkę nad „i” postawił zresztą Gomułka, oświadczając iż „raz zdobytej władzy nigdy nie oddamy”. W toku rozmów trwających od 17-21 czerwca ustalono nowy skład rządu, w którym na 21 tek, 17 przypadło PPR i sprzymierzonym z nią grupom politycznym. Dla grupy Mikołajczyka pozostały cztery: Rolnictwa i reformy rolnej, Oświaty, Pracy i opieki społecznej, Administracji publicznej. 28 czerwca nowy rząd został formalnie powołany przez KRN - a po kilku dniach uznany przez USA i Wielką Brytanię /5 i 6 lipca 1945 r./. W lipcu Mikołajczyk wrócił do kraju entuzjastycznie witany przez społeczeństwo. Po nieudanej próbie zjednoczenia reaktywowanego SL-ROEH i nowoutworzonego lubelskiego SL, i po miesiącu działania dwóch stronnictw o tej samej nazwie, 22 VIII w celu uniknięcia dalszych nieporozumień stronnictwo Mikołajczyka zmieniło nazwę na Polskie Stronnictwo Ludowe. Już 8 lipca, podczas pierwszego spotkania działaczy ludowych /w tym również działaczy podziemnego SL z okresu okupacji/ sformułowany został pierwszy zarys programu stronnictwa, uzupełniony i skorygowany podczas Kongresu PSL w styczniu 1946 r. W najważniejszych postanowieniach uznano za konieczne: utrzymanie stosunków polsko-radzieckich na zasadach partnerskich przy zachowaniu ścisłego związku z demokracjami zachodnimi, zapewnienie swobód obywatelskich, jak najszybsze przeprowadzenie wyborów, rozwój samorządów terytorialnych i społeczno-zawodowych. Akceptując dokonane reformy społeczno-gospodarcze /podział ziemi i nacjonalizację przemysłu/ PSL przestrzegało przed możliwością przeradzania się gospodarki państwowej w wybujały kapitalizm państwowy oraz domagało się zachowania w ograniczonych ramach inicjatywy prywatnej. W rolnictwie PSL postulowało tworzenie średnich gospodarstw od 7-15 ha, w wyjątkowych wypadkach powyżej 15 ha. Gospodarstwa 15-100 ha nie podlegałyby parcelacji, poniżej 7 ha winny być upełnorolnione. W rękach państwa miałoby zostać maksimum 2-5% areału ziemi. PSL w ciągu roku stało się ponad milionową partią. PPR i PPS również zyskiwały nowych członków, ale nie w takim tempie ani w takich ilościach. PPR w lipcu 1944 r. miała 20 tys. członków, w grudniu 32 tys., a w kwietniu 45 roku 30 tys. PSL od sierpnia do listopada 1945 roku przy stale wzrastającej liczbie osiągnęło stan 200 tys. członków, do stycznia 1946 r. liczyło już 540 tys., w maju 800 tys. członków. W połowie 1946-go roku PPR liczyła 341 tys., PPS ponad 200 tys., PSL ponad milion.420 PPR miała jednak absolutną większość w rządzie i w KRN, całkowicie w jej rękach znajdowały się kluczowe ministerstwa, siły bezpieczeństwa, wojsko oraz propaganda. Nie posiadając faktycznego poparcia społeczeństwa miała za sobą potęgę Związku Radzieckiego.


    Drugim problemem do rozwiązania dla nowych władz było podziemie. Armia Krajowa została rozwiązana jeszcze w styczniu 1945-go roku rozkazem gen. Okulickiego. Spowodowało to ujawnienie się części żołnierzy. Liczne aresztowania wśród byłych AK-owców zahamowały jednak wychodzenie z lasu. Kilkakrotne odezwy Rady Jedności Narodowej i Delegatury Rządu na Kraj z pierwszej połowy 1945-go roku, zawierające apele do żołnierzy, by wracali do domów, nie przyniosły w tej sytuacji oczekiwanych rezultatów. 1 lipca /1945-go roku/ Rada Jedności Narodowej rozwiązała się. Był to koniec Państwa Podziemnego. Amnestia z 22 lipca 1945 roku według oficjalnych danych przyniosła około 30 tys. ujawnionych członków podziemia. W konspiracji pozostały jednak liczne grupy cywilne i wojskowe, zwłaszcza o zabarwieniu prawicowym. Poza niewielkimi formacjami AK-owskimi na czoło wysunęły się oddziały związane z obozem narodowym, takie jak N5Z i Narodowe Zjednoczenie Wojskowe. W ukryciu działała również największa organizacja Wolność i Niepodległość propagująca „ruch oporu bez wojny i dywersji”. WiN w swoich deklaracjach był za współpracę polityczną i gospodarczą z ZSRR oraz za reformami społecznymi, domagał się ponadto uczciwych demokratycznych wyborów.


    Szersze ujawnianie się podziemia uniemożliwiały same władze bezpieczeństwa, stosujące represje wobec członków organizacji lub wobec ludności wiejskiej podejrzanej o sprzyjanie podziemiu. W późniejszym nieco okresie również represje wobec członków PSL-u i wobec ludności wiejskiej podejmowane w celu wyegzekwowania świadczeń rzeczowych. Te ostatnie powodowały nieraz „odejście do lasu” nowych ludzi. Władze polityczne i policyjne celowo eksponowały aktywność podziemia, zwłaszcza zbrojnego, aby uzasadnić stosowanie masowych represji. Nie sposób w tej chwili prawidłowo ocenić jak liczne były grupy zbrojne, gdyż jedynie materiały Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego i Ministerstwa Spraw Wewnętrznych mogą zawierać potrzebne do tego informacje, a w różnych okresach publikowane dane oficjalne różniły się między sobą w sposób uniemożliwiający dokonanie rzetelnych obliczeń. Według współczesnych zestawień w latach 1944-46 walczyć miało około 250 grup zbrojnych, skupiających ok. 19 tys. ludzi. W sprawozdaniach sporządzonych w latach 60-tych liczba ta wzrasta do blisko 100 tys. ludzi. W czasie uroczystości obchodów XXV-lecia MO i służby bezpieczeństwa minister spraw wewnętrznych mówi już o 3,5 tysiącach zlikwidowanych grup podziemia. Z obu stron ofiarą bratobójczej walki miało paść 30 tys. ludzi: 12 tys. funkcjonariuszy MO, bezpieczeństwa, ORMO i żołnierzy LWP, 10 tys. zabitych osób cywilnych, i 8 tys. żołnierzy podziemia.


    Wobec podziemia stosowano masowe represje od akcji wojskowych z pacyfikacją podejrzanych wsi włącznie, po aresztowania i procesy. „Represje dotykały nie tylko ludzi występujących z bronią w ręku - pisze Krystyna Kersten - lecz także zaangażowanych w działalność polityczną, nie wykraczającą poza zakres swobód zagwarantowanych umowami jałtańskimi, którzy zwalczali wprawdzie system, ale nie przy użyciu siły. Dotykały także masowo ludności wiejskiej. Liczba aresztowanych za czyny o charakterze politycznym wynosić miała w latach 1945-48, 100 tys. według obliczeń M0P, 150 tys. według późniejszych wyliczeń MSW. /…/”421


    Za czyny „antypaństwowe” oddane pod jurysdykcję sądów wojskowych w latach 1945-48 skazano 23 tys. ludzi, w tym orzeczono 2,5 tys. wyroków śmierci, z czego 2/3 zostało wykonanych. W tej atmosferze powszechnego zastraszenia i wzmagającego się terroru powtarzające się wobec PSL-u oskarżenia o sympatyzowanie, sprzyjanie, wreszcie o współpracę z podziemiem brzmiały groźnie i przynosiły istotnie groźne rezultaty. Zmasowana nagonka prasowa stanowiła „przykrywkę” dla działań niezgodnych z prawem, podejmowanych wobec stronnictwa, takich jak: zawieszanie całych organizacji powiatowych pod pretekstem, iż ich kierownictwo utrzymuje kontakty z podziemiem, rewizje w lokalach stronnictwa, wywieranie nacisków na członków, aby występowali ze stronnictwa, aresztowania, stosowanie paraliżującej cenzury wobec wydawnictw PSL-u. Ponadto zaczęły się szerzyć skrytobójstwa. W grudniu 1945 r. nieznani sprawcy zamordowali zastępcę sekretarza generalnego PSL, członka KRN Ściborka, we wrześniu 1945 r. z własnego domu został uprowadzony Władysław Kojder członek NKW i RN PSL-u a jego zwłoki znaleziono dopiero po ośmiu miesiącach. W okresie poprzedzającym referendum ilość skrytobójstw gwałtownie wzrosła. Tylko w maju 1946 r. zginęło 22 działaczy w niewyjaśnionych okolicznościach.


    Oficjalne wyniki referendum przeprowadzonego 30 czerwca 1946 r. głosiły bezapelacyjne zwycięstwo PPR-u. Na pierwsze pytanie, które faktycznie miało wyrażać poparcie dla komunistycznej partii rzekomo padło 68,2% odpowiedzi „tak”. Obliczenia PSL-u dysponującego wynikami z 4 320 okręgów, wskazywały na 83% odpowiedzi „nie” /na pierwsze pytanie/. Interpelacja PSL-u w tej sprawie nie przyniosła oczywiście żadnych rezultatów.


    Zafałszowanie wyników w tak rozległej skali było faktycznie „zwycięstwem” ekipy lubelskiej. Opór społeczeństwa załamał się - przestano wierzyć w skuteczność jakichkolwiek legalnych działań, w możliwość zmian systemowych w drodze wolnej walki politycznej. „Wolne” wybory stały się wątpliwym krokiem ku pluralizmowi, ponieważ można było przewidywać, iż nie będę wolne.


    W drugiej połowie 1946 roku nastąpiło zaostrzenie represji skierowanych przeciw opozycji i nasilenie akcji wojskowych przeciw podziemiu. W różnych miastach toczyły się przed sądami wojskowymi procesy członków WiN-u i innych organizacji, na ławach oskarżonych zasiedli aresztowani wcześniej oficerowie AK. Zaczęły się procesy o szpiegostwo na rzecz mocarstw zachodnich. Propaganda nie przebierała w środkach: Partia reprezentowała według niej „siły postępu”, PSL „wstecznictwa”. Sformułowania takie jak: „zaplute karły reakcji”, „agenci obcego wywiadu”, „sługusy zachodnich imperialistów”, „wrogowie postępu”, itp. itp. nie pochodzą ze „słowniczka sataryka”, ale były naprawdę szeroko używane w publicznych wystąpieniach i nagonkach prasowych.


    Przed wyborami, które miały się odbyć w styczniu 1947-go roku, należało zdziesiątkować stronnictwo, odebrać mu możliwość jakiegokolwiek działania, a społeczeństwo, jeżeli nie przekonać o jego „reakcyjnych” tendencjach i mocno podejrzanych powiązaniach, to przynajmniej na tyle zastraszyć, aby jasnym się stało, iż przyznawanie się do sympatii pro-peeselowskich jest wysoce niebezpieczne. Nastąpiły więc nowe aresztowania wśród członków i działaczy PSL-u. „Około 100 tysięcy członków stronnictwa przeszło przez areszty i przesłuchania trwające od kilku dni do kilku tygodni. W 327 lokalach P5L zostały przeprowadzone rewizje. W 29 powiatach władze zawiesiły działalność stronnictwa”.422


    Społeczeństwo nie było informowane o działaniach skierowanych przeciw stronnictwu lub było informowane fałszywie, gdyż cenzura nie dopuszczała do publikowania w prasie PSL-owskiej żadnych protestów, wyjaśnień czy sprostowań. Uniemożliwiała również normalną, zgodną z prawem akcję przedwyborczą.


    W tej sytuacji niezmierną wagę miało stanowisko Kościoła wyrażone w liście Episkopatu do wiernych /z 10 IX 46 r./ wzywającym do wzięcia udziału w wyborach. Biskupi napominali wiernych, aby głosowali przeciw tym „których programy albo metody rządzenia są wrogie zdrowemu rozsądkowi, dobru narodu i państwa, moralności chrześcijańskiej i światopoglądowi chrześcijańskiemu./…/ Skoro sprawy religii tak mocno wiążą się dziś ze sprawami politycznymi nie mamy zamiaru tego związku rozluźniać lub zrywać, ale chcemy by związek ten nie polegał na wolności zwalczania religii przez państwo i na obowiązku milczenia zwalczanych katolików” - biskupi chcieli, aby głosowanie stało się wyznaniem wiary.423 —


    Wyniki wyborów miały „poprawić” na rzecz bloku PPR-owskiego posunięcia dokonane tuż przed wyborami: w 10 okręgach unieważniono listy PSL-u, a pół miliona obywateli pozbawiono głosu. 19 stycznia /1947-go roku/ według danych oficjalnych 80% Polaków głosowało na blok PPR-u. Z obliczeń PSL-u posiadającego informacje z 1 300 obwodów, w tych obwodach padło 68% na PSL. W Warszawie na listę stronnictwa miało głosować 82%. PSL złożyło protest generalny i 52 protesty we wszystkich okręgach. Oczywiście bezskutecznie. Do sejmu na 444 posłów weszło 27 peeselowskich. Nie mieli oni żadnego znaczenia i nie mogli mieć najmniejszego wpływu na bieg wydarzeń. W ciągu następnych kilku miesięcy nastąpiło zupełne rozgromienie stronnictwa. „Lewicowy” odłam PSL-u opowiadał się za ścisłą współpracę z PPR-em i domagał się zdjęcia Mikołajczyka ze stanowiska. Druga grupa optowała za rozwiązaniem stronnictwa. PSL-owców masowo usuwano z pracy jako „wrogi element”. Dalsze aresztowania i procesy członków stronnictwa oskarżanych o współpracę z podziemiem lub o szpiegostwo , wywoływały popłoch wśród członków i liczne odejścia z szeregów stronnictwa. Przykład bułgarski i węgierski, gdzie niezależne partie ludowe zostały zlikwidowane analogicznymi metodami, dopełniał pesymistycznej wizji przyszłości. Przywódca bułgarskiej partii ludowej, Petkow 23 IX 1947 roku został stracony na mocy wyroku sądowego. Węgierscy przywódcy zdołali uniknąć podobnego losu dzięki ucieczce. Mikołajczyk, zagrożony aresztowaniem, z pomocą ambasady amerykańskiej opuszcza nielegalnie kraj i udaje się do Anglii.


    Był to koniec PSL-u. Frakcja lewicowa skupiająca niewielką ilość członków, po dwuletniej „martwej” egzystencji utworzyła z lubelskim SL Zjednoczone Stronnictwo Ludowe podporządkowane całkowicie rządowi /27-28 XI 49/. Po amnestii z lutego 1947 roku zostali zwolnieni z więzień ludzie skazani na karę poniżej 5 lat. Zmieniono również wyroki śmierci na 15 lat więzienia, więc jeżeli ktoś dożył tego, miał jeszcze szanse przeżycia najgorszego okresu stalinowskiego i w przyszłości doczekania rehabilitacji i zwolnienia. Pozostałym więźniom politycznym skrócono kary o połowę w przypadku wyroku od 5 - 10 lat i o jedną trzecią w przypadku zasądzonej kary powyżej dziesięciu lat. Na skutek amnestii ujawniło się /według oficjalnych danych/ 55 277 osób. W lasach zostały jeszcze nieliczne oddziały, z czasem ulegające stopniowej degeneracji.


    Nowe aresztowania w drugiej połowie 1947-go roku, procesy często kończące się wyrokami śmierci, położyły kres szerzej zakrojonej konspiracji. Wchłonięcie drugiej, od początku podporządkowanej PPR-owi partii - PPS-u zabrało kilka miesięcy „łagodnej perswazji”. Mimo oporu wielu członków, których usunięto w akcji „oczyszczania szeregów” dn. 15 XII 1948 roku nastąpiło zjednoczenie obu partii. Powstała Polska Zjednoczona Partia Robotnicza. Odniesione sukcesy nie spowodowały jednak zaprzestania represji. Nadal trwały aresztowania, nawet wprowadzono pewną nowość: karę więzienia za „szeptaną propagandę”, czyli za powtarzanie wiadomości podawanych przez BBC i Głos Ameryki, lub za opowiadanie dowcipów. Równocześnie akcja wychowawcza prowadzona z olbrzymim rozmachem na terenie całego kraju miała ukształtować „nowego człowieka” - zaangażowanego, entuzjastycznego budowniczego ustroju socjalistycznego. Totalitarne państwo ingerowało we wszystkie dziedziny życia społecznego Dalszy plan gospodarczy /rozpoczynająca się właśnie „pięciolatka”/ zakładał forsowną industrializację kraju i kolektywizację wsi, co miało załatwić sprawę w miarę niezależnego choć zubożałego, bo małorolnego chłopa. Jedyną skazą w tym „czystym” obrazie był Kościół. „Po unicestwieniu samodzielnych partii politycznych i pełnym uzależnieniu związków zawodowych jedyną realną siłę nie poddaną jeszcze supremacji władzy był Kościół katolicki /…/” - napisała Krystyna Kersten w swojej Historii politycznej Polski 1944-1956.424


    Warto chyba było przypomnieć sobie w jaki sposób doszło do tego „unicestwienia”, gdyż analogiczne metody /choć w formie nie aż tak drastyczne/ zastosowano wobec Kościoła. Właściwie od początku je stosowano, tylko w sposób umiarkowany i bardziej zakamuflowany. Ograniczanie prasy katolickiej, ingerencje cenzury, powtarzające się ataki na „niektórych księży”, na „część kleru”, oskarżenia o sprzyjanie podziemiu, aresztowania - to wszystko było od początku, nie miało jednak charakteru otwartego frontalnego ataku na Kościół. już w styczniu 1945 roku podczas narady sekretarzy KW, mówiąc o akcji jaką podjął Kościół przeciw laicyzacji życia społecznego stwierdzono, że „zachodzi konieczność kontrofensywy na tym odcinku i uaktywnienia w tym kierunku niejednokrotnie nawet naszego bezpieczeństwa”.425 Podczas kongresu zjednoczeniowego PPR i PPS /17 XII 48 r./ wypowiedź Aleksandra Zawadzkiego zapoczątkowała nagonkę na Kościół. Zawadzki twierdził, iż część duchowieństwa odnosi się nieprzychylnie, a nawet wrogo do państwa ludowego, podejmuje antypaństwowe akcje polityczne. W dyskusji zarzucano „reakcyjnej części kleru”, że wiąże się z podziemiem i deprawuje młodzież. Zawadzki zapowiedział również zdecydowane przeciwdziałanie tym „szkodliwym” zjawiskom.


    Niecałe dwa miesiące wcześniej, w październiku 1948 roku odbył się w Warszawie pogrzeb Prymasa Polski kardynała Augusta Hlonda. Jak napisał Andrzej Micewski była to „jedna z największych manifestacji społecznych, jakie widziała stolica”.426 Dla aktywistów partyjnych przeświadczonych być może o tym, że społeczeństwo zostało już dostatecznie spacyfikowane, musiał to być jednak niezbyt przyjemny widok.


    Ks. Aleksander pisze w tym czasie list do swojego przyjaciela, który zdecydował się zostać na Zachodzie.


    List do S… dn. 19 XII 1948 r.


    „… Katolicyzm dzisiaj u nas jest bez porównania zdrowszy i głębszy niż przed wojną. Dawniej formy życia katolickiego, nawet u elity, były powierzchowne i płytkie. Zebrania, referaty, herbatki itd. Dzisiaj sporo ludzi odpadło, ale się tego nie zauważa, natomiast postawa wierzących katolików bardzo się oczyściła i pogłębiła. /…/ Okupacja przeorała walką, wysiłkiem i cierpieniem skorupę egoizmu, pychy, praktycznego materializmu, która nas była tak obrosła, że nawet nie zdawaliśmy sobie z tego sprawy. Drugą ogromną przysługę oddał nam marksizm i ciągle oddaje. Wydaje mi się, że marksizm, a ściślej mówiąc, zetknięcie się na co dzień z nim w życiu, dziennikach, szkole, radiu itp. zmusza nas do refleksji i do oczyszczania fundamentów naszej katolickiej postawy /…/ W sumie jestem wielkim optymistę i liczę na to, że ze ścierania się tych dwóch najbardziej konsekwentnych systemów zrodzi się jakaś nowa, wielka, odrodzona, chrześcijańska myśl i to nie drogą kompromisu, ale drogą oczyszczenia, coś tak jak było z ruchem franciszkańskim, tylko na większą skalę. I jeszcze bardziej od podstaw. Nasza dzisiejsza rzeczywistość katolicka w Polsce niestety jeszcze nie upoważnia do takich sądów, ale już są objawy, które idą po tej linii. /…/”427


    12 listopada 1948-go roku Pius XII mianuje biskupa lubelskiego ks. Stefana Wyszyńskiego arcybiskupem metropolitą gnieźnieńskim i warszawskim, a tym samym Prymasem Polski. Po niespełna trzech latach pełnienia funkcji ordynariusza lubelskiego ks. prof. Wyszyński, najmłodszy członek Episkopatu został Prymasem Polski. Nie ulegało wątpliwości, że jest to jeden z najwybitniejszych duchownych Katolickich w Polsce. Znany był już szeroko jako wybitny duszpasterz, pisarz, działacz społeczny, wychowawca, będący przez pewien czas rektorem i profesorem Seminarium Duchownego we Włocławku a później wykładowcą na Wydziale Prawa i Nauk Ekonomiczno-Społecznych KUL-u, wreszcie redaktor „Ateneum Kapłańskiego” i naukowiec specjalizujący się w chrześcijańskich naukach społecznych, którym jeszcze w latach 1931-39 poświęcił większość spośród 106-ciu swoich publikacji. O jego niebywałej aktywności może świadczyć choćby fakt, że w latach lubelskich wygłaszał kilkaset przemówień rocznie. Bywało, jak podaje jego biograf Andrzej Micewski, że w ciągu jednego dnia uczestniczył i przemawiał na około dziesięciu różnych spotkaniach i uroczystościach kościelnych.


    Nie, nie mam zamiaru kreślić sylwetki Wielkiego Prymasa Tysiąclecia - byłoby to z wielu przyczyn niemożliwe, a równocześnie niepotrzebne, ze względu na liczne publikacje przybliżające postać Prymasa, wśród których czołowe miejsce zajmują prace biograficzne Andrzeja Micewskiego. Chciałabym tylko powtórzyć właśnie za Micewskim, że był to jedyny człowiek, który mógł stawić skuteczny opór wobec komunistycznej władzy i prowadzić nieustępliwą walkę o prawa Kościoła w jednym z najtrudniejszych okresów w całych jego dziejach. Autor książki „Kardynał Wyszyński Prymas i mąż stanu” wymienia cechy, które go predystynowały do pełnionych zadań - są to: wielka duchowa siła, stanowiąca zawsze o niezłomności zasad, umiar, trzeźwość oceny, brak złudzeń, otwartość,zdolność do ogarniania całości zagadnienia.


    Wielką pomocą w ocenie trudnej i złożonej sytuacji, w której przyszło mu objąć kierownictwo Kościoła w Polsce, były na pewno jego zainteresowania naukami społecznymi. Ks. Wyszyński jeszcze w latach trzydziestych widział konieczność reform społeczno-gospodarczych. „Należy !…/ wziąć się energicznie do przebudowy tego, co okazuje się przestarzałe w ustroju społecznym - pisał w: „Ateneum Kapłańskim” - dostosować się do nowych warunków życia, przy czym nawet w walce, nieuniknionej przy przebudowie społecznej, szukać najpierw tego co łączy, a nie tego co dzieli”.428 Dostrzegał jednak niebezpieczeństwa przemian rewolucyjnych proponowanych przez marksistów. Uważał, iż zantagonizowanie klas społecznych, głoszona przez komunistów, „walka klas”, uniemożliwia rozwój dobrobytu społecznego, stawia „państwo przyszłości” w wiecznym niepokoju, prowadzi do bezlitosnej likwidacji całego szeregu warstw społecznych. Komunizm głosi, jego zdaniem, „ideę fałszywego wyzwolenia”, traktując człowieka jedynie jako kółko w zbiorowym mechanizmie, przyznając mu uprawnienia do elementarnych środków życia w zależności od stopnia jego użyteczności produkcyjnej.429 Będąc zdecydowanym przeciwnikiem zmian wprowadzanych na drodze rewolucyjnej opowiadał się jednak za przebudową struktur społecznych, szczególnie zmianę struktury rolnej w Polsce. Zdaniem A. Micewskiego ks. Wyszyński widział trzecią drogę między liberalnym kapitalizmem a rewolucyjnym marksizmem. „Przekonanie to - pisze Micewski - przyświecało ks. Wyszyńskiemu przez całe życie, a nawet, jak sądzę, rozwinęło się w wiarę w pewne, dobrze rozumiane posłannictwo Polski, leżącej między Wschodem a Zachodem. Miałoby ono polegać na realizacji - przy opieraniu się na niewzruszonych mimo długiej walki z ateizmem siłach społecznych katolicyzmu - ustroju przeciwnego zarówno immanentnym błędom kolektywizmu, jak też strukturalnym słabościom i egoistycznym tendencjom kapitalizmu”.430


    2 lutego 1949 roku odbył się ingres ks. abp. Wyszyńskiego Prymasa Polski do katedry gnieźnieńskiej, a 6 lutego do katedry warszawskiej. W tym czasie narastała już kampania prasowa przeciw Kościołowi, zapoczątkowana wystąpieniami na kongresie zjednoczeniowym. Hierarchia kościelna miała jakoby tolerować „agentury obcego imperializmu” a niektórzy księża okazywać wrogość wobec „nowej rzeczywistości”. Pisze się o średniowiecznym fanatyzmie i wojującym klerykalizmie. Prymas Wyszyński podejmuje jednak próbę porozumienia, zgodnie z zasadą iż należy szukać tego co łączy a nie tego co dzieli, wykazując we wszystkich swoich poczynaniach maksimum dobrej woli. Z jego inicjatywy powołana zostaje tzw. Komisja Mieszana do rozmów z rządem. Komisja rozpoczyna swoją działalność w lipcu 1949-go roku. Wobec zerwania we wrześniu 1945 r. przez rząd polski konkordatu, uregulowanie stosunków między Kościołem a państwem, choćby tylko częściowe, mogłoby być wykorzystane i dawało pewne nadzieje na załagodzenie sytuacji, a przynajmniej na zahamowanie na jakiś czas agresywnych posunięć wobec Kościoła. Rozmowy toczyły się w atmosferze wzmagającego się napięcia. W sierpniu wyszło rozporządzenie Ministra Administracji Publicznej o obowiązku rejestracji zgromadzeń zakonnych, kongregacji duchownych i stowarzyszeń katolickich - była to próba poddania ich nadzorowi państwowemu. We wrześniu zaczęto organizować ruch księży współpracujących z władzami tzw. „księży patriotów” w formie komisji przy ZBOWiO-zie. Występowali oni przeciw. hierarchii kościelnej i mieli doprowadzić do rozłamu Kościoła. Niedwuznacznie rozłamową rolę odgrywała również popierana przez rząd grupa świeckich katolików skupiająca się wokół PAX-u Piaseckiego - publikacje paxowskiego „Dziś i Jutro” miały służyć socjalistycznej edukacji katolików. Jeszcze w 1949-tym roku rozpoczęło się odbieranie zakonom prowadzonych przez nie szpitali, domów dziecka, przedszkoli, szkół i zakładów opiekuńczych. W styczniu 1950-go roku władze ustanowiły przymusowy zarząd państwowy nad charytatywną organizacją kościelną „Caritas” - faktycznie było to odebranie Kościołowi „Caritasu” wraz z całym majątkiem ruchomym i nieruchomym. W marcu aresztowano ks. bp. Kowalskiego z Pelpina.


    Ks. Prymas Wyszyński mimo wszystko nadal dążył do porozumienia. Sądzono, iż jego zawarcie pozwoli załatwić pozytywnie sprawę odzyskania „Caritasu”, doprowadzi do uwolnienia kapłanów przebywających w więzieniach/ sporządzono nawet listy uwięzionych księży/, ureguluje szereg spornych kwestii, a przede wszystkim, że stanie się aktem prawnym, na który w przyszłości będzie można się powoływać. Porozumienie zostało podpisane 14 kwietnia 1950 roku.


    Kościół deklarował w nim „poszanowanie prawa i władz państwowych” i wzywał do „wzmożonej pracy nad odbudową kraju”. Zawierało ponadto wypowiedź na temat Ziem Odzyskanych jako nieodłącznej części Rzeczypospolitej. „…Episkopat zwróci się z prośbę do Stolicy Apostolskiej, aby administracje kościelne, korzystając z prawa biskupów rezydencjalnych, były zamienione na stałe ordynariaty biskupie”. Porozumienie potępiało również rewizjonizm niemiecki, głosiło iż „zasada, że Papież jest miarodajnym i najwyższym autorytetem Kościoła, odnosi się do spraw wiary, moralności i jurysdykcji kościelnej, w innych natomiast sprawach Episkopat kieruje się polską rację stanu”. W sprawach dotyczących zmian struktury W3i polskiej porozumienie zawierało obietnicę wyjaśnienia duchowieństwu „aby nie przeciwstawiało się rozbudowie spółdzielczości na wsi” - ale opartej na zasadzie dobrowolności. Wypowiedź przeciw zbrojnemu podziemiu była niewątpliwie sukcesem rządu, aczkolwiek dalsze prowadzenie walki zbrojnej mijało się z celem i niepotrzebnie wykrwawiało naród. Rząd zobowiązywał się dopuścić do nauczania religii w szkołach, nie przeszkadzać w praktykach religijnych poza szkołę, przyzwalał na dalsze istnienie szkół katolickich, gwarantował działalność KUL-u i stowarzyszeń katolickich, prawo do rozwijania działalności charytatywnej, dobroczynnej i katechetycznej. Zapewniano wolność prasy i wydawnictw katolickich, obiecywano nie stawiać przeszkód w kulcie publicznym, obiecano uregulowanie duszpasterstwa wojskowego oraz opieki duchowej w więzieniach i szpitalach. Rząd gwarantował swobodę działania zakonów.431


    List ks. Aleksandra do S… dn 18 IV 1950 r.


    „… Zdaje mi się, że się coś bardzo zasadniczo i głęboko w naszym narodzie zmienia. Te zmiany sięgają znacznie głębiej niż zmiany społeczne, polityczne, gospodarcze. Przemienia się świadomość narodu i to wcale nie według jakichś uplanowanych czy zamierzonych przez kogoś torów./…/


    /…/ bardzo mocno i coraz mocniej zarysowuje się kontrast między marksizmem a chrześcijaństwem. Marksizm z góry, nie tylko teoretycznie, ale i w praktyce zakłada relatywizm etyki i prawdy./…/ Taki relatywizm oczywiście prowadzi do zasady, że o środkach cel decyduje. Prawda także jest relatywna, klasowa. Na tym tle zaczynamy coraz jaśniej widzieć czyste linie Ewangelii. I choć nieraz, a właściwie zawsze, odnajdujemy w sobie jakiś rys fałszu, czyli grzechu, wiemy, że mamy przed sobą jakąś absolutną normę prawdy i dobra. Te dwie postawy są tak zasadniczo różne, że marksiści nie mogą zrozumieć nas, a nam się wydaje, że to, co oni piszą, jest często nieprawdą, bo stosujemy do ich zdań, artykułów, itp. normy absolutne, które są dla nich ułudą./…/


    Nie myśl, że idealizuję sobie katolików, ludzką stronę Kościoła itp. Jest dużo marksistów dużo szlachetniejszych i piękniejszych od wielu z nas. Jest jednak ta różnica, że oni od gruntu mają inną postawę w stosunku do prawdy i dobra niż my. My grzeszymy w naszej świadomości przeciwko Bogu, który jest absolutną normę dobra. Oni w swej świadomości mogą „grzeszyć” tylko przeciwko klasie. My uważamy, że jest jakaś obiektywna norma prawdy w Bogu, a to, co się tej normie przeciwstawia, nazywamy kłamstwem. Oni, jak sądzę, uważają, że prawda jest także klasowa./…/ Oczywisty z tego wszystkiego wniosek, że niezmiernie trudno o znalezienie wspólnego języka między marksistami i katolikami./…/


    P. S. /…/ Mam coraz większy wstręt do nudy, brzydoty, sloganów, a niestety nasz rodzący się lub też może nad grobem stojący świat jest pełny tego wszystkiego. Szablon, płyta gramofonowa, propaganda zabijają człowieka,a w każdym razie ogłupiają. Grzech przeciwny naturze myśli i słowa mści się jeszcze o wiele bardziej niż grzech przeciwny naturze ciała. A ten grzech dokonuje się dzisiaj na całym świecie, w gazecie, radiu, kinie, szkole, w Nowym Yorku, Warszawie i Szanghaju. Inaczej tu, inaczej tam. Gwałci się słowo po angielsku, chińsku i turecku./…/”432


    Okres nieznacznego załagodzenia stosunków między Kościołem a państwem był bardzo krótki. Nie było żadnych wątpliwości co do intencji strony rządowej, która nadal zdążała do uzależnienia Kościoła. Pod koniec roku stała presja wywierana na biskupów w celu uzyskania ich dalszych deklaracji o charakterze politycznym wprowadziła ponownie stan napięcia. Aresztowanie 20 stycznia 1951-go roku ordynariusza kieleckiego ks. bp. Czesława Kaczmarka otwiera następny etap jawnej brutalnej walki z Kościołem. Kolejnym uderzeniem jest odsunięcie od sprawowanych funkcji kościelnych administratorów apostolskich na Ziemiach Zachodnich, ogłoszone przez rząd 28 stycznia, i zmuszenie kapituł do kanonicznie nieważnego wyboru wikariuszy kapitulnych. W żadnym wypadku nie zmieniało to tymczasowości administracji kościelnej na Ziemiach Zachodnich, tym bardziej, że ranga administratora apostolskiego jest o wiele wyższa od rangi wikariusza kapitulnego, nie mówiąc już o nieważnie wybranym. Jak to określił z dużym zadowoleniem poseł Mazur /wydelegowany z ramienia rządu do rozmów z przedstawicielami Episkopatu/ „tymczasowość watykańską” zamieniono na „tymczasowość naszą”. Powołanie stałej administracji kościelnej na Ziemiach Zachodnich nie mogło nastąpić przed zawarciem odpowiednich traktatów międzynarodowych dotyczących granicy zachodniej - co miało miejsce dopiero w grudniu 1970 roku /układ Warszawa - Bonn/, poza tym ustanowię nowych diecezji należało do gestii Stolicy Apostolskiej. Prymas postawiony przez rząd wobec faktu dokonanego udzielił nieważnie „wybranym” wikariuszom kapitulnym jurysdykcji, aby uniknąć schizmy w Kościele. Podczas swej pierwszej wizyty u Ojca świętego uzyskał Jego zgodę na mianowanie tytularnych biskupów polskich dla administracji kościelnej na Ziemiach Zachodnich. Po powrocie do Warszawy odbył w Belwederze rozmowę z Prezydentem Rzeczypospolitej Bolesławem Bierutem, jednak rząd nie zgodził się na obsadzenie biskupów tytularnych na Ziemiach Zachodnich - objęli oni swoje funkcje dopiero po październiku 1956-go roku.


    Tak więc wiosna 1951-go roku nie mogła napawać optymizmem, była bowiem zapowiedzią dalszych, stale zaostrzających się konfliktów, prowokowanych świadomie przez władzę, a prowadzących do nieuniknionej konfrontacji. I wtedy właśnie ks. Aleksander Fedorowicz, gdzieś na skraju Puszczy Kampinoskiej, ale przecież tuż pod nosem władz centralnych, zaczął budować kościół, nie oglądając się na żadne zezwolenia, urzędowe pieczątki, nie czekając aż będzie można, buduje teraz, zaraz - bo ten kościół jest potrzebny właśnie teraz, zaraz…

  

  
    ***


    Jak mawiał ks. Ali, należało zbudować dwa kościoły: ten przez małe „k” z cegieł i desek barakowych, i drugi przez duże „K” - z ludzi. Uważał, że te dwie budowle muszę być wznoszone równocześnie. Potrzebował pomocy swoich parafian, bo nie miał ani pieniędzy, ani rąk do pracy. Nie kierowały nim jednak czysto praktyczne względy. Ważnym czynnikiem integrującym ludzi nie związanych dotychczas żadnym wspólnym celem i nie dostrzegających nawet takiej możliwości ani potrzeby, było rozbudzenie ich zainteresowania budowę kościoła, skupienie jak największej ilości osób wokół tej sprawy i stopniowe wyzwalanie ich aktywności w dowolnej formie, takiej jaka najbardziej odpowiadała poszczególnym członkom wspólnoty parafialnej /należałoby raczej powiedzieć: przyszłej wspólnoty, ponieważ w momencie powołania parafii jeszcze jej nie było/. Każdy akt uczestnictwa był pożądany i akceptowany. Można było ofiarować swoją pracę /i ta forma była chyba najwyżej ceniona/, można było złożyć datek pieniężny, pomagać w zbiórce funduszy i materiałów na budowę, podjęć się załatwienia jakiejś sprawy urzędowej, użyczyć środków transportowych, wziąć udział w naradach, wypowiedzieć się w dyskusji, wykonać jakąś pracę odpłatnie, zrobić coś jednorazowo lub wspomagać budowę systematycznie przez dłuższy czas - nawet zainteresowanie ujawniające się wyłącznie w przyjściu na plac budowy aby popatrzeć co tam się dzieje, też było cenne, bo na ogół kończyło się na tym, że jednak wyciągało się rękę, żeby podtrzymać jakąś deskę, czy brało się w garść łopatę.


    To miał być ich kościół, dla nich i przez nich budowany. Świadomość, iż robi się to nie tylko dla siebie, ale przede wszystkim dla chwały Bożej, gdyż Bóg ma być ostatecznym celem, a wszystko co robimy winno być skierowane ku Niemu, dla Niego i przez Niego - przychodziła znacznie później i była przez księdza mozolnie i cierpliwie rozbudzana, stanowiła bowiem element życia duchowego, nad ożywieniem którego ks. Ali pracował od początku przez wszystkie lata swojego duszpasterzowania. „Wszystkich parafian proszę gorąco: przyjdźcie z pomocę - pisał w komunikacie o budowie kościoła - Chodzi o jeszcze jeden dom Boży, gdzie w cichym tabernakulum zamieszka cichy Chrystus. /…/ Kościół Chrystusowy ma być zbudowany z ofiary i miłości. Każda cegła i każda deska powinna mieć na sobie pieczęć czyjejś ofiary i miłości. W ten sposób cała świątynia stanie się jedną wielką, nieustajęcę modlitwę. To będzie dom rodzinny, dar dla Chrystusa od tych, którzy Go miłuję. Po raz trzeci proszę gorąco: przyjdźcie z pomocę /…/”.433


    Żadne wezwania i apele, wyrażone nawet w formie usilnej prośby, nie odniosłyby pożądanego skutku, gdyby ksiądz nie kierował się pewnymi zasadami zgodnymi z jego poglądem na funkcję i rolę kapłana w społeczności parafialnej, a ogólniej mówiąc, wynikającymi z owego „programu kapłańskiego”, który usiłowałam zrekonstruować pisząc o święceniach ks. Aleksandra. To znaczy, gdyby przyjął postawę zarządzającego i wzywał, nakazywał, czy nawet prosił, ale z pozycji „odgórnej”, mógłby uzyskać pozytywne rezultaty - czyli wcześniej czy później zbudowałby gmach kościelny, ale realizacja podstawowego zadania jakim miało być budowanie Kościoła, tego przez duże „K”, byłaby znacznie trudniejsza i oddalona w czasie.


    W przypadku ks. Alego taką najważniejszą normą postępowania wypływającą z miłości bliźniego, był autentyczny szacunek do człowieka. Z owego szacunku wynikała zasada dobrowolności i „partnerstwa” we wszystkich wspólnie podejmowanych działaniach. Dobrą wolę można pobudzać słowem lub własnym postępowaniem, ale nie można jej wymóc - co wydaje się oczywiste gdyż każda presja niweluje dobrowolność. Często jednak o tym zapominamy - wymuszamy jakieś zachowanie i chętnie nazywamy je potem aktem dobrej woli. Otóż ks. Ali nigdy na nikogo nie wywierał nacisku. Tłumaczył, przekonywał, ukazywał sens podjęcia takiej a nie innej decyzji, ale jej nie wymuszał. Nie narzucał swojej woli. Świadczą o tym wypowiedzi wielu osób, cytowane już wielokrotnie. Przypomnę tylko jedno zdanie samego ks. Alego zapamiętane przez o. Augusta Januszewicza: „Nawet Bóg z szacunkiem się odnosi do każdej duchowości, przedstawia prawdę, poucza, ale ostatecznie pozostawia wolne działanie każdemu człowiekowi i tę wolność szanuje”.434


    Mówiąc o partnerstwie, może nie użyłam najtrafniejszego określenia. Ludzie mówili: nie wywyższał się, a ks. Ali w swoich rozważaniach na temat kapłaństwa podkreślał, że trzeba być z ludźmi, wejść w tłum jak Jezus. „Kapłan nie przychodzi rządzić w parafii, lecz służyć jej, spełnia to stając się cząstką tejże parafii” - powiedział kiedyś do ks. Romana Woźniczki.435


    W sytuacji, kiedy trzeba było coś zrobić dla całej parafii, rodził się właśnie z tej postawy model stosunków, który nazwałam /powtarzam - może niezbyt ściśle/ „partnerskim” - prowadzący do wspólnych działań. To bardzo ważne, że były wspólne. Proboszcz nie zlecał, nie nakazywał ustawiając się w pozycji rozkazodawcy, ale sam uczestniczył w pracy, na równi z osobami, które dobrowolnie do niej przystąpiły. Do parafian zwracał się z apelem - pomóżcie, zróbcie. Prosił, ale nie wymagał. Oczekiwał, ale nie potępiał, jeśli ktoś nie spełnił jego oczekiwań.


    W ciągu tych pierwszych miesięcy ludzie poznawali nowego proboszcza. Poznawali go w kaplicy laskowskiej przy ołtarzu, i kiedy się odwracał do nich, ogarniając wszystkich tym swoim promiennym uśmiechem, u siebie w domu pochylonego nad chorym, na drodze, którą przemierzał w upalny dzień wielkimi krokami, i podczas pierwszego zebrania siedzącego z nimi na trawie koło kaplicy, i jak rozmawiał z kimś oparty o połamaną furtkę…


    Zaufali mu. Zdobyli się na duży wysiłek i zebrali pieniądze na kupno baraku. Proboszcz wyliczył, że na ten cel potrzeba będzie 20 tysięcy. Przewidując iż w ciągu tygodnia przeznaczonego na zbiórkę,mimo najlepszej woli parafian, nie uda się zdobyć takiej sumy, zaproponował wówczas nową formą pomocy - kilkutygodniową pożyczkę. W niedzielę w ogłoszeniach parafialnych zapowiedział otwarcie listy pożyczkowej, dzięki której uzyskano 8 500 zł. /oczywiście nie licząc datków bezzwrotnych/. W następnym tygodniu w ogłoszeniach parafialnych wśród wielu punktów znalazło się również podziękowanie: „Tym wszystkim, którzy nam złożyli ofiarę - Bóg zapłać. Były między nimi prawdziwie „wdowie grosze”. Jeszcze niejednokrotnie ks. Ali zwracał się do parafian z prośbę o składanie datków na budowę. Za każdym razem wyjaśniał na co potrzebne są pieniądze, ile zebrano i ile jeszcze brakuje. Kupno i przywiezienie baraku to był dopiero początek. Po wrocławskiej wyprawie, któregoś dnia /ściślej mówiąc 20 września/ okazało się, że na dworcu kolejowym stoi siedem wagonów załadowanych deskami /z tego jeden: urządzeniami sanitarnymi, jakimiś listewkami, rurami i innymi „skarbami”/. Nie można było czekać aż parafianie, którzy dopiero zaczynali pojmować, że stanowią jakąś wspólnotę, ruszą tłumnie do rozładunku. Z parafii wysłano wprawdzie osiem furmanek, ale to było stanowczo za mało. Pan Maliszewski i pan Jabłczyński dwunastotonowymi ciężarówkami jeździli ruchem wahadłowym między stacją kolejową a Izabelinem. Kto tylko mógł nosił, dźwigał, układał - również ks. Ali i s. Klara, a Bronek Dembowski, który w Laskach spędzał swoje pierwsze kleryckie wakacje rozładowywał wagony. „Zawieźliśmy te deski na plac w Izabelinie - opowiada s. Klara - Naprzeciwko była Gminna Rada Narodowa, gdzie gospodarował p. Kopacki, człowiek niewierzący, bardzo nawet wrogo usposobiony do Kościoła, no ale ks. Ali zawsze mówił: jak kraść to na posterunku milicji, i nic sobie z tego nie robił. Powiedział poza tym: przecież nic złego nie robimy. Tak, że myśmy byli po lewej stronie, jak się jedzie do Truskawia, p. Kopacki w Gminnej Radzie Narodowej po prawej stronie. Więc widział jak ja tak jeżdżę tam i siam, tam i siam, i rzeczywiście byłam chyba na ostatnich nogach, bo p. Kopacka - nie zapomnę jej tego do końca życia - wyniosła taką grubą kromkę chleba posmarowaną marmoladę i jakąś kawę i powiedziała: ja widzę, że siostra przecież bez tchu jeździ, bez jedzenia, bez spania, cały dzień i noc, więc niech siostra się tym posili./…/ Potem zresztą byli naszymi wielkimi przyjaciółmi… Nie, nie mieliśmy zezwolenia… Na razie pan Kopacki patrzył, o zezwolenie nie pytał, przeciwnie /…/ jak byłam głodna, spragniona, zmęczona, jego żona wyniosła mi kubek kawy i chleb z marmoladę”.436


    W niedzielę po sumie ksiądz podziękował wszystkim, którzy pomagali przy zwózce. Zaczęła się dyskusja na temat lokalizacji kościoła, wreszcie wybrano Komisję Budowlaną i uchwalono dalszą zbiórkę pieniędzy. Był to stały zwyczaj ks. Aleksandra - dokładnie informował ile wydano pieniędzy i na co, jakie roboty są teraz najpilniejsze i prosił, żeby ludzie zgłaszali się do pracy. Obecnie w wielu kościołach stosuje się taki sposób informowania wiernych o aktualnych sprawach parafii, ale wtedy nie była to powszechna praktyka. Często ogłoszenia parafialne ks. Alego przybierały formę komunikatu, apelu lub listu - były odczytywane po sumie, powielane w wielu egzemplarzach, wywieszane na drzwiach kaplicy, rozdawane ludziom wychodzącym z kościoła, roznoszone po domach, a czasem wysyłane pocztą. Dotyczyły budowy kościoła /zwłaszcza w pierwszym okresie/, planowanych rekolekcji, uroczystości kościelnych lub innych wydarzeń istotnych dla życia parafii.


    Nadszedł jednak czas aby wystąpić do Wojewódzkiej Rady Narodowej o zezwolenie na budowę. Najpierw zaprzyjaźniona z Laskami prof. Brukalska, inżynier architekt, przygotowała zupełnie bezinteresownie projekt budynku kościelnego i podjęła się nadzoru nad budową. „Powiedzieliśmy, że mamy takie i takie deski barakowe - wspomina s. Klara - i poprosiliśmy, żeby nam z tego ładny kościół zrobiła”. Ładny! Bagatela.


    Potem s. Klara pojechała z tymi planami do Anina, bo wtedy Wydział Budowlany dla Lasek był w Aninie. Pan inż. Lipka trochę pomarudził, że to będzie trudne; no nie wiem, zobaczymy, i … - „żeby mu Pan Bóg dał sto lat życia!” - wzdycha s. Klara - schował wszystkie papiery na dno swojej przepaścistej szuflady. Lepiej tej sprawy nie mógł załatwić. Winien był wysłać je do Wojewódzkiej Rady Narodowej, skąd należało się spodziewać raczej negatywnej odpowiedzi. A tak, nikt się do niczego nie mieszał, zatwierdzenia nie było, naczelnik Wydziału Budowlanego pan inż. Lipka nie interesował się tym co się dzieje w Izabelinie, a kościół się budowało. „Owszem, zatwierdzenie przyszło cztery czy pięć lat temu” - prostuje s. Klara, /a rozmawiamy w 1986 roku!/. I dalej opowiada: „Zaczęliśmy kopać. Nowicjat przychodził od czasu do czasu i kopał nam fundamenty, jak siostry miały chwilę czasu to nam kopały, ksiądz z łopatą w ręku, parafianie też, naturalnie, pan Wacław Kowalski od pierwszego dnia, kto tylko żyw, dzieci małe przychodziły, z Lasek ludzie przyjeżdżali i z Zakładu… ks. Ali miał ciągle nowe pomysły, ciągle obliczał ile ma ludności i że przypadają 4 osoby na 1 m2, tak sobie obliczył, i liczył: niemowlęta, dorosłych, starych, młodych - bo przecież będą wszyscy chodzili do kościoła”. Pani437 Brukalska trochę się opierała, ale potem zmieniała plany.


    W Laskach już dobrze wiedziano jak się buduje „coś z niczego”. Bardzo się przydało laskowskie doświadczenie, a przede wszystkim cenny był ten obyczaj bezinteresownej pomocy - bo przecież w Laskach była kaplica, więc ani siostry ani pracownicy Zakładu nie byli „zainteresowani” /w znaczeniu praktycznym/, ponieważ wiadomo było, że nadal będą korzystać z własnego kościoła. A jednak kto mógł biegł do Izabelina pomagać, tak zupełnie zwyczajnie jak by to było oczywiste, że skoro coś jest do zrobienia, no to się robi, nie pytając kto? co? i dla kogo?. Ale właśnie na tym, między innymi, polegało to „apostolstwo przykładu, dobroci i radości”, o którym jest mowa w Konstytucjach Zgromadzenia.


    Matka Alma, która była wtedy jeszcze studentkę ASP i często przyjeżdżała w tym okresie do Lasek, wspomina ks. Alego: „… widywałam go nieraz bardzo zmęczonego, gdy wracał po całym dniu w Izabelinie późno wieczorem do Domu Rekolekcyjnego i nie miał siły nic jeść. Siostry bardzo się martwiły. Wtedy już zauważyłam, że się nigdy nie spieszył, że umiał przystanąć, nawet gdy był bardzo zmęczony i życzliwie zagadać, podzielić się swoimi troskami”.438


    W niedzielę 14 października ks. Dziekan Stefan Kowalczyk poświęcił kamień węgielny i materiały budowlane. W podmurówce zacementowano umieszczoną w butelce karteczkę z nazwiskami budowniczych: ks. Aleksandra Fedorowicza, technika budowlanego pana Antoniego Kaczmarka, murarzy - pana Kowalskiego i pana Orzechowskiego, stolarza - pana Pamięta i innych osób z parafii, które od początku włączyły się do pracy przy budowie. Ks. Dziekan odprawił nabożeństwo do Najświętszego Serca Jezusowego z krótką nauką. W następną niedzielę października odbyło się na placu budowy nabożeństwo, podczas którego ks. Aleksander również wygłosił krótkie kazanie. „Uroczystość ta - napisała Matka Alma - związana z jakimś nabożeństwem w plenerze i słowami bardzo prostymi ks. Aleksandra, ma dotąd dla mnie zapach piasku i sosen i prostotę św. Franciszka /…/”439


    Ks. Dziekan Kowalczyk był prawdziwym duchem opiekuńczym dla parafii i wielkim oparciem dla ks. Alego. Stale powtarzał: budujcie ile możecie, jak najprędzej budujcie, bez pieniędzy, zaczynajcie, wszyscy wam pomogą. Ks. Prymas wam pomoże, tylko budujcie. Sądził widocznie, że należy się spieszyć ze względu na stale wzrastające napięcie w stosunkach między Kościołem a państwem. Znając już trochę biurokratyczny system administracji państwowej można było liczyć tylko na to, że przy odpowiednio szybkim tempie budowy lokalne władze nie zdążą zablokować prac. Ks. Dziekan zgłosił Izabelin do Prymasowskiej Rady Odbudowy Kościołów, dzięki czemu budowa stale była zasilana poważnymi sumami wyasygnowanymi z jej funduszy. A potrzeby były ogromne. Mimo ofiarności parafian i innych osób wspomagających przedsięwzięcie, pieniędzy stale brakowało. Część budulca trzeba było zakupić, a do niektórych prac musiano zaangażować płatnych fachowców: technika budowlanego, który od początku przyjeżdżał bardzo ofiarnie gdzieś z Pragi, cieślę, dwóch specjalistów z Warszawy do sklepienia absydy, murarzy itd. itp.


    S. Klara jakimś cudem zdobywała cegłę od ludzi pracujących przy odgruzowywaniu stolicy. Mówili - no, niech się kościół buduje, czemu nie… - i ładowali cegły na ciężarówkę. Trochę nowych cegieł zakupiła w Opolu, trochę w Olsztynie, lesz wydębiła z elektrowni pruszkowskiej, cement ofiarowali parafianie - w każdym razie część potrzebną na rozpoczęcie budowy. W Kronice Parafialnej zapisano: „16 X przywieziono wapno i rozpoczęto je lasować”.


    I znowu ks. Ali stanął przy dole z wapnem z łopatą w ręce. Był to widok dla parafian bardzo pouczający - no, bo skoro ksiądz może, to i oni powinni nawet trochę nie wypadało zostawić go tak samego … Więc zgłaszali się do pomocy i tak powoli, powoli budowa kościoła stawała się wspólną sprawą. Zresztą nie tylko dla parafian. Ks. Ali z niesłychaną prostotą potrafił nieraz zwrócić się o pomoc do laskowskich gości. Pani Aleksandra Kępińska opowiada jak zupełnie przypadkowo została kiedyś „zaangażowana” do wykonania niecodziennego zadania.


    „Była zima - pisze w swoich wspomnieniach o księdzu - Przyjechałam na kilka dni do Lasek mając trochę wolnego czasu. Spotyka mnie ks. Aleksander i pyta: czy masz jutro trochę czasu? Mówię: tak. Daje mi wtedy takie polecenie. Trzeba wstać wcześnie rano i pójść do autobusu, który idzie przez Laski o 6 rano do Warszawy. Mam do niego wsiąść i zapytać się o pana Dobrego, który ma jechać tym autobusem - czy w Warszawie na gruzach uzbierał już dość cegieł, aby posłać po nie samochód ciężarowy. /…/ Pamiętam wsiadłam wtedy do natłoczonego okropnie autobusu i wołam na cały głos: czy jest tu pan Olobry? - odpowiadają gdzieś aż przy szoferze: jest, jest. /…/”440 Okazało się, że cegieł uzbierał już sporo i potem pani Aleksandra przez cały dzień woziła tę cegłę jako „konwojentka”.


    Czasem jednak musiano przerywać pracę, ze względu na pogodę, zdarzało się również, że przyczyną był brak pieniędzy. „Od jutra przerywamy roboty murarskie przy budowie kościoła - pisze ks. Aleksander w ogłoszeniach parafialnych odczytanych dn. 9 XII - Ofiary są tak małe, że nie jesteśmy w stanie pokrywać kosztów. Szkoda, bo pogoda sprzyja budowie”.


    Widocznie jednak podreperowano jakoś fundusze, czy to ze składek parafian, czy też uzyskano znowu pomoc z Prymasowskiej Rady, dość że prace trwały nadal do 1 lutego. W Kronice parafialnej czytamy:


    „1 II 1952 r. - Do dzisiaj trwała budowa kościoła, cieśle przygotowali wszystkie wiązary, ramy i częściowo słupy konstrukcji drewnianej. Stanęło już zasadnicze rusztowanie, zwieziono też i rozsypano lesz na wyrównany teren kościoła. Dziś z powodu dużego mrozu i śniegu roboty przerwano”.


    Mimo wszelkich trudności budowa szybko się posuwała, aż pod koniec marca pojawiła się niespodziewanie komisja budowlana. Podmurówka była już na metr wysoka, widać było ogólne zarysy kościoła, stały już główne wiązania z nowych dębowych belek, ale zdaniem komisji nie można było tego uznać za obiekt sakralny, ponieważ - jak powiedział inspektor - nie było dachu i nie odprawiało się jeszcze nabożeństw w nieprzystosowanym do tego wnętrzu. Po długich pertraktacjach inspektor wprawdzie „zaplombował” budowę, ale spisanie protokołu odłożył do następnej wizyty kontrolnej, która miała nastąpić w ciągu najbliższych dni. Natychmiast po jego wyjeździe zaczęto budować w prezbiterium daszek z byle jakich desek, w nocy przywieziono z Lasek jakiś stary ołtarz i w ten sposób powstała prowizoryczna kaplica. W ciągu kilku następnych dni zostało sklepione prezbiterium, a 30 marca ks. dziekan Kowalczyk przyjechał poświęcić kaplicę, w której proboszcz odprawił pierwszą Mszę św. Kiedy przyjechała znowu komisja, s. Klara rozłożyła ręce: „Trudno, moi panowie - powiedziała - róbcie jak uważacie, ale to już jest kościół”. Zaczęły się rozmowy, zażądano nowych planów, zagrożono wstrzymaniem dalszej budowy, ale wreszcie komisja wyjechała.


    Teraz przy sprzyjającej pogodzie i wobec realnego zagrożenia /bo przecież nikt nie wiedział czy inspektor znowu się nie pojawi/, budowa nabrała niezwykłego tempa. Wzrosło również zainteresowanie parafian - na poświęcenie kaplicy przyszło około dwustu parafian, w następnym tygodniu, w Niedzielę Palmową, już czterystu. Odbyło się poświęcenie palm z procesją i odprawiono Mszę św. śpiewaną. Mimo prowizorycznych warunków, wokół kaplicy gromadziło się coraz więcej wiernych.


    W Kronice zapisywano każdy kolejny „sukces” budowlany. Z tych krótkich notatek wynika, iż każda zakończona pomyślnie praca przynosiła budowniczym wielką radość i stawała się godną uwidocznienia w Kronice. „23 V 1952 r. - Murarze zasklepili absydę, a pan Mazurowski wstawił pięć par drzwi bocznych. /…/”; „1 VI - Zaczęły się nabożeństwa czerwcowe. Dziś rano w pierwszy dzień Zielonych Świątek ks. Proboszcz odprawił Mszę świętą już nie w prowizorycznej kaplicy, a w kościele. Kaplicę rozebrano”; „8 VI - Dziś Msza św. została odprawiona przy dwóch oszklonych oknach”; „10 VI - Dach jest już na całym kościele, ale boczne nawy nie są jeszcze przykryte papą. /…/; „11 VI - Parafianie coraz bardziej interesuje się budową kościoła, napływają powoli różne ofiary, pan Fabiański ofiarował stół, pani Dobrowolska dywany, różne wazoniki, serwety”; „15 VI - … Zaczęto kryć dach bocznych naw”; „19 VI - Ksiądz Proboszcz w wolnych godzinach od szkoły szoruje na placu blaty podłogowe razem z parafianami lub pomaga murarzom w stawianiu ściany frontowej”; „26 VI - Zaczęto kłaść podłogę /…/”. - I tak dalej, aż do dnia poświęcenia kościoła przez Prymasa Wyszyńskiego.


    Matka Alma wspomina ten okres: „… nieco później - lato 1952 - zabrała mnie ze sobą prof. B. Brukalska w lipcowe skwarne przedpołudnie do Izabelina, gdzie kościół już był na wykończeniu. Po drodze miała do mnie wykład ze statyki i konstrukcji, gdyż jak twierdziła: ci plastycy architekci są niedouczeni.


    Kościół przygotowywano do poświęcenia. Był ruch ogromny, noszenie, szorowanie , przybijanie, wśród tego ksiądz Aleksander, który razem pracował, wnosił jakiś spokój i dobroć. /…/ Byłam też na poświęceniu Kościoła w Izabelinie. Z tym kojarzy mi są bardzo słoneczny dzień, gdzie nowy Kościół i Ksiądz Aleksander uśmiechali się bardzo radośnie i cały kościół śpiewał. /…/”441


    W pierwszych dniach maja proboszcz, omawiając po sumie przygotowania do zbliżającej się uroczystości poświęcenia kościoła powiedział: „Jedną z głównych trosk naszego Arcypasterza jest to, by wierni brali żywy udział w nabożeństwach przez śpiew zarówno polski jak i łaciński. Darem więc naszej parafii będzie to, że 13 lipca cały kościół będzie śpiewać Mszę św. /…/” 1 No i ci sami ludzie, którzy przez całe lata rzadko pokazywali się w kościele /poza nieliczną grupą korzystającą z kaplicy w Laskach i kaplicy Sióstr Rodziny Marii w Izabelinie/, przychodzili teraz wieczorami, zmęczeni po całodziennej pracy i uczyli się przez dwa miesiące Mszy śpiewanej. Od 1 lipca przychodzili również na krótkie nabożeństwa pokutno-błagalne, połączone z naukę o bierzmowaniu, ponieważ w czasie uroczystości poświęcenia kościoła ks. Prymas miał udzielić sakramentu bierzmowania osobom odpowiednio przygotowanym przez ks. Alego. Cykl nabożeństw zakończyła spowiedź dla wszystkich parafian. Uroczystość odbyła się 13 lipca 1952 r. Przed kościołem zgromadziło się cztery tysiące wiernych. Z sąsiednich parafii przyszli proboszczowie z kompaniami, z chorągwiami i feretronami. Była również brama triumfalna, girlandy z kwiatów i zielonych gałęzi. No i cały Kościół śpiewał.


    Warto przypomnieć, że w tym czasie stosunki między państwem a Kościołem z dnia na dzień ulegały zaostrzeniu. Tylko w kwietniu tego roku Prymas odbył dwie bardzo ciężkie rozmowy z członkiem Biura Politycznego i sekretarzem KC PZPR Franciszkiem Mazurem - pierwsza poświęcona była obronie instytucji kościelnych i administracji kościelnej na Ziemiach Zachodnich, druga sprawie obsadzania stanowisk duchownych. W lipcu nastąpiła likwidacji niższych seminariów duchownych i likwidacja nowicjatów zakonnych. Odbieraniu seminariów towarzyszą liczne aresztowania i grabieże domów zakonnych. W tym samym czasie rząd domaga się usunięcia niektórych profesorów KUL-u. Prasie katolickiej grozi nieuchronna likwidacja. Rząd ponadto wydaje dekret o zniesieniu fundacji, wymierzony głównie przeciw instytucjom kościelnym, zwłaszcza charytatywnym /np. Domy opieki nad osobami starymi i nieuleczalnie chorymi przechodzą pod zarząd państwowy/. Episkopat wysyłał do najwyższych władz państwowych niezliczone protesty, potraktowane jednak przez władze jako wystąpienia antypaństwowe. Cenzura nie zezwalała na poinformowanie społeczeństwa w prasie katolickiej o stratach Kościoła. W tej sytuacji Ksiądz Prymas w czasie uroczystości Maryjnych, 15 sierpnia, wygłosił w Częstochowie kazanie o prawach człowieka, narodu i Kościoła, wyrażając stanowisko Kościoła wobec szerzącego się bezprawia. „Przypominamy prawa człowieka - powiedział między innymi - prawo do bytu i życia, prawo do Boga, prawo do prawdy, prawo do miłości. - Przypominamy prawa rodziny: prawo do wolności, wyboru stanu, powołania, prawo do pokoju domowego, prawo do własności, prawo do wychowania dzieci i do wyboru szkoły. - Przypominamy prawa narodu: prawo do wolności Ojczyzny, do wierności Ojczyźnie, do miejsca w Ojczyźnie, do dziejów, języka, kultury. - Wreszcie synteza i moc obronna tych praw - Kościół, który ugruntował kulturę europejską opartą o zachowanie tych praw, wziętych od Chrystusa. Kościół ma prawo do głoszenia Ewangelii przez ambonę, prasę, książkę: Kościół ma prawo do wolności wychowania i do szkoły katolickiej. /…/”442


    Rację miał ks. dziekan Kowalczyk, kiedy izabelińśkich budowniczych przynaglał do pośpiechu. W październiku władze państwowe wprowadzają drastyczne ograniczenia budownictwa sakralnego.


    Ale kościół w Izabelinie już stoi!


    Tydzień po uroczystości poświęcenia w nowym kościele odbyła się I Komunia św. W Kronice zanotowano: „Od 13 do 20 lipca ks. Proboszcz codziennie popołudnia spędza z dziećmi, które mają przystąpić do pierwszej Komunii świętej. 19 lipca w Laskach jest spowiedź, a 20 w kościele w Izabelinie czterdzieści troje dzieci przystępuje po raz pierwszy do Komunii świętej. Po Mszy św. za kościołem w lesie rodzice przygotowali uroczyste śniadanie”.443


    Z resztek desek barakowych zbudowano mały domek przeznaczony dla dzieci i niewielki dom rekolekcyjny - później nieco przerobiony i powiększony. Już 31-go sierpnia przyjechała pierwsza grupa dziewcząt z Warszawy na dzień skupienia.


    We wrześniu ks. Ali wyjechał na urlop. W tym czasie wykończono i urządzono maleńki pokoik na dzwonnicy, tak że od razu pierwszego dnia po powrocie z wakacji ks. Aleksander mógł wprowadzić się do swojego „gołębnika”. Przy kościele od kilku tygodni mieszkały już siostry parafialne. Przeniesiono również do Izabelina kancelarię. Trzeba było jednak pomyśleć o kuchni i jakiejś komórce, tym bardziej, że gospodarstwo na plebanii zaczęło się powiększać. Zadbali o to parafianie, widząc jak ich proboszcz skromnie się urządził. Wiedziano, że wszystkie pieniądze przeznaczał na kościół, albo oddawał potrzebującym. Przecież nawet materiały budowlane potrafił rozdawać, bo komuś we wsi potrzebne były nowe drzwi, komuś znowu okno, albo deski. Teraz powiedział z niesłychaną prostotą: „Zamieszkaliśmy przy kościele. Nie mamy nic…” Dwa tygodnie później zapisano w Kronice: „20 X - Truskaw samorzutnie urządził zbiórkę warzyw, głównie kartofli, trochę mięsa, słoniny, Chleba na utrzymanie księdza”, a 23 X: „ks. Proboszcz dostał od parafian kokoszkę, koguta i białego królika”.


    I w ten sposób zaczęło się normalne życie na „plebanii” w Izabelinie. Nie oznacza to, że przedtem nic się nie działo. Przeciwnie - działo się bardzo dużo, chociaż nie było jeszcze „plebanii”, ani nawet kaplicy. Praca przy budowie miała kolosalne znaczenie, wiązała ludzi, pomagała z rozsypanej i niezorganizowanej gromady stworzyć wspólnotę. Ale tylko pomagała. Równocześnie ks. Ali prowadził pracę duszpasterską, która była jego zasadniczym i podstawowym zadaniem, chociaż w jego przypadku bardzo trudno było przeprowadzić rozgraniczenie między pracę duszpasterską a codziennym, zwyczajnym życiem wśród ludzi. W każdym razie nie ograniczał się do budowania kościoła, tego z desek i cegieł. Uważał, że to jest bardzo ważne, ale nie najważniejsze. Kiedyś powiedział: „… Kościół to nie organizacja, a organizm, który wyrósł z męki Chrystusa. Można wszystko zniszczyć i Watykan podpalić, i kapłanów wymordować, ale dopóki będzie Chrystus i wierni, którzy Go miłuję, będzie Kościół. /…/”444 Głównym celem ks. Aleksandra było właśnie budowanie tego żywego Kościoła.


    W pierwszym roku istnienia nowej parafii życie religijne koncentrowało się głównie w kaplicy laskowskiej, która chwilowo przestała być autonomicznym ośrodkiem duszpasterstwa dla Zakładu i i Zgromadzenia, musiała bowiem pełnić przejściowo również funkcję kościoła parafialnego. Zaczęła przy niej funkcjonować kancelaria parafialna. Rozkład i porządek nabożeństw musiano dostosować do potrzeb całej parafii - np. wprowadzono dodatkowo wieczorną Mszę św. w niedziele i święta, a nieco później /od lutego/ Mszę św. dla dzieci i młodzieży szkolnej. Ks. Proboszcz otaczał szczególną troską dzieci i ludzi starszych lub chorych. W roku szkolnym 1951/52 prowadził lekcje religii w szkole w Izabelinie i w Truskawiu. W okresie poprzedzającym święta Bożego Narodzenia odwiedzał ludzi starych i niedołężnych, spowiadał i zanosił im Komunię świętą do domów. Obchodził również całą parafię z opłatkiem i życzeniami świątecznymi. W lutym rozpoczął „kolędę” połączoną z święceniem mieszkań. „Zależy mi na zapoznaniu się i zbliżeniu - zapowiedział w ogłoszeniach parafialnych - Składanie przy tej okazji ofiar księdzu wcale nie jest konieczne. Przychodzę do Was jako przyjaciel i kapłan, który pragnie wyprosić błogosławieństwo Boże dla Waszych domów./…/445


    W Wielkim Poście siostra parafialna obchodziła wszystkie domy, roznosząc zawiadomienia dotyczące spowiedzi wielkanocnej i rekolekcji. Zbierała równocześnie zgłoszenia ludzi chorych i starych, którzy wyrazili chęć odbycia spowiedzi w domu. W kościele został ogłoszony specjalny komunikat. „Nasza młoda parafia pierwszy raz przeżywa Wielki Post, - pisał w nim ks. Aleksander - Chciałbym, żeby wszyscy od dzieci do starców zrozumieli, jak ważny jest ten czas:


    Ważny dla dzieci, żeby się nauczyły żyć życiem Kościoła, Ważny dla młodzieży, która wchodzi w świat,


    Ważny dla młodych małżeństw, które są radością i nadzieję Kościoła i Ojczyzny,


    Ważny dla ojców i matek, którzy wychowują swoje dzieci i maję im świecić dobrym przykładem,


    Ważny dla tych, którzy przygotowuję się do odejścia z tej ziemi i przez śmierć z Chrystusem idę ku zmartwychwstaniu, Ważny dla wszystkich, żeby życie nasze stało się dobre i szczęśliwe, żeby przepadła złość, a zwyciężyła miłość Chrystusowa w sercu każdego człowieka, w każdej rodzinie, w całej parafii”.446


    Starania księdza przynosiły widoczny skutek: „Ogromna ilość dzieci szkolnych wzięła udział w rekolekcjach, nie tylko z naszej parafii, ale również z Wawrzyszewa” - zanotowała siostra w Kronice Również w rekolekcjach dla dorosłych wzięło udział wyjątkowo dużo ludzi, pomimo złej, wietrznej pogody. Ksiądz w tym czasie powtórnie odwiedził z Panem Jezusem wszystkie osoby chore i stare: w Hornówku, Truskawiu, Sierakowie, Laskach, Izabelinie i na Górkach Klaudyńskich. Przed Wielkanocą wydał nową odezwę do parafian, informującą o uroczystościach wielkanocnych, którą rozdał dzieciom szkolnym, aby zaniosły ją do domu i do sąsiadów.


    W miarę posuwania się budowy kościoła część nabożeństw przenoszono z Lasek do Izabelina. Już w marcu zaczęto odprawiać Mszę św. niedzielną w prowizorycznej kaplicy na miejscu budowy.


    Ks. Aleksander i siostra parafialna starali się dotrzeć do wszystkich ludzi, nawet do tych mieszkających a najodleglejszych krańcach parafii z informację, posługę duszpasterskę, oraz w celu nawiązania normalnych dobrosąsiedzkich kontaktów.


    Wszystkie działania jakie podejmował ksiądz można rozpatrywać pod dwoma kątami: co robił? i jak robił? Odpowiedź na te dwa pytania pozwala ustalić cel i metodę, czyli zespół czynności i środków użytych dla osiągnięcia celu. Kiedy wymieniamy działania podejmowane przez księdza zarówno w tym pierwszym okresie organizowania życia parafialnego jak i w późniejszych latach faktycznego już istnienia wspólnoty parafialnej, wydawać by się mogło, że były to przede wszystkim działania wskazujące na sposób wykonania postawionego zadania. I tu występuje już pierwsza trudność w przeprowadzeniu takiego podziału. Wszystko co robił ks. Aleksander wypływało z chęci służenia innym. Ta chęć zrodzona z miłości kazała mu przemierzać kilometrami parafię, pisać apele, ogłaszać je, informować, nosić deski, odwiedzać ludzi samotnych. Gdziekolwiek się znajdował i bez względu na sytuację w jakiej się znajdował, zgodnie ze wskazaniami Ewangelii ustanawiającym zasady życia chrześcijańskiego - służył ludziom i Bogu. Służył zawsze i wszędzie - w szpitalu, kiedy dwa dni po operacji zsuwał się z łóżka na wózek,aby pojechać do umierającej pacjentki, w Tywonii kiedy oddawał swój płaszcz przybłędzie, i w Laskach, kiedy - jak mówi s. Róża - biegł, dosłownie biegł do chorego, a Ojciec Korniłowicz wołał za nim: Ali weź szalik.


    Teraz, kiedy został proboszczem, chodził, odwiedzał, nosił, ogłaszał, apelował… Czy był to tylko „instrument” jakim się posługiwał aby zdobyć parafian? Czy też wypełnianie ewangelicznego posłania miłości? I jedno, i drugie. W aspekcie życia ziemskiego jego celem /nie mówiąc o celu ostatecznym jakim był Bóg i Jego chwała/, było żyć życiem chrześcijańskim - co dla niego oznaczało służyć ludziom i Bogu. W tej służbie widział swój cel życia, a wszystko co robił stanowiło realizację tego celu. Równocześnie cała ta jego krzątanina była „instrumentem”, była metodą pozyskiwania czy zdobywania parafian. Ale nie chodziło o zwiększenie „frekwencji”, która uwidoczniona w sprawozdaniu mogła świadczyć o tym, że jest dobrym proboszczem, dobrym organizatorem osiągającym doskonałe efekty. Ks. Ali musiał oczywiście sporządzać dla władz kościelnych sprawozdania, ale wielokrotnie podkreślał, że jego celem nie jest osiągnięcie możliwie najwyższej frekwencji.


    Przede wszystkim pragnął zaszczepić i rozbudzić w ludziach wiarę i miłość, oraz uświadomić im, iż spajają one wszystkich w jeden żywy organizm jakim jest Kościół. Jego naczelnym zadaniem było więc budowanie żywego Kościoła z ludzi, tego, jak mawiał, przez duże „K”.


    „Podstawowym i pierwszym prawem chrześcijanina jest prawo do miłości Boga i bliźniego - napisał w swoich rozważaniach na temat Mszy świętej - Do niego sprowadza się cały program życia chrześcijańskiego przekazany nam przez Ewangelię. Obok prawdy jest więc miłość osią i celem chrześcijańskiego wychowania”.447 Najwyższym aktem miłości jest Ofiara Chrystusa. Ofiara, która jest początkiem i źródłem życia Kościoła, powtarzana we Mszy świętej, a jednak ta sama i jedyna. Toteż ks. Aleksander dążył do tego, aby Msza św. stała się dla jego parafian centralnym wydarzeniem, osią ich życia religijnego.


    „Czynnikiem istotnym, jednoczącym Kościół - pisze - jest płynąca z Ofiary Chrystusa miłość Boga i bliźniego. Eucharystia jest sakramentem tej właśnie miłości, wyraża ją i sprawuje. Najwspanialsza rozbudowa parafii z pominięciem Eucharystii byłaby budowaniem Kościoła poza Chrystusem. Czasem to właśnie bywa przyczyną, dla której nieraz olbrzymi wkład pracy w parafię nie przynosi trwałych owoców. Parafia, która nie jest skoncentrowana przy ołtarzu, nie jest wewnętrznie związana i nie żyje jednym życiem. Brak w niej czynnika jednoczącego, ożywiającego. /…/”448


    „Źródłem świętości i życia nadprzyrodzonego dla całej ludzkości jest Ofiara Chrystusa, która leczy rany przez grzech pierworodny zadane. Tej ofiary owocem jest miłość jednocząca wiernych z Chrystusem i między sobą. Dlatego Msza św. jest źródłem życia chrześcijańskiego w chwili przeistoczenia i jego formą w Komunii św. Można więc w pewnym sensie powiedzieć, że Msza święta tworzy Kościół, daje mu życie i kształt. /…/”449


    Tych kilka cytatów nie może w żadnym wypadku wyczerpać wielkiego tematu jakim była Msza św. w nauczaniu ks. Aleksandra. Mówił i pisał o Mszy św. bardzo dużo. Najobszerniej wypowiedział się na ten temat w cyklu rozważań wygłoszonych dla Sióstr Franciszkanek Służebnic Krzyża w 1963 roku. Wygłosił również szereg referatów i wykładów dla księży Kleryków, opublikował kilka artykułów w czasopismach katolickich, pisał komentarze i wprowadzenia do Mszy św., uczestniczył w dyskusjach o odnowie liturgicznej, wygłaszał referaty podczas spotkań z księżmi, w Seminarium, na kursach duszpasterskich. Ani skrótowe przekazanie treści tych rozważań, ani analiza zachowanych tekstów nie leży w moich możliwościach. Przytaczając zaledwie kilka jego zdań, chciałam tylko pokazać jak ważną sprawą dla ks. Aleksandra była Msza święta.


    Ks. Popiel napisał w swoich wspomnieniach: „Msza św. była dla niego najważniejsza i wszystko, duszpasterstwo i całą katechezę organizował wokół niej”450, a parafianie zapytywani o czym proboszcz mówił, czego ich nauczał, bez wahania odpowiadali: o miłości, o Bogu i o Mszy świętej.


    Do tego „źródła życia” prowadził ks. Ali swoich parafian, jak pasterz wiedzie owce oddane jego opiece. Z miłości do nich chciał im wskazać i udostępnić to co jest najistotniejsze i najcenniejsze w Kościele. Ktoś może powiedzieć, że z obowiązku kapłańskiego - tak, ale ks. Aleksander przyjął na siebie ten obowiązek także z miłości i ta miłość była najsilniejszym motywem wszystkich jego działań.


    „Msza święta /…/ to centrum, wokół którego było obudowane, z którego wypływało i do którego sprowadzało się całe życie parafii - wspomina ks. Bronisław Piasecki, były wikariusz z Izabelina - /…/ Wszystko co robił nie miało ani cienia sensacji czy ekstrawagancji, jak to zdarza się teraz nieraz, ale służyło temu właśnie celowi - wspólnocie. Ciągle powtarzał: „jesteśmy razem”, „u siebie”, „to nasza ofiara” /…/ „nie możemy być sobie obcy”.”451 ks. Piasecki mówi o nim: „apostoł Miłości”.


    Ks. Aleksander pragnął zgromadzić wiernych przy ołtarzu, ale stale podkreślał, że nie wystarczy tylko fizyczna obecność, i że konieczny jest „świadomy udział w tym co się dzieje. Udział myśli i woli w tajemnicy miłości i jedności”.452 Całe swoje życie kapłańskie poświęcił właśnie tej sprawie. „Zagadnienie żywego udziału we Mszy świętej, tak dyskutowane, jest bardzo złożone i przypomina kłęb splątanych nici - napisał w artykule dla „Znaku” - Aspekty dogmatyczne, ascetyczne, psychologiczne, narodowe, językowe, obyczajowe tak się przez wieki ze sobą splotły, że nie wiadomo, jak do zagadnienia przystąpić. /…/ Aby rozwikłać ten splątany kłąb, należy znaleźć początek nitki. Zanim Msza św. stała się sprawę tekstów, obyczajów, języków, śpiewów, ołtarzy, od samego początku była sprawę miłości. W Wieczerniku wszystko inne było nieistotne. Z niej zrodziły się słowa konsekracji, ona znalazła swój najpiękniejszy wyraz w Komunii św. Ona jednoczyła wszystkich w jeden Kościół, dyktowała serdeczne pozdrowienia i dialogi między kapłanem a wiernymi. Wspólne modlitwy, śpiewy, czytania, jej tylko służyły. Wydaje się, że przy odnowie liturgicznej należy wyjść z tego samego punktu. Msza św. w pierwszym rzędzie ma się stać zgromadzeniem ludzi przenikniętych miłością do Boga i do siebie wzajemnie. /…/”453 Trzeba przy tym przypomnieć, że to o czym pisał, realizował od samego początku jako proboszcz w nowej parafii, wiele lat przed Soborem. Oczywiście nie bez znaczenia było jego wcześniejsze zainteresowanie odnowę Kościoła wyniesione jeszcze z czasów Odrodzenia lwowskiego, a przede wszystkim „terminowanie” w Laskach przy boku O. Korniłowicza. Duch Lasek kształtowany przez Ojca i Matkę Czacką, i studia nad Summę św. Tomasza, sprzyjały pogłębianiu tych zainteresowań. Nie wiem na ile można powiedzieć, że ks. Ali był uczniem Ojca Korniłowicza i spadkobiercę jego idei odnowy liturgicznej, bo przyszedł z ukształtowanym już poglądem na sprawy ludzkie i Boskie, - w każdym razie wniesiony przez niego „typ duchowości” na pewno był zgodny z duchowością Lasek. Wydaje się, że ks. Ali wiele zawdzięczał Laskom, choć sam je hojnie obdarował.


    Żeby parafianie mogli autentycznie uczestniczyć we Mszy świętej, należało ich tego nauczyć. Było to - jak mówi s. Klara, powołując się na słowa księdza - łatwe i trudne zarazem. Łatwe, bo ludzie nie byli obarczeni starymi przyzwyczajeniami, nie byli przywiązani do dawnych form pobożności, nie trzeba było przełamywać niechęci do czegoś nowego, innego. Łatwiej było zapisać tę czystą kartę od początku. Równocześnie trudniej, bo właśnie wszystko trzeba było zaczynać od początku, prawie od podstaw, bo świadomość religijna tych ludzi była bardzo niska, stanowili materiał zupełnie surowy. W pierwszym roku, kiedy kaplica laskowska musiała siłę rzeczy pełnić funkcje kościoła parafialnego, ks. Ali nie wprowadzał żadnych zasadniczych zmian. Należało mieć na uwadze potrzeby bardzo wyrobionego duchowo środowiska Lasek, nie zapominając jednak o potrzebach parafian, nawet jeśli tylko nieliczni z nich uczęszczali do kaplicy.


    Systematyczną pracę nad udostępnieniem Mszy św. zaczął prowadzić po przeniesieniu się do Izabelina. Ks. Popiel wspomina: „Przed Mszę św. zawsze do ludzi wychodził. Zapowiedział formularz, intencję, także dodatkowe aktualne intencje, przeprowadził powtórzenie jakiejś odpowiedzi, np. „Et cum spiritu tuo”, zawsze z wyjaśnieniem /…/ Te wprowadzenia nie miały sztywnej formy, były bezpośrednie i pełne poszanowanie dla ludzi, /…/ nie bał się przerwać celebrę, by zapowiedzieć następny akt liturgii mszalnej /lub wprowadzić do kolekty, modlitwy super oblata i post communionem; miał na to ustne zezwolenie Księdza Prymasa/ Wobec księży powoływał się na sobór trydencki, zalecający duszpasterzom „in ipsi functionibus” pouczać. Gdy kto inny odprawiał Mszę św., ks. Proboszcz ją komentował. Komentarz był w formie modlitwy. /…/”454


    Aby Msza święta mogła być lepiej zrozumiana, ks. Ali wprowadzał powoli i stopniowo polskie teksty, wygłaszane przez lektorów równolegle do łacińskich, na co uzyskiwał specjalne zezwolenia od Prymasa. Nie tylko tłumaczył znaczenie każdego słowa wypowiedzianego przez kapłana po łacinie, ale przyzwyczajał również ludzi do głośnych odpowiedzi, które miały być zgodne z ich wewnętrznym aktem woli. Zaczynał od odpowiedzi najprostszych, a zarazem uznanych przez niego za najważniejsze. W jednym ze swoich artykułów napisał: „Zewnętrznym wyrazem tego najistotniejszego uczestnictwa w ofierze jest jedno tylko hebrajskie słowo AMEN, które zebrani na Mszy św. wierni wypowiadają” głośno na zakończenie wielkiej modlitwy eucharystycznej. Tym AMEN kładę jakby podpis, dają potwierdzenie tego, co się na ołtarzu w chwili przeistoczenia stało. Dziwne słowo,wybrane na to, by zebrać w sobie jak w soczewce wiarę, ufność, miłość i wdzięczność całego Kościoła na przestrzeni wszystkich krajów i wszystkich wieków dla swego Twórcy i Odkupiciela. Wszystkie liturgie od czasów apostolskich począwszy znają to. AMEN. Wiemy też, że pierwsi chrześcijanie odnosili się do słowa AMEN z wielką czcią i widzieli w nim najlepszy wyraz doskonałego uczestnictwa w ofierze Chrystusa”.455


    Przez długie lata pracował nad tym, aby ludziom uświadomić na czym polega ich uczestnictwo w Ofierze Chrystusa. Nie uczestnictwo w jakimś obrzędzie religijnym przez automatyczne recytowanie tekstów liturgicznych - mówił bowiem, że słowa polskie mogą być równie puste jak słowa łacińskie - ale autentyczne uczestnictwo polegające na zrozumieniu, czym jest Ofiara Chrystusa i dlaczego zebrani mają prawo powiedzieć „Boże przyjmij”. Często przypominał, że Msza św. jako źródło życia chrześcijańskiego powinna mieć wpływ na postępowanie każdego człowieka w życiu codziennym. „Wydaje się, że wolno powiedzieć, iż Msza św. i związana z nią Komunia św. nie kończy się w Kościele. Ite, missa est - idźcie, nadeszła chwila rozesłania - mówi kapłan po Mszy św. na znak, że wszyscy mają iść z tym, co otrzymali, dalej sprawować w codziennym życiu dzieło ofiary Chrystusa, szerzyć miłość, pełnić dobre uczynki. Niedzielna Msza św. ma swój dalszy ciąg w zwykłym powszednim życiu, pracy i cierpieniu chrześcijanina /…/”456 „Jak w życiu wiernych, tak również w życiu kapłana, Msza św. zaczyna się, a nie kończy. Wszystko, co będzie czynił w swoim posługiwaniu duszpasterskim, będzie dalszym ciągiem i skutkiem Mszy św. Kontakty z parafianami, akcja dobroczynna, praktyczna i czynna miłość bliźniego. Powiązanie życia z ołtarzem będzie miało ten skutek, że ksiądz wśród ludzi będzie się czuł jak wśród swoich najbliższych, a wierni w kościele będę się czuli jak u siebie, jak w domu ojcowskim /…/”457 „Msza św. właściwie się nie kończy, chociaż się zaczyna. Można by powiedzieć, że w Kościele zawsze się wszystko nieustannie zaczyna i nigdy nie kończy, tak jak właściwie nie kończy się rzeka wpadająca do oceanu, choć się zaczyna u źródeł/…/”458


    Nie można w kilku słowach zamknąć wieloletniej pracy ks. Aleksandra, która była jego celem i posłannictwem, treścią i wyrazem miłości. Sądzę, że osoby bardziej kompetentne niż ja mogą poświęcić temu tematowi obszerne prace naukowe, ja piszę o życiu ks. Aleksandra, takim jakim je widzieli ludzie z najbliższego otoczenia, a moim zadaniem było w miarę możliwości jak najdokładniej ukazać go w ramach rzeczywistości, w której żył i pracował, na podstawie zachowanych dokumentów i relacji bezpośrednich świadków. Ale trudno pominąć tak istotny wątek jego życia jakim było „budowanie Kościoła”, będące odpowiedzią na wszystkie zagrożenia wewnętrzne i zewnętrzne, jakim człowiek był i jest nadal poddawany. Moment, w którym rozpoczął wznosić tę „budowlę” nadał jego pracy szczególne znaczenie, gdyż przypadał na okres wyjątkowo ciężki, poprzedzający frontalny atak na Kościół, atak jakiego jeszcze nie było w powojennej historii naszego kraju. I właśnie wtedy, gdzieś na skraju puszczy, jakiś ksiądz w obszarganej sutannie, który ledwo co wykaraskał się z śmiertelnej choroby, który nic nie ma i niczego nie chce, daje ludziom „sposób na życie” - a właściwie nie daje, ale wskazuje, przeciwstawiając pleniącemu się złu, brutalnej przemocy - siłę ducha czerpaną z wiary i miłości. Wydaje się, że w jego życiu nie było nic przypadkowego, nic, co by wydarzyło się bez udziału Opatrzności, co by nie było objęte jej wielkim planem. Nawet te długie lata pokonywania własnej fizycznej słabości w niestrudzonym pielgrzymowaniu do stóp ołtarza, i piętrzące się na jego drodze przeszkody, przeciw którym miał tylko swoją wiarę i miłość - to wszystko było potrzebne. Teraz właśnie ten słaby schorowany człowiek, cichy i pokorny, łagodny i jakiś bezbronny, daje odpowiedź swoim czasom: budujcie Kościół, nie upadajcie, budujcie Kościół!


    Ta sama siła wiary i miłości kazała jego bratu jechać swego czasu na wschód, żeby gdzieś w głębi puszczy zebrać garstkę ludzi przy Stole Ofiarnym sporządzonym z obalonego pniaka, kazała przemierzać śnieżne pustkowia Kazachstanu, spowiadać opartemu o beczkę kapusty, odprawiać Mszę św. w dusznej lepiance pośród nędznych barłogów, konsekrować Hostię na kocu w okopach pod Warszawę. Byli tak różni, a jednak tak podobni do siebie. Obaj całym swoim życiem budowali Kościół.


    Kiedy ks. Ali umierał w 1965 roku, Sobór Watykański dobiegał końca. Po ogłoszeniu Konstytucji o Liturgii i po pierwszej instrukcji o reformie powiedział do ks. Popiela: „Wy macie łatwiej; ja uprawiałem partyzantkę: ani środków, ani kierunku - to był gąszcz”.459 Zaprzyjaźniony z nim ks. Wojciech Danielski opowiada o swoim ostatnim z nim spotkaniu, podczas którego w małym czteroosobowym gronie rozmawiano o liturgii. Było to dwa tygodnie przed jego śmiercią. Przy pożegnaniu ks. Ali powiedział do niego: „Wiesz, ja już teraz mogę być spokojny. Skoro już nie tylko w Konstytucji o Liturgii /…/ ale nawet w Konstytucji o Kościele powiedziano, że dla Kościoła w jego życiu, najważniejsza jest Msza święta, to ja już mogę być spokojny, /podkreślenie ks. Tanielskiego/ Mnie właśnie o to chodziło, żeby to tak zostało zrozumiane i powiedziane”- „brzmiało to trochę jak Symeonowe Nunc dimittis „ - dodaje ks. Danielski.460


    Andrzej Micewski w swojej książce o Kardynale Wyszyńskim napisał: „W niedzielę 13 lipca /1952 r./ Ksiądz Prymas poświęcił zbudowany bez pozwolenia władz kościół w Izabelinie koło Warszawy”.461 W okresie, w którym nieprzyjazne posunięcia władz wobec Kościoła przybierały na sile i częstotliwości, poświęcenie wiejskiego kościoła miało na pewno dosyć istotne znaczenie. Jednak odnotowanie tego faktu przez autora wynikało nie tyle z rangi wydarzenia, co raczej z chęci ukazania sylwetki Prymasa, który: „uderzany ze wszystkich stron zachowuje spokój zupełnie niezwykły”. Ani liczne rozmowy przeprowadzone przez Prymasa i członków Episkopatu z przedstawicielami rzędu, ani memoriały i protesty kierowane do władz nie powstrzymywały fali represji. W lipcu, kilka dni po uroczystości izabelińskiej wręczono najwybitniejszym osobistościom politycznym w kraju 20 dokumentów informujących o nadużyciach prawa i brutalnej akcji prowadzonej przeciw likwidowanym seminariom. Jak zwykle pisma te nie przyniosły żadnych pozytywnych skutków. W ciągu następnych miesięcy, mimo gestów dobrej woli ze strony Episkopatu nastąpiło dalsze zaostrzenie sytuacji. Wojewódzkie Rady Narodowe zawiadamiały, że nie uznają nowych parafii tworzonych przez Prymasa i innych biskupów, na ulicach pojawili się pijani prowokatorzy w sutannach wszczynający grubiańskie awantury, uaktywnili się również „księża patrioci”, domagając się zmian personalnych. Wszystko to odbywało się przy akompaniamencie publikacji p. Piaseckiego w prasie PAX-owskiej. Cały czas trwało usuwanie religii ze szkół. W listopadzie min. Bida zażądał od Episkopatu „zdjęcia z urzędów kościelnych” kierownictwa kurii katowickiej. Pretekstem był podpisywany przez rodziców młodzieży szkolnej list bp. Adamskiego dotyczący nauczania religii. W rezultacie trzech biskupów zmuszono do opuszczenia diecezji.462 Po odrzuceniu ośmiu kandydatur na wikariusza kapitulnego dla Katowic, władze narzuciły na to stanowisko „księdza patriotę” ze ZBOWiDu.


    W Krakowie doszło do aresztowania pracowników kurii pod zarzutem działalności antypaństwowej i szpiegostwa. W grudniu internowano ks. abp. Baziaka, od śmierci kardynała Sapiehy rządcę archidiecezji krakowskiej. Te wydarzenia zbiegły się z wyniesieniem przez Ojca świętego Prymasa Polski do godności kardynała, co niewątpliwie wzmocniło jego pozycję w opinii światowej, jednak nie wpłynęło na zmianę polityki państwa wobec Kościoła. Władze z właściwą sobie arogancją sprzeciwiły się wyjazdowi Prymasa do Rzymu na konsystorz, na którym miał odebrać kapelusz kardynalski. Zgodnie z przygotowanym scenariuszem, w styczniu 1953-go roku odbył się pokazowy proces pracowników kurii krakowskiej. Nie był to zresztą jedyny proces pokazowy jaki w owych czasach sprokurowano w celach polityczno-propagandowych. Fala aresztowań objęła dziesiątki tysięcy ludzi, od byłych AK-owców począwszy, po komunistów włącznie. „Celem wszystkich procesów było, poza wywołaniem strachu, odcięcie społeczeństwa od jego ideowych korzeni, odebranie mu wartości, w które wierzyło, do których było przywiązane. /…/” - napisała Krystyna Kersten w Historii politycznej Polski lat 1944-1956.463 Równolegle toczyła się walka wewnątrzpartyjna, która pociągnęła za sobą represje skierowane przeciw ludziom związanym z aparatem państwowym. Władza scentralizowana faktycznie w rękach zaledwie kilku osób zmierzała do „wielkiej czystki” przeprowadzanej na wzór radziecki, eliminującej konkurencyjne odłamy polityczne, zagrażające lub mogące w przyszłości jej zagrozić. Już w listopadzie 1949 r. na plenum KC Bierut zarzucił Spychalskiemu, Gomułce i Kliszce zaniedbania, oportunizm i tolerowanie grupy rzekomych „dwójkarzy” w aparacie partyjnym. /Oczywiście należało tych „dwójkarzy” znaleźć, zmusić do składania odpowiednich zeznań i skazać/. W maju 1950 roku aresztowano Spychalskiego, po czym nastąpiły liczne aresztowania wśród wyższej kadry wojskowej. Dotknęły one oficerów trzech kategorii: byłych dowódców AK, przedwojennych oficerów, którzy z oflagów powrócili do kraju i oficerów przybyłych z emigracji /w sumie 129 osób/. Zostali oni oskarżeni o spisek mający na celu obalenie ustroju, niektórzy ponadto o szpiegostwo. Organizacja spiskowa miała rzekomo działać pod patronatem Spychalskiego. Pracowicie zbierane „dowody” odpowiednio spreparowane i uzyskiwane wszelkimi możliwymi sposobami miały zaprowadzić przez Spychalskiego do Gomułki. Odbyły się procesy pokazowe oficerów /gen. Tatara, płk. Kirchmayera i 7 innych oficerów/ i 47 procesów „odpryskowych”, tajnych bez powoływania obrońców. Ze 185 oskarżonych - 37 zasądzonych zostało na karę śmierci. W lipcu 1951-go roku uwięziono Gomułkę. Z różnych przyczyn plan nie został doprowadzony do końca. W 1954-tym roku uwolniono Gomułkę, a po październiku rehabilitowano i zwolniono pozostałych „spiskowców”.


    Represje stosowane wobec duchowieństwa miały oczywiście inne podłoże, chociaż również szafowano oskarżeniami o szpiegostwo, wrogie działania wobec władzy ludowej itp. itp. Chodziło przede wszystkim o skompromitowanie duchowieństwa w oczach społeczeństwa, stworzenie sytuacji szantażowej wobec hierarchii kościelnej, złamanie jej oporu i podporządkowanie, a w dalszej perspektywie unicestwienie Kościoła. Władza totalitarna nie może bowiem tolerować żadnej spontanicznej aktywności społecznej, dopuszcza jedynie kontrolowane działania wyłącznie w zakresie i kierunku wyznaczonym przez siebie. Nie posiadając faktycznego poparcia społecznego zwracała się przeciw Kościołowi, którego autorytet był niezaprzeczalny. W 1953-im roku walka z Kościołem przybrała na sile. W PAX-owskiej prasie pojawiają się kolejne ataki Piaseckiego na Prymasa i Episkopat. Kurie we Włocławku, Opolu i Płocku nachodzą delegacje księży ze ZBOWiDu domagające się zmian personalnych. Władze państwowe żądają dalszych ustępstw. Prymas odbywa wielogodzinne rozmowy z wicemarszałkiem sejmu Mazurem.


    9 lutego Rada Państwa uchwaliła dekret o tworzeniu, obsadzaniu i znoszeniu stanowisk kościelnych, który stanowił między innymi, że akty te wymagają zgody właściwych organów państwowych. Ponadto zajmowanie stanowisk kościelnych wymagało złożenia ślubowania na wierność Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Episkopat ostro zaprotestował. W kolejnych rozmowach z Mazurem ksiądz Prymas protestuje przeciw postanowieniom dekretu, porusza sprawę popieranych przez rząd „księży patriotów”, którzy zwabieni obietnicami wysokich stanowisk kościelnych usiłują wprowadzić rozłam w Kościele, przypomina wszystkie działania Episkopatu zmierzające do osiągnięcia porozumienia i brak pozytywnej reakcji ze strony rządu, mówi o narastającym terrorze władz bezpieczeństwa wobec księży i sióstr zakonnych. Mazur natomiast domaga się antyamerykańskiej deklaracji politycznej Episkopatu i oświadcza, że rząd będzie bronić „księży patriotów”. W rozmowach nastąpił impas.


    Dekret stał się sygnałem wywoławczym kampanii wymierzonej przeciw Kościołowi. Władze lokalne zaczęły domagać się usunięcia ze stanowisk kościelnych wielu księży. Nastąpiło drastyczne ograniczenie prasy katolickiej. „Tygodnik Powszechny” przestał się ukazywać. Najpierw został w marcu zawieszony na skutek interwencji cenzury, która domagała się zamieszczenia pośmiertnego artykułu o Stalinie. W kwietniu po bezskutecznych odwołaniach i rozmowach - został rozwiązany. Wkrótce wydawanie pisma wznowił PAX, nie zmieniając nawet tytułu, obwoluty i numeracji.


    8 maja odbyła się w Krakowie plenarna sesja Episkopatu Polski. W związku z jaskrawym naruszeniem Porozumienia zawartego w 1950-ym roku Episkopat postanowił skierować do rządu memoriał. Biskupi dokonali oceny sytuacji, i posługując się rzeczową i spokojną argumentacją wyłuszczyli dla jakich powodów dekret z 9 lutego jest dla Kościoła nie do przyjęcia. W memoriale przypomniano wszystkie wrogie posunięcia władz państwowych wobec Kościoła, poniesione przez Kościół straty i naruszenia prawa, jakich dopuściły się oragana państwowe. Podkreślono, iż Episkopat Polski wypełniał zobowiązania wypływające z Porozumienia i zawsze dążył do pokoju, zgody i pojednania „… choć nieustannie coraz to cięższe ponosi ofiary, coraz dotkliwsze ogląda straty i coraz cięższych doświadcza krzywd./…/ Z mnóstwa dotychczasowych prób i doświadczeń wypływa diagnoza niewątpliwa, jasna i wielokrotnie stwierdzona: wroga nienawiść obozu komunistycznego do wszystkiego, co katolickie, trwa i działa nieustępliwie i nieprzejednanie. Wobec Boga i historii Episkopat Polski stwierdza, że nienawiść ta radykalna, że obłędna wola unicestwienia Kościoła katolickiego realizuje się w czynie nieustającym, nieustępliwym, który szerzy spustoszenie bez względu na głoszone wielkie hasła, bez względu na czynniki gospodarcze, bez względu na słuszność i pożytek sprawy, bez względu na tradycje i opinię publiczną, bez względu na kraj i dobro Narodu, bez względu na istniejące prawa, bez względu na zawarte umowy i bez względu wreszcie na postawę Episkopatu.464


    Każdy z tych punktów został następnie szeroko omówiony. W sprawie dekretu biskupi wypowiadają się jasno i zdecydowanie: „Wkrótce po ukazaniu się dekretu o obsadzaniu stanowisk kościelnych przedstawiciele Episkopatu uważali za swój obowiązek złożyć w jego przedmiocie formalny protest. Dziś protestuje cały Episkopat Polski. W poczuciu apostolskiego naszego powołania, oświadczamy, w sposób najbardziej stanowczy i uroczysty, że wymienionego dekretu, jako sprzecznego z Konstytucją Rzeczypospolitej Ludowej i naruszającego prawa Boże i kościelne, nie możemy uznać za prawomocny i wiążący. Więcej trzeba słuchać Boga niż ludzi. /…/ A gdyby zdarzyć się miało, że czynniki zewnętrzne będą nam uniemożliwiały powołanie na stanowiska duchowne ludzi właściwych i kompetentnych, jesteśmy zdecydowani nie obsadzać ich wcale, niż oddawać religijne rządy dusz w ręce niegodne. Kto by odważył się przyjąć jakiekolwiek stanowisko kościelne skądinąd, wiedzieć powinien, że popada tym samym w ciężką karę kościelnej klątwy. Podobnie, gdyby postawiono nas wobec alternatywy: albo poddanie jurysdykcji kościelnej jako narzędzia władzy świeckiej, albo osobista ofiara, wahać się nie będziemy . Pójdziemy za głosem apostolskiego naszego powołania i kapłańskiego sumienia, idąc z wewnętrznym pokojem i świadomością, że do prześladowania nie daliśmy powodu, że cierpienie staje się naszym udziałem nie za co innego, lecz tylko za sprawę Chrystusa i Chrystusowego Kościoła. Rzeczy Bożych na ołtarzu Cezara składać nam nie wolno. NON POSSUMUS!”465


    Mimo wszystko biskupi deklarują w memoriale gotowość dalszej uczciwej realizacji Porozumienia, jeśli tylko rząd powróci do tego programu. Komisja Episkoparu postanowiła wobec krytycznej sytuacji nie uchylać się od „ślubowań” uznając równocześnie, iż dotyczą one wyłącznie osób obejmujących nowe stanowiska /praktyka dnia codziennego wykazała niebawem mylność tej interpretacji/. Prymas wezwał biskupów do trwania na swoich stanowiskach, nawet za cenę wolności… Rozpoczynający się we wrześniu proces bp. Kaczmarka wywołał istną lawinę enuncjacji prasowych przeciw Watykanowi, Episkopatowi i Prymasowi. Orydariusz kielecki bp Czesław Kaczmarek, aresztowany w styczniu 1951 r., oskarżony o działalność dywersyjno-szpiegowską i informacyjno-wywiadowczą, został skazany na 12 lat więzienia.


    W czasie trwania procesu Episkopat wyjechał na Jasną Górę, gdzie po trzydniowych rekolekcjach odbyły się obrady Konferencji Plenarnej. Ksiądz Prymas w przemówieniu ocenił sytuację Kościoła: „Prymas mówił, że dotychczasowa obrona Kościoła dała w efekcie powołanie Komisji Mieszanej do rozmów z rządem, zawarcie Porozumienia, instrukcje dla duchowieństwa, zakonów i prefektów szkół, a także dla prasy katolickiej. W prowadzonych rozmowach sekretarz Episkopatu, Prymas i członkowie Komisji Mieszanej wykazywali rozwagę, umiar i dobrą wolę. Ale im więcej dobrej woli wykazywał Episkopat, tym bardziej rząd zaostrzał kurs. /…/ Ustępstwa były poczytywane za słabość. Rozmowy Księdza Prymasa z marszałkiem Mazurem skończyły się „dekretem”. /…/ Prymas zalecał wierne trzymanie się prawa kanonicznego. Kościół nie chce być uprzywilejowany, powinien być razem z katolickim narodem, razem ze społeczeństwem, poddanym tylu cierpieniom i gwałtom. Padły wreszcie prorocze słowa: Wolę więzienie niż przywileje, gdyż cierpiąc w więzieniu, będę po stronie tych najbardziej umęczonych. A przywileje mogą być świadectwem odejścia od właściwej drogi Kościoła - w Prawdzie i w Miłości”.466 25 września Kardynał Wyszyński Prymas Polski został aresztowany. Tego samego dnia aresztowano również jego najbliższego współpracownika bp. Baraniaka, którego osadzono w mokotowskim więzieniu. Księdzu Prymasowi odczytano decyzję rządu zgodnie z którą miał być „usunięty z miasta” i nie wolno mu było sprawować żadnych czynności związanych z zajmowanym dotąd stanowiskiem. Kardynał Wyszyński kilkakrotnie wyraził protest przeciw tej decyzji, gdyż nie zawierała żadnych podstaw prawnych, niewiadome były również zarzuty mogące uzasadniać jej wydanie. W nocy przewieziono Prymasa do Rywałdu, gdzie umieszczono go w klasztorze Ojców Kapucynów. Pilnowało go dwudziestu funkcjonariuszy milicji w cywilu. Pod drzwiami jego celi stale stróżował wartownik. Prymas rozpoczął swój pobyt w więzieniu od złożenia ponownego protestu. Dopiero po pięciu dniach dostarczono mu paramenty i sprzęt liturgiczny, mógł więc odprawiać Mszę św. w swojej celi na zniszczonym, kulawym biurku, przy którym również jadał posiłki i pracował. Po dwóch tygodniach /12 X 1953 r./ przewieziono go Stoczka koło Lidzbarka Warmińskiego i umieszczono w starym poklasztornym budynku. Podawanie informacji, iż Prymas Polski przebywa w jednym z klasztorów, miało wywołać wrażenie, że prowadzi względnie normalny tryb życia, chociaż jego wolność została ograniczona. Tymczasem w zdewastowanym budynku, nie nadającym się do zamieszkania nie było nikogo poza Prymasem, strażnikami i dwoma osobami skazanymi na kilka lat więzienia - był to ksiądz przywieziony z zakładu karnego w Rawiczu i siostra zakonna z Grudziądza. „Dom stał ukryty wśród drzew. - Część z nich ścięto, by ułatwić obserwację obiektu przez tajną policję z pobliskiego parterowego domu. Drzewa sąsiadujące z parkanem owinięto drutem kolczastym. Parkan z zewnątrz otoczono latarniami. Zamurowano przejście do klasztoru. /…/ W budynku była wilgoć, podłogi kamienne stale pokrywała woda, panowało dokuczliwe zimno. W zimie ściany zmieniały się w tafle lodowe. /…/ Prymas był pod stałą obserwacją, a szef straży składał mu każdego dnia rano wizytę kontrolną. Uwięziony obliczył, iż dla jego „ochrony” zaangażowano 30 osób”.467 Poza ciężkimi, szkodliwymi dla zdrowia warunkami bytowymi, dotkliwa była również całkowita izolacja. Ponieważ miejsce pobytu Prymasa było utrzymywane w ścisłej tajemnicy, nie udzielano zgody na żadne odwiedziny. Prymas nie otrzymywał prasy. Ze sporządzonej listy książek potrzebnych do pracy nie dostarczono mu żadnych dzieł naukowych - otrzymał zaledwie kilka tytułów z beletrystyki /m.in. Potop Sienkiewicza/. Rzadko zezwalano na korespondencję z rodziną i najbliższymi. Listy były cenzurowane, ojcu Prymasa odczytywano bez świadków tylko niektóre fragmenty.


    „Pan w ceracie” - jak Prymas nazywał szefa „ochrony” - podczas porannej wizyty kontrolnej zadawał rytualne pytanie - czy ksiądz ma jakieś życzenia? Przez jakiś czas Prymas ponawiał protesty, domagał się dostarczenia mu tekstu dekretu, na podstawie którego został uwięziony, przekazania mu sformułowanych zarzutów oraz spotkania z przedstawicielem rządu. Otrzymywał stale tę samą odpowiedź: „sprawę przedstawię moim przełożonym”, natomiast nigdy „pan w ceracie” nie przekazał odpowiedzi owych bliżej nieokreślonych przełożonych. Również pisma Prymasa kierowane do Prezesa Rady Ministrów, nie doczekały się nigdy choćby potwierdzenia, że dotarły do adresata. Po roku, 6 października 1954 r., przewieziono Prymasa do Prudnika Śląskiego. Zmiana miejsca pobytu na okolice pogórskie była dla uwięzionego korzystna ze względu na jego zły stan zdrowia. Skończyła się przynajmniej „wilgotna lodówka”.


    Kardynała Wyszyńskiego umieszczono w budynku odebranym Siostrom Franciszkankom. Dom położony był na wzgórzu pokrytym lasem liściastym. Teren został ogrodzony wysokim parkanem i drutem kolczastym, a w lesie postawiono lampy oświetlające okolicę. Poprawa warunków bytowych uwięzionego była na razie jedynym, nikłym sygnałem zbliżającej się „odwilży”.


    Po śmierci Stalina /5 III 1953 r./ w Związku Radzieckim ujawniono pod koniec 1953-go roku nadużycia aparatu bezpieczeństwa, który był dla osieroconej kadry kierowniczej zbyt niebezpiecznym konkurentem w walce o władzę. Berię, szefa bezpieczeństwa, usunięto z Komitetu Centralnego i z partii, oskarżono i skazano na śmierć. Równolegle podjęto próby zażegnania kryzysu ekonomicznego, wprowadzając tak zwaną „nową strategię gospodarczą” polegającą na ograniczeniu inwestycji w przemyśle ciężkim na rzecz przemysłu lekkiego, handlu i rolnictwa, w celu uzyskania możliwie szybkiej poprawy warunków życia ludności. Wydarzenia w Związku Radzieckim miały zasadniczy wpływ na politykę wewnętrzną krajów bloku socjalistycznego. W Polsce zmiany zachodziły jednak bardzo powoli, początkowo jedynie w dziedzinie gospodarczej. Od połowy 1954-go roku dał się zauważyć narastający ferment środowisk twórczych i stopniowe słabnięcie „ofensywy ideologicznej” tak charakterystycznej dla okresu stalinowskiego. Od września Wolna Europa zaczęła nadawać relacje światły o metodach stosowanych przez władze bezpieczeństwa w Polsce. Był to wstrząs dla całego społeczeństwa. Ujawnienie funkcjonowania ciemnych, mechanizmów władzy poruszyło również członków partii, do których przecież już od kilku miesięcy docierały informacje ze Związku Radzieckiego, będące dla jednych źródłem nadziei, dla innych gorzkim przebudzeniem ludzi oszukanych, wreszcie dla wielu przerażającym memento, wobec którego należało jak najszybciej przestawić się na nowe tory. Na naradzie aktywu partyjnego /przełom listopada i grudnia 1954/ zaczęto się domagać rozprawienia się z polską „beriowszczyzną”. Po raz pierwszy odezwały się głosy ostrej krytyki pod adresem kierownictwa partii. W grudniu zniesione zostało Ministerstwo Bezpieczeństwa Publicznego, dotychczasowego ministra przesunięto do resortu PGR, a Rada Państwa powołała nowe Ministerstwo Spraw Wewnętrznych. 13 grudnia /1954 r. / uwolniono Gomułkę.


    Rok 1955-ty był rokiem wzrastającego fermentu, który po wystąpieniu Chruszczowa na Zjeździe KPZR /25 II 1956/ przybierał coraz bardziej na sile, obejmując wszystkie warstwy społeczne. Czym był dla I sekretarza KC PZPR tajny referat Chruszczowa: „0 kulcie jednostki i jego następstwach” wygłoszony 25 II 1956 r. w dniu zamknięcia XX Zjazdu KPZR, można przy odrobinie fantazji tylko sobie wyobrazić, gdyż prawdy chyba nigdy się nie dowiemy. Delegacja Polska powróciła z Moskwy bez Bieruta, który po krótkiej ale ciężkiej chorobie nagle zmarł. Różnorodne czynniki miały wpływ na kształtowanie się stosunków wewnętrznych w Polsce. Sytuacja międzynarodowa przy zmianie polityki Związku Radzieckiego wobec Zachodu, wzmagający się kryzys gospodarczy w kraju, wyodrębnienie się w kierownictwie partii różnych tendencji politycznych, wreszcie przeobrażenia zachodzące w społeczeństwie polskim, polegające przede wszystkim na przekroczeniu bariery strachu i milczenia - wszystko to tworzyło nierozerwalny węzeł wzajemnych uzależnień i prowadziło do nieuniknionej konfrontacji.


    Pod koniec czerwca 1956 r. w Poznaniu dochodzi do rozruchów robotniczych, krwawo stłumionych przez wojsko. Zastosowanie siły wobec robotników zaostrzyło tylko kryzys polityczny, który doprowadził wreszcie do przełomu październikowego. W ciągu wielu miesięcy poprzedzających ostateczny wybuch powszechnego protestu władze podejmowały próby dostosowania się do nowej sytuacji. Już styczniowe Plenum KC z 1956 roku przyniosło krytykę organów bezpieczeństwa i dotychczasowych metod sprawowania władzy. Zupełną nowością było opublikowanie w prasie relacji z przebiegu narad. Zaczęto w tym czasie zwalniać ludzi z więzienia i wszczęto pierwsze posterowania rehabilitacyjne.


    Początkowo wydawało się, że zmiana kursu, zrazu nieśmiała, niemniej widoczna już w od drugiej połowy 1954 roku, nie obejmuje Kościoła. Wszystkie zmiany tak jakby nie dotyczyły uwięzionego Karydnała Wyszyńskiego. Nadal był ściśle izolowany za drutami kolczastymi.


    W lutym 1955 roku ojciec Prymasa ciężko zachorował. Pismo Prymasa skierowane do Rady Ministrów, zawierające prośbę o umożliwienie mu widzenia z ojcem, pozostało bez odpowiedzi. Ksiądz Prymas postanowił nie kierować więcej do władz żadnych pism, nie zgłaszać postulatów ani próśb.


    W sierpniu tegoż roku pojawił się nagle w Prudniku pracownik bezpieczeństwa z centrali z zaskakującą propozycją: Ksiądz Prymas miał być umieszczony we wspólnie uzgodnionym klasztorze, bez prawa wydalania się i pełnienia funkcji publicznych, ponadto miał się zobowiązać, że nikt nie będzie składał petycji i urządzał manifestacji w celu jego zupełnego uwolnienia, gdyż decyzja w jego sprawie z września 1953 roku jest nieodwołalna. Kardynał stanowczo odmówił. . Powiedział, że nie ma zamiaru zamieniać przymusowego uwięzienia na uwięzienie dobrowolne. Od tego momentu nastąpiło jednak powolne łagodzenie rygorów więziennych. Strażnicy stali się uprzejmi, jakby chcieli zatrzeć dotychczasowe niezbyt dobre wrażenie. Prymasowi dostarczono niektóre czasopisma ze starannie powycinanymi informacjami, które nie powinny dotrzeć do uwięzionego. No, ale były to od dwóch lat pierwsze gazety, które trafiły do jego rąk, nie licząc znalezionego w toalecie w Rywałdzie kawałka „Trybuny Ludu” z artykułem Ochaba szkalującym Prymasa.


    Pod koniec października zgodnie z decyzją Urzędu do Spraw Wyznań przewieziono Prymasa do Komańczy, gdzie zamieszkał w klasztorze Sióstr Nazaretanek . Ponad dziewięciogodzinna podróż odbywała się jeszcze pod eskortą, ale na miejscu przedstawiciel władz bezpieczeństwa zakomunikował, że odtąd opieka nad nim przechodzi w ręce Episkopatu. Prymasowi nie wolno było opuszczać nowego miejsca pobytu, nadal obowiązywał zakaz wykonywania funkcji wynikających z piastowanych poprzednio stanowisk kościelnych oraz zakaz wystąpień publicznych. Osoby odwiedzające musiały uzyskać specjalne przepustki od władz centralnych w Warszawie. Mógł jednak otrzymywać całą prasę krajową, listy od rodziny ,mógł również kontaktować się z biskupami. Dopiero teraz, po dwóch latach zapoznał się z przebiegiem wydarzeń jakie nastąpiły po aresztowaniu…


    W pierwszym roku uwięzienia, kiedy jeszcze przebywał w Stoczku, 8 grudnia 1953 roku, Prymas Polski dokonał aktu duchowego oddania się Matce Bożej za wolność Kościoła i Polski. Wyraził nim zgodę na każdy los, który wyznaczy mu Opatrzność. Sytuacja w jakiej się wtedy znajdował nie napawała optymizmem, przeciwnie, można było spodziewać się zainscenizowanego procesu w stylu ówczesnych „pokazówek” i wyroku skazującego, z karą śmierci włącznie. Andrzej Micewski w swojej książce cytuje słowa Prymasa: „Dom był oświetlony całą noc, niekiedy światła paliły się i w dzień. Podobnie było w podwórzu i od drogi. Wokół parkanów czuwały straże wojskowe. Na korytarzach na parterze i piętrze czuwali „panowie”, urzędnicy tajnej policji. Izolacja od świata zupełna. Otwarta była tylko droga do Matki Bożej”468 Jak później, w 1956-tym roku sam wyjaśniał dwóm wysłanniczkom z Jasnej Góry, akt ten oznaczał po prostu gotowość poniesienia każdej ofiary w obliczu absolutnego zagrożenia Kościoła i narodu.


    W ciągu następnych miesięcy zrodziła się idea Prymasa, aby całą Polskę, całe społeczeństwo oddać w niewolę Maryi za wolność Kościoła w Ojczyźnie i na świecie. Zbliżały się doniosłe rocznice: w 1955 roku przypadała trzechsetna rocznica obrony Częstochowy, w 1956-tym trzechsetlecie ślubów Jana Kazimierza, 2 lipca 1656 roku częstochowskiemu sanktuarium nadano tytuł: „Jasna Góra Zwycięstwa”. Prymas opracował cały program maryjny, którego ukoronowaniem miał być akt oddania narodu w niewolę Maryi w roku Tysiąclecia Chrztu Polski. Przygotowaniem do tego aktu miało być powtórzenie przez cały naród ślubów Jana Kazimierza. Myśl powtórzenia ślubów królewskich przez cały naród zrodziła się jeszcze w Prudniku. W Komańczy przyszła pora realizacji tego zamierzenia. Tekst ślubowania napisany przez Prymasa został przekazany w wielkiej tajemnicy na Jasną Górę. 26 sierpnia 1956 roku pod klasztorem na Jasnej Górze zebrał się co najmniej milion pielgrzymów z całej Polski. Biskup Klepacz, pełniący funkcję Przewodniczącego Episkopatu Polski, rozpoczął czytanie:


    „Królowo Polski. Odnawiamy dziś śluby przodków naszych i Ciebie za Patronkę i za Królową Narodu Polskiego uznajemy. Zarówno siebie samych, jak i wszystkie ziemie polskie i wszystek Lud polecamy Twojej szczególnej opiece i obronie… Przyrzekamy uczynić wszystko, co leży w naszej mocy, aby Polska była rzeczywistym Królestwem Twoim i Twojego Syna, poddanym całkowicie pod Twoje panowanie w życiu naszym osobistym, rodzinnym, zawodowym i społecznym…


    Przyrzekamy Ci umacniać w rodzinach Królestwo Syna Twego Jezusa Chrystusa, bronić imienia Bożego, wszczepiać w umysły i serca dzieci ducha Ewangelii i miłości ku Tobie, strzec prawa Bożego, obyczajów chrześcijańskich i ojczystych. Przyrzekamy Ci wychować młode pokolenie w wierności Chrystusowi, bronić przed bezbożnictwem i zepsuciem i otoczyć opieką rodzicielską.


    /…/ 469


    Po każdym wersecie milion głosów powtarzał: Królowo Polski, przyrzekamy”.


    W tym samym czasie w Komańczy przed obrazem Matki Boskiej Częstochowskiej stanął Kardynał Wyszyński i odczytał tekst ślubowania łącząc się duchowo z uczestnikami jasnogórskiej uroczystości.


    Dwa miesiące później Prymas Polski został uwolniony. 26 października do Komańczy przyjechali Zenon Kliszko i Władysław Barcikowski, aby w imieniu nowej ekipy, na czele której stanął Gomułka, prosić Kardynała Wyszyńskiego o powrót do Warszawy. Prymas postawił jednak swoje warunki: domagał się przede wszystkim zniesienia dekretu z lutego 1953 roku o obsadzaniu stanowisk duchownych, wznowienia prac Komisji Mieszanej, uwolnienia niesłusznie skazanego biskupa Kaczmarka, powrotu na Śląsk bp. Adamskiego i jego sufraganów oraz wszystkich biskupów usuniętych ze swoich diecezji i przywrócenia prawowitych rządców diecezji Wrocławskiej, Opolskiej, Gorzowskiej, Olsztyńskiej i Gdańskiej. Ponadto zażądał wznowienia prasy katolickiej. 28 października 1956 roku ponaglany przez wysłanników Gomułki do pośpiechu ze względu na napiętą sytuację w Polsce, Prymas wrócił do Warszawy.


    Przełom październikowy dokonywał się w atmosferze ogólnego entuzjazmu, który w każdej chwili mógł się przerodzić w masowy protest, gdyby okazało się, iż rząd nie może czy też nie chce przeprowadzić zmian oczekiwanych przez społeczeństwo. Mówiło się o „własnej drodze do socjalizmu”, „socjalizmie o ludzkiej twarzy”, o demokratyzacji, liberalizacji, uzdrowieniu gospodarki. Władysław Gomułka, jedyny człowiek, który w krytycznej dla partii chwili mógł być zaakceptowany przez społeczeństwo, pozyskał sobie powszechne zaufanie. Nie był on jednak rzecznikiem głębokich reform, o czym miano się wkrótce przekonać, ale w pierwszych miesiącach po Październiku wiązano z nim i z jego ekipą wielkie nadzieje. Wierzono w możliwość gruntownej przebudowy systemu i każde ustępstwo władz przyjmowano jako zapowiedź przemian istotnych dla życia politycznego, gospodarczego i społecznego. Były to miesiące nadziei i wzmożonej aktywności, zwłaszcza środowisk inteligenckich. Nastąpiło również chwilowe odprężenie w stosunkach między Kościołem i państwem.


    W styczniu 1957 r. Ks. Ali pisał w liście do p. Zofii Szczuka: „ … Tyle rzeczy się na świecie w ostatnich miesiącach zmieniło, że trudno sobie uprzytomnić, że niedawno jeszcze Ksiądz Prymas był w Komańczy, we Wrocławiu rządził wszechwładny ks. Lagosz, w Katowicach ks. Piskorz itp. W tym tygodniu zaczęliśmy lekcje religii w szkole w Izabelinie. My tzn. siostra Zyta i ja. W całej Polsce dzieje się to samo. Religia wraca do szkół, nawiązują się nowe kontakty z młodzieżą, z nauczycielstwem, jakiś inny, nowy, chociaż tak stary, jak Polska, powiew idzie przez kraj. - Główna troska nasza teraz, żebyśmy stanęli na wysokości zadania i nie zmarnowali cennej lekcji, którą nam dała historia. Oczywiście sytuacja polityczna, gospodarcza, moralna kraju jest opłakana, ale niektóre zmiany już się cofnąć łatwo nie dadzą nawet w razie nawrotu „stalinizmu”.470


    Jak ks. Aleksander i jego parafianie przeszli przez te trudne lata poprzedzające przełom z 1956-go roku - trudno powiedzieć. Pewnie tak jak wszyscy w całym kraju. Niestety nie ma z tego okresu żadnych listów, w których byłaby o tym mowa. Ale wówczas nikt - nie napisałby czegoś takiego w liście. Poza tym zachowały się przede wszystkim listy do rodziców i brata, a w tym czasie zarówno ks. Tadeusz jak i matka księdza mieszkali w Laskach, więc nie było potrzeby do nich pisać, a ojciec już nie żył. Teksty i notatki, jakie zostały po księdzu, bardzo rzadko dotyczyły jego osobistych przeżyć. Są to na ogół rozważania o treści religijnej /często bez dat, tym trudniejsze do umiejscowienia w czasie/, homilie, lub materiały do publikacji, również traktujące o sprawach wiary.


    Sądzę jednak, że teksty napisane czy wygłaszane nawet w późniejszych latach są nie tylko owocem przemyśleń natury religijnej, ale również zawierają pewne wnioski wynikające z konkretnych doświadczeń. Pisał je człowiek żyjący w określonym czasie i miejscu. I te uwarunkowania zewnętrzne budziły w nim potrzebę mówienia o sprawach, które uznał za ważne. Stąd w notatkach ks. Aleksandra powtarzają się niektóre tematy, opracowane nieraz w kilku wersjach: pisał o różnicach widzenia świata przez materialistów i człowieka wierzącego, o przydatności metafizyki w procesie poznawania rzeczywistości, o ograniczeniach wynikających z przyjęcia tak zwanego „światopoglądu naukowego” i wreszcie o możliwości czy raczej niemożności porozumienia między materialistami a chrześcijanami. „Między materialistycznym a chrześcijańskim poglądem nie może dojść do porozumienia ani kompromisu, bo istotę materializmu stanowi zaprzeczenie Boga, a fundamentem chrześcijaństwa jest afirmacja Boga”.471


    Ks. Ali powiedział kiedyś w konferencji dla katechetek: „… Kościół jest bardzo biedny, bo ma tylko Chrystusa rozpiętego na krzyżu, wszystkie katedry to tylko dodatki. Ale Kościół jest też bardzo bogaty, bo ma Chrystusa. Nie można zwyciężyć Chrystusa, bo cóż można zrobić komuś, kto już jest ukrzyżowany? I co można zrobić Bogu? Więc co można zrobić Kościołowi, który jest Chrystusem przez wiarę i miłość? Kościół żyje, i nawet w okresach tragicznych upadków żyje i wydaje świętych. I to jest istotne w Kościele, to właśnie, że daje życie”.472 Bogu nie można nic zrobić, ale ludziom? … Więc gromadził ich wokół ołtarza i wskazywał im źródło życia. To było najpilniejsze i najważniejsze. W najgorszych czasach wojującego ateizmu budował swoją parafię codziennym trudem, w nieustającej służbie, w niezmordowanej krzątaninie. Po prostu robił to, co powinien był robić, co było jego zadaniem i posłannictwem. Nie znaczy to, iż odgradzał się od ówczesnych wydarzeń i nie przyjmował ich do wiadomości. Oczywiście, dotyczyły go w równym stopniu jak innych. Można powiedzieć, dotykały go bezpośrednio.


    Jak większość księży w Polsce musiał przejść przez upokarzający proceder ślubowania, wymuszony dekretem z lutego 1953-go roku. Niewiele zostało dokumentów po ks. Alim, ale wśród nich znajduje się również tekst ślubowania podpisany przez księdza. Mógł go wyrzucić, był już niepotrzebny, zwłaszcza po zniesieniu dekretu. Ale nie zrobił tego. Leży teraz w teczce z innymi papierami, razem z wezwaniem do Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Warszawie. „Ślubuję uroczyście wierność Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i Jej Rządowi. Przyrzekam, że uczynię wszystko dla rozwoju Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej oraz dla umocnienia jej siły i bezpieczeństwa. Zgodnie ze swym obowiązkiem obywatelskim w swej działalności duszpasterskiej będę nawoływał wiernych do poszanowania prawa i władzy państwowej, do wzmożonej pracy nad odbudową gospodarki narodowej i podniesieniem dobrobytu Narodu. Przyrzekam, że nie podejmę niczego, co mogłoby być sprzeczne z interesami Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej lub godzić w bezpieczeństwo i całość Jej granic. Dbając o dobro i interes Państwa będę się starał o odwrócenie od niego wszelkich niebezpieczeństw, o których wiedziałbym, że mu grożą - 27 kwietnia 1953 r.”.473 Gdyby nie podpisał tego tekstu nowoutworzona parafia prawdopodobnie przestałaby istnieć.


    W tej samej teczce przechowują siostry kopertę z pamiątkowymi obrazkami ks. Alego. Na odwrocie jednego z nich odręczna dedykacja: „Księdzu Aleksandrowi Fedorowiczowi błogosławi Stefan Kardynał - Komańcza, Boże Narodzenie 1955 r.”. I na drugim, przedstawiającym Maryję Jasnogórską: „Księdzu A. Fedorowiczowi błogosławi, oddając Go Dziewicy Wspomożycielce + Stefan Kardynał - Komańcza 3 VIII 1956 r.”. Trzeci przedstawia insygnia królewskie, wstęgę narodową z napisem: Maryja Królowa Polski. W dolnej części napis: „26 sierpnia w uroczystość Matki Bożej Jasnogórskiej ODNAWIAMY ŚLUBY NARODU na Jasnej Górze. Przystępujemy do spowiedzi i Komunii świętej w intencji Ojczyzny, składamy dar Matce Bożej, pracując nad cnotą społecznej miłości bliźniego, czystości obyczajów i wierności Kościołowi świętemu”. Na odwrocie odręcznym pismem: „Każdego dnia o godz.2100 błogosławi czcicieli Królowej Polski + Stefan Kardynał Wyszyński Prymas Polski - Komańcza 3 VIII 1956 r.”


    Bardzo skromne są te obrazki: czarno-białe, wykonane po amatorsku techniką fotograficzną - być może jest to dzieło którejś z sióstr nazaretanek lub miejscowego fotografa. Położyłam te obrazki na stole obok „ślubowania”. Na trochę krzywej fotografii słowa: wierność Kościołowi, a na papierze z urzędowymi pieczęciami: wierność rządowi. Rządowi, który wystąpił przeciw Kościołowi.


    Czym było „ślubowanie” dla ks. Alego? Może nic nie znaczącym epizodem - ks. Tadeusz powiedział mi, że wszyscy musieli je składać, i że jako wymuszone było nieważne. Wiem, że Komisja Episkopatu pod przewodnictwem Prymasa, uznając sytuację za krytyczną, postanowiła nie uchylać się od ślubowań. Jednak nadal nie wiem czym było dla ks. Aleksandra. Przedarcie tej kartki i wrzucenie jej do kosza załatwiłaby kiedyś tę sprawę raz na zawsze. Przestałaby istnieć jak wiele innych spraw nieważnych, bagatelnych, niebyłych. Wydaje mi się jednak, że ks. Ali uważałby zniszczenie ślubowania za niegodne, nawet jeśli uznał je za nieważne. Więc zostawił je w którejś szufladzie swojego biurka i teraz opatrzone pieczołowicie numerem archiwalnym spoczywa w jednej teczce z obrazkiem prymicyjnym, autografem Prymasa, świadectwem maturalnym, niedokończonym testamentem i książeczką wojskową, w której starannie wpisano: miejsce urodzenia - Klebanówka w ZSRR, zaliczony do rezerwy bez odbycia zasadniczej służby wojskowej w stopniu szeregowca. W błyskawicznym skrócie jawi się los Polaka - powikłany, a zarazem taki zwyczajny.


    Do ślubowań nie przywiązywano wtedy zbytniej wagi - składali je prawie wszyscy księża, za zgodą Episkopatu, pod naciskiem władz państwowych, nie kierując się względami osobistymi, ale obawą, że wierni zostaną pozbawieni swoich duszpasterzy usuniętych od pełnionych obowiązków. Podpisanie przez ks. Aleksandra tekstu przyrzeczenia w niczym nie wpłynęło na zmianę bardzo życzliwego stosunku Prymasa do niego,o czym świadczą nie tylko dedykacje na obrazkach, ale również okazywane mu przez Kardynała Wyszyńskiego zaufanie. Ks. Bronisław Dembowski pisze w swoich wspomnieniach: „Właśnie w tym czasie, kiedy byłem w Izabelinie, ks. Aleksander zdecydował, żeby odprawiać Msze św. w parafii twarzą do ludzi. Pozwolenie na to otrzymał - jakąś nie znaną dla mnie drogą - z Komańczy. Pamiętam treść listu: „Tobie pozwalam odprawiać Mszę św. twarzą do ludzi i tym księżom, którym twoja roztropność pozwoli”.474


    W Laskach i Izabelinie pamiętano o uwięzionym Kardynale Wyszyńskim. Modlono się za niego. Ks. Aleksander często jako pokutę zadawał siostrom odmówienie modlitwy za Prymasa. Właściwie, jak mówią siostry, zawsze prosił o modlitwę za Prymasa, parafię i Ojczyznę. Zaledwie miesiąc po uwolnieniu Prymasa, 25 listopada, ks. Aleksander przekazał parafianom podziękowanie Kardynała Wyszyńskiego za pamięć i modlitwy całej parafii w jego intencji.475


    Chciałabym przytoczyć jeszcze jedno wspomnienie, które świadczy o tym, iż ks. Ali nie dbał o to czy będzie dobrze czy źle widziany przez władze, nie żywił żadnych obaw, ani nie usiłował się „dobrze ustawić”.


    „ks. Aleksander był ode mnie znacznie młodszym kapłanem - pisze ks. Oberc - i choć zaliczał się to tzw. „lwowskich księży”, przez dłuższy czas znałem go tylko z nazwiska. Było ono jednak dla mnie bardzo bliskie ze względu na brata Tadeusza. Do naszego spotkania doszło w okolicznościach dla mnie bardzo osobliwych. Jako dyrektor Caritas Catholica na Śląsku Opolskim zwróciłem na siebie uwagę władz świeckich swoją, jak dziś widzę, bardzo ofiarną pracą. W styczniu 1950 roku w czasie upaństwowienia tej organizacji zaproponowano mi, bym „zgodził się” na wybór na stanowisko naczelnego dyrektora tej instytucji w Warszawie z ramienia władz świeckich. Jak to się działo - to osobny rozdział - w każdym razie zdołałem się uchylić od tej funkcji, ale za to popadłem w niezwykle ciężkie położenie, trwające do października 1956 r., pędzony z miejsca na miejsce, na wilczym bilecie, bez możliwości jakiegoś ustalenia się. W międzyczasie były czasowe przetrzymania, groźby i inne propozycje. Na ten właśnie okres przypada początek naszej przyjaźni. Zaproszony dawałem pierwsze w dziejach parafii izabelińskiej rekolekcje, jeszcze w stadium największych prac budowlanych. To był najdłuższy okres naszego wspólnego przebywania z sobą potem nastąpiły tylko sporadyczne spotkania. /…/ To jego zaproszenie mnie było bez wątpienia podyktowane chęcią przytulenia zabłąkanego i szczutego człowieka, a dla mnie łaską Bożą. /…/ Jest dla mnie dziwnym zjawiskiem i to uważam za wyraz Bożej Opatrzności, że ks. Aleksander wiedziony instynktem wkraczał zawsze w najcięższych chwilach mojego życia, gdy trzeba było jakiegoś duchowego oparcia. Tych okazji w moim położeniu było dużo, a działo się to najczęściej przez jakiś list, nie wiadomo jaką okolicznością usprawiedliwiony, lub rzadki pobyt w przejeździe. Tak się do tego przyzwyczaiłem, że gdy się coś zaczynało, zaraz spodziewałem się, że się przypomni. Ilekroć mówi się o communio Sanctorum na ziemi, nieraz przypomina mi się właśnie On. /…/”476


    Rzecz wydaje się jak na Alego zupełnie zwyczajna - zawsze spieszył z pomocą jak tylko dowiadywał się, że ktoś jej potrzebuje. Ale w owych czasach przygarnięcie osoby, którą interesował się urząd bezpieczeństwa, mogło przysporzyć sporo kłopotów. Nieraz na widok takiego człowieka znajomi na wszelki wypadek przechodzili na drugą stronę ulicy. Dla ks. Alego tego rodzaju względy nie miały żadnego znaczenia, prawdopodobnie w ogóle o tym nie myślał.


    Jak wspomniałam, listów i wspomnień z tego właśnie okresu przedpaździernikowego jest bardzo mało. Któż może wiedzieć, komu jeszcze pomagał, kogo przyhołubił i pocieszył. Już taki był. S. Maria opowiada jak wzbraniał się przed wyjazdami na urlopy, na które go namawiano ze względów zdrowotnych. Czasem wyjeżdżał a czasem nie. „W domu jest mi najlepiej” - mawiał. „Dom” - to była parafia i ludzie: „… ludzie ze wsi, ludzie z Warszawy, rekolektanci, księża, klerycy. Chorzy, których nie chciał opuścić, biedni, starzy, często nie kochani na wsi lub w szpitalach. Wszystko to byli ludzie bliscy, z którymi był związany troską o życie moralne, zdrowie, sprawy rodzinne. Nie mógł, nie chciał odjeżdżać dla swego wypoczynku /…/”477 W tej wielkiej „rodzinie” mieli również swoje miejsca jego matka - mieszkająca w małym pokoiku-celce w Domu Rekolekcyjnym, brat - opiekun duchowy, siostry, siostrzeńcy, którzy czasem przyjeżdżali do Izabelina na wakacje lub w odwiedziny, koledzy i przyjaciele z czasów lwowskich i wielu wielu różnych ludzi spoza Lasek i Izabelina. Ale istotnie, najważniejsi byli dla niego chyba parafianie powierzeni jego opiece.


    W ciągu tych lat w Izabelinie wiele się zmieniło. Uroczyste poświęcenie kościoła wcale nie oznaczało, że budowa została ostatecznie zakończona. Kościół w stanie „surowym” nadawał się już do użytku, ale jeszcze przez wiele lat przeprowadzano w nim prace wykończeniowe. Obok, na terenie przykościelnym, małe barakowe domki stopniowo zamieniały się w prawdziwe domy. Kolejno dobudowywano do nich po jednej izbie, rozbierano stare ścianki, murowano, tynkowano, ulepszano. Była to nowa „polska technika budowlana” sprawiająca wiele kłopotów i trudności architektom projektującym te budowle - przede wszystkim prof. Brukalskiej, która bezinteresownie czuwała nad poprawnością konstrukcji i czystością kompozycji, mając na uwadze ostateczny kształt obiektu, w przypadku Izabelina trudny do przewidzenia wobec stale wyłaniających się nowych potrzeb. Przypominało to trochę czasy budowania Lasek, kiedy - jak mawiała Matka Czacka - domy wyrastały nad zgromadzonymi ludźmi; Tu byli ludzie, trzeba ich było tylko zgromadzić wskazując wspólny cel, i aby tego dokonać należało im zabezpieczyć odpowiednie miejsce, gdzie mogliby się spotkać. Z drugiej strony organizowanie i zagospodarowywanie tego miejsca już gromadziło ludzi, pobudzając ich do bezinteresownej działalności w imię wspólnej sprawy. Ktoś kiedyś powiedział, że domki w Izabelinie rozrastały się i mnożyły przez pączkowanie - jak roślinki.


    Odkąd proboszcz zamieszkał w swoim „gołębniku”, główny ciężar pracy parafialnej przesunął się do Izabelina, ale kaplica w Laskach zachowała charakter kościoła parafialnego i związane z tym prawa i przywileje. W obu kościołach odbywały się chrzty, śluby, pogrzeby, nabożeństwa, rekolekcje oraz prowadzono przygotowanie dzieci do I Komunii świętej. Do kościoła w Laskach oprócz parafian mieszkających w pobliżu Zakładu uczęszczali również wierni z Wólki Węglowej /parafia Wawrzyszew/, z Mościsk i Klaudyna /parafia Babice/ oraz z Izabelina B /parafia Lipków/. Ks. Aleksander z okazji różnych uroczystości kościelnych odprawiał Msze św. w Laskach, poza tym był nadal spowiednikiem sióstr. W okresie od lutego 1946 roku do sierpnia 1946-go roku prowadził 24 razy rekolekcje dla Zgromadzenia, nie licząc konferencji takich jak „o cnocie religii” /w 1950 roku/ czy kursów liturgicznych /3 II - 26 III 1964 r./.


    Jednak centrum życia parafialnego stanowił nowy kościół w Izabelinie. Aby mógł spełniać swoje zadania należało go jak najprędzej wykończyć. Najpilniejszą sprawą było doprowadzenie elektryczności i ocieplenie kościoła. Pierwsza zima dała się wszystkim porządnie we znaki; Podczas największych mrozów odprawiano Mszę św. w zakrystii gdzie zainstalowano piec, który ogrzewał również kościół ale w sposób niewystarczający - bywało, że wino zamarzało w ampułkach. Mimo to pierwsze święta Bożego Narodzenia obchodzono bardzo uroczyście przy niezwykle licznym udziale parafian, których nie odstraszyło zimno panujące w kościele. Były jasełka, żywe obrazy, choinka dla dzieci i wspólne śpiewanie kolęd. W domu rekolekcyjnym obok kościoła dano przedstawienie kukiełkowe, zorganizowano gry i zabawy, na które proboszcz zapraszał młodzież. Na pasterce w kościele było pełno ludzi. Przy ołtarzu ustawiono dziesięć choinek, na których paliło się 200 świec, bo nie było wtedy jeszcze elektryczności. Ta iluminacja tak się wszystkim spodobała i tak spotęgowała nastrój świąteczny, że w następnych latach odprawiano pasterki tylko przy jarzących się światłach choinkowych. „Pasterka w naszym kościele ma swoisty charakter” - napisał po kilku latach ks. Ali w Kronice Parafialnej. Jak tylko mrozy zelżały zaczęła się praca przy wykańczaniu, a potem rozbudowie domu rekolekcyjnego. Wyjęto ścianę do składziku drzewa powiększając w ten sposób jeden pokój, dobudowano łazienkę, wykończono ją i ocieplono supremą. W czerwcu rozebrano „Pałacyk dzieci” uzyskując miejsce na jeszcze jeden pokój rekolekcyjny i rozpoczęto budowę nowego domku dla dzieci. Barak mieszkalny rósł jak na drożdżach mieściła się w nim kuchnia, pokój sióstr, pokój gościnny i dwa duże pokoje przeznaczone dla zbiorowych rekolekcji. Otynkowany, wykończony, podmurowany zatracił z czasem swój „barakowy” charakter. Po kilku latach dobudowano werandę, schodki, podpiwniczono, dzięki czemu szopa i węglarka mogły być przerobione na dodatkowe pokoje. Później założono nawet centralne ogrzewanie.


    Tymczasem w 1953-im roku wiosną teren przy kościele - jak słusznie stwierdził ks. Oberc - wyglądał jak plac budowy. W marcu pracownicy elektrowni zaczęli stawiać słupy dla przeprowadzenia zewnętrznej sieci elektrycznej. Ten cały rozgardiasz nie mógł jednak przeszkodzić w przygotowaniu parafian do Świąt Wielkanocnych. W kościele rozpoczęły się nabożeństwa wielkopostne. Przygotowane przez panie z Warszawy misterium miało wprowadzić wiernych w okres Wielkiego Postu. Prawie przez cały marzec odbywały się rekolekcje w kilku turach: od 17-go do 4-go w Laskach prowadzone przez ks. Alego; od 8-go do 14-go parafialne w Izabelinie przez ks. Oberca /do spowiedzi przystąpiło około 650 osób/, od 16-go do l8-go dla dzieci szkolnych z Mościsk i Lasek prowadzone przez ks. Tadeusza; 22-go marca ks. Ali rozpoczął w Laskach rekolekcje dla mężczyzn zakończone 25-go; 26, 27 i 28-go marca dla młodzieży szkolnej w Laskach - ks. Aleksander, w tym samym czasie w Izabelinie dla podobnej grupy ks. Ostrowski. W Wielkim Tygodniu odbyły się jeszcze dwukrotnie misteria wielkopostne. Po Świętach rozpoczęto przygotowanie dzieci do pierwszej Komunii św. Po prostu toczyło się normalne życie parafialne z szczególnym uwzględnieniem rytmiki roku liturgicznego i wszystkich świąt kościelnych, do których ks. Aleksander niezwykle starannie przygotowywał swoich parafian. Odbyły się procesje, nabożeństwa, spowiedź dzieci klas III w rocznicę pierwszej Komunii. Uroczyste poświęcenie przez ks. dziekana Kowalczyka XVIII-wiecznej kopii obrazu Murilla przedstawiającego Wniebowzięcie Matki Boskiej otwarło miesiąc maryjny. Znalazł się jeszcze czas i miejsce na misterium ku czci Matki Boskiej i na koncert z płyt muzyki kościelnej. W czerwcu nastąpiła kolejna ofensywa ku nawróceniu - tygodniowe misje prowadzone przez Ojców Redemptorystów. Podczas trwania misji rozdano około 2 000 Komunii świętych. Jak widać, toczące się obok roboty budowlane nie kolidowały z wzmożoną w tym okresie pracą duszpasterską. Tyle, że po pierwszej Komunii dzieci urządzono śniadanie w lesie, ale był już lipiec i widocznie pogoda dopisała, bo uroczystość była udana. Trzeba było jednak spieszyć się, żeby wszystko co zostało zaplanowane ukończyć w terminie, bo zbliżał się odpust św. Franciszka, patrona parafii, na który zaproszono bp. Majewskiego. Wprawdzie święto parafii przypadało na 4-go października, ale najważniejsze prace w kościele można było rozpocząć dopiero w czasie wakacji. W sierpniu ks. Ali wyjechał na zaleconą przez lekarza dwumiesięczną kurację do Stryszawy. Zostawił dla zastępującego go O. Zygmunta Trószyńskiego dokładne wskazówki dotyczące pracy parafialnej oraz plan przygotowanych robót na sierpień i wrzesień. Polecił cały kościół wyłożyć supremą i otynkować od wewnątrz - było to niezbędne ze względu na zbliżającą się zimę. Zbudowano poza tym ganki i schody przed wejściem do kościoła, wytynkowano absydę, zasklepiono chórek, przygotowano salę katechetyczną i urządzono składzik na rzeczy kościelne. Część pieniędzy na wykonanie tych robót zdobył proboszcz, resztę trzeba było zebrać wśród parafian. Potrzebne były również ręce do pracy. W ogłoszeniach parafialnych pojawiły się znowu apele o pomoc i podziękowania: „23 VIII - Bóg zapłać, gospodarzom z Truskawia, którzy ofiarnie wozili piasek; kobietom z Izabelina i Truskawia, które pomogły przy porządkowaniu w kościele. Mężczyznom z Truskawia i Lasek za przybijanie supremy /…/”


    W tym czasie miało miejsce ważne wydarzenie - związany z parafią diakon Bronisław Dembowski, przyjaciel i w pewnym sensie podopieczny ks. Alego przyjął święcenia kapłańskie, a tydzień później odprawił Mszę prymicyjną w Izabelinie. „Kochany Bronku - pisał ks. Ali ze Stryszawy - jest sobota wieczór. Ciągle teraz myślę o Tobie i modlę się za Ciebie. Jesteś mi w jakiś sposób bardzo bliski i Twoje Kapłaństwo też. Żałuję, że nie będę jutro w Warszawie a w poniedziałek w Laskach /…/”478


    Ks. Aleksander wrócił do domu 29 września. Wszystkie prace ukończono przed jego przyjazdem. Podczas uroczystości ku czci św. Franciszka ks. bp Majewski poświęcił krucyfiks przeznaczony do głównego ołtarza. Był to dar od parafii z Hobieni, otrzymany dzięki ks. Obercowi. Otóż ks. Oberc, będąc w Izabelinie opowiadał o pięknej XVII-wiecznej rzeźbie Chrystusa ukrzyżowanego, leżącej na strychu w jednym z kościółków filialnych gdzieś w pobliżu Wrocławia. Radził, aby się pospieszyć, bo figura, na której kawki uwiły sobie gniazda, do reszty zniszczeje. Proboszcz, kiedy zjawiła się u niego s. Klara, chętnie ofiarował starą, uszkodzoną rzeźbę, tym bardziej że do swojego kościoła kupił już nową gipsową figurę Chrystusa ku wielkiemu zadowoleniu własnemu i parafian . Rzeźbę trzeba było zabezpieczyć przed kornikami i zdjąć z niej trzy warstwy nowego malowania. Konserwacji podjęła się p. Hanna Zawadzka-Mańkowska. Praca trwała trzy miesiące. W trakcie zdejmowania nowszych warstw farby olejnej odsłonięto starą, pierwotną polichromię. Drzewo na nowy krzyż zakupione zostało ze składek parafian z Truskawia, natomiast koszty konserwacji pokryto z pieniędzy przeznaczonych na urządzenie głównego ołtarza, ofiarowanych przez parafian z okazji imienin proboszcza. Parafianie z Truskawia wyróżnili się w tym okresie wyjątkową hojnością i aktywnością. Aby uświetnić święto patrona, z własnej inicjatywy i funduszy przygotowali chorągiew, która podczas uroczystości odpustowych została również poświęcona przez bp. Majewskiego.


    Na drugi dzień po odpuście s. Klara wróciła do Lasek. Przez dwa lata była siostrą parafialną, ale nadal podlegała władzy zwierzchniej Zgromadzenia. Zgodnie z Konstytucjami Zgromadzenia siostry są kierowane do różnych prac, w związku z czym są również przenoszone z miejsca na miejsce. W ciągu tych dwóch najtrudniejszych dla parafii lat s. Klara wykonała swoje zadanie. Jej niebywała energia, niezwykłe oddanie sprawie, której właśnie służyła, i niezachwiany optymizm, ułatwiające pokonywanie każdej przeszkody, przyniosły piękny owoc. Ks. Aleksander zanotował w Kronice Parafialnej: „5 X - Dzisiaj opuściła pracę w parafii i powróciła do Lasek s. Klara Jaroszyńska, franicszkanka służebnica krzyża. S. Klara pracowała jako siostra parafialna od lipca 1951 roku, tj. od erekcji parafii. Prowadziła kasę i kancelarię parafialną, zajmowała się zakrystią i kościołem, odwiedzała parafian, robiła zastrzyki , a przede wszystkim prowadziła wszystkie prace związane z budową kościoła w Izabelinie i z jego urządzeniem. Tylko dzięki jej niepospolitej energii, ofiarności i zdolnościom mógł stanąć w tak krótkim czasie kościół w Izabelinie. W urzędach i ministerstwach, na samochodzie z cegłą, wapnem, supreną, z miotłą, ścierką, łopatą w ręku, dniem i nocą pracowała dla parafii i kościoła”.


    Ks. bp Kraszewski w swoich wspomnieniach o ks. Alim napisał: „… Kościół, a właściwie bazylika, która powstała na piaskach Izabelina i to w czasach, kiedy na ogół marzyć nie można było o budowie kościołów - ukazał mi księdza Alego, jako organizatora i budowniczego. Oczywiście jasnym było, że ciężar budowy spoczywał na barkach dzielnych sióstr z Lasek, a szczególnie jednej - opatrznościowej „budowniczyni” i organizatorki, ale przecież ostatecznie proboszczem był ks. Ali”.479 Naturalnie ową budowniczynią była s. Klara, ponieważ to ona zajmowała się kościołem od początku, od pierwszego zebrania parafialnego w Laskach. Ona wydeptywała schody i korytarze po urzędach, zdobywała materiały budowlane od pierwszej deski barakowej począwszy, wypraszała cegły z rozbiórki, jeździła po Polsce, zamawiała, kupowała, woziła, nosiła, biegała po parafii zbierając pieniądze, bo trzeba było robotnikom zapłacić za wykonaną robotę, wreszcie szła do Prymasa. Już ją znał - nie musiała niczego tłumaczyć, na jej widok zaraz pytał: „No mów, ile ci potrzeba?” - i dawał: 100 tysięcy, 20, 80 - różnie. Nawet balustradki, które odgradzają chór, ona wypatrzyła na dziedzińcu kościoła św. Anny. Leżały tam wśród gruzów, więc poszła do proboszcza i zapytała czy potrzebne, a jak nie, to czy może zabrać do izabelińskiego kościoła. I rzeźbę Chrystusa ukrzyżowanego do głównego ołtarza przywiozła sama. Figurę prawie naturalnej wielkości owinęła w koce i niosła ją tak, nie wypuszczając ani na chwilę z rąk - kawałek piechotą, potem autobusem i zatłoczonym pociągiem pełnym szabrowników. Ludzie żartowali: co tam siostra wiezie, może jakiego trupa?


    Dzień uroczystego poświęcenia krucyfiksu był dla s. Klary dniem pożegnania. Zostawiła za sobą kościół jarzący się światłem, wypełniony ludźmi, Kościół rozśpiewany… Pracowała potem w Laskach, w Rabce, w Pewli.480 Od 1957-go roku do 1960-tego była przełożoną domu w Żułowie, od 1960-go do 1962-giego przełożoną domu w Laskach, potem jeszcze rok w Zułowie.481 W 1963-im roku wróciła znowu do Lasek.


    Ks. Aleksander napisał kiedyś w liście do s. Klary: „…Pracując tutaj pamiętam, że to siostra mi ten „wrasztat” pracy stworzyła./…/”482


    Do Izabelina przyszła nowa siostra parafialna - s. Anna Bielawska, która poza wszystkimi swoimi obowiązkami wynikającymi z obsługi kościoła i domu parafialnego, zaczęła również prowadzić lekcje religii dla niedużej grupy starszych dzieci z kursów wieczorowych. Już od września 1952 r. nauka odbywała się w kościele, ponieważ władze oświatowe nie udzieliły katechetce, s. Zycie Dobrzyńskiej, zezwolenia na prowadzenie lekcji w szkole. Usuwanie „habitów” ze szkół było jednym ze sposobów rugowania religii. Wiadomo było, że zbyt mała liczba świeckich katechetów nie będzie w stanie objąć nauczaniem wszystkich dzieci. Dlatego niezmiernie ważną sprawą było tworzenie pozaszkolnych punktów katechetycznych. W izabelińskim kościele lekcje dla wszystkich klas prowadziła s. Zyta. Od października 1953 r. również pod jej kierunkiem rozpoczęła naukę grupa przedszkolaków z Izabelina i Truskawia. W lutym 1953 r. otwarto punkt katechetyczny w Truskawiu w wynajętej izbie pana Mileja. W zależności od sytuacji, która w ciągu lat ulegała ciągłym zmianom, otwierano następne punkty katechetyczne. Stałą troską proboszcza było zorganizowanie nauczania religii dla całej parafii, w czym pomagały mu zawsze laskowskie siostry - w Izabelinie s. Anna, s. Zyta, w Laskach s. Salezja, s. Rafaela i inne siostry - a kiedy po krótkiej popaździernikowej odwilży znowu usunięto ze szkoły siostrę zakonną, jej obowiązki na jakiś czas przejęła p. Wanda Gościmska, pracownica Zakładu dla Niewidomych. W 1963 r. otwarto dodatkowy punkt katechetyczny w Sierakowie w domu pana Antoniego Pamięty.


    Siostry zajmowały się, oczywiście, nie tylko katechizacją - prowadziły również kancelarię, sprzątały, gotowały, wykonywały wszelkie prace domowe, odwiedzały parafian, niosły pomoc pielęgniarską, robiły zastrzyki, organizowały imprezy, pomagały w przygotowaniu uroczystości kościelnych, a przede wszystkim na wyraźne żądanie proboszcza, utrzymywały kontakty z parafianami. Ks. Aleksander zanotował w Kronice: „Jest życzeniem ks. Prymasa, by siostry laskowskie jak najprędzej związały się z naszą parafią. Toteż od samego początku siostry oddają parafii nieocenione usługi”.483 Po prostu były aktywnymi parafiankami włączonymi w życie całej parafii.


    Sądzę, że w znacznym stopniu przyczyniały się do stwarzania domowej atmosfery, na której ks. Alemu szczególnie zależało. Parafia miała być dużą rodziną. Wszyscy jej członkowie powinni czuć się „u siebie” zarówno w kościele, jak i w domu parafialnym. Cały teren przykościelny miał być dla nich miejscem, do którego można było zawsze przyjść z każdą sprawą, a nawet bez specjalnego powodu.


    „Ksiądz proboszcz był prawdziwym ojcem dla swojej parafii - wspomina s. Róża - przeżywał razem ze swoimi owieczkami ich radości i smutki /…/ Na plebanię każdy głodny i zziębnięty miał wstęp o każdej porze - przyjęty był zawsze czym chata bogata”.484 „Jego plebania, a raczej barak /…/ - pisze inna siostra - była domem otwartym dla wszystkich parafian, którzy w każdej chwili mogli się tam posilić, ugasić pragnienie, otrzymać pomoc pielęgniarską, zostawić małe dzieci na czas swojej nieobecności, lub zwyczajnie zwierzyć się ze swoich kłopotów i zmartwień.”485 Prowadzenie takiego otwartego domu, przy bardzo szczupłych funduszach i w prymitywnych dosyć warunkach, było czasem kłopotliwe dla sióstr, które nigdy nie wiedziały czy ksiądz nie przyprowadzi kilku dodatkowych osób na obiad, a poza tym stale ktoś się kręcił to po kuchni, to po ogrodzie, zagadywał, siadał, czekał. Kłopotliwe, ale równocześnie jakieś bardzo pociągające i radosne, chociaż przysparzało pracy, a czasem nawet trochę zdenerwowania. Ale wszystko to składało się na tę szczególną atmosferę rodzinną tak osobliwą i niepowtarzalną. S. Marcela, która przez trzy lata zajmowała się kuchnią, widziała ten dom „od kulis”, przez pryzmat codziennych drobnych spraw. Napisała w swoich wspomnieniach o proboszczu: „Nie lekceważył nigdy nikogo z parafian, gdy przychodzili z załatwieniem jakiejś sprawy, wszystko jedno, ważnej czy nieważnej, czasami przyszedł ktoś się wyżalić, nieraz ze swego zmartwienia się zwierzyć, czasami swoją radością się podzielić, a nieraz popłakać, tak, jak to w ludzkim życiu bywa; garnęli się ludzie jak do kochanego ojca. Nieraz, to miałam tego dosyć, bo ksiądz często zatrzymywał się w kuchni jeżeli rozmowy nie wymagały jakiejś specjalnej dyskrecji, bo w kuchni było najprzytulniej i tak rodzinnie, a mnie to nieraz przeszkadzało w pracy. Lubił ksiądz jak z ludźmi rozmawiałam, gdy przychodzili do kuchni, a jeszcze bardziej się cieszył jak poszłam do ludzi na wieś./…/”486


    S. Marcela musiała nieraz porządnie pokombinować, żeby nakarmić niespodziewanych gości, a o tym żeby księdzu podsunąć jakiś pożywniejszy kąsek, mając na uwadze jego stan zdrowia, to już w ogóle nie było mowy. Wszyscy mieli dostawać to samo i nikogo nie wolno było wyróżniać. Czasem siostrze udawało się przemycić jakieś żółtko wbite do potrawy, tak żeby ksiądz nie zauważył, lub dodać odrobinę masła. Po kilku latach przerwy siostra znowu wróciła do Izabelina. Ks. Aleksander był już poważnie chory, „…kazano mi dawać posiłki urozmaicone i pożywne, co tylko można, ale niestety osób przy stole sporo, a nie było co podać, posiłki skromne, ale księdzu dodać nie było mowy. Raz po obiedzie wszyscy już się rozeszli, a obiad był marny, więc proszę księdza, żeby zjadł coś pożywniejszego, na to mi odpowiedział /…/, jeżeli to dla wszystkich wystarczyło i nie byli głodni, to dla mnie też /wystarczy/. Przynajmniej na podwieczorek starałam się mu coś dać konkretniej - czego i bardziej urozmaiconego, ale po paru dniach powiedział: proszę siostry ja bym prosił zwyczajnie, Chleb z masłem i mleko. Nie sprzeciwiałam się, uszanowałam jego wolę.


    Nieraz ktoś dał jakieś smakołyki, albo paczka przyszła z owocami zagranicznymi, to raz dwa rozdał, chyba że się zdążyło schować jakąś pomarańcz, a potem przy odpowiedniej okazji obraną się dało, to już nie było wyjścia i zjadł.


    Chowałam kury, miałam wielką chęć i świniaka chować, ale doszłam do wniosku, że to mi się nie opłaca, bo przynajmniej rok czasu musiałabym chować, a po zabiciu świniaka przez parę dni ksiądz by go rozdał ludziom, albo całego żywego by oddał./…/


    Ksiądz proboszcz wszystkich głodnych prosił do jednego stołu, przy którym sam spożywał posiłek, wszystko jedno czy to był biskup, czy kanonik, czy prałat, czy robotnik, czy kominiarz, czy parafianin, czy żebrak i nie wolno było nikogo wyróżnić w rodzaju posiłku, chyba, że ktoś był chory.”487


    Wiele osób wspomina te spotkania przy izabelińskim stole. Może się wydawać dziwne, że tyle mówi się o jedzeniu i że tyle miejsca we wspomnieniach zajmuje „obiady u księdza”. Ale zapominamy chyba o tym jaką rolę w tradycyjnej rodzinie odgrywał niegdyś wspólny posiłek. Dzisiaj rozproszona rodzina odżywia się „w biegu”, w stołówce szkolnej, w pracy, w barze szybkiej obsługi. Stoimy w kolejce z plastikową tacę w ręce, zjadamy coś na stojąco i pędzimy dalej. Kupujemy hot-doga, prażynki i zaspakajamy głód idąc ulicę. Dzieci z kluczem na szyi wracają ze szkoły, same odgrzewają sobie zupę przygotowaną przez matkę przed wyjściem do pracy, albo zjadają zimne potrawy i biegną na podwórko. W niedziele i święta gotuje się obiad w domu. Często przemawiają za tym wyłącznie względy ekonomiczne - taniej niż w restauracji, albo zdrowotne - smaczniej i pożywniej niż w stołówce. Napełniamy żołądki patrząc równocześnie w telewizor. Kiedyś przy stole spotykała się cała rodzina. W niektórych domach był to tylko wspólny obiad albo wspólna kolacja, ale za to obecność obowiązywała wszystkich domowników. Nieraz towarzyszył temu spotkaniu pewien rytuał, podkreślający hierarchiczną organizację rodzinną - każdy miał swoje miejsce i określoną rolę. Obowiązywała uwaga i życzliwość w stosunku do współbiesiadnika, no i przede wszystkim była to okazja do rozmowy, nawet jeśli „dzieci i ryby głosu nie miały”. Stół gromadził wokół siebie ludzi, którzy przychodzili nie tylko po to, żeby zaspokoić głód, ale również po to, żeby być razem. Pan domu zasłonięty gazetą był przecież tematem satyrycznych utworów literackich, a milcząca, chłodna para zasiadająca przy wspólnym stole była symbolem niezgodnego pożycia małżeńskiego, braku uczuć i wzajemnej obojętności. Atmosfera przy stole świadczyła o atmosferze panującej w rodzinie.


    Wydaje się, że „stół izabeliński” budzący tak powszechną aprobatę gości proboszcza, zaspokajał w jakiś sposób tęsknotę za tym starym, rodzinnym stołem, przy którym zasiadano w kręgu przyjaznych, życzliwych ludzi, gotowych dzielić się z sobą Chlebem i dobrym słowem. Gdzieś z dalekiej przeszłości wyłania się wspomnienie „stołu” w Klebanówce i rodziny zgromadzonej przy wspólnym posiłku. Ożywiony Tato, jakaś ciotka, kuzyni, sąsiedzi i Mama powściągliwa, trochę surowa, a jednak z pewną dumę zwracająca się do nowego zarządcy: „jak się panu podobają nasze dzieci? Prawda, że dobrze ułożone?”… ks. Tadeusz, opowiadając o rodzinie i o domu, wspomina pewien poranek, kiedy jeszcze jako mały chłopiec wszedł do pustej o tej porze jadalni i stanął oczarowany nieprzepartym urokiem tego miejsca - zieleń za oknami, ciepły, miodowy blask słoneczny ślizgający się po gładkiej powierzchni stołu, pluszowe kotary, i krzesła… poczuł się niewypowiedzianie, absolutnie szczęśliwy. Ten obraz zapisał się w jego pamięci i jeszcze teraz może go odtworzyć z wszystkimi szczegółami. Nie chodziło przecież o jakąś nadzwyczajną urodę nagromadzonych sprzętów, ani o podziw dla kunsztu nieznanego stolarza, ale o nastrój tego miejsca, które w porannym słońcu emanowało ciepłem i bezpieczeństwem - gdyż właśnie tam spotykała się cała rodzina i chociaż, być może, mały podówczas chłopiec nie zdawał sobie z tego sprawy, na tym polegało piękno tego obrazu…


    A teraz Ali chciał, żeby przy izabelińskim stole - dalekim krewnym klebanowieckiego - również gromadziła się rodzina, wielka parafialna rodzina Zazwyczaj zasiadali do niego również ludzie spoza Izabelina, ale byli w jakiś niezwykły sposób natychmiast przyjmowani do wspólnoty. A równocześnie „stół izabeliński” nie był hierarchiczny. Nikogo się nie wyróżniało. Przecież siedzieli przy nim ksiądz, kominiarz i kanonik,zrównani jak w pierwszej komunie chrześcijańskiej, a proboszcz wszystkim okazywał jednakową uwagę. Nasuwa się jeszcze jedno „pokrewieństwo” - z prostym stołem pojednania, przy którym zasiadło Dwunastu złączonych miłością.


    „Przy stole siedzieli najprzeróżniejsi ludzie - pisze pani Janina Słomińska - robotnik, który akurat pracował przy kościele, profesor, który przyjechał z Warszawy, lekarka, która odprawiała rekolekcje, jakiś ksiądz, jakaś mama z dzieckiem i, oczywiście, pan Grabowski. Czasem osób było więcej, czasem mniej. Na ogół przedtem się nie znali. Ale tu byli sobie ogromnie bliscy, tworzyli jedną rodzinę. Rozmawiało się o rzeczach zwyczajnych, czasem ktoś coś opowiedział, czasem poruszyło się jakiś problem. Istotna była nie tyle treść tych rozmów, a sposób w jaki ks. Ali do wszystkiego i do wszystkich podchodził. Nie potrafię tego opisać. Była w tym jakaś prawda, prostota, dobroć, delikatność, roztropność, pogoda i humor. Kilka słów powiedzianych z uśmiechem i życzliwością do kogoś z obcych, troskliwe zapytanie o któregoś z parafian, zwyczajny, szczery śmiech, to działało - przynajmniej na mnie - o wiele bardziej niż uczone dzieła teologiczne. Pokazywało, jak na co dzień ma wyglądać życie chrześcijańskie. Mówiło, że Bóg jest tu, na ziemi, między nami i że właściwie chodzi tylko o dobroć, że ta dobroć jest prosta i wcale nie taka trudna. /…/


    Ten klimat domu stwarzał ks. Ali właśnie przez swoją prostotę, bezpośredniość i szacunek dla każdego. Nikt nie czuł się tu natrętem, obcym, ani nawet gościem”.488


    Nie były to jedyne spotkania - te, przy izabelińskim stole. Piszę o nich w pierwszej kolejności, chociaż pozornie nie były tymi najważniejszymi. Nikt przecież nie przyjeżdżał do Izabelina by zjeść obiad, ale po to, by być z księdzem, by zasięgnąć jego rady, żeby się wyspowiadać, uczestniczyć we Mszy św., odbyć rekolekcje, w ciszy i spokoju trochę pomyśleć, zastanowić się, albo po prostu odpocząć i „wyprostować się” psychicznie. Że właśnie tam, na plebanii znajdowali tę atmosferę domu i czuli się u siebie, to niewątpliwie zasługa księdza, który potrafił ich w jakiś nieuchwytny sposób włączyć do parafialnej wspólnoty. Zewnętrznym znakiem jedności był właśnie ten stół z prostych heblowanych desek, przy którym wszyscy byli braćmi. Tak musiało być, skoro tak wielu ludzi zapamiętało te spotkania nadając im jakiś szczególny walor. „Piękne było jego braterstwo z ludźmi, posiłek z kominiarzem czy babcia ze wsi przy jednym stole” - napisała s. Maria Gołębiowska.489


    Sądzę, że o wiele łatwiej było spotkać się potem z tymi samymi ludźmi przy równie prostym stole w kościele i w poczuciu braterstwa wspólnie uczestniczyć w Najświętszej Ofierze i dzielić się Chlebem Eucharystycznym. Księdzu Alemu zależało na tym, aby grupy rekolekcyjne w niedzielę przychodziły na parafialną Mszę św. Często zwracał się do gości z prośbą o jakąś drobną posługę przy ołtarzu, jakby chciał żeby wszyscy obecni uświadomili sobie, że jesteśmy razem, jesteśmy „jedno”.


    W rodzinie, jak to w rodzinie, zdarzały się sprawy smutne i radosne, ważne i zupełnie błahe. We wszystkich proboszcz uczestniczył zgodnie ze swoim założeniem, że należy być wśród ludzi, być z nimi. „Nie czekając, aż przyjdą do niego, wychodził sam człowiekowi naprzeciw. Nieustannie szukał człowieka, nie bał się kontaktu z nim - wspomina ks. Popiel /…/ Często chodził w odwiedziny, nawet bardzo daleko. /…/”490


    Zachęcał gości, rekolekcjonistów, wikarych, żeby również odwiedzali jego parafian. Umiejętnie wciągał ich do różnych pomocniczych prac dla parafii. To było ważne, zarówno dla tych przyjeżdżających spoza Izabelina, jak dla ludzi miejscowych. Wszyscy mieli się poczuć jedną wielką rodziną.


    „Przychodzili doń ludzie po ratunek - pisze dalej ks. Popiel - a nieraz po prostu tacy, którzy nie mieli gdzie mieszkać, nie mieli gdzie się podziać. Zatrzymał i porzuconą żonę, i jakąś dziewczynę. z Warszawy, i chłopca gotującego się do matury, i dzieci, których matka była w szpitalu. Cieszył się, gdy u siebie miał ludzi”.491 No i miał ich stale. S. Zyta kontynuuje swoją opowieść: „Lubił często powtarzać, że parafia to wielka rodzina, toteż parafianie czuli się na plebanii jak w domu, nieraz ktoś czekając na załatwienie pomagał w kuchni siostrze obierać kartofle, ktoś inny robił porządek w ogródku, czy naprawiał furtkę. Parafianki jadąc do Warszawy wstępowały z zapytaniem czy nie trzeba coś kupić dla parafii” /…/492 Jak widać, między plebanię a wsią panowały dobrosęsiedzkie stosunki. Nie należy jednak wyciągać stąd zbyt pochopnych wniosków, myląc swego rodzaju zażyłość z poufałością. O żadnej poufałości nie było w ogóle mowy. Nikt nie ośmieliłby się poklepywać proboszcza po ramieniu, lub traktować go lekceważąco. Nie wiem jak to ksiądz robił, że przy tak bliskim kontakcie, właśnie takim na co dzień, w sytuacjach bardzo temu sprzyjających - na przykład kiedy razem wszyscy pracowali przy budowie, nosili deski, układali cegły, kiedy wreszcie ksiądz przychodził do chorej starej kobiety i przynosił jej wodę ze studni, węgiel z komórki, albo kiedy na ulicy schylał się żeby podnieść upuszczony przez motocyklistę kask - nigdy nie została przez parafian przekroczona granica właśnie poufałości. Ksiądz był zawsze księdzem. Można mu było wszystko powiedzieć, zwierzyć się z najintymniejszych przeżyć, ale nadal był księdzem. Myślę, że sam darzył zbyt dużym szacunkiem kapłaństwo, aby nie wpoić tego samego szacunku swoim podopiecznym. Warto chyba w tym miejscu zacytować ks. Dembowskiego, który przecież znał go bardzo dobrze i miał możność zaobserwować go w różnych codziennych sytuacjach: „Zawsze był księdzem, i to dla ludzi wierzących i niewierzących. I właśnie teraz jest to ważne, gdy są trudności w szukaniu nowych dróg duszpasterskich. Często ksiądz szuka takiej drogi, by być właśnie kolegą, bo tak rozumie słowa: być wszystkim dla wszystkich. Ksiądz Aleksander nie był kolegą - był księdzem. Np. w trosce, aby młodzież w Izabelinie miała wypełnione wieczory wolne od pracy, kupił florety i uczył chłopców szermierki, bo przypomniał sobie, że w młodości to robił. Ale gdy się z chłopcami zabawiał, nie był ich kolegę - zawsze był księdzem. Ten dystans umiał utrzymać, zresztą wcale nie starając się o to, po prostu dlatego, że zawsze był księdzem, a to się nie wszystkim kapłanom udaje.”493


    Wspomniane przez ks. Dembowskiego zabawy z chłopcami to kolejna forma izabelińskich spotkań. To co robił wówczas ks. Ali można by nazwać organizację czasu wolnego ze specjalnym uwzględnieniem środowiska młodzieżowego. Brzmi to okropnie oficjalnie i sztywno, ale chodziło po prostu o to, aby młodzież nauczyła się korzystać z godziwej rozrywki, aby im zaproponować zajęcia przyjemne i pożyteczne, pobudzające wyobraźnię i poszerzające ich zainteresowania. Czy to jest zadanie dla księdza? I tak i nie. Dla takiego księdza jakim był ks. Aleksander, na pewno tak. Zabiegając o stworzenie wspólnoty opartej na zasadach chrześcijańskich, wspólnoty, którą sam chętnie nazywał rodzinną, uznał za słuszne zadbać o podniesienie poziomu życia jej członków, a więc również o ich kulturę życia codziennego. Teren był pod każdym względem zaniedbany. Młodzież nie wiedziała jak i gdzie może spędzić czas wolny. Jedyną łatwo dostępną „rozrywką” było picie wódki i urządzanie pijackich chuligańskich burd, „…sytuacja takiej podwarszawskiej wsi jest bardzo trudna - napisał ks. Bronisław Dembowski - Miasto pochłonęło jej głęboko tradycyjną, wartościową kulturę, a w zamian niewiele dobrego dało. I dlatego jednym z problemów parafialnych w Izabelinie była sprawa, jak zająć młodych ludzi powracających z pracy z Warszawy w sobotnie popołudnie. I proboszcz organizował dla nich w baraku parafialnym zabawy i różne gry.”494 Tak więc można było przyjść na plebanię, porozmawiać, pograć w warcaby, szachy, w pingponga, czasem potańczyć.


    „W kolejne trzy niedziele karnawału po Mszy św. popołudniowej przybywali parafianie dorośli na spotkania towarzyskie. Każdy z każdym dzielił się opłatkiem. Tańczono nawet, choć ks. Proboszcz twierdził, że nie umie tego aranżować, ale ktoś zagrał na harmonii, ktoś z przyjezdnych studentów pomógł przy dekoracji i kotylionach, i można się było pobawić w domu Proboszcza. Patrząc kiedyś na twista, powiedział: to nawet ładne.


    Dzieci na plebanii były u siebie w domu. Oczywiście zdarzały się i kradzieże.


    Młodzież uważana za chuliganów też przychodziła posiedzieć, pogadać, nie byli to tylko wierzący i praktykujący. Cieszył się z tego, uważał, by wobec nich nie stosować nacisku, ale czekać./…/ W jego imieniny przychodzili ludzie, siadali wokoło stołu i można było porozmawiać.”495


    Podobne wspomnienia z Izabelina wyniósł ks. Piasecki: „Tak bardzo chciał /mowa oczywiście o ks. Aleksandrze -BK/, żeby przez dom parafialny przewinęli się wszyscy nawet i ci dalecy od Kościoła. Niczego w zamian nie żądał, do niczego nie zobowiązywał i to było najpiękniejsze, ta bezinteresowność. Kiedy pewnego dnia przez dom przewinęło się kilkanaście osób z parafii a wieczorem przyszedł jeszcze Tadek, znany oprych w parafii, Proboszcz wieczorem powiada: no dzień był udany, nawet Tadek przyszedł, z niego się cieszę najbardziej /…/”496 Proboszcz kupił epidiaskop i urządzał pokazy dla dzieci, młodzieży i dorosłych. Czasem były to przeźrocza o treści religijnej, np. o św. Stanisławie, innym razem wyświetlano obrazy wielkich mistrzów sztuki chrześcijańskiej, albo fotografie wnętrz nowoczesnych kościołów /to przy okazji dyskusji o wystroju wnętrza kościoła izabelińskiego/. Chodziło nie tylko o rozrywkę, ale również o pokazanie treści religijnych w atrakcyjnej formie. Służyły temu celowi często urządzane misteria, które miały wprowadzać w poszczególne okresy roku liturgicznego, albo zapoznawały wiernych z życiorysami niektórych świętych. Misteria, przedstawienia, jasełka, żywe obrazy angażowały poza tym parafian, zwłaszcza dzieci, które chętnie brały w nich udział. Duszpasterstwo pojmowane było przez ks. Alego tak szeroko, że zagarniało całkowicie sferę życia - nazwijmy to - „prywatną”, „pozakościelną”. Niezmiernie trudno powiedzieć co robił, aby rozbudzić świadomość religijną parafian, a co miało służyć podniesieniu ogólnego poziomu ich życia. Dla ks. Alego jedno i drugie było tak ściśle związane, tak się wzajemnie przenikało i warunkowało, że właściwie stawało się nierozdzielne. Przykładem takiego zespolenia na pozór odmiennych motywacji, były organizowane przez niego pielgrzymki, które z czasem przerodziły się w wycieczki połączone z programem pielgrzymkowym. Pierwsza izabelińska pielgrzymka do Częstochowy odbyła się w lecie 1954 roku. Znajdujemy jej ślad w Kronice.497


    Przez kilka lat były to wyprawy wyłącznie o charakterze religijnym. W 1958 roku ks. Ali zorganizował wycieczkę - jak sam to określił - o charakterze pielgrzymkowym. Trasa obejmowała Częstochowę, Oświęcim, Kalwarię Zebrzydowską, Kraków, Wieliczkę, Ojców. Tym razem poza celem czysto religijnym ksiądz kierował się chęcią wyprowadzenia swoich owieczek w świat, pokazania im czegoś więcej, niż mogli zaobserwować przez zakurzone szyby autobusu, którym dojeżdżali do pracy i z powrotem.


    Odtąd co roku parafianie wyruszali na taką wycieczko-pielgrzymkę. Trasa czasem minimalnie się zmieniała, zawsze jednak zaczynała się od Częstochowy i prowadziła do Krakowa i Kalwarii Zebrzydowskiej. Czasem jechano do Zakopanego, albo Wieliczki, lub rezygnowano ze zwiedzania Oświęcimia. Pan inż. Chyżewski, który pomagał zorganizować wycieczkę w 1959 roku pisze: „…Wyjazd nastąpił z Izabelina po rannej Mszy 29 czerwca. W wycieczce wzięło udział 101 osób w dwu autokarach. Wiek uczestników wahał się od kilkunastu lat do blisko 80. Po południu dojechaliśmy do Częstochowy. Po rozlokowaniu się na nocleg, około godz.16 udaliśmy się na Jasną Górę. Tam ksiądz Aleksander odprawił Mszę przed Cudownym Obrazem. Wieczorem cała grupa odbyła Drogę Krzyżową na wałach. Następnego dnia po porannej Mszy odjechaliśmy do Krakowa. Wycieczka zwiedziła tam Kościół Mariacki, przeszła ulicę Grodzką na Wawel i zwiedziła Katedrę. Po obiedzie odjechaliśmy do Poronina. /…/ Deszcz padał w czasie rannej Mszy odprawianej przez księdza w kościele w Poroninie. /…/ Ksiądz Aleksander chciał koniecznie pokazać swoim parafianom krajobraz wysokogórski. W czasie oczekiwania na kolejkę w Kuźnicach deszcz przestał padać i w ciągu niecałej godziny zrobiło się słonecznie. Widok z Kasprowego Wierchu był już niczym nie zakłócony. Powrót ze szczytu odbył się w dwu grupach. Starsi pojechali na dół kolejką a młodzi i silniejsi zeszli wraz z księdzem Aleksandrem najkrótszą ścieżką na Halę Gąsienicową, podeszli nad Czarny Staw i dalej przez Boczań zeszli do Kuźnic. Po obiedzie w Zakopanem wycieczka wróciła na drugi nocleg do Poronina. 2 lipca po porannej Mszy w Poroninie odjechaliśmy w drogę powrotną”.498


    Pan Chyżewski wysiadł w Klikuszowej, a wycieczka wróciła do Izabelina. zwiedzając po drodze Kalwarię Zebrzydowską.


    Życie we wspólnocie sprzyja tworzeniu się obyczaju, który po jakimś czasie można już nazwać tradycją. Niekoniecznie muszą to być jakieś zupełnie nowe formy zachowań. Na przykład mówi się: w naszej rodzinie imieniny mamy obchodzi się tradycyjnie w taki to a taki sposób. Imieniny mamy obchodzi się we wszystkich, albo prawie wszystkich rodzinach, jednak czasem powtarzanie z roku na rok tego samego rytuału, przekazywanego później z pokolenia na pokolenie, może przejść do tradycji charakterystycznej dla tej właśnie rodziny. Zazwyczaj tradycja powstaje latami, wiążąc dzień dzisiejszy z czasem minionym i stanowiąc pomost między nowym pokoleniem, a starym, istniejącym już tylko w pamięci potomnych. Zadziwiające jest zjawisko powstawania tradycji w młodej, zaledwie kilkuletniej wspólnocie izabelińskiej. Być może chęć nadania tej wspólnocie cech rodzinnych przyspieszyła ten proces. A może przyczynił się trochę do tego „patriotyzm lokalny”, chociaż i on byłby czymś zupełnie nowym w zespole ludzi dotychczas bardzo słabo związanych jakąkolwiek więzią. Tak jakby parafianie chcieli wypełnić jakąś lukę przez przyjęcie zwyczaju, który mógłby uzewnętrznić ich odrębność. Dzięki temu poczuli się uprawomocnieni do porównań - u nas robi się to inaczej, albo: zróbmy to po naszemu. Nie znaczyło to, że byli tacy jednomyślni, nie, można nawet zaobserwować pewną rywalizację między poszczególnymi wsiami czy osiedlami /np. przy urządzaniu kościoła/, ale występując „na zewnątrz” czuli się zespoleni. Oczywiście inicjatywa w tworzeniu jakiegoś zwyczaju wychodziła od księdza, który każde święto, każdą uroczystość kościelną chciał przeżyć z parafianami, w skupieniu i z pełnym zrozumieniem.


    Niektóre właśnie zwyczaje miały unaoczniać wewnętrzną treść obrzędu. Tak właśnie było z darami składanymi podczas ofiarowania przez parafian. Proboszcz tłumaczył, że podczas Mszy św. należy ofiarować swoją pracę, swój trud, swoje uczynki. Więc najpierw dzieci kładły na przygotowaną tacę ziarenka mające symbolizować ich dobre uczynki. Któregoś roku były to kartofelki. Zebrany kosz kartofli miał być oddany komuś potrzebującemu. Podczas uroczystości poświęcenia kościoła ofiarę był śpiew, którego parafianie uczyli się przez kilka tygodni, poświęcając na to swój czas przeznaczony na wypoczynek po pracy. Wreszcie 15 sierpnia w uroczystość Wniebowzięcia Najświętszej Maryi Panny nastąpiło „złożenie darów Najświętszej Maryi Pannie przez parafian: mężczyźni wieniec zboża, kobiety kosz z owocami, młodzież księgę trzeźwości, dziewczęta i dzieci kwiaty /…/ W czasie Mszy św. około czterystu osób przystąpiło do komunii św. Na zakończenie uroczysta procesja z Najświętszym Sakramentem dookoła kościoła. W kościele panował nastrój modlitwy i ludzie trwali do końca, choć nabożeństwo było bardzo długie /3 godziny/” - tak to opisał proboszcz w Kronice Parafialnej dn. 15 sierpnia 1955 roku. W tym roku święto Wniebowzięcia obchodzone było wyjątkowo uroczyście, gdyż połączone było z poświęceniem parafii Niepokalanemu Sercu Maryi. W następnych latach 15 sierpnia powtarzano składanie w darze płodów rolnych. Już oprócz wieńca z nowego zboża były jeszcze snopy przystrojone kwiatami jako dziękczynienie za szczęśliwe zbiory. W 1960 roku 15 sierpnia w Kronice zanotowano: „Dorocznym już u nas zwyczajem gospodarze, kobiety i dziewczęta przynoszę nowe plony w darze do ołtarza na ofiarowanie”.


    No i mamy już tradycyjne święto dożynkowe. Ani dożynki, ani święto Wniebowzięcia nie jest przecież niczym nowym. Być może w innych kościołach wiejskich również rolnicy przynoszę tego dnia snopy zboża do kościoła. W każdym razie nie ma kościelnego święta dożynkowego. W Izabelinie wytworzył się jednak taki zwyczaj. Ks. Aleksander nadawał mu wyraz głęboko religijny, włączając składanie darów w ofiarę Mszy św., uzasadniał i tłumaczył ten akt sięga więc do odległych tradycji starotestamentowych. „W czasie ofiarowania dzieci złożą w ofierze pęki nowego zboża - zapowiedział w ogłoszeniach parafialnych. - Już w Starym Testamencie Mojżesz z nakazu samego Boga kazał składać Bogu w ofierze pierwociny ze wszystkich dóbr.”499


    Na gruncie świtąt i uroczystości kościelnych wyrastały nowe izabelińskie obyczaje. Na przykład Święto Chrystusa Króla jest obchodzone w całym Kościele. Odczytuje się tekst poświęcenia Chrystusowi, odbywają się również procesje, ale na ile uroczyste, zależy to od miejscowego proboszcza. Czasem przechodzi to święto prawie niezauważone przez wiernych, jako jedno z wielu nabożeństw, na którym się jest, albo nie. Izabelin pierwszy raz obchodził to święto w 1953 roku - 25 października. Dokładnie miesiąc wcześniej, 25 września został aresztowany Prymas Polski Kardynał Wyszyński. Na podstawie adnotacji z Kroniki Parafialnej można przypuszczać, iż ks. Aleksander nadał tej uroczystości znaczenie wyjątkowe - pisze bowiem o poświęceniu narodu, poświęceniu Polski Jezusowi, tak jakby pragnął uroczyście poświadczyć, iż jedynym władcę jest Chrystus Król, podczas gdy tekst liturgiczny ma raczej wymowę uniwersalną, dotyczy całego Kościoła. W tym momencie, historycznym momencie zagrożenia Kościoła Polskiego, słowa poświęcenia odczytane uroczyście, z należytą powagę, mogły być szczególnie mocno odebrane:


    ”/…/ Wielu nie zna Ciebie wcale, wielu odwróciło się od Ciebie, wzgardziwszy przykazaniami Twymi. Zlituj się nad jednymi i drugimi, o Jezu Najłaskawszy, i pociągnij wszystkich do świętego Serca swego. Królem bądź, o Panie, nie tylko wiernym, którzy nigdy nie odstąpili od Ciebie, ale i synom marnotrawnym, którzy Cię opuścili./…/


    Króluj tym, których albo błędne mniemania uwiodły, albo niezgoda oddziela, przywiedź ich do przystani prawdy i jedności wiary, aby rychło nastała jedna owczarnia i jeden pasterz. Użycz Kościołowi Twemu bezpiecznej wolności.


    Udziel wszystkim narodom spokoju i ładu.


    Spraw, aby ze wszystkiej ziemi, od końca do końca, jeden brzmiał głos /…/”


    „Lud licznie zebrany powtarzał za proboszczem akt poświęcenia, - zapisano w Kronice.


    Na zakończenie odbyła się procesja z Najświętszym Sakramentem dookoła kościoła przy blasku świec i płonących pochodni.


    „Cała uroczystość zrobiła wielkie wrażenie na uczestnikach” - zanotował ks. Aleksander w Kronice. Od tego roku procesja z pochodniami stała się izabelińską tradycją. Nabożeństwo zaczynało się o 1700 godzinie , więc kiedy procesja wychodziła z kościoła było już ciemno. Płonące pochodnie były absolutnie na miejscu, tym bardziej, że wiejski kościółek nie był oświetlony ulicznymi latarniami, tak jak to bywa w mieście, niemniej ich blask przyczynił się do uroczystego nastroju. W Laskach podobna procesja z pochodniami idzie co roku w Dzień Zaduszny na cmentarz. Bardzo dużo ludzi z Warszawy przyjeżdża tego dnia do laskowskiej kaplicy i jest to już laskowska tradycja.


    Do izabelińskich zwyczajów należały również wspólne wigilie u księdza. Zapraszano na nie wszystkie osoby samotne. Nastrój był świąteczny i radosny. Była choinka, jakieś drobne podarunki i długie, długie śpiewanie kolęd. Jak ktoś chciał, mógł siedzieć w cieple, przy stole, trochę rozmawiając, trochę śpiewając, aż do pasterki. Niektóre siostry za zgodą Matki przychodziły z Lasek do Izabelina specjalnie na wigilię.


    Pasterka też miała swoją tradycję. Można jeszcze wymienić wiele innych zwyczajów izabelińskich - tradycyjne spotkania kolędowe w pierwszy dzień świąt , oczywiście św. Mikołaj dla dzieci, jasełka w kościele i domu rekolekcyjnym, zabawy w okresie karnawału dla młodzieży i dorosłych, opłatek dla młodych małżeństw połączony z zabawą taneczną. Wszystko to organizował ksiądz proboszcz.


    Wychodząc od podstawowych prawd wiary, kierując się miłością bliźniego, umiał zespolić życie codzienne swoich parafian, ich potrzeby, z życiem Kościoła, odszukać w nauce Kościoła to co dzisiaj, na teraz jest ważne, umiał włączyć sprawy zwyczajne, codzienne, a jednak ważne dla tych ludzi, żyjących tu i teraz, w ogólny rytm Roku liturgicznego, tak aby znaleźli w nim swoje miejsce, w sposób jasny i zrozumiały. Potrafił to zrobić, bo był ze swoimi parafianami w ich radościach i smutkach. Znał ich lęki, obawy, kłopoty. Był z nimi…


    „Widzę go - jak roześmiany zwraca się do dzieci z Truskawia i Sierakowa, które przyszły po piłkę, albo piją wodę przy pompie - pisze pani Słomińska -


    - jak z prawdziwym zainteresowaniem słucha gospodarza, który zna się na koniach, robotnika, który mówi o pracy w hucie, kobiety, która opowiada o dzieciach i /…/


    - jak pogodnie rozmawia z ludźmi w autobusie /…/


    - jak z siostrę Annę i z kimś jeszcze omawia sprawy parafii, a właściwie potrzeby parafian i okazuje się, że komuś trzeba po prostu kupić buty filcowe /…/


    - jak chodzi po dachu kościoła, zamykając okna przed deszczem.


    - jak „dla spokoju domowego” - tak to nazywał - robi ustępstwo na rzecz siostry, która troszczy się o jego zdrowie


    - jak idzie do Ośrodka Zdrowia na zastrzyk, jak tam czeka w poczekalni i jednocześnie rozmawia z kimś, kto przyjechał do niego z Warszawy


    - jak puka do pokoju osoby uprawiającej indywidualne rekolekcje i pyta, czy chce, aby teraz coś powiedział, tzn. „wygłosił” konferencję /często prowadził takie rekolekcje dla kilku, nawet dla jednej osoby/


    - jak słucha z uwagę, zrozumieniem i troskę kogoś, kto przyszedł do niego w strasznej rozterce. Jak swoją odpowiedzią spokojną i roztropną przywraca spokój, nadzieję i wprowadza ład


    - jak dzieli się planami dotyczącymi parafii, kościoła, plebanii /…/


    - jak zwracając się do nowożeńców mówi, że odtąd ich życie całkiem się zmieni, bo każdy z nich będzie teraz odpowiedzialny nie tylko za siebie, ale i za tego drugiego


    - i wreszcie - jak się cieszy. Umiał się cieszyć wszystkim./…/”500


    „Poznałem go uśmiechniętego i gdy teraz patrzę na jego fotografię, skąd on patrzy na mnie uśmiechnięty, mam wrażenie, że w jego uśmiechu zawarta jest bardzo głęboka prawda o nim - głęboka, bo jego uśmiech nie miał nic z tego „przyklejenia” jakiegoś, czegoś bardzo powierzchownego, co zjawia się na widok znajomego na ulicy /bo tak wypada i tak jest przyjęte/ i zaraz znika, nim jeszcze znajomy zdoła zniknąć w tłumie. W swoim uśmiechu wyrażał się on bardzo adekwatnie, wyrażała się Jego postawa wobec ludzi, czy może wobec człowieka, bo ludzie dla niego nie byli tłumem o wspólnej jakiejś anonimowej twarzy./…/


    Widziałem w Izabelinie pewną starszą panię, która mówiła mi, że od nikogo w życiu nie doznała tyle dobra, co od ks. Aleksandra - a takich pań i panów musiało na pewno być wielu - tyle tylko, że ich wszystkich nie znałem. Znał ich za to ks. Ali, ale z pewnością nie poczuwał się do tak wielkiej wyeksponowanej sumy dobra, bo w jego uśmiechu, poza dobrocię, wyczuwało się autentycznę pokorę. Uśmiech jego bowiem nie miał nic triumfalnego ani zdobywczego, był raczej nieśmiały, równie życzliwy, jak nieśmiały. Na pewno nie miał o sobie o swojej dobroci i o swoim wdzięku zbyt wygórowanego pojęcia.” - ks. Wolff - Laski - 28. IX. 1965 rok… 501


    Nie wiem od kiedy można było mówić o „wspólnocie parafialnej” w Izabelinie, w każdym razie wszystko, co dotychczas zostało powiedziane, świadczy o tym, że w okresie, który nastąpił po zakończeniu budowy kościoła, już istniała, bez względu na to na ile jej stan, zwłaszcza w dziedzinie życia religijnego był zadowalający i jak liczne było grono osób aktywnych, gotowych do bezinteresownego świadczenia na rzecz ogółu. Tacy ludzie, właśnie aktywni i oddani, ujawniali się od początku istnienia parafii. Stanowili oni trzon, jakby szkielet powstającej struktury. Byli to budowniczowie kościoła, o których była już mowa: murarze, stolarze, blacharze i inni fachowcy, w dużej mierze rekrutujący się spośród parafian; i ci, którzy zgłaszali się do pomocy; również ofiarodawcy uczestniczący w zbiórkach pieniężnych, lub przynoszący indywidualne dary dla kościoła; i kobiety, które przychodziły sprzątać, szorować deski, uporządkować teren budowy. W miarę upływu czasu było tych ludzi coraz więcej.


    Do tych, którzy od pierwszych dni włączyli się do prac parafialnych należał między innymi p. Ryszard Minkiewicz. W swoich wspomnieniach o ks. Aleksandrze napisał: „Poznałem Go w 1950 roku, kiedy się zjawił w Izabelinie i wybierał miejsce pod budowę obecnego kościoła. Nie wiedziałem wówczas, że w przyszłości będę z Nim tak mocno związany i w pracy kościelnej, i w pracy społecznej, choć z miejsca darzyłem Go wielką sympatią. Zbliżenie nasze zaczęło się od chwili, kiedy jeszcze w nie wybudowanym kościele odprawiał nabożeństwa, msze święte i nieszpory, a ja byłem Jego pierwszym ministrantem i pierwszym członkiem chóru kościelnego. /…/ Wspólnie czyniliśmy zabiegi o zezwolenie na otwarcie obecnego cmentarza i byliśmy założycielami parafialnego Koła Trzeźwości. /…/ Nie zapomnę nigdy Jego przywiązania do mnie. Kiedy w 1962 roku zachorowałem i w dzień Bożego Narodzenia nie zobaczył mnie w kościele, pomimo tego, że miał wiele pracy i nadwyrężone zdrowie chorobą, i w dodatku w złą pogodę, przyszedł mnie odwiedzić ze słowami pocieszenia i pokrzepienia na duchu”.502


    Wśród seniorów parafialnych nie można pominąć pana Grabowskiego, wiernego współpracownika ks. Aleksandra. W Kronice Parafialnej w styczniu 1954 roku proboszcz zapisał: „Nieocenione usługi oddaje parafii p. Fabian Grabowski z Izabelina, który przychodzi na wszystkie nabożeństwa codzienne i świąteczne, by usługiwać przy ołtarzu. W czasie czytanych Mszy św. odczytuje lekcje po polsku”. I jeszcze raz w listopadzie 1958 roku: „Pan Grabowski, parafianin zamieszkały w Izabelinie, oddaje nieocenione usługi parafii. Regularnie przychodzi do zakrystii,przygotowuje paramenty, służy do Mszy św. Czyta teksty po polsku. Można go nazwać wielkim przyjacielem, miłośnikiem i dobrodziejem parafii. Cały personel parafii wie, że pan Grabowski jest wierny i niezawodny, dyskretny i taktowny. Można na niego liczyć w każdej potrzebie. Niestety pan Fabian jest już w podeszłym wieku i sił ma coraz mniej”.


    Dla wielu ludzi postać pana Grabowskiego na stałe wrosła w obraz Izabelina owych lat. „Osoba tego siwego, pochylonego pana w komży i jego spokojny, mocny głos dobrze utkwił w pamięci gości uczestniczących w codziennych Mszach św.” - napisał ks. Popiel.503


    W Kronice można znaleźć nazwiska wielu innych osób, które w jakiś sposób zasłużyły się dla parafii. Oto kilka przykładów: „9. XI.1953 r. - Sadzenie drzewek przy kościele. Topole wzdłuż granicy terenu kościelnego, lipy, czerwone dęby, brzozy przed kościołem i obok. Drzewka dostaliśmy z Zakładu w Laskach. Przy sadzeniu pracował przede wszystkim Wacław Kowalski z Truskawia, który od początku pomaga przy budowie kościoła, oraz Feliks Widawski z Hornówka, fundator części placu”.


    Trwają również prace nad ociepleniem kościoła. W 1954 r. otynkowano główną nawę od zewnątrz i założono rynny, wykonane bezinteresownie przez p. jastrzębskiego z Izabelina. Rodzina Orzechowskich /znanych w całej okolicy murarzy/ podjęła się wykonania frontonu kościoła. Taras przed kościołem wymurował niezastąpiony pan Wacław Kowalski. Stolarz z Izabelina wykonał konfesjonał według projektu pani prof. Brukalskiej, i ufundowaną przez parafian z Izabelina balustradę, również według projektu pani profesor. „12. IV.1959 rok - Rozpoczyna się akcja ogrodzenia cmentarza od strony drogi” - czytamy w Kronice.504


    „18. IV. - Dwadzieścia dziewięć furmanek przywiozło 11 000 cegły piaskowo-wapiennej z cegielni w Palmirach”.


    „31. V. - Narada z murarzami z parafii /kilkunastu uczestników/ w jaki sposób i na jakich,warunkach przystąpić do budowy ogrodzenia cmentarza. Po żywej wymianie zdań zapadła decyzja, że pracę wykona Czesław Orzechowski z Sierakowa. Fundament zrobi się wspólnym wysiłkiem. /…/”


    Do pracy zgłosiło się 200 osób. Ks. Aleksander zanotował: „Parafianie pracowali nadzwyczaj ofiarnie”.


    Po dziesięciu latach /w 1962 r./ trzeba było odnowić tynki w Kościele. Znowu parafianie pospieszyli z pomocą. Dwudziestu murarzy i kilku pomocników wykonało tę pracę bezpłatnie, szybko i solidnie „jak dla siebie”.


    Wymieniam tylko niektóre akcje angażujące więcej osób. Ludzie podejmowali się różnych prac, brali udział w naradach, wypowiadali się w sprawach dotyczących całej parafii, przystępowali do organizacji społecznych - jak parafialne Koło Trzeźwości, lub organizacji o charakterze czysto religijnym - jak np. Bractwo Różańcowe. Kobiety zajmowały się myciem i szorowaniem kościoła, wszyscy przystrajaniem kościoła z okazji różnych świąt i uroczystości. Ich aktywność wskazywałaby na to, iż poczuli się współodpowiedzialnymi gospodarzami parafii.


    Jest to o tyle ważne stwierdzenie, że współodpowiedzialność jest w ogóle warunkiem istnienia wspólnoty - w każdym razie takiej, o jaką zabiegał ks. Aleksander. Znaleźliśmy się jednak na terenie nie tak łatwym do rozpoznania, gdyż dotykamy sfery intencji i odczuć. Zachowując daleko posuniętą ostrożność, można by się zastanowić, czy ci ludzie nie działali z innych pobudek.


    Trudno teraz po latach zadać osobom wówczas działającym pytanie: dlaczego to robiłeś? O ks. Aleksanderze wiemy dostatecznie dużo, aby odrzucić możliwość wywierania przez niego jakiejkolwiek presji - co do tego nie ma chyba żadnej wątpliwości. Mimo to istnieje możliwość pewnego rodzaju przymusu, wywołanego presję otoczenia. Byłby to przymus polegający na liczeniu się z opinią - co ludzie powiedzą lub pomyślą jeżeli tego nie zrobię? Oznacza to z jednej strony lęk przed negatywną oceną, z drugiej chęć wykazania się, bycia tym „lepszym”, chęć prowadząca do rywalizacji w złym tego słowa znaczeniu. Nie chodziłoby w tym przypadku o samo dobro, o dążenie do dobra, ale o zewnętrzne wylegitymowanie się - ja to zrobiłem, ja to dałem. Ks. Aleksander starał się wpoić swoim parafianom przekonanie, iż to co robię ma wypływać z chęci czynienia dobra. Robię to - bo uważam, że to jest* dobre, bo uznaję to za słuszne. Robię to - bo to jest moim obowiązkiem, który przyjmuje na siebie dobrowolnie. Źródłem obu motywacji maję być zasady życia chrześcijańskiego, a motorem miłość Boga i bliźniego. Dopiero z poczucia słuszności i poczucia obowiązku ukierunkowanego na zewnątrz, ku innym, rodzi się poczucie odpowiedzialności. Działam nie z chęci wywyższenia się, pokazania, ale z chęci służenia innym, dla ich dobra. Jeżeli funkcjonuje się w zbiorowości, w której inni myślą podobnie, łączy nas wspólny motyw i cel. To jest nasza wspólna sprawa, za którą czujemy się odpowiedzialni.


    W takim razie po co te podziękowania, po co wymieniać z imienia i nazwiska osoby, które coś zrobiły dla innych? Sądzę, że wiele było powodów dla których ksiądz uważał, że warto to robić. Po pierwsze - wszystko co robimy, robimy jawnie, jest to częścią naszego wspólnego wysiłku. Poza tym niebagatelny był moment wychowawczy. Kiedy chwalimy dziecko, które zrobiło coś dobrego, potwierdzamy jakby swoim autorytetem, że jego rozpoznanie co jest dobre, a co złe, było prawidłowe, uczymy je, że dobro jest godne pochwały, że zostało zauważone. Ta drobna satysfakcja wynikająca z akceptacji może być zachętę. Ponadto, dziękując okazujemy wdzięczność, uczymy bycia wdzięcznym. To jest bardzo ważne. Jeżeli ktoś mi coś daje /niekoniecznie w sensie materialnym!/, winien jestem mu wdzięczność. Wprawdzie ja uważam, że świadczenie na rzecz drugiego człowieka jest moim obowiązkiem, ale przyjmuję go na siebie dobrowolnie. Tak samo ktoś kto świadczy na moją rzecz, wypełnia również obowiązek przyjęty na siebie dobrowolnie, a więc nie mam prawa żądać - daj, bo to jest twój obowiązek.


    Za każdym razem ten drugi człowiek dając, potwierdza swoją dobrowolność. On chce dać mi swoją życzliwość, uśmiech, kawałek Chleba i na ten jego akt woli odpowiadam wdzięcznością. Z kolei ja też coś daję - wdzięczność. Taka wymiana dobroci. Dobroci, której nie można egzekwować, wymuszać, ale można jej oczekiwać i należy ją dawać.


    Sądzę, że jest to właściwe odczytanie tego, co ksiądz Ali chciał przekazać swoim parafianom, nieraz w bardzo prostych słowach, a jeszcze częściej we własnych uczynkach.


    W życiu codziennym czasem jest bardzo trudno rozpoznać w samym sobie motywy, którymi się naprawdę kierujemy. Ksiądz Aleksander nauczał, czym powinniśmy się kierować. Nauczał jak być dobrym chrześcijaninem, co to znaczy być członkiem Kościoła, członkiem parafii. Pobudzał poczucie odpowiedzialności za Kościół, za parafię i za samego siebie. Jego nauczanie było bardzo proste. Wyłaniało się jakby z dnia powszedniego, zespolone z normalnym codziennym życiem.


    Powyżej mowa była o współodpowiedzialności. Przybiera ona jednak bardzo różne formy i kształty. Może najbardziej widoczna bywa, gdy wyraża się w konkretnym działaniu, w którym tworzywem jest materia - coś namacalnego i sprawdzalnego. Mam na myśli odpowiedzialność materialną i finansową. Łączy się z nią sprawa pieniędzy - stosunek człowieka do pieniędzy, do świadczeń pieniężnych, w rezultacie czym jest dla człowieka przyjmowanie i dawanie pieniędzy. Jak wyglądała ta sprawa w Izabelinie?


    Parafianie w dużej mierze pokrywali koszty utrzymania kościoła. W odpowiedzi na apele proboszcza zbierali nieraz duże sumy pieniężne lub przynosili datki na plebanię. Wiadomo było jaki stosunek do pieniędzy ma ks. Ali, że niczego nie chce dla siebie. Jego życie w ubóstwie było powszechnie znane. Toteż pewną konsternację wywołało jego wystąpienie podczas zebrania dekanalnego księży, kiedy oświadczył, że przyjmowanie pieniędzy od parafian uważa za słuszne i celowe. I chociaż ofiary powinny być dobrowolne, nie należy mówić „co łaska”, ponieważ parafianie nie robią łaski nikomu. Powinni bowiem wiedzieć, że to oni utrzymują parafię, że to jest ich zasadniczym obowiązkiem. „Zobaczyłem zdziwienie w oczach księży - wspomina ten incydent ks. Dembowski - Jak to, to ten ks. Aleksander, często w podartej sutannie, o którym wszyscy wiedzą, że pieniądze się jego rąk nie trzymają, którego nikt nie może posądzić o bogactwo, mówi takie rzeczy?”.505


    Ksiądz Ali przyjmował pieniądze i bardzo szybko je wydawał na potrzeby parafii, albo rozdawał ludziom. Prezenty wręczane z okazji imienin też szybko znikały. Parafianie mieli o to czasem żal, ale ksiądz tłumaczył: skoro daliście, to jest teraz moje i mogę z tym zrobić co mi się podoba, więc również dać komuś innemu. Pani Zofia Orzechowska wspomina: „Ludzie dopatrywali się: a to ksiądz temu dał, tamtemu wydał, wciąż byli nastawieni - a to ksiądz nic dla siebie nie zatrzyma. Kiedyś to nawet na nauce powiedział: no, moi drodzy, czemu wciąż macie do mnie tę pretensję, że ja komuś daję. Przecież ja za swoje pieniądze to balonik mogę kupić - i co to kogo obchodzi. Dlaczego jesteście tacy? A ludzie chcieli, żeby ksiądz miał, ale dla siebie. A on sam żyje jak nędzarz: wszystko rozda…” 506


    Powoli przyzwyczaili się do tego, że ani pieniądze, ani podarunki „nie trzymają się” księdza i chociaż niby to się gniewali, ale w gruncie rzeczy w tych dobrotliwych narzekaniach krył się podziw i serdeczna troska o niego. Naprawdę martwili się o niego. Czasem ta dbałość o niego przybierała wzruszające formy, takie jakieś familijne. Kiedy ksiądz leżał w warszawskim szpitalu w bardzo ciężkim stanie, kobiety przywiozły mu gar rosołu domowej roboty, po drodze jeszcze kupiły jakieś bułki i namawiały go żeby koniecznie zjadł i to zaraz, bo wiadomo, że chory powinien się dobrze odżywiać.


    Ale wróćmy do pieniędzy. Trochę kłopotliwe było przyjmowanie datków z okazji tzw. „kolędy”. Ksiądz kilkakrotnie tłumaczył, że jego wizyta ma charakter duszpasterski. „Sens kolędy - prośba o błogosławieństwo dla rodziny - pisał w ogłoszeniach parafialnych. - Kolęda nie jest zbieraniem pieniędzy, lecz odwiedzaniem parafii. Jeśli ktoś przy okazji składa ofiarę, to z wdzięcznością przyjmuję ale to jest sprawa uboczna. Do złożenia ofiary jest okazja w każdą niedzielę w czasie Mszy św.”. I w następnym roku: „Cel kolędy: prośba o błogosławieństwo; kapłan prosi, by Bóg posłał swego Anioła, który by czuwał nad wszystkimi mieszkańcami i opiekował się nimi. Zapoznanie się ze stanem duchowym rodziny, zachęta do dobrego. Napominanie grzesznych, wzywanie do poprawy życia /dlatego do wszystkich katolików/”.507 Wreszcie któregoś roku ogłosił, że księża podczas kolędy nie będę przyjmować pieniędzy: „/…/ Bardzo prosimy w tym roku nam ofiar nie dawać. Nie dlatego o to prosimy, byśmy się wstydzili przyjmować zapomogę od naszych parafian, przeciwnie, tak być powinno i to jest chlubą naszą, że żyjemy z tego, co nam parafianie dadzą. Żadnych innych dochodów na życie nie mamy W naszej parafii jest tak jak było od czasów Apostołów. My odprawiając nabożeństwa, głosząc kazania, ucząc dzieci, udzielając sakramentów, dajemy Wam chleb dla duszy; Wy utrzymując nas dajecie nam chleb dla ciała. To jest sprawiedliwe i słuszne. Nie chcemy przyjmować pieniędzy z okazji odwiedzin duszpasterskich, by się ktoś nie czuł skrępowany. Nie znaczy to jednak, byśmy lekceważyli waszą pomoc. Przeciwnie, ofiary składane przy kolędzie są jedną z głównych podstaw naszego utrzymania. Dlatego bardzo proszę, byś- cie tę ofiarę, którą dla nas przeznaczacie, włożyli w kopertę i rzucili w kościele na tacę lub podali do zakrystii”.508


    Po kilku dniach zanotował: „5. I. /…/ Podziękować za przyjęcie. Wytłumaczyć dlaczego wymawiamy się od przyjmowania w czasie kolędy pieniędzy /W ten sposób dadzą tylko ci, co będą chcieli/”509


    Również datki składane przy okazji ślubów, chrzcin i pogrzebów nie miały charakteru „opłat” - w ogóle nie były opłatami, ale ofiarami, których wysokość nie miała wpływu na rodzaj i sposób wykonywania posługi kapłańskiej. Ks. Ali znał swoich parafian i wiedział na co kogo stać. Ale na zamożnych nie wywierał nigdy nacisku a od biednych nieraz nie chciał nic brać, a nawet jeszcze sam wtykał jakieś pieniądze. Po śmierci żywiciela rodziny szedł zaraz do wdowy i pytał czy czegoś nie potrzebuje, czy ma na przeżycie najcięższego okresu.


    ślub w parafii był radosnym wydarzeniem, a nie okazję do wyciągnięcia pieniędzy od nowożeńców. Jeśli mieli pieniądze, powinni byli złożyć datek na kościół i to w wysokości odpowiadającej ich możliwościom finansowym, a jeżeli nie mieli… to jeszcze ksiądz wyprawił im wesele na plebanii. Na samym początku jego pracy duszpasterskiej w Laskach przyszła do niego młoda para zamówić ślub. Młody człowiek z góry przyjął postawę czuprynę i pyta: ile będzie kosztował ten ślub? A ksiądz, jakby nie słyszał, mówi o czymś innym. Czy mają do siebie zaufanie, czy nie biorę ślubu pod presję, może ktoś ich namawia, przymusza? „Ja mówiłem, że nie. Ja jestem ciekawy ile będzie kosztował ten ślub - wspomina po latach ówczesny pan młody - Aleksander Fedorowicz odpowiedział mi z takim uśmiechem, ile dasz to wezmę - to ja wiem, że po innych parafiach daje się po 800 zł, po 600 d i po 1 000 A, jak u kogo. A ja jeszcze dobrze księdza nie znałem, bo to było w 1950 roku i dałem 400 A. A ksiądz mnie zwrócił z powrotem 150 zł. /…/”510


    Na dochód parafii składały się również „intencje” - ale i tu ksiądz miał swój rachunek. Kiedyś nie przyjął pieniędzy od parafianki, która zamówiła Mszę św. Chciał, żeby kupiła za nie cukier i zaniosła choremu człowiekowi będącemu w ciężkich warunkach materialnych. Sprzeciwiła się - „Proszę księdza - powiedziała - ja ofiarę dałam, a ksiądz /zrobi/ już jak uważa”. Proboszcz wziął pieniądze i natychmiast poszedł do sklepu, kupił cukier i zawiózł choremu. Pani Anna wspomina to wydarzenie, ponieważ chce opowiedzieć jaki dobry był proboszcz - zrezygnował z pieniędzy, zadał sobie trud, pojechał. Natomiast chyba nie przemyślała tego „pouczenia”. do końca. W ogóle nie wzięła do siebie nakazu udzielenia w pierwszej kolejności pomocy potrzebującemu człowiekowi.511


    Sprawy finansowe omawiał ks. Ali z parafianami z absolutną prostotą i szczerością. W razie potrzeby potrafił zwrócić się do nich o pomoc. „Kiedyś na jesieni powiedział do parafian: Moi kochani, mam pieniądze na kartofle na zimę, ale nie mam pieniędzy na smołę, które trzeba dach kościoła pomalować i papę tu i ówdzie załatać. No więc, albo wy mi dacie kartofle na zimę, i wtedy się dach załata, albo kupię kartofle, bo jeść coś trzeba. I w ten sposób zaczął się zwyczaj izabeliński, że w czasie kopania kartofli z każdego półka koszyk idzie dla ks. Proboszcza”.512


    To była stosunków drobna sprawa. Wielokrotnie jednak apelował do parafian o zebranie większej sumy potrzebnej na przeprowadzenie różnych prac budowlanych czy remontowych. Od początku, nawet wtedy kiedy otrzymywał fundusze z Komitetu Prymasowskiego, zależało mu na tym, aby parafianie dawali swój wkład i w ten sposób nauczyli się, że wspólnota polega nie tylko na wyrażaniu wzajemnej życzliwości słowami, ale również, czy przede wszystkim, na czynie, na wyrzeczeniu się czegoś, na ofierze. Miłość bez ofiary była tylko pustym słowem. Chciał ich nauczyć czynnej miłości. Dążył do tego, by ludzie mieli świadomość, że uczestniczą w jakimś wspólnym wysiłku, w jakiejś wspólnej sprawie. Dawać, pomagać, poświęcić swój czas dla kogoś - choćby po to, żeby zanieść komuś trochę cukru, nie odkładając tego na potem, zainteresować się cudzym losem, poczuć się odpowiedzialnym za innych.


    Dotychczas była mowa o tym jak ksiądz usilnie starał się rozbudzić poczucie wspólnoty w swoich podopiecznych i jak parafianie stopniowo włączali się w tę wspólnotę, która dzięki temu stała się niezaprzeczalnym faktem. Mówiłam o pozytywnych reakcjach poszczególnych ludzi, lub całych grup, czyli o skuteczności nauczania ks. Aleksandra. Ponieważ przytaczałam właśnie te pozytywy, bo one świadczą o tym co w skali ogólnej zostało zrobione, powstał obraz nieco wyidealizowany. Można by przypuszczać, że izabelińska parafia stała się jakimś rajem na ziemi, oazą miłości, dobroci i wzajemnej życzliwości. Nie. Tak nie było, chociaż niektórzy mogli to tak odczuwać. Życie tej społeczności w niczym nie przypominało sielankowego obrazu o pastelowych barwach. Zdarzały się konflikty, nieporozumienia, kłótnie, zawiści. Nie brak było również zjawisk z zakresu patologii społecznej, jak przestępczość, alkoholizm, rozbicie rodziny, deprawacja nieletnich. Ludzie popełniali błędy, ulegali swojej słabości, upadali. Wtedy stawał przy nich ks. Aleksander i wskazywał drogę powrotu, oczyszczenia. Nie potępiał, nie odrzucał, ale pomagał. Wzywał do nawrócenia. Jego współczucie, dobroć i wiara dawały nadzieję.


    Ks. Wolff pisząc o kaznodziejstwie ks. Alego, wyraził się, że jego siła i istota polegała na wywoływaniu u słuchacza aktu woli, który byłby punktem wyjścia dla poprawy, dla odnowy życia. Nie okazywał pogardy i niechęci. Szanował człowieka, to co jest w nim ludzkie, tę możność bycia dobrym, nawet jeśli on sam nie dostrzegał jej w sobie. Jego ufność przynosiła nieraz zadziwiające rezultaty. Poza tym uważał, że tak jak w każdej rodzinie, tak i w parafii, upadek jednego z jej członków powinien obchodzić pozostałych. Wobec, czyichś trudności, kryzysów i katastrof wewnętrznych nie wolno pozostawać obojętnym. Należy pomagać. Przede wszystkim modlitwę, ale również uczynkiem. Bardzo starannie przygotowywał wiernych do rekolekcji, organizował misje, wprowadzał parafian w okres Wielkiego Postu w duchu pokuty, przebłagania i pojednania z Bogiem i ludźmi. Uważał, że walka o odnowę duchową parafii powinna być sprawą wszystkich ludzi. Na przykład zapowiadając rekolekcje tłumaczył, iż obowiązkiem każdego jest oddziaływać na otoczenie. W ogłoszeniach parafialnych czytamy: Musimy wszyscy zdobyć się na największy wysiłek, by ten czas rekolekcji wykorzystać.


    Mówiąc o nich, zachęcać do udziału, modlić się. Sprawa całej parafii, a nie tylko proboszcza, nie ma pełnego chrześcijaństwa bez apostolstwa /…/ Nie żałujmy Bogu czynu i wysiłku. Z pozycji człowieka, który się przygląda, trzeba przejść do postawy czynnej człowieka, który działa /w liturgii i w życiu/. Niech nikt się nie wyłącza”.513


    Ks. Aleksander szczególną dbałość wykazywał w stosunku do dzieci i młodzieży. Przypominał jak wielką rolę w ich wychowaniu odgrywa rodzina, przykład rodziców, harmonijne pożycie małżeńskie, wzajemny szacunek. Mówił zawsze o tym młodym ludziom przystępującym do sakramentu małżeństwa. Powtarzał przy każdej okazji. Organizował pogadanki dla rodziców, zapraszał panią psycholog, która wygłaszyła prelekcje na temat wychowania trudnej młodzieży.


    W ogłoszeniach parafialnych znajdujemy notatki na ten temat: „2. XI.1955 rok - /…/ Wychowanie dzieci i młodzieży /…/. Ratować nasze dzieci i młodzież - wychowywać - zwracać uwagę na to co robią: papierosy, wódka, zabawy, świecenie w oczy, bicie, zaczepianie.


    - Ulegają tej zarazie dobre i porządne dzieci.


    Ratować Kościół - opinia - rodzice - psucie dziecka - rozkapryszenie - zły przykład, zająć się duszą dziecka.


    Młodzież - szacunek dla starszych - pomoc rodzicom, oddawanie zarobionych pieniędzy. Karty.”


    Są to jak widać dyspozycje do dłuższej wypowiedzi ujęte w punkty. Umieszczone w ogłoszeniach parafialnych wydają się być adresowane nie tylko do rodziców. Wszyscy winni zwracać uwagę, pomagać w wychowywaniu dzieci. Jest to kolejna wspólna sprawa. Aby rodzina mogła należycie spełniać swoje funkcje wychowawcze, należy ją do tego zadania przygotować. Powinna być uświęcona wzajemną miłością i szacunkiem. Wywyższona przez ukazanie szczególnego miejsca jakie zajmuje w Kościele.


    Ksiądz Aleksander przemawiał do nowożeńców z niezwykłą serdecznością, jakby chciał im przekazać jakąś wielką siłę, jakąś moc wytrwania płynącą z miłości.


    „Moi drodzy, modliliśmy się przed chwilę za tych dwoje młodych, którzy dzisiaj biorą ślub. Prosiliśmy Boga, który ich stworzył, żeby im dał łaskę i światło, żeby wiedzieli, jak mają żyć na tym świecie, żeby wiedzieli, jak mają kierować tymi, których im Bóg kiedyś da. /…/


    I o tę miłość nadprzyrodzoną, wielką, Bożą, świętą miłość myśmy się modlili dla was, kiedyśmy śpiewali Veni Creator - Przyjdź, Stworzycielu, Duchu Boży, zamieszkaj w tych sercach, któreś stworzył, daj temu mężczyźnie i tej kobiecie serce mocne, ofiarne, pełne miłości. /…/ Dzisiejszy dzień powinien być dniem wielkiego szczęścia, wielkiej radości. Otrzymujecie oboje od Boga dar wielki


    - każde z was otrzymuje drugiego człowieka. Nie będziesz samotny, nie będziesz samotna, będziesz miał wierną żonę przy sobie , będziesz miała dobrego i wiernego męża przy sobie. /…/


    I dlatego to ziarenko jakieś, które w tej chwili Bóg wrzuca w serca wasze, ziarno miłości nadprzyrodzonej, miłości małżeńskiej, niech ono zapuści głęboko korzenie w serca wasze i niech rozrasta się w jakąś wielką miłość, która ogarnie was całkowicie, która będzie miłością ofiarną, miłością gotową do dawania życia i dawania tego, co macie najlepszego, dawania serca swojego drugiemu człowiekowi. /…! Dlatego idźcie w pokoju, a nasze modlitwy, modlitwy parafii będą wciąż szły za wami. My będziemy ciągle się modlić za was i za to, byście byli szczęśliwi. /…/”.514 - Są to krótkie fragmenty homilii wygłoszonej podczas Mszy św. za nowożeńców.


    Przeglądając ogłoszenia parafialne, często napotykamy adnotacje świadczące o wadze jaką księdza Ali przywiązywał do kształtowania dobrej, zgodnej rodziny. „14. XII.1958 r. - Po Trzech Królach będzie święto Najświętszej Rodziny - pisze proboszcz - Chcę by to było święto młodych rodziców i małżeństw w parafii. Już teraz pomyśleć, by ich w domu zastąpić”; „4.1.1959 r. - od dziś za tydzień w niedzielę święto Najświętszej Rodziny. Uroczystość młodych małżeństw, a zwłaszcza tych, które zostały zawarte już w naszej parafii, po sumie specjalne błogosławieństwo. Po nabożeństwie w kościele podzielimy się opłatkiem”. Wpis w Kronice Parafialnej: „11. I. - Opłatek młodych małżeństw. Dwadzieścia kilka par, nastrój miły, swobodny. Tańczą przy harmonii /…/”. Opłatek młodych małżeństw, poprzedzony Mszą św. i specjalnym błogosławieństwem stał się nowym zwyczajem izabelińskim.


    Nad rodzinę trzeba jednak czuwać, wspomagać modlitwą. Jeśli spotka ją nieszczęście niezgody, obojętności, nienawiści - trzeba spieszyć z pomocą.


    I znowu ks. Ali zwraca się do całej społeczności izabelińskiej. Niech każdy pomyśli o własnej rodzinie, o sobie, swoich bliskich, niech prosi Boga również o łaskę dla wszystkich rodzin w parafii. W 1957 roku zapowiadając procesję ‚Bożego Ciała ogłasza ogólną intencję: „0 chrześcijańską, szczęśliwą rodzinę”.515


    Przed złożeniem Ślubów Jasnogórskich /5. V.1957 roku/ proboszcz postanawia, że darem całej parafii będzie: „walka z pijaństwem, wychowanie trzeźwej, szczęśliwej rodziny”.


    Temat rodziny powtarza się w różnych wariantach zarówno w ogłoszeniach parafialnych jak i w Kronice. Najczęściej towarzyszy mu nawoływanie do zgody, harmonijnego współżycia - nie tylko w rodzinie, ale w ogóle w parafii, oraz do zerwania z nałogiem pijaństwa. „Słyszę, że waśnie i nienawiści są między wami, a także bijatyki, które się kończę przelewem krwi, ranami, szpitalem. - Pogróżki i zemsty. - Nie możesz uderzyć bliźniego, nie uderzając Chrystusa”.516 - mówi proboszcz w ogłoszeniach parafialnych - „… uważam przed Bogiem, że źródłem największego nieszczęścia w parafii i grzechów jest wódka. - Mam prawo walczyć i będę walczyć - na nowo, przekonywaniem, prośbę.517


    I rzeczywiście przez wszystkie lata swojego pasterzowania w Izabelinie ks. Aleksander prowadził walkę z plagę pijaństwa. Najpierw samotnie, niebawem jednak zwerbował grupę ludzi dobrej woli, z którymi założył Parafialne Koło Trzeźwości.


    W kościele ks. Ali zachęcał do składania zobowiązań czasowej abstynencji w okresie Wielkiego Postu i Adwentu, oraz z okazji różnych świąt i uroczystości kościelnych. Już w 1955 roku odnajdujemy w Kronice wzmiankę o „Księdze Trzeźwości”, do której przed uroczystością poświęcenia parafii Najświętszemu Sercu Maryi wpisało się 250 mężczyzn. W dniu Wniebowzięcia, 15 sierpnia, Księga została złożona w kościele jako dar parafii dla Matki Bożej.


    Wpisy do Księgi Trzeźwości były wielokrotnie powtarzane i uzupełniane. Były również organizowane przez księdza pogadanki na temat szkodliwości alkoholu ilustrowane przeźroczami, oraz nabożeństwa ekspiacyjne w duchu przebłagania za grzechy pijaństwa i wyproszenia dla całej parafii cnoty trzeźwości.


    Na wiosnę 1957 roku z inicjatywy i pod przewodnictwem proboszcza powstało Parafialne Koło Trzeźwości. Jego założycielami byli: Mieczysław Sucharski z Sierakowa, Ryszard Minkiewicz z Izabelina i ks. Aleksander Fedorowicz. Koło powstało jako stowarzyszenie nie podlegające rejestracji /na podstawie obowiązującego prawa o stowarzyszeniach z 1932 roku/. W Archiwum Laskowskim zachowały się protokóły z zebrań, sprawozdania roczne i korespondencja. Najwcześniejszym dokumentem jest pismo do Prezydium Rady Powiatowej w Pruszkowie z dn. 5. V.1957 r., w którym grupa założycielska zawiadamia władze lokalne o powołaniu do życia Koła i określa jego cel, jakim jest „zwalczanie alkoholizmu i szerzenie chrześcijańskiej cnoty trzeźwości”.


    W sprawozdaniu z pierwszego roku działalności w kilkunastu punktach wymieniono podejmowane przez Koło działania. W okresie od 23. VI.1957 r. do 15. VI.1958 roku wygłoszono kilka pogadanek o szkodliwości alkoholu, pięciu członków Koła wzięło udział w kursie przeciwalkoholowym, nawiązano kontakt z Głównym Społecznym Komitetem Przeciwalkoholowym, od którego Koło otrzymało materiały propagandowe i pomoc finansową, nawiązano łączność z Przychodnię Przeciwalkoholową przy Instytucie Zdrowia Psychicznego w Warszawie, do której udało się skierować kilku pacjentów na leczenie odwykowe, podjęto kontakty z Katowicką Krucjatę Trzeźwości, zapoczątkowano bibliotekę trzeźwości. Ważnym zadaniem, kontynuowanym również w następnych latach było zorganizowanie rozrywki dla młodzieży i próby zainteresowania jej sportem. Urządzono boisko na błoniach w Sierakowie. Przez jakiś czas młodzież przychodziła grać w piłkę nożną i w siatkówkę, ale boisko zostało zrujnowane przez „nieznanych sprawców”. Chłopcy sami zaczęli budować nowe boisko w Truskawiu, ale i ta inicjatywa poniosła fiasko, ponieważ okazało się, że wybrany teren należy do Zarządu Lasów Państwowych i władze nie zgodziły się na urządzenie na nim boiska. Parafia zakupiła wiatrówkę - co oczywiście wzbudziło duże zainteresowanie wśród młodzieży męskiej. Natomiast sekcja fotograficzna nie cieszyła się wielkim powodzeniem - jednak kilku młodych ludzi spędzało wiele godzin na wywoływaniu zdjęć. Należy przyznać, że jak na pierwszy rok działalności, to zrobiono dużo. Kilkunastoosobowe Koło wykazało się godną podziwu aktywnością i pomysłowością.


    W następnych latach zwiększyła się liczba odczytów - powtarzającymi się tematami były: „0 wpływie alkoholu na życie rodzinne” i „0 szkodliwości alkoholu”, oraz inne związane z problematyką antyalkoholową. Wśród prelegentów znaleźli się ludzie doskonale przygotowani i zaznajomieni z problemem - byli to: ordynator szpitala psychiatrycznego w Tworkach, dr Fiutowski, dr Stanisław Krzak, dr Dworakowska, dr Sułkowski, dr Włodarczyk i mgr Teresa Lasocka /być może byli i inni, ale te nazwiska można wyłuskać z Kroniki Parafialnej i sprawozdań rocznych Koła/. Ponadto zorganizowano kilka wycieczek do szpitala psychiatrycznego w Tworkach na oddział alkoholików i do Żbikowa do zakładu dla Dzieci Upośledzonych. Przeprowadzono szereg akcji ulotkowych i plakatowych. Organizowano tygodniowe kursy przeciwalkoholowe w Izabelinie, Truskawiu, Sierakowie i w Laskach.


    Ks. Aleksander zdawał sobie sprawę z tego, że hasło zupełnej abstynencji jest nie do zrealizowania. Wszystkimi możliwymi i dostępnymi środkami zmierzał więc do maksymalnego ograniczenia spożycia alkoholu. Koło zwracało się do władz lokalnych o zlikwidowanie zbyt dużej ilości punktów sprzedaży, o zlikwidowanie baru w Laskach i urządzenie w jego miejsce apteki, tak potrzebnej dla wszystkich. Wymogło na władzach zakaz sprzedaży w soboty i dni wypłaty, a ksiądz piętnował publicznie pokątnych handlarzy. „Sprzedawanie wódki po domach /…/ - ci, co sprzedają, niech się zastanowią w porę, czy w dniu śmierci zarobione na wódce pieniądze wystarczą na wykupienie się od gniewu Bożego /…/”, „Kto kradnie, wódkę sprzedaje, szerzy nienawiść, oszukuje, upija się, zdradza żonę, czy męża - idzie do spowiedzi a jest zdecydowany w dalszym ciągu to robić - popełnia świętokradztwo, lekceważy Boga, depcze krew Chrystusa, zamiast odpuszczenia obciąża jeszcze bardziej sumienie”, „Program: … nie sprzedawać wódki po domach, nie dawać dzieciom, uświadamiać dziewczęta, by nie wychodziły za alkoholików /…/”. „Sprzedawanie wódki - to lekceważenie nas wszystkich …”518


    Równolegle otaczał opieką ludzi dotkniętych chorobę alkoholową, kierował ich, jeżeli tylko było to możliwe, na leczenie, pomagał ich rodzinom. Wszystkich zadziwiał jego stosunek do ludzi pijących - okazywał im troskliwość i szczere współczucie. Człowiek pijany był dla niego nadal człowiekiem - chorym, sponiewieranym, słabym, ulegającym swojemu nałogowi, ale człowiekiem. Nie mógł przejść obojętnie koło leżącego w rowie nieprzytomnego człowieka. Musiał go podźwignąć i zaprowadzić na plebanię. Nie zawsze chciano mu pomóc. Bywało, że ktoś się zatrzymał, popatrzył i odszedł. Nawet kiedy był już bardzo chory i z trudem się poruszał potrafił w jakiś sposób przywlec pijanego do domu. Sam się potem nim opiekował, mył, wlewał w niego herbatę, jak mógł doprowadzał do porządku. Jego postępowanie było nie tylko aktem miłosierdzia, ale mogło również oddziaływać na otoczenie, które winno w alkoholiku dostrzec człowieka chorego, słabego, ale godnego opieki i pomocy.


    Ks. Aleksander bardzo poważnie traktował sprawę walki z alkoholizmem. Potrzebne mu wiadomości czerpał z materiałów nadsyłanych przez Społeczny Komitet Przeciwalkoholowy /biuletyn/, zasięgał rady fachowców, nie żałując trudu i czasu opracowywał plany działania dla Parafialnego Koła Trzeźwości. W jego papierach znajdujemy zestawienie obrotów /półrocznych i rocznych/ uzyskanych w kilku punktach sprzedaży alkoholu. Porównując dane mógł obserwować spadek lub wzrost spożycia alkoholu w parafii. Przeprowadzał również ankiety wśród młodzieży i dzieci w wieku szkolnym.


    Chciał mieć obiektywny, realistyczny obraz rzeczywistości izabelirtskiej. Na przykład zanotował między innymi ilość kolizji z prawem w jakie weszli jego podopieczni w 1962 roku - w ciągu tego roku miało miejsce 11 bójek /pod wpływem alkoholu/, na kolegium wpłynęły 34 sprawy, w aresztach 17 osób, w więzieniu 15, leczenie przymusowe 7, 4 sprawy o nielegalny handel.


    Niebagatelne wsparcie znalazł ks. Aleksander w Kościele. Na podstawie wytycznych ks. Prymasa z dn. 8. XII.1959 roku Dekanat Warszawa - Bielany rozpoczął akcję trzeźwości. Ks. Ali brał żywy udział w zebraniach dekanalnych, był referentem do spraw trzeźwości.


    W referacie wygłoszonym w 1962 r. charakteryzuje swój teren i dzieli się ze słuchaczami doświadczeniami z 10 lat pracy w dziedzinie zwalczania alkoholizmu. „Dla około 20% rodzin - pisze w referacie - alkoholizm ojców stanowi zagadnienie centralne, około 50% /rodzin jest/ takich, w których piją dużo, np. po każdej wypłacie, ale nie pozostawia to rażących skutków moralnych i materialnych. I w końcu 30%, w których alkohol nie stanowi problemu. /…/ Podstawowym założeniem wszystkich naszych metod i poczynań duszpasterskich w ogóle, a w zakresie szerzenia trzeźwości w szczególności, jest jak najbliższe współżycie z parafianami. Możemy szczerze powiedzieć, że zaprzyjaźniliśmy się z nimi serdecznie. Rozumieją, że jeśli przy każdej okazji, w autobusie, na drodze, u nich w domu, na plebanii, ostrzegamy ich przed pijaństwem, a w razie nadużycia alkoholu otwarcie ganimy, to czynimy to z prawdziwej dla nich życzliwości. /…/ Od początku przyjęliśmy za metodę pijaństwo jak najostrzej przy każdej sposobności ganić, a równocześnie ludziom nietrzeźwym jak najwięcej współczucia, życzliwości i pomocy okazać. /…/ Bez żywego kontaktu z parafianami zarówno akcja trzeźwości, jak wszelka inna praca duszpasterska, zawiśnie w powietrzu, słowa powiedziane z ambony przejdą ponad głowami ludzi i nie dadzą trwałych owoców. /…/”519


    Ks. Aleksander podejmuje również próbę rozszerzenia akcji przeciwalkoholowej na pobliskie parafie. W listach wysłanych do wszystkich proboszczów Dekanatu Warszawa - Bielany powołuje się na uchwaloną podczas konferencji dekanalnej Wielkopostną Akcję Trzeźwości i proponuje ogłoszenie apelu wzywającego do składania deklaracji trzeźwości na okres Wielkiego Postu. Przypomina ponadto, że w całej Archidiecezji niedziela pięćdziesiątnicy ma być całkowicie poświęcona akcji szerzenia cnoty trzeźwości.


    Jednak w naszej rzeczywistości żadna akcja niezaprogramowana przez władze centralne nie może się swobodnie rozwijać. Parafialne Koło Trzeźwości musi spotkać taki sam los jak wiele innych organizacji powstałych po październiku spontanicznie, „oddolnie”, z inicjatywy ludzi, którzy zgłosili chęć do działania na rzecz jakiejś sprawy. Takie grupy powinny zniknąć lub podporządkować się administracji państwowej.


    12-go lutego 1961 roku podczas walnego zebrania proboszcz poinformował zebranych, że zgodnie z zarządzeniem Ministra Spraw Wewnętrznych, Główny Komitet Przeciwalkoholowy został przemianowany na Społeczny Komitet Przeciwalkoholowy i uznany za stowarzyszenie wyższej użyteczności. Istnieje więc możliwość zakładania kół terenowych podporządkowanych Komitetowi. Należy jak najrychlej zastanowić się nad sprawą samego istnienia Parafialnego Koła Trzeźwości. Po dyskusji postanowiono jednak utrzymać Koło w dotychczasowym kształcie ze względu na osiągnięte już rezultaty. Po prostu ludziom szkoda było przerywać pracę, którą wykonywali od kilku lat w pełnym poczuciu jej przydatności.


    Aby nie drażnić władz lokalnych, ks. Aleksander ustąpił ze stanowiska prezesa, nadal pozostając w zarządzie.


    Tymczasem sytuacja prawna Społecznego Komitetu Przeciwalkoholowego uległa dalszej zmianie. Z dniem 2. XI.1962 roku zostaje wprowadzona zmiana statutu i regulaminu - §63 regulaminu stwierdza, że nadzór nad Komitetem sprawuje Minister Spraw Wewnętrznych w porozumieniu z Ministrem Zdrowia i Opieki Społecznej. Ustalona zostaje zależność Koła od Prezydium Oddziału, z kolei oddziału od stopnia wyższego organizacyjnie, aż do centralnego. Koło obowiązane jest do składania półrocznych sprawozdań, jego kierownictwo ma pomagać Prezydium Oddziału w zbiórce składek członkowskich, Koło nie może zaciągać żadnych zobowiązań finansowych, a jeżeli merytoryczna działalność wymaga jakichś wydatków, kierownictwo musi prosić o fundusze Prezydium Oddziału. Krótko mówiąc, Koło nie posiada żadnej samodzielności, nie dysponuje swoimi własnymi funduszami, pieniądze ze składek członkowskich „odprowadza” do Prezydium Oddziału. Kierownictwo jest odpowiedzialne za działalność Koła wobec Prezydium Oddziału oraz wobec władz terenowych. Po zmianie statutu zależność ta została wzmocniona i wyraźnie ukierunkowana na MSW.


    Ponieważ dalsze istnienie Koła niezależnego od żadnej instytucji państwowej stało się niemożliwe, w styczniu 1963 r. na wniosek proboszcza Parafialne Koło Trzeźwości przekształciło się w Terenowe Koło Społecznego Komitetu Przeciwalkoholowego, przyjmując nazwę: „Terenowe Koło Trzeźwości w Izabelinie”. Odtąd wszystko co zrobią parafianie w Izabelinie będzie stanowić legitymację aktywności Społecznego Komitetu, będzie figurować w jego statystyce i sprawozdawczości jako dowód na sprawne działanie Komitetu. Ale i to wolontariusze z Izabelina przełknęli, uznając, że sprawa jako taka jest ważniejsza niż osobiste ambicje - tym bardziej że Społeczny Komitet istotnie udzielał Izabelinowi pomocy finansowej, przysyłał prelegentów, materiały propagandowe, więc z podporządkowania formalnego można było wyciągnąć konkretną korzyść dla samej sprawy. Dzięki „manewrowi organizacyjnemu” Kołem istniejącym i działającym od ponad pięciu lat, zainteresowały się instytucje, które mogłyby udzielić mu pomocy i poparcia - a to Gminna Rada Narodowa, a to Szkoła, partia, Zarząd Lasów Państwowych itp. itd. - no bo teraz współpraca z Kołem mogła stać się ważnym „ozdobnikiem” w sprawozdawczości każdej z tych instytucji. Przewodniczący Gromadzkiej Rady Narodowej został nawet członkiem zarządu i zaproponował otworzenie punktu aptecznego w miejsce baru w Laskach, o co członkowie Koła od dawna się „ubijali”. Ks. Aleksander, oficjalnie stojący już trochę z boku, faktycznie nadal był głównym jego animatorem.


    Wreszcie w teczce „Problemy Alkoholizmu” znajdujemy pismo z Wydziału Spraw Wewnętrznych Powiatowej Rady Narodowej domagające się wyznaczenia terminu, w którym może być przeprowadzona kontrola, i wskazania osoby mogącej udzielić „wszechstronnych wyjaśnień”. Równocześnie Wydział przypomina o obowiązku nadesłania sprawozdania z działalności za rok 1963. - Pruszków - 13. VI. 1964 rok. No i jeszcze odpowiedź z dn. 23. VI.1964 roku, zawierająca wyjaśnienie,iż Parafialne Koło Trzeźwości w Izabelinie zostało przekształcone w Terenowe Koło Społecznego Komitetu Przeciwalkoholowego. Sprawozdania ze swojej działalności kieruje do Społecznego Komitetu w Pruszkowie, który to Komitet jest jego władzą nadrzędną.


    I na tym kończy się historia Parafialnego Koła Trzeźwości, w każdym razie ta zamknięta w teczce „Problemy alkoholizmu”. Może Terenowe Koło istniało, może działało, ale już bez udziału ks. Aleksandra, który nadal prowadził wśród swoich parafian „prywatną wojnę” z pijaństwem, demoralizacją, upadkiem obyczajów i zasad moralnych. Raz go słuchali, raz nie, ale on nie ustawał w nawoływaniach do odnowy życia. Zresztą był to już okres, w którym ks. Aleksander szykował się do odejścia. Ale i ta perspektywa rychłego rozstania nie zwolniła go od troski o parafian, nad którymi czuwał do końca.


    W lutym 1965 roku napisał list o swojej parafii do ks. Oberca, który miał prowadzić w Izabelinie rekolekcje.


    „Od czasów poprzednich Twoich rekolekcji u nas, nastąpiły w parafii duże zmiany. Światło elektryczne, Ośrodek Zdrowia, MO, 64 razy PKS na dobę do Warszawy i drugie tyle z powrotem. Ludzie mieszkają na miejscu, ale żyją właściwie w Warszawie. Wszyscy mężczyźni, duża część kobiet i cała młodzież, codziennie dojeżdża do miasta. Pracują tam, lub się uczą. Można powiedzieć, że stają się Warszawiakami nie opuszczając swojego środowiska. W ostatecznym rozrachunku, w moim przekonaniu proces bardzo pozytywny.


    Stosunek do Kościoła ogółu ludności życzliwy. Prawie wszyscy uważają się za wierzących katolików, ale duża część zaniedbuje się w praktykach, zwłaszcza mężczyźni. Parafia istnieje 14 lat. Do dawnych swoich kościołów jeździli wozami tylko na największe święta. Przykazania i obawa grzechu, do chodzenia do kościoła nie nakłoni ich. Mam nieśmiałą nadzieję, że przez rozbudzenie świadomości liturgicznej i Kościelnej /parafialnej/ dojdzie do tego, że niedzielna Msza św. stanie im się potrzebna. W dość wielu przypadkach już się to obserwuje. Tych co przychodzą nie przyprowadza tradycja ani przywiązanie, ale wewnętrzna potrzeba. Udział w liturgii i życiu parafialnym jest żywy i zaczyna być coraz bardziej świadomy. Kontakty duszpasterskie na ogół łatwe. Ludzie otwarci, życzliwi, nie zarozumiali. Chętnie przyjmują co im się mówi, tylko wola na poziomie dziecka. Poziom materialny dość niski, ale dźwiga się nieustannie. Dość wyrównany. Skrajnej biedy i nędzy się prawie nie spotyka, chyba jakieś doraźne nieszczęście, czy choroba. Ludzie są zmęczeni, praca bardzo ciężka w hucie, na budowach, drogowcy, hydraulicy, izolatorzy itd. Po powrocie praca w obejściu, czy w polu. - Nasza praca charytatywna to przede wszystkim gotowość przyjścia z pomocę, gdy się ktoś znajdzie w jakichś kłopotach doraźnych. Choroby, wypadek, pożar, rodzinne kłopoty itd. - rodzaj pogotowia ratunkowego. Regularna, dłużej trwająca pomoc materialna jest aktualna tylko w kilku przypadkach.


    Wady: pijaństwo nieco mniejsze i mniej dzikie, ale ciągle wielkie. Świadomość wagi problemu wzmożona wskutek długich lat propagandy. Wódka jest jednak ciągle głównym źródłem nieszczęść i dramatów rodzinnych.


    Przekleństwo jest tak zakorzenione, że można je raczej uważać za rodzaj języka codziennego, żargon, niż za sposób wyrażania nienawiści.


    Spędzanie płodu niestety zdarza się chyba nierzadko, ale umyka kontroli duszpasterskiej.


    Czystość młodzieży i wierność małżeńska zdaje się nie stanowią problemu zbyt ostrego. Destrukcyjnego wpływu miasta w tej dziedzinie nie obserwuję.


    Pieniactwo, kłótliwość mniejsze, ale jeszcze stanowią ważny problem społeczny.


    W sumie niebezpieczeństwo religijno-moralne przesuwa się bardzo powoli i nieznacznie ku postawie sytej, zadowolonej, samolubnej, samowystarczalnej, w której coraz mniej miejsca na Boga i chrześcijańską miłość bliźniego. Niebezpieczeństwo jeszcze dalekie, ale już je trzeba mieć na oku. /…/” - dalej ks. Aleksander omawia organizację samych rekolekcji i w zakończeniu jeszcze dodaje: „ludzie u nas przemęczeni pracą, potrzebują dobroci i ciepła a równocześnie dość silnej ręki. /…/ Myślę, że trzeba w czasie rekolekcji odwiedzić chorych i w ogóle wskazane będzie pokręcić się po parafii w tym czasie. Zarówno rekolekcjonista jak i miejscowi księża /…/”520


    Ks. Aleksander w walce o odnowę moralną parafii znalazł silne oparcie w prymasowkim programie Wielkiej Nowenny Tysiąclecia. W swojej pracy duszpasterskiej konsekwentnie uwzględniał wszystkie jej wskazania. Idea Wielkiej Nowenny zrodziła się z gorącej troski Prymasa o przyszłość narodu, wobec współczesnych zagrożeń cywilizacyjnych, a przede wszystkim wobec ateizacji narzucanej przez władze państwowe, dysponujące wszystkimi możliwymi środkami przymusu. Kardynał Wyszyński chciał wyposażyć wiernych w wielką siłę, która pomogłaby im oprzeć się druzgocącej, destrukcyjnej machinie systemu komunistycznego. Idea Wielkiej Nowenny powstała ostatecznie w sierpniu 1956 roku jeszcze w Komańczy. Przez dziewięć lat naród polski miał się duchowo odnowić i uprosić Boga, za wstawiennictwem Matki Najświętszej, o łaskę zwycięstwa wiary i wolności Kościoła.


    Zapoczątkowaniem Nowenny było powtórzenie 5 maja 1957 roku Ślubów Jasnogórskich we wszystkich parafiach. Każdy rok miał za temat modlitwy i pracy jedno z przyrzeczeń. Tak więc pierwszy rok głosił wierność Bogu, Krzyżowi, Ewangelii, Kościołowi i jego pasterzom. Taka deklaracja nie mogła się spodobać władzom PRL-u. Dalsze tematy wzbudzały może jeszcze większy sprzeciw „czynników oficjalnych”. Rok Życia (1959/60r.), ogłoszony w okresie propagowania swobód obyczajowych i ożywionej „dyskusji” na temat dopuszczalności przerywania ciąży wywołał ostrą kampanię antykościelną.


    Rok „Rodziny” (1960/61) prezentował koncepcję wychowawczą sprzeczną z oficjalnym nurtem ateizacji. To samo można powiedzieć o roku mającym za hasło „Wychowanie” (1961/62r.), czy „Młodzież wierna Chrystusowi” (1962/63r.). Temat „Sprawiedliwość i miłość społeczna” (1963/64r.) przeciwstawiał zasadom walki klas i pojęciu wroga klasowego, chrześcijańską miłość i sprawiedliwość. Była to konfrontacja zasadniczo różnych postaw, zupełnie odmiennych stwierdzeń wynikających z dwóch źródeł, jakimi z jednej strony była społeczna nauka Kościoła, z drugiej marksistowska teoria rewolucji socjalnej. Wreszcie rok milenijny (1965/66), w którym wierni oddawali się pod opiekę Bogurodzicy Królowej Polski, zakończony obchodami Tysiąclecia Chrztu Polski, skwitowany został przez władze odmowę prawa wjazdu do Polski Papieżowi, mającemu uczestniczyć w uroczystościach na Jasnej Górze. Wywołało to oczywiście skandal międzynarodowy, ale wydaje się, że ówczesny Rząd Polski nie przywiązywał do tego zbyt dużej wagi.


    W Polsce popaździernikowe koncesje na rzecz swobód obywatelskich zostały już dawno cofnięte. Minął entuzjazm z jakim witano nowego przywódcę partii w 1956 roku. Odprężenie w stosunkach między Kościołem a Państwem nie trwało długo. Rząd wkrótce wrócił do programu ateizacji społeczeństwa i, co za tym idzie, do walki z Kościołem, od którego oczekiwał wycofania się do wąsko pojmowanych spraw kultu religijnego. Ogłoszony program Wiekiej Nowenny był jednak dowodem na przyjęcie przez Prymasa Polski nieugiętej postawy. Jak dalece musiał być drażliwy dla władz może świadczyć o tym bezprawna rewizja z włamaniem do Instytutu Prymasowkiego na Jasnej Górze, przeprowadzona w 1958 r. w celu odebrania materiałów milenijnych.


    Pierwsze konflikty między Państwem a Kościołem zarysowały się już wcześniej, na przełomie 1957 i 1958 roku. W kwietniu 1958 roku wydano zakaz budowy Seminarium na Bielanach na terenie należącym do klasztoru Ojców Marianów. Równocześnie władze zaprzestały udzielać zezwoleń na budowy kościołów, w skutek czego nastąpiło zupełne zahamowanie budownictwa sakralnego /do 1974 roku/. W roku szkolnym 1958/59 wprowadzono ograniczenie nauki religii w szkołach. W następnych latach rugowanie religii ze szkół przybierało na sile, tak że w roku 1960 już tylko 26% szkół prowadziło katechizację.


    W kwietniu 1959 roku zastosowano wobec instytucji kościelnych nowe przepisy podatkowe. Podatki były tak wygórowane, że właściwie w ciągu kilku miesięcy cała własność Kościoła musiałaby być zlicytowana - np. podatek od Seminarium duchownego przekraczał koszty jego utrzymania. W tym samym czasie ukazał się dekret o przejęciu przez państwo mienia kościelnego na Ziemiach Zachodnich jako „poniemieckiego”, w związku z czym władze zaczęły domagać się płacenia czynszów za użytkowanie obiektów sakralnych. Lista wrogich posunięć wobec Kościoła jest bardzo długa. Może warto jeszcze wspomnieć o zaktywizowaniu się instytucji „księży patriotów” działających przy odebranym Kościołowi „Caritasie”, i o powoływaniu kleryków do wojska, wbrew wcześniejszym uzgodnieniom.


    Wszystkie te szykany w jakimś stopniu dotyczyły również Izabelina. Ks. Aleksander nie rozpisywał się o tym nigdzie, zresztą wiadomo przecież, że nie prowadził żadnego dzienniczka, czy pamiętnika. jednak z zapisów w Kronice i z ogłoszeń parafialnych, oraz z niektórych listów można wiele wyczytać. Przede wszystkim były powtarzające się kłopoty z katechizacją dzieci. Religia w ciągu tych kilkunastu lat proboszczowania w Izabelinie wracała do szkoły, to znów była usuwana. Ks. Aleksander od początku istnienia parafii zabiegał o urządzenie sali katechetycznej, co w pewnym stopniu uniezależniało go od władz oświatowych. W końcu zażądano pisemnych oświadczeń od rodziców, że życzą sobie aby ich dziecko uczęszczało na religię. W Archiwum Laskowskim zachowało się pismo ks. Aleksandra skierowane do Ministra Oświaty, zawierające protest przeciw kontrolowaniu punktu katechetycznego, z zacytowaniem odpowiednich artykułów ustawy oraz artykułów Konstytucji, co również świadczyłoby o bezprawnej próbie ograniczania działalności duszpasterskiej. W związku z Wielką Nowenną wystąpiły trudności w organizowaniu pielgrzymek do Częstochowy. Przez trzy kolejne lata - 1961, 1962 i 1963 - Izabelin nie otrzymywał na pielgrzymkę zezwolenia. W 1961 roku - a był to Rok Rodzin - wprowadzono ponadto jakieś dodatkowe ograniczenia. W styczniu ks. Aleksander zapowiedział w ogłoszeniach parafialnych: „Z powodu nowych rozporządzeń mogę zachodzić z kolędą tylko do tych rodzin, które mnie wyraźnie ustnie, lub na piśmie zaproszą. Zaproszenia mogą być zbiorowe”. Pielgrzymka w tym roku nie odbyła się. 1962 rok - Rok Młodzieży - znowu proboszcz wyjaśnia w ogłoszeniach już w lipcu: „26 sierpnia będzie przypadało święto Matki Boskiej Częstochowskiej. Tego dnia młodzież całej Polski na Jasnej Górze uczci Królową Polski. Z każdej parafii jak najwięcej młodzieży powinno się tego dnia znaleźć na Jasnej Górze. Nie będzie organizowanych pielgrzymek, zamówionych noclegów. /Potrzebne specjalne zezwolenie/. Ale przecież młodzież sobie potrafi poradzić i każdy na własną rękę może jechać. Komunikacja będzie utrudniona, bo tłumy, motocykle - rowery, pieszo. Wyspowiadać się we własnym kościele. Nie zabawa, lecz akt czci religijnej” - i w dniu 26 sierpnia: „Dziś o godzinie 18:30 rozpoczęcie tygodnia modlitw rodziców i wychowawców w intencji polskiej młodzieży. O godz. 19:00 Msza św. Przez cały tydzień nabożeństwo o godz.19:00 w ramach tygodnia modlitw za dzieci i młodzież. - Zachęta do udziału. Na zakończenie tygodnia modlitw w przyszłą niedzielę po kazaniu oddanie dzieci przez rodziców Matce Boskiej Królowej Polski. Dziś na Jasnej Górze pod przewodnictwem ks. Prymasa odnowienie Ślubów Narodu Polskiego. Ofiarowanie młodzieży Królowej Polski. Bogarodzico Dziewico - Królowo Świata i Polski w Twoje dobre ręce oddajemy dzisiaj całą młodzież naszej parafii”.521


    Rok 1963 był Rokiem Miłości i Sprawiedliwości Społecznej. Ogłoszenie parafialne z dn. 19. V.1963 r. - „Wyjeżdżam na Jasną Górę. O godzinie 191° spotkanie parafian u Matki Bożej. Dawniej organizowaliśmy pielgrzymkę; obecnie każdy na własną rękę. Bliższe informacje można otrzymać. /…/” i drugie z dn. 2. VI.1963 r.


    18 czerwca po Mszy św. ks. proboszcz wyjeżdża do Częstochowy na Jasną Górę, jeśli mu zdrowie pozwoli. Zachęcenie; by parafianie, którzy będę mogli razem z nim pojechać, wzięli udział 19 czerwca w środę we wspólnej Mszy św. przed Cudownym Obrazem w intencji parafii. Już w następnym roku, jak zwykle, wyruszyła z Izabelina wycieczka o charakterze pielgrzymkowym do Częstochowy, Oświęcimia, Krakowa, Wieliczki i Kalwarii Zebrzydowskiej. Widocznie hasło „Walka z wadami narodowymi i zdobywanie cnót chrześcijańskich” nie wydało się władzom aż tak niebezpieczne.


    Ale nawet jak nie było specjalnych przeszkód w organizowaniu pielgrzymki, sprawa nie była znowu taka prosta. Czasami spadały na księdza zupełnie nieprzewidziane kłopoty. Na przykład w roku 1960 władze wykazały daleko posuniętą „czujność”, doszukały się jakiegoś formalnego przewinienia i wdrożyły przeciw ks. Alemu sprawę przed Kolegium Orzekającym Karno-Administracyjnym, zakończoną orzeczeniem winy i wymierzeniem kary grzywny. Cytuję: „Kolegium wzięło pod uwagę szkodliwość społeczną wykroczenia”. No cóż, może nawet byłoby to śmieszne, gdyby nie było takie smutne. W przepaścistym worku zwanym „szkodliwość społeczna” mieści się absolutnie wszystko, a przede wszystkim to, co się władzy nie podoba, a wiadomo, że jak się coś nie podoba właścicielom Polski Ludowej, to na pewno szkodzi społeczeństwu - na przykład taka pielgrzymka z Izabelina. Po co jacyś tam ni to chłopi ni to robotnicy mają się szwendać po okolicach, gdzie właściwie nikogo nie powinno być. Niech siedzę w domu i piję wódkę.


    Ale w Izabelinie nikt się jakoś nie przejmował tymi wszystkimi trudnościami. Życie toczyło się swoim trybem, ksiądz robił to co uważał za stosowne i jak widać jakoś sobie radził. Nie wolno organizować pielgrzymki, to trudno, niech każdy jedzie z księdzem „na własną rękę” - koszt przejazdu w obie strony 140 zł…


    W parafii działy się o wiele ważniejsze rzeczy. Na przykład przyjeżdżali klerycy przysyłani przez swoich wychowawców, żeby trochę popatrzyli na tę dziwną parafię. Piszę „dziwną”, bo jeszcze dzisiaj pewna pani redaktorka zakwestionowała tekst o Izabelinie, gdyż uznała, że takiej parafii nie mogło być - więc chyba w latach pięćdziesiątych musiała się wydawać jeszcze bardziej dziwna. Ale jednak istniała, o czym można się było przekonać wsiadłszy do zakurzonego autobusu na dworcu PKS-u Marymont, a na miejscu trzeba się było tylko rozejrzeć gdzie są te wysokie drzewa, bo tam jest kościół - więc przyjeżdżali klerycy i byli gośćmi całej parafii, bo tego właśnie nauczył ich proboszcz. „Za tydzień będziemy mieli gości - zapowiedział kiedyś w kościele - Program: będę o godz. 9:00 na Mszy świętej, jeżeli pogoda pozwoli. Może pójdziemy na Truskaw, bo blisko, o godz. 11:00 będę na sumie. Suma uroczysta z asystą”.522 Po tygodniu zapisano w Kronice: „Klerycy z Bielan pod przewodnictwem ks. prof. Zbigniewa Kraszewskiego odwiedzili naszą parafię. Wzięli udział i asystowali w uroczystej Mszy świętej. Parafianie w dowód wdzięczności w czasie ofiarowania złożyli w darze dla Seminarium około 50 kg cukru i trochę jaj. W tym roku szkolnym mamy żywy kontakt z Seminarium. Co niedziela przyjeżdża dwóch kleryków z najwyższego kursu, by uczestniczyć w naszych nabożeństwach?523 O wiele większym przeżyciem dla parafii były wizyty biskupa z okazji uroczystości odpustowych w dniu św. Franciszka, albo okresowe wizytacje. Wtedy wszyscy starali się, żeby parafia wypadła jak najlepiej. Taką właśnie wizytę opisuje ks. Marek Starowieyski, który jeszcze jako kleryk towarzyszył ks. bp. Modzelewskiemu. „… Asystowałem ks. Biskupowi przy wizytacji zakrystii. Wszystko wspaniale ułożone, czyściusieńkie. Ks. Biskup się pyta: Księże Proboszczu, czy zawsze panuje tu taki porządek?. Ks. Aleksander: Nie ekscelencjo, zazwyczaj bywa nie bardzo porządnie. Ks. Biskup zbity z tropu: A dlaczego taki porządek dzisiaj?, ks. Ali podnosi na Biskupa zdumiony wzrok: Przecież to jasne, na przyjazd ks. Biskupa zrobiono porządek. Przyzwyczajony byłem do fanfaronady i pozy pełnej bujdy w czasie wizytacji - takich słów nigdy nie usłyszałem, tak prostych i szczerych, zapamiętałem je więc dobrze i chyba wiernie powtórzyłem.” Nie było to ostatnie zaskoczenie w czasie tej wizyty. Przy obiedzie ks. Biskup widząc jeszcze wolne miejsca przy stole, niezbyt na serio przypomniał słowa Ewangelii, które jednak ks. Ali wziął zupełnie poważnie i z okrzykiem „Że też coś takiego mogłem zapomnieć” wybiegł z sali. „Za chwilę - pisze dalej ks. Starowieyski - zaczęli pojawiać się goście zebrani chyba naprawdę z opłotków. Co to były za typy! W oprychówkach i już lekko chyba zawiani. Zdaje się, że ks. Biskup nie spodziewał się tak szybkiej reakcji i zmieszał się, a wszyscy chyba obecni poprawiliśmy portfele. Obiad upłynął jednak w bardzo miłym nastroju.”524


    Najważniejszym wydarzeniem było oczywiście 10-lecie parafii i przyjazd ks. Prymasa Wyszyńskiego na uroczystości rocznicowe dn.20 sierpnia 1961 roku. Ks. Prymas przybył w towarzystwie ks. prałata Padacza. W czasie Mszy św. wygłosił kazanie o życiu parafii. Kilkaset osób przystąpiło do Komunii świętej. Ks. Aleksander zapisał w Kronice Parafialnej: „ks. Prymas jest twórcą i wielkim dobrodziejem tutejszej parafii”. Była to zresztą już trzecia wizyta Prymasa Polski w Izabelinie po Jego uwolnieniu i powrocie do Warszawy, ale poprzednie miały charakter nieoficjalny i niewiele o nich wiemy. Już w lutym 1957 roku /więc niespełna cztery miesiące po opuszczeniu Komańczy/ ks. Prymas odwiedził kościół w Izabelinie. Po raz drugi przyjechał w 1958 roku. „Jego Eminencja ks. Prymas Kardynał Stefan Wyszyński ma zwyczaj spędzać dzień Wielkiego Piątku w Zakładzie Niewidomych w Laskach. Tego dnia w katedrze warszawskiej odprawia nabożeństwo ks. biskup Choromański, ks. Prymas zaś uczestniczy w skromnej uroczystości adoracji krzyża wraz z niewidomymi w Laskach. W tym roku Jego Eminencja, wyjeżdżając w Wielką Sobotę rano z Lasek, wstąpił na chwilę do naszego kościoła parafialnego w Izabelinie. Przy okazji omówił krótko sprawę dalszej rozbudowy parafii”.525


    Zupełnie inny charakter, bardziej familijny, chociaż nie pozbawiony szacunku należnego stanowi duchownemu, miało podejmowanie innych księży odwiedzających parafię. Ks. Aleksander chętnie brał ich ze sobą w obchód, wciągał do rozmowy, czasem nawet do jakiejś pracy. W ten sposób „wprowadzał”, jakby do rodziny, zwłaszcza młodych księży, czy nawet kleryków przyjeżdżających do Izabelina. Wieloletnim przyjacielem parafii był wspominany i cytowany już wielokrotnie ks. Bronisław Dembowski, który spędzał wszystkie swoje kleryckie wakacje w Laskach. To już był „nasz” alumn, tym bardziej, że pochodził z parafii. Toteż informacje o jego święceniach były podawane w ogłoszeniach parafialnych już w marcu, na kilka miesięcy przed właściwymi uroczystościami. 23 sierpnia 1953 roku ks. Aleksander zapowiedział „Dziś święcenia diakonów na księży. Wśród nich jest diakon Bronisław Dembowski, który na przyszłą niedzielę odprawi Prymicyjną Mszę w naszym kościele o godz. 11-tej”. Ks. Dembowski przez jakiś czas był wikariuszem w Piastowie. Kiedy ks. Ali dowiedział się, że Bronek chce się zwolnić z wikariatu i rozpocząć studia, bardzo poparł ten pomysł i sam napisał w tej sprawie podanie do Kurii deklarując chęć wzięcia ks. Dembowskiego jako rezydenta eto Izabelina. W ten sposób ks. Dembowski w 1956 roku znalazł się w Izabelinie. Przyjęto go już jako swojego, wszyscy go przecież dobrze znali. Ks. Aleksander upamiętnił jego przybycie wpisem do Kroniki: „ks. Dembowski, zaprzyjaźniony od dziecka z Zakładem w Laskach, wyświęcony przed trzema laty, ostatnio wikary w Piastowie, decyzją Władzy archidiecezjalnej zamieszkał od września w Izabelinie przy parafii. Przybywa tu w charakterze studenta razy denta. Studiuje filozofię na KUL-u, a równocześnie pomaga w duszpasterskiej pracy w naszej parafii. Odprawia on stale sumę w Laskch i zajmuje się tamtą częścią parafii. W życie nasze wnosi wiele radości i wesołości”.526


    Przez jakiś czas ks. Bronek był najbliższym współpracownikiem ks. Alego. Później przeniesiono go do Kościoła św. Marcina w Warszawie przy domu Zgromadzenia Sióstr Franciszkanek Służebnic Krzyża, ale nadal utrzymywał stały kontakt z ks. Aleksandrem. Drugim klerykiem pozyskanym dla parafii był Bronisław Piasecki /obecny ks. prałat-proboszcz kościoła Najświętszego Zbawiciela w Warszawie/. „Pierwsze moje spotkanie z ks. Proboszczem miało miejsce na pierwszym roku studiów w Seminarium w roku akademickim 1957/58 - wspomina ks. Piasecki. - Miał do kleryków prelekcję o pracy przeciwalkoholowej w swojej parafii. /…/ Mówił o parafianach, którzy podobno bardzo pili, ale mówił tak ciepło tak serdecznie po ojcowsku. /…/ Dużo mówiono w Seminarium o Izabelinie. Drugie spotkanie miało miejsce za rak.


    W 1959 r. pojechałem na odpust św. Franciszka do asysty. Po sumie poszedł z nami na ławeczkę na skraj lasu /3 kleryków/ i długo opowiadał o parafii jak powstała. Mówił bardzo czule. Parafianie to byli ludzie bardzo Mu bliscy. Jakoś zależało Mu na nich. /…/. A potem przyszedł szósty rok studiów, jeździliśmy do Izabelina na tzw. praktykę, aby przypatrzeć się niedzielnej Mszy. Proboszcz cieszył się z tego, chciał jak najwięcej ludzi zainteresować Mszą św. jej treścią - zwłaszcza księży. /…/”.


    W rozmowie z klerykami proboszcz powiedział, że ze względu na swój stan zdrowia bardzo by chciał mieć wikariusza. „Uważał, że powinien to być neoprezbiter bo taki łatwiej przyzwyczaiłby się do specyficznych form pracy tej parafii”. - ks. Aleksander upatrzył sobie właśnie alumna Piaseckiego, który w czerwcu 1963 roku przyjechał do Izabelina. - „ks. Prymas mianował ks. diakona Bronisława Piaseckiego wikariuszem naszej parafii” - ogłosił po sumie w pierwszą niedzielę sierpnia.527 „Pracę w parafii rozpocząłem w sierpniu - pisze dalej ks. Piasecki - Od pierwszej chwili ks. Proboszcz kładł akcent na kontakty z parafianami. Dlatego już w drugim tygodniu wybraliśmy się razem do Sierakowa. Proboszcz utykał cały czas na nogę. Wtedy jeszcze nie rozumiałem co to znaczy. Na wsi wchodziliśmy do domów zupełnie przypadkowo, nie wybierając, tak na kilka minut. Co słychać, czy wszyscy zdrowi, jak praca. To nowy ksiądz, który będzie u nas pracował. W jednym domu u p. Anieli Wasilewskiej, tak po prostu mówi - niech pani da nam kawałek Chleba bo jesteśmy głodni, ale naprawdę tylko Chleba i nic więcej. Patrzyłem z ukosa zdziwiony. Gospodyni zakrzątnęła się, przyniosła paryską i po szklance śmietany. Zjedliśmy, Bóg zapłać i dalej. /…/. Do Truskawia już nie mógł pójść, leżał, ale mnie zachęcał bym poszedł sam. /…/ Kiedy wróciłem, z płonącymi oczami pytał - byłeś, przeszedłeś całą wieś naprawdę, a to się cieszę, to dopiero praca. /…/”.528


    22 września 1963 r. odbyły się w izabelińskim kościele w obecności licznie zgromadzonych parafian święcenia ks. Piaseckiego. To miał być, już był, ich kapłan. Ks. Aleksander chciał, aby ta uroczystość związała wikarego z ludźmi. Być może miał nadzieję, że kiedyś obejmie po nim probostwo. Poświęcił temu wydarzeniu sporo miejsca w Kronice: „Niespotykana i nadzwyczaj radosna dla całej parafii uroczystość święceń kapłańskich, których udzielił Jego Eminencja biskup Jerzy Modzelewski sufragan warszawski ks. Bronisławowi Piaseckiemu, wikariuszowi tutejszej parafii. Ks. Biskup przybył o godzinie 11:25. Po wprowadzeniu do kościoła i odmówieniu modlitw przygotowawczych rozpoczął w asyście ks. prałata Miziołka, regensa seminarium oraz kleryków z tegoż Metropolitalnego Seminarium Duchownego pontyfikalną Mszę świętą, w czasie której udzielił ks. Diakonowi święceń kapłańskich. Kościół wypełniony wiernymi brał żywy udział w obrzędach, śpiewając niezmienne części Mszy świętej i Veni Creator. Po raz pierwszy od jego istnienia w kościele naszym została odprawiona Msza pontyfikalna. W uroczystości wzięło udział kilkunastu kapłanów zaprzyjaźnionych z ks. Piaseckim i z naszą parafię , między innymi księża prałaci: Miziołek, Szlenk, Bogucki, księża profesorowie: Zalewski, i Kur, księża proboszczowie: Trzepałko i Kurowski. Po Mszy świętej ks. Biskup wygłosił kazanie o kapłaństwie. Po skończonym nabożeństwie ks. Biskup wziął udział we wspólnym obiedzie z obecnymi księżmi, z rodzinę ks. Bronisława i wielu parafianami. Razem osiemdziesiąt osób.


    Przybycie do parafii ks. Bronisława Piaseckiego jest wydarzeniem ważnym. Ks. Piasecki przejął katechizację dzieci, katechetka zaś p. Wanda Gościmska, która przez kilka lat tę pracę bardzo ofiarnie prowadziła, opuściła parafię i przeniosła się do Warszawy. W miarę jak praca w parafii się rozrastała, coraz trudniej było podołać obowiązkom jednemu kapłanowi. Ostatnio pomoc okazała się wprost niezbędna, ponieważ proboszcz coraz częściej zapadał na zdrowiu.”529


    Ks. Aleksander wyraźnie dążył do tego, żeby młodzi księża, mający pracować w Izabelinie weszli w społeczność parafialną, podobnie jak on to zrobił, i aby stali się członkami wspólnoty. On sam podkreślał przynależność do niej przy różnych okazjach - wtedy, kiedy pracował z parafianami, rozmawiał, radził się ich, kiedy cieszył się i martwił razem z nimi, kiedy siedział w kościele obok nich w ławce, żeby modlić się razem z nimi, podczas gdy ktoś inny odprawiał Mszę. Tego samego oczekiwał od swoich wikariuszy i próbował ich w tym duchu „wychować”, chociaż zostawiał im zupełną swobodę działania. Z drugiej strony starał się, żeby parafianie przyjęli nowych kapłanów z należnym szacunkiem, ale równocześnie z życzliwością i otwartością. Przygotowywał ich do tego, choćby przez zainicjowanie modlitwy w ich intencji, czy przez włączenie parafian do czynnego udziału w święceniach i Mszy Prymicyjnej.


    Na samym początku we wstępie napisałam, że określenie „bliscy mu ludzie” w przypadku ks. Alego ma nieco odmienne znaczenie niż zwykło się powszechnie nadawać temu słowu. Kilka razy wracałam potem do tego tematu i teraz, kiedy historia izabelińska już zbliża się ku końcowi, można chyba powiedzieć, że dla ks. Aleksandra każdy człowiek - jako taki - był bliski, ale szczególnie bliscy mu byli jego parafianie, których chętnie nazywał rodziną.


    Nie oznacza to jednak, że rodzina, ta złączona z nim węzłami krwi, została odsunięta w jakąś nieważną przeszłość /o tym również pisałam/. W Izabelinie rodzina była wkomponowana w harmonijną całość jaką było jego „życie wśród ludzi”. Matka od śmierci ojca mieszkała w Laskach i chociaż nie narzucała swojej obecności, była osobą ważną, szanowaną i kochaną. Czasem przyjeżdżała do Izabelina na dłużej, zwłaszcza w okresie wakacyjnym, kiedy pojawiały się również córki z wnukami. Marysia i Anielcia odwiedzały matkę i braci, utrzymywały z nimi kontakt korespondencyjny. Po przełomie październikowym i usunięciu tak zwanej „żelaznej kurtyny” przychodziły regularnie listy od Janka z Londynu i Olgi z Rzymu. Janek tęsknił za Polską, ale jeszcze się wahał czy wrócić do kraju. Duchowo najbliższą Alemu osobę był jednak ks. Tadeusz - brat, przyjaciel i spowiednik. Odkąd Ali został proboszczem w Izabelinie, pracował już zupełnie samodzielnie realizując swój program duszpasterski, ale zawsze bardzo się liczył ze zdaniem brata i jego bliska obecność w Laskach była dla niego wielką podporę.


    Tak dużo pisałam o Izabelinie, że wydawać by się mogło, iż ks. Ali zamknął się, odizolował w azylu swojej parafii. Ale tak nie było. Najczęściej to ludzie do niego przyjeżdżali, a raz znalazłszy jego spokojny życzliwy uśmiech, wracali znowu, nierzadko przywożąc ze sobą kogoś nowego. Ale i ksiądz z własnej inicjatywy podtrzymywał stare kontakty lub nawiązywał nowe z osobami spoza parafii. Jego koledzy szkolni, uniwersyteccy odnaleźli go po wojnie w Izabelinie, czy też on ich odszukał gdzieś w Polsce, może właśnie w tych pierwszych latach „nowego ładu”, kiedy ludzie przyjeżdżający z okolic Lwowa, Tarnopola rozglądali się gorączkowo, jakby sprawdzając kto przetrwał, a kogo już nie ma i co się z kim dzieje. W każdym razie przyjeżdżali, żeby się z nim zobaczyć, z nim i z ks. Tadeuszem. On sam widocznie był ciekaw dawnych kolegów, skoro pojechał do Krakowa na zjazd swojej szkoły, a potem dla klasy maturalnej - „ósmej A”, urządził spotkanie w Izabelinie.530

  

  
    ***


    Uczestniczył również w zjeździe byłych kolegów z seminarium lwowskiego w Zakopanem /w 1954 r./ i Polanicy /27-28. VIII.1960 r./ Przyjechał wówczas z Rzymu bp Władysław Rubin, który później w liście do siostry Klary napisał: „Spotkałem go po latach na koleżeńskim zjeździe w Polanicy Zdroju, latem 1960 roku. O te lata jakie dzieliły nas od czasów wspólnych studiów nieco zmienił się zewnętrznie, pogłębił się duchowo i już bardzo bogato owocował. Odczułem to, gdy w ogromnym skupieniu słuchaliśmy jego rozważań o Eucharystii. Ale zasadnicze rysy duchowości księdza Fedorowicza z tego okresu już się zaznaczyły u dobrego kleryka, naszego kolegi Alego. Ogromny spokój ducha, jakieś przebywanie w obecności Boga, gotowość do posługi, cierpliwość w słuchaniu, uśmiech na twarzy - uzewnętrznienie pogody wewnętrznej. A już chyba wtedy cierpiał. Mówili mi koledzy o jego niezwykłym apostolstwie. Zagadnięty nie chciał o tym mówić ze mną, lecz z jakąś ojcowską troską pytał mnie o moje losy, pracę i samopoczucie. Byłem już wówczas rektorem Kolegium Polskiego w Rzymie. Został mi w pamięci z tego spotkania taki sam jak z pobytu w seminarium - uśmiechnięty, pogodny, skupiony, pokorny, każdemu życzliwy.”531


    Niech ten fragment listu bp. Rubina zastąpi zbędne już chyba porównanie cech Alego ucznia, Alego studenta, Alego seminarzysty i Alego kapłana. Wszystko co zostało powiedziane o Alim jako kapłanie i proboszczu pozwala - jak sądzę - prześledzić rozwój jego osobowości i powrót do tego tematu byłby niepotrzebnym gadulstwem …


    ks. Tadeusz porównał swego brata do pączka róży. Zamknięta w pączku róża jest różą, ale dopiero kiedy rozkwita, ukazuje swoją pełną urodę. Może to nazbyt poetyckie porównanie, ale *cóż - właśnie tak powiedział…


    Ks. Aleksander po ciężkiej, wydawało się beznadziejnej chorobie płuc, aż do roku 1959 był zupełnie zdrowy - nie licząc drobnych przeziębień, katarów i jednej poważniejszej dolegliwości, jaką był skrzep w nodze. Ponieważ lekarze zalecili nieco ją oszczędzać ks. Aleksander kupił motorower i nadal wędrował po piaszczystych bezdrożach swojej parafii.532 Nie wszędzie mógł dotrzeć tym „nowoczesnym” wehikułem /nazywanym przez niektórych „motorem”/, więc jak mu tylko noga nieco wydobrzała, maszerował piechotę w deszcz czy upał - i takiego właśnie zziajanego, zmachanego, w wytartej sutannie, albo w ciężkiej szerokiej pelerynie, pamiętają parafianie. W każdym razie co najmniej przez dziesięć lat mógł pracować, prowadzić normalny tryb życia, mógł podjąć trudy związane z organizowaniem parafii. „Lata mijają a ja pracuję i czuję się doskonale dzięki temu, że Pan Profesor tak szczęśliwie pokierował moim leczeniem” - napisał kiedyś do prof. Stopczyka.533


    Wiedział jednak czym jest choroba - tego nauczył się będąc jeszcze dzieckiem, a później podczas swoich pobytów w szpitalach i sanatoriach dostrzegał jak samotnym i bezradnym może być człowiek w swoim cierpieniu. Toteż bez względu na to gdzie się znajdował, czy sam był zdrowy czy chory, spieszył z pomocą i innych do tego zachęcał. Teraz, kiedy został proboszczem, swoim parafianom stale powtarzał, że opieka nad chorymi i starcami jest ich chrześcijańskim obowiązkiem i to pouczenie przede wszystkim sam urzeczywistniał na co dzień. Jak tylko się dowiadywał o czyjejś chorobie, nie czekając, nie oglądając się na innych szedł, żeby pomóc, pocieszyć i podtrzymać na duchu. Jeśli było trzeba, zanosił pieniądze, kupował lekarstwa, organizował odpowiednią opiekę albo sam brał się do roboty.


    „… Była bardzo ciężko chora staruszka /…/, do której chodziłam, żeby jej coś usłużyć - wspomina parafianka z Izabelina - Pewnego dnia przychodzę rano do niej, a ks. Proboszcz wracając z Sierakowa wstąpił do babci, a widząc, że nie ma nikogo, zawinął rękawy, rozpalił ogień w piecyku i przygotował jej posiłek, a ja na to przychodzę i zdziwiłam się bardzo, i mówię do księdza Proboszcza: niechże ksiądz Proboszcz usiądzie a ja dokończę tej pracy”.534 Inna, 73-letnia kobieta napisała: „Ktoś powiedział Księdzu Proboszczowi, że jestem chora. To było w roku 1956. Ks. Proboszcz odwiedził mnie, zrobił herbaty. Rozejrzał się po pokoju i zobaczył, że nie mam węgla, wziął wiaderko, pomimo że protestowałam i przyniósł mi węgiel z komórki. Wychodząc zobaczył, że brak mi wody, więc i wody przyniósł”.535 Więcej jest takich relacji, wszystkie jednakowe: przyszedł, pomógł, sam zrobił. Wiadomo było, że proboszcz na wszystko znajdzie jakiś ratunek, przyśle kogoś, lub przyjdzie, więc był pierwszą osobę informowaną o własnym czy cudzym nieszczęściu, zresztą nieraz sam wypytywał o kogoś, kogo dawno nie widział w kościele, a bywało, że i bez żadnego pytania przychodził zajrzeć co się dzieje. Jeśli z jego parafii ktoś był w szpitalu, jechał do Warszawy, żeby go odwiedzić, czasem wyspowiadać, nawet przywieźć Komunię świętą.


    Jego działalność na rzecz cierpiących wykraczała daleko poza granice parafii. Odwiedzał w chorobie starych znajomych albo ich krewnych, czasem znajdował kogoś zupełnie obcego, bo mu ktoś powiedział, że jest chory i samotny. Tak właśnie trafił do matki pani Hanny. Pierwszą wizytę zaaranżowała lekarka opiekująca się staruszką. „Pamiętam, że oczekiwałyśmy tego spotkania z niepokojem - wspomina p. Hanna - Obcy, nieznajomy ksiądz. Żadna z nas nie była praktykującą katoliczkę. Ujął nas od razu i bez reszty. Był humanistą w każdym calu, taki zwyczajny, prosty i bardzo ludzki. /…/ Trudno mi powiedzieć o czym rozmawiał z Moją śp Matką wówczas, kiedy zostawali sami, wiem jednak na pewno, że nie były to dla Niej zwyczajne rozmowy. Dawały Jej zastrzyk sił i pogody ducha w znoszeniu wielkich cierpień. A to było przecież zadaniem ks. Fedorowicza, z tą intencją do Niej przychodził. Umiał podnieść na duchu, umiał dodać Jej odwagi w zwykły, prosty sposób. Byłam Mu za to zawsze nieskończenie wdzięczna./…/”536


    Ks. Aleksander jeszcze w czasach studenckich związał się z Apostolstwem Chorych. Sekretarz Apostolstwa, ks. Michał Rękas, był manuduktorem podczas jego Mszy Primycyjnej w kościele św. Łazarza we Lwowie. Po wojnie ponownie nawiązał z nim współpracę. Ks. Ali pisywał czasem artykuły i listy dla pisma „Apostolstwo Chorych”. Prowadził również rekolekcje dla służby zdrowia: dla lekarzy /np. wielkopostne u Wizytek/, dla położnych /w Izabelinie/ i dni skupienia dla pielęgniarek. Najważniejsze jednak były rekolekcje dla nieuleczalnie chorych. Pierwsze z tego cyklu odbyły się w Otwocku u ks. Pallotynów, następne w Laźniewie. Ich organizatorką była felczerka, p. Teresa Strzębosz, która za czyjąś radą przyjechała kiedyś do Izabelina, żeby pod kierunkiem nieznanego jej wówczas księdza odbyć własne rekolekcje. „Ze swej pierwszej bytności w Izabelinie pamiętam /…/ taką wieczorną rozmowę, w której ja mówiłam a On milczał, a potem jednym zdaniem odpowiedział mi na wszystko. I to, że dał mi klucze od swojego kościoła - „niech pani chodzi tam całą noc”. I to, że siostra Anna poprosiła mnie, by odwiedzić jakąś chorą staruszkę na krańcach parafii. Leżała zupełnie sama, a izbie było czysto…”bo ksiądz codziennie zagląda, napali w kuchni, wyleje brudną wodę, czystej nanosi/…/” Z późniejszych bytności w Izabelinie pamiętam każdą Jego Mszę św., te ciche i te niedzielne, przy wypełnionym kościele. /…/ Ze strachem wiozłam kiedyś do Izabelina bardzo godnego księdza, który miał tam prowadzić rekolekcje dla położnych. Samochód, wytworne obuwie, dobre maniery. I mój podstęp - by ksiądz Proboszcz zaprosił go do swojego pokoju - na górze. I wrażenie, jakie ten pokój /księdza Alego nie było/ na nim wywarł. Opowiadał mi potem o „okresie podpartym kosturem” i że dziękuje za rekolekcje, które sam tam odprawił. /…/ Rekolekcje dla chorych to specjalny rozdział. Pierwsze w Polsce, zamknięte rekolekcje dla nieuleczalnie chorych w Otwocku u ks. , Pallotynów, prowadził właśnie On. I może trochę dlatego wszystkie inne tak się powiodły, a sam zwyczaj organizowania takich rekolekcji przyjął na siebie”.537


    Ks. Aleksander okazywał chorym współczucie pełne zrozumienia i delikatności. Dopomagał im w przyjęciu właściwej postawy wobec otoczenia i samego siebie. Chciał, aby chorzy odnaleźli w swoim cierpieniu jakiś sens, jakąś wartość. „Pewne rzeczy się wie, a jednak wypowiedziane przybierają kształt banału, sloganu, czy okropnie drętwej mowy - napisał w artykule dla „Apostolstwa Chorych” - Tak też zwykle bywa, gdy się mówi o wartości cierpienia, o ofierze, poddaniu się woli Bożej itp. Gdy jednak panienka, o której wspomniałem, lub któryś z chorych z nogę na wycięgu, leżąc w strasznie niewygodnej pozycji wśród ciemnej, bolesnej, bezsennej nocy szepnie „Dla Ciebie, Boże” to stanie się coś wielkiego /…/. Ofiara nie jest celem sama w sobie. Zarówno Chrystus jak i jego Kościół starają się, gdzie tylko można, nieść ulgę cierpiącym. Niemniej jednak ofiara przyjęta i Bogu złożona jest jedynym pewnym sprawdzianem i świadectwem miłości. Chorzy, którzy kochają Boga ponad wszystko, mają na dnie duszy bolesne: „Bądź wola Twoja” nawet w najcięższych chwilach, w niekończących się nocach bezsennych, wśród świdrującego bólu, którego nie można znieść bez jęku, wśród trwogi konania. Nawet wtedy, gdy płaczą i narzekają, gdy skarżą się i proszą o skrócenie męki, na dnie duszy są pogodzeni /…/”538


    „Mam wielki szacunek do bólu, dla zwykłego fizycznego bólu” - powiedział do jednej z uczestniczek rekolekcji dla chorych. Należałoby dodać: i pewnego rodzaju nieśmiałość oraz pokorę. - „Jakie ja mam prawo mówić choremu, cierpiącemu - jak ty masz żyć? - pytał ks. Aleksander rozpoczynając konferencję dla chorych. Albo przemawiając w Laskach: „Jakie ja mam prawo mówić niewidomemu - jak ty masz żyć?”. Widocznie jednak umiał do chorych przemówić, gdyż przyjmowali jego słowa z niesłychaną uwagę: „… nie mieli słów wdzięczności za dobro jakie /…/ dał ich duszom, niosąc pociechę i ukojenie” - wspomina ks. Kustosz, kapelan z Otwocka.539


    Nadszedł jednak dzień, kiedy został zrównany z tymi, do których mówił. Mógł już powiedzieć: „my chorzy” … „jest nas tysięce”…


    Pod koniec listopada 1959 roku zauważył u siebie zgrubienie w lewej pachwinie, jakby powiększony gruczoł. Po dwóch dniach zameldował o tym lekarce - siostrze Katarzynie, która skierowała go na badania specjalistyczne. Stwierdzono nowotwór. 30 stycznia 1960 roku został przyjęty do szpitala onkologicznego na Wawelskiej, 1 lutego poddał się operacji wykonanej przez doc. Rudowskiego. Po przebudzeniu z narkozy zaczął pisać list do ks. Rękasa: „… Instytut Radiologiczny jest domem po same strychy wypełnionym cierpieniem. Zagadnienie cierpienia staje się tu o wiele bardziej prawdziwe, dużo bliższe i ludzkie. Nie wiem, czy tak można pisać, bo moje cierpienie jest bardzo małe w stosunku do tych, którzy mnie otaczają. Dzisiaj rano odprawiłem Mszę św. w tutejszej kaplicy, tak jak kiedyś odprawiałem na oddziale chirurgii kostnej. Było kilkadziesiąt osób. Prawdziwe to błogosławieństwo dla chorych, że mogą zajść do cichej kaplicy i tam swoje troski i zmartwienia ofiarować Bogu. /…/”540


    Ze szpitala napisał jeszcze kilka listów, między innymi do brata: „… O chorobie nie będę się rozpisywał, bo nie warto. Ab intrinseco /gdy się w niej siedzi/ nie wygląda tak paskudnie jak ab extriseco.


    14 lutego ks. Aleksander wrócił do domu.541


    List do s. Profundy: „Izabelin 2. III.1960 r. … Jak się potoczą sprawy mojej choroby jeszcze dobrze nie wiadomo. S. Katarzyna organizuje konsylium profesorów. Analiza histopatologiczna tego co mi wycięli jest jakoś niejasna. Doc. Rudowski mówi, że drugi raz w życiu z taką się spotkał. Pierwszy wypadek nie okazał się zbyt groźny - pacjent żyje już 7 lat i pracuje normalnie. Ja nie bardzo się tą stroną lekarską mojej choroby przejmuję. Nie lubię wtrącać się w sprawy, które ostatecznie należą do Pana Boga. Robię co mi każą, ale wiem, że będzie wszystko tak jak On zechce. I zdaje się, że szczerze tego jednego pragnę /…/”542


    Po krótkiej przerwie rozpoczął 8 marca ambulatoryjne leczenie promieniami rentgena. W historii choroby zanotowano: „Badanie kontrolne nie wykazuje żadnych dalszych zmian. Poza ponownym stwierdzeniem obecności guzka twardego na wysokości chrząstki tarczycznej po stronie lewej, średnicy ok. 3 cm. Chory podaje, że ma ten węzeł chłonny powiększony od kilku lat w związku z przebytą gruźlicą węzłów chłonnych. Po konsultacji z doc. Rudowskim i prof. Stopczykiem postanowiono nie łączyć powiększenia tego węzła ze sprawą w pachwinie”543 Po ponownej konsultacji 9. III. 1960 r. zgodnie z zaleceniem prof. Stopczyka choremu zaczęto podawać streptomycynę i rimifon jako stałą osłonę w trakcie naświetlań, które trwały do 25 marca.


    Ks. Ali zwrócił się do ks. Dembowskiego z prośbą, aby pojechał na te kilkanaście dni do Izabelina,a on w tym czasie zastąpi co na Piwnej, dzięki czemu będzie miał wygodniejszy dojazd na Wawelską. „I wtedy mi powiedział: Teraz to już wiem, na co umrę - Powiedział to znacznie spokojniej, niż ja mogłem tego słuchać. Miałem o czym myśleć podczas tych dni w Izabelinie. /…/”544 Dalszy przebieg choroby wydawał się dosyć łagodny. Ks. Ali napisał w liście do „Apostolstwa” „dobra choroba”, co wydaje się dosyć szokujące, nawet niemożliwe - bo jak można w ten sposób określać chorobę nowotworową !


    Ale ksiądz zaraz wyjaśnia: „… jak dotychczas nie jest dokuczliwa i pozwala mi pracować prawie normalnie /…/545 Więc pracuje normalnie…


    W maju organizuje wycieczkę do Niepokalanowa i Żelazowej Woli, a w lipcu jedzie z parafianami na wycieczkę-pielgrzymkę do Częstochowy, Oświęcimia, Zakopanego, Kalwarii Zebrzydowskiej i Krakowa. Jak wynika z listu jego dawnego kolegi z Odrodzenia, dr Mossinga, w IV i V roku Wielkiej Nowenny /a więc w 1960 i 1961-ym/ prowadził na Jasnej Górze Dzień Modlitwy dla lekarzy i wygłaszał - zdaniem dr Mossinga - „… bardzo głębokie i tak z serca płynące wieczorne konferencje”.


    Co dwa lub trzy miesiące zgłasza się do szpitala onkologicznego na badania kontrolne. W lutym 1961 roku stwierdzono powiększenie węzłów chłonnych w prawej pachwinie i rozpoczęto serię naświetlań rentgenowskich /od 6 do 21 marca/. Węzły całkowicie się cofnęły. Dalsze badania nie wykazują nowych zmian.


    W lipcu ks. Ali wyjeżdża z bratem na trzytygodniowy urlop do Rowów. Z wakacji przysyła pogodne kartki do matki: „Kochana Mamo! Bardzo nam tutaj dobrze i przyjemnie. Wypoczynek wspaniały. Tadzio przy swojej wrodzonej aktywności ciągle coś robi, pisze, ogląda, układa, porządkuje. Myślę jednak że i on odpoczywa, bo dużo śpi i je. Ręce Mamy całuję i wszystkich a zwłaszcza S. Stefanię i S. Filipę serdecznie pozdrawiam i się kłaniam - Ali”546


    „17. VII.1961 Rowy - Kochana Mamo - Urlop się kończy. W sobotę chcę wrócić do domu, prawdopodobnie przed południem. Wypocząłem dobrze, może będę miał więcej sił do pracy.* Tadzio ogląda ptaki, pisze listy, i chyba też dobrze się czuje. Ręce Mamy całuję - Ali”547


    W sierpniu bierze już udział w uroczystych obchodach 10-ciolecia parafii. Jego tryb życia w niczym nie uległ zmianie: parafianie, Koło Trzeźwości, wyjazdy na rekolekcje, codzienna krzątanina. I znowu badania kontrolne: stan ogólny dobry, skarg nie zgłasza, węzły chłonne i obwodowe bez zmian. W grudniu: „… w lewym dole pachowym pojedynczy węzeł chłonny, średnica ok. l cm”548 Jeszcze rok 1962 przebiega względnie normalnie. Ludzie z najbliższego otoczenia wiedzę, że ks. Ali jest chory, nie jest to żadną tajemnicą, ale on sam nie lubi o tym mówić. Chodzi jak zwykle „Po kolędzie” - jest może trochę słabszy, szybciej się męczy. „Odwiedzę po 15 mieszkań, a nie domów, jednego dnia - zapowiada w ogłoszeniach parafialnych. - Proszę dobrze liczyć i nie oczekiwać na próżno”.


    W styczniu odbyło się pierwsze w Polsce nabożeństwo ekumeniczne w kościele św. Marcina przy ul. Piwnej w Warszawie. Ks. Aleksandra poproszono o wygłoszenie kazania. „Udaliśmy się na nabożeństwo z uczuciem zaciekawienia i pewnego wewnętrznego niepokoju. - wspomina pastor Zygmunt Michelis, który przyszedł z grupę swoich parafian - /…/ Dla nas protestantów punktem kulminacyjnym nabożeństwa było oczywiście kazanie. /…/ Byłem osobiście nieco niespokojny, gdyż moi współwyznawcy przybyli na nabożeństwo za moją zachętę i moim zapewnieniem, że nie spotka ich żadna przykra niespodzianka /…/. Na kazalnicy stanął ksiądz w średnim wieku o przedziwnie łagodnym wyrazie twarzy, który przez chwilę w milczeniu wpatrywał się w liczne zgromadzenie wiernych, !…/ jak gdyby wśród nich kogoś wypatrywał. Mieliśmy wrażenie, że te skupione oczy, tchnące jakąś wewnętrzną światłością i dobrocią wypatruję tych zgromadzonych „heretyków”. Pierwsze słowa kaznodziei zwrócone do najmilszych i najbardziej upragnionych na tym nabożeństwie „gości”, a raczej kochanych braci i sióstr z innych Kościołów chrześcijańskich, natychmiast rozwiały wszelkie moje obawy, co do charakteru nabożeństwa. Nie potrafię już dziś odtworzyć tego pierwszego katolickiego kazania ekumenicznego w naszym kraju. Było w nim tyle szczerej dobroci i braterskiej miłości bliźniego bez najmniejszej aluzji do jakichkolwiek różnic, czy błędów reformacyjnych, a zarazem tyle szczerej pokory i skromności, że uczucia te, jakby zasłaniały, roztapiały wypowiedziane słowa i myśli. Wielu moich najbliższych wyznawało mi po nabożeństwie, że tym nieoczekiwanym i niezapomnianym przeżyciem byli wzruszeni do łez. I ja także do nich należałem. /…/ I nie dziw, że pragnąc zawarcia z nim /z ks. Aleksandrem/ bliższej znajomości, prosiłem o pozwolenie odwiedzenia go w jego parafii w Izabelinie koło Warszawy /…/.”549 ks. Michelis był dwukrotnie z wizytę u ks. Alego. Z kolei ks. Aleksander wziął udział w nabożeństwie odprawianym przez ks. Michelisa w jego parafialnym kościele św. Trójcy - w intencji jedności chrześcijan.


    Na wiosnę 1962 roku odbyły się, wspomniane już wyżej, rekolekcje dla chorych prowadzone przez ks. Aleksandra. Opisała je w liście do Lasek Teresa Strzembosz: „… pokój przy zakrystii w Domu Rekolekcyjnym zmieniony w kaplicę, z Tabernakulum na prostym stole, a wokół nosze, łóżka, wózki i Msza Święta w czasie której Siostry musiały układać, poprawiać, przytrzymywać, i Komunia Święta, które podawał leżącym, nachylając się do ziemi, i przemówienie, gdy mówił, że z pokorą mówi do nich, powoływał się na to, że sam jest chory…


    Iz miejsca wytworzył atmosferę rodziny, najbliższych sobie. I byliśmy świadkami, jak z godziny na godzinę /to było widać po oczach chorych/ topniał bunt przeciw cierpieniu. A po Mszy chodził Ksiądz Ali od pokoju do pokoju, siedział na łóżkach i słuchał chorych, trzymając ich za ręce. /…/”550


    I tak minął trzeci rok choroby, na razie „dobrej”. Ale nawet jak okazywała się nieco mniej „łaskawa”, kładł się na trochę i zaraz wracał do codziennych zajęć. W kwietniu miał wygłosić referat dla kursu duszpasterskiego w Seminarium duchownym o odnowie liturgii i ożywieniu uczestnictwa wiernych we Mszy św., ale właśnie poczuł się gorzej i nie mógł uczestniczyć w tym spotkaniu, tak ważnym dla niego ze względu na temat, któremu poświęcił lata swojej pracy. Jego tekst odczytał ks. Bozowski. Ale zaraz potem znowu wstał, a w czerwcu w czasie wizyty kontrolnej na onkologii lekarze określili jego stan jako dobry. Nie przywiązywał więc zbytniej wagi do powtarzających się dolegliwości - bóli nogi, obrzęków i zaognienia skóry w miejscach naświetlanych rentgenem. Raz i drugi zagorączkował, pani dr Leszczyńska zastosowała antybiotyki - i wreszcie we wrześniu mógł wyjechać na wakacje nad morze.


    „Sobieszewo 8. IX.1962 r. kochana Mamo. Doskonale dojechałem do Sobieszewa. Mój motorek także w bagażowym wagonie wygodnie sobie podróżował. W Gdańsku odprawiłem Mszę św. we wspaniałym ogromnym kościele N. Marii Panny, którego proboszczem jest mój znajomy lwowski, ksiądz, jeszcze z czasów przedwojennych. Niestety nie zastałem go w domu, bo wyjechał na urlop. Po Mszy św. wsiadłem na motorek i pojechałem do Oliwy. Zwiedziłem katedrę i dostałem w Kurii jurysdykcję na miesiąc. W powrotnej drodze do Gdańska zatrzymałem się we Wrzeszczu i odwiedziłem ciocię Marynię Skrochowską i ciocię Sroszkową. Były bardzo serdeczne, miłe i poczęstowały mnie obiadem. Posiedziałem u nich 3 godziny i pojechałem przez Gdańsk do Sobieszewa. Stary Gdańsk ślicznie odbudowany. Jest jeszcze piękniejszy niż stara Warszawa. Tu w Sobieszewie mam doskonałe warunki odpoczynku. Siostry są gościnne i dobre. Byłem kilkakrotnie nad morzem. Motorek da je mi ogromna swobodę ruchów. Ręce kochanej Mamy całuję Tadzia ściskam - Ali”551…


    „Sobieszewo 9. IX.1962 r. - Kochany Tadziu. Dobrze mi tu w Sobieszewie. Motorek zmniejsza odległość. Myślę, że doskonale wypocznę. Jak zwykle na początku urlopu głowę mam całkiem pustą. Mam jednak nadzieję, że niczego ważnego nie zapomniałem. Dwa razy się kąpałem. S. Annie poleciłem w moim imieniu załatwić sprawę ze Stefanem. Napisałem list, który ona ma oddać i udzielić ewentualnie potrzebnych informacji. - Ściskam Cię serdecznie - Ali.”552


    Zbliżało się najważniejsze dla Kościoła wydarzenie - otwarcie Soboru. Ogłoszenie Soboru przez Jana XXIII w styczniu 1959 roku było całkowitym zaskoczeniem nawet dla najbliższego otoczenia Ojca świętego. Hasło „otwarcie Kościoła na świat” wywołało głębokie poruszenie wśród wiernych. Papież wielokrotnie podkreślał, że Sobór ma na celu przystosowanie Kościoła, polegające na uwzględnieniu specyfiki współczesnego świata. Mówił o przystosowaniu i odnowieniu Kościoła /accomodata renovatio Ecclesiae/. Osobiście czuwał nad przebiegiem prac przygotowawczych, nadając im ogólny kierunek. W Bulli wydanej na Boże Narodzenie 1961 r. Ojciec św. wypowiedział się na temat kryzysu cywilizacyjnego, który przynosi wzrost postaw konsumpcyjnych, zamkniętych wobec wszystkich wartości pozaegoistycznych. Wskazuje na negatywne skutki technizacji życia, oraz na poważne trudności gospodarcze i kulturalne spowodowane eksplozją demograficzną zwłaszcza w krajach Trzeciego świata. Kościół do Tych zjawisk musi się ustosunkować zmieniając przestarzałe metody działania.


    W ciągu trzech lat przygotowano obszerne materiały obejmujące około 10.000 stron. W kilkunastu komisjach uczestniczyło 700 teologów z przeszło 80 krajów. Opracowano 70 schematów /to znaczy projektów/. Na temat problematyki soborowej wyrazili swoje opinie biskupi, przedstawiciele uniwersytetów katolickich, przełożeni generalni zakonów oraz spory procent świeckich katolików.


    11 października 1962 roku Jan XXIII dokonał uroczystego otwarcia dwudziestego pierwszego Soboru Powszechnego, zwanego Soborem Watykańskim II. Z inicjatywy Prymasa Wyszyńskiego Episkopat Polski uchwalił „Czuwania Soborowe”, mające być wsparciem modlitewnym dla Soboru. Chodziło o wciągnięcie jak największej ilości wiernych do wspólnej modlitwy, w poczuciu odpowiedzialności za cały Kościół. Każda parafia czuwała podczas jednej doby w kolejności ustalonej według specjalnego terminarza. W tym samym dniu delegacja parafii udawała się na Jasną Górę i tam włączała się w czuwanie trwające przez cały czas Soboru.


    Codziennie modliło się 100 parafii i 100 delegacji. Izabelin został wyznaczony przez Władze Duchowne na pierwszy dzień Soboru. W Kronice parafialnej zapisano: „… Początek 10. X. o godzinie 18. Modlitwy przez całą noc i dzień następny do godz. 1800. Frekwencja jak na dzień powszedni, znaczna. O północy uroczysta Msza święta. Parafia czuwanie soborowe głęboko przeżyła. W tym czasie delegacja parafii czuwała i modliła się na Jasnej Górze, gdzie złożyła w ofierze świecę symbolizującą modlitwę całej parafii”.553


    Ks. Aleksander związany od najwcześniejszych lat z nurtem odnowy Kościoła, miał teraz doczekać się potwierdzenia, przez najwyższy autorytet, słuszności swoich koncepcji duszpasterskich. Nie nastąpiło to od razu, podczas pierwszej sesji Soborowej, która ustaliła kierunek dalszych prac i wyznaczyła termin drugiej sesji na 28. X.1963 roku. Jasnym jednak stało się jaki kierunek obrał Sobór i to mogło napawać otuchą. Pani Gościmska napisała w swoich wspomnieniach: „ks. Aleksander całą noc i dzień Czuwania Soborowego w Izabelinie, a była to noc otwarcia Soboru, przepędził z ludźmi w kościele i na posłudze parafii, nie położył się ani na chwilę, mimo, że już był chory. Głęboko rozumiał potrzebę „odnowy” i wprowadzał ją od lat w swojej parafii. Dlatego pierwsze akty wydane przez Sobór były dla niego bardzo bliskie./…/”554


    Na te pierwsze dokumenty soborowe trzeba było jeszcze poczekać…


    Tymczasem stan zdrowia ks. Alego stale się pogarsza. Obrzęki nogi utrudniają mu chodzenie, a powtarzające się zapalenia skóry połączone z wysoką gorączką zmuszają go do okresowego pozostawania w łóżku. Leczenie antybiotykami przynosi chwilowe polepszenie i wtedy ks. Ali znowu wstaje, jednak chodzi coraz bardziej utykając.


    W maju 1963 roku prowadzi rekolekcje dla chorych w Łaźniewie. „Sam był wtedy już bardzo chory - wspomina Teresa Strzembosz - pamiętam wysiłek, z jakim przyklękał przy ołtarzu; Brat Józef powiedział mi potem w tajemnicy, że ks. Aleksander prosił go rano, by mu rozciął spodnie, bo obrzęknięta noga nie mieściła się już w ubraniu. Ale trybu tych dni nie zmienił, woził chorych po ogrodzie schylał się, dźwigał. W czasie tych rekolekcji mówił, wbrew swoim założeniom dużo o cierpieniu, widocznie sądził, że ma już do tego prawo. I znów, co dzień wieczorem, gdy chorzy już spali, zbierał nas w kościele, by nam powiedzieć, jaka to radość, to posługiwanie. /…/ Ze sposobu, w jaki w czasie tych rekolekcji niektórzy chorzy witali się z ks. Alim, domyślaliśmy się, że odwiedzał ich w międzyczasie. Janusz Matliński miał od Niego elektryczną maszynkę do golenia /ktoś mi przysłał…/ inny chory chłopiec koszule /bo akurat pasowały/. Z tych dni są zdjęcia - ks. Ali obejmujący opartego o drzewo Janusza Skwerla - z głową przy głowie - bo Janusz chciał mieć zdjęcie na stojąco. /…/ Potem widziałam ks. Aleksandra kilkakrotnie w czasie bytności w Laskach, jak przyjeżdżał, trochę pochylony na bok, niezręczny, w sutannie, na motocyklu - swoim zwyczajem pierwszy pozdrawiał mijanych znajomych czy nieznajomych”.555


    Wielką ulgą i radością dla ks. Alego był przyjazd do parafii ks. Bronka Piaseckiego. Jeszcze mógł go trochę oprowadzić po parafii, jeszcze wziął udział w uroczystości jego święceń, a potem… znowu choroba. Tym razem nie ma już wątpliwości - róża. W połowie października badania kontrolne na Wawelskiej: przebyta róża, leczony macrocykliną, obrzęk lewej nogi utrzymuje się, osłabienie, w lewym dole biodrowym guz średnic? około 1,5 cm. Ks. Aleksander jeżeli nie sam osobiście, to z wysokości swojego „gołębnika” za pośrednictwem ks. Bronka i sióstr kieruje nadal życiem parafialnym. A jest to okres obfitujący w ważne wydarzenia dla parafii, Kościoła w Polsce, i dla Kościoła Powszechnego. W czerwcu /3. VI. 1963 r./ zmarł Ojciec święty Jan XXIII. 21 czerwca zostaje wybrany Papieżem Giowanni Battista Montini, który przybiera imię Pawła VI. Rozpoczęte przez Jana XXIII dzieło soborowe miało być kontynuowane przez jego najbliższego współpracownika Pawła VI. Konklawe musiało być świadome, iż jest to jedyny człowiek, który może podjąć ideę swojego wielkiego poprzednika. 29. IX nastąpiło otwarcie II Sesji Soboru Watykańskiego.


    Prymas Polski Kardynał Wyszyński wzywa do „Soborowych Czynów Dobroci „.


    W izabelińskich ogłoszeniach parafialnych czytamy: „6. X /…/ Obecny XIX już z rzędu w Polsce Tydzień Miłosierdzia zbiega się z VII Rokiem Wielkiej Nowenny - sprawiedliwości i miłości społecznej i równocześnie ze soborowym czynem dobroci. Nie ma prawdziwego życia chrześcijańskiego bez dobrych uczynków. Wiara bez uczynków jest martwa A potem w listopadzie ks. Aleksander organizuje misje. Wydaje się, że proboszcz podejmuje jakąś wielką batalię o odnowę moralną parafii. Nie są to pierwsze misje w Izabelinie, ale zagęszczenie uroczystości kościelnych, z których każda jest połączona z wezwaniem do nawrócenia, nie może być przypadkowe. Bardzo uroczyste święcenia ks. Piaseckiego, odpust św. Franciszka, Soborowy Czyn Dobroci, powtarzające się wspólne modły o pomyślny przebieg misji, stwarzają jakiś stan powszechnej mobilizacji.


    Ks. Aleksander poświęcił misjom sporo miejsca w Kronice Parafialnej: „10-17. XI. Misja parafialna zorganizowana przez Sekcję Misjonarzy Archidiecezjalnych. /…I W sobotę spowiedź dla dzieci, frekwencja bardzo duża, ponad 95%. O godzinie 18 przywitanie misjonarzy i wprowadzenie do kościoła. Po odśpiewaniu O Stworzycielu Duchu przyjdź, proboszcz zabrał głos prosząc, by ojcowie przejęli duchową opiekę nad parafię na czas misji.


    Symboliczne oddanie kluczy od kościoła. Msza święta i po Ewangelii pierwsze kazanie. W niedzielę generalna Komunia święta dzieci o godz. 9. Na sumie nauka ogólna, po sumie stanowa dla mężczyzn. O 15 kazanie dla matek, błogosławieństwo dzieci od niemowląt do wieku przedszkolnego. Wieczorem Msza św. z nauką ogólną, po Mszy św. nauka stanowa dla młodzieży. We wtorek spowiedź, Msza święta z nauką i błogosławieństwem dla chorych i osób starszych. Po nabożeństwie wspólne śniadanie, następnie ojcowie odwiedzili kilku chorych leżących w Laskach, Izabelinie, Sierakowie i Truskawiu. Z wyjątkiem wtorków codziennie Msze święte poranne o godzinie 10 z nauką ogólną. Obecnych osiemdziesiąt osób. Wieczorem Msza święta z nauką ogólną codziennie o godz. 19. Frekwencja nadspodziewanie duża, obecnych nie liczono. Około 300-600 osób. Nauki stanowe dla młodzieży codziennie przez cały tydzień po Mszy świętej wieczornej /sto kilkadziesiąt osób/. Nauki stanowe dla kobiet przed Mszą wieczorną w poniedziałki, wtorki i środy. Nauki stanowe dla mężczyzn po Mszy wieczornej. Fekwencja ojców stosunkowo najsłabsza. Przychodzili już raczej młodzi ojcowie wychowani przez parafię. Nauki dla dzieci o godzinie 16, frekwencja 96%. Przez cały tydzień misjonarze spowiadali.


    Generalna spowiedź kobiet we czwartek o godzinie 16 do 19. Spowiedników jedenastu /większość słuchacze teologii katolickiej na Bielanach - ATK/.


    W sobotę generalna spowiedź mężczyzn od godziny 17 do 19, spowiedników dziewięciu /przydałoby się więcej/.


    W piątek nabożeństwo ekspijacyjne za grzechy parafii. W sobotę odnowienie ślubów małżeńskich. W sobotę zwłaszcza frekwencja bardzo wielka, przeżycie głębokie.


    W całości, jak na nasze trudne warunki, uważam misję za bardzo udaną. Kaznodzieje umieli trafić do naszych ludzi”.556


    Jest to ostatni zapis dokonany przez ks. Aleksandra. Dalej Kronikę prowadzi siostra parafialna.


    Na drugi dzień po zakończeniu misji proboszcz zostaje przyjęty do szpitala zakaźnego Nr 1 w Warszawie na oddział obserwacyjny. Rozpoznanie wstępne - posocznica.557


    „Warszawa dn. 26. XI.1963 r. - Kochana Mamo. Korzystam, że mogę przez S. Katarzynę, która mnie odwiedziła, Mamy ręce ucałować i zawiadomić, że mi tutaj dobrze. - Ręce całuję - Ali”558


    „Warszawa 3. XII.1963 r. - Kochana Mamo. Jeszcze mnie chyba nigdy tak dokładnie na wszystkie strony nie przebadali i przeanalizowali jak tutaj. W ogóle ten szpital jest inny niż te, które znałem dotychczas. Leżę w osobnym jasnym pokoju z oszklonymi ogromnymi drzwiami prosto na dwór. Mam osobną łazienkę i W. C. Więc jak na dzisiejsze czasy luksusowe warunki. Tłumaczy się to tym, że jest to oddział obserwacyjny w szpitalu zakaźnym, więc każdego trzymają całkiem osobno. Gorączki nie mam, jem dużo, czuję się normalnie. Jeśli nie zdecydują jeszcze dalszego leczenia, czy badania, powrócę w sobotę do Izabelina. Tutejszym oddziałem jak już Mamie wiadomo kieruje docent Migdalska, bardzo miła i dobra pani. /…/ Rozleniwiłem się ogromnie, dobrze mi tu. Personel pielęgniarski jest tu mieszany. Kilka świeckich i dwie szarytki. Wszystkie miłe i dobre. Sroga podobno jest Siostra Oddziałowa, ale jej nie widuję, nie przychodzi. - Ręce Mamy całuję - Ali”559


    7 grudnia, ks. Ali wraca do domu, ale na krótko. Po miesiącu znowu szpital zakaźny od 7 stycznia do 14 stycznia 1964 roku i po kilku dniach przerwy pobyt od 18 stycznia do 20 lutego.


    Krew pobrana na posiew wykazała obecność gronkowca złocistego. Podawano penicylinę do 3 milionów jednostek na dobę dożylnie, domięśniowo streptomycynę i 1 g dziennie erytromycyny. Ponadto witaminy B1 forte, B2, B6, witaminę C, oraz stosowano przetaczanie krwi.


    „Warszawa 9. II.64r. - Kochana Mamo! Bardzo dziękuję za list. Mój pobyt w szpitalu przedłuża się bardzo, bo lekarze ciągle jeszcze walczą z tymi bakcylami, które we krwi wykryli, a które były powodem tych kryzysów gorączki i zapalenia skóry, co mi tak od dwóch lat dokuczają. /…/ Sprowadziłem sobie maszynę do pisania, więc mam rozrywkę. Siostry z Izabelina odwiedzają mnie dwa razy w tygodniu. W domu wszystko dobrze. Ks. Piasecki pracuje nadzwyczaj ofiarnie. Obszedł z kolędą Izabelin, Sieraków i Truskaw, nie przestając uczyć dzieci. To jest wysiłek ogromny. Bardzo się cieszę, że Mama ma telewizor. Zawsze to jakaś rozrywka w Mamy samotności. Jeszcze nie wiem kiedy wrócę, ale może z końcem tygodnia. Po kuracji szpitalnej lekarze chcą mnie wysłać na kilka tygodni do Zakopanego. Ręce Mamy z największą czcią i miłością całuję - Ali”560


    14 lutego napisał do ks. Piaseckiego: „Kochany Bronku. Od sióstr wiem, jak dzielnie sobie poczynasz. Zdaję sobie sprawę, co znaczy ukończyć kolędę, mając równocześnie tyle lekcji. Niestety i w Poście niewiele Ci pomogę, bo lekarze chcą mnie koniecznie wysłać na trzy tygodnie do Zakopanego po skończonej kuracji w szpitalu. Mam nadzieję, że za jakiś tydzień mnie stąd wypuszczą, tak że następną niedzielę spędziłbym w Izabelinie, a później ewentualnie pojechał do Zakopanego. Na rekolekcje nie byłbym w domu. Zresztą jeszcze wszystko dokładnie omówimy, gdy wrócę. Modlę się za Ciebie i Bogu polecam, wspomnij o mnie w memento. - ks. Aleksander”.561


    24 luty 1964 rok - Badania kontrolne na Wawelskiej - stan ogólny dobry.


    „Zakopane 3. III.64 r. - Kochana Mamo! Ładnie tu jest, wygodnie cicho. Słońce górskie, jasne ciepłe. /…/ Czuję się dość dobrze. Gospodarzą tu Siostry Rodziny Marii pod kierunkiem Księdza Dyrektora. Pokój mam duży, jasny, wygodny, niedaleko kaplicy na I piętrze. Mam nadzieję, że Mamie zdrowie dobrze służy. Ręce Mamy całuję, Tadzia ściskam. Siostry serdecznie pozdrawiam, wszystkich Bogu polecam. Ali”.562


    I pocztówka z Zakopanego: „Kochana Mamo! Jestem nad Morskim Okiem z kilku księżmi. Przywiózł nas samochodem ks. bp. Pękala z Tarnowa. Dzień śliczny. Słońce i śnieg. Za list bardzo dziękuję. Wrócę prawdopodobnie w piątek nocą. Ręce Mamy całuję, Tadzia ściskam, Wszystkich pozdrawiam Ali.”563


    Po powrocie z Zakopanego ks. Aleksander zgłasza się na badanie kontrolne 9. IV. Stwierdzono: bóle kończyny dolnej, bóle w okolicy lędźwiowej. Rentgen klatki piersiowej wykazał w górnej części cień schodzący do śródpiersia, jakby w łączności z tarczycą. W porównaniu z poprzednim zdjęciem z lutego, obraz nie uległ większej zmianie.


    Kiedy tak się dokładnie, dzień po dniu, opisuje przebieg i rozwój choroby, może się wydawać, że ks. Ali był zupełnie wyłączony z prac w parafii. Jednak on stale wracał do swoich obowiązków i jak tylko mógł wstać z łóżka odprawiał Msze św., spowiadał, załatwiał tysiące różnych spraw. Czuwał nad swoją gromadką, nawet w chorobie. W Archiwum Laskowskim znajduje się list do parafian pisany w czerwcu 1963 roku. Proboszcz ostrzega w nim wiernych przed ludźmi, którzy ostatnio wizytuję jego parafian w celu oderwania ich od Kościoła katolickiego. 5ą to przedstawiciele Kościoła Narodowego. Podobny list napisał po najściu Świadków Jehowy w 1960 roku, ale tamten dotyczył zupełnie innej sprawy, poza tym utrzymany był w tonacji pełnej szacunku i wyrozumiałości w stosunku do ludzi innego wyznania. Teraz chodzi o poważne zagrożenie, przed którym ks. Aleksander chce uchronić parafian: „… Wszystkie tego rodzaju próby mają na celu rozbicie jedności Kościoła świętego w naszej Ojczyźnie. /…/ Czuwajcie więc i nie dajcie się oszukiwać. Wiara święta jest zbyt wielkim skarbem, by się narażać na jej utratę. Proszę was serdecznie i zaklinam dla waszego własnego dobra w Imię Chrystusa i Matki Najświętszej, nie przyjmujcie, nie słuchajcie, a nawet za próg domu nie wpuszczajcie tych, którzy wam chcą zabrać świętą wiarę ojców waszych. Gdybym nawet ja sam kiedykolwiek, czy choćby anioł z nieba głosił wam inną naukę niż ta, którą otrzymaliście od ojców waszych, a którą Kościół otrzymał od Apostołów i samego Chrystusa, nie wierzcie”.564


    Nadal garnę się do niego ludzie spoza Izabelina, szukając u niego rady i pocieszenia. Nie zapomina o nich, i kiedy unieruchomiony w łóżku nie może im służyć osobistym kontaktem, pisze listy. „Szpital 23.1.1964 r. /…/ Gdy czytam Pani list, staje mi się Pani jeszcze bardziej bliska i współczuję ogromnie. Pamiętam, jak gniewał się Bóg na przyjaciół, targujęcego się z Nim i narzekającego w nadmiernym cierpieniu Joba. Gniewał się za ich pobożne gadanie, za to, że chcieli być adwokatami Boga. Musieli składać ofiary i Job sam musiał się za nimi wstawiać, aby mieli odpuszczony grzech swojej głupoty. Boję się znaleźć w sytuacji przyjaciół Joba. O jedno proszę gorąco, niech się pani nie przestanie modlić. Choćby to miało być rzucanie słów i myśli w „ciemność i pustkę”, one dosięgnę Boga. On jest, niezależnie od tego, co Pani przeżywa. Nawet noc świadczy o dniu, bo jeśli nie ma światła, nie ma i ciemności. Najbliższych, po których Pani płacze, odnajdzie Pani w Bogu, jak i wszystko, co dobre, piękne i prawdziwe. /…/ Chrześcijaństwo niesie wiarę w dobro i jego niezniszczalność. Dobro jest tym, co jest naprawdę, a zło tylko jego niedostatkiem. Dobro jest tak cenne i konieczne, że jego niedostatek staje się często nie do zniesienia. I to jest właśnie przyczyna smutku po rozstaniu z najbliższymi. Pani ból jest wielki i ciemny, ale czym on właściwie jest? Jest czymś, co Pani czuje wczoraj, dziś i jeszcze jutro, czymś rzeczywiście strasznym, nie do zniesienia, ale jednak mieszczącym się w Pani przeżyciu. Ból nie ma wymiarów kosmicznych, choć nieraz tak się wydaje. Ma wymiary ludzkie. /…/”565 Wśród wielu podopiecznych był również młody kleryk Zdzisław Młynarski. To on napisał kiedyś - że ks. Alemu zawdzięcza swoje powołanie kapłańskie. „W wakacje jeździłem do Lasek i odwiedzałem księdza w Izabelinie. Przyjmował mnie zawsze z uśmiechem, nawet wtedy kiedy cierpiał. Pamiętam ten maleńki pokoik nad zakrystią, który był jego mieszkaniem. Mały krzyżyk, obrazek Matki Bożej i św. Franciszka z Asyżu były całą jego ozdobą. Lata mego pobytu w Seminarium Duchownym były dosyć ciężkie dla mnie. Miałem wiele trudności. To wszystko zaczęło mnie załamywać. Chciałem już zawrócić z drogi. Jednak postanowiłem zasięgnąć jeszcze zdania Księdza Aleksandra. W czasie ferii zimowych pojechałem do Izabelina…” Po rozmowie z ks. Alim pokrzepiony na duchu i utwierdzony w swoich postanowieniach wrócił do Seminarium.


    „… Potem nadszedł upragniony wymodlony dzień święceń kapłańskich, 17-go maja 1964 roku, gdy z rąk Księdza Biskupa Jana Kulika otrzymałem święcenia kapłańskie … Ojciec Aleksander nie mógł przyjechać na moje święcenia, ale ja pojechałem do Lasek i tam, gdzie zrodziło się moje powołanie kapłańskie, odprawiłem Mszę św., a potem spotkałem Ojca i wzrokiem powiedzieliśmy sobie wszystko. Uśmiechał się tak jak wtedy przed laty…”566


    Ksiądz Młynarski nawiązuje do wcześniejszego wspomnienia o pierwszym jego spotkaniu z ks. Alim, kiedy jako 15-letni chłopiec zobaczył w Laskach idącego ku niemu jakiegoś obcego księdza o twarzy rozjaśnionej przyjaznym uśmiechem.


    Wiosny 1964 roku dotyczą również wspomnienia s. Marianny: „dn. 30 maja 1964 roku miałam czas wolny, po południu miałam pozwolenie pójść do Izabelina, wrócić po wieczornej Mszy św. Kiedy wchodziłam do kościoła, ks. Proboszcz udzielał sakramentu Chrztu małemu parafianinowi, wyglądał bardzo źle, i zmęczony był bardzo, pomyślałam sobie, że nie będę już zabierać czasu i męczyć, choć wybrałam się do spowiedzi Uklękłam w klęczniku przy drzwiach i ukryłam


    twarz w dłoniach, żeby nie być zauważoną. Po udzieleniu chrztu słyszę, że ks. Proboszcz idzie do mnie, podszedł i zapytał: siostra pewno chce się wyspowiadać? /…/ Wstałam z klęcznika i poszłam do spowiedzi zaraz i dziś pamiętam jeszcze wszystkie słowa, które mówił ks. Proboszcz w konfesjonale”.567


    Następnego dnia /była to właśnie niedziela/ ks. Aleksander w ogłoszeniach zapowiedział: „Jutro udaję się na kurację do szpitala. Jakiś czas będę poza parafią.”


    Tym razem miał to być szpital onkologiczny na Wawelskiej.


    W pierwszych dniach maja podczas badań kontrolnych stwierdzono: utrzymujące się obrzęki, bóle nóg, okolicy krzyżowej i kości kulszowej, zakłócenia gastryczne, osłabienie siły dolnych kończyn, powiększenie węzłów chłonnych na szyi, w lewym dole biodrowym i w części śródbrzusza twardy nieruchomy opór. Wszystko wskazywało na uaktywnienie się choroby. Po naradzie z doc. Madejczykową, dr Gajl i dr Żuławskim zadecydowano leczenie endoksanem i naświetlania Cobaltem 60. Początkowo kurację przeprowadzano ambulatoryjnie - po kroplówce z endoksanu ks. Ali wracał do domu. Wynik dodatkowego badania z 25 maja potwierdził obawy - miednica mała wypełniona masami guzowatymi, twardymi, nieruchomymi, większymi po stronie lewej.


    1 czerwca ksiądz został przyjęty do szpitala. Kontynuowano chemioterapię, kilkakrotnie przerywaną ze względu na gwałtowny spadek białych ciałek krwi. Równocześnie poddano pacjenta naświetlaniom Cobaltem 60. Podczas pobytu w szpitalu ks. Aleksander odprawiał Msze św., spowiadał, odwiedzał pacjentów w sąsiednich salach. Kapelan onkologii ks. Stanisław Pawlina często zostawiał mu kluczyki od Tabernakulum, szafy z szatami i naczyniami liturgicznymi. W czasie jego urlopu ks. Ali go zastępował /roznoszenie Komunii św. po salach zlecił kapelan innemu księdzu z ul. Barskiej 4/. W tym okresie, od 6 do 19 lipca, ks. Ali udzielił 10 osobom Sakramentu Namaszczenia. Zresztą przez cały czas jego pobytu w szpitalu siostry, salowe i pacjenci przychodzili do niego z prośbą o odwiedzenie kogoś będącego w ciężkim stanie.


    20 lipca wypisano ks. Alego ze szpitala „w stanie ogólnym dobrym” - jak to zostało określone w historii choroby. Na skutek kuracji nastąpiło cofnięcie się nacieku w jamie brzusznej. Utrzymano podawanie endoksanu ambulatoryjnie. Więc wrócił do domu.


    „Po raz pierwszy zetknęłam się z Księdzem Proboszczem w sierpniu 1964 r. - pisze p. Offmańska, która po ciężkich przejściach osobistych i przebytym długim leczeniu szpitalnym zwróciła się listownie do księdza z prośbą o spowiedź. - … Gdy przyjechałam, jak było umówione, wyszła na moje spotkanie siostra i b. mnie przepraszała w imieniu Księdza Proboszcza, że nagle wypadł Mu wyjazd i że będzie dopiero o godzinie 18-tej,za co bardzo przeprasza i o ile nie mogę do tej godziny poczekać, to Ksiądz Proboszcz przyjedzie do mnie do domu nazajutrz./…/ W tej samej chwili usłyszałam kroki za sobą, a gdy się odwróciłam zobaczyłam Księdza Proboszcza roześmianego z otwartymi ramionami /jeszcze nie wyjechał/. Takie, było serdeczne, proste, ojcowskie przywitanie. Zapewniłam, że mogę czekać tak długo aż wróci i prosiłam, żeby się nie spieszył.


    Wrócił wcześniej niż przypuszczał i odbyła się niezapomniana spowiedź, która uwolniła mnie od całego balastu trudności i umożliwiła mi praktykowanie, gdyż bardzo nad tym cierpiałam, że będąc wychowana po katolicku od samego dzieciństwa odeszłam od Kościoła na skutek przykrości, które ostatnio przeżyłam. Od tego czasu byłam częstym gościem u Księdza Proboszcza, a właściwie czułam się u niego jak w domu. Wracałam do sił fizycznych, ale przede wszystkim do sił duchowych. /…/ Gdy przyjechałam za ostatnim razem w rozmowie napomknęłam, że chciałabym Z Księdzem Proboszczem porozmawiać. Widząc jednak, że choroba postępuje milowymi krokami pomimo bardzo troskliwej opieki lekarskiej zrezygnowałam z rozmowy, ale byłam smutna /smutku ukryć nie mogłam/. Zawsze po kolacji jeszcze chwilę wszyscy się zatrzymywali, ja pytałam czy mogę odejść i wracałam do siebie. Któregoś dnia Ksiądz Proboszcz mnie zagadnął, że o ile przypomina sobie, to chciałabym z nim porozmawiać, czemu zaprzeczyłam, biorąc pod uwagę Jego zły stan zdrowia. Wobec tego Ksiądz Proboszcz powiedział - to ja chcę z Panią porozmawiać.


    Była to już ostatnia rozmowa, za którą Mu jestem stokrotnie wdzięczna. /…/”568


    Ks. Aleksander musiał się wtedy naprawdę źle czuć. Chemioterapia jest dla pacjenta bardzo uciążliwa, daje fatalne samopoczucie, stany osłabienia i wiele innych dolegliwości. Bywa wyniszczająca dla chorego, ale niestety jak dotąd medycyna nie dysponuje lekami onkostatycznymi, które nie dawałyby skutków ubocznych. A tu jeszcze dochodziło osłabienie po olbrzymiej dawce naświetlań, no i powracające stale bóle nogi, do reszty utrudniające swobodne poruszanie się. Proboszcz jednak nadal chciał służyć ludziom w miarę swoich możliwości.


    „W październiku 1964 roku byłam w Izabelinie na Mszy św. wieczorem. Po Mszy św. zwróciłam się do s. Klary, by poprosiła ks. Proboszcza do konfesjonału, s. Klara powiedziała, ach do konfesjonału, ks. Proboszcz jest tak zmęczony, miał dziś 6 lekcji, różaniec i teraz Mszę św., bo dziś jest sam. Prosiłam, żeby już nic nie mówić Księdzu Proboszczowi, ja sobie jakoś poradzę, bo rzeczywiście to było ponad jego siły, ale za chwilę, zaraz po rozebraniu się ks. Proboszcz przyszedł spowiadać, więc skorzystałam /…/”569


    Cytując s. Mariannę chciałam pokazać, że ks. Ali wykonywał obowiązki duszpasterskie bez względu na swój stan zdrowia, tymczasem w przytoczonym tekście pojawiła się znowu s. Klara. Otóż w sierpniu 1964 roku do parafii wróciła s. Klara. Uznano to przeniesienie za celowe i słuszne ze względu na księdza Alego. Doświadczenie pielęgniarskie i energia siostry gwarantowały najlepszą opiekę nad chorym. Dyrektorem szpitala onkologicznego był dr Koszarowski, który jak się okazało był uczniem ojca s. Klary. Więc tak jak kiedyś do prof. Stopczyka, tak teraz do dr Koszarowskiego miała „łatwiejsze dotarcie”. Zresztą dla niej nie ma „trudnych dotarć”, jeśli trzeba coś dla kogoś zrobić. Chodziła z s. Katarzyną do dr Koszarowskiego na rozmowy, kontaktowała się z lekarzem prowadzącym, którym teraz był chemioterapeuta dr Żuławski, pilnowała żeby zalecenia lekarzy były skrupulatnie przestrzegane, woziła księdza na zabiegi, słowem wzięła sprawę w swoje ręce. Może tylko jej starania o to, żeby księdza trochę oszczędzić niezupełnie się powiodły - tu już najważniejsza była jego wola, a on chciał nadal pracować i bardzo bolał nad tym, kiedy choroba mu na to nie pozwalała.


    Jedna z sióstr parafialnych w troskliwości o zdrowie księdza omal nie odesłała z kwiatami przyszłego Papieża. Zamiatała właśnie taras przed kościołem, kiedy przyszedł jakiś „obcy ksiądz”, wszedł do kościoła, pomodlił się, a potem zwrócił się do „strażniczki spokoju domowego” wymachującej energicznie miotłę, z pytaniem czy mógłby zobaczyć się z proboszczem. Siostra stanowczo odmówiła - ksiądz jest chory, teraz śpi i nie będzie go budziła. Gość niezrażony odmowę poprosił grzecznie, żeby jednak powiedziała proboszczowi, że przyjechał Karol Wojtyła, a być może proboszcz zechce się z nim zobaczyć. Nazwisko zrobiło na wojowniczej siostrze pewne wrażenie - bądź co bądź Wojtyła był już wtedy arcybiskupem i rządcą archidiecezji krakowskiej - więc pobiegła budzić księdza Alego.


    W tym okresie częstym gościem w Izabelinie był ks. Danielski, zapalony zwolennik odnowy soborowej. Znał księdza jeszcze ze swoich seminaryjnych czasów, ale dopiero po kilku latach „odkrył” dla siebie izabelińską parafię i jej proboszcza. Odtąd coraz częściej odwiedzał go. „Wpadłem do Izabelina znów po Bożym Narodzeniu 2 stycznia 1964 roku i rozmawialiśmy o Soborze i odnowie duszpasterstwa liturgicznego. Przejęty był zwłaszcza tym, że Sobór każę nam, byśmy wiernym ukazywali Ewangelię w życiu Kościoła.


    Znów zetknąłem się z Nim po Wielkanocy, gdyśmy wraz z Bronkiem odwiedzali pewnego księdza. Podróż bardzo Go zmęczyła, musiał rozmawiając trochę leżeć, ale był bardzo przejęty wszystkim, cośmy mówili. 2 maja leżał chory, podobnie 24 października - gdy odwiedziłem Go, by złożyć sprawozdanie z narad, tzw. Sekcji liturgiczną przy Wydziale Nauki Katolickiej, do której powstania właśnie On bardzo się przyczynił. Słuchał i prostował także moje pomysły duszpasterskie w małej naszej kaplicy. Leżał w swoim mieszkaniu „na wieży” i choć siostra nikogo doń nie wpuszczała, mimo wielkiego bólu - lekarstwa nie pomagały - chciał ze mną porozmawiać. Nie mógł już brać udziału w tworzeniu się zaczątku Komisji Liturgicznej, w naradach z księdzem Biskupem, jej obecnym przewodniczącym - ale wiedziałem jak bardzo jest z nami i chce wszystko o naszych pracach i rozmowach wiedzieć. /…/ Dzięki Niemu przyjęliśmy zasadę powolnych, ale dobrze uzasadnionych przesunięć na wszystkich Mszach, nie tylko dla dzieci - kolejność tych stopni również wzięliśmy od Niego, a realizm Jego ustrzegł nas od posunięć niepotrzebnie szkodliwych dla pobożności ludowej”.570


    Ks. Danielski wspomina dalej sumę śpiewaną, którą odprawił w listopadzie, korzystając ze specjalnego przywileju nadanego przez Kardynała Wyszyńskiego izabelińskiemu kościołowi - śpiewania Lekcji i Ewangelii po polsku z pominięciem tekstu łacińskiego. „Wiedział, którym duszpasterzom może taki „eksperyment” powierzyć” - napisał, mając oczywiście na myśli Prymasa.


    Otóż to! Może trochę naruszę chronologię wydarzeń, której i tak często nie udawało mi się zachowywać i zacytuję list Kardynała Wyszyńskiego napisany już po śmierci ks. Aleksandra. Będzie chyba tutaj jak najbardziej na miejscu:


    „Ksiądz Aleksander Fedorowicz duszpasterz podwarszawskiej parafii w ośrodku Izabelin, na kilka lat przed Soborową reformą św. Liturgii zdołał wychować swoich parafian do czynnego udziału w modlitwie liturgicznej. Przywiązując wielką wagę do zrozumienia ducha liturgii, wiele cierpliwej umiejętności włożył w to, by reforma Liturgii, nie była szukaniem nowości, ale życiem wewnętrznym Ludu Bożego.


    Sam głęboko zjednoczony z Bogiem - Ksiądz Ali - we wszystkich swoich pracach pasterskich prowadził swoją parafię do nadprzyrodzonej jedności w Chrystusie. Zasłużył sobie na nazwę nowoczesnego Duszpasterza, właśnie tym, że wprowadził Lud Boży w radosne Mysterium Kościoła świętego.


    Niech się raduje ze Świętymi w Niebie
Stefan Kardynał Wyszyński


    Laski, 26.1.1967r.”571


    ks. Aleksander nie zakładał z góry swojej nowoczesności. Wszystko było dla niego jakieś naturalne i proste. Tuż przed śmiercią napisał w swoim tekście o modlitwie: „Odprawianie Mszy św. przez kilkadziesiąt lat mego kapłaństwa - to długa droga, ale droga najszczęśliwsza, na której odnalazłem najpierw Boga, potem Kościół a w końcu moich parafian. Chciałbym, żeby z kolei oni odnaleźli we Mszy św. Boga, Kościół, mnie i samych siebie, ale nie wiem jak to zrobić, tego nie osiągnie się żadną zewnętrzną techniką.”572 Skoro nie wiedział, a jednak osiągnął, widocznie sposoby podpowiadał mu Ten, Który jest Miłością…

  

  
    ***


    Kronika parafialna: „25. XI.1964 r. - ks. Proboszcz znowu opuścił parafię i udał się do szpitala na Wawelską.”


    „Moi Kochani,


    Żałuję, że nie będę jutro, w niedzielę razem z całą parafią przy ołtarzu w Izabelinie. Mszę świętą w Waszej intencji odprawię tutaj, w kaplicy szpitalnej wśród chorych. W Komunii świętej złączę się z Wami i będę z Wami, bo dla Boga i dla miłości odległość nie ma znaczenia .


    Serdecznie dziękuję za tyle dowodów troskliwości o moje zdrowie i moje potrzeby. Dziękuję za dary, a najbardziej za modlitwy. Wzruszyła mnie dobroć parafian z Sierakowa, którzy przysłali mi zebrane pieniądze w trosce o to, by mi na niczym nie zbywało. W tym wszystkim jest miłość, a gdzie jest miłość, tam jest Bóg i życie. - Pragnę Was uspokoić. Mam wszystko, czego mi potrzeba, aby się leczyć i odżywiać dobrze. Lekarze są bardzo troskliwi, czuwają nad moim zdrowiem. Kurację przechodzę dosyć uciążliwą, ale robią nadzieję, że na święta już wrócę do domu.


    Bogu Was wszystkich i Wasze rodziny gorąco polecam. Trwajcie we wzajemnej jedności i miłości.

  

  
    ks. Aleksander Fedorowicz
 proboszcz


    5. XII.1964 r.


    „Ukochani moi,


    Lekarze zatrzymują mnie jeszcze w szpitalu, dlatego z daleka będę się z Wami łączył myślą i modlitwą w okresie Bożego Narodzenia.


    Świętujcie w rodzinach Waszych w pokoju i radości. Niech gniewy, przekleństwo, pijaństwo, złe języki będą z dala od Was, a miłość, cierpliwość, dobroć i łaska Boska niechaj Was jednoczą w jedną parafię i jeden Kościół Pana Jezusa. I my będziemy tutaj świętować. Mamy już przyszykowaną choinkę na korytarzu szpitalnym. Podczas Mszy świętej, zwłaszcza w czasie Komunii świętej, a także przy śpiewie kolęd będę o Was pamiętał.


    Życzę Wam pokoju, radości i miłości.


    ks. Aleksander Fedorowicz
proboszcz”573


    22. XII.1964 r.


    Ks. Aleksander chciał koniecznie spędzić święta wśród parafian - odprawić pasterkę, wygłosić kazanie, złożyć życzenia. „Tak powinno być - powtarzał - tak powinno być …”


    Do szpitala został przyjęty na skutek wzmagających się dolegliwości - zaostrzenie bólów w jamie brzusznej, bóle w okolicy krzyżowej, osłabienie, obrzęki, miejscowe ograniczenia czucia skóry w lewej nodze i wysoka temperatura. Stało się jasne, że nastąpił dynamiczny postęp choroby nowotworowej. Lekarze podjęli walkę o jego życie. W ramach chemioterapii podawano różne środki w zależności od stanu chorego i reakcji jego organizmu na leczenie. Zastosowano naświetlanie telecobaltem na kręgosłup w części lędźwiowej i w dolnopiersiowej. W ciągu kilku tygodni uzyskano znaczną poprawę. Ks. Ali swobodniej chodził, mógł zginać nogę w kolanie, już nie gorączkował i ustąpiły prawie zupełnie objawy neurologiczne. 15 stycznia wrócił do domu.


    „Ostatni raz widziałem Ojca w Izabelinie 14 lutego 1965 roku - wspomina ks. Młynarski - Ojciec Aleksander odprawiał sumę, podczas której pobłogosławił związek małżeński, a potem urządził tym młodym przyjęcie na plebanii. Wesoły śpiew rozbrzmiewał po pokojach, a on, ich proboszcz, chodził rozpromieniony, chociaż bardzo cierpiał. Przypomniały mi się gody weselne w Kanie Galilejskiej. Nie przypuszczałem, że widzę Go wtedy po raz ostatni… „ 574


    Jednak te jego pobyty w domu były coraz krótsze, a pobyty w szpitalu coraz dłuższe i cięższe. Nawet kilka dni przed tym pogodnym weselnym spotkaniem, o którym pisze ks. Młynarski, ks. Ali przeszedł gwałtowny atak gorączki i ostrych bólów w podbrzuszu. Nad księdzem czuwali lekarze z onkologii ofiarnie dojeżdżający w razie potrzeby do Izabelina. Ze względu na nagłe pogorszenie spowodowane znacznym powiększeniem się nacieku w jamie brzusznej /guz około 5 cm średnicy na szerokiej podstawie, gwałtowne bóle/, w marcu wznowiono endoksan, co z kolei spowodowało katastrofalny spadek białych ciałek krwi. 15 marca został przyjęty do szpitala z niewiarygodnym wynikiem analizy krwi: białych krwinek 400. Tego samego dnia powtórzono morfologię: czerwonych ciałek 3.600.000, białych 300. Więc transfuzja, transfuzja, znowu endoksan i 25 marca do domu. Dwa dni po powrocie ze szpitala, 27 marca, ks. Aleksander poprowadził dzień skupienia dla lekarzy. Wśród uczestników był również jego stary przyjaciel dr Mossing. „Msza św. recytowana, odprawiana twarzą do ludu, przez pełną skupienia postać księdza Alego wywierała ogromny wpływ na wszystkich obecnych i zobowiązywała do świadczenia wiary w Boga i pełnienia nakazów Jego miłości./…/ Niezapomniane wrażenie w czasie mego pobytu w Izabelinie wywarło także zakładanie Drogi Krzyżowej w postaci symbolicznych drewnianych krzyży, w porze nocnej. Pomimo swojej ciężkiej choroby i odczuwalnych cierpień - po całodziennej pracy duszpasterskiej, dokonał On jeszcze osobiście uroczystego zawieszenia krzyży w kaplicy parafialnej, połączonego z naukę. - Niemal w przededniu swej śmierci przysłał mi jeszcze pamiątkę odbytej wspólnie Drogi Krzyżowej: krzyżyk drewniany podpisany drżącą ręką.”575


    Teraz już coraz częściej będzie się powtarzało we wspomnieniach słowo „ostatni”, „ostatnie”… I ja muszę go użyć. Nadeszły ostatnie Święta Wielkanocne.


    Teresa Rylska: „Wielki Tydzień spędziłam w Laskach, odprawiając indywidualne rekolekcje. Wiedziałam, że ks. Aleksander wrócił ze szpitala, że jest w swoim kościele, w swojej parafii i postanowiłam na zakończenie rekolekcji pojechać do Izabelina, wziąć udział w uroczystościach wielkosobotnich. Rzeczywiście, nie zawiodłam się. Ks. Aleksander celebrował te uroczystości i całe bardzo długie wielkosobotnie nabożeństwo. /…/


    W pewnych momentach widać było tak wielkie zmęczenie, że widziałam krople potu spływające po jego twarzy. Był bardzo blady, ale właściwie ciągle widziało się radość na tej twarzy człowieka bardzo słabego, słabego fizycznie. Radość ta wyraziła się w całej pełni w krótkim kazaniu, w którym mówił m.in. o tym jak cieszy się, że jest tutaj właśnie, że może celebrować to nabożeństwo. Nie mówił bezpośrednio o swojej chorobie, ale się wyczuwało, że o tym myśli. Widać było, jak bardzo kocha swoją parafię, jak bardzo cieszy się, widząc tych właśnie ludzi koło siebie modlących się razem z nim. Toteż w kazaniu prawie im dziękował, że jest ich tak dużo w kościele. Rzeczywiście, kościół był pełen, a w czasie Komunii św. chyba więcej niż 50% przystępowało do Stołu Pańskiego. Poza tym wszyscy brali żywy udział, odpowiadając, śpiewając, z największym skupieniem i zrozumieniem uczestnicząc we wszystkim. Tak, że mógł ks. Aleksander cieszyć się swoimi parafianami. Widać było, że się cieszy. Był niezwykle radosny.”576


    Mieczysława Chyżewska: „Ostatni raz widziałam Księdza Aleksandra w drugi dzień Wielkiejnocy, 19 kwietnia 1965 r./…/ Kiedy weszłam do kościoła, prosto z autobusu, zobaczyłam, że odprawia uroczystą sumę, na której ślub miała brać młoda para. Było to długie nabożeństwo. Po wyjściu z kościoła leżał u siebie na górze, później zszedł na obiad /…/ Po obiedzie położył się na dole, w pokoiku przy jadalni. Był opuchnięty, rozpalony gorączką. Polecał nas Bogu /…/”577


    Historia choroby: 20. IV. - morfologia - czerwonych ciałek 3.460.000, białych 900; chory zgłasza się na badania kontrolne. Osłabienie, duszność wysiłkowa, czasem nawet spoczynkowa. Bicie serca, brak łaknienia, od 19. IV. obrzęk twarzy i szyi, zasinienie nosa i uszów. Niewielki lecz wyraźny wzrost guza w jamie brzusznej na ścianie miednicy. 21. IV.1965 r. Chory zostaje przyjęty do szpitala.


    Jest to już ostatni pobyt ks. Alego w szpitalu. Zdjęcie rentgenowskie wykazało-przerzut do płuc - guz obejmujący tchawicę i sięgający oskrzeli.


    „Nie można było tego ukrywać przed księdzem - pisze siostra Klara - już choćby dlatego, że trzeba było zaraz naświetlać kobaltem. Prosiłam tylko lekarzy o zwłokę, aby tę wiadomość podał mu nieobecny w tym dniu brat, ksiądz Tadeusz. Kiedy przyszłam w poniedziałek wieczorem do szpitala, zastałam od księdza Tadeusza taką karteczkę:. „Powiedziałem, com miał powiedzieć. Nie okazywał poruszenia ani zdziwienia. Zapytał tylko - Czy to z rentgena? - Jakiś jest biedny ogólnie” /…/ 27-go we wtorek rano - naznaczono dokładnie miejsce, które mają naświetlać. Zobaczyłam wtedy duży, fioletowym ołówkiem nakreślony, krzyż na Jego piersi /…/”578


    Na dzień 1-go i 2-go maja ksiądz otrzymał „przepustkę” ze szpitala. Siostra zawiozła go do Izabelina. Były to ważne dni dla parafii - 2 maja, w niedzielę, powtórzenie ślubować Jasnogórskich, 3-go imieniny księdza. W niedzielę odprawił sumę i wygłosił kazanie. Potem położył się w swoim „gołębniku” i do późnego wieczora przyjmował odwiedzających go parafian, znajomych i przyjaciół. „Wybrałam się tam wieczór, sądząc że fala odwiedzających parafian już się przewaliła. Nic podobnego. Przed schodami wiodącymi na górę do „dziupli” ks. Proboszcza stała duża kolejka ludzi oczekujących w spokoju na moment, kiedy zostaną wpuszczeni. Czekałam przeszło godzinę. Obawiając się, że będę musiała zbyt późno wracać do Lasek, zapytałam, czy mogę wejść na chwilę, by złożyć życzenia. Puszczono mnie. Zastałam całą klitkę zapełnioną ludźmi. Stali, siedzieli na podłodze, przykucali na krawędzi łóżka. Nastrój jak nie u chorego. Rozmawiano z ożywieniem. Ks. Proboszcz pytał o sprawy gospodarskie, sąsiedzkie, o dzieci, jak się uczą, czy zięć ciągle pije, jak się czuje Janka, czy już zdrowa, czy zapanowała już zgoda między matką i córką itd./…/ Udzielał rad, ot tak zwyczajnie, po ojcowsku. Radzono się w sprawach podatkowych, w sprawach zapisu, rozmawiano o potrzebach kościoła w Izabelinie, o kupnie obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej. Ludzie wsuwali się i wysuwali - z różnych wsi, w różnym wieku, kobiety i mężczyźni. Robiło się już ciemno. Miałam zamiar wysunąć się z którąś z kolei partią, ale ks. Proboszcz raczej gestem niż słowem zatrzymał mnie. Kiedy ostatni parafianin opuścił ciasny, duszny pokoik, ks. Proboszcz zwrócił się do mnie z tym samym uśmiechem i tym samym zainteresowaniem w spojrzeniu i głosie, z jakim rozmawiał przez chwilę z tamtymi ludźmi. „Co słychać u św. Stanisława?”.


    Od samego rana był czynny. Odprawił sumę, spowiadał, cały dzień przyjmował parafian, nawet przy posiłkach nie opuszczali Jego pokoju. Teraz, o godzinie 20:00 zaczynał jeszcze jedną rozmowę. To nie było konwencjonalne pytanie. Ks. Proboszcz rzeczywiście chciał wiedzieć, co się dzieje w Domu Dziewcząt - w Domu św. Stanisława. A więc zaczęłam mówić o dzieciach i dziewczętach, o trudnościach wychowawczych, o przepracowaniu personelu, o braku czasu na modlitwę i odpoczynek. Ksiądz uśmiechnę! się i powiedział /…/ „To krzyż Lasek”. A potem zamyślił się i zaczął jakieś gorące, głośne rozmyślanie na temat niedostatku zrozumienia Mszy św. i poczucia łączności w Kościele. Byłoby lżej, łatwiej żyć, łatwiej pracować, gdyby siostry lepiej, głębiej uczestniczyły w Mszy św. „Niech siostra powie innym siostrom, niech siostra powie dziewczętom w internacie, że wy stanowicie Kościół /podkreślenie autorki wspomnień/. Tam, gdzie jest ołtarz, na którym sprawuje się ofiara Mszy św., a koło ołtarza gromadzi się grupka ludzi to to jest już Kościół. Ci, którzy przy tym samym stole spożywają ten sam Chleb - to to jest Kościół. Oni stanowią jedno.


    Gdyby siostry o tym pamiętały, gdyby młodzież o tym pamiętała. Nie byłoby tylu trudności, nie byłoby niepokoju, nie byłoby plotek i zazdrości. Niech Siostra powtórzy to Siostrom i Dziewczętom, że Wy jesteście jeden Kościół. Parafia - to Kościół, każda rodzina, która w niedzielę uczestniczy we Mszy św. i klęka przy tym samym ołtarzu - to Kościół. I wasz dom - siostry, świeccy pracownicy, dziewczynki - to Kościół. Mówcie to sobie często, powtarzajcie sobie, przypominajcie”…”579


    Na drugi dzień, w święto Matki Bożej Królowej Korony Polskiej, o godzinie 8-ej rano ks. Aleksander odprawił Mszę św. i przed 11-tę wrócił do szpitala, prosto na cobalt.


    I znowu transfuzja, transfuzja, chemia, cobalt…


    Niedowład nogi, bóle…


    Mszy św. już nie odprawia. Ostatni raz trzymał się kurczowo ołtarza, wydawało się, że za chwilę upadnie. Siostra asekurowała go stojąc za nim, żeby go podtrzymać, gdyby stracił równowagę. Na drugi dzień dr Żuławski powiedział księdzu, że chyba będzie musiał przerwać na jakiś czas odprawianie Mszy świętej. Ali odpowiedział tylko: „Jak pan doktor uważa…”580


    12 maja - Obrzęk twarzy i szyi, sinica ust, nosa, uszów.


    „15 maja 1965 r.


    Kochana Mamo!


    Choć w tym roku jeszcze bzy nie kwitną i wierszyka się nie nauczyłem, składam Mamie najlepsze życzenia imieninowe. Niech Bóg Mamę podtrzymuje i wspiera we wszystkich trudnościach życia. Niech będzie pociechę i światłem. Ja czuję się słaby, ale lekarze uważają, że to na skutek intensywnego leczenia.


    Ręce Mamy całuję, wszystkich serdecznie pozdrawiam


    Ali „581


    Historia choroby: 17. V. - kończyna lewa z każdym dniem słabsza, choremu trudno utrzymać równowagę i poruszać się nawet z laskę.


    Na prośbę ks. Alego ks. Piasecki udzielił mu Sakramentu Chorych. Był dzień Wniebowstąpienia. Na Wawelską przyszli w odwiedziny znajomi księża. Rozmawiali, byli ożywieni, nie było mowy o chorobie. Wydawało im się, że ks. Ali jest w zupełnie dobrym stanie, dopiero kiedy wyszli z pokoju 4 zobaczyli zbliżających się korytarzem księży z wiatykiem zrozumieli, że jest źle.


    Przyszedł ks. Tadeusz, ks. Bronek Piasecki i ks. Andrzej Santorski. „Udzieliłem Mu Sakramentu namaszczenia - napisał ks. Piasecki. - Spokojnie poważnie odmawiał razem ze mną wszystkie modlitwy. Zawahałem się przez ułamek sekundy czy modlić się za konających, spojrzał na mnie wymownie i sam zaczął”582


    Potem rozmawiali. Był pogodny, uśmiechnięty, jakby lepiej się poczuł. Przyszedł ks. prof. Stępień…


    Od tego dnia s. Klara została na stałe w szpitalu. Ksiądz trochę protestował: „Czy to warto? Siostra chyba za wcześnie chce zacząć?”583 - Ale zgodził się…


    27. V. - Poty.


    29. V. - Stan chorego gorszy, krwioplucie, prawie nie wstaje /…/


    2. VI. - Temperatura 39°6 - stan ciężki, w tkance podskórnej w okolicy lędźwiowej dwa guzki wysiękowe oraz kilka podobnych w powłokach brzusznych po stronie lewej.


    Przerwy w naświetlaniu.


    Znowu telecobalt.


    Transfuzja.


    Ks. Ali idzie korytarzem, podpiera się laską, drugą ręką trzyma się ściany. Przesuwa się tak powoli, powoli do drugiego pokoju, żeby odwiedzić jakiegoś pacjenta.


    Do pokoju księdza wchodzi jakaś kobieta i kładzie na jego nogach wspaniałą wiązankę kwiatów. Płacze. Ks. Ali był przy jej matce w ostatnich godzinach jej życia. Mówił do niej, uspokajał, przywrócił jej Boga…


    Goście.


    S. Klara: „Zawsze znalazł uśmiech, żywe zainteresowanie potrzebami odwiedzającego, doskonała pamięć, trafna, trzeźwa rada. Po prostu nie wierzono, że jest tak chory. My, w szpitalu wiedzieliśmy… „584


    Przychodził ks. Bronisław Dembowski: „Każdy z odwiedzających poświadczał, że zawsze rozmawiał o tym, co rozmawiającego interesowało, nigdy o sobie. I znowu było pełne uwagi słuchanie. I wielka wyrozumiałość dla ludzi. Ostatni raz, gdy byłem u ks. Aleksandra, to po przywitaniu porozmawialiśmy chwilę, a potem ja przeglądałem nowy numer „Paris Match”, a on odmawiał brewiarz - i tak przeszło pół godziny - i było nam razem bardzo dobrze. Co prawda w tym czasie już trudno było rozmawiać, tak był ciężko chory.”585


    Teresa Strzembosz: „… Siostra Klara pozwoliła mi wejść na chwilę, mówiłam szeptem, więc ks. Ali zaczął mówić głośno, normalnie, by nie robić specjalnego wrażenia. Obok łóżka stała butla tlenowa. Powiedział mi: „mówił mi Tadzio, że ma pani trudności w Poradnictwie, ale to pójdzie, musi pójść, bo jest takie potrzebne” i „niech pani pamięta o mojej parafii”. I potem, gdy już byłam przy drzwiach, przypomniał sobie o 15-letniej dziewczynce z Jego parafii, która miała rodzić, upomniał się, czy o niej myślę.”586


    Leonia Rudzka: „… Odwiedzałam /go/ parę razy - nie wchodząc do pokoju. Przez uchylone drzwi widziałam twarz umęczonego cierpieniem Człowieka. Pewnego razu weszłam, podczas nieobecności Siostry Klary, zbliżyłam się, pocałowawszy rękę, spytałam czy mogę w czymś usłużyć, tak bardzo tego pragnęłam. Usłyszałam słowa : „proszę o modlitwę, aby wszystko i we wszystkim było tak jak Bóg chce…”587


    Dr Dąbska: „Jako patolog nie zajmowałam się bezpośrednio leczeniem ks. Aleksandra, lecz czując potrzebę widywania go, byłam częstym gościem u jego łóżka. Starałam się być mu potrzebna i ofiarowywałam mu swoje usługi, skromne usługi, by choć w części ułatwić mu znoszenie tej ciężkiej choroby. Prowadził ze mną nieraz długie rozmowy, z których zaledwie niektóre fragmenty jestem w stanie przytoczyć. Największą troskę były sprawy parafii. Łudził się nadzieją, że jeszcze wróci na jakiś czas do Izabelina, bo ma jeszcze obowiązek wprowadzenia swego następcy , przekazania go swoim parafianom. Równocześnie ubolewał i mówił: „… Cóż to ze mnie za proboszcz, skoro do swoich już o własnych nogach pójść nie mogę.” Wiedziałam, że bardzo cierpi. Nowotwór atakował narządy jamy brzusznej, kręgosłup, szedł przez ciągłość na wszystkie tkanki i ujawniał się w skórze pod postacią licznych małych guzków. Na pytanie czy cierpi - zawsze odpowiadał, że niebardzo, że może wytrzymać. By nas pocieszyć mawiał, że Pan Bóg go oszczędza, wiedząc, iż jest mało wytrzymały. To był jego „wykręt”, nie chciał bowiem przyjmować środków uśmierzających ból. W okresach, kiedy czuł się lepiej, wypytywał o innych chorych z naszego Instytutu, o chore dzieci, niektóre z nich znał /…/. Był uosobieniem dobroci i uśmiech nie znikał z jego twarzy nawet w chwilach wielkiego osłabienia. Przyciągał do siebie wielkie rzesze ludzi, odwiedzali go lekarze także z innych oddziałów naszego szpitala, nawet niewierzący. Ten skromny człowiek, z miłością mówiący o ludziach, zapalał w naszych sercach jakąś nową wiarę, popychał nas do lepszych czynów ułatwiał nam kontakt z Bogiem, wcale nam o tym nie mówiąc, do niczego nas nie prowokując. Miał w sobie siłę oddziaływania przez prawdę, którą głosił i przez miłość, którą miał do człowieka…”588


    7. VI. - stan dość dobry, bóle mniejsze, poprawiła się siła mięśniowa w lewej nodze, którą może ruszać, temperatura 38°, środki przeciwbólowe. Ksiądz nie śpi.


    Coś mówi. Siostra pochyla się nad nim. „Deo gratias, Deo gratias…” podczas długich godzin przetaczania krwi dyktuje teksty o Mszy św. W nocy znów nie śpi.


    Na kopercie po jakimś liście pisze ołówkiem powoli, niewyraźnie:


    „Jest takie czekanie, które już jest spotkaniem.


    Jest takie całkowite wyzucie w ubóstwie, które już jest posiadaniem.


    Jest taka pustka, która już jest pełnią.


    Jest taka ciemność, która już jest światłością.


    Jest taka cisza, w której już słyszysz


    Niesłyszalnego, Milczącego Bracie…”589


    10. VI. - Samopoczucie lepsze, bóle mniejsze, temperatura 38°. Powiększyła się ilość guzków wysiękowych skórnych w podbrzuszu. Naświetlania codziennie.


    Białych ciałek 900.


    Transfuzja - już dziewiąta … już dwunasta … białych 600, 800, 2000…


    Niewielka poprawa ruchów kończyny dolnej. Zakończono leczenie telecobaltern.


    19. VI. - Osłabienie, mimo zmniejszenia się bólów, źle sypia, wstaje z łóżka 2 do 3 razy dziennie, od trzech dni otrzymuje na noc 0,01 g MF.


    Dalszy wzrost masy guzowej w podbrzuszu.


    Wycięcie kolejnego guza.


    26. VI. - Transfuzja - osiemnasta …


    Chory w stanie niezbyt dobrym /…/ wypisany do domu /…/ Tę decyzję podjęto wspólnie wobec nieskuteczności leczenia które przysparzało choremu tylko dodatkowych cierpień. Ks. Ali sądził, że ma przed sobą jeszcze kilka miesięcy życia. Dopytywał nawet czy dostanie tę samą separatkę, gdy wróci do szpitala. Tego dnia odwiedził go Ojciec Piotr Roztworowski. Przyjaciele długo rozmawiali ze sobą, może półtorej godziny. Przed wyjazdem ze szpitala przyszła pani docent Madejczykowa.590 Kiedy po jej wyjściu s. Klara weszła do pokoju, zastała księdza głośno łkającego. „To nic, to nerwy nie wytrzymały” - powiedział łagodnie, jakby się usprawiedliwiając. Potem leżał cichy milczący, cierpliwy. Winda była zepsuta, więc sanitariusze musieli go znieść do karetki na noszach. „Na pierwszym podeście schodów zebrało się kilku chorych, którzy chcieli pożegnać Księdza. Chorzy ustawili się wzdłuż schodów, aż do wyjścia. Ksiądz uśmiechnął się, podniósł rękę i błogosławił. Całą drogę przez szpital, z drugiego piętra aż do drzwi wyjściowych, przesunął się na noszach z podniesioną dłonią, kreśląc krzyż…”591

  

  
    ***


    „W każdej chwili świat jest tym, czym jest, ale nie jest jeszcze tym, czym się za chwilę stanie. Cała rzeczywistość świata materialnego sprowadza się do nieskończenie ostrej granicy między „będzie” a „było”. Wszystko, co nas otacza, i my sami wynurzamy się nieustannie z ciemnej nocy przyszłości. Ciągle na nowo się stajemy. Można powiedzieć, że Bóg ciągle stwarza świat, kiedy swoja wszechmocą wyprowadza z nicości jutrzejszy dzień.”592


    ks. Aleksander Fedorowicz - rok 1952


    „Każdy człowiek niezależnie od wieku, zawodu, majątku, wykształcenia i stanu zdrowia musi wykonać jeden najważniejszy czyn, a mianowicie musi przeżyć dzień. To samo dzieło musi wykonać minister jadący rano do swego urzędu i robotnik idący drogą. To samo zadanie stoi przed lekkoatletą, ćwiczącym rzut dyskiem i przed chorym, któremu siostra szpitalna wsuwa rano termometr pod pachę. Wyjść naprzeciwko nadchodzącego dnia, wynurzającego się z tajemnicy niebytu i ciemności, przyjąć go z ręki Stwórcy. Ten dzień z wdzięcznością przeżyć, kładąc na nim znaki miłości i ofiary, aby go znów oddać Bogu, w którego ręku leży tajemnica całej przyszłości, to największy czyn człowieka…”593


    ks. Aleksander Fedorowicz - podczas ostatniej choroby.


    Kiedyś, przed laty, po operacji terakoplastyki, ks. Ali powiedział, że warto wszystko uczynić, by móc jeszcze dalej żyć i pracować. Teraz wszystko, co można było zrobić, zostało już zrobione.


    Został już do wykonania tylko ten najważniejszy czyn człowieka - przeżyć dzień. Każdy nadchodzący …


    Ks. Aleksander leżał w domu parafialnym na parterze, w małym pokoiku, pełniącym dotychczas funkcje kancelarii. Do parafii przyjechał nowy wikariusz ks. Andrzej Santorski na miejsce przeniesionego do Podkowy Leśnej ks. Misiaka. Pojawił się w dniu powrotu proboszcza ze szpitala. Był też dotychczasowy wikariusz ks. Piasecki. Z Lasek przyjeżdżał ks. Tadeusz. Przyjeżdżali po kolei wszyscy, były to dni pożegnań.


    „Ostatni raz odwiedziłem go podczas 40-godzinnego nabożeństwa 28 czerwca 1965 roku, dwa tygodnie przed jego śmiercią - napisał ks. Danielski. - Poprosili mnie ksiądz Andrzej i Bronek, żebym to ja odprawił Mszę św. - sumę - w intencji księdza Proboszcza. Patrząc uczestnikom w oczy, widziało się, że Go kochają /…/.


    Potem rozmawialiśmy na plebanii. Było nas czworo: ksiądz Andrzej, Bronek, pani doc. R. i ja.594 Siostra Klara prosiła, by rozmawiać ciszej, bo ksiądz Proboszcz leżący w sąsiednim pokoju bardzo źle się czuje./…/ Nie pamiętam o czym mówiliśmy, chyba o Soborze i liturgii. Było południe. Nagle w drzwiach ukazał się w szlafroku, opraty na lasce ksiądz Proboszcz, uśmiechając się z wysiłkiem i żartując, że mimo tak późnej pory jest niezbyt elegancko ubrany. Jakoś weszliśmy znowu na sprawy Mszy św. i jej odnowy, nawet perspektyw dalszych zmian i chyba narzekaliśmy, że tak niewiele dotychczas wprowadzono do niej języka polskiego. Ksiądz Proboszcz wrócił do swojego „że Msza św. jest najważniejsza dla Kościoła”. To, co już kiedyś mówił: Eucharystia tworzy Kościół, a Kościół sobie siebie uświadamia w liturgii /…/”595


    Wywiązała się ożywiona dyskusja. Ks. Aleksander wbrew swojemu zwyczajowi przerywał rozmówcom, jakby koniecznie chciał powiedzieć coś ważnego i obawiał się, że nie zdąży. „Prawie cały czas mówił. Zaczęło się od spraw liturgii - napisała druga uczestniczka tej rozmowy, Teresa Rylska - /…/ Potem cytował jakieś całe zdania po łacinie z Konstytucji o Liturgii i św. Tomasza. W momentach, gdy już dalej nie pamiętał, zwracał się do młodych księży: no jak dalej, jak dalej. - Żaden z nich nie potrafił tego ciągnąć, no to po chwili ks. Aleksander dalej sobie przypominał i jeszcze dalej tę myśl ciągnął po łacinie; cytował./…/ Kiedy w godzinę potem miałam odjeżdżać i poszłam pożegnać się z księdzem Aleksandrem już króciutko tylko rozmawialiśmy. Widziałam, że bardzo cierpi. Ale jeszcze powiedział mi: Proszę pani, ja przepraszam, że tak dużo mówiłem, ale ja się tak śpieszę. - Trudno mu było na to coś odpowiedzieć, ta delikatność jeszcze, w tej dyskusji rzeczywiście chciałam coś dorzucić, był taki moment, że nie dopuścił mnie do głosu, - widocznie uważał, że musi się usprawiedliwić. /…/”596


    Żegnając się z ks. Danielskim wypowiedział to swoje Symeonowe zdanie: „Wiesz, ja teraz mogę być spokojny …”


    Problematyka soborowa była mu szczególnie bliska. Trzeci rok Soboru zbliżał się ku końcowi. Znane już były niektóre podstawowe dokumenty, jak Konstytucja o Liturgii i Konstytucja Dogmatyczna o Kościele, toczyły się prace nad Konstytucją o Kościele w świecie współczesnym, w której przygotowaniu dużą rolę odegrał abp Wojtyła, zaproszony do komisji opracowującej tzw. schemat XIII. Był chyba najmłodszym arcybiskupem w tym gremium, ale już wcześniej dał się poznać dzięki kilkakrotnym wystąpieniom, właśnie w sprawie XIII schematu /na II Sesję przywiózł swój własny projekt/. W podkomisji wśród świeckich ekspertów znalazł się zaprzyjaźniony z braćmi Fedorowiczami prof. Swieżawski.


    Ali witał każdy dokument soborowy z jakimś gorączkowym entuzjazmem. Pisze o tym p. Gościmska w swoich wspomnieniach: „Do ostatnich dni życia miał przy łóżku Konstytucję De Ecclesia. Leżał blady i wynędzniały ale rozjaśniony równocześnie - czytał i tłumaczył odwiedzającym jej fragmenty. Czytał rozdział o Ludzie Bożym, ciesząc się, że Sobór potwierdził uroczyście to co on od dawna przeczuwał i czego pragnął./…/ Między innymi czytał: „nie odmawia też Opatrzność Boża koniecznej do zbawienia pomocy takim, którzy bez własnej winy nie doszli jeszcze do wyraźnego poznania Boga, a usiłują, nie bez łaski Bożej, wieść uczciwe życie”./…/”597


    Minął czerwiec. Nadeszły ostatnie pożegnania. I te, których słów nie znamy, nie możemy znać…


    Któregoś dnia ksiądz jakimś cudem zdołał sam przesunąć się wzdłuż ścian do kaplicy domowej. Siostra usłyszała nagle głośny płacz. Pobiegła, żeby podtrzymać, pomóc wrócić do łóżka… powiedział jakoś szorstko: „Niech siostra mnie zostawi!…”


    Przychodzą na myśl słowa wypowiedziane przez niego niedawno, kiedy wywożono go do szpitala: „My chrześcijanie nie boimy się śmierci, ale kochamy życie”, i słowa s. Klary: „Mówił, myślał, pisał o życiu. W czasie choroby i cierpieć napisał piękny list do matki, dziękując jej za dar życia. Ostatnie jego kazanie było o życiu. Kochał je, znał jego wartość”,598 i jak zaprotestował, gdy siostra zabiła dokuczliwego komara krążącego nad jego łóżkiem: „To było życie, proszę siostry, to rzecz bezcenna, to dar wielki…” 599


    Potem ostatni tydzień… Zostawmy wizyty lekarzy, kroplówki, zakrwawione prześcieradła w ciszy zamkniętego pokoju.


    Czasem drzwi się otwierały i znowu wchodzili ludzie bliscy, kochający, żeby jeszcze trochę z nim być.


    Niedziela 11 lipca - Po każdej Mszy św. przychodzą parafianie pożegnać proboszcza. Znowu ustawili się w długiej kolejce i czekali cierpliwie. Cicho przechodzili przez jego pokój, przyklękali, całowali nogi, ręce, on kreślił krzyżyki na ich czołach. Poznawał, zwracał się po imieniu - kochajcie się - mówił - żyjcie ze sobą dobrze - albo pytał o kogoś.


    Szli potem do kaplicy modlić się. „Zaniepokoił się. Zaczął prosić natarczywie - Niech siostra im powie, niech się modlą o miłosierdzie Boże dla mnie, niech się modlą tylko o miłosierdzie Boże!” 600


    Nie chciał, żeby już się modlili o zdrowie? Czy też obawiał się, że będą rozgoryczeni, gdy ich Bóg nie wysłucha, a przecież nie może wysłuchać, skoro go już wzywa do siebie?


    Wieczorny szept: „Taki jestem szczęśliwy…”


    Potem jeszcze trzy dni ciężkiej walki. „To nic, to nic” - powtarzał i przepraszał za swoje nieposłuszne ciało, dziękował za każdy gest… Pielęgniarka z onkologii sama zgłosiła się do pomocy.


    Przyszła jeszcze pani Wyrzykowska, wychowawczyni z Lasek: „Uklękłam przy łóżku całując rękę Księdza, który mnie powitał z ożywieniem i wyraźnym, mocnym głosem powiedział: „gdyby była okazja…” - nagle głos mu się załamał, zaczął mówić po cichu i tak niewyraźnie, że chwilami nic zrozumieć nie mogłam, a chwilami wychwytywałam poszczególne wyrazy lub zdania. Powiedział: „Tadzio i ja byliśmy chyba trochę potrzebni” … Mówił o książce Gmurowskiego, którą mu kiedyś ofiarowałam, abym ją sobie odebrała /bo to książka z dedykacją ks. Prymasa/. Potem znowu usiłował mi coś powiedzieć - widać było, że jest zajęty jedną myślą, wciąż powracającą, tylko nie może jej wypowiedzieć…”601 Jeszcze dwa razy przywoływał ją do siebie, ale nie mógł zebrać myśli…


    I pani prof. Reicher: „Widziałam Go ostatni raz dwa dni przed zgonem. Przyjechałam do Izabelina, gdy spał, i stanęłam cicho w nogach łóżka. Po chwili, gdy się obudził, wzrok Jego padł na mnie i z czarującym uśmiechem powiedział - „Ach, pani Profesor, jak dobrze”. Z tym czarującym uśmiechem pozostanie On w mojej pamięci.”602 Przyjechała Anielcia, była Mama.


    W czwartek 15 lipca przyjechał dr Żuławski - jak co dzień od kilku dni. Ali zasnął tak cicho, że nawet matka trzymająca go za rękę nie zauważyła, kiedy to się stało… W ciszy, w której już słyszał Niesłyszalnego, Milczącego…

  

  
    ***


    Przeglądając wspomnienia parafian, znajomych i przyjaciół ks. Aleksandra, zwłaszcza z okresu izabelińskiego, a więc te w których mowa jest o Alim jako o kapłanie, można odpowiedzieć na pytanie: jakim był? Właściwie należałoby wyodrębnić dwa pytania: jakim był W opinii otaczających go ludzi, oraz usiłować odpowiedzieć na drugie pytanie jakim był w rzeczywistości. Nie chcę sugerować, że obraz rzeczywisty odbiegał od wizerunku zbudowanego na podstawie obserwacji otoczenia. Przeciwnie, jestem przekonana, że w wypadku ks. Alego był identyczny lub prawie identyczny. Co oznacza to „prawie”, jaki posiada zakres - tego nikt nie jest w stanie powiedzieć z całą pewnością, gdyż nikt nie może przekroczyć bariery intymności życia wewnętrznego bez wiedzy i przyzwolenia danej osoby by swobodnie buszować w tajnikach jego wnętrza, klasyfikować i szeregować jego myśli, czucia, intencje i to co jest najistotniejszą wartością stanowiącą o jej człowieczeństwie. Po prostu jest to zadanie niewykonalne, a nawet wydaje się niewłaściwe, bowiem narusza sferę najbardziej osobistych własności człowieka. Dlatego zasadniczym warunkiem staje się przyzwolenie osoby, której to dotyczy.


    Ks. Aleksander mówił o sobie niewiele odsuwając zawsze siebie na dalszy plan. A jednak był otwarty. Sam usuwał tę barierę intymności, zwłaszcza gdy chodziło o jego stosunek do wiary i Boga. Nieżyjący już dzisiaj ks. Jerzy Wolff w swoich wspomnieniach poświęconych ks. Aleksandrowi pisze o jego kazaniach: „Nigdy tam nie było i cienia retoryki, mówienia dlatego, że coś powiedzieć trzeba, ale było zawsze wyprowadzenie jakby na powierzchnię tego, co w Jego sercu i umyśle tkwiło, będąc osobistym jego przemyśleniem”. Tak więc według opinii ks. Wolffa Ali jakby udostępniał sferę swoich osobistych przeżyć, oddawał je innym, aby mogli w nich uczestniczyć. Z całokształtu jego działalności wynika, iż rozumiał swoje posłannictwo jako dawanie lub przybliżenie ludziom Boga. Realizował to również przez dawanie samego siebie, świadectwem tego, trwałym i namacalnym świadectwem, są jego własne wypowiedzi, takie jak tekst o modlitwie, czy „list do przyjaciela”. Poza tym przy różnych okazjach wielokrotnie wyjaśniał czym jest według niego dawanie Boga poprzez siebie - choćby w naukach rekolekcyjnych dla pielęgniarek, czy też w pouczeniach dla sióstr zakonnych. Wynikająca stąd domniemana zgoda na wnikanie w krąg jego najbardziej osobistych przeżyć, z których uczynił również dar, okazuje się nie wystarczająca, choćby z tego prostego powodu, że tego człowieka już nie ma i nie można mu zadać pytania: jakim jesteś? Możemy tylko rekonstruować jego obraz posługując się elementami zastępczymi, jakimi są pozostawione świadectwa osób, które go znały, lub jego własne wypowiedzi uzupełniane znanymi faktami z jego życia. Można /oczywiście powiedzieć, że skoro na 100 osób 99 wymienia tę samą charakteryzującą go cechę, to prawdopodobnie w rzeczywistości tę cechę posiadał. I chociaż w tym wypadku prawdopodobieństwo bliskie jest granicy pewności - to będziemy mieli do czynienia z odpowiedzią na pytanie: jaki był w opinii otoczenia. Zostawmy jednak ten obraz /być może będący nawet odbiciem lustrzanym rzeczywistego człowieka/ i spróbujmy spojrzeć na ks. Aleksandra pod innym kątem. W tym celu proponuję pewną konstrukcję myślową. Na razie zostawmy nawet samego ks. Alego na boku.


    Człowiek jest „rozpoznawalny” czy raczej „poznawalny” poprzez swoje zachowania w szerokim tego słowa znaczeniu. Są one widomym świadectwem pozwalającym /czasem trafnie, a czasem fałszywie/ wnioskować o tym jakim jest. Istotnym elementem w ocenie tych zachowań jest cel, lub zamiar osiągnięcia jakiegoś celu, dla którego dana osoba podejmuje działanie. Nie chodzi mi w tej chwili o ocenę zachowań pod względem ich zgodności lub rozbieżności z ustalonymi normami postępowania. Wszelkiego rodzaju zachwianiami, dewiacjami, odstępstwami nie będziemy się teraz zajmować.


    Jeżeli weźmiemy pod rozwagę szczególną grupę /jak mówią socjolodzy - populację/ jaką stanowią kapłani, to ich zachowania możemy skategoryzować według określonego „klucza”. Oczywiście zachowania wszystkich ludzi możemy podzielić na odpowiednie grupy stosując kryteria przydatne do określonego celu, ale w tej chwili chodzi wyłącznie o zbiorowość kapłanów,! a ściślej mówią księży . Ich zachowania możemy podzielić na dwie zasadnicze kategorie: zachowania zwyczajne i zachowania sakralne. Wyjaśniam od razu, że nie stosuję tu żadnej używanej w różnych dyscyplinach naukowych nomenklatury, toteż muszę natychmiast uściślić co kryje się pod nazwą „zachowania” oraz co mieści się w tych dwóch zbiorach zachowań opatrzonych zupełnie roboczymi „hasłami”. Nie widzę potrzeby przytaczania definicji „zachowań” - tym bardziej iż są one dość liczne i różnię się między sobą: co innego oznacza to słowo dla psychologa, wychowawcy, psychiatry, biologa, moralisty i tak dalej, i tak dalej - w zależności od tego jakę dyscyplinę nauki uprawia /podejrzewam, że matematyk czy informatyk mógłby podać swoją własną zaskakującą definicję/. Znaczenie tego słowa w mowie potocznej jest również zmienne w zależności od kontekstu w jakim zostało użyte i prawideł rządzących językiem określonego środowiska. Przypadła mi w udziale rola „opowiadacza” i „ilustratora”, więc posłużę się definicję skrótowe i nierozwinięte, ale wystarczające do budowy proponowanej konstrukcji. Umówmy się, że przez zachowania będziemy rozumieć świadome i celowe reakcje jednostki na bodźce zewnętrzne lub wewnętrzne603, przy czym „świadome” oznacza „świadomie sterowane”. Nie będę więc zachowaniami w powyższym znaczeniu odruchy niekontrolowane, nawykowe, oraz uzależnione wyłącznie od funkcjonowania naszego organizmu, a nie podlegające naszej woli. W ramach zachowań wyróżnić możemy: działania, czynności oraz zachowania nie będące ani działaniami ani czynnościami - np. zaniechanie. Podział ten może się wydać niezbyt precyzyjny, ponadto uzależniony jest od sytuacji . Działanie sugeruje ciągłość wyrażającą się w złożonym cyklu czynności, jest zaplanowanym zespołem poczynań zmierzających do określonego celu604 bez względu na to w jakim stopniu jest on osiągalny i na ile „plan” /który może być w trakcie realizacji korygowany/ gwarantuje oczekiwany rezultat lub przybliża założony cel. W mowie potocznej mówimy: „bezcelowe działanie” na określenie sytuacji, w której cel jest w sposób oczywisty nieosiągalny, albo podejmowane działania nie mogę doprowadzić do jego osiągnięcia, jak również w wypadku kiedy działający nie bardzo wie co chce osiągnąć. Czynność ma doraźny cel, jest aktem jednorazowym, prostym i niezłożonym. Tę sarnę czynność możemy powtarzać, a nie kontynuować. Mówimy: „czynność wielokrotnie powtarzana”, co oznacza powielanie tej samej czynności /tych samych ruchów, tych samych słów/ w odróżnieniu od działania, które może być kontynuowane, lub podejmowane od nowa.


    Zachowania w powyższym znaczeniu podzieliliśmy na dwie bardzo obszerne kategorie. Zacznijmy od „zachowań sakralnych”. Chciałabym uniknąć nieporozumień - nie używam tu słowa „sakralny” w znaczeniu teologicznym, nie będzie mowy ani o sacrum, ani o istocie sakramentów. Słowo „sakralny” użyte jest w szerszym znaczeniu: oznacza między innymi religijny, związany z kultem religijnym. Do kategorii „zachowań sakralnych” /mówimy cały czas o kapłanach/ będą należały wszystkie czynności, działania i zachowania wynikające z funkcji kapłańskich, będące realizacją zadań kapłańskich oraz działania mające na Celu uprawianie kultu religijnego. Będzie tu należało: sprawowanie Najświętszej Ofiary /odprawianie Mszy świętej/, udzielanie sakramentów, nauczanie, odprawianie nabożeństw, uczestniczenie w pielgrzymkach /jako kapłan, przewodnik duchowy/, modlitwa zbiorowa /z wiernymi i w imieniu wiernych/, modlitwa indywidualna, przyjmowanie sakramentów, pogłębianie wiedzy religijnej w celu umocnienia wiary, lepszego zrozumienia tajemnic wiary, poprzez lekturę, rozmyślania, kontemplację, dyskusję, rozmowę, uczestnictwo w zorganizowanych zebraniach mających na celu rozważania o tematyce religijnej, wszelkiego rodzaju ćwiczenia duchowe i ascetyczne. Nie jest to pełna egzemplifikacja tej kategorii zachowań - rysuje tylko z grubsza jej zakres. Drugą kategorię stanowią „zachowania zwyczajne”. Są to działania, czynności i zachowania niezwiązane bezpośrednio z wykonywaniem funkcji kapłańskich, ani nie posiadające znamion czynności kultowych, chociaż mogą pośrednio z nich wynikać lub pośrednio im służyć- np.: administrowanie majątkiem kościelnym załatwianie spraw kościelnych w urzędach, organizowanie placu zabaw dla dzieci parafialnych itp. Do tej kategorii zachowań należały: organizowanie własnego czasu wolnego działania dla „własnej przyjemności” lub odpoczynku, uprawianie sportów, gier, turystyki, konsumpcja dóbr kulturalnych jak: lektura zarówno literatury pięknej jak i lektura naukowa, uczęszczanie do teatru, do kina, oglądanie telewizji, zwiedzanie wystaw, zabytków, uczęszczanie na koncerty: uprawianie własnej twórczości artystycznej, praca zarobkowa, realizacja własnego hobby /jak kolekcjonerstwo, hodowla, ogrodnictwo itp./, spotkania towarzyskie, rozmowy, przyjmowanie lub składanie wizyt, czynności związane z zachowaniem higieny osobistej, dbałość o zdrowie, zabiegi lecznicze, dbałość o wygląd zewnętrzny, o czystość i estetykę mieszkania itp. Wyznaczanie granicy między tymi kategoriami często wydaje się dosyć trudne i wymaga dokładnego przyjrzenia się jakiejś czynności aby zadecydować czy zaliczyć ją do zachowań zwyczajnych, czy sakralnych. Można nawet powiedzieć, że te dwa zbiory zachowań prawie zawsze mają część wspólną- pewne zachowania są elementami zarówno jednego jak i drugiego zbioru. Na przykład: twórczość artystyczna mieści się w zachowaniach zwyczajnych, zaspokajając ambicje „zawodowe” autora, przynosząc mu zyski materialne /bez względu na to czy honorarium przeznaczy na cele kościelne czy nie/, uznanie zarówno profesjonalistów jak i odbiorców dzieła, nagrody, wyróżnienia, dyplomy itp. Ale równie dobrze może nosić znamiona sakralne jeżeli poeta modli się strofami wiersza, muzyk pieśnią a malarz swoim obrazem. Wprawdzie z funkcji kapłańskich wynika nierozdzielność „życia prywatnego” i „życia w służbie”, przyznaje się jednak księdzu prawo do własnych zainteresowań, upodobań, przyjemności, odpoczynku i choćby tylko z tego wynika sfera „prywatności”, a co za tym idzie zachowań zwyczajnych. Wierni mogę wysoko oceniać kapłana, który odprawia Mszę świętą w pełnym skupieniu, wygłasza wspaniałe homilie, jest świetnym spowiednikiem, niesie pomoc we wszystkich wątpliwościach natury moralnej, słowem spełnia wszelkie oczekiwania swoich parafian - a po przyjściu do domu gra w szachy, kopie w ogródku, lub majsterkuje, i nie oznacza to wcale że uczestniczy w życiu wspólnoty parafialnej, „żyje między nami”, „uczestniczy w naszych sprawach”, bo po prostu po wyjściu z kościoła znika za swoimi drzwiami, usuwa się z pola widzenia. Jednak uważany jest za bardzo dobrego księdza i dają ku temu powody.


    Z kolei niektóre czynności po zastanowieniu należy zaliczyć do sakralnych, choćby w pierwszej chwili wydawały się „zwyczajne”. W egzemplifikacji zachowań sakralnych wymieniłam dość ogólnikowo „nauczanie”. Jest to czynność wynikająca z misyjnego charakteru kapłaństwa, zrodzona z bezpośredniego nakazu Jezusa: „idźcie i nauczajcie”. To też nauczanie stało się integralną częścią Mszy świętej /czytanie, Ewangelia, homilia/. Będzie zatem sensu stricto zachowaniem sakralnym. Jak również wygłaszanie konferencii podczas rekolekcji, udzielanie pouczeń w konfesjonale. Nauczaniem będą również lekcje religii choćby odbywały się w szkole, a katechecie przysługiwałaby za nie pensja nauczyciela. Ale czy nauczaniem będzie rozmowa ze znajomym przy herbacie w atmosferze zupełnie towarzyskiej, dotycząca jednak spraw wiary? Czy będzie nim tocząca się podczas wspólnej wycieczki dyskusja na temat moralności nawet nie zainicjowana przez kapłana, ale w której bierze żywy udział? Czy nauczaniem będzie opublikowanie artykułu mającego na celu wyjaśnienie spornej kwestii z zakresu wiary, moralności lub etyki. A jeżeli ktoś przygotowuje homilię i w tym celu szuka w różnych książkach materiałów, nawet nie dotyczących bezpośrednio wiary, na przykład czyta artykuł o genetyce, albo wybiera odpowiednie cytaty z tomu poezji - jego czytanie, szperanie, przerzucanie stronic służy bezpośrednio jak najlepszemu wykonaniu funkcji kapłańskiej jakim jest nauczanie. We wszystkich tych wypadkach występuje zjawisko, które nazwałabym „sakralizacją zachowań zwyczajnych”. Rozmowa, przypadkowa dyskusja podczas wycieczki, napisanie artykułu, czytanie tekstu z zakresu genetyki - nabierają cech sakralnych. Część wspólna dwóch zbiorów powiększa się zagarniając jakby czynności ze zbioru zachowań zwyczajnych i nadając im cechy sakralne. Dotyczy to oczywiście nie tylko nauczania. Szereg czynności i zachowań może ulec „sakralizacji” w powyższym znaczeniu. Jeżeli podają rękę starszej osobie, która potknęła się przy wysiadaniu z tramwaju, nie myślę ani o przykazaniach Bożych, ani o miłości bliźniego, nie widzę w chwiejącej się staruszce istoty stworzonej na obraz i podobieństwo Boże, noszącej w sobie nieograniczoną cząstkę Boga. Podanie ręki jest odruchem zupełnie zwyczajnym, prawie nawykiem, wykonywanym częstokroć przez osoby bardzo oddalone od Boga lub w ogóle nie wierzące. Natomiast jeżeli ta chęć spieszenia z pomocą wynika bezpośrednio z określonego stosunku do Boga, a co za tym idzie - do człowieka, jeżeli tym gestom towarzyszy nieustanne czuwanie w obliczu Boga, jeżeli jest wyrazem nieprzerwanej gotowości spełniania Jego woli - to ten prosty, zwyczajny gest podania ręki nabiera cech sakralnych - ulega „ sakralizacji”. Oczywiście bardzo trudno ustalić czy i kiedy następuje wspomniana „sakralizacja zachowań zwyczajnych”, ponieważ znajdujemy się nagle w sferze przeżyć osobistych i przychodzi nam rozpatrywać całą sprawę w kategoriach niesprawdzalnych jakimi są intencje, zamiary i cel, który chce osiągnąć osoba działająca. Jeżeli jednak o intencjach i zamierzonym celu możemy wnioskować na podstawie słów danej osoby, jeżeli postępowanie tej osoby świadczy niezbicie o tychże intencjach na tyle czytelnie, że osoby z najbliższego otoczenia mogę stwierdzić z absolutną pewnością iż właśnie takie a nie inne były intencje towarzyszące czynom tej osoby - to możemy zaryzykować twierdzenie, że mamy do czynienia z „sakralizację zachowań zwyczajnych”. Zakres tej sakralizacji może być różny u różnych ludzi. „Część wspólna zbioru” bywa większa lub mniejsza. W wypadku poszerzenia części wspólnej zbioru tak rozległego, że właściwie pokrywa ona prawie cały zbiór zachowań zwyczajnych pozostawiając stosunkowo wąski margines czynności • takich jak: mycie zębów, zabiegi higieniczne, przyszycie guzika - a więc w takim wypadku możemy powiedzieć, że tak rozległy proces sakralizacji zachowań zwyczajnych wyróżnia podmiot działania. Zjawisko ogólnej sakralizacji zachowań wyróżnia daną osobę spośród całej populacji, świadczy o jej „inności”, nadzwyczajności. Naturalnie przymiotnik „ogólna” nie jest ścisłym określeniem omawianego zjawiska, bowiem pozostaje margines zachowań zwyczajnych, którego rozmiarów nie da się określić, poza stwierdzeniem iż jest stosunkowo niewielki.


    Zanim przejdę do szczegółowego przypadku ks. Aleksandra aby spróbować uzasadnić twierdzenie o „ogólnej sakralizacji” jego zachowań, chciałabym jeszcze wspomnieć, że możliwy jest odwrotny proces: desakralizacja zachowań sensu stricto sakralnych /oczywiście sakralnych w powyższym znaczeniu/. Możemy wyobrazić sobie kapłana, który starannie przygotowuje kazanie, dajmy na to na temat miłosiernego Samarytanina. Jest tak dalece zadowolony z owocu swojej pracy, iż wykorzystuje ten tekst wielokrotnie nie dbając o jakiekolwiek przystosowanie go do zmienionego audytorium, okoliczności w jakich go wygłasza, możliwości percepcyjnych słuchaczy. Po prostu „tłucze” ten sam tekst w ciągu wielu lat zupełnie mechanicznie, wychodzi bowiem z założenia, że należy zaoszczędzić zbędnego wysiłku, skoro raz napisał „dobrą” homilię. Kolejne wygłoszenie tekstu przestaje nosić znamiona sakralne. Natomiast zachowaniem sakralnym będzie wygłoszenie słabej homilii, jeżeli autor dołożył wszelkich starań aby trafić i przekonać słuchaczy, ale to zadanie przerasta jego możliwości. Nawet jeżeli nikogo nie przekonał, nikogo nie „pouczył”, wypełnia jednak swoje zadanie najlepiej jak potrafi. Po prostu jest złym kaznodzieję, niemniej wygłoszenie przez niego homilii zaliczyć należy do zachowań sakralnych . Przytoczony przykład uwidacznia jak ważnym czynnikiem w zakwalifikowaniu poszczególnych zachowań do pierwszej lub drugiej grupy staje się wola i zamiar osoby działającej, co oczywiście utrudnia, a czasem uniemożliwia należytą ocenę.


    Niezwykłej wagi nabiera cel a nie osiągnięcie rezultatu /tak jak w przypadku słabej, nie trafiającej eto słuchaczy homilii/. To cel, dla którego podejmuje działanie, ostateczne nadaje piętno sakralne danej czynności. Jeżeli się modlę, wykonuję czynność sakralną, bez względu na to, czy moja modlitwa zostanie wysłuchana - chory odzyska zdrowie, gradobicie ominie moje pola, a ktoś bliski odzyska równowagę psychiczną.


    Przyglądając się życiu ks. Aleksandra, czytając jego teksty oraz wspomnienia ludzi z jego najbliższego otoczenia, dochodzimy do wniosku, iż właśnie on był człowiekiem, którego zachowania uległy procesowi ogólnej sakralizacji. Wszyscy, którzy go znali zgodnie stwierdzają, że był człowiekiem wyjątkowym, równocześnie podkreślając jego „zwyczajność”. Cóż więc było w nim takiego wyjątkowego, skoro był aż tak „zwyczajny”? Może właśnie ów proces ogólnej sakralizacji zachowań, na tyle widoczny, że aż oczywisty, wpłynął na tę jednogłośną opinię otoczenia. Stefan Świeżawski twierdzi, iż był on klasycznym przykładem postawy teocentrycznej. „W każdym krótkim spotkaniu - pisze w swojej książce Człowiek i Tajemnica605 - miało się wrażenie, że ks. Aleksander koncentruje się z doskonałą prostotę na sprawach moich, o które troskliwie i z pełnym zainteresowaniem pyta, będąc jednak definitywnie i całkowicie zainteresowany tylko Bogiem. Bezwzględny teocentryzm był chyba dominującą cechą jego postawy; miał o Bogu żywe i konkretne pojęcie, tak wzniosłe i tak wspaniałe, a przede wszystkim tak stały z Nim kontakt modlitewny, że pragnął chyba najbardziej, aby to wielkie i właściwe rozumienie Boga stało się udziałem wszystkich, a przede wszystkim tych, którzy z Bogiem walczą i w taki lub inny sposób Go odrzucają…”


    Konsekwencją postawy teocentrycznej jest podporządkowanie wszystkich swoich poczynań jednej jedynej idei - Boga jedynego. Gdyby wszystkie działania ks. Aleksandra nie były podyktowane tą jedną ideą, prof. Swieżawski nie mógłby napisać o teoretycznym i praktycznym teocentryzmie Alego: „… u ks. Alego zwyczaj niemówienia o sobie, przemilczanie w rozmowach swoich własnych trosk i kłopotów - nie był sztuczny, nie był stosowaniem jakiejś ascetycznej recepty; bo był naturalną i prostą konsekwencję teoretycznego i praktycznego teocentryzmu, którym był całkowicie objęty. Tym tak trudnym i rzadkim autentyzmem chrześcijańskim, wykwitającym najpiękniejszym kwiatem prostoty - mógł ks. Aleksander przepoić wszystkie dziedziny swej działalności „/podkreślenie BK/.606


    Polegając na zdaniu profesora Świeżawskiego należałoby właściwie zakończyć ten wywód stwierdzeniem, że wszystkie działania ks. Alego podporządkowane były myśli o Bogu, a więc wszystkie, również i te z kategorii „zwyczajnych” ukierunkowane były ku Bogu, co świadczyło o ogólnej sakralizacji zachowań zwyczajnych, która w istotny sposób wyróżniała ks. Aleksandra. Nie należy jednak pomijać innych opinii potwierdzających tę tezę. Zacytuję tylko niektóre, a będą to opinie bardzo różnych ludzi, z różnych środowisk: zarówno kobiet jak i mężczyzn, ludzi świeckich i duchownych, wykształconych oraz zupełnie prostych.


    Ojciec Mateusz Skibiński odpowiada s. Klarze bardzo krótkim listem na jej prośbę o nadsyłanie wspomnień dotyczących ks. Aleksandra. Tłumaczy się, iż nie potrafi o nim nic powiedzieć, ponieważ był on takim człowiekiem, o którym nie da się napisać: „Albo trzeba używać samych superlatywów, czego nie lubię i on z pewnością by tego nie chciał, a jak nie superlatywy, to nic innego nie można…” - i dalej „To co się najmocniej przeżywało w rozmowie z nim, to to, że był całkiem oddany sprawie Bożej, bez względu na to co robił, o czym mówił i gdzie się znajdował, /podkreślenie BK/ to było jakieś takie proste i przejrzyste, że nie umiem o tym nic więcej napisać, ani powiedzieć…”607


    Teresa Strzembosz pisze już o tym z większą swobodę - może właśnie dlatego, że jest osobą świecką: „To, co od pierwszego spotkania, po ostatni kontakt z księdzem Aleksandrem narzucało mi się z wielką siłę, to przekonanie, że ten dobry, tak bardzo prosty człowiek jest całkiem zwrócony do Boga /podkreślenie autorki/. Równocześnie, czy może właśnie dlatego, był cały zwrócony do ludzi, do konkretnego człowieka, którego widział /…/ To stałe skupienie na Bogu, było w księdzu Alim tak naturalne, że patrząc na niego było się przekonanym, że On modli się wszystkim co robi - całym sobą, gestem rąk, pracę, chorobę…”608


    W obu wypowiedziach poza stwierdzeniem nieustannej łączności z Bogiem, mowa jest również o życiowych konsekwencjach teocentrycznej postawy księdza: cokolwiek robił, o czym mówił, gdzie się znajdował, całym sobą, pracę, chorobę zwracał się ku Bogu. Modli się „wszystkim co robi” - a więc „adresatem” każdej czynności, celem i motywem jest Bóg.


    „Nieprzypadkowo mieszkał tam, w tej celce tuż obok Pana w Eucharystii - pisze ks. bp. Zbigniew Kraszewski - A skoro tam mieszkał, nie mógł niejako inaczej żyć, inaczej działać, jak w łączności nieustannej z Ofiarę Eucharystyczną ponowioną ofiarą krzyża”.609 Zdaniem ks. bp. Kraszewskiego - o ile go dobrze zrozumiałam - wybór miejsca na mieszkanie wynikał nie tylko z chęci wyrzeczenia się wszelkich wartości materialnych, ale również stanowił pewien rodzaj zobowiązania do utrzymywania nieustannej łączności ze Stwórcę, a bliskość Najświętszego Sakramentu miała go wspomagać w wytrwaniu na obranej drodze.


    O tym nieustannym kontakcie z Bogiem s. Pawła Święcicka pisze w następujący sposób: „To wrażenie Jego łączności z Panem było jakieś oczywiste, przejmujące i jakieś zawstydzające. Przy spotkaniu z Nim czułam swoją tandetę, ale nie czułam skrępowania, lecz jakieś otwarcie się ku niemu i ku Temu, który na pewno był blisko”.610


    Powyższe wypowiedzi stanowią uzupełnienie opinii prof. Swieżawskiego. Wiele osób z otoczenia ks. Alego podkreślało wynikający z takiej postawy stosunek do ludzi.


    Dr Maria Dąmbska wezwana w celu przeprowadzenia konsultacji neurologicznej w szpitalu onkologicznym, a później odwiedzająca systematycznie księdza, aż po ostatnie jego dni, pisze w swoich wspomnieniach: „Na zakończenie tych kilku fragmentów-wspomnień chciałabym dodać, że w czasie wielu rozmów zarówno na tematy codzienne jak bardziej oderwane i ogólne, wszystko co mówił było nastawione na dobro drugiego człowieka, było Boże z ducha, a słowo Pan Bóg nie wiem czy zostało użyte dwa razy. Odnosiło się wrażenie, że Pan Bóg jest rzeczywistością zbyt bezpośrednią aby Go słowami innym narzucać”.611


    Cytowany już powyżej ks. Jerzy Wolff pisał: „… Patrząc na Jego odnoszenie się do ludzi wyczuwało się, że wzruszające zainteresowanie, jakie okazywał każdemu płynęło z miłości Boga i okazywane było stworzeniu Bożemu”.612


    Tak więc istotą stosunków międzyludzkich była dla niego miłość Boga i świadomość, iż człowiek jest najdoskonalszym dziełem Stwórcy; stąd wynikał Jego szacunek do człowieka i, każdego człowieka - co tak często, a właściwie z zasady podkreślają osoby które się z nim zetknęły.


    „Często myślę o jego niezwykłym szacunku dla każdego człowieka. Nie brał pod uwagę czy ten człowiek jest mądry, wykształcony, bogaty, ładnie i czysto ubrany, miły czy też analfabeta i ubogi wszechstronnie. Dla Niego ważny był sam człowiek, który stworzony jest na obraz i podobieństwo Boże. Widać w Jego życiu iż tą prawdą się przejął, nią żył- i wedle tego postępował…”613 - Są to słowa s. Marceli Iwanowskiej.


    Ks. Zdzisław Młynarski kończy swoje wspomnienia a ks. Alim stwierdzeniem: „… Jego życie, chociaż było tak proste, takie zwyczajne, to jednak to było życie wielkie, przepojone służbą Bogu w człowieku /podkreślenie BK/, służbą radosną, poprzez ofiarę i miłość…”.614


    Obecność Boga w człowieku jest trzecim zasadniczym elementem kształtującym stosunek ks. Aleksandra do ludzi . Wszystkie jednak wywodzą się z jednego źródła, które zasila każde jego działanie. Często powtarzał: „Chodzi tylko o miłość”.615


    Ks. Roman Woźniczko miał zwyczaj po spotkaniach z ks. Aleksandrem notować niektóre jego wypowiedzi. W tych notatkach nadesłanych po śmierci księdza do Lasek znajdujemy słowa: „Jest tylko jedna miłość. Miłość przy ołtarzu, miłość w kancelarii, miłość dla ludzi na każdym kroku”.616


    Skoro miłość staje się motorem, przyczynę działania, a ponadto stawia się znak równości między „miłością przy ołtarzu” a „miłością dla ludzi” - to wszystkie działania podjęte w stosunku do ludzi, nawet to zwyczajne podanie ręki, podniesienie pijanego człowieka, przyniesienie wiaderka wody - wszystkie posiadają ten sam motyw jakim jest Bóg.


    Parafianie ks. Alego mówili po prostu: proboszcz nas szanował, wszystkich szanował bez względu na to kim kto był. Pisali po jego śmierci: „nasz Proboszcz, bo był święty człowiek” - i na dowód opowiadali jak do nich przychodził, rozmawiał, interesował się każdą ich sprawę, pomagał, doradzał, jak komuś przyniósł węgiel, napalił w piecu, dał pieniądze, naprawił drzwi, nosił deski na kościół, malował płot. Oczywiście mówili również o jego modlitwie, nauczaniu, zwłaszcza o Mszy świętej - ale bardzo często łączyli określenie „święty człowiek” z jego działaniami zupełnie zwykłymi, codziennymi, które w ich relacjach nabierały szczególnego znaczenia, zyskiwały w ich oczach walor wyjątkowy upoważniający do miana świętości. Zadziwiające jest ile osób /i to nie tylko spośród parafian/ pisze o wspólnych posiłkach przy stole izabelińskim. Nie ma chyba nic zwyklejszego jak rozmowy podczas obiadu, a jednak było w tych spotkaniach coś bardzo istotnego, skoro tak wielu ludzi opowiada o nich z niekłamanym podziwem.


    S. Janina Borkowska napisała o księdzu: „Niezwykle prosty i zwyczajny w codziennych kontaktach, a przez to właśnie jakiś niezwykle nadzwyczajny”. Ta zbitka wyrazów bliskoznacznych wywołuje wrażenie jakiejś wartości kulminacyjnej, lapidarnego stwierdzenia faktu, którego inaczej nie sposób określić.


    Wreszcie na poparcie tezy o ogólnej sakralizacji zachowań przytoczyć należy również słowa samego, ks. Alego. Oczywiście nie mówił o sobie, ale nauczając innych próbował nadać ich działaniom piętno sakralne. Jedna z sióstr laskowskich spisała niektóre udzielone jej pouczenia: „Pamiętaj, że to co robisz, to wszystko służba Bogu. Jeżeli służysz tym dzieciom, to jakbyś samemu Panu Jezusowi to robiła. /…/ Żadnych umartwień zewnętrznych nie radzę, tylko dobrze przeżyć to co Bóg da je na co dzień /…/ Bądź zwyczajnie dobra”.617


    Do parafian mówił o ich pracy i życiu codziennym. Pół roku po śmierci ks. Aleksandra Fedorowicza zwrócono się do jego wikariusza ks. Bronisława Piaseckiego oraz do katechetki aby opowiedzieli o nim, jako o duszpasterzu. Ich relacje zostały spisanej Z tego tekstu cytuję poniżej kilka zdań: „W kazaniach było zawsze o Hucie i o Mszy świętej, czyli o konkrecie ich życia /większość ojców i synów pracuje w Hucie/ i o miłości w Chrystusie, która wiążę z Bogiem Ojcem. Często mówił o Hucie: Ciężka twoja praca - to twoja miłość, twoja ofiara dla rodziny, dla dzieci: lecz to z Ofiarę Chrystusa przez Mszę świętą /…/ Jego też częste wyrażenie „Msza święta skończona, Msza święta się zaczyna” - tak tłumaczył Ite, missa est…618 W tych pouczeniach zawarty jest pogląd samego ks. Aleksandra na pracę i wszystko to co wypełnia dzień powszedni. „Msza święta skończona, Msza święta się zaczyna” to znaczy /o ile dobrze zrozumiałam/ idźcie do waszych domów i pamiętajcie, że wszystko co będziecie robić, powinno być ofiarę miłości, tę sarnę ofiarę, którą przed chwilą złożyliście na ołtarzu podczas Mszy świętej. W Laskach zachowały się również notatki z konferencji dla pielęgniarek. Podczas tych rekolekcji ks. Aleksander m.in. powiedział: „Bóg jest. Można Go dojrzeć wszędzie. I w kropli rosy zawieszonej na liściu, w locie ptaka, w pięknie rozkwitłej kwiatami łęki i w promieniu słońca odbitego w kałuży. On jest wszędzie. Jest tak blisko nas, że bliżej niż myśl nasza, bliżej niż wypowiedziane słowo - On jest w nas. /…/ gdy siostra wejdzie na salę chorych, i On z siostrę wejdzie. Będzie spokojem i ufnością, które siostra z sobą wniesie, będzie uśmiechem siostry oczu, będzie dotknięciem siostry rąk - siostra Go da chorym, cierpiącym ludziom nie słowami, nie takim czy innym przekonywaniem, siostra Go da sobą…”619 Podobne treści znajdujemy w konferencjach ascetycznych dla sióstr wychowawczyń dzieci imbecylnych: „Służąc im - powiedział - służycie na pewno bezpośrednio Jezusowi Chrystusowi, dotykacie Jego ran. Jeżeli Kościół jest Mistycznym Ciałem Pana Jezusa, to ludzie ułomni, dzieci niedorozwinięte czy w ogóle nieświadome, są tego ciała ranami, są cierpieniem Kościoła. Wy stoicie na straży tych ran, obmywacie je, im służycie. /…/ Za każdym razem kiedy idziecie do pracy, kiedy, podajecie dzieciom jeść, kiedy je podnosicie, żeby zmienić pościel, kiedy uczycie dzieci niedorozwinięte, dokonuje się tajemnica miłości, dla której Pan Jezus umarł na krzyżu…”


    I znowu w czynnościach takich jak poprawianie poduszki, podanie picia, prześcielenie łóżka, słowem we wszystkich posługach pielęgnacyjnych ks. Aliichce widzieć jako motyw działania akt miłości skierowany ku Bogu wyrażający się poprzez miłość do człowieka. Eliminacja miłości bliźniego prowadzi do deformacji świadczącej o zupełnym niezrozumieniu istoty sprawy. W Laskach opowiada się o anegdotycznym już wydarzeniu, być może w trochę przejaskrawionej wersji mającej na celu ośmieszenie takiej postawy. Otóż pewna siostra dołożyła wielu starań aby przed domem wyhodować piękne kwiaty. Ale kiedy ktoś wyraził jej swoje uznanie mówiąc, że teraz z przyjemnością można posiedzieć przed domem i patrzeć na barwne rabatki, z pewnym lekceważeniem przyjęła tę pochwałę i oświadczyła, iż nie miała zamiaru nikomu sprawiać przyjemności a kwiatki posadziła dla Pana Boga. Oczywiście to niefortunne powiedzenie stało się źródłem niekończących się żartów, które musiały sprowadzić nieszczęsną siostrę na ziemię. Ks. Aleksander stale przestrzegał przed taką „pobożnością”, taką miłością Boga. To, co przekazywał innym, było dla niego prawdą, w którą głęboko wierzył, i którą realizował. Mówił o czymś co znał z własnego doświadczenia. Sam widział w każdej rzeczy, każdym działaniu drogę ku Najwyższemu i chciał, aby inni również ją dostrzegli.


    Być może studia ks. Aleksandra nad Summą teologiczną św. Tomasza przyczyniły się do ukształtowania jego poglądów na rzeczywistość świata, w którym człowiek w każdej sytuacji, najbardziej codziennej, miał odczytywać Boskie drogowskazy - a jeśli nie miały na niego zasadniczego wpływu, to na pewno utwierdziły postawę ks. Alego, dając mu intelektualne wsparcie w tomistycznej filozofii. Święty Tomasz był przeciwny poglądowi przeciwstawiającemu sferę sakralną, obejmującą sprawy i przedmioty związane z kultem i życiem religijnym, rzeczywistości niesakralnej, czyli sferze życia świeckiego. Uważał ten pogląd za niebezpieczny, gdyż rodzi się z niego pogarda i lekceważenie w stosunku do sfery niesakralnej. Odrzucił więc taki podział jako wartościujący i, co za tym idzie, niesłuszny. Wszystko bowiem każda sprawa - według niego - w swoim porządku jest sakralna.


    Prof. S. Swieżawski w swojej książce święty Tomasz na nowo odczytany napisał: „Tak właśnie należy rozumieć postawę św. Tomasza wobec spraw ludzkich, taka była postawa duchowa Ojca Korniłowicza, taki też duch przenikał II Sobór Watykański”.620 Należałoby dodać: takie było życie ks. Aleksandra.


    Zniesienie podziału między tymi dwoma sferami określiłam umownie jako zjawisko „ogólnej sakralizacji zachowań zwyczajnych” /czyli, jak wyżej zostało powiedziane, zachowań niesakralnych, świeckich/. Omówiłam je w odniesieniu do populacji księży, oczywiście może, czy nawet powinno dotyczyć również środowiska osób świeckich. Dostosowanie całego swojego życia do Tomaszowej zasady sakralności wszelkich przejawów ludzkiej działalności, nie jest zadaniem łatwym, a jednak jest możliwe, co udowodnił ks. Ali swoją codzienną praktyką.


    Ci, którzy spisywali swoje wspomnienia o księdzu, napotykali często na nieprzewidzianą przeszkodę - musieli nieraz pisać o bardzo zwyczajnych, drobnych wydarzeniach, gestach, słowach, uśmiechach, mających świadczyć o wyjątkowości tego człowieka. O wiele - łatwiej byłoby opowiadać o czynach zaskakujących, może szokujących, a nawet niezrozumiałych. Ale ks. Aleksander niczego takiego nie zrobił - nie uzdrowił nikogo, siłą swojej modlitwy nie wstrzymał burzy, zatopiony w kontemplacji nie uniósł się nad ziemią - sam chorował długo i beznadziejnie, wracał do domu w przemoczonej i zabłoconej sutannie, a nadszedł czas, kiedy kurczowo musiał się uchwycić ołtarza, aby nie upaść. Robił wszystko to, co mógłby robić każdy człowiek. Więc pisali o tym, jaki był prosty i zwyczajny, a jednak zupełnie wyjątkowy.


    Jeśli ks. Aleksander stanie się wzorem do naśladowania /a jestem przekonana, że już nim jest/, to ci, którzy zechcą iść jego śladem, niekoniecznie muszą robić to samo co on, ale chyba powinni starać się robić tak samo jak on. Niekoniecznie muszą wyciągać pijanych z rowu, ale jeśli to zrobią, niech pamiętają o radosnym uśmiechu księdza i jego okrzyku „znalazłem człowieka”.

  

  
    Wkładka zdjęciowa


    
      [image: Czarno-biały portret mężczyzny z profilu, w garniturze i krawacie, patrzącego w prawo.]

      1 . Ojciec - Aleksander Fedorowicz
    

    
      [image: Czarno-biały portret kobiety z profilu, skierowanej w lewo, z ułożonymi włosami i sukienką z wysokim kołnierzem.]

      2. Matka - Zofia z Kraińskich Fedoro wieżowa
    

    
      [image: Czarno-biała fotografia przedstawiająca parterowy dwór lub dom wiejski z mansardowym dachem, stojący przy nieutwardzonej drodze.]

      3. Klebanówka - dom rodzinny
    

    
      [image: Czarno-białe zdjęcie siedmiorga dzieci i jednej osoby dorosłej stojących na zewnątrz w rzędzie.]

      4. Rodzeństwo - Jerzy, Andrzej („Druś”), Tadeusz, Olga, Jan, Maria, Aleksander
i Aniela
    

    
      [image: Grupa ludzi, w tym mężczyźni i kobiety w strojach formalnych i tradycyjnych, stoi przed dwupiętrowym domem z balkonem.]

      5. Złote wesele dziadków Krainskich w Jabłonce (1 922 ?)
    

    
      [image: Osoba siedzi na krześle przy dużej formacji skalnej blisko wody.]

      6. Ali w Dubrowniku (Jugosławia) na Petce
    

    
      [image: Czarno-biała fotografia przedstawia kilkoro ludzi konno w zaśnieżonym krajobrazie.]

      7. Konie w Kamionkach - Ali pierwszy z lewej strony
    

    
      [image: Czarno-białe zdjęcie historycznego budynku Lwowskiego Seminarium z drzewami na pierwszym planie.]

      8. Seminarium Lwowskie
    

    
      [image: Czarno-białe zdjęcie drewnianej kaplicy ze stromym dachem i krzyżem na szczycie, obok długiego budynku.]

      9. Laski - kaplica Zakładu Niewidomych
    

    
      [image: Dwóch mężczyzn stoi przed wiejskim budynkiem z dachem krytym strzechą i łukowym wejściem.]

      10. Przed domem rekolekcyjnym w Laskach z bratem ks. Tadeuszem
    

    
      [image: Na czarno-białym zdjęciu widać kościół parafialny w Izabelinie, przed którym zgromadził się tłum.][image: Czarno-białe zdjęcie przedstawia wnętrze kościoła z ławkami wypełnionymi ludźmi zwróconymi w stronę ołtarza z dużym krzyżem.]

      11. Kościół parafialny w Izabelinie
    

    
      [image: Czarno-białe zdjęcie przedstawia wnętrze kościoła z ławkami wypełnionymi ludźmi zwróconymi w stronę ołtarza z dużym krzyżem.]

      12. Kościół parafialny w Izabelinie
    

    
      [image: Zbliżenie na rzeźbiony drewniany krucyfiks przedstawiające głowę Jezusa z koroną cierniową.]

      13. Kościół parafialny w Izabelinie krucyfiks w głównym ołtarzu
    

    
      [image: Prosty ołtarz z krzyżem na ścianie i świecami w tle.]

      14. Kaplica domu rekolekcyjnego w plebanii izabelinskiej
    

    
      [image: Mężczyzna w ciemnej szacie stoi przy ołtarzu z czwórką dzieci klęczących lub stojących w pobliżu.]

      15. ks. Ali z ministranatami w kościele
    

    
      [image: Ksiądz w białych szatach liturgicznych idzie podczas procesji religijnej.]

      16. Podczas procesji Bożego Ciała
    

    
      [image: Czarno-białe zdjęcie przedstawia kilku mężczyzn w strojach duchownych podczas ceremonii religijnej.]

      17. Święcenia kapłańskie ks. Bronisława Piaseckiego w kościele parafialnym w Izabelinie 22 IX 1963 r.
    

    
      [image: Mężczyzna w okularach pochyla się nad uśmiechniętym młodym chłopcem na zewnątrz, przy drzewie.]

      18. Rekolekcje chorych w Łaźniewie
    

    
      [image: Czarno-białe zdjęcie przedstawia trzy osoby: mężczyznę w okularach, łysego mężczyznę w stroju duchownego oraz zakonnicę z profilu.]

      19. Podczas ostatniej choroby - 8 VII 1965 r. z ks. Tadeuszem i s. Klarą
    

    
      [image: Drewniane biurko w słabo oświetlonym pokoju z rozrzuconymi papierami, książkami i oprawionym zdjęciem.]

      20. Biurko w pokoju „na wieży”
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      	Złote wesele dziadków Kraińskich w Jabłonce /1922 ?/


      	Ali w Dubrowniku /Jugosławia/ na Petce


      	Konie w Kamionkach - Ali pierwszy z lewej strony


      	Seminarium Lwowskie


      	Laski - kaplica Zakładu Niewidomych


      	Przed domem rekolekcyjnym w Laskach z bratem ks. Tadeuszem


      	Kościół parafialny w Izabelinie


      	Kościół parafialny w Izabelinie


      	Kościół parafialny w Izabelinie – krucyfiks w głównym ołtarzu


      	Kaplica domu rekolekcyjnego w plebanii izabelińskiej


      	ks. Ali z ministrantami w kościele


      	Podczas procesji Bożego Ciała


      	Święcenia kapłańskie ks. Bronisława Piaseckiego w kościele parafialnym w Izabelinie 22 IX 1963 r.


      	Rekolekcje chorych w Łaźniewie


      	Podczas ostatniej choroby – 8 VII 1965 r. z ks. Tadeuszem i s. Klarą


      	Biurko w pokoju "na wieży"

    

  

  
    Przypisy


    
      	1Hanna Święcicka, s. Bronisława Klara Jaroszyńska „ks. Aleksander Fedorowicz proboszcz Izabelina” s. 181 - W nurcie zagadnień posoborowych - Tom 10, Warszawa 1977.



      	2Archiwum Laskowskie - Teczka 14, Nr 9/R.



      	3 Paweł Jasienica - „Rzeczpospolita obojga narodów” tom I, s. ll. Państwowy Instytut Wydawniczy, Warszawa 1967.



      	4 Marian Kukieł - „Dzieje Polski Porozbiorowe - 1795-1821 r.”, s. 16, - Londyn 1963.



      	5ks. Tadeusz Fedorowicz brat ks. Aleksandra Fedorowicza.



      	6Lodomeria - zlatynizowana nazwa księstwa Włodzimirskiego /w XIII w. pozostającego pod wpływem Węgrów/, miała podkreślać rzekome prawa Habsburgów jako królów węgierskich do tych ziem.



      	7 „z rodziny ruskiej, narodowości polskiej”



      	8Wszystkie informacje o Janie Fedorowiczu zaczerpnięte z VI t. Słownika Biograficznego - Wydawnictwo PAU, rok 1948, uzupełnione wspomnieniami rodzinnymi.



      	9Słownik Biograficzny, jw.



      	10Informacje dotyczące Augusta Nahlika zaczerpnięte z Polskiego Słownika Biograficznego - wyd. 1948 r.



      	11 ks. Tadeusz Fedorowicz - Archiwum w Laskach, Nr 54.



      	12ks. T. Fedorowicz - Archiwum w Laskach, Nr 54.



      	13Wykropkowania w nawiasach /…/ świadczą o wypuszczonych przeze mnie fragmentach listu. Wykropkowania bez nawiasów pochodzą od autorki, mają dawać coś do myślenia adresatce.



      	14Listy do Celinki Fedorowiczówny - prywatna własność ks. Tadeusza Fedorowicza.



      	15Listy do Celinki Fedorowiczówny, j.w. - prywatna własność ks. Tadeusza Fedorowicza.



      	16 Wszystkie informacje o działalności politycznej, literackiej i gospodarczej W. W. Fedorowicza zaczerpnięte z Polskiego Słownika Biograficznego - wyd. PAU rok 1949, tom 6.



      	17 Julian Lawrowski wniósł w sejmie projekt ugody z Polakami, oparty jeszcze na jedności kraju przy zupełnym równouprawnieniu obu narodowości. Projekt nie został przyjęty. „Narodowcy” odwoływali się do tradycji kozackich, propagowali język rusko-ukraiński jako wywodzący się z odwiecznej mowy ludowej wspólnej dla całego narodu, przeciwstawiali się zarówno Polakom jak i Rosji. Starorusini zwracali się ku Rosji i prawosławiu, uznawali jako jedyny język literacki język rosyjski. W przeciwieństwie do radykalnego ruchu „Narodowców” Starorusini reprezentowali odłam reakcyjny, prorosyjski, będący w silnej opozycji w stosunku do „Narodowcy” . W ostatnim dziesięcioleciu XIX w. narodowcy ruscy oficjalnie przyjęli nazwę Ukraińców, co miało podkreślić ich odrębność od Rosjan /Russkije/ i jedność z rodakami na Ukrainie.



      	18 W latach 1883-85 przebywał w Oknie i korzystał z archiwum Iwan Franko, znany ukraiński pisarz, uczony i publicysta, związany z ruchem socjalistycznym w Galicji.



      	19 „Sasza” to rosyjskie zdrobnienie Aleksandra



      	20 „Wspomnienia Księdza Tadeusza” Archiwum w Laskach Nr 54.



      	21 „O Alim” ks. Tadeusz Fedorowicz - Archiwum w Laskach nr 54.



      	22 Metryka ślubu - Archiwum w Laskach, Teczka 14 O.



      	23 Agenor Gołuchowski, polityk galicyjski, konserwatysta, trzykrotny namiestnik Galicji, przyczynił się do ufundowania Akademii Umiejętności w Krakowie i Politechniki we Lwowie - Mała Encyklopedia Polska, s. 293.



      	24 Taśma - „Rozmowa z s. Olgę F.”



      	25ks. Tadeusz Fedorowicz „O Alim” - Archiwum w Laskach



      	26 Żona Władysława Tyszkiewicza.



      	27 „Wspomnienia ks. Tadeusza Fedorowicza” - Archiwum w Laskach, Nr 54.



      	28 Wspomnienia z Podola - ks. Tadeusz Fedorowicz - własność prywatna.



      	29„0 Alim” - ks. Tadeusz Fedorowicz - Archiwum Laskowskie, Nr 54.



      	30Anielcia Bartmańska - wspomnienia - Archiwum Laskowsie Nr 21. 34



      	31 „0 Alim” - ks. Tadeusz Fedorowicz - Archiwum Laskowskie, Nr 54.



      	32 Anielcia Bartmańska - wspomnienia, część „Kamionki” - Archiwum Laskowskie Nr 21.



      	33 Maria Meissner - Wspomnienia - Archiwum Laskowskie Nr 50.



      	34 ks. Tadeusz Fedorowicz, „0 Alim”, Archiwum w Laskach, Nr 54.



      	35 Maria Meissner - Archiwum Laskowskie, Nr 50.



      	36Taśma nagrana w Laskach 1985 r. - Rozmowa z s. Olgą F.



      	37Podczas rozmowy mówiliśmy o dekalogu, zwłaszcza o przykazaniu czwartym w kontekście stosunków dzieci - rodzice.



      	38 Taśma nagrana w Laskach w 1964 r.



      	39 Wspomnienia A. Bartmańskiej - Archiwum w Laskach, nr 21.



      	40 Maria Meissnerowa - Wspomnienia - Archiwum Laskowskie, Nr 50.



      	41 Aniela Bartmańska - „Kamionki” - Archiwum Laskowskie Nr 21.



      	42 1 - Zeszyt ks. Tadeusza Fedorowicza - własność prywatna.



      	43 Zeszyt ks. Tadeusza Fedorowicza - własność prywatna.



      	44 Wspomnienia Józefy Gałkowej , z domu Górskiej spisane z taśmy magnetofonowej - Archiwum Laskowskie Nr 79.



      	45„0 Alim” ks. Tadeusz Fedorowicz - Archiwum Laskowskie, Nr 54.



      	46Wspomnienia Anielci Bartmańskiej, Archiwum Laskowskie. Nr 21.



      	47 Rozmowa z s. Olgą F. jw.



      	48 Taśma nagrana przez s. Klarę Jaroszyńską - tekst spisany z taśmy - Archiwum Laskowskie, Nr 79.



      	49 Walenty Wojciech - Archiwum Laskowskie - Wspomnienia o Alim, Nr 91 b.



      	50M. Tuchaczewski, Pochód za Wisłę. Cykl wykładów wygłoszonych na kursie uzupełniającym w Akademii Wojskowej RKKA w Moskwie w dniach 7-10 lutego 1923 r., zacytowany tekst w przekładzie A. Bogusławskiego został zamieszczony w książce: Józef Piłsudski, Pisma zbiorowe, t. VII, Warszawa 1937, s.194.



      	51Józia Górska - Wspomnienia o ks. Aleksandrze - Archiwum Laskowskie, Nr 79.



      	52 Wspomnienia Józi Górskiej - Archiwum Laskowskie, Nr 79.



      	53 Władysława Wojciechowa z d. Mołodyńska - Archiwum Laskowskie, Nr 91 a.



      	54Maria Meissner - Wspomnienia - Archiwum Laskowskie Nr 50.



      	55 Rozmowa z ks. Tadeuszem Fedorowiczem nagrana w Laskach w 1985 r.



      	56 Zuzanna Sienkiewiczowa - Wspomnienia - Archiwum Laskowskie Nr 110.



      	57 Archiwum Laskowskie teczka T4, Nr 222 - list pisany w 1958 roku.



      	58 Archiwum Laskowskie teczka T4, Nr 222 - list pisany w 1958 roku.



      	59 Zuzanna Sienkiewiczowa - „Ksiądz Aleksander Fedorowicz proboszcz Izabelina - Wspomnienia”. Archiwum Laskowskie, Nr 110.



      	60 Tę samą datę podaje p. Jadwiga Komorowska, Archiwum Laskowskie Nr 300.



      	61 Tekst o modlitwie - ks. Aleksander Fedorowicz - Archiwum Laskowskie Teczka 14 O - Nr 74. Druk w: ks. Aleksander Fedorowicz, Rozważania i myśli, Pallottinum 1971, s. 275-276.



      	62 Rozmowa z ks. Tadeuszem Fedorowiczem nagrana w 1984 r. taśma Nr I.



      	63 Zeszyt ks. Tadeusza Fedorowicza - prywatna własność.



      	64 Zeszyt ks. Tadeusza Fedorowicza - prywatna własność.



      	65 Anielcia Bartmańska - Archiwum Laskowskie, Nr 21.



      	66 Obóz w Berezie Kartuskiej powstał bezpośrednio po zamachu na ministra spraw wewnętrznych Bronisława Pierackiego, dokonanym przez członków konspiracyjnej Organizacji Ukraińskich Nacjonalistów /OUN/, w ramach odwetowych akcji terrorystycznych organizowanych przez Ukraińców po „pacyfikacji” z 1930 r. Od początku większość więźniów Berezy stanowili Ukraińcy.



      	67 „Wspomnienia z Podola” - ks. Tadeusz Fedorowicz - własność prywatna



      	68 Aniela Bartmańska - Archiwum Laskowskie, Nr 21.



      	69 Obecna nazwa Dubrownik.



      	70 Maria Kaczorowska - Archiwum Laskowskie, Nr 67.



      	71 Stanisław Brzozowski - Archiwum Laskowskie, Nr 114.



      	72Wiesław MUldner Nieckowski - Archiwum Laskowskie Nr 149.



      	73Marian Nawoyski - Archiwum Laskowskie Nr 129.



      	74 Mec. Stanisław Strycharski - Archiwum Laskowskie Nr 119.



      	75 Mieczysław Panz, Archiwum Laskowskie Nr 126.



      	76 Mieczysław Dumnicki - Archiwum Laskowskie Nr 115, mundurek obowiązywał na uroczystościach szkolnych.



      	77 Adam Turkowski, Archiwum Laskowskie Nr 286.



      	78 Archiwum Laskowskie Nr 286.



      	79 Stanisław Brzozowski - Archiwum Laskowskie Nr 114.



      	80 Mec. Stanisław Strycharski - Archiwum Laskowskie Nr 119.



      	81 Inż. Zygmunt Łaszcz - Archiwum Laskowskie, Nr 108.



      	82 Mec. Stanisław Strycharski - Archiwum Laskowskie Nr 119.



      	83 Mieczysław Dumnicki - Archiwum Laskowskie Nr 114.



      	84 Jerzy Węgierski - Archiwum Laskowskie Nr 128.



      	85 Mgr Karol Falkiewicz - Archiwum Laskowskie Nr 66.



      	86 Stanisław Nahlik - Archiwum Laskowskie Nr 109.



      	87 Zeszyt ks. Tadusza Fedorowicza - własność prywatna.



      	88 Prof. Stefan Swieżawski „Człowiek i Tajemnica” - Wydawnictwo ZNAK, Kraków 1978 r.



      	89 Taśma II, nagrana w Laskach w 1985 r.



      	90 Z listu Tadeusza Fedorowicza do St. Swieżawskiego z dn. 19. XII 29 r. na papierze z obrazkami liturgicznymi.



      	91 List Tadeusza Fedorowicza do Stefana Swieżawskiego, do Paryża ze Lwowa z dn. 23 II 1930 r. - własność prywatna.



      	92 W/g zeszytu ks. Tadeusza Fedorowicza - własność prywatna.



      	93 Rozmowa z s. Olgą nagrana w Laskach w 1985 roku.



      	94Zeszyt ks. Tadeusza Fedorowicza - własność prywatna.



      	95Na podstawie rozmów z ks. Tadeuszem i s. Olgą - nagranych w Laskach w 1985 r.



      	96 Z listu ks. bp. Kazimierza Kowalskiego - Archiwum Laskowskie, Nr 134.



      	97 Marian Nawoyski - Archiwum Laskowskie Nr 129.



      	98 Anielcia Bartmańska - Archiwum Laskowskie Nr 21.



      	99 ks. Tadeusz Fedorowicz - Listy do Stefana Swieżawskiego - własność prywatna.



      	100 Rozmowa z ks. Tadeuszem nagrana w Laskach w 1985 r. taśma I



      	101 Joanna Żurowska - późniejsza siostra Maria Jadwiga od Krzyża, karmelitanka - Archiwum Laskowskie Nr 282.



      	102Stefan Swieżawski - „Człowiek i tajemnica” rozdział „Sylwetki”, S.198.



      	103Joanna Żurowska - Archiwum Laskowskie Nr 282.



      	104 Anna Szeptycka - Archiwum Laskowskie Nr 171.



      	105 Michał Żółtowski - Archiwum Laskowskie Nr 12.



      	106 Ludwik Borkowski - Archiwum Laskowskie Nr 68.



      	107 Ksawery Mossing - Archiwum Laskowskie Nr 11.



      	108 Michał Żółtowski - Archiwum Laskowskie Nr 12.



      	109 Stanisław Brzozowski - Archiwum Laskowskie Nr 114.



      	110 Joanna Żurowska - Archiwum Laskowskie Nr 282.



      	111 „Dyszel w głowie” Nr 21 - czerwiec 1935 - Archiwum Laskowskie Nr 21 teczka 20.



      	112 Anna Szeptycka - Archiwum Laskowskie Nr 171.



      	113 Michał Żółtowski - Archiwum Laskowskie Nr 12.



      	114 Ludwik Borkowski - Archiwum Laskowskie Nr 68.



      	115 Ksawery Mossing - Archiwum Laskowskie Nr 11.



      	116 Michał Żółtowski - Archiwum Laskowskie Nr 12.



      	117 ks. Marian Stark - Archiwum Laskowskie Nr 132.



      	118 ks. Mikołaj Lohr - Archiwum Laskowskie Nr 144.



      	119ks. Stanisław Kusiak - Archiwum Laskowskie Nr 228.



      	120ks. Henryk Szymusik - Archiwum Laskowskie Nr 138.



      	121 ks. Wacław Szetelnicki - Archiwum Laskowskie Nr 56.



      	122 ks. Tadeusz Demel - Archiwum Laskowskie Nr 259.



      	123 ks. prof. Mieczysław Marszalik - Archiwum Laskowskie Nr 133.



      	124ks. Kanonik Władysław Poplatek - Archiwum Laskowskie Nr 63. Dziekan wydziału Teologii w Lublinie.



      	125 ks. Teofil Długosz - Archiwum Laskowskie Nr 105.



      	126 Jak wyżej.



      	127 ks. Jan Czornycz - Archiwum Laskowskie Nr 140.



      	128 ks. Jan Czornycz - Archiwum Laskowskie Nr 140.



      	129 ks. Tadeusz - list do S. Swieżawskiego z dn. 16 XI 1936 r. - własność prywatna.



      	130 „Buldogiem” Druś nazywa traktor, na którym pracował w czasie wojny.



      	131Na podstawie relacji Józi Gałkowej - Archiwum Laskowskie Nr 79.



      	132ks. Tadeusz - Notatnik „Kronika dzienna” - Archiwum Laskowskie Nr 54.



      	133 List ks. Aleksandra do brata ks. Tadeusza Fedorowicza z dn. 25 X 1937 r. Archiwum Laskowskie Nr 106/T.



      	134 „Kronika dzienna” ks. Tadeusza Fedorowicza - dn. 10 IX 37 i 11 IX 37 - Archiwum Laskowskie Nr 54.



      	135 Na podstawie listów ks. Tadeusza do przyjaciela Stefana Swieżawskiego - własność prywatna ks. Tadeusza.



      	136Tamże.



      	137List p. Z. Fedorowiczowej do ks. Tadeusza z dn. 1 V 38 r. - Archiwum Laskowskie Teczka 1 W.



      	138 Do Paktu należały już Niemcy, Japonia i Włochy.



      	139 „U progu wojny” - gen. W. Stachiewicz - Zeszyty Historyczne - Instytut Literacki - Zeszyt 5O-ty.



      	140 W Archiwum w Laskach znajduje się list datowany 8 IV 39 r. pisany już z Kamionek.



      	141Annopol - Równe.



      	142Anielcia Bartmańska - Archiwum Laskowskie Nr 21,



      	143 Na podstawie tekstu depeszy ambasadora niemieckiego Schulenburga z dn. 10 IX relacjonującej treść rozmowy ambasadora z premierem Mołotowem.



      	144 Mowa o Zgromadzeniu Narodowym Zachodniej Ukrainy.



      	145 Wspomnienia Anielci Bartmańskiej - Archiwum Laskowskie Nr 21.



      	146 Dane dotyczące deportacji ludności ze wschodnich terenów Polski na podstawie „Zbiorów Archiwum Instytutu Hoowera w Stanford” - Wybór tekstów, wydawnictwo Aneks, Londyn 1984.



      	147 Anielcią Bartmańska - Archiwum Laskowskie Nr 21.



      	148 Stefania Mańkowska - Archiwum Laskowskie Nr 210.



      	149 Z listu p. S. Mańkowskiej - Archiwum Laskowskie Nr 210.



      	150 Ludwik Borkowski - Archiwum Laskowskie Nr 68.



      	151 Archiwum Laskowskie Nr 318.



      	152 P. Zofia Fedorowiczowa w swoim dzienniczku używa nazwy Annopol. Była to miejscowość pod Równem. W innych materiałach mowa jest o obozie w Równem.



      	153 ks. Włodzimierz Cieński, proboszcz parafii św. Marii Magdaleny - Archiwum Laskowskie Nr 194.



      	154 Losy seminariuszy w pierwszych miesiącach wojny - ks. Jerzy Doleżal, Nr 344, ks. Turowski, Nr 81.



      	155 List ks. Tadeusza do rodziców z dn.15 IV 45 r. „ za dwa tygodnie będzie pięć lat jak pożegnałem się z Rodzicami…” - Należy przyjąć, że po wyjściu z więzienia pożegnał się z rodzicami 29 IV 40 r. Rodzice w tym czasie byli jeszcze we Lwowie.



      	156 Notatnik p. Z. Fedorowiczowej - Archiwum Laskowskie - Teczka IW - Nr 53.



      	157 Wspomnienia ks. Tadeusza - Archiwum Laskowskie - Nr 54.



      	158 List p. Zofii Fedorowiczowej do męża z dn.24 V 40 - Archiwum Laskowskie.



      	159 Folwark w Głębokiej - własność Żuli Tyszkiewiczowej, żony ciotecznego brata ks. Aleksandra, Ilka Tyszkiewicza.



      	160 Ciocia Zosia Kraińska - żona wuja Antosia, właściciela Jabłonki.



      	161 List Anielci z dn. 3 IV 40 r. - Archiwum Laskowskie - Teczka 1W.



      	162 Czuwaska republika autonomiczna nad środkową Wołgą.



      	163 Maryjska Republika autonomiczna w Ros. FSRR nad środkową Wołgą.



      	164 Dla przykładu: czarny chleb kosztował 85 kop. za kilogram, biały - 1 rubla 70 kop., w „stołówce” zupa jarzynowa /tzw. borszcz/ kosztowała 60 kop. W „wolnym handlu” mięso ze słoniną kosztowało 20 rubli za kilogram, kartofle 15 rubli za pud, jaja 80 do 100 kopiejek za sztukę, mleko 2 do 3 rubli za litr. Takie produkty jak cukier, masło, ser czy inne nie były w ogóle osiągalne.



      	165 Notatnik Pani Zofii Fedorowiczowej. Archiwum Laskowskie, Teczka 1 W - Nr 53. /Ali był wtedy w Głębokiej/.



      	166 Notatnik p. Zofii Fedorowiczowej - zapis z dn.17 IX 40 r. - „w Jarosławiu badali Alego w lecznicy, dobrze się ma, serce trochę osłabione przez szkarlatynę /…/”.



      	167 ks. M. Maliński - „Wezwano mnie z dalekiego kraju” - wyd. Pallotinum 1980 r., s.50.



      	168 ks. Wawrzyniec Mazur - Archiwum Laskowskie Nr 153.



      	169 List ks. Kardynała Sapiehy do ks. Aleksandra Fedorowicza z dn. 16 XII 1942 r. - Archiwum Laskowskie Nr 75/D.



      	170 Anielcia Bartmańska - Archiwum Laskowskie Nr 21; uwaga: ks. Kowalski /późniejszy biskup/ ukrywał się w czasie wojny pod nazwiskiem ks. Pawelskiego.



      	171 Bielecka Czesława - Archiwum Laskowskie - Nr 107.



      	172 Wojciech Lewkowicz - Archiwum Laskowskie - Nr 313; uwaga: ordynariuszem był wówczas ks. arbp Bolesław Twardowski, ks. Eugeniusz Baziak był wtedy bp sufraganem /1933-1944/ od 1944 roku arcybiskupem metropolitą.



      	173 ks. bp Kazimierz Kowalski - Archiwum Laskowskie - Nr 134.



      	174 Notatnik p. Zofii Fedorowiczowej - Archiwum Laskowskie Nr 53.



      	175 List Alego do Stefana Swiężawskiego z dn.10 XII 1940 - Archi



      	176 W tym liście do Stefana Ali pisze o tym, że po powrocie zachorował. Ze był to krwotok, pisze Anielcią w swoich wspomnieniach /Nr 21/, nie podając jednak dokładnej daty, nadmienia tylko, że miał miejsce po powrocie z Krakowa.



      	177 Dzienniczek Drusia Fedorowicza - Archiwum Laskowskie Nr 155.



      	178 List ks. A. Fedorowicza do St. Swieżawskiego z dn.10 XII 40 r. - Archiwum Laskowskie Nr 234 Teczka 16L.



      	179 List ks. A. Fedorowicza do St. Swieżawskiego z dn.17 XII 40 r. - Archiwum Laskowskie Nr 235 Teczka 16 L.



      	180 Notatnik p. Zofii Fedorowiczowej - Archiwum Laskowskie Nr 53, zapis z dn. 24 XII 40 r.: „Ali leży, ma się dobrze…”



      	181 Rozmowa z p. Cieleckim w Laskach w 1985 r.



      	182 Prawdopodobnie chodzi o Solinę - „Solinka” jest nazwą rzeki.



      	183 List ks. Aleksandra Fedorowicza do St. Swieżawskiego z dn.24 IV 41 r. - Archiwum Laskowskie Nr 244.



      	184List Aleksandra Fedorowicza do St. Swieżawskiego z dn. 22 XII 41 r. - Archiwum Laskowskie Nr 246.



      	185Rozmowa z p. Cieleckim nagrana w Laskach w 1985 r.



      	186 Druś Fedorowicz - „Dziennik pracy traktora Buldoga” - Archiwum Laskowskie Nr 155.



      	187 Od maja 40 r. do 9 XII 42 r., czyli w ciągu 2 i 1/2 roku - zakup mięsa odnotowany 11 razy, mniej więcej raz na 3 miesiące. W tym samym czasie 2 razy zakup słoniny.



      	188 ks. bp Kazimierz Kowalski - Archiwum Laskowskie Nr 134.



      	189 ks. Prałat Stanisław Bizun - Archiwum Laskowskie Nr 102.



      	190 Z listu ks. Aleksandra do Stefana Swieżawskiego /z Głębokiej/



      	191 ks. Jerzy Doleżal - Archiwum Laskowskie Nr 344.



      	192 List Anielci Bartmańskiej do matki z Kamionki Strumiłowej z dn.23 VII 42 r. - Archiwum Laskowskie.



      	193 „Dzienniczek” p. Z. Fedorowiczowej - w Rabce jest Marylka / wdowa po najstarszym synie - Jurku/ i Marysia.



      	194 List ks. Aleksandra Fedorowicza z Głębokiej do matki z dn. 11 V



      	195 List ks. Aleksandra Fedorowicza do rodziców z Głębokiej z dn. 8 IX 1942 r. - Archiwum Laskowskie Nr 7/R.



      	196ks. Alojzy Schmidt - Archiwum Laskowskie Nr 143.



      	197ks. Suchecki - Archiwum Laskowskie Nr 57.



      	198ks. Franciszek Morawski - Archiwum Laskowskie Nr 147.



      	199Mowa o ciotecznym bracie liku i Żuli Tyszkiewiczach.



      	200ks. Prałat Stanisław Bizuń - Archiwum Laskowskie Nr 102.



      	201 List ze Lwowa do matki - z dnia 1 XI 42 r. - Archiwum Laskowskie Nr 30/R.



      	202 Rekolekcje przed subdiakonatem - Lwów 25 X - 1 XI 1942 r. tekst opublikowany w całości - „W nurcie zagadnień posoborowych” tom 7 - „Ksiądz Aleksander Fedorowicz w Kościele dzisiejszym”, Warszawa 1975, s. 72-75.



      	203 Rekolekcje przed diakonatem - Lwów 5 XI - 7 XI 42 r. - tekst publikowany w całości tamże.



      	204 Rekolekcje przed prezbiteratem - Lwów 9 XI - 13 XI 42 r. Tekst publikowany w całości tamże.



      	205 Prace wykończeniowe prowadził budowniczy majster Tomasz Dzbiński według planów nieżyjącego już Gisleniego.



      	206 Późniejsza s. Olga Kańska - ze zgr. ss. Franciszkanek Służebnic Krzyża.



      	207 List do Stefana Swieżawskiego z dn. 22 IX 42 r. - Archiwum Laskowskie Nr 248.



      	208 ks. abp Eugeniusz Baziak - metropolita Archidiecezji Lwowskiej /od 1944 - 1962 r./ był zmuszony opuścić Lwów w kwietniu 1946 r. Osiadł w części archidiecezji leżącej na terenie powojennej Polski - w Lubaczowie …”



      	209 Wszystkie teksty zacytowane w opisie święceń według Mszału z 1931 r. /obecnie zmienione/.



      	210 ks. Kazimierz Suchecki - Archiwum Laskowskie Nr 57.



      	211 Przypominam, że pod nazwiskiem Pawelski ukrywał się wówczas ks. Kazimierz Kowalski, późniejszy bp Kowalski.



      	212 Wypis z Kroniki domu ss. Niepokalanek z Jarosławia, nadesłany przez s. Emilię Wilczyńską - Archiwum Laskowskie Nr 72.



      	213 W kaplicy domu macierzystego ss. Niepokalanek w Jazłowcu znajdował się od 18B3 r. posąg z białego marmuru kararyjskiego wykonany na prośbę Matki Marceliny Darowskiej przez Oskara Sosnowskiego. Ułani, którzy w trzydniowej bitwie pod Jazłowcem otrzymali swój chrzest bojowy, ukrytą w klasztorze figurę Niepokalanej obrali za Hetmankę. Odtąd nosili nazwę 14 Pułku Ułanów Jazłowieckich. Pani Jazłowiecka została uroczyście koronowana dn. 9 VII 39 r. Koronacji dokonał ks. kardynał Hlond, Prymas Polski. Oskar Sosnowski wyrzeźbił pięć takich samych figur Wszystkie są nazywane Matką Boską Jazłowieckę. Jedna z tych figur znajduje się w domu ss. Niepokalanek w Jarosławiu. Statua z Jazłowca w 1946 r. została przeniesiona przez siostry do kaplicy domu generalnego SS. Niepokalanek w Szymanowie gdzie znajduje się sanktuarium Maryjne odwiedzane przez licznych pielgrzymów.



      	214 Józię Górską, córkę kowala z Okna przywiózł Sasza Fedorowicz do Kamionek w 1918 r. Długo opiekowała się dziećmi Fedorowiczów, aż wyszła za mąż w Kamionkach za syna kolejarza Gałkę. W 1942 r. była jeszcze w Kamionkach.



      	215 Józia Gałkowa - rozmowa spisana z taśmy magnetofonowej - Archiwum Laskowskie Nr 79.



      	216 List do Stefana Swieżawskiego - Archiwum Laskowskie Nr 247.



      	217 ks. Jan Rysiewicz - w latach 1937-47 proboszcz w Lipinkach - Archiwum Laskowskie Nr 122.



      	218 List do S. Swieżawskiego z dn. 16 III 43 - Archiwum Laskowskie Nr 250.



      	219 List Heleny Górewiczowej, żony wyżej wspomnianego nauczyciela - Archiwum Laskowskie Nr 324.



      	220 Oczywiście parafianie z Lipinek wymieniają ich o wiele mniej, ponieważ znali go bardzo krótko - niepełne cztery miesiące. Poza tym trudno porównywać owe „cechy” z ocenami z poprzednich okresów życia Alego, gdyż materiały z Lipinek są zbyt małe - zaledwie kilka listów.



      	221 Helena Górewiczowa - Archiwum Laskowskie Nr 324.



      	222 List do Stefana Swieżawskiego datowany 21 IV 43 r., w którym pisze „jutro wracam na Głęboką /…/”. - Archiwum Laskowskie Nr 251.



      	223 ks. Cieński spotkał się z ks. Tadeuszem w Buzułuku, gdzie znajdował się sztab Armii Andersa, przy którym ks. Cieński był szefem duszpasterstwa Armii. Niebawem znowu utracili się z oczów bez możliwości jakichkolwiek kontaktów.



      	224 P. Iza Siemieńska napisała w liście do Lasek, że miało to miejsce po I wojnie światowej, nie określając jednak dokładnie daty, ani okoliczności. Mogło to więc nastąpić podczas walk z Ukraińcami, albo w czasie wojny polsko-radzieckiej z 20-tego roku, lub też w innych okolicznościach. P. Iza Siemieńska pisze: „folwark Tywoń” - być może: folwark Tywoń, wieś Tywonia.



      	225 ks. Lewkowicz - Archiwum Laskowskie Nr 313.



      	226 O. Sadok M. Kolaciński 0P - wspomnienia z okresu kiedy ks. Aleksander przebywał w Tywoni - Archiwum Laskowskie Nr 205.



      	227 ks. Józef Listopad - Archiwum Laskowskie Nr 200.



      	228 Tomasz Fleszer - Archiwum Laskowskie Nr 58.



      	229 Tomasz Krzeszewski - Archiwum Laskowskie Nr 59.



      	230 Izydor Wojdyło - Archiwum Laskowskie Nr 92.



      	231 Tekst odtworzony według o. Augustyna Januszewicza z rekolekcji przed święceniami 20-31 VII 1958 r.



      	232 Luźne notatki do konferencji dla księży /bez daty/, zachowane w rękopisie i opublikowane w „Nurcie Zagadnień posoborowych” - Tom 7 str. 81.



      	233 Rekolekcje dla kleryków przed święceniami prowadzone przez ks. Aleksandra Fedorowicza w 1958 r.



      	234 Rekolekcje własne - Laski, 28-30 XII 1945 r.



      	235 ks. Jerzy Wolff - Archiwum Laskowskie Nr 158.



      	236 ks. Marcin Popiel - Archiwum Laskowskie Nr 176.



      	237 O. Piotr Rostworowski /Wojciech Jan Rostworowski/ - Archiwum Laskowskie Nr 183.



      	238 Rekolekcje przed diakonatem - Lwów, 5-7 XI 1942 r.



      	239 Luźne notatki do konferencji dla księży, opublikowane w „W nurcie zagadnień posoborowych” Tom 7, str. 81.



      	240 Eugenia Laba - Archiwum Laskowskie Nr 82.



      	241 Katarzyna Barczyńska - Archiwum Laskowskie Nr 84.



      	242 Tomasz Fleszer, u którego ks. Ali mieszkał - Archiwum Laskowskie Nr 313.



      	243 Pani Wojdyło - Archiwum Laskowskie Nr 92.



      	244 ks. Wojciech Lewkowicz - Archiwum Laskowskie Nr 313.



      	245 Ryszard Minkiewicz, pierwszy ministrant jeszcze z czasów kiedy ks. Aleksander odprawiał nabożeństwa na miejscu budowy nowego kościoła, członek chóru, członek towarzystwa antyalkoholowego założonego przez księdza.



      	246 ks. Jan Stępień - Archiwum Laskowskie Nr 2.



      	247 O. Augustyn Januszewicz - Archiwum Laskowskie Nr 349.



      	248 ks. Zbigniew Kraszewski - Archiwum Laskowskie Nr 232.



      	249 Rekolekcje przed diakonatem - Lwów 5-7 XI 1942 r.



      	250 List ks. Aleksandra do Stefana Swieżawskiego z dn. 22 XII 41 r. - Archiwum Laskowskie Nr 246.



      	251 List ks. Aleksandra do Stefana Swieżawskiego z dn. 9 IX 43 r. - Archiwum Laskowskie Nr 237. W tym okresie ks. Aleksander przebywał w Krakowie ze względu na chorobę ojca i jego pobyt w szpitalu krakowskim.



      	252List ks. Aleksandra do Stefana Swieżawskiego z dn. 10 IX 45 r. - Archiwum Laskowskie Nr 231.



      	253List ks. Aleksandra do Anielci i Marysi /sióstr księdza/ z dn. 12 V 1950 r. - Archiwum Laskowskie Nr 50/M.



      	254 List ks. Aleksandra do ojca z dn. 29 IX 49 r. - Archiwum Laskowskie Nr 44 R. - /Tę samą scenę opisuje w swoich wspomnieniach ks. Tadeusz, fragment był już cytowany/.



      	255 Ksiądz Aleksander Fedorowicz w Kościele dzisiejszym, jw.,s.73.



      	256 O. Augustyn Januszewicz - Archiwum Laskowskie Nr 349.



      	257 Tomasz Fleszer - Archiwum Laskowskie Nr 58.



      	258 Marcin Rusinek - Archiwum Laskowskie Nr 60.



      	259 Suchanek Anna - Archiwum Laskowskie Nr 276.



      	260 Teresa Teleżyńska - Archiwum Laskowskie Nr 215.



      	261 ks. Jan Stępień - Archiwum Laskowskie Nr 2.



      	262 Tomasz Fleszer - Archiwum Laskowskie Nr 58.



      	263 Tomasz Fleszer - Archiwum Laskowskie Nr 58.



      	264 Katarzyna Podolak - Archiwum Laskowskie Nr 86.



      	265 Tomasz Krzeszowski - Archiwum Laskowskie Nr 59. Uwaga - słowa w nawiasach dodane /BK/, aby tekst stał się bardziej czytelny.



      	266 Rekolekcje dla kleryków - z notatek O. Augustyna Januszewicza.



      	267 Rekolekcje dla księży - luźne notatki ks. Aleksandra do konferencji. Druk w: Ksiądz Aleksander Fedorowicz w Kościele dzisiejszym, jw., s. 80.



      	268 ks. Roman Woźniczko - Archiwum Laskowskie Nr 279.



      	269 Tekst odtworzony z notatek uczestniczek. Ks. A. F. w Kościele dziś, jw., s.85.



      	270 ks. Bronisław Piasecki - wikariusz w latach 1963-66, ks. Ali po wyższe słowa powiedział do ks. Piaseckiego trzy dni przed śmiercią - Archiwum Laskowskie Nr 103, - uwaga - słowa ks. Alego zacytowane zgodnie z tekstem ks. Piaseckiego. Nie czuję się upoważniona do wprowadzenia narzucającej się poprawki: „to powiedziałbym: miłość” - wersja ks. Piaseckiego jest wiarygodna, biorąc pod uwagę, iż słowa te wypowiedział człowiek umierający.



      	271 Kasia Domaradzka, siostra Józi Gałkowej, była opiekunka babci Julii. Po jej śmierci została z rodziną Fedorowiczów w Głębokiej.



      	272 Marylka - synowa p. Zofii, wdowa po Jurku Fedorowiczu, mieszkała wówczas w Rabce.



      	273 Licząc w tym również wziętych do niewoli niemieckiej, internowanych w Szwajcarii lub rozproszonych /prof. Władysław Bartoszewski „Polskie Państwo podziemne” wyd. TKN/.



      	274 W lipcu 1940 r. teren woj. wileńskiego - przekazanego poprzednio przez ZSRR Republice Litewskiej wcielono w obręb nowoutworzonej Radzieckiej Republiki Litewskiej.



      	275 Dom na terenie zabudowń dworskich w Jabłonce - nazwa pochodzi od nazwiska mieszkającego tam pracownika majątku.



      	276 Żona Ilka Tyszkiewicza jest z domu Siemieńska. Głęboka była kiedyś własnością Siemieńskich, po śmierci ojca przeszła na Zulę. W pobliskim Pawłosiowie mieszka Iza Siemieńska z matką.



      	277 20. VII. w Moskwie powstaje „Delegatura KRN dla Terenów Wyzwolonych”. Tegoż dnia na wieczornym posiedzeniu zmienia nazwę na PKWN. 21. VII. w daczy Związku Patriotów pod Moskwą zredagowano m.in. tekst Manifestu. 22. VII. po komunikacie radiowym o zajęciu Chełma, czekający od kilku godzin członkowie PKWN - w siedzibie Zw. Patriotów w Moskwie - ogłosili komunikat o powstaniu PKWN oraz treść Manifestu uchwalonego tego dnia. Komunikat odczytano przez radio 22. VII. wieczorem. /Tadeusz Żenczykowski -



      	278 Wszystkie podkreślenia w cytatach z dzienniczka p. Zofii - BK.



      	279 Teresa Wiszniewska - siostra p. Zofii Fedorowiczowej - Figa - Jadwiga Kraińska - druga siostra p. Zofii - s. Niepokalanka z Jarosławia.



      	280List ks. Aleksandra do rodziców datowany 25 II 45 r. - Archiwum Laskowskie Nr 29/R.



      	281 List ks. Tadeusza Fedorowicza do ks. Włodzimierza Cieńskiego Dziekana Wojska Polskiego, przy Sztabie Armii - dn. 11 I 42 r.



      	282 List ks. Tadeusza Fedorowicza do rodziców z dn. 15 IV 45 r.



      	283 List ks. Tadeusza Fedorowicza do Stefana Swieżawskiego z dn. 24 IV 1946 r.



      	284 List ks. Tadeusza Fedorowicza do ks. Cieńskiego - Kokpekty dn. 17 II 1942 r.



      	285 List ks. Tadeusza do rodziców pisany z Żułowa dn. 24 I 45 r. własność prywatna.



      	286 List ks. Tadeusza do rodziców pisany z Żułowa dn. 24 I 45 r. własność prywatna.



      	287 Wspomnienia ks. Tadeusza.



      	288 List do rodziców z dn. 25 II 45 r.



      	289 Archiwum Laskowskie, Teczka W 1 /54/.



      	290 Archiwum Laskowskie, Teczka W 1 Nr 54 list z 24 I 1945 r.



      	291 List ks. Tadeusza do Rodziców z dn 24 I 45 r. Matka otrzymała 23 II 45 co zostało odnotowane w jej dzienniczku. Teczka V/ 1.



      	292 List ks. Tadeusza do rodziców z dn. 15 IV 45 r.



      	293 List ks. Tadeusza do rodziców z dn. 4 VI 1945 r.



      	294 List do S. Swieżawskiego z dn. 5 VI 45 r.



      	295 List do S. Swieżawskiego z 1945 r.



      	296 List do S. Swieżawskiego z dn. 3 IX 45 r.



      	297 List O. Korniłowicza do ks. Tadeusza Fedorowicza z dn. 12 II 45 - Archiwum Nr 167.



      	298 List O. Korniłowicza do ks. Tadeusza z dn. 22 III 45 r.



      	299 P. Zofia zanotowała w swoim dzienniczku „18/4 niedziela, Ali odjeżdża - Archiwum Laskowskie Nr 55.



      	300List ks. Aleksandra Fedorowicza do rodziców - Archiwum Laskowskie Nr 31/R.



      	301List ks. Alego do Stefana Swieżawskiego z dn. 24 V 45 r. - Archiwum Laskowskie Nr 238.



      	302List Ojca Korniłowicza do ks. Tadeusza Fedorowicza - z dn. 22 IV 45 r.



      	303List O. Korniłowicza do ks. Tadeusza z dn. 14 VI 45 r.



      	304 List Marysi do matki - z Krakowa dn. 13 X 1945 r. Teczka W 1, Nr 50.



      	305 List Saszy Fedorowicza do żony przebywającej w tym czasie w Laskach - pisany dn. 22 X 1945 r.



      	306List Saszy Fedorowicza do żony z Żułowa - dn.18 IX 1949 r.



      	307List Saszy Fedorowicza do żony z Żułowa dn. 23 IX 49 r.



      	308 List Saszy Fedorowicza do żony z Żułowa dn. 5 X 49 r.



      	309List Zofii Fedorowiczowej do męża z Lasek z dn. 29 IX 49 r.



      	310List Zofii Fedorowiczowej do męża z Lasek z dn. 20 X 49 r.



      	311List Saszy Fedorowicza do żony z Żułowa z dn. 7 X 49 r.



      	312 List Zofii Fedorowiczowej do męża z Lasek z dn.12 X 49 r.



      	313 List Saszy Fedorowicza do żony - dn.24 VII 50 r. Oblęgorek.



      	314 List Zofii Fedorowiczowej do męża - Karścino - dn. 27 VI 50 r.



      	315 List Saszy Fedorowicza do żony - Karścino dn. 4 X 50 r.



      	316 List Zofii Fedorowiczowej do męża z Lasek dn. 4 XI 50 r.



      	317List Saszy Fedorowicza z Karścina - dn. 26 I 51 r.



      	318 Zeszyt ks. Tadeusza Fedorowicza - własność prywatna.



      	319 List ks. Aleksandra Fedorowicza do Stefana Swieżawskiego z dn. 24 IV 1945 r. - Archiwum Laskowskie Nr 238.



      	320 Róża Maria Czacka, w Zakonie Matka Elżbieta od Jezusa Ukrzyżowanego, córka Feliksa Czackiego i Zofii z Ledóchowskich, urodziła się 22 października 1876 r. w Białocerkwi, majątku Władysława Branickiego na Ukrainie, którym administrował jej ojciec. Była założycielką i promotorką Dzieła. Zmarła dn. 15 maja 1961 r. w opinii świętości. Jej życiu poświęcono wiele publikacji, między innymi ukazał się życiorys Matki pióra Jadwigi Stabińskiej pt. „Matka Elżbieta Róża Czacka” /Pallottinum Poznań-Warszawa 1981/. Obecnie toczą się przygotowania do procesu beatyfikacyjnego.



      	321 „Chrześcijanie” - tom II, Warszawa 1976, „Z pism Matki Elżbiety Czackiej”, s. 254.



      	322 „Chrześcijanie” - tom II, „Z pism Matki Elżbiety Czackiej”, jw., s.255.



      	323 „Chrześcijanie” - tom II - „Z pism Matki Elżbiety Czackiej” , jw., s. 277.



      	324 W zebraniach Kółka uczestniczyli między innymi: Pola Gojawiczyńska, Zofia Nałkowska, Karol Irzykowski, Emilia Grocholska /red. „Kobiety Współczesnej”/, Jan Mosdorf /jeden z twórców Obozu Narodowo-Radykalnego/, Ludwik Winterek /z red. „Robotnika”/.



      	325 „Chrześcijanie” - tom II, s. Rut Wosiek „Podstawy ideowe Dzieła Lasek”, s. 232.



      	326 „Chrześcijanie” - tom II, s.260 - tekst Matki Elżbiety Czackiej Triuno.



      	327 Zarys pierwszych Konstytucji powstał jeszcze pod kierownictwem ks. Krawieckiego /najpóźniej w 1920/. W ciągu następnych lat formułowano kolejne ich wersje, uściślając i uzupełniając poszczególne punkty. W tekście niniejszym cytuję przepisy z Konstytucji zatwierdzonych przez Kongregację Zakonów i Instytutów Świeckich, Rzym, 15 sierpnia 1981.



      	328 „Chrześcijanie” - Tom II, jw., s. 251.



      	329 Matka Czacka - Fragment „Triuno” - Chrześcijanie, Tom II, jw., s. 261.



      	330 Konstytucje Zgromadzenia Sióstr Franciszkanek Służebnic Krzyża - pkt 19.



      	331 S. Swieżawski - „święty Tomasz na nowo odczytany”, wyd. ZNAK - Kraków 1983, s.137.



      	332 Szczegółowy opis wydarzeń wojennych: por. A. Gościmska, R. Kamiński, Laski w czasie okupacji 1939-1945, Warszawa 1987 /Wydawnictwo Archidiecezji Warszawskiej/.



      	333 Majątek Zamoyskich - przez jakiś czas przebywał tam również ks. Wyszyński oraz grupa niewidomych i sióstr z Lasek.



      	334 Rozmowa z s. Różą nagrana w Laskach w 1986 r.



      	335 Dr Cebertowicz we wrześniu 1939 r. został zmobilizowany i wysłany na front.



      	336 Szczegółowy opis wydarzeń wojennych: por. A. Gościmska, R. Kamiński, Laski w czasie okupacji 1939-1945, Warszawa 1987 /Wydawnictwo Archidiecezji Warszawskiej/.



      	337Józef Krzeczkówski, „Szymon”, dowódca grupy „Kampinos”, jeden rozdział swojej książki „Konspiracja i powstanie w Kampinosie” poświęcił dziejom szpitala powstańczego w Laskach - tu cytowany za J. Doroszewską - jak niżej.



      	338Janina Doroszewską - wspomnienia o Matce opublikowane w II Tomie Chrześcijan, s. 309.



      	339 List Ojca Korniłowicza do ks. Tadeusza Fedorowicza z dn. 22 II



      	340 List ks. Aleksandra do rodziców z dn. 23 IV 45 r.



      	341 S. Maria Gołębiowska - Archiwum Laskowskie Nr 5.



      	342 Siostra ze Zgromadzenia Sióstr Franciszkanek Służebnic Krzyża Archiwum Laskowskie Nr 395.



      	343 S. Maria - Archiwum Laskowskie Nr 5 - podkreślenia w cytowanym tekście pochodzą od autorki wspomnień.



      	344 S. Maria - Archiwum Laskowskie Nr 5



      	345 Irena i Witold Friemanowie - Archiwum Laskowkskie Nr 33



      	346 List Ojca Korniłowicza do ks. Tadeusza Fedorowicza z dn. 22 IV 45 - Archiwum Laskowskie Nr L/3



      	347 Teresa Rylska - Archiwum Laskowskie Nr 95



      	348 P. Zęjfia - Archiwum Laskowskie Nr 399 /nazwisko nieznane, podkreślenia w tekście - autorki/.



      	349 M.in. praca magisterska s. Barbary Rut Wosiek pt.”Kaznodziejstwo a wspólnota parafialna w działalności duszpasterskiej ks. Aleksandra Fedorowicza”, w: „W kierunku prawdy”, Warszawa 1976, ATK, s.547-612.



      	350 ks. Jerzy Wolff - Archiwum Laskowskie Nr 158.



      	351 ks. Piotrowski - Archiwum Laskowskie Nr 151.



      	352 Janina Słonimska - Archiwum Laskowskie Nr 78. Cytat pochodzi z tekstu wysłanego przez p. Słonimską do „Znaku” w ramach odpowiedzi na ankietę „Spotkanie z człowiekiem”.



      	353 ks. Zdzisław Młynarski - Archiwum Laskowskie Nr 238.



      	354 ks. Zdzisław Młynarski - Archiwum Laskowskie Nr 238.



      	355 ks. Aleksander Fedorowicz - Wspomnienie o Ojcu Władysławie Korniłowiczu - Archiwum Laskowskie Nr 162/A tekst drukowany w „Tygodniku Powszechnym” IX 1971 r.



      	356 List ks. Aleksandra Fedorowicza z Lasek do O. Korniłowicza - Archiwum Laskowskie T16L - Nr 178.



      	357 S. Maria Gołębiowska - Archiwum Laskowskie - Nr 5.



      	358 S. Vianneya - Archiwum Laskowskie Nr 152.



      	359 Piotr (Trucha) Cielecki, spokrewniony z ks. Aleksandrem Fedorowiczem, w czasie wojny przez rok mieszkał z nim w jednym pokoju w Głębokiej - obecnie mieszka w Laskach, w domu tuż koło Zakładu. Rozmowa nagrana na taśmę w Laksach, wiosną 1986 r. (zmarł 18. IV.1988 r.).



      	360 ks. Aleksander Fedorowicz - Wspomnienia o Ojcu Korniłowiczu - Archiwum Laskowskie Nr 162/A.



      	361 ks. Aleksander Fedorowicz - Wspomnienia o Ojcu Korniłowiczu - Archiwum Laskowskie Nr 162/A.



      	362 ks. Aleksander Fedorowicz - list z Żułowa do s. Katarzyny z dn.17 VII 46 r. - Archiwum Laskowskie Nr 197.



      	363 ks. Aleksander Fedorowicz - list z dn.29 VIII 1946 - Archiwum Laskowskie Nr 198.



      	364 Ks . Aleksander Fedorowicz - list z dn.16 X 1946 r. - Archiwum Lakowskie Nr 203.



      	365 ks. Aleksander Fedorowicz - list bez daty, ale 11 X wysłał list po otrzymaniu wiadomości o śmierci Ojca Korniłowicza. Cytowany list musi być późniejszy, ponieważ już wiadomo, że obowiązki Ojca przejmuje ks. Tadeusz Fedorowicz.



      	366 ks. Aleksander Fedorowicz - list do rodziców z dn.12 IX 1946 - Archiwum Laskowskie Nr 9/R



      	367 ks. Aleksander Fedorowicz - list do rodziców - z dn. 12 IX 46 r. - Archiwum Laskowskie Nr 9/R.



      	368 Szpitale gruźlicze dostają większe fundusze na wyżywienie pacjentów oraz większą i lepszą dostawę produktów żywnościowych. Ks. Aleksander leżąc na chirurgii nie mógł otrzymywać specjalnej diety przysługującej chorym na gruźlicę.



      	369 ks. Aleksander Fedorowicz - list do ojca - Otwock dn. 1 XII 46 r - Archiwum Laskowskie Nr 42/R.



      	370 ks. Aleksander Fedorowicz - list do matki z dn. 25 II 47 r. - Archiwum Laskowskie Nr 10/R.



      	371 Antonina Chobotko - pielęgniarka ze szpitala w Otwocku - Archiwum Laskowskie Nr 328.



      	372 List ks. Aleksandra Fedorowicza do s. Katarzyny z dn. 6 XI 47 r. - Archiwum Laskowskie Nr 209.



      	373



      	374 ks. Aleksander Fedorowicz - list z lutego 1948 r. do brata ks. Tadeusza F. - Archiwum Laskowskie Nr 15/T. W liście mowa jest o Arcybiskupie lwowskim, Eugeniuszu Baziaku.



      	375 List ks. Aleksandra Fedorowicza do ks. Tadeusza Fedorowicza z lutego 1948-go roku. Archiwum Laskowskie Nr 15/T.



      	376ks. Aleksander Fedorowicz - list do ks. Tadeusza Fedorowicza z dn. 13 II 1948 r. - Archiwum Laskowskie Nr 16/T.



      	377Wojciechowski - Archiwum Laskowskie Nr 70.



      	378 Konstanty Kowalewski - Archiwum Laskowskie Nr 217.



      	379 ks. Bronisław Dembowski - Archiwum Laskowskie Nr 179.



      	380 Dr Franciszka Burska - Archiwum Laskowskie Nr 274.



      	381ks. Aleksander Fedorowicz - list do brata z dn. 1 VII 48 r. Archiwum Laskowskie Nr 17/T.



      	382List ks. Aleksandra Fedorowicza do ks. Tadeusza z dn. 2 VII 48 r



      	383 Br. August Bojakowski - Archiwum Laskowskie Nr 333



      	384 ks. Aleksander Fedorowicz - list do ks. Tadeusza z dn. 18 X 48 r Archiwum Laskowskie Nr 19/T.



      	385 S. Olga Fedorowicz - list do rodziców z dn. 29 III 48 r. Archiwum Laskowskie Nr 148/R



      	386 ks. Aleksander Fedorowicz - list do ks. Tadeusza z dn. 18 X 48 r



      	387 ks. Aleksander Fedorowicz - list do ks. Tadeusza z dn. 3 XI 48 r


      
        	Archiwum Laskowskie Nr 20/T. Informacja o pogrzebie dotyczy kard. Augusta Hlonda /zm.22 X 1948/.

      



      	388 ks. Aleksander Fedorowicz - list do ks. Tadeusza z dn. 30 XI 48r


      
        	Archiwum Laskowskie Nr 21/T.

      



      	389 ks. Aleksander Fedorowicz - list do ks. Tadeusza - bez daty, pisany w Wielkim Poście 1949-go roku - Archiwum Laskowskie Nr 45/T.



      	390 ks. Aleksander Fedorowicz - list do ks. Tadeusza z dn.25 X 49 r.


      
        	Archiwum Laskowskie Nr 27/T

      



      	391 ks. Aleksander Fedorowicz - list do ks. Tadeusza z dn. 19 X 48 r


      
        	Archiwum Laskowskie Nr 19/T.

      



      	392 Mowa o Stefanie Swieżawskim i Jerzym Turowiczu.



      	393 ks. Aleksander Fedorowicz - list do Jerzego Zawieyskiego z dn. 23 II 48 r. - pisany z Zakopanego



      	394 ks. Aleksander Fedorowicz - list do Jerzego Zawieyskiego z dn. 22 IV 49 r. Oba listy do Zawieyskiego publikowane w :W Nurcie Zagadnień Posoborowych, Tomie 7 - w całości poświęconym pismom ks. Aleksandra Fedorowicza.



      	395 ks. Aleksander Fedorowicz - list do ks. Tadeusza z dn. 29 IV 49 r. - Archiwum Laskowskie Nr 22/T.



      	396 Ks . Aleksander Fedorowicz - list do ks. Tadeusza z dn. 2 V 49 r. - Archiwum Laskowskie Nr 23/T.



      	397 ks. Aleksader Fedorowicz - list do ks. Tadeusza z dn. 23 V 49 r. - Archiwum Laskowskie Nr 24/T.



      	398 ks. Aleksander Fedorowicz - list do ks. Tadeusza z dn. 25 X 49 r. - Archiwum Laskowskie Nr 27/T.



      	399 ks. Aleksander Fedorowicz - „Geneza pracy /zamiast wstępu/”- autoreferat zachowany w maszynopisie, nie wykorzystany w pracy magisterskiej, opublikowany w 1975 r. - W Nurcie Zagadnień Posoborowych - Tomie 7, w całości poświęconym pismom ks. Aleksandra Fedorowicza.



      	400 ks. bp Zbigniew Kraszewski - Archiwum Laskowskie Nr 232.



      	401 ks. Tadeusz Gogolewski - Archiwum Laskowskie Nr 261.



      	402 ks. Tadeusz Gogolewski - Archiwum Laskowskie Nr 261



      	403 ks. Bronisław Dembowski - Archiwum Laskowskie Nr 179.



      	404 ks. Aleksander Fedorowicz - list do ks. Tadeusza z dn.4 VI 1950r.



      	405 ks. Aleksander Fedorowicz - list do ojca z Pniewa pisany dn. 24 XI 1950 r.



      	406 Zofia Fedorowicz - list do córki Marysi Meissner z dn. 1 XII 1950 r.



      	407 ks. Bogusław Inlender - Archiwum Laskowskie Nr 241.



      	408 Kapelan sióstr niepokalanek w Jarosławiu, opiekun i spowiednik ks. Aleksandra z czasów wojny.



      	409 ks. Aleksander Fedorowicz - list do ks. Stanisławwa Szpetnara pisany w Pewli dn. 9 IV 51 r.



      	410 Tekst Kroniki Parafialnej został opublikowany w wydawnictwie W nurcie zagadnień posoborowych, Tom 10 - Jeśli Ewangelię przyjmuje się dosłownie - w części II. zawierającej życiorys ks. Aleksandra Fedorowicza, autorstwa Hanny Święcickiej i s. Bronisławy Klary Jaroszyńskiej, pt.”ks. Aleksander Fedorowicz proboszcz Izabelina”/wyd. Sióstr Loretanek, Warszawa 1977/.



      	411 Granica parafii przechodziła przez teren Zakładu, tak że np. - Dom Rekolekcyjny należał już do parafii Babice.



      	412 ks. Henryk Kleczyński - Archiwum Laskowskie Nr 211.



      	413Rozmowa z s. Klarą Jaroszyńską nagrana w Laskach w 1985 r.



      	414Kronika Parafii Izabelin-Laski - tekst opublikowany w wydawnictwie „W nurcie zagadnień posoborowych” Tom 10 - „Jeśli Ewangelię przyjmuje się dosłownie”, j.w.



      	415S. Klara Jaroszyńska - rozmowa spisana z taśmy magnetofonowej, j. w.



      	416S. Klara Jaroszyńska - spisane z taśmy magnetofonowej, jw.



      	417 S. Klara Jaroszyńska - spisane z taśmy magnetofonowej, jw.



      	418 ks. Aleksander Fedorowicz - „Homilia o siewie Bożym” - Tywonia 5 II 1945 r., Tekst publikowany w wydawnictwie W nurcie zagadnień posoborowych - Tom 7 - Ksiądz Aleksander Fedorowicz w Koś ciele dzisiejszym - s.194 - rok wyd. 1975.



      	419 Krystyna Kersten - Historia polityczna Polski 1944-1956, str. 32 - Spółdzielnia wydawnicza „STOP” /wydawnictwo z „drugiego obiegu”/, Warszawa 1986.



      	420 Dane z książki Krystyny Kersten - Historia polityczna Polski 1944-56 str. 25, jw.



      	421 Krystyna Kersten - Historia polityczna Polski 1944-1956, str. 47, jw. - Dane dotyczące rozmiarów zbrojnego podziemia również podane za Krystynę Kersten.



      	422 Krystyna Kersten - Historia polityczna Polski 1944-1956, str. 68 jw.



      	423 Krystyna Kersten - Historia polityczna Polski 1944-1956, str. 69 jw.



      	424 Krystyna Kersten - Historia polityczna Polski 1944-1956, str. 115, j.w.



      	425 Krystyna Kersten - Historia polityczna Polski 1944-1956, str. 33.



      	426 Andrzej Micewski - Kardynał Wyszyński Prymas i mąż stanu, Paryż 1982 r., str. 50.



      	427 ks. Aleksander Fedorowicz - fragmenty listu do przyjaciela z okresu przedwojennego, człowieka niewierzącego, o przekonaniach lewicowych, który po wojnie został na Zachodzie. Ks. Ali utrzymywał stały kontakt z matką p. S…, która często przyjeżdżała do Lasek. W listach przekazywał wiadomości o matce, informował p. S… o sytuacji w Polsce, ‚wyrażając nadzieję, że p. S… wróci do kraju. List do pana S… publikowany w: Ksiądz Aleksander Fedorowicz w Kościele dzisiejszym, jw., str. 383, 384, w rozdziale „Do przyjaciela…”



      	428 Andrzej Micewski Kardynał Wyszyński Prymas i mąż stanu, Paryż 1982 r., str. 28 - cytat z artykułu „U źródeł przesilenia gospodarczego” publikowanego w „Ateneum Kapłańskim” nr 33 z 1934 r. pod pseudonimem Dr. Zuzelski.



      	429 Andrzej Micewski - Kardynał Wyszyński Prymas i mąż stanu, str. 29 - z referatu wygłoszonego przez Dr. Stefana Wyszyńskiego na Duszpasterskim Kursie Akcji Katolickiej w Płocku w dn.28-29 IX 1937 r.



      	430 Andrzej Micewski - Kardynał Wyszyński Prymas i mąż stanu, jw., str. 30.



      	431 Por. A. Micewski - Kardynał Wyszyński Prymas i mąż stanu, j.w. str. 73 i 74.



      	432 ks. Aleksander Fedorowicz - list do S… w: Ksiądz Aleksander Fedorowicz w Kościele dzisiejszym, jw. str. 388 i 389.



      	433 ks. Aleksander Fedorowicz: - „Komunikat w sprawie budowy kościoła „, jw: W nurcie zagadnień posoborowych” Tom 10, jw., s.305 i 306.



      	434 O. August Januszewicz - Archiwum Laskowskie, Nr 349 - wspomnienie cytowane w rozdziale o „programie kapłańskim”.



      	435 ks. Roman Woźniczko - Archiwum Laskowskie Nr 279 - wspomnienie cytowane w rozdziale o „programie kapłańskim”.



      	436 S. Klara Jaroszyńska - rozmowa nagrana w Laskach w 1986 r.



      	437 Rozmowa z s. Klarą Jaroszyńską - nagrana w Laksach w 1986 r.



      	438 M. Alma Skrzydlewska - Archiwum Laskowskie, Nr 303.



      	439 M. Alma Skrzydlewska, tamże.



      	440Aleksandra Kępińska - Archiwum Laskowskie Nr 295.



      	441 Matka Alma - Archiwum Laskowskie Nr 303.



      	442Andrzej Micewski - kardynał Wyszyński, Prymas i mąż stanu, jw., str. 99-100.



      	443Kronika parafialna, jw. - zapis z dn.2 VII 1952 r.



      	444Rekolekcje prowadzone przez ks. Aleksandra Fedorowicza dla katechetek - tekst odtworzony z notatek uczestniczek, w: Ksiądz Aleksander Fedorowicz w Kościele dzisiejszym, jw., s.89.



      	445Ogłoszenia parafialne, w: Rozważania i myśli, jw., s.162.



      	446 Kronika parafialna, w: W nurcie zagadnień posoborowych, t.10, s.307.



      	447ks. Aleksander Fedorowicz, Msza święta w życiu i wychowaniu chrześcijańskim, artykuł drukowany w: „Znak” 11 /1962 r./, przedrukowany w „Rozważania i myśli” s.26.



      	448ks. Aleksander Fedorowicz, Eucharystia - centrum życia chrześcijanina, artykuł drukowany w: „Ateneum Kapłańskim” 61 przedrukowany w: „Rozmyślania i myśli”, s.20.



      	449ks. Aleksander Fedorowicz, Msza święta w życiu i wychowaniu chrześcijańskim, artykuł drukowany w: „Znak” 11 /1962 r./ przedrukowany w: „Rozważania i myśli”, s.27.



      	450ks. Marcin Popiel, Archiwum Laskowskie Nr 176.



      	451ks. Bronisław Piasecki, Archiwum Laskowskie Nr 103.



      	452ks. Aleksander Fedorowicz, Msza święta w życiu i wychowaniu chrześcijańskim, - s.27.



      	453 ks. Aleksander Fedorowicz, Msza święta w życiu i wychowaniu chrześcijańskim, s.27.



      	454 ks. Marcin Popiel, Archiwum Laskowskie Nr 176



      	455 ks. Aleksander Fedorowicz, artykuł drukowany w „Homo Dei” 3 /1960/, przedrukowany w: Rozważania i myśli, s. 31.



      	456 ks. Aleksander Fedorowicz, - Eucharystia - centrum życia chrześcijańskiego, artykuł drukowany w: „Ateneum Kapłańskie”, 61, przedrukowany w: Rozważania i myśli, s.21.



      	457 ks. Aleksander Fedorowicz, jak wyżej, s.25.



      	458 ks. Aleksander Fedorowicz, Msza święta w życiu i wychowaniu chrześcijańskim, artykuł drukowany: „Znak” 11 /1962/, przedrukowany w: Rozważania i myśli s.27.



      	459 ks. Marcin Popiel, Archiwum Laskowskie Nr 176.



      	460 ks. Wojciech Danielski, Archiwum Laskowskie Nr 94.



      	461 Andrzej Micewski, Kardynał Wyszyński - Prymas i mąż stanu, wyd. Editions du dialogue, Paris 1982, s.99.



      	462 Bp. Adamskiemu kazano opuścić diecezję, przebywającego w Warszawie bp. Bieńka władze bezpieczeństwa zawiadomiły, że nie może wrócić do Katowic, bp. Bednorza aresztowano.



      	463Krystyna Kersten, Historia Polityczna Polski 1944-1956 wyd. STOP - Warszawa 1986 - Spółdzielnia Wydawnicza /wydawnictwo drugiego obiegu/, s.114.



      	464Tekst memoriału opublikowany w książce Prymas tysiąclecia /wybór tekstów i opracowań/, Editins du dialogue - Paryż 1982 r. s.88.



      	465Tekst memoriału opublikowany w książce Prymas tysiąclecia Editions du dialogue, Paryż 1982 r., s.93.



      	466 Andrzej Micewski, Kardynał Wyszyński - Prymas i mąż stanu, wyd. Editions du dialogue, Paryż 1982 r., s.133 i 134.



      	467 Andrzej Micewski, Kardynał Wyszyński - Prymas i mąż stanu, j.w. s.140 i 141.



      	468Andrzej Micewski, Kardynał Wyszyński - Prymas i mąż stanu, jw. s.142.



      	469Jest to niepełny tekst ślubowania. Przytoczono tylko niektóre punkty dla scharakteryzowania ogólnej wymowy tego aktu.



      	470 ks. Aleksander Fedorowicz, list z dn.12 I 1957 r. z Izabelina do p. Zofii Szczuka, Archiwum Laskowskie Nr 231.



      	471ks. Aleksander Fedorowicz, Rozmowy o wierze - tekst publikowany w: Ksiądz Aleksander Fedorowicz w Kościele dzisiejszym, jw. 5.31.



      	472ks. Aleksander Fedorowicz, Rekolekcje dla katechetek - tekst odtworzony z notatek uczestniczek - opublikowany w: Ksiądz Aleksander Fedorowicz w Kościele dzisiejszym Warszawa 1975, jw. s.89.



      	473 Ślubowanie podpisane przez ks. Aleksandra Fedorowicza - Archiwum Laskowskie Nr 51.



      	474ks. Bronisław Dembowski - Archiwum Laskowskie Nr 179.



      	475Ogłoszenie parafialne z dn.25. XI.1956 r.j jw., s.183.



      	476ks. Aleksander Oberc, Archiwum Laskowskie Nr 90.



      	477S. Maria Gołębiowska, Archiwum Laskowskie Nr 5.



      	478 ks. Aleksander Fedorowicz, list do ks. Bronisława Dembowskiego z dn. 22 VIII 1953 r., Archiwum Laskowskie Nr 220.



      	479 Bp Zbigniew Kraszewski, Archiwum Laskowskie Nr 232



      	480 Przez jakiś czas właścicielki domu w Pewli Małej nosiły się z zamiarem przekazania swojej posiadłości Laskom. S. Klara została wtedy wysłana do Pewli, by z ramienia Zgromadzenia przejąć dom. Darowizna nie doszła jednak do skutku.



      	481 Do 1962 r. Dom zakonny w Laskach obejmował wszystkie siostry na terenie Zakładu. W 1962-im roku po reorganizacji powstały w Laskach trzy domy. Wybrano nowe przełożone. S. Klara pojechała na rok do Żułowa jako przełożona, aby dopełnić trzyletnią kadencję.



      	482 ks. Aleksander Fedorowicz, list do s. Klary Jaroszyńskiej z dn. 28 XI 59 r., Archiwum Laskowskie Nr 165.



      	483 Kronika parafialna, w: Jeśli Ewangelię przyjmuje się dosłownie, jw., s.331-332.



      	484 S. Róża Szewczuk - Archiwum Laskowskie Nr 40.



      	485 S. Julia Lukjaniec - Archiwum Laskowskie Nr 156.



      	486 S. Marcela Iwanowska - Archiwum Laskowskie Nr 156.



      	487 S. Marcela Iwanowska - Archiwum Laskowskie Nr 156.



      	488 Janina Słomińska - Archiwum Laskowskie Nr 178.



      	489 S. Maria Gołębiowska - Archiwum Laskowskie Nr 5



      	490 ks. Marcin Popiel - Archiwum Laskowskie Nr 176.



      	491 ks. Popiel - jak wyżej.



      	492 S. Zyta Dobrzyńska - Archiwum Laskowskie Nr 31.



      	493 ks. Bronisław Dembowski - Archiwum Laskowskie Nr 179.



      	494 ks. Bronisław Dembowski - Archiwum Laskowskie Nr 179.



      	495 ks. Marcin Popiel - Archiwum Laskowskie Nr 176.



      	496 ks. Bronisław Piasecki - Archiwum Laskowskie Nr 103.



      	497 Kronika parafialna, jw., s.334, w: Jeśli Ewangelię przyjmuje się dosłownie.



      	498 Adam Chyżewski - Archiwum Laskowskie Nr 371.



      	499 Ogłoszenia Parafialne z dn. 21 VII 1957 r. - W tym roku składanie wiązki nowego zboża nastąpiło już w lipcu - prawdopodobnie miało oznaczać rozpoczęcie żniw - pierwszy pęk zboża.



      	500 Janina Słomińska - Archiwum Laskowskie Nr 178.



      	501 ks. Marcin Popiel - Archiwum Laskowskie Nr 176.



      	502 Ryszard Minkiewicz - Archiwum Laskowskie Nr 255, oczywiście data 1950 r. jest pomyłką - ks. Aleksander został mianowany proboszczem Izabelina dopiero 28. VI.1951 r.



      	503 ks. Marcin Popiel - Archiwum Laskowskie Nr 176.



      	504 Cmentarz w Izabelinie został założony w 1957 r.



      	505ks. Bronisław Dembowski - Archiwum Laskowskie Nr 179. 318



      	506Zofia Orzechowska - Archiwum Laskowskie Nr 162.



      	507ks. Aleksander Fedorowicz - Ogłoszenia parafialne, w: Rozważania i myśli, s. 202 i 204.



      	508Ogłoszenia parafialne, jw., s. 210.



      	509Ogłoszenia parafialne, jw., s. 210.



      	510Zdzisław Jagodziński - Archiwum Laskowskie Nr 271.



      	511Anna Dziekańska - Archiwum Laskowskie Nr 164.



      	512ks. Bronisław Dembowski - Archiwum Laskowskie Nr 179.



      	513 Ogłoszenia parafialne, jw., s.205 - zapis z dnia 25. III.1962 r.



      	514 Homilia wygłoszona podczas Mszy św. za nowożeńców, w: Ksiądz Aleksander Fedorowicz w Kościele dzisiejszym, jw., s.221 i 223.



      	515 Ogłoszenia parafialne - z dn. 20. VI.1957 r., w: Rozważania i myśli, jw., s.186. uwaga - w roku 1957/58 rozpoczęła się wielka Nowenna. Temat „Rodzina Bogiem silna” był motywem przewodnim w IV roku Nowenny od maja 1960 r. - do maja 1961 r. W tym okresie ks. Ali znacznie poszerzył swój program duszpasterski na rzecz rodziny. Wcześniejsze jego inicjatywy wypływały z ogólnych jego założeń duszpasterskich i z „rozpoznania” sytuacji na terenie



      	516 Ogłoszenia parafialne, jw., s.189.
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